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Słowo wstępne.

8
ti 1 • 1 .

/:■ , ' nas cicczvîo się błpgą nadzieja, źc fen czwarfy rok tej
j.všpiií1’ hxvej wojny Sv.' itov.xj przyniesie nain tyle upragniony ko- 
-sjnicv tej je ynej w dzieji.cn świata rzezi narodów, a tein samem
< położy kies tym wszystkim niesłychanym cierpieniom, jakie od 

Ut czte/ech znosi iudzkość cala, a szczególnie nasz biedny naród polski.
! mv spod miewaliśmy sie — przyznajemy to otwaicie — że dauern nam 

będzie wyoawać ten Jubileuszowy rocznik naszego Kalendarza pod zna- 
Klctii, pokoju w odpowiednim do takiej roęznicy nastroju, a tymczasem przy­
chodzi ’• m święcić tę chlub 14 dla nas pamiątkę wśród niemilknącego 
>rzm u dział...

I co najgorsze — jak w początkach tego huraganu dziejowego, tak 
1 teraz oko ludzkie' daremnie się sili, aby przeniknąć gęsta zasłonę przy- 
SZiośi1 1 dc'rżeć r.resu tej straszliwe! z-rmeruchy. A także my. którzy przed 
rokiem widzieliśmy już przyszłość naszej Ojczyzny tak promienna, stoimy 
Ú2 siei rozczaroi.uni i zatrwożeni wobec złowrogich chmur, które przesło­
niły nam jutrzenkę lepszej doli. '

lici to rachub, ńadziel i przepowiedni, na które wysilał się znękany 
luch ludzki. r< /wiało się I obróciło w niwecz, podczas gdy wypadki dzie­

jowe potoczyły się zupełnie odmiennemi, niepizewidzianemi tory ku zagadko­
wym ikimś przeznaczeniom, których rozum ludzki zgłębić ani dociec'nie zdoła!

A jednak w tych mrokach niepewności, gdy siła rozumu zawodzi i gdy 
cl. co na tiim jedynie polegali, stoją bezradni jak zbiakani wśród bezbrzeż­
ne} pttśzczy wędrowcy, szczęśliwymi czuć się możemy właśnie iiiy, któ­
rzy okiem w .ary przyglądamy się dziełom niewidzialnego ramienia Ooatrz- 
noścl. Bo chociaż nad głowami nasz.cml skłębią się chmury najczarniejsze, 
rozszaleją najgwałtowniejsze burze, my spokojnie wyczci iwać możemy końca' 
tegoslraszliwcr<iJny>K;inu, gdyż wiemy, zenie kto inny jak Pan wszechmocny, 
nieskończenie sprawiedliwy I miłosierny, kieruje wszechpotężncm Swcm ra­
mieniem ‘osami św’ata 1 losami raszcini. Prochem marnym jesteśmy wobec 
Niego a jednak wiemy, że bez Jego woli włos , nam z głowy nie spadnie 

że policzone nam będą te potoki krwi, te strumienie łez, ten cały ogrom 
bezbrzeżnej .nędzy, słowem to wszystko, co naród nasz wycierpiał pod że­
lami stopą wojny — zupełnie niewinnie.

Jul oto z mroków zapomnienia, z barłogę żebraczego dźwignął Pan 
ciągu tej *wojnv  światowej naród nasz polski, posługując się przy tern ramie- 

■tiem tych. którzv ongiś odebrali ita żywot samodzielny i wprowadził te na­
sza ï '■ do grona Innych narodów niepodległych. I czyżby ten sam Pan 
.1 e'miał znaleźi sposoau, aby wymierzyć narodowi naszemu sprawie- 
dlhcałe! pełni?

Więc nie pani oddawać się zwątpieniu, ale ufać i trwać w tej ufności 
n’e frim < o knńca, który może J..ż jest bliski!

Z tem hasłem ufności w opiekę Bożą niechaj też niniejszy rocznik na- 
szego Kai r;da>za w,stępuje w progi domów polskich i niechaj tam dc pomaga 
do wvtrv 1 ul

REDAKCJA.

dzieji.cn


Ra dzień Haojejo Reku.
☆

Riech będzie Jezus Chrystus pochwalony 
Teraz i na wieki wieków za rok ukończony 
] za fen oto nowy, dziś juź rozpoczęty, 
Ze wszysíkiem, co w nim zdarzy wyrok Tl eaios święty.

Cieszmy się, mili bracia, bez różnicy stanu, 
Winszując sowę zdrowia i radości w Panu. 
Cecz zamiast w ten Rok Rowy dumne plany roić, 
lllyślmy o tem, jak wiarę serca swe uzbroić.

Do walki, co niekiedy siły ludzkie kruszy, 
Pżebyśmy z niej wyszli bez uszczerbku duszy;
Riech nas Bóg nie opuszcza w żadnej losów znrawe, 
Bo gdy On będzie z nami, któż przeciw nam stanie?

P wpośród ziemskich cierpień każda dusza czysta, 
W ogniowej próbie bólu tem więcej skorzysta. 
Więc k.?dy się przed nami Rok Rowy otw.era, 
Prośmy, n ach łaska Boża kroki nasze wspiera.

Riechże się nam w tym roku złe w dobre zamieni, 
Riech się smutni pocieszę, pogodzę zwaśnieni, 
lliechaj cnotliwi znajdę swych zasług nagrodę, 
Opuszczeni opiekę, cierpięcy osłodę. 

■
P ci, którzy w nim stanę za w;eczności progiem, 
R.ech znajdę miłosierdzie i łaskę przed Bogiem. 
Wszystkim nam niechaj cel ten przyświeca jedynie, 
flbyśmy, skoro znowu ten rak upłynie, 
Zdobyli skarb, co zawsze w jedna c.ej :est cenie: 
Zgodę z Bogiem i ludźmi i czyste sum.eniel
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'I

nasiona I ■ -Oi y 
komposty aa laki.

1 prxeprowadzrû I«

drzewa wycinać bielić drzewa. — Pamiętać o pszczo- 
‘ich. — W stawach rybnych wyrębywać przeręble.

W pnez .tkach zimno, pochmurno I deszcze; 16-go 
zimno ai na kilka dni. od 2(>-go do Zi-go tnleg. po­
czerń deszcze 1 ćniegi ai pod koniec miesiąca.

sit’ eń
po rusićsku.

Zakaplć do siewa abota. 
sataeaaa. Wywozić mierzwa 1 
Zrebno klacze oddywlać dobrze 
codziennie, twlnle utrzymywać eleplo. Dbać o dMŁ. 
posiewać saczyna nleM luja. — W ogrodzie kopać 

'dołki do drzew; zakładać Inspekta, zbierać gniazda 
'jtWld^w. rozpoczęć skrobanie kory na drzewach, stare

po oeeeku.

Dni Imiona b-l^trcu I àwlçt. Zna­
ki

Słońca 
Wach. Zach.

Księżyca
Wach. Zach.

•< yT’*7 s \ S).

Z ei p i « 1< i
1 Ewangelia a iw. LuŁasza w Rozdziale 2.1 - .,0 obrzezaniu r*ana  Jesusa1*. $
1 8r. Nowy Kok. Jmif Jenu j- » i4 3o3 7 1, 8 15 ___ ____ ___ y
2 0. Makarego Op., Izydora & 818 3 5-ś » 1 4 22 *)•
8 P. f Geno*  łiy P., Dar ela M. C3b 8 13 8 6< 885 5 85 __ . ...... »
i 8. Eugeniuesa, Tytus i M 813 8 67 9 4 b 61 _______________________?:

o Ewangeli i u iw. Mateusza w Rozdziale 2.6. „0 powrocie Rodziny 8W. z Effiptu“
----------------- --------------------------------1

6 N. Szymont Bi.. Telesfora P. Kk 8 13 3 5 'Jzl 8 9
6 P. Bw, Trnedrh Rrdiii. aj: 8 Ib 3 u9 919 9 28
7 W. Lneyana 1 Juliana 8 12 4 1 10 9 x0 «7 ----------------------------------X
8 Sr. Seweryna Op., Teofila 8 12 4 2 1019 —
» C. Maro nny P., JuL 1 Bas. 'J W 8 11 4 8 10 52 12 7 --------- ------------------------  M

10 P. f Agatona Pn Wilhelma 1At «11 4 6 11 18 1 28 i*
11 8. Honoraty P., FJypina M. «10 4 6 1151 2 49 _______________ 1 $
O Kwul alla u iw. Łukasza w Mozaziaio 2.Ö. ( Jcaos 12-ietni * Koicicle* Ml ! » , t i i i « t * il M
HT 1po £ Kr. KzneatM Arkad. ii o 6 4 8 12 32 4 6
18 P. Weroniki Leonopuza » 8 9 4 9 1 24 5 16
14 W. Hilarego B. 8 8 411 2 27 6 16 ---------......................... !.....• jJ
15 Sr. Pawiu I P. Izydora 8 7 4 p. 8o8 7 3 ............ i ■ • :
16 C. Marcela Pap. 1 k -zr . 8 6 414 4 54 r 89 ——----------- -—- <1
17 P. t Antoniego, Suipia. P, 6. IM 8 6 415 6 9 8 b ■ .... . .. . . K
18 Katedry iw. Piotra w Ra. S 8 4 417 7 28 '31 _________ _______ * ' ' u

*A Ewangelia u iw. Jana w Rozdziale 2.
n. „Gody w Kanie Galilejskiej1’. .............T;.... ............. V
16 N. 2 po 8 Kr. Ferdy uand a *1 » 3 4 lu 8 bu 8 51 •
20 P. Fabiana i Sebastiana Al 8 2 4 20 9 46 9 9 ' - ■ Ji
21 W. i ni isi: 8 1 422 10 bB 9 21 V
22 Sr. Wincentego i Anastazjo rh 8 0 424 12 0 9 44 “ ■....................-.7V-—77 U
28 C. Zaîl. N. M. P., Rajmunda rh 7 59 4 26 — 1C 4 -------------------------------------------- -
24 P. t Tana JuL Lp., TymoL 7 57 4 28 1 7 1021,
26 8. Nawróon a i a. Pawia 7 56 4 2Ö 2 12 10 53

K Ewangelia u iw. Mt_teusaa w Rozdziale 8.
•J« „0 setniku a Kapcrnnum “. . —.......   no

26 N. 8 po 8 Kr. Polikarpa B. i M. 56 481 8 16 11 27
27 P. Jana ZIutonsteRo 7 68 438 416 12 9

... ............. 7-------rXXC“? Jňj

28 W. Karola, A'puesski * 7 52 4 81 5 10 1 1
20 Sr. Franciszka Saluzyuszi êÂ 7 5u 437 5 55 2 4 i •
80 C. Hipolita, Martyny P. M. fc? 7 49 439 .83 3 15 -------------Ö

81 P. t Piotra z Nolaskn M. © M 7 47 44 7 5 4 31
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W

miesiąca pochmurny z deszczami; od 
piękne powietrze, poczem 3 dni śnieżne; 
poczera znown następuje zima; 21-go

UNOK 
po

I1EW1UL
po rosyjsko.

miesiąca wycinanie gałęzi. Oczyszczanie drzewek 
z gąsienic. Zamawiać drzewka do sadzenia« Drób 
strz.*dz przed kunami 1 tchórzami. — Gęsiom przygo­
tować gniazda, bo w tym miesiącu niosą jaja. — W pa­
siece po 15-tyra zastawiać wyloty przed promicnjamj 
słońca, , ------

tFERRUAR ' 
po niemiecko.

Początek 
1‘ 9-go do 12-go 

16-go deszcz, 
Atszcz, poczem śnieg I zimno aż do 28-gcu

Wyporządzlć narzędzia do uprawy roli. Skorunę 
śniegową na oziminach łamać walem kolczastym lub 
broną żelazną. Przerabiać zboże, szczególnie gdy 
wilgotne nieco. Otwierać okna w fcpichrzuch tylko 
w dał sache i pogodne. Ziemniaki przebierać w dni 
•lepie. Oczyszczać wyloty drenowe. Nawozy sttuez- 
■• roMlać na pola i łąki. Dbać o ruch inwentarzu 
na świętem powietrzu. KJacze prowadzać do ogie­
rów. Kończyć wywózkę mierzwy z obór i stajen, bo 
gdy mrozy puszczą, trudno się dostać na niejedno 
pole. Owce na latowe jagnięta dopuszczać do ba­
rtna, — W ogrodzie bielenie pnl wapnem, w końca

KALENDARZ STULETNI

m] Imion» wlętyeh 1 dwięta Zna­
ki

Słotica
Wach. Zach.

jtilęłyca
íVsch. Xnrh

Ol Ignacego B M i 4t>| 4 42 7 31| 5 50
Ewangelia u św. Mateusza w Rozdziała 8.

U. „Jesus uśmierza burzę na morzu“.

ř 2 N. IÏ. irfi. ł* . CirouialcxneJ i 44 4 44 7 o4 7 11
8 P. BHieju B. Męcz. « 7 48 4 46 8 Ib 8 82

v ; < w. Andrzeja Kors. Weroniki 7 41 4 48 8 56 9 54
6 Sr. Agaty P. M., Albina B. ur 7 3 4 50 8 59 1116

.6 0. Doroty P. M., Teofila '..f 7 37 4 52 9 24 —
; 1 7 p. t Romualda i Ryszarda 2> 7 36 4 51 J 54 12 87

b 8. Jana a M., Emiliana 7 54 4 55 1062 1 56

Ü 7 Ewangelia u św. Mateusza w Rozdziale 18.le „0 k-jkolu między pszenicą .

9 N. 5 po 8 Kr. Apoionii P. M. 1 32 4 .)< U 19 3 6
10 P. Scholastyki P. ił 7 30 4 59 1217 4 8
11 W. Teodory, Luoyusza 7 28 5 1 124 4 68

? Ł.r. . tntoruusza P , Eulrlii P. 3 - 7 28 5 3 286 58b
< 13 C. Katarzyny z R. : J 7 24 5 5 3j0 6 9

u r. t Walentego K. M., Zenony £4 7 22 5 . 5 4 684
S 1LŁ Fans.nia i Jowity M (ś) 7 2<> 5 9 61$ 6 55
S-8

Ewangelia u św Mateusza w Rozdziale 20.
„0 robotnicach w winnicy“.

.6 N. Staroiap. Julianny P., Grzeg. 7 18 611 7 26 7 14
li P. Flawiana, Donata Al 71u 513 8 35 7 82
18 W. Szymona, Bisk. r*i 714 ó 15 9 43 7 50
19 Sr. Ju''ana, Konrada W. th 712 511 10 51 8 9

U 20 C. Leona, Eucherynsza 710 519 1157 8 31
W 21 P. t Feliksa M., Eleonory P « ' 7 8 5 20 — 8 5i.
* 22 S. Stoi. św. Piotra w Antiochii •w 7 6 522 1 1 9 26

«0 0 Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 8.
J. „0 rozmaitej roli“.

X 23 N lHię>op. Florentego, Piotra g H- 7 4 5 24 2 2 10 4
24 P. Macieja Apost., Sergiusza 7 2 5 26 2 67 10 51
25 VT Zyglyda, Vviktora M. 7 0 6 28 3 46 1147

la 26 Sr. Aleksandra B., Andrzeja 3 58 5 3( 4 27 12 53
If 27 C. Nicei >ra, Juliana M C55 5 32 5 12 6

28 P. + Romana Op, Justnsa ř/< 6 53 6 38 5 80 3 23
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JAN ZAMOJSKI
■r. 1541 — au 1605.

'"Xalea Un Mjłoryerny.
* Zcak uotaaiia. t Znak śmierci.

1. t<67 • Zyt rnnet I.
i. 1<91 BHwt i Węgrami pod Ko- 

rzyćiml.
8. l.'% Deklmcla AizfrM I Koali 

•J ilędrm Otli .ecznew rozbioru 
PUH

4. » >1/ Zs řrntint I zirotilo sejm pri­
ait v Malborku.

C. 142 ■ Zlud królów clirzeícljaíiklch 
w tácku.

9. 77% Pražany tajmuh Warszawę. 
J— 17 T Dąbtowtkl formait le­
giony we Wuracch.

11. 13% íl«l,ztiw Jagiełło obrany 
krt. ,a' poHhi u.

12. Vlil Hold " 1. ra Zatorze 1 0- 
twlrcltnll.

M t t J.ui.Jteai uglas: ,,c/ rozbiór 
Po

14. IŁ. i wybór *tefana  Batorego kró­
le _. loi, — 1W7 Utworzenia 
Triu, tsmczaaow. w Warszawie.

S 1M1 ś ab Held ektaiti dyktatur«. 
Iß. 1133 N*t<ad  Cnethów rn Shisk.
17. ťtí> h■worfln Jana Ka»imlerzi.

— 17# Koronacja *A|iau$ta  UV
Hl 1409 Policy rawleril« w Moskwie 

■ k6| ( p..ę|ą.
, Ift IříJI • WladtłfeW ł.nfciętrk.
20. i-10 VÝlariyzla- Łokietek koro­

nnie ale w Krakowie.
21- 1633 fioła księcia brandenbur­

skie. . — 1831 I l hal Radziwiłł 
arc, >jo« łkiw&deą powitania 
poíikligo.

28. tkni Weimy nprczzitą i_ frei 
Wlrdysíawi III.

14 15177 Koronaci! Zygminti I. kró­
li oolokielo.

18 1558 Arcr alr.fs óiitr. Maknyml- 
1l*n  wzięty pod Uczyną do »le­
wo n

■. >f Pokój * Tarkami w Kirljwl- 
Cí. »1.

27. J Stanlitaw Leazczyóski eb­
n' kuje.

IP. 1ŠJ3 ..total Batory zaprowidri 
w Po o» poczty publient«.

91. IdtO Moskwa /sprawa na tron 
Władysława IV.

Pn itowla intp osrlodate Indów*.
VMM»

Údy prs ldaío |ar'«t« Akcleita*,  
Przebili lód ogonem plUaki.

Kiedy »tycze*  n'eatrretay, 
Tndy roczek pa|ptodaie)az/.'

fńieslAo ełyczeó, naa do tyczefi; 
* wl*ic  iyczyn pomyllnoicl, Boga, 
phlcba, dtůrju.l coicł.

nowy rok
Nowy Rok przy pn da zawsze w oktawę Bożego Na­

rodzenia; w dzień ten według Ewangelji św, Łukasza, 
przedstawiono Chrystusa w świątyni, obrzezano według 
UEtnw hebrajskich i nadano mu imię Jezus: stąd ko- 
śció*  obchodzi w dniu tym pamiątki; obrzezania Zba­
wiciela I nadania Mu imienia Jezu a Starożytni Rzy­
mianie w dniu tym obchodząc zaczęcia Nowego Roku, 
wydawali świetne uczty i matkaradj na cześć bożka 
Janusa, od którego miesiąc cały nazwany został Ja­
nuarius oraz brgini Síleny. W Polsce dawniej był bar­
dzo piękny zwyćzaj, że proboszcz z organistą jeszcze 
przed Nowym Rokiem obchodzili chaty wieśniaków, 
modlili aię razem, obdarzali opłatkami, a następnie 
egzaminowali gospodarza, jego tonę, dzieci, krewnych 
i czeladź, dowiadując się, czy umieją dobrze pacierz, 
przykazania i rzy znają dobrze nauki katechizmowe; 
dziś wyszło to ze zwyczaju a natomiast składanie ży­
czeń rozpowszechniło eię wszędzie. Od lat kilkunastu 
wjzedl w Zycie chwalebny zwyczaj, że cl którzy roz­
syłali dawniej biiety, teraz składają w miejsce tego 
pewną sumę pieniędzy na korzyść jakich zakładów 
dobroczynnych lub osob potrzebujących wsparcia.

MI POŁA T REJ
■r. 1'105 w Żórawnte — am. IR6»

Patryrrjia piśmiennictwa polskiego. 
n..wszy pliai po polsku, nic tlomaczao 
s łaciny. Nallcpizym lego utworom jest 
,,Zwlercladto albo kształt, w którym k-.zdy 
atan snadnie Sk tn te swym sprawom lako 
u-e zwierciadle nrzypatrzec". Oprńcr lego 
naplsut wiele Innych dzieł, t któ.ych 
prz-.-howa y alj. „Zwierzyniec ttdnAw 
szlacheckich". „Żywot Józefa, syna -la- 
kóbowego", „Plgllkl", ..Wlzerun- k własny 
Jywota poczc' wego“ oraz tłumacz :nla 
psalmów I tuUpów z P'smn św. Język 
w utworach Pein lest niewyrobiony, ale 
zą to dobitny, lesný 1 nieskażony nale­
ciałościami z łaciny

Kanolen 1 hetman wielki koronny, 
le-len z nrlw'cktxych mężów stanu daw­
ce] Polski. Sterał się rozszr-zyć pra­
wa i przywileje szlachty, równocześnie 
|i nak L,yt nieubłaganym wobec samowoli 
I warcholstw.1. Po śi hrcl Zygmunta 
A ~ ista, popierał rybor Pcnryka Wale- 
Zeio następnie zaś Stef-aa Batorego, który 
mianowul go kanclerzem wlelkln koron­
nym Ody następnie Zygmunt Waza rzą­
dził oli po myśli narodu. Zamojski zwal­
czał go I stan1 się Jego władzę ukrócić. 
Jako hetman pobił Mtiksymibana austriac­
kiego pod Byczyną i ^Mpiego zabrał 
w niewolę.



»
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Kalendarz historyczny.
• Znak arodzanla. f Znak śmierci.

1. 1411 Pokój  Krzyżakami v To­
runiu. — 1733 ł Augusta II.

*

2. 1676 Koronacja Jana Sobieskiego.
3. 1018 Bolesław Chrobry zawiera 

z Niemcami pokój w Budzlszynie.
4. 1454 Pruty oddaj« si« w opiek« 

Polski.
6. 1633 Koronacja Władysława IV.
8. 1576 Stefan Batory zaprzysięga 

pacta conventa.
9. 1564 Zwycięstwo nad Moskw  pod 

Orsjtą.
*

10. 1564 Požár Częstochowy.
11. 1579 Stefan Batory wjeżdża do 

Grodna.
12. 174o • Tadeusz Kościuszko. — 

1796 t Stanisława Augusta.
13. 1386 Posłowie Jagiełły proszą o rę­

kę Jadwigi.
14. 1831 Bitwa pod Stoczkiem.
15. 1386 Chrzest Jagiełły, na któ­

rym przyjmuje imię Wadysław. 
— 1649 Elektor brandenburski, 
Fryderyk Wilhelm, składa przez 
posłów hołd królowi Janowi Ka­
zimierzowi.

16. 1241 Klęska Tatarów pod Tur­
skiem.

17. 1831 Zwycięstwo Skrzyneckiego 
nad Dybiczcm pod Dobrem.

18. 1386 Zaślubiny Władysława Ja­
giełły z Jadwigą. — 1545 Pru­
sacy przysięgała w Krakowie 
wierność Polsce.

». 1471 • Mikołaj Kopernik.
20. 1335 Zrównanie przywilejów Pol­

ski I Litwy. — 1831 Bitwa pod 
Orochowem.

21. 1544 Koronacja Zygmunta Augusta.
22. 1382 Założenie Częstochowy. — 

13Ś7 ChrMst Litwy.
23. 1766 t BtnnUłaWa Leszczyńskiego.
24. 1582 Zdobycie Dorpat«. — 1859 

ł Zygmunta Krasińskiego.
28. 1831 Skriynecki obejmuje po ks. 

Rn lehnlU naczelne dowództwo,
M 13"3 Jaďwíga ogłoszona w Sie­

radzu Królową polską.
M Uli t Merona Kołłątaja.

Przysłowia I przepowiednie ludowo.

Lity stały, lateoi spały.

Jak aapusty pogodne bywają.
Świąt wielkanocnych Uk się spodiîe- 

_______ [wają.

Ody mróa w tatyn ostro trzyma, 
Tedy Jaś niedługa nimm

(Czasem łuty się zlituje, 
Ze człek niby wlosn« czuje} 
Lecz niekiedy tak al« zżyma. 
Ze człek prawie nie wytrzyma.

STANISŁAW É0LKIKWSK1 
nr. 1547 w TnryncJ — nm 1620 pod Cnoerą.

Hetman 1 kanclerz wielki koronny, 
bohaterski wódz i wielki polityk. Walczył 
pod Byczyną, lako hetman polny uśmie­
rzył bunt kozacki, poczem jako hetman 
wielki odbył wypraw« do inflnnt i pobił 
Szwedów pod Rcwltin Pod Onzowem po­
skromił rokosz Zebrzydowskiego. W wol­
nie moskiew skiej pobił Dymitra Szujskiego 
pod Kłuwynem zdobył Moskwę | azyekat 
dla królewicza Władysława koronę car­
ską, której tenże JednaM eia przyjął, po 
gdobyćia Smoleńsku etę s zabranymi 
do niewoli carami na sejm do Warszawy 
W końcu zastąpił pud Cecora drog« na­
wale Tatarów i poległ śmiercią bohaterską.

JAN KOCHANOWSKI
nr. lóJfl w Sycyaio — la. 1884 w Labilní«.

Książę poetów polak ich. Dd 20 rok« 
życia kształcił się za granicą, u powró­
ciwszy do kraju był sekretarzem Zygmunta 
Augusta, puuzetn osiadł w swojem Czar« 
noleslu I oddal al« pilmieenictw a. Na}« 
wspanialszymi dziełami lego są ..Psaltern 
Dawidowy"' i „Treny“, namsane z żalu po 
zmarłej córeczce Urszulec. Oprócz tego 
napisał piękne, „Pleśni“, wśród których 
odznacza się „Sobótka**,  a dalej mniej­
sze utwory lak „Szachy*,  „Satyr i Zgo­
dę “ 1 utwór dramatyczny „Odprawa 
posłów greckich“. Zasługą Kochanow­
skiego Jest rozwinięcie języka i piśmien­
nictwa polskiego do pełnego rozkwitu.

KARNAWAŁ
Rurt.awal 1 Jaro wyra« 1 jake zwyczaj jeenc n 

a włoskiego. Włosi prz.id nast-ulem wielkiego pot? u, 
który dawniej na całym półwyspie Apenińskim ze fcl- 
slośclą był obchodzony, cLclell noble Dohulać ru cale 
czterdzieści dni l biesiadując, pij^c, bawiąc aią rw 
duśnle, krzyczeli w unlm eniu tegnając zią ■ mlęs-iu: 
,,can.e vale!“ to jest: mięso bywaj zdrów ji Do dziś 
dnia Włosi trzymają prym w uroczy .tośclach karna­
wałowych. Dawnlaj rłynęU W.a cja a obchodóv. kar­
nawałowych. dziś H.zynt We Francji obchodzi etą kar­
nawał jut ni i tak huczno i gwarn»» w Niemej *ch  nie- 
mai zuLjlnle spokojni«.

U nas karnawał rozpoczyna de tak*»  a Nowym 
Fiokiem, ulicznych zabaw i zgromadzeń niema wcale, 
wszystko odbywa alr pod dachem. Cech u_it nasze [o 
karnawału są tańce, maskarady, kullg,, paczki, N »J- 
huczniej czerni dalami zabaw rą tłusty czwartak czyli 
ostami w karna w le, zapustna niedziela i oeU tni po­
niedziałek 1 rtorck.

Po osUtnun wtorku zaraz we środą pnypnan Po­
pielec, dzień modlitwy czyli rozpoczęcie chwil pokuły, 
a rozpleni. się z dniami uciech; kapłan przypominając 
to, sypie na głowy modlących sic, wiumych popiół, mó- 
wiuc: proch jesteś 1 w proch zię obrócisz.
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W ngrndach podlewać drzewa gnojówka rozcieńczoną 
uważać na za.ua agrestową.

BJFZKX
po czesku.

M AltKC 
po rusiuskn.

»
$

Iłi lEftZ 
po niomiucku.

U 17) 
ft 35
6 .)9
7 28 
8

Skierować wszystkich do robót polnych. Wało­
wać 1 bronować Przyorywać obornik pod ziemniaki. 
Mięszunkę na ryciną paszą zielona siać Rozsiewać 
saletrę na żyto Jagnięta z Istego oczyszczać, 
w końcu miesiąca — Stebniki u pszczół prsewie- 
trzać. — Do stawów rybnych sprowauac zaiykek —

ÿ

:

J

»
W

Od 1 .go aż do 23-' wielkie zimnó; od 25-go aż 
pod koniec miesiąca rankain. zawsze lód. który 
w ciągu dala lale.

16
17
18
19
20
21
22

9
10 
U
12
13
14
15

i A Ewangelia u św. .Inna w Rozdziale 6.
* ”• ,0 na karmieniu 5'i00 Imizi".
30 N. 4 pMt. Sr«d«p. Wineora
31 P. Fu plny i Áuriielii M.

Ewangeli u św. Ma ettsza w Rozdziale 4. 
_________ „O kuszeniu < hrystilsa“.

E nl Imiona Świętych I Święta Zna­
ki

Słońca
\Vsr.h Zach.

Księżyca
Rt-h Zich.

1| S. Antoniny, Abtna B. Ai* 6 .>15 5 5 55 4 44

10. Ewangelia u św. Łuka- za w Rozdziale 18.
„ Fezu:- przepowiada swa mękę“.

2 N. Zapustna. Heleny ce arz. O 6 49 ö 37 6 1.- 6 7
3 P. Kunog’indy ce« rzowej « 47 5 39 6 10 7 30
4 W. Kazimierza królewiczu 4nf 6 41 5 41 7 3 8 55
5 8r. f Popielec. Teofila, Fryderyka i>4? 5 43 7 28 1019
6 Ç. Wiktora i Wifitcryna fr*J. 6 40 5 45 7 5H 11 41
7 P. t Tomasza z Akwinu Rt 6 17 5 46 8 ."4 —
8 S. t Bł. W incont. K adł. i Jttna "Roż ł* 6 35 5 48 9 19 I ’56

Ewan^elir u św. Mateusza w Rozdziale 15. 
„0 Przemienieniu Pańsk em“.

N. Wstępna. Franciszki Rzym, j) g* i; 33 5 5* 10 13 2 2
P. 40 Męczenników Wg* 6 31 51»2 U 17 2 55
W. Konstantego W tel. 6 5 54 12 2Í 3 bfe
Sr. t Grzegorza Pap. W. W 6 2i 0 «U 139 411
C. Krystyny, Teodory i Nicefora ÍH 6 21 5 57 2 51 4 3'
P. f Matyldy Kr., Leona $4 G21 5 d!) 4 2 5 U
8. f Longina żołn, i męcz. & 6 19 6 1 512 5 20

5 38N. Sacha. Dyonizego, Jul.„na ta 17 u ií 6 21
P. Gertrudy W. 6 14 6 4 7 2J
W. Gabryela Arch , Pyry i a ih 12 6 G 8 o7
Sr. Jůzefa Oblubltfica H. M. P. ih 6 10 6 8 9 13
c. Eugen usza M., Eufemii b 7 6 10 10 48
1 t Benedykta Op., 1 'lomeny 6 5 611 11 50
8. Ť Kat .rzyny, Pawła 6 3 613 —

Ewangelii u sw Łukasza w Rozdziale II.* ..Pan Joxnw wyp dza rRabla‘.
23 N. 8 post, G1 ucb». Katarzyny Kr. jhp* ti U 6 1;>12 47 815
24 P. Marka Ewang. i 7 to 5 5i 617 137 9 37
25 W. Zwiastowanie NT1F. .'55 6 18 2 20 10 37
26 Sr. t Tekli, 1’iotra, Jana P. 55 i 6 20 2.)7 1145
27 C. Ruperta Biskupa 5 51 6 22 387 1258
28 P. t Augustyny M. i Jann Kap. M 5 48 6 24 3.)3 2 17)
29 8. f ř.ustazego. 7>4 i " 6 25 4 17 3.36

4 59
6 24

— * 5 44 6 2d 4 .0
it-f 41 6 ‘>9 5 3

za.ua
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1

wach rrbaiob wysadzania kroczków, potem narybku 
wlekuKge*

Od 1 b do -_o zimno ; 4-go pogodnie f ciepło? 
E-go do 7-go iredulo; E-go wiatr z deszczem ulew­
nym; od 9-go do 18-go piękna ciepła pogoda; lE-go 
deszcze i burza; od 19-ao do 22-go płąknls, poczem 
pc-hmuroe I nawalało. a grzmotami ; ZS-go bardzo

Ił

»
&

i!
il

» ł! 
$

ISKKKZEN 
po rr—teka.

♦
?
?!

»
Ï?!

♦j!

fi!

I> V U E N
po czubku.

Siad seradele, do połowy miesiąca poko'cayi 
zasiewy, do końcu miesiąca sadzenie okopowlza. 
Pszenice zbronować. Obcinać racice u mlodct ó Ly­
die, Jagnięta z lutego odłączać od matek. Šwlnl. 
szczepić przeciw czerwonce. — Drób chronić I rzo- 
ciw mokroici. — Przesadzanie drzewek ak"uczyć, 
a od połowy miesiąca szczepić drzewa. W po­
czątkach miesią a skrobać wszystkie drzewa. — 
Uprawa lasu. — Wynieść ale Z stebnika. — W sta­

li
?»
?ü

?!

i
?
?!

Dni Imiona Świętych i Święta Zna­
ki

Słońca
Wach. ZnH>.

Księżyca
W.ch. Zieh. Zapiski

1 W. Tsouory, Hugona W\f 6 ul u 27 7 5u
2 Sr ti82 5u6 9 16
3 <. Ryszarda bn Pankracego 5 34 6 84 6 81 10 öl
4 p f Ambrożego i Izydora B. 58d 6 8b 7 14 114J
6 s. f Wincentego Per., Ireny h 5 30 6 33 ö 7 —

Ewangelia u bW. Jana w Rozdziale 8. 
„Kto mi dowiedzie grzech“.

6 IN. 5 post. Bia.ii.. Celestyna, Willi. u 27 t>39 » 10 12 49
7 P. Herman i, LpnauiusLa y 5 25 6 41 1019 1 3>>
8 W. byomzeiro 5 23 6 43 11 81 212
y Sr. f Maryi Kleofaaowej M 3 20 6 44 12 43 2 41

10 C. Ezech> da, Apoloniusza fiM 518 6 46 164 8 5
ii P. t Leona Pap., Fili a B. to 51t 6 48 3 4 8 25
12 S. f Jniiosza P., Zenona B. jfcf 513 6 50 4 12 8 44

Ewangelia u św. W iteusza w Ko/dz.al > 21. 
„Wjazd Jezusa '’o Jerozolimy“.

13 N. G pust. Palmowa. Maksymi. 1*1 511 6 51 5 19 4 2
14 P. Waleryana i Tybuicyusza i*  l 5 9 6 5J 6 !6 4 21
15 W. Anastazy! (£) th 5 7 655 738 4 41
16 Sr. - - Felikra., Lamberta M. Sût 5 5 6 U 8 38 5 4
17 C. Wielki Cr-. Rudolf i i Bo8. ‘we 5 2 6 58 940 581
18 P. Wielki Piąte*.  Apoloniuszu & 5 0 7 0 10 89 6 8
19 S. • ■ W elka Sob. Leona P.. a- 158 7 2 1182 6 43

Ewange ta u św. Marku w Rozo siała 16. 
„O zmartwyohwstuniu Pańskicm“.

lü N. Hklkai-oc u- 4o6 7 4 7 89
21 P. ťouieďzia.eV Wlelk. ,• 54 7 5 ’.. 17 8 28
22 W. Sotera i Kaja P. M. L3, 4 51 7 7 12 55 9 85*
2 i Sr. Wojci< cha B., Feliksa 11. G ua 4 4L 7 9 127 10 41
24 c. Jerzego M., Gr.;eg< rza B. U 4 47 7 10 134 1154
25 p. Ý Marka Ewang., Stef ma B. M 445 712 817 li"
26 s. Marcela i Kletuja P. --X 4 48 714 2 40 280

Ewangelia u iw. Jana w Ro-,dziali 20. 
„O niewiernym Tomaszu“.

27 N. fnowod. Zyty P., Anast izogo 4 41 7 16 8 2 3 52
28 P. Witalisa, W.lerywne 4 89 717 825 616
29 W. Piotra M., Rjb >rta Op- 4 87 719 S62 i"
30 Sr. Katarzyny 8-, Zofii C w ^85 7 21 ł id4 5 8



MARZEC

Kalendarz histeryczny.
* Znal uradzenia, t Znak hiiterd

1. 1456  Wfady»lnwa Jagielluńciyka*
2. 1333 t Władysława Łokietka
3. 1384 Sejm ckkcyhiy w Radomiu

— 1846 Austriacy wchodzą du 
Krakowa.

4. 1366 Koronacja Jaclełly. — l<t-‘ 
+ tw. Kazimierza Jagnlloůczyka.

5 965 ChiztâSt Mieczysława 1
6. H77 Hold kalui.it Alątkidi w «i» 

Kowle
7 965 Chrzest Polak! — 1548 Zr|» 

wiMMl <*4g:nt  obejmuje nądy Ptłb.
9 14C Węgizg K«Dra.txalą ■« twa 

Władysława IB
U. 1-1 fetefan Uatoiy wieidia do 

Rygi.
1.1 1609 Fatonla wcielona do Polski.
14. 1801 f Ignacego Krasickiego bi­

skupa.
U 1034 t M'eczyslawa II. — 1818 

J-szy srjm Polski kongresowe!
16. 13J1 Jan Czeski nnJaJ« Krzywi­

kom ilemlę Dobrzy
18 1596 Przeniesienie stolicy x Kra­

jko w a do Warszawy,
JO 16'3 + k*ię  Izo Augustyna Kor- 

deck lego, cbrnńcy Częstochowy.
22. I6ft6 B z wędzi odparci od Cz<- 

•»ochowy
21. I.W t Marcina Kromera dzieło- 

pisana.
24 1794 Tadeusz Kotcluszko stale aa 

czele powstania
36 16M Hołd Fi/dcryka, księcia 

Kurlandzklero.
36. 1818 Otwarcie sejmu w Warsza­

wie przez cara Aleksandra I. Ja­
ko króla polskiego.

27 1793 Prusacy zdobywają Odcftsk.
23 1831 Zwycięstwo • Skrzyneckie^» 

pod Wawrenv.
39. 1071» Papi si wyklina Doleiîaws 

śmiałego za zabicie iw Stani­
sława Szczcpanowskiego. — 1793 
Rosła bierze w posiadanie Ma­
łopolską I I Itwę.

31 1683 Pr r y nile i ze rnlcdry królem 
Janem Sobieskim, a cesarzem Leo­
polden I. przeciw Tarkom.

Pnytłowla I przepowiednie ludowe.

Mariae Bielony. ąledobre plony

Jeteli w tw. Kazi mierz pogody 
To na ziemniaki woda.

04 Iw. Katarzyny,
Nie pmtUdul jut xw’crzjcy.

Na Zwiastowanie Paimle Maryl, 
lut ais prdtae bydle w polu wyiywl.

W marca ku siad aU aaczyaa.
Swegv dobra MpoaUna,

JAN KAROL CHODKIEWICZ
lir. JS60 — urn 1621 w Chociwlu.

Hctmnn wielki litewski I wojewoda 
Wileński, Jeden z największych wodzów 
polskich. Nuukl pobiera! w kraju I za 
granicą. Najprzód walczył przeciwko ko­
zikom I Wołochom. Jako hetman polny 
litewski wsławił sic w wojnie o Inflanty, 
gdzie odniósł wiekopomne zwycięstwo, pod 
Fi.tfcolmcm. Ural tel udzi.il w wojnie 
rnuzkiewskiei, dotarłszy w íWO wolska ui 
lud Moskwę. W końcu został liclmniiem 
v ; prawy chocimsklci. w której okrył się 
i śmiertelną cl-walą, ualcznc prz.cz cały 
U icsiąc pr eticko nawale tureckiej. Umarł, 
Sterany trudami woianntrai. w Chocimiu.

KS. PIOTR SKARGA
ur. 1536 w Urójcu — um. 1612 w Kra­
kowie.

Znakomity pisarz ! przesławny ka- 
zne dzieją. Kształcił się w Wszechnicy 
Jagiellońskiej, w r. 1564 przyjął Iwięcenia 
kapłańskie a w cztery Jata potem wstąpił 
co zakonu Jezuitów. Jako nadworny ku- 
znodzhja Zygmunta III wygłaszał wspa­
niale kazania, wśród których kazanir sei« 
mowę, przepowiadające upadek Polski, 
zyskały mu sławę natchnionego kapłana*  
proroka. Ostatnie lata spędził w celi ta* ‘ 
konnej. Oprócz niezrównanych kazań w 
pisał wstrząsające „Wzywanie do pokuty**  
oraz. „Żywoty Świętych“, cenione i ©xy- 
{ywane po dali dzień.

SKARGA O CZYTANiU,

Prorok narodu polskiego, Piotr Skarpa, tak się 
wyraźni o konieczności czytania:

,,Czytaniem odganiajcie matkę wszysHtich grze­
chów , próżnowanie. Odganiajcie ojca wszystkiego 
ubóstwa duchowego: leni-two, które wam skarbów mą­
drości zbierać nic dopuści“. „Nic mów, że drogie księgi, 
a pieniędzy iiie masz. Odkładaj to, co przepić masz, 
albo pizegroć, albo na próżnych szatach 1 zbytkach 
swoich 1 żony swej tracić masz“. „Wielka sromota, 
gdy w domach nie znajdziesz krląg, ani rozmów mą­
drych, i ono psy, ptaki, kufle, beczki, piękne szklanice, 
karty, na których drogi czas tracą“.

ŚWIĘTY JÖ2 ĘF
Święty Jozef, oblubieniec Panny Marjl ! opiekun 

Jezusa Chrystusa, cieśla w Nazarecie, potomek króla 
Dawida, prawdopodobnie zmerly jeszcze przed godami 
w Kanio Galilejskiej, albowiem na nich Najświętsza 
Maria Panna zdaje tuę być już wdową. Mało znajdu­
jemy szczegółów do jego życia w Nowym Testamencie. 
Cudowne podania dotyczące życia św. Józefa znajdują 
się w arabskiem dziele apokryficznym, ogieszenum po 
łacinie p. t‘ „Historja Josotiii. fahr! lignarit". Szcze­
gólna cześć do św. Józefa bierze początek w IX wieku. 
Pamiątka jego obchodzi kościół rzymsko-katolicki 
1Ö marca.

kalui.it
udzi.il


Przysłowia | przepowiednie ludowe.

Pierwszy kwietnia. 
Bajów plcuJa.

Grzmot w kwietniu, dobra nowina. 
Już iron u4Un nie pościna.

Nu 4w. Wojciecha
Jul w polu pociecha.

Na iw. Marka
Sieje al*  oatatula Jarka.

KS. STANISŁAW KOríAnSKX
<ir I7W w Żarczycach — um. 1713.

ZaLJiU*»uy auUji dziel politycznych
I wydluw.wcn WMdpiuw do za’.< .iu 
J'-Mrùw, zręoi.iiiilzouat »zkety pijur.ki. 
w duchu nur udu wy tu Jaku pisaiz tnslil« 
żył się 'zebraniem i wydaniem ustaw puk 
sklcli, a przeiiewwystkiem naplsajH«m 
dzieła z dziedziny puhtyki ,O skutecz­
nym rad spusolij.c’*. w którem wykazał 
szkodliwość nieszczęsnego zrywania sej­
mów. Cenne te nauki /istosuwano w Kon­
stytucji 3-gu Maja. Wnwcie starał I« 
o rozpowszechnienie sztuki drmn&iycmai 
w Polsce. Ofiarowano mu różne dostolei- 
stwa, ale Je od’zucil, przchUJ/tfąo nad 
nic skrzętną pracę w zaciszu klasztö-pvja.

KW1EC1EŇ

Kalendarz historyczny.
* Znak urodzenia, t Znak śmierci.

1. 1548 f Zygmunta I (Starego).
3 W25 Ť Bolesława CliruLiegu.
4. 1794 Zwycięstwo Kuitiuszki pud 

Racławicami.
6 I3ul Założenie Akademii k>akow­

skiej. — 1551 t Barbary Kudzl- 
WiUuwny.

7 k,..u i ubicie Szwtdów pod Warką
9 R>,u Sejm sandomierski uchwala 

uuiiiuić wywiad. — 1793 Og lo­
szce <c II. rozbioru Polski.

XI. 1081 t króla Bolesława Śmiałego 
w Ossyjaku. klasztorze w Karyn- 
tji. — 1/64 TrakUt Ruaji 1 Prua 
w sprawie Polski.

12 1467 Krzyżacy sprzedała Malbork 
Polakom.

14 J8U9 A ust rylscy zajmuj« War­
szawę,

16. 1676 biadanie Kurlandii przywile­
jów.

17- 17>4 Powstanie Kilińskiego w Wai- 
szawlc.

18- 1791 Prawa sejmu 4-ro letniego 
o miastach.

19. 1773 Sejm delegacyjny (Tadeusz 
Rejtan).

20. 1118 Poświęcenie katedry kra­
kowskiej.

21. 1773 Sejm rozbiorowy w War­
szawie.

22. 1223 Konrad, książę mazowiecki, 
nadaje Krzyżakom ziemi« Cheł­
mińską i Nicszawską.

23. 997 Męczeńska śmierć iw. Woj­
ciecha.

24. 1296 Władysław Łokietek obrany 
królem polskim.

25. 1333 Kazimierz Wielki kor jnuje się 
królem polskim.

26. 1795 Polska po raz trzeci ro­
zebrana.

27. 1831 Dwernicki przechodzi du Ga­
licji i składa broń.

28. 1818 Uchwala delegatów polskich 
w Miłosławiu rozpoczęcia po­
wstania przeciwko Prusom pod 
dowództwem Mirusławskiego.

30 1310 • Kazim. Wielki. — 1632 t 
kro’a Zygmunta III. w Waisza- 
wie. — 1815 Car Aleksander 
ogłasza sift królem polskim-

«

ÆH--

ii*,

44.

A* 1.'
y STFFAN CZARNIECKI
í ar. II59P w Žórnawfr ** un.*  1665
I koi v w I«.
u Wojewoda kijowski, hetntau poby ko- 
S roimy, przeslswpy i ror -a ^ećów 
fil zbuntowanych ko tl. w W woj ik, co- 
iLsk.cwskicj odznaczył się pod ymou kleru. 
Ü Powróciwszy z » woli lat >i. \-aIczyl 
Sprzeciw GhmicłuiU jemu W czawe najazdu 

szwedzkiego wywalczył pierwsze wyety- 
ll«a na0-v-hkainl karo k

’ /lipnie gromił jc pod ^«ml, Wurką, 
ij y-Żninem, Warszawą. Działdowem, ai wy- 
i jparl z kraju i w końcu pod"zyj *«  wrogiem 
j J do Danii, gdzie wsław U się kdo\ v< i - wy- 
EBI* py Aise/i. Potěru odnarł I í.»Icd- 

czegu, w końcu z<i walciyj m

ÏÎ

WIELKANOC—...............................—

Tydzień, poprzedzający dzień pamiątki Zmartwych­
wstaniu Pańskiego, nazwany jest wielkim. Rozpoczyna go 
Wielka Środa tak zwaną ciemną jutrznią, odprawianą 
w wieczór, w czasie której kloryk gaai piętnaście świec, 
a duchowni śpiewają lamentacjo Jerenja.ixa j.oioka. 
W Wielki Czwartek jest ostatnia Msza a w., krzyż aîtada 
Sie w grobie, świeczniki na ołtarzu przewr icają się 
na znak żałoby, odbywa się poświęceni- olejów do’ 
chrztu i oleju do ostatniego namaszczenia; — w końcu fi 
obmycie nóg 12-stu biedŁijm. W ki PiąRk nie ma 
zbyt wiele pamiątkowych nabożffl^.w; kaplani óijdlą 
się tylko za. wszystKich: papieża, blskprów, kapłanów, 
lud, przyjaciół i wrogów nawet na pamiątkę Chrystusa, 
któiv na krzyżu modlił się pa niep^zy j Midi. U 
w tym dniu rozpoczyna się nav. iedzanie grobów I trwa 
to aż do soboty wieczora. W Wielką Sobotę jest wię< ej 
uroczystych nabożeń.lw. najprzód kapłan potwięca 
przed kościołem ogień i ciernie, następnie V kościele 
Już święci śy.iecę woskową, zwaną pasch alem, która 
jest godłem zmartwychwstałego Chrystusa Pana, ia- 
lej święci wodę do chrztu, ą w końcu odprawia Muzę 
św. w czasie której podczas Glorja dzwony znó' sly- 
azeć się dają.

Uroczystość Zmartwychwstania rozpoczyna r .‘e 
bożeństwem zwanem Rezurekcją, w czasie którego pod­
nosi się krzyż z grobu.
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po rosyjsku. po niemiecku«

«
Dni

7 23
P.

PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÓW I OGRODNIKÓW KALENDARZ STU1 LÍNI.

I

1

R

Ińlipa i Jakóba, A post, 
j- ZygmuntaK*., Atanazego

.ni­
lu

olofcoa
Wsch Znch

!»

1
2 ř'A

M A J
po rubijibku.

1 go I 2-go pochmurno, wiatry i zimno; od 4-go 
do 15-go pogodn'e i ciepło z małcini deszczami 
i grzmotem; 24-gj rankiem lód; 27-go bardzo pięknie; 
28-go j 29-go zimne z nieco deszczem; 30-go ran­
kiem przymrozek, puczem deszcz z śniegiem przez 
cały dzień.

Tęrtć chrabąszcze Siew kukurydzy 1 prosa. 
Pszenice za bujną wałować gładkim walem. Sadzenie 
rozsady kapusty i wysadków buraków pastewnych. 
Wapniować, marglować I drenować pola. Tępić ło­
puchę I chwasty. — Ciąz drzewostan dębowy i świer­
kowy dla kory garbarskiej. — Strzedz pnie słabsze 
w pasiece od rabunku. — W stawach karmić ryby, 
tępić laby. Wypędzać bydło na pastwisko.

KVKTEN 
po czesku.

4
4 31 7 2-' o 53 I

W ach 
o ól li i

Imiona świętych i Święta

3 S. Znalezienie żw. Krzyża ř> 4 29 7 26 6 54 11 »

1() Ewangelia u bw. Jana w I.'o/.dzîale 10.
„0 dobrym pasterzu“.

4 t. 2 po Wiel Mory auu M. - e» 4 27 < -r 8 3 —
5 P. Piusa V., Moniki es» 4 25 7 29 9 17 12 1
6 W. Jana w oleju R-C 4 23 7 31 031 1-4
7 Sr. Doiniceli panny J) íř-5 4 21 73 141 1 9
8 C. lAisknpr. tí!l 4 20 7 34 12 55 18]
9 P t Grzcgoiza z Naz. ftí 4 I* 7 36 2 3 1 50

10 8 Antoniusza, Jzydoin ř? 4 16 71b 3 11 2 9

) Ewangelia u ew. .lana w Rozd siale 16.£« K. , Maluczko a nie ujrzycie Mme -.
U N. 3 po Wiel. Dominika. 1’ankr. 4 1 > t 3'3 4 17 2 27
12 P N. M. F, Łaskawej rh 4 13 7 41 5 24 2 46
13 W. Jana, Serwacego biskupa 411 7 42 6 29 3 8
14 Sr. Chrystyana, Boniiacogo Sví 1 9 . 44 7 3;i 3 31
15 C Z0111 męcz, z 3 cói kami (S; 4 b 7 46 8 33 4 5
16 P. t Jana Nepomucena 4 6 7 47 9 28 4 42
17 8 Paschalisa, Antoniego b. 4 5 7 40 10 15 5 2b

21 .
Ewangelia u św. Jana w lloz Izialo 

„0 odejściu do Ojca .
10.

Ib N. 4 po Wiol, Feliksa r., Eryka -S> 4 3 7 au 10 o,> 6 22
19 P. Fiotra i Celestyna 4 2 7 52 11 29 7 23
20 W. Bernardyna z Sien. 4 0 75 1157 8 30
21 Sr Wiktora, Konstantyna fe 3u9 7 b.i — 9 41
22 C. Heleny Kr., Marçvana (j 3 5b 7 56 12 21 10 54
23 P. f Jędrzeja, Dezyderego 3 56 7 58 12 43 12 10
i4 s. Joanny W., Zuzanny ». *■ 3 5; 7 59 1 4 1 28

> Ewangelia u i w. Jana w Rozdziale 16.
„0 prawdz’woj modlitwie<4

25 N. ó po Wici. Grzegorza VII. tr.ť 3 51 '8 0 1 2t> 2 48
.26 P. Filipa, August; na íi.if 8 53 8 2 1 50 4 11
27 W. Teodozyi P., JUagdaleny W 3.11 8 2 1b 5 3
28 Sr. Geimaua b. 3 50 b 4 2 53 6
29 C. Wnleb. J’aiiskle @ k/t 3 4J| 8 6 3 37 bi-
30 P. t Felik >a P. 3 48|8 7 4 33 9 15

1 31 8. Petroneli ]’. Anieli M 5$-i 3 47 8 1 5 40 •0 4



íłi CZERWIEC i
IZ v.'z

Xii'-iycaImiona Święijch i ŚwiataDni

i j u s
po rosyjsku.

JUNI
po niemiecku.

CZERVEX
po czeeku.

CZEBWEĆ
po suUska.

Ewangelia u św. Jana w Rozdziale 15. 
„O przyjściu Pu. h~ św' togo *.

7n*i- Si )tcr 
ki W«rk.Z»ch. Wm*L. Znch.

1
2

N.
P.

u po WieL Jakóba 8t. 
.Uarctiina i. I

3 4G 
3 45

8 »
« 10

0 54 
811

10 42
11 11

3 W. Kloty dy, Erazma m. 3 45 8 12 »27 1185
4 Sr. Kw.ryna, Krąńcśszka *1 5 44 813 10 41 1155
5 c. Bonitacego B., W aleryi ŽI 3 43 Ö 14 1161 —
6 p. t Norberta B. M., Pauliny ta 3 42 815 1 0 1214
7 s. f Roberta op. ih 3 42 X 15 2 7 1-4 33

Ewangelia u św. Jana w Rozdziale 14. 
,.O zesłaniu Duclia śwls ^go‘.‘_

8 IN. Zie one hś wiatki 3 41 8 IG 3 14 13 52
U P. 4'011. Ziel. Swisjtek 3'41 817 4 20 1 13

10 W. Małgorzaty Kr. 3 40 818 5 24 137
11 Sr. Eobksa i lorrnnata Er. 3 40 8 19 6 l6 2 G
12 C. Jana W., Onufrego Ar 3 40 819 7 -3 2 41
13 P. t Anton: ego z Padwy © ikr 3 39 8 2U 813 3 »4
14 s. tfł. Jolanty, Bazylego <7. 3 39 8 21 8 56 416

25 Ewangelia n św. Mateusza w Rozo.nalo 28. 
„Dana mi wszelka władza“.

11 N h Troy - Lec/1> i Libii b -A 3 39 821 9 82 5 Ib
16 P. Benona B. <t£ 3 39 8 22 10 2 6 22
17 W. Adolfa b„ Inocentego m. i. 3 39 8 22 10 27 732
18 Sr. Wawrzyńca, Marka Ł'i 3 39 8 23 10 49 8 4-1
19 C It-:że 4 lalo. berw. i Prot. « 8 39 8 28 11 10 » 511
26 P. t Florentyny P., Priksedv 8 89 8 24 11 81 1114
21 8 Alojzego Gonzagi (£ <rf 8 39 HÏ4 1153 12 81

Ewangelii, u św. Łal asza w Rozdziało 11. 
„O wezwaniu na wieczerzę“.

22 N. 2 po Z. b. Paulina B., Klein. W 3 .W 8 24 — 1 51
23 P. Maryanny, Zenona if-à 3 39 8 24 1218 812
24 W. Jana Chrzciciela 3 .9 8 24 12 49 4 82
25 Sr. Emmy W.. Pio pera B. 3 40 8 24 127 6 49
26 C. Jani i Pawła M. 3 40 82. 2 16 6 5.
27 P. -J- WUdts.awa Króla © rfn* 3 40 8 24 3 47 7 62
2-1 8. t V\ igilia. Leona IL P. . -4 ii 11 8 24 4 28 8 86

97 Ewange.ia u św. Łukaszr w Rozdziale ló.td c „0 zgubt.nei owcy i gfoszu“.
129 N Piotra 1 A*  »lwia. op. J41 8 24 5 45 9 10
:.3o p. Wspomn cnia św. Pawła « » 3 4' »24 7 8 9 37

PRZYPOMNIENIA DLA ROI NIKOW I OGRODNIKÓW.

Koszenie traw I koniczyn. Siewnlkl wypotządzlć 
'do zasiewów oziminowych. M/ocarnic, drabiny żniwne 

I pláchly stogowe powyporządzać. Przerabiać kom­
posty. Tępić kaniankę i oset. Podoryv ać koniczy- 
niska i upory. Niszczyć gąsienice itp. Obcinać ga­
łęzie topoli itp drzew na paszę dla owiec Więdnace 
krze ziemniaków usuwać, ażeby nie zarażały dru­
gich. — W pasiekach omiatać często pajęczynę 
z uli. — W stawach żywić ryby codzlennie.

KALENDARZ STLLETNL

I-go niepogoda, 2-gu ładnie, 3-go wielkie desz­
cze; 4-tc do 8-go poelxnurno; 9-go ciepło; 10-go 
zmiennie; od Ił-go do lu-go chłodno, pod wieczory 
zai cieplej; 15-go dzień I no« deszcz; 20-go rankiem 
bardzo zimno; I2-go I 23-go ciepło; M-go siewy; 
M-go 1 a-dr- zliaao I dsazcza do końca nlulAca.
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ES. TOHAOY KRASICKI
ur. 1735 w Dublocku — Ud 1601 w Berlinie.

Biskup I arcybiskup, sławny pisur*
polski Rozn>)cząl nauki u Jezuitów 
Lwowie s ukończył Je w Rzymie. Juk® 
biskup warmiński dostał sic po pierwszym 
rozbiorze pod panowanie króla pruskie ko 
Fryderyka II. który ko wielce powatnl. 
W r. 179E zost.il rrcyblskupem gnležnleó- 
sklm. Zakończył tycie w Berlinie. Z utwo­
rów pisnnych wierszem najlepsze sa Juko 
bajki I satyry oraz poematy „Myszels'*^ 
„Monachomachla” I ..Wojna Choceňská"’ 
Z pism proz^ najcennlcjszcin dziełem Jest 
„Pan Podstoll". Utwory Krasickiego wy­
warły putçt'iy wpływ na oświatę w na)< 
smulniuhzych chwilach narodu polskiego*

ANTONI JÓZEF MADAŁPffSK 
■r 1739 w Wielkopolscy - et 1803 Umż<

1

2.

».

10.

I».

H.
1».

17.

18

unoczvsToSi5 yrtoNvr.» $wtątfi<

r«-, **i.i KI'IO rlednle ludow»

Rotato la*  n].

F*co4*  M U»fcM*
T» wy«i -m*

tylko umysły cnotltv e, 
zjadłe smakuja trucizny, 
więzy, pęta niezclíywe!
kalectwo przez szlachetne blizny, 
w uni y file rozkoszy prawdziwe!

M*  p^rwuBegc maj*  saion, 
OM*  -J- fc*i  gr ploa.

19.
20.

Dzielny général polski. Jako gorący 
Pul ,ota, czynny byl w konfederacji tai 
»kici, później byl postem na sejm r. 1701 
partępnle zaś wstąpił do służby wojsko­
wej. p0 drugim rozbiorze nie rozcięli 
aweąo oduzintu. ale przedarł się do Kra­
kowa, co stalj się hasłem powstania ko- 
iciiiszkow«kicR'>. Juko generał walczy! 
dzielnie pod Racławicami, Szczekocinami 
I Warszawą, a w końcu prd Dąbrowskim 
w Wlelk'.nolsce Po bitwie maclelowic- 
kicj popadl w niewolę Prusaków, z której 
uw.dnirny został dopiero w r. 1797; Ostat­
nie lala przeżył w zaciszu doinowem.

96.
27.

V. 
30. 
*1.

lwięta miłoóci kochanej ojczyznyl 
Czuła cle 
Dla ciebie 
Dla ciebie 
Kształcisz 
Gnieździsz
Eylo clę tylko wspomódz, byle wspierać. 
Nie żal żyć w nędzy, nie ial 1 umieraćl

Krasicki: ifymn do miloici ojctyinu.

11.
13.

24
28. 992 t Mieczysława I. — 1815 

Konstytucja Królestwa Kongreso­
wego
1831 Klęska prd Ostrołęką.
1471 Czesi wzywają Władysława 
Jagiellończyk*  na tren.
1/92 Konice šelmu 4-ro letniego. 
1592 Koronacja Zygmunta III 
1364 Kazimierz Wielki nad ale Aka­
demii krakowskiej przywileje. — 
1434 t króla Władysława Ja­
giełły w Oiódkw.

6.
8. • 1079 t iw Stanisława Szczrpa- 

nowsklego. biskupa krakowskiego. 
1794 Kościuszko mianuje Rade 
najwyiszą.
1838 t Jędrzeja Śniadeckiego.
179? Zaw ązanla konfederacji Tar- 
go wiek lej.
1418 Pcpiet Marcin V. mianuje 
Władysława Jagiełłę awoim za­
stępcą w Polsce.
1770 Konfederaci Barscy ogłasza­
ła bezkrólewie.
1648 Klęska Polaków pod ^ólte- 
mlwodaml.
1573 Wybór Henryka Walezlusza 
na trnn polski. — 1773 Wojska 
zaborcze wkraczają do War­
szawy.
1792 Rosie oświadcza tlę przeciw 
Selmowl 4-ro letniemu
1809 Sandomierz zdobyty.
1M8 t Władysława IV. króla 
polskiego,
1434 t Władysława Jagiełły
1412 Zygmunt król węgierski roz­
jemcą w sporze Polaków z Krzy- 
lakami.
1M3 t Mlkotala Kopernika.

KnTcndan M torycziy.
ZtiŁk ur-dA.nle ł Znak śmierci

21.
22.

Jegfto pamiątka zstąpienia Ducha fiw. na Apueto 
łów dzießintepo dnia po Wniebowstąpieniu Peńskiem. 
Działanie łaski, jakie i ternz Duch fiw. objawia w zfr- 
cnch wiernych, uprzytomnili nur1 KoicióJ iw, przez uro­
czysty obchód Zielonych światek, tnk zwar ich z po­
wodu strojenia w té dni ołtr.rzy i koficioTót- w zieleń, 
j rzez piękne modlitwy, picíni i ftrzez czerwony kolor 
szat kapłańskich. Ten kolo» czerwony m» nntû Przy­
pominać ogniste j<zykl, pod postacią których Duch 
święty zstąpił na Apostołów Uroczystofií ta ob­
chodzi sie s oktawą Ł |. cały tydzijó j,i(i fiwi.jto.ko- 
ficloino, aby t» sicJm dni okla,vy iw >ouitnniy nom 
i wylsdnały slední darów Ducha fiwlątego. W Fwan 
goHi 4w. Chrystus Pan poucza Apo&tołłw o Mogich 
ekutkach działania Duché fiwiçiego (u fiw. Jana w roz­
działa 14).

1576 Kbrcnnrla Stefana Batorego 
i Annv Jagicllorkl. — 1674 Jan 
Sobieski w Warazawlje obrany 
króle.n
|O6S Bolesław śmiały wkraers di 
Kijowa
1791 Konstytucja polska s dni
3 Maja
1194 t króla Knr.lmkrza Sprnwle 
dllwcgo 1701 Król z sehnrni 
gaprzyn'-ge Konstytucję 3 Mnjfc. 
1763 * Kaiątę Jóreł Ponlutow ikl

zost.il


CZERWIEC

Kalendarz b's!orycLnv.
* Znak »rod:-1 nia. t Znak śmierci.

1. 1794 Poselstwa zagraniczne uzni- 
Jtl Najwyższą Radą polak. — 
1869 Austryjacy opu.zczala Wr- 
szawą.

2. 1629  Jan Sobieski.*
4 1013 Bolesław Chrobry pasowany 

rycerzem cesarstwa niemieckiego. 
— 1872 t Stanisława Moniuszki.

8. 1569 Księstwo Kijowskie przyłą­
czone do Polski.

6. 1795 Bitwa pod Szczekocinami.
7. 1492 t Kazimierza JagielloAcz/ka.
9. 1595  Władysław IV.*

10. 1651 Jan Kazimierz przybywa do 
Częstochowy.

11. 1491 Połączenia w Wilnie Litwy 
z Koroną.

13. 1611 Zdobycie Smoleńsk- przez 
Polaków. — lo69 Micha! Wlinlo- 
wieckl obrany królem.

14. 1793 Turgowlczmne odbywają sejm 
w Grodnie.

U. 1794 Wojska polskie pod won;ą 
Kościuszki ponoszą kieskę od Ro­
sjan 1 Prusaków.

16 1383 Ziemowit wybrany królem 
polskim.

17. 1399 1 królowej Jadwigi, żony 
’ Władysława Jagiełły. — 1690 t

króla Jana 111 Sobieskiego w Wi­
lanowie. pod Warszawą.

18. 1574 bMtiryk Walety uchodzi po­
tajemnie z Polaki.

21. 1791 Fryderyk Wielki, król .ruski 
r.anrzysiąra Polsce przyjaźń

22. 1264 Zniszczenie plemienia Jt-dż- 
wlngóW.

23 1768 Gonta, wycina mieszkańców 
Humania. — 1818 Pogrzeb Ko­
ść "szk, w Krakowie

26. W95 Koronacja Przemysława 1. 
w Gnieźnie.

27. 1697 Wybór Auraata II. (Sasa) 
królem polskim.

28. 1325 Przymierze Wladysl iwr Ło­
kietka z Giedyminem, li iląckin U 
tcwsknn.

29. 1470 Wladyslaw Jagiellończyk 
obclinrje tron węgierski.

80. 1579 Wyprawa Polaków na Mr 
skwą.

Przysłowia I przeć ■ władnie ludowa

Z> św. Małgorzatą 
Rozpoczyna tlą lato.

Inki dzień Jest w Boże Ciało, 
Takich dni pi .m niemało.

Na św, Wit, słowik cyt.

Znane są początki nabożeństwa do -Serca Jezusowego 
oddawna; znane licznełtuKi od Uoskiego Serca otrzymano. 
Mniej natomiast znane jest, te w nabożei-lf wi« tern na­
ród nasz pierwszorzędne zajmuje miejsca. Polacy pierwsi 
zwrócili sie do Stolicy Apoetolskiej z prożhą o pozwolenia^ 
oddawania publicznej czci Sercu Jezusowemu i . kulek 
otrzymanego upoważnienia Wizytki polskie w 1717 roka 
wprowadziły to nabożeństwo do i wy«*h  koóclołó rw War­
szawie, Lublinie, Wilnu i Krakov. la.. Nawet aa graaieą 
rodacy nasi przyczynili ale do rozszerzenia cuci t^area 
Jezusowego, mianowicie Łona Ltdwikr XV, Marja 
Leszczyńska, której ojciec, król Stanislaw, toMczytatę 
odznaczył się w sprawie zaprowadzenia tego naboMń- 
stwa w Polsce, uprosiła u Stolicy 1 ip’ | tea sam i my- 
wile] dla Francji Gdy zaé Pius IX,'na. protbę dach»-! 
wleństwa 1 wiernych polecił uczynić ws wnyckkleb 
diecezjach akt ofiarowania się Sorcu Jwti ow im u, — 
Pote-ta 1 tu uprzedziła wszystkie kraje, eto « J r. 
Prima. l Arcybiskup gniekainuako-iioinański, bMJ- 
szy Kardy -ał, Ks. Ledóchowskl, pc-i dkiJi". •"• 'U»<l 
Sercu obie swe djecezj,, dotznlęt*  cH*Li~  u ■ . Hsn 
kulturkampfu. I obecnie cześć Serca Janwowe*»  w m- 1 
rodzie nassym pom/tinia sit aserzy*

KAROL KNIAZIEWICZ
W . 762 w Kurland]! — >un. 1842 w Paryżu.

Wybitny gercrU pclr.kl. Wykształca­
nie wojskowe oczyma! w rorpusfa ‘:ade- 
tów w Warszawie, a w roku 2794 został 
majorem. W powstania koioiMzkowtklem 
z> sta! generałem i odzuacayr nią chi ibale 
p>zy .bronie Warszawy. W kujorutłi do-, 
wodzi! I legionem I wsławi! Mj w wypra­
wie włoskiej, za co otrzyma! od rządu 
i>-ncusûicgo szpadą honorową. Sprzy- 
kizywszy sobie wysługiwanie mą Napo­
leonowi, powróci! do krain, ale bóżnic] 
wziął udział w wójuie przeciwko Rof'J 
I lako gemrał dywizll odznaczy! elą 'tui 
l>m<>!eńskieni, Mo: k«ą I L-.-zyną. Gwtat- 
nla lata epąozll za ^.enit

Natchi mar wieszcz narodu polskletc. 
Nauki pobierał w Now igródku. r potem 
w Wilnie, poczem by! profesorem gim­
nazjum w Kownli. Wygnany prze: rząd 
nio-iiuwski z raju, przebywał klik, jat 
w Ro;‘l. a 183# zwiedzi! Niemcy. Szwaj« 
curlą, Włochy I ostatecznie osiodl r Pa­
ryżu. Gniart w stolicy Turcji, dokąd 
udał slą z polecenia rządu francuskiego. 
Najzi.-komlłsze dzieła. Mickiewicza są 
„Pan Tadeusz", „Grażyna", „Konrad 
Wallenrod", „Dziady", „Sonety Krym­
skie,," „Ballady I mniejsze wleiszc jak 
„Powrót tuty'" „Lille“ i t. d.

UROCZYSTOŚĆ SERCA PANA JTZU9A

ADAM MICKIEWsOZ
ur. 1798 w Nowogródka — urn. 1855 w K R 
staiity nopolu.



LÎPIECpo rosyjsku. po niomiocku.

po ruB.Äaku.

28

30.

31

PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÖW 1 OORODN1KÖW.

KALENDARZ STULETNI.

W stawijeb tywló ryby I ochraniać od ubici *a  
woda«*».

Od 1-go do 3-eo zimno 1 pochmurno; 4-eo cie­
pło; 6-go bardzo zimno; od 7-go do 18-eo ciepło; 
19-So. 20-so I 21-so deszcze; od 22-eo do końca mie­
siąca gorąco.

Żniwa lepie! ze wcześnie nlś zapóino zacząć. Po- 
dorywać ścierniska pomiędzy mendeleml I obsiewać 
roślinami na zieloną paszę lub na zielony nawóz. 
Codziennie drób wypędzać w pole, w domu dodawać 
spasać niewyat conezo siana. Konie I świnie pławić 
cie>onel paszy — W saozie wycinać susz na cze­
reśniach. — W pasiece miodobranie; pszcioły-matki 
■we teras zmieniać, starsze nad Í U<a asungć.

CEBVENEU 
fO CaMIU.

1-*̂  C > »»
Dni imiona fawlçtycn 1 Swrçl i Zna­

ki
Błono«

Węch. 7 ach.
Księ

Wach.
życa

Zach.
1 W. Najsw Krwi jezusa k 4 3 43 »24 8 18 10 u
2 Sr. Nawed .ente N. M. 3 4;. 8 24 9 83 10 20
8 C. Marka M, Eulognibza 8 44 8 2;» 10 44 10 8!)
4 P. t Józefa Kalasantego ih U 45 828 11 68 1068
5 Ě Antoniego, Zakkarya 'fi 3 4Ç 8‘-"2 1 1 U 18

.wangulie u bw. Łukasza w Rozdziale u. 
„O obfitym połowie ryb“.

6 Ä. 4 po i. 8. Łucyi, Loiuimju M. 8 46 8 2z 2 8 11 41
7 P. Cyryla, Wilibalda 

EUbiety Kr. Wd., Eugen.
3 47 8 21 818 ——

8 W. « : 3 5b 8 21 41b 12 8
9 Sr. Weroniki P., Zenona » 3 49 8 20 514 12 40

10 U. 7 braci »piijcych syn. Fel. Ař* 3 50 8H) 6 8 1 20
11 P. t Pelagii P.» I i usa I 1 ap & 351 818 6 54 2 9
12 S. Jana Galberta (Jp t-Ł 3 52 818 7 33 8 6

29. Ewangelia u św. Mateusza yv Rozdziale b.
„0 sprawiedliwości Faryzeuszów *.

15 fi. j po Z. 8. Map orzaty k'. Ci ■ 3 Ö3 bli b Ď 410
14 Bonawentury B. tik 3 55 8 Ib 8 32 5 20
15 W. Rozesłanie Ap., Henryka Ces. u 3 56 815 8 56 6 .>3
16 Sr. NMP Szkaplerznej. Hilarego 8 57 814 917 7 46
17 C. Aleksego Wn Marceliny P. 3 68 8 '3 9 8' 9 3
18 P. t Szymona z L., Kamila z L. 4 0 812 10 0 1019
19 8. Wincentego a Paulo W. 4 1 b JO ÍO24 11 37

Ewangelia u św. Al arka w Rozdziało 8. 
„O nakarmieniu 4000 ludzi“.

2u N. 6 po Z. 8. Czesława W. (i W i 2 b 9 10 Dl 12 5b
21 P. Kancgundy Kr., Praksedy p. Ir* 1 4 8 8 11 2b 2 15
22 W. Maryi Magdaleny. Platona M. i-J 4 5 8 7 — 3 32
28 Sr. branci zka 8., Apolinarego M 4 6 8 5 12 8 4 42
24 c. Wiktora Z., Wincentego M. 4 8 8 4 1 2 5 >1
25 p. f Jakóba St. Ap., Florenc. 4 9 8 2 2 7 6 29
26 8. Anny, matki N. M. P. ąj- 411 8 1 8 20 7 7

Ewangelia u iw. Mateunza w Hozdzia.e 7. 
„0 fałszywych prorokach“.

27 A. 7 po Z. 8. Batalii i Julii (y !rr 4 12 8 0 4 3> 7 J<
28 p. Nazaryusza, Botwida M. W 4 14 7 51- 5 55 8 2
29 w. Flory Marty P., Olaf- Mr. U 4 15 7bi 7 11 8 23
30 Sr. Abdona, Ursusa B. 4 17 7 51» 8 24 8 43
81 C. Ignacego z L, Fabiana W 4 Ib 7 ■»;; «35 9 8
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SIERPIEŃ Ě

Maciory puuczaC pod barani na pokot ulmowy. — 
W taiizle sasilać drx«wa owocowe kalaitaa i tc 
p, uówka..

awgim
po rosyjsku.

MICE K 
po csaaau.

Ewangelia n kw Łukasza w liez i ale 10. 
„0 >ui<0 rnvm Samai vtam me **.

KALENDARZ 8TULETNL
Od 1-go do 6-eo upały; 7-go pochmurao, 8-ro 

silny dcizcz; od P-io do 11-zo pochmurno I nieco 
de-izczu; 13-zo ładnie| 14-go I 15-zo nocą Iron; 16-S0 
1'11 y trzraot I desse ulewny i Ił-«» sławy deeaca; 
od 18-ro de tS-ao bardzo (wnooi ed M>«e 4e *40

?$

S wiele eüôcou» «bot» Cieakn wypad ł «ostawiać 
okna na ćpichrzu lawiit otwarte. Przysposobić za­
wczasu zboże do siewu. Stogi okopuć rowkami, aby 
zabezpieczyć le przed myszami Około połowy mie­
siąca siać rzepak inkarnatką, w końcu miesiąca rze­
pik i wykę piaskową. Siać kalelt pod oziminą. Ko­
nie dobrze odtywiąć Pamiętać o karach, fdyt 
luja Sierpniowe esJlapen do przechowania. Trzodą 
chlewną trsyweć ehtodao, chlewy deayuUkcJooować.

SEBPEŇ 
pr> «MaU

Dni

.>>>>>■>»z
Im ona Święty h i święta

te

ki
Słofica

Wsch. Zfu’h.
K»!ężyca

WRjh. Zach. Zapiski
1 1*. T Piotra w oktfwacli, Filipa ťl 4 M 7 02 10 i4 9 26
2 S. X. M. P. Aniels {ej. Alfonsa 4 21 7 50 11 52 9 45—

Ewangelia u aw. i.ukuiza w Ruzdz ale 16. 
, '■> niesyrawic-JbWjm szafarzu“.

3 h. 8poZ. S. Ziini.ro:. św. bze/ep. 4 23 7 4S 12 5b 1U 11
4 F. Dominika, Eudoksyi 4 24 7 iii 2 2 10 41
5 W. N. M P Śnieżnej. A.ry P. «68 4 26 7 45 3 3 1117
6 Sr. PrzŁ.n. lansk.e. Stefana 4 27 7 46 3 58 ——
7 C. Kajetana, Alberta ĚĚ- 429 7 11 4 47 12 2
» F. t Cyryaka jl. Emiliana LjŁ 4 Bi 7 89 5 29 12 55
9 s. Koman i M„ Jii. ma 4 82 7 37 6 4 15<,

Ewangelia u sw. Łukasza w ±iozdzialc 19. 
„O z nirzeniu Jerozolimy*.

10 N 9 po Z. 8. V, awr/.yncu M. >A 4 34 7 35 G Ö4 3 4
11 P. Zuzanny P., lybarcjgo (Ź Là 4 36 7 3J 7 0 416
12 W. Klary ť., Bilaryi J) ter 4 37 7 81 7 23 5 31
13 Sr. Il.pohoa ■ Heleny Wl-iira 4 39 7 29 7 45 6 48
14 c. t Euzebiusza, Anastazyi « 4 40 7 27 8 7 8 6
15 p. Sl.iteljoMzi<jcie Al Ul*. 4 42 7 25 b 30 9 25
16 s. Joachima, ojca N, M. P. <řf 4 44 7 23 8 57 10 45

Ewangelia u «w. Łukasza w Rozdziale 18. 
, O F ryz uszu i celniku“.

Ji n N. 10 pu Z. 8 Kocka 1 Jacka 9-4 4 46 7 21 9 29 12 4
t! '18 P. Ilelenj król, Agapita M. ß 9->l 4 47 7 19 10 8 1 21
**1 19 W. Zobalua, Ludwika, Betug. AU 4 49 7 li 10 57 2 82
« 20 Sr. Bernarda, Lucy an» b h 4 51 7 15 1157 8 33

! 21 C. Joanny Franctfzir’ z Chant. 5*- 4 52 7 18 — 4 24
Ä 22 F. t Symloryena M., TytnoL. 4 54 711 1 5 5 6

» s Filipa Ben., Wikiora B. 4 56 7 9 21S 5 87

% V Ewangelia u św. Mar-.a w Rozdziale 7.
głuchoniemym,**.

24 JL U po Z. S. Baj cleniu ja Ap. IrJ 4 57 7 7 835 6 4
25 P. N. M. P jasnagúnkiej. Q SM 4ó9 7 4 4 50 6 27
26 W Ireneusza i Zofoyua M. *1 5 1 < 2 f 4 6 t
27 8 Cezaiero B., Józefa Kul. 5 2 7 0 7 16 7 8
28 C. Augustyna P , Pelagius. 5 4 6 58 8 26 7 28
29 P. t Ścięcie głowy św, Jana Chnc. ih 5 6 6 55 9 35 7 49
30 S. Róży L.in P, Boromusza 5 7 6 53 10 42 8 18

Ziini.ro
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LIPJEC

Kalendarz historyczny.
* Znak urodzenia. * Znak Entier cl

1. 1569 Sejm w Lublinie cekin pola 
czenla I itwy z Polską

3. 17Ui Wyprawa Augusta II do 
Infiutit

4. H.HJ Zw cięstwi hetmana Zól-
kn und Moskalami poť
Kliłwyncm

5. 17/8 Tadeusz Kościuszko przyby­
wa do Ameryki,

7. 1572 t Zygmunta Augusta.
3. 1831 Kieska Giełguda i Chłapów 

■kiego pud Szawlaml.
9. 1623 Gdańszczanie hołdują krôlowî 

polskiemu.
II 1831 Gen. Paszkiewicz przeprawia 

sic Piicl Wisłę pod Nieszawą 
(około Plucka).

13. 1794 Oblężenia Warszawy przez 
Prusaków.

14. 1410 Władysław Jagiełło «adajt 
klęskę Krzyżakom pod Guinwal- 
dem.

13. 1738 Kieska Turków pod Moha­
czem.

16. 1625 Szwedzi zajmują Gdańsk. — 
1831 Korpus Holandii wchodzi do 
Prut.

17. 1501 Ť Króla Jaria-OHirachfa w To­
runiu. — 179? Bitwa pod Du­
bienką

18 1515 Zygmunt I. król polski na 
ijeżdzie monarchów w Wiedniu.

1Í. 1569 Hołd księcia Alberta pru­
skiego.

20. 1570 Miasto Gdańsk dostale przy­
wileje. — 1633 Fryderyk Kettler» 
książę kurlandzkl składa hołd 
królowi Władysławowi IV.

31 1792 Çaryca Katarzyna wzywa 
Stanisława Augusta do przystą­
pienia do konfederacji Targowic- 
kie|.

23. 1793 Targuwiczanle podpisują roz­
biór Polski.

24. 1683 Król Jan III. wyrnsza z War­
szawy na odsiecz Wiednia.

33. 1393 t Konrada Wallenroda, mi­
strzu krzyżackiego. — 1418 Sejm 
walny w Łęczycy.

26. 1550 Sejm walny w Piotrkowie.
37. 1806 Napoleon I. wjeżdża do Po­

lními«
30- 1514 Gliński wydaja Smoleńsk 

Moskalom.
U. 1847 Strącenia we Lwowie Teo­

fila Wilnicwskiego i Józefa Ka­
puścińskiego. — 1914 Mobilizacja 
legionów przeciwko Rosji w Kra­
kowie.

p -----  - GRZEGORZ JÓZEF CHŁOPICKI
Ur. 1772 na Podolu — um. 1854 w Krakowie.

Sławny wódz Jegjonów oraz dyktator 
powstania z r. I83U. Do wujska wstąpił 

i r. 1787, walczył chlubnie w latach 1792—94, 
i potem opuścił kraj i wstąpił do legionów 
I włoskich Odznaczył się pod Peschierą, 

Modeną, Casabiancą, Pouti, Iławą. Fryd- 
- lądem, Saragossą. n wreszcie lako gene- 

, rai brygady pud Smoleńskiem, gdzie zo- 
< ! » stal ranny ’ W Królestwie Kongrese wem 

był generałem dywizji, ale porzucił tłuż- 
bę. zraženy przez w ks. Konstantego. 
Przeciwny idei powstania, został wbrew 
■wej woli w r. 1830 dyktatorem, ale wnet 

,• , złożył tę indnoić I Jako prosty żołnierz 
Ł Im v,alczyl pud Wawrem I Grochowem.

30HDAN ZALEZŠI
ur. 1802 w Bohatyrca — rm 1886 pod 
Paryżem.

Jeden 2 najznakomitszych poetów pol­
skich. Uczył się w Humaniu, potem prze­
bywał w Warszawie, a po roku 1830 żyl 
na wygnaniu wo Francji, gdzie też anwrl. 
Do najcenniejszych utworów jego zaliczalą 
się: „Przenajświętsza Rodzina“, „Ru­
sałki“, „Duch od stepu“, „Lubor“, or.ii 
szereg pieśni Jak „U nas inaczej“, „Dum­
ka Kosińskiego“, „Mazepa“. Mickiewicz 
nazwał Zaleskiego „największym z wszyst­
kich poetów słowiańskich“. Język jego 
poezji pu.ównać można z tkliwą a rzew­
ną muzyką.

ŚWIĘTA ĄNNĄ
Kościół nasz w dniu 2G-go li pen czci patronkę wy­

chowania dziatek, święta Annę, n.atkę Najświętszej 
Panny Merji, co kierowała pierwszymi krokami Tej, 
która Pan Bóg wybrał na matkę Odkupiciela świata.

Św. Anna urodziła eię w Bctleem, a później miesz­
kała w Nazarecie z mężem Joachimem, który choć po­
chodził z rodu króla Dawida, należał do stanu śred­
niego 1 żyt z pracy rąk własnych.

Nieraz dnje się widzieć obraz św. Anny, który wyo­
braża rzewim chwilę, kiedy św. Anna uczy Pisma św. 
młodziutką swą córkę. Malm z ubrał ją w strój za­
konny. któiy, naturalnie, nie był wówczas używany, 
dlatego, aby lepiej wyrazić jej świątobliwość i cnoty. 
Aniołowie z góry błogosławią tej lekcji, udzielanej 
przyszłe] Królowej nieba i ziemi przez najczcigodniej­
szą i nailenszą z matek.

........ r.—-—g-,. .

Pnyrievl I fn< >vl«dnl« ladí r«.

kladmla Braci »napowlada, U. tz- 
godai pogoda.

CM t*.  Ab«,
Staaaa vlecačay I raakl.

Wszystko, co obcą lśni wartością, obce jest.
Wszyetkle dobra doczesne nie są naeze — tylko 

owe klejnoty za swoje uważam, które puzustają 
w skarbcu naszego serca.

Przyjemną jest rzec zą wesołe ubóstwa
iw. ą^jgeenty Kadłubek,
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Kalendarz historyczny.

• Znak urodzenia t Znak śmierci 

t. M3! Zdohyde Włodzimier?,»
2. 1519 Polacy staczała pod Sokalem 

bitwę i. ‘lutarami. — 19|4 W i|sks  
niemieckie wkraczała du k róie- 
•twą Polskiego.

**

WTNCENTT POfc
er. 1807 pod Lublinem — tun. 1872 w Kra­
kowie.

Jeden z nnjznVuHóbzych plsarrr p-it 
skkh W\kształcenie pobierał we Lwc-wła 
I Tarnopolu. Po wybuchu powstania listo* 
padowegi chwycił za broń i dosłużył «•« 
krzyża Przebywszy czas Jakiś na wygna­
niu, osiadł w Oalicfl Na kllkar.ścle Lat 
przed Śmiercią utracił wzrok, ale nia ustal 
w pracy. Najcenniejszym utworem Pnla 
lest „Pleśń o ziemi naszej**, bardtał plękr-a
*ą też „Plcś.il Janusza**. Mohrni*«, ..Pa­
cholę hetmańskie*’. „Wit SfwoBB*4. .TU- 
Korin szewca Kilińskiego*« ł ..Rok mf- 
śliwca' , „Pleśnią o rkml naszej" przy­
czynił się wielce do to/budzenln miłości 
.In rl rni nlciystrl

4 1308 Krzyżacy wycinają w pirr 
mieszkańców Gdańska.

5 1772 Postanowienie l-szeco w 
b <»ru Polski. — 1864 Stracenie 
c/lmików rządu narodowego p >1- 
skkgo, na stokach cylilcli wrr 
»za w sklej. — 1^15 Rnslanle 0|>u»-J 
czuto Warszawę.

fl. 1506 Pogrom Tatarów pod Kłrc 
kłem.

7- 1392 Pojednanie Jagiełły g Wl 
tofdcm.

B. 1780 Zgon Tadeusza Rejtana.
9. 1683 Nuncjusz papieski 1 br- Wil­

czek proszą Sobieskiego o p<>- 
■picszcnle na ratunek Wiednia.

10 1-31 Skrzynecki składa nticrelne 
dowództwo powstania.

11 1569 Un]a Litwy z Koroną. (Akt 
Unji).

13 1592 Jan Olbracht obrany królem 
polskim

14. tp18 Polesia w Chrobry wjeřdfo- 
złotą brniiKi tln Kiiowa. — 1914 
Odezwa W. Ks. Mikołaja M'kola 
kwiczą do Polaków.

19. 1831 Powstanie w Warszawie,
17. 1492 Jan Olbracht ogłoszony kró­

lem w Krakowie. — 1649 Hołd 
Bohdana Chmielnickiego. — 1812 
Bjtwy pod PoDcklem I Smoleń-

18. «F Turcy I Tatarzy oblegają 

Lwńir.
19. 1506 t Aleksandra Jagiellończyka 

W Grudnie.
20. 1672 Tuicy «dobywają Kamieniec 

PodoUkl. — 1742 • Tadeusz Rej­
tan w Hrtisrowle.

22. 1533 Porażka Tatarów pod Ober- 
tynem, — 1583 t Jana Kochanow­
skiego.

23. 1494 Klęską Polaków od Tatarów 
pod W'ifalowccm.

24. 1109 Bitwa pod Pslrm Polem. — 
1675 Obrona Trembowli — Chrza­
nowska.

29. 1681 Zdobycie Pskowa. — 1650 
Polar Gniezna.

26. 1601 Ppblcla Szwedów pod Rygą 
— 1863 Bitwa pod Sędziejowi­
cami,

27. 1610 Królewicz Władysław pro-  
azony na tron Moskwy.

**

28. 16 H Bunt przeciw Polakom 
w Mogkwlo.

29. 1661 Polacy oblegają Mohylew. — 
80. 1Ô87 Szwedzi wyparci a Krakowa.

JÓZEF DWERNICKI 
nr. 1779 w Warszawie — tun. 1887 w Lo­
paty u la.

Niezrównany generał kawalerii. Naj­
przód służył pod Dąbrowskim w legionach, 
następnie brał udział w kampanii i r. 1809. 
późni cl w wyprawie Napoleona na Rosję 
Jak» też w walkach w r. 1812—14. 
W armii Królestwa Kongresowego otrzy­
mał gtc pień generała brygady. Po wybu 
cl u powstania wtluwfl się zwycięstwem 
|xnf Stoczkiem gi’ric pobił przeważające 
Biły rosyjskie poj Gcjsmarein. Powierzona 
ni; wypruwa na. Wołyń zakończyła się 
r Powodu ale>j«»«tnf ocznych sił niepomyśl­
nie. W 200D Indii przejść mnsIaJ granice 
austriacka I b łożyć broń.

PRZEMIENIENIE PAN$KIĘ

Dnia 6-gv sierpnia sbchodzt Kościół św. pamiątkę 
przemienienie »ie Chrystuwa Pana ne górzi Tabor 
w obecności A-pnstoIów Piotra, Jakóba, Jana, or«r Moj 
żesza i Eljasza proroka, o którsm wspominała Ewan­
geliści Mateusz, Marek i Łukasz. Cel tego -wię*,?  ryk­
nie jest wyrażony w modlitwie kościoła wschodniego: 
„Chrysto nasz. Boże, który) ele aa górze Lahor prze­
mienił I Twym uczniom chwałę Swego Bóstwa poka­
zał. opromieńżc nas Jwttdem Swego ppznanW i pro­
wadź u an d~ogą TTych przykazań jako ncize jedyne 
dobro i nasz najlepszy pizyjaciei“. W koJciele wschod- 
nim nal-iy ona do dwunaułu wielkich uroc-VstoAci 
w roku; w kościele rnchoCalm wspomina o niej Już 
w V wieku święty Leon pa piet, leer dopiero w rolu 
1-J57 na rozkat Knl'ksta III papieża, poczęto ja w całym 
kościele tael >dnim ol chodzić, do czego powód dało 
zwycięstwo prz*d  rokiem przez chr_eL ljan pod Bel 
gradem odrdi stone nad Turkami Cd roku 1775 nalepy 
•>no na zachodzie do jwiąt zniesionych,

Przytlo rla i »r.w-nwlwłafr’ ludowa.

Bmm bo iw. rt'omWa
M'uincl »Irry |e>« uUxtala.

Trzy meczy m w reltgjl potrzebne- prawda Jako 
fundament Jedność juki sklepienia, czyutoćć Jako 
ozdoba.

%25e2%2580%259ePlc%25c5%259b.il
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Kopców z tiemnia- 
W druziel połowie 

żyto powschodzonc

I)
i 
i

ft

ÏÎ!

Od 1-go do 3-go ciepło; 4-go nocą burza z ule­
wą; od 5-go do 9-go pogodnie; 10 go ładnie; ll-g^ 
nieco deszczu, poczem ładnie aż do 18-go; od któ-j 
rego to dnia następuje pogoda niestała z wiatrem) 
I śniegiem, trwająca aż do 25-go; 26-go wypogadzj 
«1«; 27-go pogodnie i ciepło; od 29-go deszcM.

SIENTIAEK
po rosyjsku.

WE Ii ESEN 
po maińsku.

rc w

SKPT^MÏiKri
po niomieckn.

W
$»

Ewangelia u 'ir Łukasza w Rozdziale 17. 
„O dziesięciu trędowatych“.

ÍĎ 
« 
$

«

» 
» 
» 
» 
$ » 
»

»

% 
$ 
«
K

« 
«

Sprzątać wczusns ziemniaki, 
kami nla okopywać za mocno- 
imlesląci siew oziminy. Na 
w miejscach Jałowych siać saletrę z kamitetn. Świ­
nie wypędzać do lasu na kolędzie. Drób pudtuczać 
i sprzedawać. — Zbiór owoców, cięcie jesienne na 
drzewach karłowych i oczkowanie drzew — Zbierać 
kasztany i suszyć na dodatek do paszy Zimą. Za­
mawiać makaahy lip.

.28 ... _r______________
P. Michala archanioła

3<) W. Hieronima dokt., Zofii

ii!

it- 5 58.........  7 53
M- 5 59 MO 12 9 8 3!)

37

' ~ ~ - 
Dni Imiona Świętych i Świętu Zna­

ki
1 Słońca 
Wach. Ziirh

Księżyca
uch. Zuch.

1 F Amołow strozow c-«ê Ol 11 6 4. 13 49 9 lii
2 W. Stefana króla węgiersk. J) J ■ 5 12 6 46 147 9 56
3 Si Bronisławy p., Izabeli ář- 514 6 44 2 38 10 45
4 C. Rosalii pan. y, Marcela 

Ý Urbana, Wawrzyńca
JA 516 6 42 3 23 11 42

5 P. JS, 5 17 6 40 4 0 —
6 8. Eugeniusza, 1'etromusza JA 5 1 » 6 3. 4 32 1-2 41.

Ewangelia u iw. Łukaiza w ipozdziale 1 
„O wskrzeszeniu młudzreuca z Nami"

7 N. Iw po Z. 8. Reginy p., Jana Mi 5 20 6 35 5 0 1 56
8 P. Narodzenie N- M. I*. te' Ď ^2 6 3 52 > 3 10
9 W. Sergiusza, Otomara 5 24 6 30 5 48 4 26

10 Sr. Mikołaja z T., Feliksa (yj « 5 2(í 6 28 6 10 5 4.1
11 u. Prota i Ja, ka W7 5 27 6 25 6 31 7 5
12 P. f Imienia N M. P, Gwidona W7 5 29 6 23 7 1 8 27
18 8. Filipa, Euřenii 5 31 6 21 7 82 94b

1 * Ewangelia u św. Mateusza u Lozdziale 6.
„O służeniu Bogu i mamonie".

14 N. 14 po Z. 8. Podw. krzyża św. 5 32 6 18 8 10 11 8
15 P. NMP. Bolesnej Nikodema m 5 34 6 16 8 56 12 2-2
16 W. Ludmiły, Kornelego M. ß 5 36 6 14 9 52 ■12-,
17 8r. Piętna św. Franciszka t • o3i •i 11 10 57 2 21
18 C. Tomasza ■ W. 5 39 6 9 — 3 4
19 P. f Niep. Serca N. M. P. dl* o 41 6 6 12 8 3 39
20 S. Eustachiusza 5 42 6 4 1 22 4 7

Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 14 
„O uzdrów emu opuchłego".

21 W. 15 po Z. S. Mateusza ap. 'M 5 44 6 2 2 36 4 31
22 P. Maurycego rycerza fc 5 46 5'9 3 49 4 35

>23 W. Linusa pap., Tekli P. M 5 47 5 57 5 1 512
>24 Sr. NMP. od wykup, niewoln ih 5 49 5 J>i 611 5 32
[25 C. Błog. Ładysł. ■ Gielniowa X 5 51 5 52 7 20 5 53
26 P. t Cypryana i Justyny m ih 5 «J- 5.0 8 28 6 17
27 s Kośmy i Damiana 5 51 5 47 9 8S 64 1

3077
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ZOWTJEN
po rusińsku.

»r její
po CZMkU.

ÍL

OiiTIiKK
po rosyjsku.

OKTOBER
po niemiecku.

l-go pięknie; 2-gr i Z-go 
ale pogodnie; od 4-go do 6-go 
całodzienny; od 8-go do 14-go 
15-go wiatr I deszcz*  I6-go wielki wicher I
19-go zmiennie; od 21-go do 27-go silny deszcz 
giem; 28-go 1 29-go doić ładnie; 30-go pochmura« 
I slmno.

rankiem przymrozki. 
Ciepło; 7-go 
pochmurno i

Zakończyć siew oziminy. Wybrać okopowlzny. 
Przejrzeć 1 pochować maszyny i narzędzia. Zaklszać 
liście buraczane, sznycle, ziemniaki, ćwikłę. Zimową 
orkę uskutecznić. Krowy cielne i klacze źrebne do- I 
brze pielęgnować. Czyścić wszystko bydło. Kury 
brakować, stare podtuczać i sprzedawać. Tępić my­
szy w polach. — W pasiece zabezpieczyć ule przed 
myszami. Zabraniać pojenia bydla v stawach 
rybny eh.

d 
i! 
U

Ewangc ia u św. Mateusza w Itoz.zia.e 9. 
„U uzdrowieniu powietrzem ruszone o‘

Dni Imiona Świętych i Święta Ana- 
ki

blofica
Wprh. Zach.

Księżyca
Wach. Zar h

1 ór. ilł.j^osł. Jana l Dukli 0 J ň • 1
2 c Amoiůw Sir"zjiv, Tomasza J) ut 6 3 Ö ou 1 ou ln .i2
3 ť j- Dyeiiizeg? B, Maksvmil. 6 4 5 33 2 ít> 11 3i
4 s. Fraiu-szLa serafickiego ■i 6 6 5: 1 3 0

Ewangelia u św Mateusza w Roz IZill. o 22,4 . „U najprzedn cjszem przy kazaniu"

U N. ] 7 po Z S. Apolináře o C.Í 0 b Ô 2: 5 2.) 1l4i
c 1’. Brunona op , Justyniana 6 9 5 2u 3 4.- 2 1
7 W. NMP liózancomi, Marka p. ó U 5 2 4 11 3 1
b Sr Bryginy wd., Benedyk ty P. «W- G 13 5 2 4 34 4 3c
9 c. Ludwika B , Dyotiizo;. o Al (“j w •i 15 5 J 5 0 G 0

10 P. t Franci: z ci Borgiasza XV. 'W' G 16 5'17 5 3(1 7 23
11 S. Placydy, I-ilonili 6 IS 5 15 6 ti 8 46

Łwangelia u św. AhtCousza w Rozdziale 22 
„O szacie godowej“.

12. 5. 1b po Z. S. Serafína, .uaksym. i.'-» G 20 ;>lz Idol 10 5
131 P Edwarda kr., 1 ulogiusza G 22 ó 10 i 4G 11 K
rl W Bornar ta V\ , Kaliksta P. tň G 24 ö 8 b 50 12 1.,
j5 Sr Jadw gi Wd., Teresy L-O* 6 25 5 (> o o 1 2
j6 C Saturnina M., Florentyna © o 27 5 3 11 14 1 4 o
l7 ť- t W która, Andrzeja z Ki, fpř G 29 5 1 — 2 !(•
,8 S Łukasza apost. i ewang. 6 31 4 59 1 “27 2 .5

PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÓW I OGRODNIKÓW.

lu K. 1J po Z. »S 1 loua z Al kant. 4
20 P. Jana Kantego, Ireny & 6 31 4:5 2 50 3 ls
21 w. Urszu i p , Dnaryona I4! 6 36 4 53 4 ‘i Î5 58
22 Sr. Marka B., Korduh rh 6 3b 451 5 b 3 58 k
23 C. Seweryna i RoinaqA © ih 6 40 4 49 6 IG 421
24 P. ■f lta)ala Aichaniula S 2 6 42 4 40 7 22 4 4o
35 s. Bonifacego P.. Kryspina M 6 43 4 44 8 26 51

421 Ewangelia u ěw. Jana w Rozdziale 4.
„U uzdrowi mu syna króiew kiego •

26 N. 2OpoZ S. Ewarysta, Łucyana 6 45 4 42 9 26 5 52 ř
27 P. Sabiny, FJorencyusza & G 47 4 4<i 10 22 6 3o 1
28 W. Szymona Juny apostoła ifr’ ó 49 4 38 1111 7 24
29 Sr. Felicyana i Narcyza b. ii 51 4 3G 11 53 8 21
30 c Harcela M., Alfonsa Rod. ■>53 4 34 12 28 9 24 ■ ..............--- <- « « w----------
31 P. f- Wigilia. Wolfganga. 6 54 4 3- 12 58 10 30
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Kulend_rz historyczny,
• Znafc urodzenia, t Znuk tiulcrcl

1 1392 Krzyżacy obiecają Wilno. — 
1790 Sejm ojí łasza Ponińskiegu 
zdrajcą kraju

2 1793 Prusacy żądają wydani« 
Wielkopolski

Ą, 1606 Sdrii w Wiślicy.
6. 1772 Traktaty trzech mocwalw 

Co do rozbioru Polski — 1812 
Książę Józel Poniatowski zdo­
bywa szańce Kutuwwa pod łJo- 
rodincu  (M.-żaJskicm).*

7. 1764 btanislaw Augutt Poniatów- 
•kl królem polskim.

8. 16-iö Bohdan Chmielnicki z Tata­
rami oblęga Lwów — 1717 Koro­
nacja M. Boskiej Częstochowskiej.

10. 1573 Henryk Walczy zuprzysięgo 
pacta-coiiventa.

11. 1683 Król Jan III stale pod Wied­
li i cni

12. 1683 Król Jan III. Sobieski zadaje 
Turkom klęskę nod Wiedniem. —

-19(7 Ustanowienie Rady Regen­
cyjnej Królestwa Polskiego.

13. 1633 Król Jan 111 wjeżdża do 
Wiednia Jaku zwycięzca. — 1773 
Zstwierdzenie pierwszego rozbioru 
Polaki.

14. Hfi5 Hołd Multan t Wołoszczyzny.
15 1015 Polacy przechodzą Labę (El­

bę) I biją w niej slupy żelazna 
lako gianlce Polski. — 1764 Sta­
nisław August zaprzysięga pacta- 
Cüuvcnta. — 1831 Bitwa pod 
Opolem.

16. 1831 Jenerał Romnrlifo pobity od 
Rosena składa broń w Galicji.

18. 1676 Zwycięstwo króla Jana 111 
pod Żuraw nem. — 1772 Pierwszy 
rozbiór Polski. .

19. 1649 Bohdan Chmielnicki przysięga 
u  wierność Polsoe.*

20 1491 Koronacja Jana Olbrachta. — 
1549 Hołd książąt pomorskich.

?L 1699 Turcy oddalą Polakom Ka­
mieniec. — Marcin Kątsk|.

23. 1548 Klęska Polaków pod Pi­
la wca m I.

24. lAil t hetmana 1. Chodkiewicza.
Z5. 1793 Konfederacja sejmowa po­

twierdza drugi rozbiór Polski.
27. 1533 • Stefan Batory. — 1605 

Zwycięstwo pod Kircliholmem. — 
1612 t księdza Piotra Skargi.

28. 1621 Zwycięstwo pod Chocimem.
30. 165Ö Przymierz« Polaków t Danją 

przeciw Szwedom.

Prayslowla I przepowiadała Udowe.

Pogoda na iw. Msteaaz«,
Cztery niedziel «1« bU rusza«

Ody BOB Usną ba Michała, 
To BAstąpł stau trwała.

y* «<7 ęr

JAN ZYGMUNT SKRZYNECKI 
m 1787 — uni. 1860* w Krakowie.

Naczelny wódz w powstaniu r. 1830. 
Wstąpiwszy Ja.to prusty żołnierz do arm|i 
1 sięstwa Warszawskiego, walecznością do- 
• luzył sic pud Sunroni crzeni rangi kupk 
t J, W wojsku Królcstua Kongresowego 
ii- widzi! pułkiem piechoty. W biiwic 
'■ howskid wykazał tak wybitnie zdol- 

11: s.-' dowódcy że obrano go naczelnym 
uoJzetn. Trzymając się zgubnej taktyki 

|s w lękania, pop/liii szereg -'błędów, które 
jt.“iemożliwjły powodzenie powstania. Po 

_i.klęsce pod Ostrołęką złożył dowództwo
5 x v r^ce Dębińskiego i wstąpił dn korpusu 

^Różyckiego. Następni« przebywał w Pra- 
“uze, Brukseli, a *wkoócu  w Krakowi«.

*

JULJCSZ SŁOWACKI
uf. 1809 w Krzemieńcu — um, 1M9 w Paryżu.

Niezrównany mistrz słowa I poeta. 
Kształcił się na uniwersytecie wlirń- 

tkim, puczem byl urzędnikiem skarb« 
w Warszawie. W r. 1830 wyjechał da 
Paryża, poten przebywał w Genewie^ 
zwiedzał kraje wschodnie, Ziemię św, 
i Włochy, aż w końcu osiadł w Paryża, 
gdzie też życia dokonał. Z utworów lego 
najcenniejszeml są drumaty „Lilia Wd- 
r.cdn“, „Balladyna ', „Maria Stuart“. „Ma­
zepa“, „M indowe“, z Innych pism zaś 
„Anhelli“, „Kordian“, „Ojciec zadżumlo- 
nych'*,  „Godzina iliyśll“, „Beniowski*',  
„Król Duch“, „Bielecki“. „Zrnila“, „Lara- 
bro“, „W Szwajcarii“.

NARODZENIE NAJČW. MARJI PANNy

Najświętsza Marja z królewskiego izraelskiego rodu 
Dawida- córka św. Joacłuma i Anny, urodzony została 
w późnych tejże Intach; O urodzeniu Jej św. Joachim 
miał objawienie. W trzecim roku r jdzice ofiarowali 
Marie Boru w kościele Salomona w Jeruzalem. W pięt­
nastym roku kapłani, wedle przyjętego w tamtych kra­
jach zwyczaju, wydali za mąż za Jozefa, córkę Joa­
chimowi. Ewungelja obszernie opisuje o Zwiastowa­
niu Najświętszej Panience przez Anioła Gabryela, że 
pocznia r Duch. św. i porodzi w Betfoeiu Syna imie­
niem Jezus, który będzie Synem Bożym, o ucieczce św. 
Rodziny do Egiptu przed prześladowaniem Heroda, 
o powrocie do Ziemi świętej, o latach młodości Chry­
stusa. Po W niebo wótąpieuiu Chrystusa i rozejściu się 
Apostołów, M.arj.i przemieszkiwała u św. Jana Ewange­
listy. stosując się do polecenia Chrystusa umierającego 
na krzyżu, gdy mówił: „Niewiasto — oto syu Twójl“ 
Zgon Jej przypadł w czasie największego zgromadzenia 
Apostoł- w i uczniów w Ziemi św. — więc ci wzięli 
ciało Jej na ramiona, nieśli do Getseman! i złożyli je tam, 
a muzyka niebieska przez, trzy dni -jrała przy grobie.

Bój etę człowieka, który alę Pana Boga nie boji. 
Łęlowtki.



PAŹDZIERNIK

Kal on darz historyczny.
• Znak urodzenia, t Zuuk śmierci.

2 1413 Zatwierdzenie lartji Litwy 
z Polską na sejmie w Horodle.

Ą 1705 Koronacja Stanisława Le­
szczyńskiego.

5. 1356 Kaźmierz Wielki znosl~ rp- 
ladę do Magdeburga — 1^17 Ku. 
i.iictt cesarzy mcm eęklcgo I ®u- 
slryj.icklego o odbudowaniu pań­
stwa polskiego.

6. 1788 Otwarcie sejmu 4-1ctnfcgo 
w Warszawie.

1. 1620 Klęska j śmierć hetmana Żół­
kiewskiego na polach cecoraklch. 
—. 1641 Fryderyk Wilhelm, elektor 
brandenburski, składa hołd kró­
lowi Wkdyslawowi IV.

9. 1683 Król Jan HI. zwycięża Tur­
ków pod Paikarami,.

10. 1794 Klęska I wzteiie do niewoli 
Tadeusza Kościuszki pod Macie­
jowicami.

12. 1917 Utworzenie Tymczasowej 
Rady Etanu Król. Polskiego.

13. 1767 Porwanie i wywiezienie na 
Sybir polskich senatorów, posłów 
I biskupów.

14. 1809 Traktat SchCnbrur.ski po­
większa Księstwo Warszuwskle.

15. 1384 Koronacja król. Jadwigi. — 
1817 t Tadeusza Kościuszki w So­
lothurn w Szwajcarii.

16 1820 Uroczystość sypania kopca 
Kościuszki.

10. 1813 t ks. Józefa Pontatowsklego 
w nurtach Elstery.

21. 1796 Ostateczny rozbiór Polski.— 
1917 Mianowanie Kucharaewskiego 
pierwszym prezesem ministrów 
polskich

22. 1612 Poddanie się Polaków 
w Krem linie.

24. 1497 Klęska króla Olbrachta na 
Bukowinie.

25 1139 t Bolesława Krzywoustego.
28. 1423 Selm w Warce ogłasza sta­

tut Jagiełły.
29. 1611 Hetman Stanisław Żółkiewski 

przedstawia sejmowi polskiemu 
pojmanych carów moskiewskich.

fil. 1432 Nadanie praw Ormianom 
w Polsce. — 1564 Przyznanie 
Huaytoru wolności wyznania 
w Polsce.

Przysłowia I przepowiednie ludowe.

Po św. Brygidzie, 
Babie lato prsy Idzi«.

Na Edwarda, Jesień twarda.

Na św. Kryspina, 
Szewc prsy świecy poczyna.

JÓZEF BEM
ur. 1791 w Tarnowie — cm. 1850 w TarcJÎ.

Znakomity oficer artylerii s czasów 
Księstwa Warszawskiego 1 Królestwa Km- 
gresowego. Za czasów Królestwa był pro­
fesorem w .szkole artyleryjskiej. W r. 1825 
opuścił służbę, ale w r. 1830 powróci! 
i Jako generał brygady dowodził artylerią 
polską w powstaniu. W r. 1831 wyjechał 
do Francji, a następnie brał udział w wol­
nie węgierskiej, pobil Austriaków l po- 
akromil Sasów i Rumunów siedmiogrodz­
kich, za co Węgrzy czczą go Jako boha­
tera narodowego i wystawili mu pomnik 
w M.irou Vasarhely, W końcu walczył 
w Tur cli przeciwko Arabom. Tutaj tel 
tycia dokonał. ,

^ZYGMUNT KRASIŃSKI

ur. 1812 w Paryżu — um. 1M9 tamta.

Ohok Mickiewicza I Słowackiego naj­
większy poeta polski. Kształci! się na 
uniwersytecie warszawskim, ale w r. 1829 
opuścić musiel kraj I większą część tycia 
spędził za granicą: w Szwajcarii, Niem­
czech, Włoszech i Francii. Pisał Jut od 
15-go roku życia. Najznakomitsi*  dzieła 
Jego są: „Nicboska Komedją", ..Irydion *.  
„Przedświt". „Psalmy przyszłości“, ora« 
szereg mniejszych utworów lako to „Uła­
mek z glossy św. Teresy", „Noc letnia", 
„F’okusa“, „Dzień dzisiejszy**.  Treść 
Pism Jego Jest nawskroś religijna, lezyd 
zaS nadzwyczaj piękny I giętki

RÓŻANIEC

W XIII wieku święty Dominik dla osób nleumie- 
jących czytać wymyśli! sposób do modlenia się; »po- 
sób ten opiera sir na nanizaniu paciorków na nitkę, 
ile potrzeba było zmówić pacierzy. TaKicn pacior­
ków w różańcu jest piętnaście większych i stopięć- 
dzieiiąt mniejszych. Vyiçksze przegradzają mniejsze co 
dziesięć. Na większych odmawia się Ojcze nasz, a na 
mniejszych Zdrowaś Marja. Różaniec obejmuje pięt­
naście tajemnic Wiary św. podzielonych na trzy czę­
ści. Pierwsza część zowie się Wesołą i ta zawiera ta­
jemnice: Zwiastowanie Najśw. Marji Panny, Nawie­
dzenie Elżbiety, Narodzenie Chrystusa Pana, Pokłon 
trzech króli’i Znalezienie Chrystusa między doktorami; 
druga część Bolesna zawiera tajemnice: Modlitwa 
w Ogrójcu, biczowanie, uwieńczenie koroną cierniową, 
dźwigani e krzyża i ukrzyżowanie; trzecia część Radosna 
obejmuje tajemnice: Zmartwychwstanie, Wniebowstą­
pienie. Zesłanie Ducha świętego, Wniebowzięcie Najśw. 
Marji Panny, Jej ukoronowanie. Różaniec poświęcony 
jest czci Bogarodzicy, błaganiu éw. Rodzicielxi o wsta­
wienie się do Syna. Na- -żeńntwo to zaprowadził św. 
Dominik, a rozu> ^-ideże: Pius V, Sykstus V, 
Innocenty XI l Grzeo--*  vtílú
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PRZYPOMNIENIA DLA ROLNIKÓW I OGRODNIKÓW.
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LISTOPAD
po «Maku.

$

K

Piwnice, pompy od wody I gnojówki zabezpie­
czyć przed mrozami. Zakupić drzewa I węgla na 
opal. Przerabiać zboże na śpichrzu, aby nie za 
tęchło. Zabezpieczyć kopce z warzywami przed mro. 
zem. Cielne krowy odstawiać i skąpiej żywić. Młode 
Jałowic« często doić. Drób dobrze żywić 1 trzymać

MSTOPAD
J>O rUAlÚAkL

N O J A H R 
po rosyjsku.

&OTKXHEK
po niemiecku.

8»
$ » 
$

1-go do 14-go ciągłe deszcze i dosyć zimno; 
16-go nocą śnieg; od 17-go do 20-go deszcze; od 21-go 
do 26-gu ciepło i do kortca miesiąca trwa prawie lu­
towe powietrze.

Sprzedawać tuczne gęsi. — W sadzie zabez- 
drzewka przed zającami.

kalendarz stuletni.

i

w. 
» M 
» 
?

Dni Imiona Św:ę*ych  i Święta ! Zna­
ki

Słońca
Wgch, Zuch.

Księżyca
Wsuh. Zach.

_1]_8_ ts nz/Mt ilv.il Awiÿl. J) 1 G .>G| I3O| 1 24| 11 4

Ewangeli« u #w. Mai eusza w Rozdziale 18.
nO dłużi iu i złym słudze“.

2 N. 21 po Z. 8. Dii 4 Ludusiny At b ööi 4 -8 148 —
8 P. Cezcrego, Huberta, Pennin. 7 0 1 27 2 11 12 o3
4 W. Karol i Borom. B. Zachaijasza « 7 2 4 25 2 33 2 9
5 Sr. Elżbiety. Idy z T. <iv l 4 4 23 2 l>7 3 28
6 C. Leonarda b. i m., Feliksa k/ 7 6 121 3 2o 4 50
7 P. t Antoniego, Floiencyu^za 7 8 4 19 3 08 6 14
8 8. 4 Koronatów, Seweryna l/=4 7 9 4 18 4 3 7 37

46 Lwangelia u św. Mateusza w Rozdziale 22.
„0 monecie czynszowej ,

V N. 22 po Z. 8. Teodora m. ÍA i 111 -1 16 u ;;i 8 65
10 p. Andrzeia ■ A welinu r» 7 13 4 14 6 o4 10 2
u w. Marrlna B. W. 715 4 13 7 45 10 56
12 8r. 5 br. Polaków, Emilian« 717 4 11 9 0 113
18 C. Stanisława, KoaU.^, Mikołaja im; 7 19 4 9 10 16 12 13
14 P. fJózeiata M., Wawrzyńca (i £4 7 20 4 8 11 ;>0 12 40
15 8. Leopolda w., Gertrudy 7 22 4 6 — 1 3

47 Ewangelia n św. Mateusza pr Rozdziale 9.
,0 córecz « Jaira“

16 N. 23 po Z. 8. Edmunda b. «I 7 24 4 5 12 42 124
17 P. Grzegorza i Lucyusza rfe i 26 4 4 152 144
18 W. Pośw, Bazyliki, Odona P. 7 2 4 2 3 o 2 4
19 Sr. Elżbiety, Maksyma ih 7 29 4 1 4 7 226
20 0. Ofiarowanie 1 M. P. «të 7 31 4 0 513 2 50
21 P. j- Alb< 'tu, B. W. 7 33 3 68 6 18 8’8
22 8. Cecylii p. i m., Stefana ® «4b 7 35 3 57 7 19 8 52

48 Ewangelia n św. Mateusza w Rozdziale 24.
„0 okropnem «pustoszeniu *.

23 N. 24 po Z. 8. Klemensa P. i 3b 3 .>6 8 16 4 32
24 P. Jana od Kr żyta Éř- 7 38 3 55 9 8 520
25 W. Katarzyny P. M., Erazma fcJt 7 40 3 54 9 52 615
26 Sr. Konrada, Leonarda rjŁ 7 41 3 53 10 29 7 15
27 C. Waleryana, Jakóba tJS, 7 4 1 3 52 Il 1 819
28 P. t Piotra i Andrzeja M. u 7 4b 3 51 11 2b 9 27
29 8. Błażeja M., Satuniina P. Mi 7 46 8 50 11 52 10 37

40 Ewangelia u sw. Łukasza w Rozdziale 21,
*IZ. „0 znakach dn< i sądnego '
30| N. 1 Adwent. Andrzeja ap. j> | SÍ |i 48| 3 4 -| 12 14|11 49
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Od I-go do 2-go łnleg; 3-go do 8-to imienna po­
goda; w noc» 10-go wielkie zimno, poczem nastę­
puj: duże opady Śnieżne; 11-go I 12-co silny mróz; 
13-go i 14-go łagodne powietrze 1 śnieg; 15-go po­
godnie, ale bardzo zimio; do 20-~o mało śniegu, po- 
czeni jednak następują opady aż do końca miesiąca.

DEZEMBER I 
po niemiecku. *

HRl'iEX
po rnsińsku.

¥

Młócić zboże z stogów. Kuć konie. Opa»y kon­
trolować 1 ważyć. Bydłu dawać boli. Czyszczenie 
zboża na ipichrzu. Wyrąbywać dziury w lodzie 
w stawach rybnych. Zwjiić lód do lodowni, drzewo 
z lasu itp. Podczas dużych śniegów żywić zwie- 

‘i rzynę. — W sadzie w razie odwilży sadzić drzew- 
3ka. — Odnowić kontrakty i wysyłać rachunki. — 

W pasiece robić ule.

DIEKAHR
po rosyjsku.

FKOSIxVKC 
po ozusku.

i;
» Dni Im una Świętych 1 święta Zna­

ki
Słońca

Wsnh. Znrh.
Księżyca

Wach. Znch.
1 P. Eli.iusza B., 5 atalii X i -iy 3 4> 12 35 —
2 W. Hipolita, Marcina 7 51 3 48 12 57 1 4
i Franciszka Ksawerego nf 7 52 3 47 1 22 221

d 4 c. Barbary p. i m. śt" 7 53 3 46 1 51 3 41
r 5 p. f liaby Op., krysp’ny w 7 55 3 46 2 27 5 3
. r s. Mikołaja B., Leoncyi i’* 7 56 3 45 3 13 6 24

Lwan relia u św. Mateusza w Rozdziale 11,
• „0 Janie w więzieniu11.

•Ä 7 N. 2 Ad w. Am roze<ro B i''j 7 57 3 4.1 4 10 7 88
ffi 8 P. IViepoR. Pocz. y.Hü» iYf 7 59 3 41 5 19 8 41
? •’ W. Walcryi i Leokadyi P. M. V* 8 0 3 41 6 35 9 31

.O Sr. NMP. Loretańskiej, Enlalit :4-> 8 1 3 44 7 54 1010
1- C. Dainazego, Sab.ny B. 8 2 3 44 912 10 41

Ili 12 P. t Aleksandra, Konstanc. i? 8 3 3 14 10 27 11 7
| 13 S. Liicyi p. Otylii th 8 4 341 11 39 11 29
i? 5 Kwan elia u św. Jana w Rozdziale 1.

, 0 świadectwie Jana1’.

ÎÂ14 N. 3 Adw. Teodora M (X 1.“ 8 5 3 44 — 11 50
15 P Krystyny, Antoniego ih 8 6 3 44 P2 49 12 10

d, iG W Adelajdy, Ireiiiona r*T 8 7 3 44 1 57 12 31
« 17 Sr. t Suche dni. Łazarza B. 8 8 3 44 3 4 12 54

C. Gracyana, W która 8 !» 3 4 4 9 121
V 19 P. + Sucho dni. Pawła, Urzec*. 8 9 3 44 512 153

20 s f Sucho <lni. Zenona, Teofila V- 8 10 3 45 611 2 31

> Ewangelia u św. Łuka.za w Rozdziało 3.
?! JŁ • 0 rządach Tyberyusza“•

21 N. 1 Ad w l'omasza apostola 8 11 34 i 7 4 3 16
22 P Anastazyi, Dernetryusza © 811 3 4> 7 51 4 8
23 W. VVik'oryl P., lemcusa 8 12 3 46 831 o 7

l! 24 Sr f Wigilia. Adama . Ewy 8 12 3 47 9 5 611
25 C. iłole IVarodjťníe 812 3 17 933 7 18

4-26 P. Mw. Szczepana 1 m. 8 1: 3 4> 9 58 8 27
\27 s. iana apostoła i owantr. -fc 8 13 3 49 10 20 9 37

1 Ewangelia u św. Łukasza w Rozdziale 2.

*k ,.O Szymonie i Annie“.
28 N. Miedz, po har. (Ihr. Młodzianków « 8 1.» 3 43 10 41 b> 49

d 29 P. Tomasza b., Teofila 814 3 óO 11 3
71 80 W. Eugeniusza B. W. 'J 8 14 3 51 11 25 12 3
1Ç31 Sr Sylwestra Papieża śrif 8 14 3 52 11 51 1 20



LISTOPAD

fi­

li.

12. Mi­

li-

14.

19.

18.

19.

20.

ADWENT

r.

29. Pras ■ Polłk*

20.

Prsjr-1», I fimpawtaW*  M« »•.

Ii Hani io Pol- 
Aťanui Mic c-

■V Ostoi "dzle MatogI' prządł 
kndsiele. a co fiwlgto, co niedziele, 
brzęcz/ g<Uteś wasala.

Wszyscy Świeci, sima sic kred — 
W listopadzie grzmi, rokk dobrze inl.

Na iw. Andrzeja 
Trz_ koiucha dobrodzt

rozpoczyna swój rok kościelny. Msz*  
rano p.zed A witaniem -tą odprawi*  
słów: „Rorate coell" czyli: Niebiosa 
od tych to słów łacińskich pierwsze

u.
17.

I3C1 D.browzkl I Wybicki twórz*  
w Poznania czter: ■ patki polzkle. 
17’4 Obielenie Pragi, przedtr e- 

la Warszawy.
1771 Porwanie z Warszawy króli 
{Stanisława Anglista.
1648 Chmielnicki oblega Z mość. 
1370 t Aazimkrza Wielkiego.
KO7 W1M 1 generała D^brow- 
sklero do Poznania.
1673 Jan bobleskl zwyclcta Tur­
ków pod ChoCtaem.
1444 Smlaró Władysława III. w b>- 
‘ ale pod W urn*.
1227 Lesze1 Biały zabiły w 
a.iwlr przez Poi mrzen.
1^.0 Krzyżacy zalmuj*  ziemię 
chatowską.
1383 S Im w R. "omiń obiera 
dwlgc królów poiakz.
1659 Stefan Czarnecki wkracza 
do Szlezwiku.
1620 Zamach Piekarskiego na kró­
la Zvrmunta III.
1" W Kraków wcielony do Austrii.
1 ’ ) Koronacja Luow.ka króla 
wcglerskl'go i polskiego.
13.0 Pogrzeb kroii Kazimierza 
WiellJcro w Krakowie.
1658 Szwedzi obierają Często­
chowę.
>648 Jan Kazimierz obrany kró­
lem polskim.
1714 Zamkniecie gelům TargowL 
ezan w Grodnie.
1887 Jan Zamrlskl zwydeia Pod 
Kr..kowem austryjacklegn arcykt. 
A‘; ksymillana. — 1798 Stanisław 
Augyst skti da koronę w Grodnie. 
1818 Car Aleks uider nadało Po­
pkom konst/tnrle.
1028 t Bolesława WMklero — 
1381 PrzyUcze ile 
akl. — 1*81  f 
wlezą.
Hod Przymierze ... _ _____
w To.utda. — I486 t Dlagoc.a 
MateTka. — MM Po. stcale 
w ./ars ■rwie.
1700 Bitwa i rte,ł Soslan >od 
Narr-'*.  — 1808 Zdobycie wg- 
woza Samosleiry. >,

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI 
ur. 1812 w WarszawU — u. 1887 w Ga­
na wie.

Najpracowitszy powleśclopisarz polaki. 
Pochodzi! s pud Grodna, kształci! aią 
w Lublinia, wluńcu w W Hin«. Okolo 1834 
osiadł na Wołyniu. 1860 lamleizkal w War- 
nawie, ale po dwóch latadh zo«tal wyda­
lony. Pod koniec tyci*  przesiedział dłuższy 
cza*  w fortecy pruskiej. Napis l samych 
powieści około 5(JO tomów, a opr cz (ego 
drugie tyk innych prac, rw!«»zc/,.i dzien­
nikarskich. Wśród pu wieści naikpszcml 
są „Świat i poeta ’, „Mistr*  Twardowski**,  
,,Ostap Ďondarczuk“. „(Jlana’* uraz po­
wicie! historyczne. Jak „Stara Baśń*,  
„Kordecki“ I kilkadziesiąt innych.

Kalendarz historyczny.
• Znak erodsMLju t Znak imlerd.

W listopadzie zazwyczaj zaczyna ■!“ Adwent, to 
jest czas przezk.acz'uy dla przygotowania ale do na­
leżytego uczczenia świąt Bożego Narodzenia. Kościół 
nasz od Adwentu 
św. w Adwencie 
1 zaczynu alę od 
spuśćcie rosy —
Msze św. adwentowe nazywają cię, Roratami.

Kościół św. w tyiu cztsle oki zuje eię jakby w smutku 
pogrążonym: dlat go ubiory kościelne, ton śpiewów 
smutek wyrażają; nie śpiewa sit, w czasie sumy hymn 
anielski Gloria in excolsis, ani jutrzni Te Deum. Or­
gany milczą Uczty i tańce eą saka/une. Jest to czaś 
siku pleni a d'Jtch i, gorętszych modlow i umartwienia. 
Jeałto Jakby meły post, na podobieństwo wielkiego 
przed Wielkanocą. Dawniej był zwyczaj pościć przez 
cały Adwent, dziś zaś tylko w środy, piątki 1 soboty 
przez cały Adwent poet jest nakazany. Roraty atoli nie 
wszędzie są wprowadzone; w Polsce tylko i w niektórych 
prowincjach jej przyległych, w Austrjl, filąsku, uroczy- 
»cle '1 we wsz; stkic dni nawet obchodzi się to nabożeń­
stwo. Roraty w Polsce upowszechnić mieli Przemysław 
Pobożny, książę pozn. 1 Bolesław Wstydliwy w wieku XIII.

HENr.YK DEMEI*ÏE^I  
■r. 1791 w KraKewtklum — am. 1864 
w Paryin.

Sławny generał polaki I naczelny wódz 
powstania. Wykształcenie wojskowe otrzy­
mał w Wiedniu. w wojnach a^polwUiBklcIi 
dutlniył alą stopnia kapii 'u. puczem 
osiadł na roll. Po wybucfiA r walania 
r. 1830, został pułkownikiem, wsławi! «K 
przeprowadzając korpus czterotytięczny 
z Litwy do Królestwa. Mianowany gu- 
birtidiorem Warazawy, objął po Skrzyncc- 
k.ni naczelne dowództwo, ale złożył |e 
niebawem wskutek niezgody. Przeszedłszy 
do Prus, udał się do Francji, a w r. 1849 
sukial naczelnym dowódcą powstańczej 
artnjl węgierskiej.
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bož-e narodzenie
fíztcň pąnilątkł Nnroflzenla Cfirystusa Para po 

przelza Wigilia. Obrliodzuiiu ona jest u n«s inaczej 
rik inne wigilie, 1’izoz, cnlv dzień powinno eię po 
ś< ić — za ukazaniem się gwiazdy rozpoczyna się wie­
czerza w gronie rodziny, przyjaciół, poprzedzona ła­
maniem sie opłatkiem na znak życzeń. W dzień ten 
rodzice dają dzieciom upominki z zabawek, choinki 
oświetl >m*i,  pierników, orzechów, jabłek i bakalji — na­
zywa sie to na „gwiazdkę“. Na wsiach zwykle etół za 
ścigają sianem, a w kątach mieszkania snopki słomy 
stawiana na pamiąt1 ę, że Pan Je-us urodził elę w sta 
lence i po narodzeniu złożony b'ł na stanie. W tym 
dniu znajomi odwiedzają się, dzielą się >iplntkicin 1 ży­
czą sobie szczęśliwego roku, co’siç nazywa „dosiego 
roku“. Dzień Bożego Narodzenia Jest uroczystością wiel­
kiej radości, jeżeli przypada w piątek, zwalnia <>d postu. 
Każdemu kapłanowi wolno odprawiać tiz.y Msze św.: 
1. dla uczczenia Boga w trzech Osobach, Trójcy Prze­
najświętszej, 2. dla uczczenia potrójnego narodzenia 
Chrystusa Pnna, to jest od wieków z Ojca bez matki, 
w czasie z Matki bez O.cą i duchownego w sercach na 
szych przez łaskę. O połuocy lub rankiem odprawia 
się Msza św. zwana Pasterką i zaczynają się śpiewać 
kolędy

GRUDZIEŃ

Kalendarz historyczny.
* Znak urodzenia. t Znak W.rc 

1.

2.

3

5.

.1.

8

10.

11
12.

13.

1C.

Id.

».
21

23.
25.

26

27.

28.
29.
30.

31.

1305 Wladyslaw łokietek aanany 
od Polaków królem.
1665 t hetmana Stefana Crar- 
neckleęo.
183Ü Rosjanie opuszczali Króle­
stwo Kongresów .
18.UI Jenerał Chtunlckl obelmuje 
dvktatuic powstania
1516 Bitwa z Tatarami pod Mit 
dzybirzcm. — 1764 Stanisław Au- 
Eu>t Poniatowse ki królem pol­
skim.
1506 Zyęmnnt I. obrany królem 
polskim.
1812 Napoleon I. wkracza ou War­
szawy.
1287 Najazd Mongołów na Polską 
1585 Ť Stefana Batorego. — 16 6 I 
Jan III. Sobieski zawiera cokół 
z Rosła
1575 Stefan Batory ogłoszony kró­
lem polskim
1644 Pożar w s .lin- fi W -liczU. 
trwplacy rok cały USB Czar­
necki biie Szwedów na wyspie 
Alsen. -, l>jr2 t kióla Ja la Ku- 
zima rza.
1575 ? Mar ina Bielskiego, histo­
ryka polskiepo.
1807 Napoleon I. w Wrrszawie. 
1658 Polacy staczała ze Szwe­
dami bitwę pod Coldlng.
1287 Tatarzy odparci od Krakowa.
1287 Taterzv blorą w Irsyi 20.000 
dziewic polskich.
1655 Szwedzi odstępują od oblę­
żenia Częstochowy.
1499 Zatwierdzeń’® Unjl Litwy 
z Koroną w Krakowie.
4’87 Koronacja Zygmunta III.
1655 Konleder; cja Tyszpwlecka.
1792 Protest Turskiego przeciw 
rozbiorowi Polski pa red Zgroma­
dzaniem aarodoweni w Paryżu. 
1-35 Polacy zawierają w Brzcicl. 
pokój z Krzyżakami.

IGNACY PRĄDZYŃSKI
nr. 1792 w Po z nań sklem — nm 1850 M 
Belgoiandzl«.

Znakomity wódz polski. W r. 1807 
wstąpił do szkolÿ Inżynierii. kampanię 
r. 1812 odbył w randze kapitana i ad­
iutant ą gen. Dąbrowskiego. W armii Kró­
lestwa Kongresowego byt majorem. póżnlel 
pułkownikiem. _W powstaniu położył wiel­
kie zasługi, pracując przy utwierdzeniach 
petowych I stałych oraz na układania pla­
ní'w bitew. Był kwatermistrzem pod 
S1 izynceknn i Dcm nrskfm. a na krótki 
C/is nawet niv/ili.jin wodzem. Nic zdo­
ła; niestety lozepru wadzić swych rnnko- 
ni ; tych n «mysłów. które nugly powstaniu 
dać pomyślny obrót.

LUDWIK KONDRATOWICZ 
nr. 1823 w Janowicach—urn. 1862 w Wllitfs.

Znakomity pieśniarz ludowy. Po czte­
roletnich naukach w szkrJe Dominikan»'w 
w Nieświeżu. Jil się pracy w gospodar­
stwie, później sprawował urząd w dobro rh 
nieśu leskich, poczem osiadł w Załuczu, 
n ostatecznie w Bortlloiwszyinie pod Wil­
nem Niiliijçkinchre dzieła Jego -ą: „Dro- 
dzuiiV lan D^horóg“. „Margier“. „Staro 
wrota’. „Córa Piastów“. ..Chatka w le­
ste' . „Janko cinent.Trr.ik“. „Nocleg het. 
miński“. .Kasper Karllńskl“. „Limite 
wi iskłiwy“ Pi«ał p 'ri przy Uranem n •- 
zwtskicin Władysława Syrokomli a dzieła 
Jego odznaczała sie r U.ln.i » pięk­
nością języka

Przysłowia I przepowiednie ludowe.

ÈW. Barbara po wodile.
Boże Narodzenie po lodzie, 
A Jak św. Barbara po lodzie. 
To Boże Narodzenie po wodzie.

Tomatra
Najdłuższa boc nasza.

Grudzień ziemię grudzl, 
A Izdebki studzi.
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f ROŻNE RACHUBY CZASU. NAZWISKA ZNAKÓW NIEBIESKICH. stopada I rozpocznie się J rodzinie"

Liczymy czas na lata. Rokiem na­
zywamy okres, w którym ziemia od­
bywa swój bieg wkoło słońca. Roz­
różniamy rok zwrotnikowy czyli sło­
neczny. Pierwszy wynosi 365 dni, 6 go­
dzin, 9 minut, 11 sekund, drugi Jest 
• niespełna 20 minut krótszy. Ponieważ 
przy zwykłej rachubie czasu nie można 
uwzględniać godzin, minut l sekund, 
przeto iuż na 20 wieków przed Chry­
stusem liczono na rok pełnych 365 dni. 
Aby usunąć powstałe stąd niedokładno­
ści. zaprowadził Juliusz Cezar wedle 
wskazówek astronoma Sozyplusa nową 
rachubę czasu, którą nazwano Kalen­
darzem Juliańskim, a która istnieje 
dotąd u greckich katolików. Rachuba 
la Jest Jednak nieścisłą, bo pozostałe 
obecnie Już o przeszło 13 dni poza 
rzeczywistością. Nasza rachuba czasu 
datuje się od Papieża Grzegorza XIII 
i nazywa się Kalendarzem Gregoriań­
skim. W Polsce zuprowadzono tę 
wiepszjną rachubę czasu za panowania 
Stefana Batorego, lutrzy przyjęli Ją 
dopiero w XV111 wieku.

Żydzi liczą czas wedle roku kslę- 
tycowego. który ma tylko 354 dni; 
rachuba ich zaczyna się od stworzenia 
Świata, bieżący rok zaś Jest wedle 
ich kalendarza 5679. Turcy liczą swe 
lata od ucieczki proroka Mahometa 
> Mekki do Medyny 1 mają obecnie 
rok 1338- Do niedawna mieli oni włas- 
■ą rachubę cznsu wedle roku księży­
cowego i dopiero w ostatnim czasie 
laprowadzlll Kalendarz Juliański. Naj­
ściślejsza jest rachuba czasu w cd Je 
Kalendarza perskiego. Wedle niej do-

Baran
Byk

H Bliźnięta
-CE Rak
FJÍ*  Lew

Panna
s*z  Waga

Niedźwiadek
Sf Strzelec 

Koziorożec 
A Wodnik 
3S Ryby 
O Słońce 
® Księżyc
• Nów księżyca 
1|> Pierwsza kw. 
® Pełnia 
Ê Ostatnia kw.

LICZBA
ZWROTOW KALEN CARSKICH.
Złota liczba 1, Epnktn XXX, to 

znaczy, ile dni od ostatniego nowiu 
upłynęło. Okręg słoneczny 24. Litera 
niedzielna E. Od Bożego Narodzenia aż 
do pierwszej Niedzieli Postu Jest 9 ty­
godni I 4 dni. Pomiędzy Zielonemi 
Świątkami 1 Adwentem Jest 25 tygod­
ni. Niedziel po święte] Trójcy jest 23.

CZTERY PORY ROKU.
Wiosna zaczyna się 21 marca o go­

dzinie 5 po południu, w którym to 
czasie słońce wschodzi w znak barana. 
Wiosenne porównanie dnia z nocą.

Lato rozpoczyna się 22 czerwca 
o godz. 1 po południu, w którym to 
czasie słońce wstępuje w znak raka. 
Letnie przesilenie słońca. Najdłuższy 
dzień, a najkrótsza noc.

Jesień rozpoczyna się 24 września 
o godz. 4 rano, w którym to czasie 
Słońce wstępuje w znak wagi. Jc- 
SHiine porównanie dnia z nocą.

Zima rozpoczyna się 22 grudnia 
o godzinie 10 wieczorem, w którym to 
czasie sli ńce wstępuje w znak kozin-

11 minat 58, a skończy się o godzinie 
1 minut 30. Widzlalnem będzie w Azyl 

yiątkiein wybrzeży wschodnich, 
w Europie, w Afryce, w Ameryce 
północnej z wyjątkipm skrajnego za­
chodu, w Gron łan dyl 1 w północnych 
okolicach polarnych.

Drugie zaćmienie słońca jest pler- 
ścleniowcm i nastąpi 22-go listopada. 
Rozpocznie się Jako zaćmienie czę­
ściowe o godzinie 1 minut 14 po po­
łudniu w pobliżu przylądka Catóche 
w Ameryce środkowej I kończy się 
o godzinie 7 minut 14 w kraju Limbn 
w Afryce północno-wschodniej. Roz­
przestrzenia się po przez północną 
część Ameryki południowej, południo- 
Vschod.ilą połowę Ameryki północnej, 
kończynę południową Orenlandyl, 
Ocean Atlantycki, zachodnią połowę 
Europy I Afrykę północno-zachodnią. 
Zaćmienie pierścieniowe rozpocznie się 
o godzinie 2 minut 28 i kończy się 
o godzinie 6 po południu. Wąski pas 
tego zaćmienia ciągnie się pomiędzy 
granicą Teksas i Meksykiem, prze­
rzyna Indye zachodnie i Ocean At­
lantycki 1 kończy się w środku Sahary.

KRZYŻOWE dni.
W poniedziałek, wtorek I środę 

przed Wniebowstąp, tl. 6, 7 I 8 maja.
SUC1IEDNI.

I. 20. 22 1 23 lutego. II. 22, 24 I 25 
maja. Ili. 18, 20 i 21 września. IV. 18» 
20 i 21 grudnia.

PRZEPISY DOTYCZĄCE POSTU.
Wiero po upływie 5000 lat z minut 
I sekund, opuszczanych corocznie, ze­
brałaby się Jedna cala doba, podczas 
gdy wedle ulepszonego Kalendarza 
Gregoriańskiego nastąpi to po 3300 
łatach.
Kok 1919 Jest wedle rachuby

żydów .................................  ■ . 5679
Dd założenia Rzymu . . . « • 2672 
Dd ukrzyżowania Chrystusa « • 1886 
Od zburzenia Jerozolimy . . . 1849 
Dd zaprow. kal. gregoryańskicgo 337 
Dd zaprowadzenia ulepszonego ka­

le idarza ......................................• 219
Od wstąpienia na tron Ojca świę­

tego Benedykta XV .... 4
Dd początku państ. polskiego (550) 1368 
Od pierwszego rozb. Polski (1772) 146 
Od drugiego rozb. Polski (1793) . 125 
Od trzeciego rozb. Polski (1795) 123 
Dd oblężenia Wiednia przez Tur­

ków .........................................................389
Od wynalezienia armaty 1 prochu 539 
Od wynaiez. sztuki drukarskiej . 479 
Ud urodzenia Mikołaja Kopernika 446 
Od odkrycia Ameryki ..... 427 
Dd wynalezienia maszyny parowe] 221 
Od zaprowadzenia telegrafu a . 82 
Od zaprowadzenia telefonu • ■ > 42 
Pd wynaiez. telegrafu bez drutu 23

rożca. Zimowo przesilenie słońca. Naj­
krótszy dzień, a najdłuższa noc.

O ZAĆMIENIACH W ROKU 1919.
W tuku 1919 przypadają dwa za­

ćmienia słońca 1 jedno zaćmienie księ­
życa.

Pierwsze zaćmienie słońca Jest 
całkowite i nastąpi w godzinach po­
południowych dnia 29-go maja. Ruz- 
pocznie się jako zaćmienie częściowe 
o godzinie 11 minut 33 przed połud­
niem i skończy się o godzinie 4 mi­
nut 44 po południu. Rozprzestrz.enla 
się na Amerykę Południową z wyjąt­
kiem kończyny południowej, na po­
łudniową połowę oceanu Atlantyckie­
go, na Afrykę z wyjątkiem północnych 
obszarów nadbrzeżnych, na południo­
wo-wschodni narożnik Arabii 1 Mada­
gaskaru. Całkowite zaćmienie trwa 
od godziny 12 minut 30 de godziny 
3 minut 47 po południu; wąski pas, 
na którym zaćmienie całkowite Jest 
widocŁncm przerzyna Brazylię pół­
nocną i Afrykę środkową.

Zaćmienie księżyca jest częściowe 
1 bardzo znikome, ponieważ tylko 
pląta część średnicy księżyca przy- 
słonioną Zostanie cieniem ziemi. Na­
stąpi w nocy z dnia 7-go na 8-go 11- 

I. Dni postu, w których nie wolno 
używać mięsa, są następujące: 1. 
Wszystkie dni Wielkiego Postu. 2. Wi­
gilie Bożego Narodzenia, Zielonych 
Świątek św. Piotra i Pawła, Aposto­
łów, Wniebowzięcie Naiśw. Maryl Pan­
ny, Wszystkich Świętych. Zresztą co 
do postu należy się trzymać przepisów 
i zwyczajów dyccezyalnycli.

II. Właściwie pościć, tj. jeden tyl­
ko raz na dzień się nasycić, powinni­
śmy: 1 we wszystkie dni Wielkiego 
Postu (wyjąwszy niedzieli). 2. w su- 
chednl 1 3 w wigilię Bożego Naro­
dzenia, Wielklejnocy, Zielonych Świą­
tek, św. Piotra I Pawła, Wniebowzię­
cia Najśw Maryl Panny, Wszystkich 
Świętych i w środy 1 piątki Adwentu.

W dyecezjl wrocławskiej dozwolo- 
nem jest używanie mięsa pries cały 
Wielki Post, z wyjątkiem piątków 
i ostatnich trzech dni Wielkiego Ty­
godnia.

W innych dyccczjach każdego ro­
ku biskupi udzielają wiernym dyecezji 
swoich dyspensę od pewnych przepi­
sów postnych, którą ogłaszają ludoví 
pasterze parafialni.



------ TABLICA ŚWIAT RUCHOMYCH -------
Bok Liters 

nledz. Popielec Wielka­
noc

Zielone
Świątki

Bożo
Ciało

Miedz.
1 Adw.

1918 i 13 r)Uteg. 31 Mar. 19 Maja 80 Maja 1 Gr.
1919 e 6 Marca 20 Kw. ö Czer. 19 Czer. 30 Li_.
192(7 d c 18 Lute<. 4 Kw. 23 Maja 3 Czer. 28 Lis.
1921 h 9 Lute11;. 27 Mar. 15 Maja 26 Maja 27 Lis.
1922 A 1 Marca 16 Kw. 4 Czer. 15 C zer. 8 Gi.
1923 g 14 Luteg. 1 Kw. 20 Maji 31 Maji 2 Gr.
1924 f e 5 Marca 20 Kw. 8 C :et. 1 CljI 30 Lir
1925 d 25 Lut«g. 12 Kw. 81 Maja 11 Cjer- 29 Lł
1926 0 17 ùntMg. 4 tw. 23 Maja b Czer. 28 Lis.
1927 b 2 Man a 17 Kw. 5 Czer. 16 Czer. 2'i Lis.
1928 A ą 22 Luteg. 8 Kw 27 Maja 7 Czer. 2 Gr.
1929 f 18 Luteg. 81 Mar. 1 » Maja 80 Maja 1 Gr.
1930 e 6 Marca 20 Kw 8 Czer. 19 Czer. 80 Lis.
1931 d 18 Luteg. 5 24 Maia 4 C .er. 29 Lis.
1932 o b 10 Luteg. 26 Mar. 15 Maja 26 Maja 27 Lis.

ŚWIĘTA ÎTDOW8KIE.
Dnia 7 września 1918 rozpoczęli 

żydzi rok 5679. który Jest skróconym 
rokiem przestępnym I Itasy 388 dni.

Par im 16 marca. — • Początek 
Paschy (pierwsze święto) U kwiet­
nia. — • Drogie święto 16 kwietnia. —■
• Siódme święto 21 kwietnia. — • Ko­
niec Paschy 22 kwietnia. — • Święta 
tygodniowe 4 i 5 czerwca. — • Post 
na pamiątkę spalenia świątyni 0 sierp­
nia. — • Rok 6680. — • Nowy Rok 
25 wrześ. — • Drugie święto 25 wrześ­
nia. — • Post Oedellah 28 września. —,
• Święto pojednania 4 października.—
• Kuczki 9 października. — Drugie 
święto 10 października. — Święto 
palmowe 15 października. — • Koniec 
kuczek 16 października. — Święto Za­
konu 17 października.

Gwiazdką oznaczone święta obcho*  
dzą żydzi ściśle.

Spss alfabetyczny Świąt i Świętych Pańskich
Abdona Męcz. 30 lipca. 
Abrahama pust., 16 mar. 
Adama 24 grudnia. 
'Adelajdy 16 grudnia. 
Adolfa B. 17 czerwca. 
Adryana M. 8 września. 
Afry P. 5 sierp, i 24 

maja.
Agaplta M. 18 sierp, 
Agatona P. M. 10 stycz. 
Agaty P. Męcz. 5 lut. 
Agnieszki P. M. 21 i 28 

stycznia.
Agryplny P. M. 23 czer. 
Al ban a 22 stycznia. 
Alberta B. m. 7 sierp.

i 21 listopada.
Albina Bisk. 5 lut I 1 

marca.
Albiny P. 16 grudnia. 
Aleksandra B. 27 lut. 
Aleksandra P. 3 maja. 
Aleksandra M. 12 grud. 
Alfonsa Rod. 30 paźdz. 
Aleksego wyzn. 17 lip. 
Alfonsa 23 mar. 1 2 wrz. 
Alfonsa Lig. 2 sierpnia. 
Alfreda 3 lipca.
Alicji 21 czerwca. 
Aliny 16 czerwca. 
Alodll P. M. 22 paźdz. 
Alojzego Gonz. 21 czer. 
Amadeusza 30 marca. 
Amandy 6 lut. i 18 cz. 
Ambrożego B. 4 kwiet.

i 7 grudnia.
Amelii 10 czerwca.
Anastazego P. 27 kw. 
Anastazego M. 22 stycz. 
Anastazji M. 15 kwiet. 

1 14 sierpnia.
Anastazji W. 26 paźdz. 
Anatolii 9 lipca.
Anatoljusza M. 3 lipca. 
Andrzeja Apost. 30 list. 
Andrzeja B. 4 I 26 lut. 
Andrzeja z Awel. 10 list. 
AuùrzeJ» P. b maja.

17 maja 1 5

7 lipca

lipca

19
2

21

Damiana M. 27 wrseś. 
Daniela M. 3 stycznia. 
Daniela P. 31 lipca. 
Dawida K. 30 grudnia. 
Daryusza M. 19 grud. 
Demetrjusza 22 grad.

września, 
czerwca, 
marcs 
stycznia.

Op. 17 stycz.
Pad. 13 czer. 
7 list. 1 15

7 lipca.
10 i 18

Berty 7 lipca. 
Bibjanny P. 2 grudnia. 
Blandyny P. 2 czerw. 
Blanki 28 listopada. 
Błażeja B. M. 3 lut. 
Błażeja 29 listopada. 
Boguchwała 22 marca. 
Bogumiła 10 czerwca. 
Bogusława B. 22 mar. 
Bogdana 6 lutego. 
Bohdana Op. 10 sierp. 
Bononiusza 30 sierpnia« 
Bonawentury K. 14 Ilp.j 
Bonifacego B. 5 czerw., 
Bonifacego 25 paźdz. 
Bonifacego M. 14 maja 
Botwida 28 lipca.
Boże Ciało 19 czerw. 
Bożydara B. 31 sierp. 
Bronisławy 3 września. 
Brunona W. 6 paźdz. 
Brygidy P. 1 lutego. 
Brigitty Wd. 8 paźdz. 
Cecylii P. M. 22 list. 
Celestyna 6 kwiet. i 

maja.
Celiny 8 czerwca I 

października.
Cclsa M. 28 lipca. 
Cezarego 21 lutego, 

sierp, i 3 listop.
Chrystyana 14 maja. 
Cypryana B. 26 wrześ. 
Cyryaka M. 8 sierp. 
Cyryla Jeroz. Bisk. 18 

marca i 7 lipca.
Cyryna 3 stycznia. 
Czesława W. 20 lipca. 
Czterdziestu M. 10 mar. 
Bainazęgo Pap, 11 trud.

Beuicjusza W. 23 sierp. | 
Benigny P. 19 sierp. 
Benjamina M. 31 mar. 
Benona 16 czerwca. 
Bernarda Op. 20 sierp. 
Bernarda W. 14 paźdz. Delfiny 26 listopada. 
Bernardyna Sen. 20 maj. Dezyderego B. 23 rnuja. 

Domiceli M. 7 maja i 6 
lipca.

Dominiki M. I ttpoa. 
Dominika W. 11 maja 

I 4 sierpnia.
Donata B. 7 sierpaia. 
Donata M. 17 lutego. 
Doroty P. 6 Intego. 
Dyonlzego b, 16 marca 

I 8 kwietnia.
Dyonlzego B. W. 3 paź. 
Dydaka Wyzn. 13 list. 
Dygny P. 11 sierpnia. 
Dzień Zaduszny 2 list. 
Edmunda B. 16 listop. 
Edwarda Kr. 13 paźdz 
Edyty 5 grudnia. 
Eliasza 20 lipca. 
Eleonory P. 21 lutego. 
Eligiusza B. 1 grudnia. 
Elżbiety Kr. Wd. 8 lipca. 
Elżbiety 5 listopada. 
Elżbiety Kr. W. 19 list. 
Emanuela 26 marca. 
Emeryka 4 listopada. 
EmilJl 22 marca I 

czerwca.
Emiliana 12 listopada. 
Emiliana B. 8 lutego 

I 8 sierpnia.
Eml Hanny M. 30 czerw. 
Emmy 25 czerwca. 
Epifanjusza B. T kwiet. 
Erazma B. 3 czerwca 

I 25 listopada.
Ernesta 12 etyes 1 7 

Listopada.
Eryka Kr. M. 18 maja. 
Estery 18 listopada. 
EudoksH 4 sierpnia.

'Andrzeja z Kr. 17 paźJBcncdykty P. 8 paźdz. 
Aniceta P. M. 17 kw.

I Anieli 30 mar. i 31 maj. 
• Aniołów Stróż. 1 wrz.
I 1 2 października. 
Anny Matki N. M. P. 

26 lipca.
Ansgarcgo Bisk. 4 lut. 
Antoniego 17 “"!• « «

Jipca. 
Antoniego 
Antoniego 
Antoniego 

grudnia.
Antonina B. W. 10 maj« 
Antoniny M. 1 marca. 
Antoniusza 12 lut. I 10 

maja.
Anzelma B. 21 kwiet. 
Apolonii P. M. 9 lut« 
Apoloniusza B. 
Apoloniusza M. 

kwietnia.
Arkadiusza B. 

i 12 stycznia.
Apolinarego B. 23 

1 5 października.
Armanda 27 paźdz. 
Arsenjusza M. 19 lipca. 
Aristidesa 31 sierpnia. 
Arnolda 18 lipca. 
Artura B. 6 paźdz. 
Atanazego B. 2 maja.

' Augustyny 28 marca. 
Augustyna B. 26 maja

I i 28 sierpnia.
I Aurelii P. 23 
Aureliusza 16 
Balbiny P. 31 
Baltazarego 6 
Barbary P. 4 gi'ldnla. 
Barnaby Ap. 11 czerw. 
Bartłomieja Ap. *4  sler. 
Bazylego 9 stydt. I 14 

czerwca.
Bazylisy P. M. (5 kw. 
Beaty P. 8 marat.

ItcucCi'ktg O«« C »«•

Eufemii P. 16 wrześ. 
Eufemii M. 30 marca- 
Euch ery usa B. 20 tat*  
Eufrozyay P. 3 wrscś*

I U tatet».
Eugenii P. U wreśala 

1 25 grudnia.
Eugeniusza 4 styesnta*  

30 marca 1 30 grud. 
Eulalii P. M. 12 lutego*  
EnetackiasM ŚL 30 wrfc 
Enstazcgo 29 man«. 
Euzebii P. M. 30 MŚdM, 
Euzebjusia B. M. 16 gr. 
Euzebiusza Kap. W. 14

Sierpnia.
Euzebiusza M. I marca. 
Ewarysta Pap. M pad. 
Ewy 34 gradnia.
Ezechiela Pror. 10 kw*  
Fabiana M. 30 styc*.  
Faustyna M. U lutego. 
Felicjana M. 9 czerw.

I 29 października.
Febe Jaty M. 23 Ustop. 
Feliksa 16 I 33 kwiet« 
Feliksa Pap. 30 maja. 
Feliksa KapL 30 sierp. 
Feliksa Kapuc. 18 maja. 
Feliksa M. 21 lutegą

II czerw. I 10 wrześ. 
Feliksa Wale.  6 listop. 
Ferdynanda Kr. 19 styo,

*

I 30 maja.
Fidélisa Kapso. 34 kWt 
Filipa B. 11 kwietnia. 
Filipa Apost. 1 maja. 
Filipa Neryussa 36 ma^ 
Filipa Botricjuaa S3al«Q

i 13 wrMŚnla.
Filipiny 81 ssana.
FHIberta 30 sierpnia.
Filomeny 21 mana i I 

lipca.
Flrmina B. M wrceOj 
Flawlana M. 17 lutego*  
Flawji P. 0 paśdz.
Elawjuua M. 22 cxcrwA



so
IIMcfnirca B. VV*  23 stJKacpia O stycznia, 
' Imienia Iczus 2 styez. Kaja 2i kwuiiiiu.

Rz. 18; lipca.

v Ant. Makarego

M.

weg.

25
sierpnia.

12
maja.

N. M. P. Różańc. 7 paź.

sierpnia.

25

17 Hst. 1 19

M. 19
marca

M.

Marty

lutego i 17

24 kw. 
maja, 
maja.

września.
28 lutego.
26 wiześnla.
17 września.
fil. 14 kwiet.

16 czerw.
26 ii rca

M. 19 czei 
2 paźdz. 
lutego.

12 Ifpca, 
stycznia.

26 paźdz.

13 grud.
19 kw« 

kwietnia

Maksymina B. 8
Małgorzaty Król.

16 czerwca.

M. P. 
lutego, 
M. P.

I fpocentcgo M. 17 czer. 
Ireneusza M. 25 marca 

i 26 sierpnia.
Ireny Panny 5 kwiet.

I 20 Ddzdziernika.
Juny 24 grudnia.
Irwiny p. ća grudnia.

z Rzymu
P. W. 7
B. 22
M. 22
P. 29

stycznia.

Izaaka 3 czerwca.
Izabelli 15 marca I 3 

września.
Izydora B. 4 kwietnia.
Izydora Oracza 10 maj.
Izydora B. 2 lutego i 15 

stycznia.
Jatka WyznD
Jacka M. li 
Jauwigi Wd.

marca.
Niepokalane Poczęcie

N. M. P. 8 grudnia. 
Nikandra M. 7 llstop. 
Nikanora 10 stycznia. 
Nikodema M 15 wrześ.

Otonara 9 września.
Ottona Bisk. 24 lipca.
Ottona M. 16 «tycznia, 
Otylii P. M. 
Pafnucego M. 
Pankracego 3 

i 11 maja.
Pantaieona M. 27 lip.
Pascha'.Isa 17 maja.
Parysa 0 sierpnia.

17 sierp, 
września. 
15 paźdz. 

Jakoba Ap. 1 maja. 1
i 12 czerwca.

Jakćba Ap. 25 iipca.
Jakóba 27 listopada. 
Jana 
Jana 
Jana 
Jana 
lana 
Juua 
Jana 
Jana

4Jwalb. 
Jai. 24 
Kaniego

Kapistr. W. 28

4 czerwca.
Ks. W. 3 gr.
Sal. 
ber. 
Sal. 
Ud.

7 września. 
Jipca.
B,

I 15 listopada.
Libii 15 czci wen.
Lin lisa 23 września.
Longira M. 15 marca.
I iicyana S. 26 sicipiiia
1 ucjana Męcz. 7 stycz. 
Lucyny P. 30 czerw 
Lucyny 17 października.
Lucyusza 11

listopada.
Ludgardy P.
Ludgera B.
Ludmiły 16 września, 
Ludomira 3 paźdz.

ren tego 23 lutego. 
łl<*iciiiyuy  P. 20 czer 
i iy 29 lipca i 24 list, liiiiciifa Maryj 12 wrz.
I -i ijana Męcz! 4 maja. Innocentego P 8 lipca. 
1'oiiiinata Kap. 11 czci,  
riatieiszka Bor. 10 paź. 
tiauciszha a Paulo 2

*

kw dnia.
Pt aiiciszka 
lianciszka 
t i.tnciszka
II aiiciszka 
biiiiiciszk«! 
Franciszki 
Putgeacjusza B< 
trydeiyka 5 marca. 
Gabryela Aren. 18 mar. 
Gaudencll P. 3U sierp. 
Gaudentego B. 12 lut. 
Gawła O. 16 paźdz. 
Gastuna 6 lutego. 
Gedeona 18 czerwca. 
Genowefy P. 3 stycz 
Genowefy Bard. 9 list 
Gerarda 24 września. • 
Germana B. W. 28 maj. 
Gertrudy 17 marca i 15

listopada.
Gerwazego 
Oeryna m 
Giiberda 4 
Gizeli 7 maja. 
Godfryda 13 stycznia 
Gontrana 28 marca. 
Gorgonjusza 9 wrześ. 
Gracjana B. 18 grud. 
Grzegorza B. 24 kwiet.

I 4 stycznia.
Grzegorza 
Grzegorza 
Grzegorza 

maja. • 
Grzegorza 

grudnia.
Gustawa 2 sierpnia.
Gwidona 12 września 
Heleny Ces. 2 marca 
Heleny Król. 22 maja 

i 18 sierpnia.
Heleny W. M. 13 sierp. 
Hellodora M. 3 lipca. 
Henryka B. M. 19 St. 
Henryka Ces. 15 lipca. 
Herakljusza M. 11 mar. 
Hermana 7 kwietnia. 
Hermenegildy Kr. 31 kw. 
Hermogenesa M. 19 kw, 
Hieronida M. 12 wrześ. 
Hieronima Dokt. Kość. 

30 wtześnia.
Higlna Pap. M. 11 stycz. 
Hilarego Dok. Kość. 14

Stycz. 1 16 lipca. 
Hilarjona Op. 21 paź. 
Hilarjl 12 sierpnia. 
Hiltrudy P. 27 wrześ. 
Hipolita M. 30 stycz., 

13 sierp, i 2 grudnig. 
Honoraty P. 11 stycz. 
Huberta B. 3 listopada. 
Hugona B. 1 kwietnia 
Idy P. 13 kwietnia. 
Idy z T. 5 listopada. 
Idziego Op. 1 września 
IKgenji 21 września. 
Ignacego Bisk. I lutego. 
Ignacego Lojoll W« 31 

lipca.

Obrzcz. Pańskie (N. R.)
1 stycznia.

Objawienie N. 
w Lourdes 11

Oczekiwanie'’" N.
18 grudnia.

Oczyszczenie N. M. P.
2 lutego.

Odona B. 18 listopada.
Ofiarowanie N. M. P« 

21 listopada.
Olimpii 26 marca.
Olimpjusza M. 31 paź.
Olintpjusza B. 12 czer. 
(Jhwji 27 maja.
Onufrego Pust. 12 CZ<

Naz. 9 ma}.
Pap. 12 mar.

VII P.

kwiet. Nawrócenie Św. Pawia 
i 25 stycznia.

21 lut. N. M. P. Anielskiej 2 
sierpnia.

N. M. P. Bolesnej 15
czer. września.
szw> N. M. P. Gromniczne]

I 2 lutego.
N. M P. od wyk. nlew.

I 24 września.
, Nicpok. Serca N. M. P.

4 mar. Maksyma
I i 29 maja. 
Maksynijana M.

Zlutoust. 27 st.
Matt W. 8 lutego, 
z Dukli 1 paźdz. 
Bożego 8 marcu, 
w oleju b maja. 
Ncponi. 16 maja. 
Chrzcie. 24 czer. 
M. 26 marca i 26

czerwca.
Jana 
Jana 
Jana 
Jana

marca.
Jana od krzyża 24 list. 
Jana Łwang. 27 grud. 
Jana Męcz. 
Januara 16 
Jauuarjusza 

września, 
lerzego B.
Jędrzeja BI. 23 
Joanny Wd. 24 
Joanny Fremiot 21 sier. 
Joachima Ojca N. M- P. 

16 sierpniu.
Jolanty BI. 14 czerw. 
Jowity Męcz. 15 lutego. 
Józcfata 14 listopada 
Józefa Oblub. N. M. P 

19 marca.
Józefa Kalas. W. 4 lip. i wua «■ * *ip.  cu lzci. 
Józefa z Aiym. 17 mar .'Leonarda Wyzn. 26 list. 
Józefa z Kopert. 18 wrz.'l mcliisza 13. 13 stycz; 
Judy Ap. 28 paźdz. Leonidasa M. 28 stycz. 
Judyty Wd. II listnp. I.eoni 15 czerwca.
Jukunda M. 9 styczti? Leonii li P. M„ 15 mar. 
luljuna M. 7 stycznia I Leopolda Vv. 15 marca 

1 16 marcu.
Juliana M. 49 1 27 lut 
Juliana 9 sierpnia.
Juljunny P. 16 lutego. 
Julii P. Męcz. 22 mała 

1 27 Jipca.
Julity P. M. 30 Jipca 
:uljtisza P. 12 kwiet. 
Justa 2 
Justusa 
Justyny 
Justyna 
Justyna 
Justyniana B. 6 paźdz.

Murlyntana B. 2 stycz. 
Martyny P. M. 36 st. 
Mariana M. 36 kwiet 
Marjana Ł. 19 sierp. 
Marianny 23 czerwca. 
Maiji Klcr-L 9 kwiet. 
Maryi Magd, de Pazzis 

27 maja.
Marji Magdaleny w Je­

rozolimie 22 lipca.
Mariusza 19 stycznia 
Mateusza Ap. 21 wrześ. 
Maturyna I listopada. 
Matyldy Kr. 14 marca. Opata B. 4 czerwca. 
Maura 15 stycz. i 22 

listopada.
Maurycego M. 22 wrz. 
Mauryljuszn 13 wrześ. 
Medarda B. 8 czerwca 
Metodego Bisk. 5 lipca. 
Melanii P. M. 18 lut.

i 31 grudnia. 
Mclchloia 6 stycz. 
Michala Arch. 29 wrz.

upca. J o września.
Makarego Op. 2 stycz. Natalii Panny 27 lipca.

,'Makarego M. 29 lutego. Nawiedzenie N. M. P.
(Maksyma B. 19 listop.l 2 lipca.
Mnkcvmq Al. 13 k’v*' ‘ł M±, u, rńrpn’ -

18 cz.
paźdz.

paźdz
listopada.'Norberta B. 6 czerwca.
iipca 1 19

z-9 st.
4 paź. Iwona Kápl. M. 19 maj.
23 lip.
9 mar.

, 6 st.

Mirona M. 17 grudnia.
Ludwika B. 9 paźdz. Młodzianków 28 grud. 
Łudyslawa z Gielniowa Modesta M. 15 czerw.

25 września. Modcsty P. 13 marca.
Łuzaiza B. 17 grudnia.(Moniki Wd. 4 maja.
Łucji Panny 6 lipca i 13 NaJ. Krwi P. J. Chr. 

grudnia. 1 lipca.
Lucjana 26 paźdz. I Narcyza B. 29 paźdz« 
Łukasza Lwau. 18 paź Narodzenie Chrystusa P« 
Macieja Apust. 24 lut.| 25 grudnia.

~ „ j. m. p.
I 8 września.
Klstnlłł l^annvr 97 llnna

Cndwlka Kr. Pr. ISlMIrłinia B W. 23 maj. 
sieipnia. Mikołaja z i*oll  10 wrz.

Kajetana W. 7 sierpnia,'Ludwika W. 12 lutego. Mikołaja B. 6 grudnia. 
Kaliksia Pap. 14 paź. l.udwiíd P. 15 kwiet.
l\amilla z L. 18 lipca. 1 
Kaudyda M. 3 paźdz. 
Kanuta Kr. 19 stycz. 
Karola Burom. 4 listop, i 
Karola C. 28 siyöznia. I 
Kassyuiia 13 siei pula. 
Kassjusza M. 15 maja. I 
Katarzyny 23 i 23 mar. 1 
Katurzyuy Sen. 30 kw. i 
Katarzyny P. M. 25 list. Magdaleny 27 maja i 22 Narodzenie N, 
Kat. św. Piotra 

stycznia.
Kat. św. Piotra 

22 lutego.
Kazimierza Kr. 
Kiliana B. 8 lipca. 
Klary P. 12 siei pula. 
Klaudiusza B. 6 czerw.'Maksymiliana B. 3 i 12 
Klemensa Pap. 22 czer.1 października, 

i 23 llstcMiada.
Kleopatry 26 paźdz. 
Kitla M. 2b kwiet. 
Kiotyldy Kr. 3 czerw. Małgorzaty Król. ’ 
Konstancji P. M. 18 lut.| 13 Jipca.
KcLStaiiLego W. 11 mar. Mansweta Bisk. 28 list.
Konstantyna 21 maja. Marcela 30 paźdz. | 19 września.
Kęnrada Wyzn. 19 lut. Marcelego Pap. 16 styc N. M. P. Jasnog. 
Komana Bisk. Zo listop. i 26 kwietnia.
Kordiiii P. 22 paźdz. Marceli Wd. 31 stycz. N. M. P. Łaskawej 
Kurnck-fiu 16 września, i 4 września.
Kornelii M. 31 marca. IMarcelina Pap. 2 czer« N. M. P. Loret. 10 gr. 
Kosiny M. 27 września. Marcelina M. 36 kw. N. M. P. Różuńc. 7 1_™. 
Kiesccncji 15 czerwcu.lMaiceliny P. 17 lipca. N. M. P, Śnieżnej 5 
Kicseciiujusza 27 czc-r. Maicinu Bisk. 11 list

Marcina Pap. 12 list. N. M. P. Szkap. 16 lip. 
Marcina 2 grudnia. Napoleona 15 sierpnia. 
Maicjaiisu 36 stycznia. Natalji 1 grudnia.
Marcjana M. 22 maja Nazar msza B. 28 lipca.

i 17 czerwca. ’ Nestora B. M. 26 lut. 
Marcjanny P. M. 9 st.;Nicefora B. 27 lut. I 13 
Marka tw. 25 kwietnia. 
Marka M. 24

i 3 lipca. 
Marka

a. Marka
paźdz. Marka

kwirtnin Mnrkn

Kryspina M. i Kryspin.
25 października. 

Kiyspiny 5 grudnia. 
Kiyslyuy P. 13 marca, 

24 lipca I 15 grudnia. 
Krzysztofa M. 25 iipca. 
Ksawerego 3 grudnia. 
Kuneguudy Ces. 3 mar., 
Kunegundy Król. 21 lip. 
Kwiryna Męcz. 3Ü mar. 

t 4 czerwca. 
Kwintyna 31 I 
Lamberta 16 kwietnia. Marka 
Larga M. 8 sierpnia. 
Leandra B. 27 lutego« 
Leokadii P. 9 grudnia.'Martymana M. 16 paź 
I eona U. 20 lut. i 14 --------- — ,ł --------

marca.
Leona 1 Pap. 11 kwiet« 
I eona 11 Pap. 28 czer.



29 c/crwca. Raula 21 października.
krzyża 2S Reginy I*.  7 września.'Sokratesa 19 kwietnia.

IRemigiusza B. 1 naź<W «nt^ra Pnn 72 Uwi^t

paź

4 Netop.

paźdz.
10 maf.

Świętych

15 czerw.
6 »tycz.
B. M. 24

Urbana B. IG maja i 6 
września.

Urszuli Ranny 21
Ursusa 30 lipca.
Ulryka 4 lipca.

Paulina bisk. 22 czeiw.
Pauh WiL 26 sl»cŁ
Pauliny 6 czerwca.
Paulina B. 22 czerwca I 7 lipca.

1 31 stopnia. Rafala Arch, #24 puźdz.
Pawła M. 22 marca. Rann und a W. 23 »tycz.

26 czerwca 1 17 sicrp.l i 31 ilerpnla.
Pawia I Pust, ß stycz. Ralnolda 9 lutego.
Pawia Ap.
Pawia od

kwietnia.
Pelagii M.
Pelagii P.
Petrouclli 31 mała.
Petrónjusza 6 wizcś- [Romana Opata 25 hit.

. pięciu blizn św. Franc. Romana M 9 sierpnia.

Remigiusza B. 1 paźdz.
12 paźdz. iRoberta Opata 7 czerw./
11 lipca. I 17 i 2‘) kwietnia.

'Rocha Wyzn- 17 sierp.

Witalisa M. 28 kwiet.
I 4 lic to pad a.

Wladyslaw« Kr. tl et. 
Wniebowstąp. 29 mein. 
WnlebnwYlącf« N. M.

P. 15 sierpiilft.
| Wojciecha B M. 23 kw.
[Wolfgang« 31i
Wolfi «ma M.
Wszystkich

1 listopada.
Zachary la» z«

Trójcy Św. 
Trzech Króli 
Tymoteusz« 

stycznia.
Tytusa Bisk. 4 »tycz. 
Tyburcego 11 sierpnia. 
Tyburcjusza 14 kwiet. 

Sotera Pap. 22 kwiet. Urbana Pap 25 maja, 
Stanisława B. 8 maja.
Stanisława Kostki 13 list.
Stefana Kr. weg. 2 wrz.
Stefan« M. 25 kwiet..

22 llstop. I 6 sierpnia.

Tomasza Ap. Jt grud.l Wlrgfljwza B. ŚL
Tomasza Kant. 29 gr.| listopada.
Tomasza z W 18 wrz.iWirglnjl 7 listopada.
Tomasza b. 29 grudnia. Wita 15 czerwca.

Patrycji Mecz. W mar'Pręenlet. relfltw. łw. Sergiusza M 24 lutego.
Kazb ilerza 27 sierp. Sergiusza 9 września. 

Ptolumeusza B. 24 »1er. Serwacego B 13 maja. 
Balcher yl P. 1U wrześ SciwlIJana M. 20 kw 

Seweryna 8 listopada.
Seweryna B. M 23 paź. 
Seweryna Op K stycz. 
Sledm Bol. N. M. P. 

23 marca.
Sledm. braci śp. 10 lip.

17 wiześnla. Romana B. M. 23 paź.
Pięciu br. męcz. 12 list. Romany Panny 23 bit. 
Piotra Bisk. M. 28 list Romualda Op. 7 lutego. 
i,iotra Chryzol. 4 crud. Rogiera 30 grudnia. 
Piotra Damiana 23 lut. Rozalii P. 4 września 
Piotra Noiaski 31 stycz. Rozesłanie Ap. 15 lip 
Piotra M. 26 marca i 29 Róży Lim. P. 30 sierp.

kwietnia. Rudolfa 17 kwietnia.
Piotra Cclest. 19 maja. Rufina Wyżu. 19 sierp. 
Plotia Ap. 2.} czci wca. Riifiny P 31 sierpnia. 
Piotra w oko w. 1 sler. Rufa Męcz. 28 ijstop. 
Piotra z Alkanu 19 paź. R-nperla Bisk. 27 marca. 
Piusa V 1 ap. 5 maja. Rygobcrta B. W. 4 st 
Piusa J P. M. 11 lipca. Ryszarda B. 3 kwiet- 
Płacy da M, 5 paźdz. Rvszarda Kr. 7 lutego. 
Placydy P. u paźdz. S.łibjj Op. 5 grudnia.
Podwyż. św. Krzyża Sabina Wyz. li lipca.

SulpitJiisza M. 17 stycz. 
Sydonii 23 sierpnia.
Sykstusa iii Pap. 28 

marca.
Sylwana 4 paźdz.
Silwerjuszn 20 czerw. 
Sylwestra P. 31 grud. 
Symeona B. 18 lutego. 
Syniforlana M. 22 sler. 
Szczepana M. 26 grud. 
Szymona Ap. 28 paźdz. 
Szymona Bisk. 18 lut. 
Szymona z Lipnicy 18 

lipca.
Szymona SI 5 stycz. 
świętej Rodziny I9styc. 
Tacyana M 16 marca.

Wacława Kr. 28 wrześ.
Walerjl P. 9. grudnia. 
Walerji M. 5 czerwca. 
Walerego 12 grudnia. 
Walerego M. 12 wrześ 
Walerjana B 14 i 28!

kwiet. I 27 listop.
Wahcra 2 maja.
Walentego Kap M. 14 hit. 
Walentyny 25 lipca. 
Wawrzyńca M. 18 czer.

1 10 sierpnia.
Wawrzyńca B. W. f 

września I 14 listop.
Weroniki P. 13 stycz..

4 lutego I 9 lipca. 
Wielkanoc 20 kwietnia.

ZřcharyJasTa Pr. 6 wrz. 
/Mašli 6 lipca.
Zaślubiny N. M. P. 23 

«tycznia.
Zefiry na Pup. 3fc sierp. 
Zenajdy P. M. B czerw, 
Zcnajdy P II paźdz. 
Zent bin sza 24 grudnia. 
Zenobii B. 30 paźdz.
Zenona ZUn. 13 kwiet 

i 22 grudnia.
Zenony 14 lutet«.
Zenona 23 czerwca I * 

lipca.
Zehalda 19 sierpnia. 
Zcut. Ducha św. • ca.

14 września.
Polikarpa B. M. 26 styc,
Popielce 5 marca.
Porflrcgo 26 lutego.
Prakscdy P. 21 łipca.
Praksedy 20 czerwca.i

Sabliiiaina M. 7 czerw. 
Sabiny M. 27 paździer­

nika i II grudnia.
Salomei P. 17 listop.
Samuela 17 lutego i 20 

sierpnia.
Prokopa M. 4 lipca. |Satumina P. 29 llstop.
Probusa 15 marca I 11 Saturjana M. 16 jJnźdj.

października. ISaturniny P. M. 4 cz
Prospera B. 25 czerw. Sawiny P. 30 stycz.
Prota M. 11 września. 
Protazego 19 czerwca. 
Prudensn 6 czerwca.
Pryma Męcz. 9 czerw. 
Pryskl 18 styczniu. 
Przemień. Pań. 6 sierp.

Scholastyki P. 10 lut.
Ścięcie głowy św. Jana 

Chrzcie. 29 sierpnia.
Sebastiana M. 20 stycz.
Scptyiijusza 17 sierp.
Sctaf na W. 12 paźdz.

Przenieś, św. StanlsL Serafiny P. 29 lipca.
B. 27 września. Serapio na W. M. 14 Ust.

Przenieś, św. Wojciecha'Serca Jezusów. 15 czer.

Tadeusza Ap. 28 p^iźdz. 
Tąrsyljl P. 24 grudnia. 
Tekli P. 26 marca i 23 

września.
i Telesfora P. 5 stycznia 
iTeobalda P. 1 lipca.
j Teodora M. 9 listopada, 

7 stycznia i 14 grud.
Teodory M. 11 hit., 13 

marca, 1 kwiet. I 11 
września.

Teodozji P. 29 maja.
Teofila 6 Jut. i 2U gr
Teofila B. 8 stycz. i 5 

marca. |
Teresy P. 15 paźdz. ! 
Tcrluljnna B. W. 27 kw.

1 Tomasza z Akw. 7 mar.’

Wiktora M. 25 łut. 1 6 
marca.

Wiktora Z. 24 lipca.
Wiktora B. M. 21 maj
Wiktora B 30 marca

1 17 października.
Wiktoryna 6 marca.
Wiktorii P. 23 grud.
Wilibalda 7 lipca.
Wilhelma B. i Op. 10 

stycz J 6 kwietnia.
Wincentego M. 22 styc.

i 2 i lipca.
Wincentego Ferrer. W.

5 kwietnia.
Wincentego Kadí. 8 mar.
Wincentego B. 20 mar.
Wincentego a P. 19 lip.

Zenona 23 czerwca.
Znalezieni« św. Krzyś« 

3 mała.
Znalezień, relikwii św. 

Szczepana 3 sierpnia.
Zofii Wd. M. z 3 cśtk.

15 maja.
Zofji 30 września.
Zofii M. 30 kwiet. i 18 

v. rzeźnia.
Z uranu y M. 24 maja.
Zuzanny P. 11 alerpnia. 
Zwiastowanie N. M. P, 

2o marca.
Zygfryda B. 25 lutego.
Zygmunta Kr. 2 mUa.
Zyty 27 kwietnia.

Spis alfabetyczny rmion słowiańskich
Aldona 11 października, ' Bohdan 26 marca. Bronimh 26 maja. jChytomlr 13 kwietnia.'Dnromlla 21 paźdzler.
Błogosław 20 marca. 
Bogna św. 22 :ipca. 
Bogodar 9 listopada. 
Boguwit 6 ninrea. 
Boguchwał 17 marca. 
Boguchwała 29 maja. 
Bogufat 26 kwietnia. 
Bogumił 10 czerwca. 
Bogumiła 20 grudnia. 
Bogoinir 23 stycznia. 
Dogw 2u marca. 
Bogusława 23 września.
Bog&z 2-1 lutego. 
Bogusia 8 grudnia- 
Boçûiûa 6 lutego. 
Bvhdďn 18 mur cg,.

I
.»ujoiuir 9 stycznia. 
|ii>Icslawo 22 lipca. 
Zniesław 19 siciMiia.

BroiUbław lo sierpnia. Culmniił 23 sierpnia. 
Bronisław 6 paździer. Ciciiomir b czerwca. 
Budzimił 15 września. Cicłioslaw 13 maja.

iiorys 9 sierpnia. 
Boryslav'a 25 meja. 
łkżedar bi. 9 maja. 
Bożenna 13 marca. 
Boźesław 9 marca. 
Boźeslaw 31 maja. 
Boźydar 21 wrzcśnla. 
Bożysiaw 19 czerwca.
BożywóJ bł. 4 kwict.l 
Błażej 3 lutego.
Bratuaiaw 4 paździor.

Budzimir IG czerwca. 
Budzi.Jawa 2U paźdz. 
Budziwój 23 maja.
Chleb 0 sierpnia.
Cliocisław 5 maja.
Chlcbushiw 6 sierpnia.
Cliwalibog 2i stycznia.1 
Chwalibóg 28 lutego.
Chwaliimr 8 lipca. 
Chwahniua 25 listop. 
ChwalisLiw 29 kwiet.

Clcłiusłdw a 30 czerwc.
Cicrpimir lo maja.
Cierpisława 29 lipca.
Cieszymił 24 ‘ sierpnia.
Czci bóg 2 wrześni Ï-
Czcimisław 28 hirtcs
CzcUłftw 19 lutego.
Czesław 12 stycznia.
Czesław 19 kwietnia.
Czesław św. 20 hpca,
Dbdźbóg 29 września.

Bratumił 18 paździciJChwalisLiw 3 listop. Dalcmił 29 paźdtitt. 
ßratumiia 3 czerwca |cijroníj»law 13 wrzuś. Damian 27 września.

IDub.rslaw M maja. 
Dobiuctma J5 (utcgo. 
Dobrognicwa 30 stycś. 
Dobrogost 14 lipca. 
Dobromil 5 czerwca. 
Dobromila lo paź da, 
Dobromir 4 stycznia, 

J Dobromira 30 marca.
Uobrosław 10 styrani*.  
Dobroslawa 8 kujctnła. 
łklbrowit 18 Września. 
i»obrowój 14 sierpni«. 
Domogust 9 paźdz. 
Domorad 16 sierpnia. 
Domoslaw 25 stycz. 
Dmnoslflw« 7 wrześ.



Dómyulaw ZI ozerwou.łCuSomłr ZO Inteco.
Doroutaw 24 listopada.
Dłacomir 14 turc».
ENubmIuw 18 czerwca.
Dtasoalawa 18 paždx.
Dtaaooill 20 kwietnia.
Droiomlrn 19 listopada.
Drofomlr 22 srjdnla.
Drotomyal 17 czerwca.
Drotoalaw 17 wrzelnla.
Drocowlt 18 wrutnla.
Dslariyki 17 Hpca.
Dzlłirfyn ne 14 toldzler.
Dzleržyataw 16 llpca 
Dzlertyslaw 1 arzel 
Dya >1 llpca.

Ll b imita 4 srudnia. 
Lubomir Äi kwljtnia. 
Lubomir 1 main. 
Lubomira >4 llpca. 
Luboaluw 11 kwietnia. 
Luhomlta 23 mnrca 
Lubomlt fvr. 1 maja

I 30 srudnla. 
Ludomir 31 llpca. 
Ladomlr 10 Ihtopada. 
Ladomysla 7 trudnią. 
Ludnslnwa 10 marca. 
Lndoalaw 30 list,, poda 
Ludowld 11 mal? 
i.ntomll 4 czerwca.

(Mavomlr 8 latato. 
Oodutmlr 8 paldatar. 
Oodalalaw 23 mdalr 
Oodyataw 21 marca 124 

mdnla.
Ooryatawa 9 hrt< ro. 
Ooryalar * kwlatnla.

Io.‘rw bt. 29 trudnią. 
OoMataw il kwietnia. 
(Metalaw 28 listopada. 
Oolctwtt bt. 8 mal 
Oranlataw 12 paidr 
OnmWawa 28 trud.

w 88 wmfcila 
McUkrw I wrurfata. 
Il ■ aw 8 Bpea.

aol r łw 18 aferp. 
Janlataw 24 czerwca. 
Janusa >1 Hstopada. 
Jarotnlew t trudnta. 
Jaremir amfa. 
Jarem! H kwietnia. 
Jaropelk 18 Uty-z-da. 
Jarosław iw 24 kwlet. 
Jarosława 21 styczniu. 
Jerzy Iw. 23 kwietnia. 
Jordan 18 łuteao.

inna I Hpca.
Kazimierz Iw. 4 marca 
Knzlmlera 21 slerpnln. 
Kraslstaw 16 kwletnlr. 
Krasnoroda 7 lipna. 
Krzemyll W mała. 
Krzesimir 4 stycznia. 
Krzealaw 27 marca. 
Krzeplmlr 19 września.

Larzota 31 trudnlu 
Lechosław 26 listopada, 
Lete stawi 3 września.

Latowł r 26 paźdzler.

Ladystaw bt. 27 wrz< i 
Mieczysław 1 stvez. 
Milada 16 Intern. 
Mllotust 7 marca. 
Mitoeław 2 bitego. 
Mlloełrw 8 llpca. 
Mlłoar 28 stycznia. 
Mlty rdl 23 listopada. 
Mirosław 2h Mego. 
Mirosława 26 tlpca. 
Mnoiyelaw 13 kv let. 
Mlcl-mlew 9 trudnią 
Mści-ław 8 ełyernlr 
Mlcłatawa bl. 8 maron 
MśelwM 4 Hatoon.la. 
Myśllmlr 13 kwietnia 
Mylllsl-W Ihl września 
Namystaw 23 slernnla.
Nleclnlaw 12 mara*  
Mentira 14 luteto 
Mes -nyfl Ił sierpnia. 
Noslstaw 13 kw.eL

Olcomlł 2 llpca. 
Olrnslaw 15 marca 
Olcha św 11 llpca. 
Oli z Iw. 7 slemnlL. 
Onost iwa 21 tuteto. 
Ostrumlr 4 sierpnia.
Pakosław 2 marca. 
Polendr 19 marca. 
Prohop 8 llpca. 
Przemysława 22 naśdz 
Przebyaljw 29 1'stop. 
Przedzlmlr bl 14 cz r 
Przedzlstaw 23 luteto 
Przcdztstaw 27 slerpnln. 
Przemvslaw 12 kwlet 
Przemysław 29 listop.

StanTsIaW Iw. 8 m*!a.rW1ad/bd1  10 wnctnla.Przemysława 30 pałdr. 
Przestaw 6 kwietnia. 
Prseilaw W. 21 mnH. 
Przesiewa 1 września. 
Pnrebysîaif Û7 styca.
Rndnmlł 11 czerwca. 
Rad hor bł 29 sierpnia. 
Ríidngost 14 stycznia*.  
Radomil 22 sierpnia. 
Rndnmila 13 llpca. 
Radomir 28 stycznia*  
Radomir 16 listopada. 
Radomyśl 27 grudnia. 
Radosław 1 marca. 
Radosław 7 kwlctnta- 
Radnslaw 15 lipcs. 
Radosława 8 września. 
Rsdslmlr 1? września 
Radzisław 16 paźdzler 
Radzisława 10 grudnia 
Radzlwól 10 llpca. 
Rntymlr 19 stycznia. 
Pstysław bł. 2 czerw 
RnMsłtw 1 sierpnia. 
Rnśclsław 17 stycznia 
Pt ścisła w a 4 września 
Roaław 13 sierpnia. 
Rnsława 7 pnźdzler. 
Rnzmysław 26 czerwca 
Rusław 27 maia
Sedomlr 1 kwlętnla. 
^amomysł 25 psźdzfer. 
^amnaława 1 grudnia 
Sebastian 20 stycznia. 
Sędzimir 20 listopada. 
Sędrlsław 16 września 
RedałwAl B listopada 
^Irwilaa 8 na^dylemlka 
ftletflłslaw 24 paździor, 
^karbimlr 26 »tycznia 
Sława bł 12 sierpnia, 
SłswohAJ 25 lutego 
Sławnffost 28 kwietnia 
Slaw6| 9 czerwca. 
Sławnmlła 2 marca. 
Sławomira 17 mata. 
Sławomir bł 12 sierp. 
Sławomira 23 grudnia. 
Sławosz 25 llpca.

Stanisław 0 sierpnia.
Stanisław iw. 10 Itat 
Stoelew 31 tlpca. 
?trachota 9 Hpea. 
Strzeźymlr 21 kwietnia. 
Strzeżysław 2 stycz. 
strzeżysław 15 maja. 
Sulimir 30 mola. 
Sullsław bł. 7 lutego. 
Swatosz tl mnrea. 
^włetobrtl 26 marca. 
d'Wletnb6r 5 kwietnia, 
^wictocbna 11 Inteco. 
Swłętnmir 28 llpca. 
Swletnpełk 1 czerwca. 
Swletnpełk 25 wrzei. 
Swlętorad 17 luteRn. 
Świętosław 31 skip 
Świętosław 3 maja, 
świętosława 7 stycznia 
Świętosława 2 sierpnia. 
Szczęsny bł. 30 sleip. 
Szczęsława 15 bitego 
Sznkosław 29 marca. 
Szulłsław 2 grudnia.
Tnllmlr bł. 12 llpca. 
Tnmlła bł 10 lutego. 
Tnmlr 27 listopada. 9 
Tomlra 24 mała. 
Tomisław 21 gradnla.

Unisław 18 llpca.

Wacław bł. 4 kwM- 
Wncław iw. 28 wrzet. 
Wanda 23 czerwca. 
Warcisław ! listopada. 
Wawrzyniec 10 sierp. 
Wlaroslawa 27 lutego- 
Wiellsława 4 llpca. 
Wlelnsława 18 lutego. 
Wlęcymlr 26 mafa. 
Wlęcysław 24 marca. 
Wieńczysław 4 ma|a. 
Wiślimlr 3 grudnia. 
Wisława bł. 22 mała. 
Wisław bł 7 czerwca. 
Wit <w. 15 czcrwea. 
Witold 12 hstopada. 
Wltomlł 27 paździor.

\Vładymlr 9 stycznia. 
Władysław 2 kwietnia

I 27 czerwca. 
Władysława U grM. 
Włastybór 8 styesnta*  
Włastymir 28 czerwca. 
Włastymlr 8 stycznia

I 23 pnźdzlernlka. 
Włastymira 26 slenaJa. 
Włodzimierz M atywM

18 kwlet. Ï 11 sierp. 
Włotbimlr 14 Hston. 
Włndzisław 5 wrzcÄ ila» 
Włodzlsław 10 llpca 
Wojciech fiw 1 maia. 
Wojmlr 11 grudnia. 
Wojsław 5 ma^ca. 
Wolsłnua 8 paździor« 
Wnlldnr 12 grudnia. 
Wnlimir 15 grudnia. 
Wróci.słnw 23 stycz.

I 22 Hpca.
WrAclwóJ 26 grudnia. 
Wszcbnr 27 llpca. 
Wszem ił 12 maja ł 18 

grudnia.
Wszemlła 22 Ihtopada. 
Wszerad 11 listopada. 
Wszeslaw 18 mała. 
Wszewład 6 listopada. 
Wyszomlr 2 I 29 czerw.

I 28 sierpnia. 
Wyszosłow 8 czerwca. 
Wyszosława 0 grndnla. 
Wytymlr 2 listopada.
Zasiew 8 paidslemlka. 
Zbigniew 16 I 81 marca. 
Zblsław 22 marca 1 18 

listopada.
Zbrolsłnw 28 czerwca. 
Zdobysław 31 llpca. 
Zdosława 16 grudnia. 
Zdzisław 29 stycznia. 
7eHmłr 22 września. 
Zlemlsław 3 paźdzler. 
Ziemomysł 4 września. 
Ziemowit 19 paźdzler. 
Znatysław 1 paźJzter. 
Znatysława 7 paździor. 
Zerota 1 lutego.
Zellsław 23 llpca. 
Żyrosław 17 grudnia. 
Zytomir 7 listopada. 
Żywlsław 27 kwietnia.

Słflwlnlor 14 grudnia. 
SobiehAr 9 września. 
Sobiesław 20 sierpnia 
Spłtlmlr 25 kwietnia 
Spltngnlew 31 stycznia Wltosława 4 lutego.
Spltoslaw 11 listopada. Witymir 2 maja. 
Spitosława 5 grudnia. jWitysław 22 stycznia. 
Staninilr 2 października., Wladybóg 28 paździer.

,.........  : NIE TRAČ CZASU -
Gdy majątek Jest stracony. 
To odsyukeM oeaosednobcią; 
Gdy rtan edrowia Jest cwątlon} 
Motna nmocntâ oetroinoicią.

Zapomniane vUdomotoi, 
Przea nauk je odtvieiyöf 
Koleteńakiej priyjemnośni
Moim nabyć. Jed sie zwierzyć.

Utraconą dobrą sławę,
Ulu zasługi otrzymaną. 
Można zynkać przez nnprawę 
1 napo wrót mieć przyznaną.

Leou gdy cza. jest utracony, 
Tul: jak ■ wodą co upłynie, 
Nigdy już niedościgniony 
1 na wieki wieaow zginie.

Nie odkupisz go skarbami,
Ani łzami, ni modlitwą.
Ni żadnymi wysiłkami, 
Ni też żadn i wielką bitwą.

A więc dziś go posiadamy... 
Korzystajmy z spouobnoścł. 
Jutro znowu go nie mamy. 
Wciąż zdążając do wieczności.



84

G SPUSCIZNÇ PO PRZODKACH
bł*Q<Rał

anl Si'lomca, żona 
pierwszego na cały 
powiat i okolicę 
majstra siodlarskie- 
go, pana Macieja 
Strugaiskiego, uwa­
żała s.ę stanowczo 
za nieszczęśliwą 
ofiarę kapryśnego lo­
su. Nie znała wpraw­
dzie, co to niedo­
statek, miała służą­
cą i wszelkie wyrę­
czenie z termina­
torów, zażywała 
w mieście niema­

łego poważania, a w pożyciu z mężem nie 
doznawała nigdy poniewierki ani lekce­
ważenia, bo pan Maciej, choć żywy i we­
soły, nie upijał się, pilnował swego war­
sztatu i me skąpił grosza nawet na rze­
czy zbytkowne. Wszystko to w oczach 
każdej innej kobiety byłoby źródłem za­
dowolenia, nie wystarczało jednak pani Sa­
lomei, bo nie mogła zapomnieć o tern, że 
los nienawistny zepchnął ją do stanu rze­
mieślniczego, do którego żywiła nieprze­
zwyciężony wstręt i pogardę.

Wprawdzie w domu pana sekretarza 
burmistrzowskiego, Chudzińskiego, żyto 
się bardzo skromnie, a nieboszczyk ojciec 
pani Salomei, me mogąc z nędznej pen- 
syjki wyżywić żony z trojgiem dzieci, 
uciekać się musiał do pisywania pokątnie 
podań i skarg, za co brał niewielkie wy­
nagrodzenia, przeważnie w naturze, cza­
sem funcik masła lub mendel jaj, a w naj­
lepszym razie jakąś kulawą kurkę lub po­
trąconą gąskę. Kłody zaś dwaj młodzi bra­
cia pani Madejowej, z łaski miejscowego 
księdza proboszcza i pana burmistrza, 
Poszli do gimnazjum, państwo sekreta- 
rzostwo zn; leźli się w bardzo przykrem

«. M. == ■ 1 1 =

położcni’i, tern więcej że córka nie prze­
stawał? być na wydaniu 1 ze swej strony 
me przyczyniała się do powiększenia 
skromnych dochodów. O tvm okresie owe­
go życia pani Maciej jwa nie lubiła w »po­
minąć, a z czasem zapomniała także 
i o ten, z jaką to radością państwo Chu­
dzińscy, nie wyłączając jej samej, przy­
jęli konkury zamożnego już wówczas sio- 
dlarza, pana Strugaiskiego, sprowadzonego 
do ich domu przez życzliwego a sprytnego 
stryjaszka. Wszystko to zatarto się jakoś 
w pamięci pani Salomei, za to tem głę­
biej wyryło się w niej poczucie niezasłu­
żonego poniżenia, że to pochodząc z ro­
dziny urzędnika miejskiego i mając jednego 
brata adwokatem, a drugiego doktorem, 
zeszła na jakąś ram siod'arzową i żyć mu- 
siała wśród wstrętnych zapachów skór ...

Ten fatalny zapach skór był powodem 
ciągłych narzekań i skarg pani Madejo­
wej i już w pierwszych latach pożycia 
małżeńskiego stanowił źródło częstych 
niepoiozumień i zatargów' między małżon­
kami. Wszczynała je z reguły pani Sa­
lomea, sadząc się na Jak naizlośhwsze do­
cinki i wymówki na temat owych cuchną­
cych skór. Dobroduszny małżonek próbo­
wał na te pogardliwe wycieczki odpowia­
dać żartami, które choć nieraz nieco ru­
baszne, nigdy jednak nie były obraźhwemi.

— „Kiedy tak“ — mawiał on w ta­
kich razach — „to będę się musiał po kilka 
razy na dzień kąpać w wodzie pachnącej 
albo najlepiej każę wszystkie skóry mo­
czyć w jakichś pachnidlach, dopóki nie 
stracą swego odoru, a nie nablorą zapachu 
różanego, fiołkowego ląb innego. Kto wie, 
może za takie pachnące półszorkl płacić 
będą ludzie w dwójnasób“.

I rad ze swojego konceptu, pan Ma­
dej wybuchał śmiechem tak serdecznym, 
że aż mu małe czarne oczy zachodziły 
Izami.

Pani Salomea kwitowała te dowcipy 
„siodlarskie“ pogardliwym uśmiechem na 
wykrzywionych ustach, co wedle jej mnie­
mania było najwyszukańszym wyrnzem 
wyższości ludzi „z lepszych sfer" wobec 
łyków. Kiedy zaś cLclała dopiec mężowi 
do żywego, załamywała ręce 1 wzdychała:
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„Strach po.nyśleć, żeby mole dziecko 
miało pójść w ślady ojca!“

Na to pan Maciej, dotknięty boLśnle, 
ściąga! brwi j odpowiadał już calldem 
poważnie.

„A ja codzleń Boga proszą żeby moi 
Marcinek został, jak Jego irzodkowle, * 
dzielnym siodłaniem, i wszelkich dołożę 
starań aby pokchał ten zawód tal:, jak 
ja go kocham.

„Czy ty mlałoyś tnmlenle przykuwać 
Jedynego ryna do tego cuchnącego war­
sztatu, kiedy stać clę na to, żeby wykle- 
rować go na człowieka?“

„A cóż to znowu? Czy to slodlarz lub 
inny .•zemleśhilk nie taki sam człowiek Jak 
jakiś tam pan darmozjad?“

„To pewna, że taki brudny skxllarz 
równać się nie może z adwokatem albo 
doktorem. Bo tamci mają poważanie u lu­
dzi, każdy hn się klenia, a taki slodlarz, 
szewc lab Inny majster, choćby był najbo­
gatszym, Jest I pozostanie łykiem 1 nlczem 
więcej“.

Na takie do+kliwc poniewieranie swe­
go zavmdu 1 stanu, pan Maciej wołał już 
nie odpowiadać, bo słuszni«; lękał się, że 
mógłby, doprowadzony do pasji, uciec się 
do silniejszych argumentów, a nie chciał 
robić „publiki“ w swym domu 1 okazać 
się wob< c żony „prostak’em Więc trzę­
sąc się od oburz«,nli rióMl tylko: „Oby 
clę Bóg nie pokarał zz tę twoją głupią py­
chę 1 zarozumiałość!“ I trzasnąwszy 
drzwiami, cnp/ędzej wschodził, k’trując 
k A{ swoje do ulubionej restauracji „Pod 
słońcem“, aby tamie „spłukać frasunek' .

Udawało mu się to bez truanoś'’! 1 po 
Jednym i drugim kieliszku lub kufelkr. wra- 

n pan majster zupełnie już zruwnowa- 
ony do domu i, nie pamiętając o świeżej 

sprzeczce, odzywał tlę do żony w zwy­
kły swój Jowialny sposób, na co ona Jed­
nak odpowiadała tylko owem wykn ywie- 
niem ust, nraji.cem znamlo <owac Jej y/yż- 
szość. Miewała ona też może ochotę po­
dejmować walkę od nowe. ak nie chciała 
uchodzić za swarliwą. a przytem lękała 

. żeby mąż, pod wpływem jodntgo 
i drugiego kieliszka, nie posunął się w toku 
v znowioncj utarczki poza zwykle granice 
lub przj spłukiwaniu frasunku nie zaczął 
Przebierać miary.

Bo choć tam pan majster nie pogar­
dził kieliszkiem j kufelkiem w dobrej kom-

- t’j
pshH, to i dna!? u7g3y nie urSał sie 1 wra­
cał, czy to we dme czy wieczorem, pa 
silnych nogach. Umiarkowanie to miało 
u pana Macieja swele źródło w wielkiej 
jego ambicji, aby pod każdym względem, 
zasługiwać sobie na opinie dzielnego' < po­
rządnego mrjstra.

Pani Salomei zawadzały te dość czę­
ste W5 reczki męża „ped słońce“, ale na 
takie wj mówki miał on gotowe uspra­
wiedliwienie:

— Toć wołałbym pod własnym dachem 
pogaw ędzić i pobawić się z sąsiadami i ku­
mami, ale oni ci wszyscy śmierdzą, to skó­
rami, to smołą, to wiórami, i na przywita­
nie nastroiisz taką 1 waśną minę, że ludzie 
gotowi myśleć, 'że poję clę octem siedmiu 
złodziei.

W rzeczj «mej ta kwaśna m'na i po­
gardliwy uśmiech pani Madejowej wyku­
rzyły kompanię mężowską tak skutecznie, 
że tylko na J< go imieniny schodzili się do 
jego domu najodważniejsi z sąsiadów, 
a mimo serdecznej gościnności gosnedarza, 
czuli się tam Jakoś krępowani. Naturalnie 
zachowanie się pani Salomei wobec gości 
męża ziozumiano dobrze Jako lekceważe­
nie stanu rzemieślniczego, .co naraziło Ją 
na uszczypliwe uwagi i wymysły, a nawet 
na złośliwe przezwiska, które Jednak wię­
cej ranił™ pana Macieja nil jego małżonkę, 
bo ta pad Ich wpływ v.n tern uporczywiej 
w nawiała sobie swoją wyższość ponad 
„hołotę lykowskł". W ten sposób stało 
się, że uroczo wśróJ bzów 1 Jaśminów po­
łożone ładne domostwo pana Etrugals’dego 
8tało Jakby opuszczone. Pani Salomei było 
to Jednak na rękę 1 wspominając czytane 
niegdyś opowieści o zaklętych królewnach, 
uważała się za podobnie n^szczęśUwrą 
ofiarę losu.

Takie było pożycie małżeńskie pań­
stwa MadeJo'-twa Strugalsklch, choć mieli 
warunki po temu, aby pędzić żyr. ot szczę­
śliwy Nie zmieniło się to bynajmniej, gdy 
jevíme ich dziecko, rumiany 1 v esoły Mar­
cinek, zacz ł kręcić się J szczebiotać wkoho 
rodziców. T »k ojciec jak i matka kochali 
jedynaka z psiego serca I pragnęli mu 
nieba przychylić, ale każde na swój spo­
sób wyobrażało s-b‘e ten raj. do którego 
przysposobić i wprowadzić pragnęło nl o- 
clrane dziecko. Kiedy ojciec pramiął do­
czekać się z syna dzielnego następcy przy 
warsztacie siodlarskitn. mat .a marzyła dla
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niego o tytule doktora lub adwokata I cier­
pła na samą myśl, żeby jedynak jej nual 
być cuchnącym skórą „łykiem“.

Tymczasem Marcinek, wyrósłszy z su­
kienek a mając zabronione uganianie się po 
ul cy z rów eśnikaini z „hołoty“, najchęt­
niej zachodził do warsztatu, gdzie znajdo­
wał niejedną rozrywkę Daremnie próbo­
wała matka galrzymać go przy swym 
boku. Nie po..iagały zakazy ani greżoy. 
a nawet łakocie nie zdołały ko odwieść 
od tych wycieczek. Malce umiał upatrzyć 
stosowną chwilę, aby wymknąć się do 
warsztatu, gdzie słuchając opowiadań lub 
♦piewek czeladzi, płatał porów no z termi­
natorami różne figle. a z czasem zabiera? 
się do narzędzi siodłarskich, naślaai je 
używane ich wedle przykładu starszych.

Ryło to w pierwszym roku uczęszcza­
ni? do szkoły elementarnej, kiedy chłopiec 
pewnego razu przyniósł matce z miną tri­
umfatora zgrabny błezyk rzemienny, 
szczycąc się,, że zrobił go zunełnie samo­
dzielnie. Tymczasem zamiast spodziewa­
ną! pochwały, otrzymał surową naganę, 
a w dodatku matka rozpłakała się na do­
bre, Jakby Ją spetk lo Jakieś nieszczęście. 
Na domiar złego ojciec, z-ślenlony dnną 
rodzidJską, wychweluć zaczął w obecno­
ści małżonki swego Jedyaaka, przepo­
wiadając nra, tu wwiOŚnio a& dzielnego 
majstra.

W następstwie tego drcbiugo pę. 
z*r  w^íbrzcnir, małżonkowie stoendj ze 
sobą w 51nr ntarczkę, wobec Irtórd dotych­
czasowe sprzec la byty ten., czerń Jasi 
szum, pomredzający 1 nrtę, w porównaniu 
z cłężta nawałrtteą, 1 ak ojciec Jik i matka 
«tetawati twardo pmy awojsri — on. łt 
syn musi być s.odlar :em, ona że pnwtnłcn 
zostać adwokatem lub doktorem, a Jtż co 
uałmnkl Jakim bu Jownicsym. Spór za­
ognił sir do tego stopnia, te lada chwila 
strm, silniejsza miała przejść do osta- 
teczn *go  argumenta, ale w krytyc-mjl 
chwil’ ktoś z warsztatu przywołał mnj.itrn 
do Jakiegoś klienta. Marcinek na szczęście 
nie był śwladkhm tej ruznruwy p«m!ndzy 
rodzicami, bo ojciec wy1 tal go rawcząsu 
do warsztatu.

Chwilowy cozejm zatwierdziły obło 
strony milczeniem I rozpoczęły w cichości 
przy' otowanla do ostatecznej wt.lki, ku 
czemu oglądać slq zaczęto za sprzymie­

rzeńcami Pan Maciej udał się, przybrany 
w odświętny surdut, do szanowanego po­
wszechnie w kolach mieszczańskich księ­
dza wikarego, puni Salomea zaś rozpisała 
się do obu swych brûci, którzy wówczas 
już mieli samodzielne stanowiska na pro- 
wincji, ty pospieszyli z pomocą prze­
ciwko „wstrętnemu łykowi“, który „po­
niewiera“ ich starszą siostrę. Opinie 
wszystkich tych osób, powołanych na roz­
jemców. w zasadzie zgoune były co do 
tego, że nie można stanowić o przyszłości 
chłopca, kiedy on codoplero zaczął cho­
dzić do kzkoły, i te dopiero czas później­
szy zadecydować może o tern, czy synek 
pftństwa Strjgalsklch pokie.owaô się ma 
wedle pragnień ojca czy toż wedle życzeń 
matki.

Pouatum ksi dz dobrodziej poparł za­
patrz wan?e pana Macieja o godności stanu 
rzemieślniczego, Potępiając z pychy zro­
dzone wynoszenie się pani Srlomel ponad 
s'an męża. Pan adwokat znów przyznał 
stu*  znośd wyższym dążnościom swej sio- 
stiy 1 podzielał jej ubo’owanie, że Jedynak 
lej ntfa’oy być kiedyś tylko „marnym“ sio- 
dlarzrm. Niespodzianką dla pani Madejo­
wej była odpowiedź dc ..lora Chudziń­
skiego, który bez ogródek zga.ilł siostrę 
za jej wybryki 1 oświadczył, tc wołałby 
widzieć siostrzeńca dobry,n rzemieślni­
kiem niż uczonym doktorem lub adwoka­
tem, źyją-jym w złotej nędzy ! zdanym na 
kapn-y swej k'ienteM.

Fani Mndejrwn. nie omieszkała przed­
łożyć nężowJ list bratu adwokata, nie 
W8«xn*ilnając  naturalnie o treści listu dok­
tora, mąż jej natomiast powtórzył zapa- 
cieune J >brze wvwody księdza w Ikarego, 

Kontaę ko .icem «tanęlo na tern te dnplero 
jwjęny Marcinka w naukach zrdorydo- 
T ać mają o Jego przyszłości

Ohfo strony liczyły nu ostateczne 
zwycięstwo ewyob poglidńw. Kiedy Jed- 
n;k pan M-de| zdać «da chefał uezeiwje 
n • wvrok' Opatrzności, małżonka Jego usi­
łowały kfnrcwnć z góry fosami syna w po- 
fjdanym kJerunjcn Qdv Jednak ąąkaiałą 
chh diodzenią do wąraztątu, spór wy­
buchnął z całą silą na nowo, a pan Madej 
z tfiklm rozmachem rdertvl krzesłem o po­
dłogę, że puni Salomea, obdarzywszy mę­
ża przydomklei’ „ordynarvlneufo łyka“, 
«»a e^tewala J‘-i prxi' ew'ijera. 1 ß*i  m&j- 



ster Powstydził się swego wyôacfiu, a na 
usprawiedliwienie mruknął, że takie gada­
nie nawet świętego doprowadziłoby do 
ostatniej pasji. I na tern zatarg zakończył 
się pozornie. Ba pani Salomea ani nic my- 
ślała wyrzekać się działania w celu po­
kierowania sprawą ku swoim zamysłom, 
alt postanowił • postępować odtąd ostroż­
nie, nie mniei jednak systematycznie i wy­
trwale. Rozumiała ona, że zwycięstwo 
odniesie ta strona, która zdoła pozyskać 
serce dziecka i uroh.ć jego skłonności 
1 upod >Łauia do swoich celów. Nie sprze­
ciwiała się więc przebywaniu Marcinka 
w warsztacie, ale równocześnie zaczęła 
codzień prowa Lać go w oaśwlętnem 
ubranku na przechadzki, aby tamże zupeł­
nie swobodnie oddziaływać na umysł 
daiecka.

Chłopcu podobały się te wycieczki, bo 
zawsze były urozmaiceniem. Z natury rze- 
rzy zajmowało go najwięcej to, co znal 
z wrrsztatn. Nu widok więc powoz-i z jed­
nej z okolicznych wsi zainteresował się 
przeťcwszystkiem bogatą uprzężą.

— Niech mama patrzy, Jakie piękne 
półsznrkl na tych siwych konikach. A ia- 
tóe śliczne te świecące śplnkl i guzyl Ale

NUch mama patrzy, Jak'e pit kne półszorkk 
----- na tych siwych lepikach. _

•r
tata umie robić jeszcze ładniejsze, czy nie, 
mamo?

— Ni’ wiem, moje dziecko — odpo­
wiadała matka zupełnie obojętnie, ziyśląc 
nad tem, jakby skierować rozmowę na po­
żądane tory.

Ale chłopiec jakby na przekór snuł da­
lej marzenia godne przyszłego majstra.

— Jak ja będę taki duży jak teta i bę­
dę iuż wszystko umiał, to będę robił tylko 
tak’e uprzęże, co się będą śwlecPy od sło­
ta i srebra. A dla naszych koni zrobię taką 
uprząż, że ani król nie będzie miał ład­
niejszej.

— A ja myślę — odpowiadała matka — 
że mój Marcinek nie będzie szył półszor- 
ków w brudnym cuchnącym warsztacie, 
ale będzie jeździł takim powozem jak ten, 
który widzieliśmy.

Słowa te zastanowiły malca. Spo­
ważniał, a po pewnym namyśle, odpowia­
dał matce.

— A czy ja będę taki bogaty i czy 
będę jeździł takim powozem jak dziadzie?

— Nie potrzeba wcale być dziedzicem, 
żeby jeździć tak=m pięknym pcwozem. 
Jak będziesz się dobrze uczył i nie bę­
dziesz tnyślał o tych cuchnących skórach, 
to będziesz Jak twój wujek adwokatem al­
bo doktorem i możesz też mieć własny po­
wóz .1 konie z piękną uprzężą.

— A czy doktor i awokat są takimi 
panami jak dziedzic?

— Nawet jeszcze więcej znaczą jak 
dziedzic, bo więcej umieją.

— A czy ja będę mógł wyuczyć się 
na doktora albo awokata?

— Nie mówi się awokat, ale adwokat. 
A czemu nie miałbyś się wyuczyć? Toć 
wujkowie twoi też się wyuczyli i jeden jest 
teraz doktorem a drugi adwokatem. Ale 
naturalnie musisz być pilnym i nie możesz 
przesiadywać w tym smrodliwym war­
sztacie.

Marcinkowi widoki jeżdżenia w pięk­
nym powozie w ładne komki w lśniącej 
od złeta uprzęży przypadały do gustu, 
tylko ta pilność nie nęciła go zbytnio, a już 
wręcz nie podobało mu się, że nie miał 
chodzić oo warsztatu, gdzie miał serdecz­
nego przyjaciela w osobie terminatora 
Antka, zwanego z powodu nieforemnego 
wzrostu „garbuskiem“. To też odczepi!



SBE^“ od rorętnych obrazów swej przy- 
szîesci a skierował je ku swemu przvja- 
C3™ JÓ.

— A vit mama, co ten garbusek zro­
bił ’emn czaTicmu Kubie? Marra się bę- 
dzi. śri>ała, He nie musi mama nikomu 
o ten mówić, boby Antek dostał wały.

— Nie dekawam wcale — odpowia­
dać watka z niecierpliwością — tych ao'T 
dlrmkich żartów. Nie powinieneś bratać 
się z irkim brudnym siodlarczykiern.

— Kiedy on taki zabawny. A wie ma­
ma, te tata powiedział, że z niego będzie 
dzielny czeladnik?

— Mniejsza o to. Ten Antek bądź co 
bąd*  jest tylko siodlarczykiern i me jest 
stosownym dla ciebie towarzyszem.

— Kiedy ja go bardzo lubię.
— Już ty mnie słuchaj i spamiętaj so­

bie że gdy się bodziesz przyjaźnił z ta­
ki« brudasem, to nie będziesz mógł zostać 
panem adwokatem albo doktorem, ale zo- 
Staniesz również tylko siodlarzem i zaw­
sze będzie od ciebie czuć skórami.

— A tata też jest siodlarzem — zau­
ważał Marcinek, który zwykł był w ojcu 
upa rywać wszystko dobre.

Zaskoczona w ten sposób, matka długo 
nie mogła zdobyć się na odpowiedź, aż 
wkońcu zauważyła:

— Na to też tata pracuje, żebyś ty nie 
potrzebował być tylko siodlarzem, ale 
mógł być sobit panem adwokatem lub dok­
torem.

W taki to sposób zabiegliwa i chytra 
pani Maciejowa obrabiała swego Mar­
cinka, aby nieznacznie obrzydzić mu za­
wód ojca, a pobudzić w nim wyższe dą­
żenia.

Początkowo te przechadzki i poga­
danki nie wywierały aa umyśle chłopca 
żadi ego widocznego wpływu. Marcinek, 
przebrawszy się po powrocie z prze­
chadzki w strój codzienny, daśył copr^dzej 
do warsztatu do swego przyjaciela „gar­
buska". Z czasem jednak maljc znajdo­
wał upodobanie w paradowaniu w odświęt­
nym ubranku po ulicach miasta, a matka 
podniecała jeszcze budzącą się w dziecku 
próżność.

Pan Macląj patrzał nn to, nlo domyśla­
jąc się nkwgo złego, Schlebiało to nawet 
jego ambicji, te knnwzkl z zazdrością 
spoglądały na panią slodlarzową, ptowa- 
da,“ sweto MpÄni«a" nt spoew,

Nie sprzeciwiał się też pan majster, 
gdy małżonka przedłożyła mu plan posyx 
łania chłopca do szkoły prz’ gutowawczej, 
którą utrzymywał miejscowy ksiądz wi­
kary. Był to urodzony pedagog, otacza­
jący się zawsze gromadą uczniów, któ­
rych z calem zamiłowaniem przygotowy­
wał do niższych klas gimnazjalnych. Nie 
gardził on pięcioramienną „psią skórą" 
jako środkiem wychowawczym, ale mimo 
to chłopaki lgnęły do niego i rod jego kie­
rownictwem robiły postępy nieraz wprost 
zadziwiające. Cała młodzież męska z za­
możniejszych kół miasteczka przechodziła 
przez jego ręce, chociaż tylko nie wielu 
kształciło się później w gimnazjum. Przej­
ście szkoły księdza wikarego należało nie­
jako do dobrego tonu, a byli „studenci“, 
będąc później samodzielnymi kupcami lub 
rzem eśhiikami, zaliczali się z góry do in­
teligencji.

Wobec tego pan Maciej nie mógł opie­
rać się posyłaniu jedynaka do księdza wi­
karego, bo chodziło mu o to, aby syn kie­
dyś jako majster należał do inteligencji 
także pod względem wiedzy.

Przypadkowo również państwo dok- 
torstwo poprosili księdza wikarego, aby 
podiąl się elementarnego wy «sztalcenia 
ich synka, a za ich przykładem poszedł 
dz.erżawca probostwa oraz właściciel pod­
miejskiego folwarku. Tak więc ksiądz wi­
kary utworzył osobny początkowy oddział 
w swej szkółce, który nosił nazwę 
„malcerji“.

Skończyły się dla Marcinka urocze 
czasy przechadzek z matką a tak samo 
przesiadywania w warsztacie. Bo ksiądz 
wikary wymagał barazo wie’e, pragnąc 
w jak najkrótszym czasie wlać swym 
uczniem w głowy Jak najwięcej rozumu. 
Po roku malcy um’elt już tyle, że mogli 
od blady składać uzamln do najniższej 
kla^y gimnazjum, w rok później zaś przy­
gotowani byli do kwarty.

Pan Macie] sądził, te terai nadeszła 
decydująca chwila, ! z mocno bljącem ser­
cem udał slą do ksb dz . dobrodzieja, aby 
z ust jego przyjąć wyrok co do przy do­
ść] swego dziecka, l’r^yzawsty, te chło­
piec może składać eszimln do kwarty, 
pan mcji tor podrapał Mo za uchem, bo nł J- 
bardzo wiedział, cc to za kwarta, którą 
wlewa slą nauką w głowy młodzieży. 
Mi IM pMtaog^. Mi 



zupełną pewność w sprawie t ik żywo go 
obchodzącej i zaczął nieśmiało:

— Bo widzi ksiądz dobrodziej, mnie 
chodzi o to, czy mam poiem posłać ch’op- 
ca na wyższe szkoły, bo moja chciaiaby 
go mieć jakimś doktorem albo adwokatem, 
że to bracia jej a moi szwagrowie są: je­
den doktórem w N., drugi adwoka­
tem w P.

— Chłopiec ma głowę otwartą 1 może 
przy pilności przejść gimnazjum a później 
uniwersytet, boć to mc nadzwyczajnego. 
Ale koszta są baidzo wielkie, a przyUm 
nie można przewidzieć, czy zawsze będzie 
on rówme pilnym.

— Ja też tak uważ^n^ proszę księdza 
dobrodzieja, ale moja uparła się przy dok­
torze a’bo adwokacie, chociaż ja, prawdę 
mówiący, pilgnąłbym z całego serca, żeby 
chłopiec nie darł się do uczonych fachów, 
ale óbjji warsztat 1 prowauzii ge tak dziel­
nie jak jego przodkow.e.

— A cóż to pan mysli, mój panie Stru- 
galski, że rzemieślnik musi już koniecznie 
poprzestawać na nauce ze szk oćy el tmen- 
tarnej 1 z terminu? Właśnie bardzo nom 
potrzeba wyKsitr'conych rzemieślników 
1 kupców, bo oni jedynie podnieść mogą 
nasz polski stan średni, bez którego prę­
dzej czy później przyszłoby nam zmarnieć. 
Niech się Marcuvk uczy d -lej, kiedy stać 
pana na to, ale niech państw wyblją dobie 
z głowy doktor « czy teru Jtdwokaia, tylko 
pokierują go na światłego a dzielnego 
przemysłowcu Niech obejmie potem war­
sztat, niech założv tkład wyrobów skó­
rzanych albo, o 11« mo*noócl,  garbarnię, 
a będzie chlnbp rodziców, swego stanu 
1 rodzinnego miasta, a ja szcryclć się bę- 
dę, że z mojej szkółki wyszeo' jedsn 
• Pterwar > wylx.i«fconycn rzen^eśl- 
0ków.

3^--i te księdza wikarego p^zemó- 
jriły tak przekonywająco do serca pana 

eja, te beą namysłu zgodził się na dal­
sze kształcenie jedynakr. Rozpromieniony 
Podzielił się fot wiadomością o rumowie 
1 księdzem wikarem z małżonką swoją, 
sądząc, że i ona przyklaśnle pomysłem do­
brodzieja. Pani Salomea była jednak chy- 
trzejszą od swego małżonka. Pozornie zgo­
dziła się na plany męża, w duszy jednak 
Postanowiła sobie nie zaprzestawać naj­
usilniejszych starań, aty Morcinek nie pu- 
■**U  w ślady ojca. Pewną już toż była.

O
te skłonno: cl cwopca tbfiżaly się do M 
ambitnych rachub, bo Ma' cistek v utocz»- 
nlu kolegów ze szlółki uiądza wikarroe 
nauczył się potrusze lekceważyć ~swód 
1 s,an ojca i nieraz pięcaą uawzajc ai 
się za nadaw? ne sobie p.zycjrnk1, odno­
szące sie do ojcowego zawodu, lak tśo- 
dlarczyk, smciach lub podobnu hóe , 
gało go Już też iowrrzysiwo Au łka utr- 
bjiską, a kkdy wyjeżdżając na egzamin do 
miasta gimnazjalnego, przywdział po raz 
pierwszy kupione prze« matkę «lansovziae 
rękawiczki, nie poszedł się pożegnać ud 
z dawnym przyjacielem ani z reszrą cze­
ladzi, aby mu kto nie zbrudzj parać, ych 
rękawiczek.

Kiedy ojc’ec, ulokowawszy •jyr1'i aa 
stancji w mieście, powrócił do domu i do­
wiedział się w warsztacie, że „panicz“ tak 
„spostponował ‘ czeladź, która gc przecież 
bard-o lubiła, zmartwił się tam nic aJe 
1 zaniepokoił się, czy jedynak z ichce 
pójść drogą, Którą mu jyytląiął zacny jego 
nauczyciel. Matka naturalile triumfowała, 
zraza w skr^toáci serca, i z cznscin zu­
pełnie otwarcie, to ..iar< nek podczas 
»” ych ońwK üzin domu rodzidekkiego aa 
wakacjach nbjawcnł coraz większe po­
stępy w zachci inkach i manierach pani- 
czowskich, wobec których serce je] roz­
pływał*,  się w rozkoszy.

i- m Madjj nie chc'al znyt surerro 
karctc śmiesznych naiowów synaika, bo 
ziiwsze jeszcze liczy» na ło, że gdy przyj­
dzie do rozumu, odezwie się w nim krew 
syna rzunitilnlcze^o. Kiedy jednak tona 
otwarcie cmdpiła się, lt M&rcxek pjjdJe 
za jej gíocem i „napluje“ na cuchnący war­
sztat, sirwotył się wielce i powtarzał 
z wlelktr talem.

— Żebyś jKtzcza nie przeklinała te! 
chonł*  k4edyś postanowiła odwieźć chłop­
ca oa tego w. rsztatu.

Fani M»ciejowa odpowi dała z szy­
derstwem, te musiałaby cny ca rozum stra­
cić, gdyby nuała kiedy*,  żałować lego, że 
dziecku swemu oddała tak wielką przy­
sługę, pomagaląc mu dżwlgn tć się z błota.

W im ych obocznościach pan Maciej 
byłby podobne odezwar’e się żony puścił 
może mlrno uszu. Teraz jednak, strapiony 
zawodem, jakægo doznawał od jedynaka, 
dat małżonce swej bardzo ostrą odprayę, 
wytykając Jej, że przecież rada do tego 
błota wódzia i tyła w ulem o wiele U-



et
lie- niż w 'domu rodzicielskim. Kiedy zaś * 
pani Salom .a nav'zajem przypomniała mu, I 
ijahu to poniosła ofiarę, poniżając się do I 
staun rzemieślniczego, maż bez ogródeK 
wynomnlał lei starania, jakich dokładał jej i 
stryjek, aby go przywabić na konkurenta, 
nic- wahając' się nawet obiecywać znacz­
nego posagu, który dotąd pozostał1 „na 
księży u“„

Dawszy w ten sposób rpust wielkiemu 
rozgoryczeniu, pan majster podążył „pod 
słońce“ i zaczął tamże pić na frasunek bez 
miary. Poczciwy gospodarz poznał, ńe 
z kurnym coś niedobrego się śv'ięcl, 1 za­
czął go ostrożnie badać 1 mitygować, aż 
<w końcu pan Maciej rozpłakał się Jak 
dziecko f ze łzami racfeął biadać, że całe 
Jego ivc>j na nic, kiedy nie będzie miał 
kemu zostawić warsztatu I dobrej sławy 
sloalarzy Strrgalsklch. Ponieważ gospo­
darz nie chclal puścić go w takim stanie 
do domu, przeleżał pan majster w jakimś 
alkierzu wśród jęków aż do rana, a potem 
powlókł się do warsztatu, gdzie zamknął 
tlę w swym kentorku 1 wsparłszy głowę 
na dłoni, wps.rywił się raz po raz w le- 
5ący prąed nim blczyk, który był pierw­
szą robotą jego Marcinka.

Tymczasem pani Salomea, dotknięta 
0o żywego w swej rodowej dumie cierp- 
kleml słowami prawdy z ust dobroduszne­
go dotąd męża, chciaia urządzić awanturę 
l wyjechać do któregoś z braci. Ale jeden 
I drugi, na listy lej pełne najstraszniejszych 
skarg na „brutalnego łyka“, odpowiedział 
odmownie 1 poradził JcJ, aby pogodziła się 
Z mężem. Zaw’cdziona przez rodzonych 
braci, którzy byli jej chlubą, a równocześ­
nie zatrwożona zachowaniem się męża, 
który przesiadywał albo w gotpcdzle ilho 
w kantorku, nie biorąc nic do ust, pani Ma- 
ciejowa chcąc nie chcąc rozpoc jąć mi­
sia'a krolci pojednawcze. Mąż nie ode­
pchnął jej, przestał zachodzić „pod słońce“, 
zajął się znowu praca, ale już ani słowem 
nie wspominał o przyszłości syna. K’edy 
zaś tenże przybywał ze szkół na waka­
cje, witał go ze łzą w oku, ale nie zaj­
mował się zbytnio jego powodzeniem i po­
stępami.

I tak płynęły lati, w pozorne! zgodzie 
między małżonkami. Ona wyczekiwała 
chwili, kiedy swego Marcinka ujrzy uczo­
nym doktorem albo a Iwokatem, on zaś t; a- 
ęy w.ms uądzicję, że jk hynu ona­

zwie się krew nrzodEüw. Wreszcie Mar­
cinek złożył egzamin eojmalości 1, ku wiel­
kiej radości matki, a strapieniu ojca, roz- 
nocząi na uniwersytecie studia prawnicze, 
pan Maciej nie odmówił «typowi funduszy 
na te długie nauki, bo obojętnem mu było, 
co się stanie z groszem, który w życiu 
owein mozolną a uczrlwą pracą zdobył, 
kiedy syn pogardził st*n«m,  z którego wy­
szedł. Były nauczyciel Maicinka, który 
obecnie zajmował mjcsce proboszcza, 
równ’eż zmartwił się postępkiem swego 
ucznia.

A par Marcin v s kierowawszy się na 
panicza całr, gębą, drwił sobie z parafial­
nych przesądów ojca lako też byłego nau­
czyciela, a mając niepospolite zdolności, 
więcej się bawił niż uczył, złożył następ­
nie egzamin państwowy, a w kilka lat 
puźnicl był Ju+, sko.iC tonym adwokatem. 
Pan MącicJ, który od kilku lat zaczął się 
na dobre starzeć i na zd.owiu niedomagać, 
lak nb szczędził synowi grosza na studia 
i coraz to wytworniejsze życie, tak też nie 
zawahał się podjąć się mządsutia mu biura 
adwokackiego,

Matka nie porfr0ala rfę z radości, 
urządzając jynkowi mlrrrtanio, jak na 
pana mecenasa Strrgalskiecu przystało, 
Kiedy Jednak zaproponowała mu, te bę­
dzie mu gospodarzyła aż do czasu, kiedy 
poszuka sobie ładnej a bo^tel żonki, pan 
Marcin dał JcJ do tiudenlj, że powin­
na pozostad prze ojcu,

Rozżalona wielcy tiflclfr do męża, 
który rzeczywiście potrzebował teraz 
opl ki, bo co pewien czas zapadał w ro­
dzaj’ melancholii, pnesladnjąc całeml dnia­
mi w kantorku 1 spowiadając raz po razie 
na przechowywany tamie blczyk Mar­
cinka. •

Stosunek mjętlty nWearrf1 a synem, 
któiy miał biuro w glówncm .nieście pro- 
wlncyonalnern, ogTe.r'czal się w końcu Jo, 
dyr’e do korespoadercH. która ze strony 
s;na zawierała prawi« zawsze prośby 
o zasiłki pieniężne na pi zepro wadzenie ja­
kiejś zyskownej, ale kcjztownd sprawy 
oraz na konieczna wyLlcdy w cabiegtoti 
o lakąś »os tną pannę,

I tak upłynęło spore czaru. Ojciec 0®«' 
wal, a syn bral coraa więcej pieniędzy, 
z czasem w katie pana majstra zaczęto się 
eokaíxwaá itô&ia dno, & tymczasem sag



Marcin nie miał szczęścia ani z ową ży- 1 
skowną sprawą ani też z żadną pósazną 
paiuią.

Wtem wybuch’^ wojna światowa, 
przynosząc zupełny przewrót tut tylko 
w stosunkach politycznymi, ale także w 7 v - 
ciu prywatnym. W. warsztacie pana Ma­
cieja zawrzala gorączkowa praca, bo wła­
dze wojskowe potrzebowały p.lnie wvro- 
bów siodlarskicb i nadawały coraz to 
większe zamówienia. Ten nadzwyczajny 
ruch ożywił starego majstra, który nieba­
wem aż w głowę zachodził, gdy kasa jego 
zaczęła zapełniać się ou nowa setkán", i ty­
siącami. z zatrudnionych u pana Macieja 
czeladników an5 jeden nie potrzebował 
pójść ra front, bn praca w warsztacie była 
dla władzy wojskowej niemmej cenną jak 
służba w p-lu. Na.omiast pan auuukat 
Stiugalski, mimo usilnych słaran, udać się 
musiał do rowów stizeleckich i pozostawić 
biuro swoje na łasce losu.

Biedni rodzić*  przeżywali straszliwe | 
chwile w ciągłej obawie o swego syna. 
Kiedy jednak ojciec nmla*  zdać się na wMę 
Bożą i krzepić uincJcią w szczęśliwy jego 
powrót, matka dręczyła się gorzkie mi wy­
rzutami, że z jej to waiy syn każdej en v iii 
narażony jest na najwększe niebezpie­
czeństwo a mógł był, powstawszy prgy 
zawodzie o’cowskiui, siedzieć sob.e w do­
mu w bezj acznyia warsztacie., który 
obecnie stał się wprost kopalnią złota.

W kilka miesięcy po powołaniu pod 
chorągiew pan Ma. ein przestał pisywać, 
aż jedna z wysyłek, zawierających różjne 
pożądane wielce dla żołnierza w polu 
przysmaki, wróu/a z dopiskiem, że adre­
sat c.ężko ranny.

Biedni rodzice cncieli w tej chwili pu­
ścić się w drogę do owego lazaretu, wnet 
Jednak opatrzyli się, że właściwie nie wia­
domo, w jakiej to miejscowości syn ich 
Jeży. Nastały teraz dla nicn dni dręczą­
cej niepewności, «1 po nie jakimś czasie 
nadszedł list, pisany ręką pk ;g :aikiwla- 

' zarecie, a zawierający donieś uiie, że ran 
adwokat Štrugalski odniósł ranę w głowę 
ód oGamka granatu i że już ma się mtco 
lepiej.

To dalszych kilku tygodniach udręki 
otrzymali państwo Strugaccy od syna 
swego wiadomość,'że przew.czlouo go do 
lazaretu w g, ' nein ni eście prowiucjo- 
Halucui, tamże bez zwłoki i za­

li
sśall go strasznie znękanego 1 wymlzcro- 
wanego, a w oouatku pozbawionego na 
zawsze słuchu, zalewając się łzami, po­
wrócili do domu, gdzie zaraz zaczęli Eię 
krzo.ać około przygotowania dla syna wy­
godnego mieszkania. Po niejakimi czasie. 
Marcinek przestępował próg domu rodzi­
cielsko, go, przypadając co chwilę do ucha 
mcoLstępną słuchawkę, aby us’/szcć kło­
wa powitania rodziców i domowników« 
Zwolniono go od powinności wojskowej, 
ale będąc głuchym, wyrzec się tnusial 
p-aktyki adwokackiej i czuł się rozbitkiem, J 
Stary ojciec, bolejąc n; d i-alectwcm Jedy­
naka, poc.es zał go, jak mógł, mada zaś 
oskarżała się wśród gorzkich łez, że to ona 
swą pychą i zaciekłością ściągnęła karę 
niebios na głowę syna, któiy dzisiaj <iie 
n że pozostawać przy wybranym uczo­
nym zawodzie, a do pogardzonego rzemio­
sła nie posiada odpowiedz?;-go ftchowego 
przygotowania.

Słysząc te slow®, pan Maclel osuszył 
łzy i zamyśli, się głęboko, a potem zaczął 
ostrożnie badać syna, czy nie pogardziłby 
zawoden swoich przodków. Widocznie 
w duszy pana Marcina dokonała się pod 
wpływem tego, co przeżył i przecierpiał, 
S”untcwria zmirma, bo bez namysłu 
oświadczył, że wielce żałuje, iż nie usłu­
chał gio-ju ojca i swego zacnego nauczy- 
c a, dodał jeonak, żc przcc ż dzisiaj za- 
puzno już o tern myśleć.

Pod wrażeniem wynurzeń syna, 
twatz pana Macieja rozjaśniała się coraz 
v. ięcćj, a gdy tenże skończył mówić, ojciec 
porwa*  go w objęcia 1 powiedział mu przy 
pomocy słuchawki, że powinien objąć jako 
g'ôwny kierownik cale przedsiębiorstwo, 
dobrać sobie kierownika technicznego 
v osobie dzielnego czeladnika, kłóry po­
winien otrzymać godność majstrn. Gdy 
syn przyjął tę propozycję, stary ucałował 
go wśród łez radości, a petem pobiegł do 
warsztatu, aby zapowiedzieć czeladzi, żeby 
w icczorem stawili się wszyscy na uroczy­
stość powiania nowego pryncypała. Rów­
nież matka uspokoiła się wskutek tak.ego 
obrotu rzeczy i zaraz zaczęła krzątać się 
około przygotowania 'uroczystości.

Kiedy wieczorem wiara z watszïahi 
pana Macieja zebrała się w jego mieszkaniu, 
był tam już czcigodny ksb ’z pro' z -z, 
bo pan Marcin uprosił go.’auy ucsc...m<.z;Jd



jíijîïteoîc tego, co swego czasu przc- 
powtedziaî.

Po skotonaeî wieczerzy iwwstał pan 
jjtJÏ'tcr 1 ozwinùl, ;ak przynależało, že 
was 'Æial jego Mydlarski z dniem dzisiej­
szy ai DJ-zechoťzi im własność i poť zarząd 
r-rwk/o pryrcypała i to obecnego pana 
Mirem; i, który choć człowiek wykształ­
ca- , ii; krew z krwi i kość z kości rze- 
mkólnik 1 «äodkrz. A choć nowy pryncy- 
p.;' naťhj w terminie me odebrał ani do 
-cza juM rie nie zalicza*,  ale Już jako chłop- 
03 unaly b al się do roboty siodlarskiej 
1 tea oto biLzyV w-asnoręcz.nle wykonał, 
o® wr yscy obecni panowie czeladnicy 
ptówiBdczyć mogą. Żeby jednak wskutek 
taJ~ i—towego kierownictwa do war- 
tatala sie zakradło się partactwo i nleno- 
rządek, obecny łataj pierwszy czeladnik, 
F» a AutotJ, obdrnle stanowisko fachowego 
hinFOTR-jAd-.-“, z tytułem „majstra’4.

Ftujarfcl paia Marcina z lat dziecin- 
ar” h miał *ję  więc teraz st-ć jego prawą 
sdki w przedslębk^stwle • ojcowsk’eir. 
Ł ■ wszy obecnie o ■ dem wynlesie- 
afl11!, dtaękow ii Antoni serdecznie paru maj- 
tóro fti. a potem uśdniął z rozrzewnieniem 

nowego chlebodawcy, który jednak 
wť.i go w ramiom i ucało wał JaK ser­
deczny przyiaciel. Na ten widok wiara 
rozc Jiociła się i wedle zwvcwJh porwała 
sie podnosić w górę pana Macieja, potem 
nowego chlebodawcę i iwcgo majstra.

W końcu ksiądz proboszcz dał znak, 
in chce przemówić. Przypomniał, Jak to 
ongiś przep iwiedział <Jrrc"r£sn«ru Mar­
cinkowi, iż kiedyś olæimie ojcowski war­
sztat, i opisywał, jak to <J atmność dopro-

Po skończonej wieqseriy pov tal pan 
majstei 1 ojnaj.nii...

wadziła nana Marcina do tego niepojętemi 
drogimi, choć się cbciał sprzeniewierzyć 
zawoaowl swych przodków. Potem wy- 
krzał czcigodni’ duszpasterz, jak po­
trzebną jest nauka i wiedza w rzemiośle 
i przemyśle, w końcu zaś przestrzegał 
przed pychą, zarozumia ośc’ą 1 tem bez- 
myśtnem wynoszeniem się, bo są to — mó­
wił — chwasty, dla których niema miejsca 
na niwie, na której oczekujemy żniwa dla 
Polski.

-e=- fiL5»ïia PBXïJACIOLOH.
Póki życiem wre pierś młoda,
Nadaremno marzyć szkoda, 
Płukać szkoda nadaremno, 
Że jet-t zimno, że jest ciemno.

Dalej /miało, zawsze śmiało, 
W czynach duszę uwięź całą, 
A zagarniesz gwiazdy z nieba— 
Żyć i umieć żyć potrzeba.



Kocham cię Ziemio!
KOCHAM CIĘ, ZIEMIO! ZA TWĄ NĘDZĘ, 
ZA CIĘŻKIEJ DCLI ZGRZEBNĄ PRZĘDZĘ, 
ZA ŁZY, CO PŁYNĄ WCIĄŻ PO TOBIE, 
Z*  TO, ŽES SMUTNA I W ŻAŁOBIE!
ZA TO. CO SOBIE MASZ TUŁACZEM. 
ZA BYŁE WIOSNY. ZGASŁE BLASKI 
ŽES G J JEDNYM WIELKIM PUCZEM! 
ZA SZ..CE SKIBY, PŁOWE PIŃSKI.
ZA KĘS TWARDEGO, W POCIE, CIiLEBA. 
KOCHAM CIĘ. ZIEMIO — BARDZIEJ NIEBA!

Z1 TO. ŽES WIĘCEJ, NIŹLI INNA.
BOGATA DUłEM. CHOĆ MNIEJ WINNA, 
žes mniej błękitem, więcej mrokiem. 
ŽE KRZYZ CiĘ WIEDZIE KRGK ZA KROKIEM. 
ŽE KAŹD7 ŚWIT CIĘ SMĘTKIEM SNUJE. 
ŽE SJULEJ KRZYWDĘ SWOJĄ CZUJĘ.
patrząc na biedne i bezdomne. 
I ŽB TEJ KRI YWDY NiE ZAPOMNĘ. 
ALE Z NIĄ ZEJDĘ DO MOGIŁY...
KOCHAZ CIĘ, ZIEMIO — Z WSZYSTKIEJ SIŁYI

KOCHAM CIĘ, ZIEMIO! ŽES UBOGA, 
ZA TO. ŽES Z BOGIEM A BEZ BOGA. 
ŽE O TO 1 filiBO TAK DALEKIEM, 
ŽE SYIJ T VÖJ TYLKO JEST CZŁOWIEKIEM. 
ŽB IDĄC PRZEZ TWE SMUTrtE PCjlE.
CAŁEJ lUDZKOSCl NOSI DOLĘ! 
ZA TU, 2FS JEDNA. PRZED IN”EMI 
TY. MOJA ZIEhIIO. Z SAMEJ ZIEM! 
ŽES TAK SAMOTNA. TAXA JEDNA! 
KOCHA«! CIĘ — Z1EMIO MOJA BIEDNA!

K/uimùn MtkwtU.



JT“ yla dopiero godzina siódma wieczo- 
IV rem, ale nad stokami góry L. w po- 

biiżu Zielonej panowała już ciemna 
v3 noc. Otiuala ona w gęstych swych 
3 mroknch spnro postaci, rozrzuco- 
Î nych w długim szeregu wśród za­

rośli. Bylyż to jakieś głazy czy toż 
Istoty żyjącc? A może jedno i drugie, — 
ludzie, zamienieni w nieczule głazy pod 
lodowatem tchnieniem wściekłego mrozu, 
dochodzącego do kilkunastu stopni, który 
w rzeczy samej mógł istoty żyjące zamie­
nić w bryły lodu.

Wtem z pod jednego z poblizkich 
drz w wysunął się jakiś człowiek, pod­
szedł do szeregu nieruchomych posraci 
1 odezwał się szeptem:

— A nie zasypiać na Boga, bo mróz 
nic żartuje, można przebudzić się na tam­
tym świecie. Uważać jeden na drugiego! 
A niech się nikt nie waży palić, bo do­
strzegą, a mamy im sprawić gorące przy­
jęcie, gdy nadeldą.

Na to w szeregu ciemnych postaci 
powitało pewne ożywienie. Jaki taki roz­
prostował skostniałe członki, ctulał się le­
piej w płaszcz lub unosił jedno lub drugie 
kolano, opierając się na zmarzniętej ziemi. 
Z niczyich ust nie wyrwało się słowo 
skargi, choć mróz ściskał i szarpał jak 
obcęgami palce u rąk i nóg a w skostnia­
łych członkach wywoływał tępy ból i wże­
rał się aż pod czaszkę do samego mózgu.

A przecież byli to wszystko młodzień­
cy, nie zahartowani jeszcze w trudach 
wojennych, pv części przywykli do pracy 
umysłowej wśród mniejszych lub więk­
szych wygód.

Czcmżt były ćwiczenia na błoniach 
krakowskich lub w parku Jordana, gdzie 
kształcili się om na żołnierzyków polskich, 
wobec takiej próby, wymagającej jeszcze 
więcej niż to, co wydawało się im dawniej 
szczytem zadania żołnierza, więcej niż 
nadstawienie piersi na kule nieprzyjaciel­
skie, niż położenie życia w obronie świętej 
sprawy!

Tutaj nie wystarczało rzucić się w sza­
lonym ataku na kilkakrotnie przeważające 
siły nieprzyjaciela i szukać zwycięstwa 
lub śm ercl. Tutaj trzeba było czegoś wię­
cej, trzeba było wśród siarczystego mrozu 
po szeregu nocy bezsennych całemi go­
dzinami trwać cierpliwie, czujnie a nieru­
chomo na wyznaczonej pozycji i czekać, 
aż nauejdą złowrogie ma^y piechoty ro­
syjskiej, która, jak się dowiedziano, Goto­
wała się do nocnego ataku. Czekać... 
a tu straszne znużenie, połączone z wzra­
stają cem znieczuleniem ubezwladnia człon­
ki. Czekać, a tu walczyć trzeba bezustan­
nie z pokusą, aby rozciągnąć się na zmar­
złej ziemi, złożyć skołataną bez®1 nnością 
głowę, choćby na kamieniu, zapomnieć 
o wszystkiem i wpatrywać się w lśniące 
punkciki gwiazd, utkwionych na czarnej 
oponie nieba. A te gwazdy mrurpją tak 
przyjaźnie a zachęcająco, Jakby szeptały: 
„Spocznij na chwilę, na małą tylko chwilę,

▲ ni« aaeypiać aa Boga, bo mrót nie żartuje...



będziesz miał sen błogi, przebudzisz się 
jak odrodzony:'

— Na Boga nie można, bo to śmierć, 
a co gorsza zakaz wyraźny, służbowy 1

Tak szepce sobie udouy legjomsta 
i próbujcie zaciiiiąć skostniałe palce u rąk, 
trzeźwi się i rozgrzewa my sią o obowiązku 
żobńcrskmi, świętym, Który powimen prze- 
nrouz, pokonać, skruszyć wszchce poau- 
sy, senność, znużenie, a nawet mróz.

Ale siogi .cu wróg me dą,e za wy­
graną, tyl&o z zajadłym uporem od nowa 
ponawia swoje ataki, obejmując w lodo­
watym uścisku ręce, nogi, wszystkie wo- 
góle c-łoiiki, nawet głowę, wżerając się 
aż do wnętrza czaszki.

Raz po razie jakaś z postaci klęczą­
cych pochyla się bczwładme naprzód, ale 
wtedy tow'arzysz z lewej lub z prawej 
strony milcząco potrząsa usypiającym, az 
poczuje odruch i opór. W ten sposób trwa­
ją om na swej pozycji długo, długo...

Wtem u góry słyszeć się daje jakiś 
szelest poczerń jakaś grudka zmarzłej 
ziemi stacza się w podskokach na dól. 
Ktoś zbiiźa się od strony swoicji.

Jakoż za chwilę jakaś postać zesuwa 
się w dół ku pozycji kompanii. Oficer 
podchodzi ku na,j, szepcą ze sobą chwilę, 
Poczem szereg postać klęczących ożywia 
się i zstępuje ostrożme na dół długim iań- 
cuchem. Czy poszli do bitwy? Nie sły­
chać jednak strzałów, a za chwilę giną już 
nawet gdzieś odgłosy ich kroków.

Ale cóż to? Tam pod krzakiem pozo­
stała jaxaś «Kulona postać bez ruchu. 
Czyżby ten biedak zaw.erzyć imał mru­
gaj..cym zachęcaj co gwiazdom i nlt zdo­
łaj oprZvć się pokusie nęcącej Jo snu? 
A j oż<j on już .odrodzony" tam po dru- 
k -i stronie graidcy, dzielącej docrresnoAć

wie- ,nośe.? Ale nk, poru szyj się, 
szuka czegoś, zapala pod płaszczem «1- 
Paikę i spogląda n*  ręlę powyżej dłoni, 
gdzie ma na pasku umieszczony gegarek. 
PrzeiązU się widocznie, će »pał tak tiiugo, 
i rozgląda się wkoło siebie.

Nie widząc postaci towarzyszy, zrywa 
<ią, podejiodai, gdzie klęczała hnią tyra 
Iferska, i chwyta się za giuwę w roąpaęsy. 
Oni poszli, a on pouostałl Może dopląpo 
przed ehwiią ruszyli, ale nie słychać od” 
głosu kroków, J*,e  też mkf go nie gbudzT! 
Przyszedł widocznie rozkaz nagły i nie 
byio czasu na stwierdzanie, ozy w ayscy

U
są w szeregu. F~tahe tn położenie dla 
żołnierza, gdy pozostanie sam jeden na 
opuszczonej pozycji, bez łączności ze swo­
im i bez rozkazu... Ba, żeby byl roz­

kaz, rzecz byłaby pro ta, chociażby ten 
rozkaz oznaczaj oczt dwanie na śmierć 
niechybną.

Co tu począć? Tam w dole cicha, zło­
wroga gęstwina leśna, w której mrokach 
czai się lęk, nad płową roziskrzone gwiaz­
dami niebo, a w duszy straszne poc ucie 
osamotnienia. Żołnierz namyśla się pizez 
chwilę, a w końcu dobywa z kieszeni ra- 
wolwcru 1 puszcza się na oślep w dól za 
swoimi. Nie wie, doaąd zajdzie-, ale zo­
staw .ni cofać się nie może. Drogę wstecz 
zagradza poczucie honoru, a równocześnie 
obowązek pcha go naprzód 1 nie pozwala 
pozustawać nadal w tern miejscu.

Schodził stokiem góry. Stare zmur­
szało pnie drzew, olbrzymie kamienie ood- 
chiały mu nogi i zmuszały chwilami do 
»-ełzaula na czworakach, : on szedł za 
głosem obow.ązku, za swoimi. Suche, po­
kryte szronem gałęzie jedliny raimy mu 
co chwila ręce i twarz, tak iż sople krwi 
ziewały się w obolałe skorupy, ale on nie 
zważał na 10, tylko dążył przed siebie. 
Pod wpływom podmeceiyä i szybkiego ru­
ch ę mróz przestał mu dokuczać, skostniałe 
poprzednio człumu zaczęły nabiegać sprę­
żystość’.

Schodził czepiając się drzew i gałęzi, 
przystając co chwila 1 nasłuchując, ale wo­
kół panowała tylko niczem mezaniącona 
cisza. Chciał podążyć nieco szybciej, wtem 
n,.gle ja .iś potężny pień podc>ął mu nogi, 
tak iż całą długością ciała potoczył się 
km« łokci w dói. I naraz huk wystrzału 
rozległ się wśród głuchej ciszy, a kula 
gwizdnęła mu kolo głowy. Zerwał się 
szybko i wnet zoi jen .owal się, że to włas­
ny Jego rewolwer zaalarmował najbliższe 
otoczenie. Zwyczajnie kurek zawadził 
przy upadku o jak.A g’az i broń, która już 
dwa razy uratowała mu ży cle w najwięk- 
szern niebezpieczeństwie, tym zażera tdra- 
dzlJt go i wypaliła,

— Dodałbym clę w ostatniej bitwie był 
stracił 1 — szepnął -Jością, zasuwając 
bezpiecznik. — Teraz p łożenie jest przy- 
łiidmnlej ‘asae — szeptał śobio r iczygna- 
cją, — Nie pozortaja mi nic Innego jak 
polecić duszę Bogu i pnj^otoYrać s.ę na 
Śmierć. Wstak wystrzał »wab’ć uwsl pa-



L u- i-lf, Ł ' włóczą się ciągle po 
c.. ' p.

i . .-11 D-J krzafflcm, czekając, co 
bk-CU. À lŁi-v v I<J panowała głucha ci-

Uk U wyraźnie bicie serca, 
'uderzającego pixysNcjZÓuem tętnem... 
'Jakli Ldsu.jń zaczął nagle staczać się 
L aćry i Łzilcslem, Jakby na ostrzeżenie.

T- A więc Już! — szepnął żołnierz 
1 X. te-.ir Hę lepiej pod krzak. A myśli Jego 
Od n waty się od tej groźnej nocnej głuszy, 
które nlo’id bíu przeznaczanie, 1 pofrunęły 
hen iHckí , 1 tarło mu al«, te widzi znany 
áúbis tak 'dobzzo pokoik a za atolem na 
kanapie eto: ; «. voją matkę, wpatrzoną 
W grze4« 1 dzukafucą wirćd wiadomości 
» poU waEd „deScf o synu. Obok sta­
rt’ ki, przytnkma do niel, siedziała dziew­
czynka « Jwrą główką 1 rcwnl-ż. przt- 
t gałą oczyma szpalty druku... Po chwili 
sta uszka odłożyła gazetę i składając řece 
•'do modlitwy, sz';pne’a z bolesną troską 
w złoiło: ^Znil id żadnej wiadomości! 
Jł* tak dawno, Jak ostatni raz pisał! Beże, 
CO *0  zii ~erv?“ I łzy ciężkie stoczyły Się 
po pnnneru trojkami t bliczu matki a z ust 
dHwesęcia dobywał się dchy Jęk bol i, 
pc am obie wzrJosły wzrok ko górze 
l t-hthti fu tylko było cichy szept 
»ci-Utwy.

X 7Óry ada :~ały się coraz to obficie! 
gi_ ,U xt î katnlcn’e, a no chwiM słv- 
dit ) było wyrazole Ja’ ieś kroki. Od- 
Kt ta trr wxÂîy s^molucgo żołnierza 
ido fsfoŚd wytężył słuch I prze- 
kontó fck:, że Iną Już na pewno, że Idą 
ww ‘ w kierun’ u Jogo kryjówki.

Azyiruął do sicrj, v.ftuiąl i^deży 
ttitói ii a uixzûiyi.„ rt w otworu I wytęiył 
w roik.

IJiti Î v «m; irkzzczęsdc, gdy 
o tłu.fitf wiwoc-rick — szepnął przez zu- 
eiJWęL? uętas, u py ciiwiiB Wd” — A mo- 
fcby ^uu»T<is tftittd V k otau; uluu. t& 
Ł U, « ID títi VJ5^i*rc;w®ùbï

Jiiiä frf J pomiął, Mirf« saumd «■- 
íífví ’ wat Jk rw» -ws «&c»y swsžsíi b sîoetry 
t v « t&jrçtâk» v^twc*-  
iîitaÿ vwiXiaa t®a wiiir^ turtele 
Ił1* f<iÏ k .j * ^a»i.â- siï Æw V*? 1 
I1A ..< I x£1 Ito !ä «Ä8
Hase*  î..4 oííttkti i lâÂrtü'ij^'.azj .
tH-'i ' rTtoLty Woy,»í<’ twàj. iÜLî'ia 
SJ” íi*  Obdare J0;.r rdc
Al1 '•■ J « fáíL^ .fik*  

odezwały się odgłosy rozmowy .rosyj­
skiej. Jakiś zachrypły glos wzywał 
wszystkich „cżortów“ na mroź, na trudy 
patrolowania wśród ciemnej nocy, na 
przeklętych „sakoiików“, a najzawzięciej 
na oficerów sobaków. którzy siedzą sobie 
w ciepłym namiocie a biednym „sałdatom“ 
każą błądzić wśród ćmy i mrozu. Drugi 
gřos, ?akiś śpi .wny i łagodny, wspominał 
ojca 1 troskał się o młodszego brata, czy 
Jego też nie zabiorą w salda ty. Trzeci mó­
wił tak przytłumionym głosem, że nie 
można było ułowić uchem poszczególnych 
wyrajów, zdawało się Jednak, że mówił 
o przejściu na tamtą stronę. Nastała ci­
sza, po chwili zaś odezwał się ów pierw­
szy zacbrypły głos. „A kak ani nas pa- 
wleslat?“ Potem odgłosy kroków odda­
lały się coraz więcej, 1 Już nie można było 
wyrozumieć ani słowa z wyjątkiem, do- 
sadnich przekleństw, a niebawem zaległa 
zhowu głucha, tajemnicza cisza.

— Jeszcze nie była moja kolej — szep­
nął żołnierz do siebie. — A'e mam pa­
miątkę — dodał po chwili 1 przetarł ręką 
czoło. Krew spływając zatrzymała się na 
brwiach 1 skrzepła na mrozie, tworząc 
dwie twarde skoruoy, utiuonipjące każde 
poruszenie powiek. Przeczekał feszcze 
z pół godziny, a potem począł znowu 
ostrożni; schodzić stokiem góry — na 
oślep, byle za swoimi, za głosem obo­
wiązku ...

Nie mlii zupe’tie pojęcie o tern, gdzie 
się znu'dvie 1 dokąd zajdzie, ale szedł, bo 
tak było trzeba. Nie miał też wyobraże­
nia, która godzina, bo nie mógł odważyć 
się na zapalenie zapałki. A U ćma nienrze- 
blta przytłaczała go jakimś nieznośnym 
ciężarem, nogi chwiały się ood nim, 
n w każdym członku, w każdym nerwie 
cettł jakby ołów rozżarzony. Wskutek 

’ r.ödxkrne'.o zmęatetLi i pi zcżytych wra- 
Łcń mv£f zaczęły mu wirować w j ózcp, 
n wyobrażda wyiwarcala coraz to tant»- 
ttycznicjsz.« widzi« dla. Ciemne pnle po- 
,Wnydi ci-żew się w potwor-
Lyc podrygach, guiętie ich ?platafjr się 
V ilo^Trogi JakU ntur. zarrndzajacy dro- 
ITC e W iíuJ poaad wti rzcłiolusJnl b wew, 
Ju/i» p äVj'Ä« OiVw/w wyciągał polątBłwa 

t ~iJXłI d« 1 rÓ*l  I róri... j
Jti Uo tłoczyło toM sroowl siły. 
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leszcze naprzód Jak automat, szedł, aż 
wreszcie runął na ziemie.

Gdy po pewnym czasie ocknął się 
z omdlenia, ujrzał przed sobą niewyraźne 
zarysy jakiejś chałupy. Podniósł sie i nie 
zdając sobie sprawy z następstw tego, co 
czynił, począł szukać furtki, aby się do­
stać do wnętrza.

Chałupa nie wyglądała zbyt obiecu 
iąco; stała porura i groźna jak widmo, po­
grążona w głęnokrm śnie. Należało mieć 
się na baczności wobec licznych wypad­
ków zdrady ze strony otumamonego ludu 
ruskiego. Ale nasz maruder nie zastana­
wiał się długo, tylke podszedł do drzwi 
i zaczął kołatać z całych sił. Zu chwilę 
z wnętrza dał się słyszeć jakiś ruch. Ktoś 
wyszedł z izby do sieni i stanąwszy pod 
drzwiami, pytał szorstk’m tonem:

— A tam szczo? Chatu meni rozwa- 
łytie !

— Żołnierz... otwierać! — zawołał 
przybysz po rusku, podncsząc rewolwer 
na wysokość głowy ludzldej.

Zasuwa odsunęła się ze zgrzytem 
1 w uchylonych drzwiach stanął wysoki 
ch‘op ruski na pół ubrany, ze świecą w rę-

•.. w uchylonych drzwiach stanął wysoki 
chłop ruski na pół ubrany, za twiccą w ręku...

ku i zmierzył przybysza podejrzhwem, 
nieprzyjaznem spojrzeniem.

— Jest tu kto u was? — zapytał się 
żohnerz półszeptem.

— Nemá nikoho — odpowiedział go­
spodarz bez wahania, robiąc ręka rucn za­
praszający.

— A wiedzcie o tern — dodał gość to­
nem groźby — że nie minie was pierwsza 
kula, gdy się okaże, że chcecit zdradu.ć! 
Idźcie przodem!

Chłop usłuchał bez szemrania, ale 
w oczach pojawiły się mu złe błyski Nie 
mówiąc słowa, wskazał żołnierzowi doga­
sające ognisko i nie troszcząc się pozornie 
o niego, rozsiadł się, otuliwszy się w Ko­
żuch, na skrzynce pod oknem i zaczął czy­
tać w książce modlitewnej, żołnierz tym­
czasem rozgos.»darował się w izbie na 
własną rękę, również nie zwracając uwagi 
na gospodarza. Rozpalił ogień i przysta­
wił do niego wyjete z plecaka naczynie 
z kawą. Wskutek biogiego ciepła, rozcho­
dzącego się po całem jego ciele, krew na 
zranionej skroni raztaia'a i zaczęła spły­
wać kroplami po policzkach. Nabrał więc 
wody ze stągwi i obmył twarz i ręce, a po­
tem nałożył na ranę jakiś plaster, wydo­
byta' z osibnegc zawiniątka w kieszeni 
munduru Czuł się jak odrodzony i z uczu­
ciom wielkiej błogości zasiadł przed ogni­
skiem do swojej kawy. Jak mało potrzeba 
żołnierzowi do zupełnego zadowolenia ! 
Trochę cienia, nieco spoczynku i kilka ły­
żek byle Jakiej ciepłej strawy stawia go 
na nogi i czym zdolnym do nowych wy­
siłków. Ale ciało, zasmakowawszy w ta­
kich rozkoszach, w pierwszej chwili tern 
natarczywiej domaga się swoich praw. 
Niebawem członki żołnierza zaczęły od­
czuwać Jakieś przyjemne omdlenie, a po­
wieki kleiły się do snu... Ale równo­
cześnie odezwała się odrodzona po krótkim 
wypoczynku 1 posiłku energia. Czując, że 
zuiniti za chwilę, objął w tej chwili myślą 
wszelkie możliwe następstwa takiej drzem­
ki, a przedewszystkiem uprzytomnił sobie 
swoje położenie. Nie można, nie wolno 
spać — powiedz! 'ł sobie w myśli. — Kto 
wie, czego należy się spodziewać zc stro­
ny togo ponurego Rusina. Wstrząsnął się, 
odpędzając senność i odwrócił głovrę 
v stronę okna. Co tam ujrzał, było rbyt 
dobltnem potwierdzeniem poprzednich po­
dejrzeń. Oto chłop, siedząc na skrzjmee 
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pod oknem, oczy miał wlepione w iwoją 
książkę, ale równocześnie to unosit to zni- 
ial trzymaną w ręku świecę, a na ustach 
Jego błąkał się dziwny jakiś chytry 
uśmiech. Naraz oderwał oczy od mo­
dlitewnika, powiódł spojrzeniem w stro­
nę okna, potem zwrócił je na izbę i nie 
domyślając się, że Jest obserwowany, na­
gle spotkał się z wzrokiem swego gościa.

— A wy co tam u kaduka robicie? — 
wyrwało się mimowoli z ust żołnierza.

— Ta niczo, pane wojak! — odparł 
chłop, który w jednej chwili zorientował 
się w położeniu i znakomicie udawał swo­
bodę człowieka, nie poczuwającego się do 
żadnej w’ny.

— Ne możu wż: spaty — tak treba sia 
pomołyty — rzekł jeszcze na usprawiedli­
wienie, a potem z największym spokojem 
począł znowu szeptać jakieś pacierze.

— Nse oszukasz ty mnie — pomyślał 
żołnierz i ou wróciwszy głowę do ogniska 
udawał zmożonego snem, a w rzeczywi­
stości obmyślał sposoby ratunku z nasta­
wionej przez chłopa pułapki. Ten zagad­
kowy uśmiech chytrego Rusina, ća modli­
twa o godzinie drugiej w nocy, a szczegól­
nie te wyraźne ruchy świecą nie dopusz­
czały najmniejszej wątpliwości, że knul 
on zamiary zdradzieckie. Chodziło teraz 
o to, Jakby Je udaremnić i pokrzyżować.

— Zgaście już te świecę 1 Dosyć Już 
naświeciliście w okno! — rzucił gość nie­
dbale. Chłop jakby drgnął, ale usłuchał bez 
słowa protestu — i za chwilę objął izbę 
mrok, rozpraszany ty’ko od czasu do czasu 
słabemi blaskami dogasającego ogniska. 
Chłop przygotował się do drzemki na swo­
jej skrzynce, gość Jego zaś siedział wpa­
trzony w ogn’sko, rozważając, co mu wy­
padało robić. Bezwątpienia sygnały śwle 
cą sprowadzą tu niebawem patrol rosyj­
ski, wiec trzeba było ulotnić się co prę­
dzej. Pytanie tylko, Jaką wybrać drogę, 
żeby nie wpaść w ręce wroga. Podczas 
swej wędrówki na pół bez przytomności 
zatracił zupełnie orientację 1 nie wiedział, 
w którą stronę należało skierować kroki, 
aby-dostać się do swoich. Może należało 
Iść w przeciwnym kierunku od tego, w któ­
rym Rusin dawał swoje sygnały. Lecz 
któż ręczył za to, że 1 tam nic natknie się 
na Jaką placówkę rosyjską. Czuł się Ja­
koby w potrzasku, gniew na niecnego 
zdrajcę wzbierał w nim z całą siłą, ale 

więcej Jeszcze żal. Wszakże to także czło­
wiek. chrześcijanin, ba nawet pobożny, 
i czemuż w duszy miał takie instynkty 
zwierzęce, krwiożercze, mordercze. I pod 
wpływem tych myśli żołnierz nasz mówić 
zaczął do skuionego pod ścianą Rusina, 
a z ust płonęły mu słowa gorzkie, pełne 
żalu i wyrzutu.

— Czekacie na skutki w aszych sygna­
łów, jakie dawaliście tamtym, żeby przy­
szli po ofiarę, która niebacznie uwikłała się 
w waszej sieci. Wiem, że nie dla modli­
twy paliliście tę śmiecę przed oknem i da­
waliście nią znaki. Chyba dla czarta prze­
znaczona była ta modlitwa w późną noc 
przy równoczesnych sygnałach do placó­
wek rosyjskich. A teraz pewnie liczycie 
w myśli ruble, jakich spodziewacie się 
w zapłatę za moją głowę. Biedni wy. 
biedni, że tak brniecie w bagno zbrodni, 
niepomni na własną duszę, na sumienie.

Czyż myślicie, że te srebrniki juda- 
szowskie przyniosą wam szczęście? A czy 
zdołacie przygłuszyć to wołanie o pomstę 
do nieba tej krwi, którą przelewacie? Czy 
nie przytłoczy was ciężar tych łez. które 
wyciskacie z oczu małek i rodzm tych 
waszych ofiar? Czyż myślicie, że głosy 
ich i oskarżenia nie trafią rychło przed 
tron Tego, który, jak pewnie wiecie, prze­
nika wszelkie tajniki serca i sprawicdliw'' 
jest, choć nie rychliwy? Czyż śmiecie 
spodziewać sie od Niego miłosierdzia. Je­
żeli wam nie żal tych młodych głów, które 
strącacie do grobu w sposób podstępny? 
I dla czego to czynicie, co my wam winni?

Tn przestał i spojrzał na chłopa, a ten 
siedział skulony, z głowa zwieszom. na 
piersiach i raz po razie oddychał ciężko.

— Mnie tam już wszystko jedno! 
Wiem, że dostałem się w pułapkę, z któ­
rej nie mam drogi wy’ścla. Błąkałem się 
całą noc i Już nie mam siły do dalsze] wę­
drówki. Nie ruszę się iuż stąd i już tylko 
sprzedam życie ’ak najdrożej, gdy oni tu 
przyjdą. A na waszem sumieniu zaciąży 
kilka łez więcej, kilka par rąk wzniesie 
się do Boga z żądaniem pomsty i kary.

A krew mola spadnie na głowę waszą 
i zaciąży na dzieciach waszych, i duchy 
zgubionych przez waszą zdradę nawie­
dzać was będą w ponure noce I szeptać 
wam do ucha słowa potępiania. Mógłbym 
wam oto wpakować pierwszą kulę w czasz­
kę, ale zachowam ją dla wrogów, którzy



walczą uczciwie Jako żołnierze z rozkazu, 
a was niech karze Bóg i wasze sumienie!

Skończył, a chłop siedział wciąż sku­
lony przy oknie, twarz ukrył w dłoniach 
i wzdychał.

Naraz drgnął gwałtownie calem cia­
łem, powstał ze skrzyni i rzucił się do 
nóg żołnierza.

— Pomyłujte, pane, pomylujte! za- 
łkał głosem, w którym brzrniała rozpacz. 
— Ja was nie dam — szeptał z mocą, szu­
kając ręki żołmerza. Potem zerwał się, 
pobiegł do skrzyni, uniósł wieko i wydo­
bywszy spory wór z pieniędzmi, podszedł 
do gościa i mówił gorączkowo:

— Weźcle to, przyda sie wam. bo dla 
mnie to ciężar, co pali duszę! Może Mszę 
święta zakupicie za mnie grzesznego, mo­
że zrobicie to dla mnie. A teraz uciekaj­
cie, bo każdej chwili nadejść mogą! Wy­
prowadzę was taką drogą, która was za­
prowadzi wprost do waszych. Tylko 
szybko, szybko!

Tak prawił głosem, drżącym od silnego 
wzruszenia, nie dając żołnierzowi przyjść 
do słowa.

Nagle za oknami rozległy się odgłosy 
kroków.

Żołnierz, oszołomiony słowami Rusi­
na, oprzytomniał w jednej chwili. Porwał 
leżący obok siebie rewolwer i skoczył do 
kąta naprzeciw drzwi i przegrodzony sto­
łem i lawą, wymierzył lufę w stronę 
wejścia.

— Spóźniona wasza skrucha, mój 
człowieku. Jeżeli wogóle była szezerą

Chłop zatrząsł się pod wrażeniem tego 
podejrzenia, uderzył się z ca’cj mocv 
w szeroką pierś, aż zadudniało, i rzeki ' 
z mocą:

— Nie bójcie się, panie Lach! Nie 
dam was, choć przyjdzie nałożyć głowę. 
Wyście mi uratowali duszę, ja wam się 
odpłacę życiem... — Przeżegnał się i do­
dał: — Hospol pomyłuj! Czolowik na- 
hrziszył mnohn — trtba to naprawyty, 
taj. • - pereterpyty!

To mówi? chwycił żołnierza za rękę 
J wyprowadził go do iakiejś komórki, od­
dalił z pod ściany Jakiś wór, podniósł 
deskę 1 wskazując ciemny otwór, mówił 
Pospiesznie:

— Idźc’e, panie wojak, prosto przed 
siebie, aż wyjdziecie sklepem na ziemniaki 
koło plota nad rowem. Spuśćcie się potem 

aosB.

«0
Co rowu 1 idźcie wciąż dalej, aż będziecie 
li swoich. Dojdziecie bezpiecznie a daruj­
cie i pomódlcie się za moją duszę! Idźcie, 
na mnie już czas! Niech was Bog prowa­
dzi, niecli was nagrodzi!

A żołnierz odwrócił się i ujął rękę Ru­
sina i chciał coś mówić, ale tamten po­
pchnął go napizód i odszedł, szepcąc: 
„Serdeczny! Lach!“

Teraz młodzieniec puścił się szybko 
w drogę wedle wskazówek chłopa. Prze­
bywszy dość długi podziemny ganek, 
kończący się dołem na ziemniaki, wpadł 
do głębokiego rowu i dążył naprzód, aż 
wreszcie usłyszał dobrze znane wezwa­
nie: „Kto idzie?“ Opowiedziawszy się 
odwachowi, znalaz1 się niebawem wobec 
porucznika trzeciej kompanii, któremu zda! 
szczegółowo sprawę ze swych przejść. 
Tenże okazał wielkie zadowolenie z tego, 
co usłyszał

— Dziękuję wam, rozwiązaliście za­
gadkę, która nas mocno trapiła. W tym 
przeklętym kąc.e, którym doszliście do na­
szego posterunku, ginęła nam jedna pla­
cówka po drugiej. Teraz rozumiem. Jak 
się to działo Podkradali się owym gan­
kiem i rowem i napadali znienacka. Trze­
ba za-az temu kres położyć! Biorę was 
na przewodnika, idziemy w dwudziestu 
chłopa !

Usłyszawszy te słowa, żołnierz ucie­
szył się wielce, bo liczył na to, że może 
uda się jeszcze uratować jego zbawcę od 
zemsty zawiedzionych żołdaków rosyj­
skich. Mimo straszliwego wyczerpania 
podążył naprzód, pragnąc stanąć na czas 
w chacie swego wybawcy. Niepokoiła go 
tylko myśl, że pozostawił tam w chacie 
menażkę z resztkami czarnej kawy, a go­
spodarz gotów nie usunąć jej przed oczy­
ma dawnych swych sprzymierzeńców. Da­
lej dręczyła go myśl, czy oni nie weszli 
przemocą, nie mogąc się doczekać odpar­
cia zasuwy.

Chwilami śmiesznym wydawał mu się 
ten strach o tego, który niedawno chciał 
go zgubić, ale cena, jaką okupił swoją 
zbrodnię, przejmowała go do "ł ’ 
dziła w sercu jego wyrzuty. Toć on go 
zbudził i sam niebacznie wszedł w pułapkę 
a potem przemowami sw°mi doprowadził 
do spóźnionej skruchy, którą tamten 
nrzypłacić miał życiem.
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Przyspieszał kroku, gnany obawą, aż 

drudzy za nim podążyć nie mogli.
Wreszcie doszli do końca rowu, gdzie 

były drzwi od dołu n'a ziemniaki. Tutaj 
oficer podzieli! oddział, połowę wysiał 
w prawo, aby otoczył chałupę, sam zaś 
z resztą podążył tajemnym gankiem pod 
przewodnictwem naszego żołnierza.

Niebawem stali w komorze i nasłuchi­
wali na odgłosy, dochodzące z wnętrza 
izby. Przez chwilę nie było nic słychać, 
aż w końcu ktoś zaczął chodzić ciężkiemi 
krokami po izbie, roztrącając sprzęty, 
a w końcu doszedł do drzwi komory i za­
trzymał się aoy rsnnąć jakąś przeszkodę. 
Dału się słyszeć kilka przytłumionych prze­
kleństw, potem drzwi otworzyły się na­
gle — iw tej chwili kilka par rąk wy­
ciągnęło się ku sołdatowi. Okrzyk prze­
rażenia zamarł mu w ściśniętej gardzieli, 
a za chwilę legł z głową, spowitą w jakiś 
łachman, u progu komory. A nasz żołnjtrz 
objąwszy wnętrze Izby jednem spojrze­
niem, zawołał z rozpaczą w głosie: „za 
późno!“ i wybiegł do sieni. Koledzy po­
dążyli za nim. Drzwi chaty były otwarte... 
Pod drzewem, stojącem opodal chaty, 
krzątało się przy migoťiwem świetle la­
tarki kilku ludz? w szynkach i wysok’ch 
czapach.

Z ust porucznika rozległ się przeciągły 
gwizd, któremu odoowiedział podobny 
znak zza węgła chałupy. Tamci nie zau­
ważył! tego, bo zajęci byli umocowaniem 
jakiegoś sznura na gałęzi drzewa. Wtem 
zagrzmiał wystrzał z rewo’weri porucz­
nika, a zaraz potem huknęło kJka strza­
łów karabinowych. Kl’ka postaci pod drze­
wem. runęło ciężko na ziemię, reszta : iś 
rzuciła się do ucieczki i wpadła wprost 
na drugą pulowi patrolu, który Jedną sal­
wą zmiótł wszystkich co do jedne,jo. 
A żołnierz nasz poskoczył pod drzewc, aby 
przekonać się, co się stało z Katem Za­
nim jednak dobiegł, ponrd skłębięm- mr*ł  
ludzi, leżącą pud samem dr z‘wem, unfojfo 
się Jakieś ramię j spadlo s całą alą na 

obok leżące ciało, a równocześnie rozległ 
się okrzyk wściekłości:

— Wot tobie, robaka!
To jeden z powalonych żołdaków 

ostatnim wysiłkiem wraził swój bagnet 
w piersi Rusina

Oficer obejrzał przy świetle latarki 
trupy powalonych żołdaków i wydawał 
podwładnym potrzebne rozkazy. Nieba­
wem oddział gotów był do powrotu, ma­
jąc pomiędzy sobą jeńca jako też niemały 
łup w zdobytej na wrogach broni. Wtedy 
porucznik podszedł do klęczącego nad tru­
pem Rudna żołnierza 1 trącił go w ramię.

— Odchodzimy! Rozumiem wasz żal. 
Obudziliście w nim drzemiące sumienie. 
•Zmazał swą winę krwią serdeczną. Widać, 
byt to w gruncie człowiek dobry, tylko 
obałamucony...

— Prosił o modlitwę za swoją duszę 
i musiałem spełnić tę jego ostatnią prośbę. 
Daj mu, Pańle, wieczny odpoczynek! — 
szepnął żołmerz i puszedl za drugimi

Cłljsr ob.Jnał pr-y *wtsflo ItUrkl trupy 
powaloayca >M*ków.,.
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PALESTYNA - ZIEMIA ŚWIĘTA
T cjna świata wu, która tylu już do- 
V- ' ' konała wian i przewrotów, wy- 
*■ “ sunęła rówrlei sprewe Palestyny 

czyi Ziemi iwięłuj, Która przed wiekami 
była preycayną i w idownią dług eh i krwa­
wych wojen krzyżowych, podejmowali ych 
««oprawda z szlachetniejszych pobudek niż 
obccr . wzaj :mna rzeź narodów, w której 
decydującą rolę odgrywają interesy za- 
borczo-kupieckic. Wobec walk, jaKie od 
pcwj_go czasu rozgrywaJą się w Palesty­
nie, nie od rz 'czy będzie przy toczyć nie­
jedno, co dary :zy tego kraju, uświęco­
nego tylu dla serce chrześcijanina dro- 
gicmi pamiątkami.

Przed zawojowaniem przez Žyduw, 
nosiła Palestyna nazwę Chanaan, Którą 
oni zanucnili na „ziemia obiecana“. Rzy- 
elihic przezwali kraj Judajczyków Ju­
dea, chrześcijanie zaś nazyw ab go Zie­
mią świętą. Palestyna stanowiła południo­
wą część wybrzeża syryjskiego i obejmo­
wała przestrzeń 25 co 27,000 kw. klin, 
która graniczyła z Fenicją, Syrją, pusty­
nią syryjską, krainą Amorytów, Arialeki- 
tów, Edonatów, Moabitów i Morzem Sród- 
zicnmem. Kraj pokryty jest iiczncmi gó- 
roi, rozchodzącemu się w pasmach z Li­
banu, sławnego niegdyś z wspaniałych la­
sów cedrowych. Z rówr n najważpiejsze- 
nti są dolina Jordanu 1 dolina Esdrelon. 
Naj miększą rzeką jest Jordan, oprócz tego 
są Cliorsens, Kanali, Eshol, Besor, Anion, 
Kidror i Sorek. Niejedne z nich wysycha 
ją podczas letnich upałów, wobec czego 
już za dawnych czasów budowano liczne 
kanr ły j cysterny,

Jordan bierze swój początek na naj­
wyższym grzbiecie Antifbanu z trzech 
strumyków, które łądzą się na północnym 
brzeew kziora el Ibilćh. Płynąc z północy 
ku południowi. Jordan prz pływa przez Je­
zioro Genezaret i wpada do Morza Mar­
twego, przebywszy przestrzeń 300 kim. 
Dawncmi czasy rozsyłano wodę t tej rze­
ki, w której odbył się chrzest Pana Jezusa, 
po (Caftłm święcie chrześcijańskim, gdyż 
używano jej do chrztu znukomitycli osób. 

Klimat Palestyny jest umiarkowany. 
Po gorącem i suchém lecie, trwającem od 
kwietma do pc.dziernika, następuje pora 

deszczował Trzęsienia ziemi na należą tu 
do zjawisk baruzo rzadkich,

thunt jest bardzo urodzajny, wydając 
o,;.ocz wszelkiego rodzaju zbóż, różne 
owoce południowe jako tó granaty, ligi, 
migdały i oliwy. Jeżeli dodamy do tego • 
zaaczuc poi łady soli kuchennej, wapienia, 
asfaltu i gliny, jakie üoovwpuo z wnętrza 
ziemi, to przekonamy się, ze nazwa „ziemi 
płynące, mlekiem i miodem“, dla kraju te­
go jest carkicm usprawiedliwioną. Wobec 
takiego bogactwa nie dziw, że krama ta li­
czyła niegdyś, jak c?y.amy w Piśmie św., 
około 6 mil. ludności. Dzisiejsza Palestyna 
zamieszkaną .est przez mniej więcej 650 tys. 
ludzi, i to w częściach mahometan.

Dzieje Palestyny znane są po części 
z Pisną św. Pierwotni mieszkańcy nazy­
wali się Horytami, Refcaini, Enakami. Za 
czasuw Mojżesza między Morzem Sród- 
oemnem a Jordanem mieszkali Chanaanici, 
ni wszhóu zaś od nich Amory tamę, Jebu- 
zyci i inni. Pod wodzą Jozuego Izraelici 
wyparli owe ludy i zdobywszy ich zie­
mie. podzielili ie pomiędzy 12 pokoleń ży­
dowskich. Pod panowaniem Persów Pa­
lestyna pod. ju ona była na drobne okręgi. . 
Z. czasów Chrystusa kraj na zachód od 
Jordanu skiadal się z Judfci, Saniarjl 1 Ga- 
lííú podczas gdy ziemia na wschód od 
tej rzel i nozila na. wę Perea. Późniejszy 
pedzlał na trzy czyści dokonany został 
prz*  z cesarza Trojana 1 dotrwał aż do 
czasów panowania Arabów, po których 
zaw’adnçli Palestyną 7 urcy, którzy do dz.i 
ęą jej panami.

Jcrc.-Ilri.
St'-Uea Paiestyny, Je ozoilma czyli 

Jeruzalem, założona zostau przez Mel- 
chízedeUia poet nazwą Salem, zydzl na­
zywa’ stolicę swą także „Miastem świę­
tem“, „Miałem Berga”, „Cerką Syonu“, 
„Miastem Da“'id'jwem’ł, Arabowie El 
Kods, Turcy zaś Soliman. Pomżona jest 
w okolicy górzystej, w odległości 6 mil 
od morza a 4 md od Jordanu, Starożytne 
Jeruzalem «budowane hy‘o na trzech pa- 
górkack Sycą, A_sa < Mm i ja i za czasów 
Heroda przybrano jesz :se pagórek Beaeta, 
KaWy z pagórków stanowił os >bną oaętó 
miasta, otoczoną własnym mureni. Współ- 



ny mur zewnętrzny miał W łokci grubo­
ści l 25 wysokości i posiadał 00 wież oraz 
5, a późnie] 13 bram. Obecnie otacza rn a- 
sto w obwodzie blisko ,/b mili wznksioiy 
przez sułtana Solimana mur o wysokości 
40, a szerokość, 3 stóp, mieszczący w so­
bie 34 wieże.

Mie szkańców liczyła Jerozolima w sta­
rożytności 120 tys., obecnie ma ich około 
50 tys., wtem 30 tys. żydć w, 8 tys. maho­
metan a resztę chrz^śctan, przeważnie 
obrządku wschodniego. Ulice, w części 
niebrukowane, są wąskie, domy z cegły 
lub gliny niskie, a w dzielnicy żydowskiej 
nędzne i brudne. Przemysł, z wyjątkiem 
tkactwa i wyrobu pantofli, jest nierozwl- 
nlęty, za to handel dość ożywiony szcze- 

jazdach Asyryjczyhów 1 Egipcjan padla 
ofiarą barbarzyńskiego Nabu^t "donozora. 
Odbudowana przez Cyrua, podniosła się 
za czasów łdacLabeuszów, a jeszcze wię­
cej początkowo pod panowanie tn Rzymian 
po śmierci heroda, ale już w r. 70 po Chr. 
zburzoną została przez tychże Rzymian 
i dopiero po 48 lataon odbudowaną pod 
nazwą Aelia Capi tub na, jako miasio rzym­
skie, w którem Żydom pod karą śmierci 
nie było wolno się osiedlać. Od czasów 
Konstantyna Wielkiego Jerozol.ma była 
w ręku chrześcijan, aż w roku 63 zdobyta 
została przez Arabów. W wojnach krzy­
żowych m asto to stało się r. 1099 stolicą 
królestwa, wnet jednak powróciło pod 
panowanie mahometan, a odzyskane w ro-

Jeio^olfrnh. ======---------- : Li.. , =nw:

gólnie ryżem, oliwą 1 dewocjonaliami. 
Z gmachów zasługuje na szczególniejszą 
uwagę kościół Crobu św., w krórym od­
prawiają się nabożeństwa trzech wyznań, 
rzymsko-katolickiego, grecko-katolickiego 
i ormiańskiego. Dalej wspomnieć wypada 
kościół Zbawiciela, klasztor ormiański, 
zbór iwangielicki na górze Syon 1 meczet 
muzułmański na górze Morda. Przedmio­
tem wielkiej czci są również góry Gol­
gota, Kalwaria i Oliwna, pamiętne z do­
konanego tamżj dzieła odkupienia świata.

W dziejach przechodziła Jerozolima 
bardzo zmienne koleje. Rozbudowana 
przez Dawida, przyozdobiona przez Salo­
mona. zaczęła podupadać, stawszy się po 
rozdziale państwa stolicą Judei, aż po na- 

ku 1299 na krótki okres 45 lat, pozostało 
w posiadaniu Turków aż do dni naszych, 
kiedy przeszło w ręce Anglików.

Obok Jerozolimy zasługuje na szcze­
gół ną wzmiankę zdobyte również przez 
Anglików Jerycho, ooecnie Ericha albo 
Richa, piegdyś zamożne miasto handlowe, 
dzisiaj nędzna mieścina. Położone jest 
uroczo w dolinie Jordanu, na zachodnim 
brzegu tej rzeki Zde byte przez Żydów 
r. 1605 przed Chr.,'stało się siedzibą szkoły 
proroków, a za Heroda podniosło się do 
godności rezydencji królewskiej. Zburzone 
za cesarza Wespazjana, odbudowane zo­
stało za Hadrjana, ale nie powróciło już do 
dawnej świetności, a w czasie wojen krzy­
żowych uległo całkowitemu zniszczeniu.



Gruba kuma

»
L alettova rzyM frubc Iran, 
-ł jak ią pov^zechr1 > rmywa- 
s? no, była gospodynią nr imię.

Ml Oszczędna, pracow.ti, nie 
\ ustawia mgdy z ialo2ontmł 

ręka u, ani nie traci. i czasu 
na próżne z kumoszka. d gadanie. Pr bota 
paliła się jej w ręku, a od cz^su ćmle/d 
męża, jęła się chłopi ’-iej pracy, a pora­
dziła Jul tak, jak i najmłodmwr pnrota.sk. 
Bo też i postawę miała okazałą: wysoka, 
szeroki w bindracł 1 plecach; głowę no­
siła zadarti., a cljodzlłn tak śmiało 1 wl- 
rownie, aż ziemi, drtila. Nie] .den wio­
skowy cherl_k namyaał dę Jej z drogi 
I miał pru i nh o^rztuy a 4gu : c.

Growę mirL. ile od par»dy, to też tri*  
radziła ,®lę nikogo, chyb, w wnżnych wy­
padkach samego księd.a nroboszcrx Nikt 
inny nie mógł tej .prost,-.ć teztnrom. O nie­
boszczyk" mężu mówdi zawsze z wielkim 
szacunkiem.

— Mądry ci był, że daleko szukać, 
a nie znaidzresz takiego. Słuchał jeno mo­
jej głowy, bo wiedz! U, co w niej riedzL

Miała dwoje dzieci- syna i córkę To­
mek wdał sie docr*.  w olca i chodził tak, 
jak go metka ujeździła; ale Jagn? to była 
zupełnie odmienną, z^węze jd się zachcie­
wało tego, czego matka zakazy wala. Wa- 
lentowa wzdycha'a nieraz z wiefcef ża­
łości, ale nie narzekała przed ni’ im. 
Wstydby ją było pťzyzr ić się, że córce 
nie moź ; poradzĄ a potem Jagnę kochała 
okrutnie i pyszniła się jej urodą. Bo L » 
dziewczyn- piękni była Jak obrazek, ż" 
aż s?ma Walnntowa nieraz z poJziwu 
gębę otwierała. Nie napędza je] do ro­
boty jak Tomka; Jagna nie wiedziała, co 
to wybierkr. kartowi 1 wlązajiie stopów. 
Kręciła się jene po domu, wyblricjąc _J- 
Iżejsz? pracę, a jeżeli szrp w Dole to c‘iy- 
ba tylko do lasu na jago d y lub grzyby 
Powoli matka tak przywykła do jej pań­
skości, że nic dziwi,a się nawet, gdy Jagna 
zaspała aawno Mońce; że wychoozilu ao- 

pLrc z łóżka, Ldy już inlidanie stało na 
stole.

Ale co hajgorszetn było, to to, że 
Graba Kunia pozwoliła się jej przebrać po 
puucku, na yrtebieństwo hrJuanki z pa­
łacu.

— Klej ni« moje dziecko. — uiyślała, 
patrząc na nią z podziwem w koSdele, — 
paru itko to nie dla cb'.ty, ale dla . juriego 
dwent,

Jagna tej nr.» .kleli, aż ile się modliła 
w kożciek z wielkiej uciechy, że a iała 
większy kapelusz od hrabianki J dna 
tyiro rzec*  nutftwiła Ją okrutŁic, to to, że 
Jau ołtysów, z którym od iLiedństwa 
bor »a się "iwyklq teraz niawie nk pa­
trzał na nU,

Zł.. wróciła do domu, przez całą dro­
gę nie z ag. dala prawie do matki Walen- 
towa tokże była nie: jc lą; gospodarze na 
cm*ntoizu  zt cręll rozprawiać o u otie, 
Jł. by już stała za drzwiami. Gadaniem 
swojem mo "• jeszcze wywołać , łka 
z laeu.

. .-ccrytała toż był .lejednę książ­
kę 1 wiedziała dobrz«, co to za bied*  może 
sp^ić z wojną na ludzi. Nu~by Jej wzięli 
Tomka, a tu k dw? jTSZt j ic._<6czone, 
orka nie zaczęto, ra Jestoń ainowu 
bteikh kartek i siewy. A ’akhy zaczęli 
brać, nie .Kończyłoby *15  na Tomku, wzię­
łoby Jeszcze 1 parobka. Zr.talaby sama 
z Jagną. Spr jrzak na córkę 1 vrdrygnęla 
ranttonamL

— Jok cl to diodzl, — pctuyżlała, — 
Bo .j «miłuj się! J“kby sl*  fciłr ki żdego 
kamyczka.

Tum-k uikże był deswój — 1 n« niego 
zwalił się kłopot z tun gadaniem o woj­
nie Będzie muJ l zostawić josrodar- 
atwo i Du tkę razem z Jagną. Spojrzał na 
slostrt stąpającą z góry i tak Jak Walcn- 
towr wzdrygnął rr mionami.

— Do niczego to, — pomyślał, — nie- 
przyuczone cieplej roboty.

pnrota.sk


Jagna nie myślalr o wojnie, jej ciągle 
stal przed oczyma Jasiek sołtysów, jak 
przeszedł ko’o niej i nie spojrzał, ani nie 
pozdrowił nawet.

— Zanadto z pańska dla niego wypa­
truję, — pomyślała, pocieszając się. — Mu­
szę sama do niego zagadać, to się krzynkę 
ośmieli.

Przy obiedzL- Walentowa była jeszcze 
więcej nasrożoną i poraz pierwszy w ży­
ciu najlepsze kawałki mięsa w'ybrała dla 
Tomka. On ani tego nit w.dział, tak gryzł 
się w sobie i martwił.

— Wiecie matko, — odezwał się 
wreszcie — że to z tą wojną, to będzie 
kuso; zostaniecie Jenn sami.

— Sama, jak łen kołek, — przytaki­
wała Walentowa.

A tu tyle do roboty, — mówił dalej 
Ton ek, — cala o'cowizna może zmar­
nieć. — I położył na stół łyżkę, bo Już 
z tego wszystkiego jeść mu się odechcielo.

— Czemu nie Jesz? — pytała Walen­
towa, chociaż i id gdzieś zupodelJp się 
ocl ta do Jad<a.

Sama, tylko Jagna zajadała smacznie 
1 dobierała kapusty z dużemi skrzyczka- 
mi, uważcjąc, iLy nia splamić różowej

Sama tydm Jatb ztj*u>< >nośnia...

— Co Ja pocznę bez ciebie? — biadała 
Walentowa. — toć pod siewy musi być 
wszystko dobrze uprawne.

— Znacie się matko na gospodarce, 
na rozumie wam nic zbywa, toć i jakoś 
sobie poradzicie.

Walentowa siedziała i myslała. zerka­
jąc na zajadającą Jagnę.

— Jagna, — odezwała się wreszcie 
opryskliwie, — pospiesz się jeno z tą ka­
pustą. Na nieszpory zadzwonią, a ty bę­
dziesz jeszcze przy misce.

— Toć się jeszcze nie najadłam.
— Wiecie matko, że mogą nam i ko­

nie zab.ać, — odezwał się znewu Tomek.
— Och! dla Boga! — zawołała Wa­

lentowa — Toć już docna zmarniejemy, 
buz chłopa, bez koni.

— Ano, musicle sobie radzić matko, — 
dodawał jtuchy Tomek.

— Zmarnieć niczemu nie dam, — za- 
ifâ Waleniowi. 1 huknęła pięścią 
lól, — choćbym się miała zaprządz 

- idgną dc pługa.
— Do pługa 1 — zawołała Jagna Jak 

ogłupiona, zapominając o ostatniej łyżce 
kapusty. — Do pługa, matko?

— Patrzcie Ją, dziwować się Jeszcze 
będzie, — odbryknęla Walentowa. — Jak­
by ją to Pat- Bóg stworzył Jeno do pa­
rady i Jadła. Że to człowiek dogadzał te­
mu, to Jużby 1 robić nie chciała. Weż 
statki ze stolu 1 idź do kuchni.

J igna aż osłupiała z dziwowania.
— Przy niedzieli matko? — zapytała, 

ale zaraz zabrała się do statków, widząc, 
Jak Walentowej ze złości aż trzęsą się 
ręce.

Poobwljana fartuch-M myła statki 
i wzdychała, a mutka z Tomkiem wciąż 
siedzieli przy stole I radzili. Grubą kumę 
opuścił już był lęk; spracowane i musku­
larne ręce oparła na stole i pi zypatrywała 
im się z dumą. Im dłużej na nie patrzała, 
tern więcej zadzierała głowę do góry', taka 
wzbierała w niej pycha. Bo 1 jak tu nie 
pysznić się? Czy była jaka gOopodym we 
wsi, coty taK jak ona chwytała się każ­
dej roboty? Jak uwarzyły jeść 1 Dokręciły 
się po podwórku, to zar«z dla wypoczynku 
siadały na lawy przed chałupy i narzekały 
na złe czasy. Dla grubej kumy złych cza­
sów nigdy nie było

— Czego narzekać, — mówiła řxte- 
Ją<- się 1 opierając pięści na biofrareh. —



JWziąść b’edç za leb 1 wygnać fa na dzie­
sięć wiatrów. Patrzcie jeno, g«adac'c a ga- 
■acie, s. za waszemi plecami bieda włazi 
do chałupy. A iri-a? ! do roboty, — i za­
ganiał a baby fartuchem, Jak gęsi na pole.

Baby się śmiały, ale Grubej Kumy me 
słuchały.

— Nie zmarnieję, tak mi Boże dopo­
móż, — zawołała, wstając od stola i że­
gnając się naocznie, poi zen, dla przypie­
czętowali a przyrzeczenia z taką silą huk­
nęła pięścią w stoi, że Tamek podskoczył 
na ławie.

— Nie turbuj się, Tomek. — powie­
działa hardo, — będę pracowała i haro­
wała. a resztę to Bogu zostawię. Jak ze- 
śle co złego, no to widać taka Jego wola, 
tu iuż moja giowa nie poradzi.

W poniedx,.ałeK, rano przyszedł nar 
kaz, ażeby idmek i parooek stawili się 
w Gnieźnie. Walentowa aż zadrżała ze 
strachu, a Jagnie puściły się rzy z ócz.

— Nie beczta, — mówiła Walentowa, 
czerwona cała z przerażenia, — bilzie 
mu jeszcze ciężej wychodzić z wioski. Po- 
■zzoł do spowiedzi, ma szkaplcrz, to Bóg 
się tam już nim zaopiekuje.

Ugotowała co prędzej mendel jaj, wę­
dzonki, up.ekia duży bochen pszennego 
Chleba i wyprawiła syna na wojnę.

— A pamiętaj nie pomstować na lu- 
itzi, — mówiła żegnając syna, — jeno bid 
•ie tak, lak Bóg przykazał.

Przaz cały dzień nić szła je] robota. 
Clą .e stał Jej w iczach Touyek z tłomocz- 
kiem na plecach, Jak biedny wygnaniec. 
'Jasna też nie gadała, poraź pierwszy przy­
szło jej do giowy, że iak wzięli Tomka. 
to mogą wziąść i Jaśka sołtysowego. Nie 
imuła wypytywać się we wsi, boć prze­
cież wszyscy widzieli, że na« cmentarzu 
ani nie spójrz d na nią, jakby to był zu­
pełnie obcy.

— Odejdzie w gniewie. — myślała, — 
nie da nawet dobrego słowa.

Serce jej się krajało z bólu, ale znała 
■wól honor i siedziała w chałupie.

Nazajutrz juz o czwartej raao, G. uha 
Kuma zbudziła Jagnę, rozkazawszy jej co 
prędzej zgotować śniadanie.

— Pospiesz się jeao, — naganiała, — 
jak wrócę z ooiiwórka, to pójdziemy 
w i ile.

J u i :e byto trochę markotno, bn nie 
m la La..ot czuöU pb.i.yc cć o Jaśł.u, ale 

widząc źo matka ani myśli o robocie 
w chałupie, roznieciła ogień.

Gdy Wąlentowa wróciła z podwórka, 
już stała kawa i bochen chleba leżał na 
stole.

— Niema czasu na wypoczynek — 
mówiła Gruba Kuma, pijąc kawę tylko na 
stojączkę, — ja riuczę piacować za Tomka 
i siebie. iy obrobisz to, co robił parobek.

Jagna aż Zaczcr cieniła się ze strachu.
. — Czy jeno poradzę matko? — zapy­

tała nieśmiało.
— Co me masz poradzić l — huknęła 

Walentowa. — Dziewka jak drab i pieścić 
się będzie.

Jagnie aż łzy polały się z ócz — zmar­
nieje docna przy robocie, a nk zczernieje 
i schudnie, to Jaśko ani spojrzy na nią.

Grubej Kumie też miękko zrobiło się 
kolo serca, jedyną córkę, goizęj wołu, 
gnać do roooty; nie dala się jednak ża­
lowi, jak musie ! o tak być, to rausiało.

— Słuchaj jeno Jagna, — powiecziała 
łagodniej, — na rozmysły ani żale czasu 
niema, zdkiej te pańskie plundry ze siebie 
i dai J w poie.

Jagna, gdyby nie strach przed matką, 
byłaby zawodziła głośno, k.cjby na jakim 
pogrzebie. Walentowa poszła do komórki, 
gdzie był chow an v wszelki przyodzie­
wek, i przyniosła z niej swój modry neslo- 
wy spó&uk i takaż jaczkę.

— Zawdz ej to, a sp.esz się, — roz­
kazała.

Jagna zacięła się ubierać; spódnlk to 
uszedł od biedy, ale gdy wdzia’a iaczkę, 
to pomimo ciężkiego żalu zaczęła się 
śmiać.

— Taka wielach.ia, że z niej wy­
lecę, — powiedziała, zakładając przody 
na kupę.

— W gorączkę to przewiewnie), — za­
wyrokowała Walentowa, — zapasz far­
tuch, i chodźmy.

Gruba Kuma wzięła kosę, a Tagna gra­
bie. Wyszły na drogę wioskową. Za opłot­
ku -ni widać było plączące kobiety, dzieci 
nawet nie hałasowały i zbite w kupki 
opowih ’ iły sobie, jak to tatula poszedł na 
wojnę. Jak łzy ocierał, gdy je że;n>’, jak 
zawodziły metki, gdy wiązaiy tłomoczki 
na drogę.

Gruba Kuma nie słuchała płaczów, ani 
narzekań czuła tylko, że 11« rno/e dać s ę 
z.nódz zlej uoli, L«^y wszystko zmarnia.a 



f przepasło. Jagna patrzała w słonko ! my- 
ślała o Jaśku. Weszły w topolową aleją. 
Po obu stronach rozciągały si, pola z nie- 
skosconym jeszcze owsem, z niezgrabio- 
ną pszenicy. Oczy Waleutawaj zamto- 
czyły się łzami, ból przeszył serce. Ścis­
nęła mocniej w garści kose, jak gdyby 
w niej szukała ratunku na złe czasy.

— Czy aby pszemczki nie będzie ko­
siła poraz ostatni? — pomyślała 1 serce 
zabiło *ej  okrutnym strachem.

Jagna wciąż patrzała w złote słonko 
i raźniel zrobiło jej sie w duszy.

— Bóg na niebie, — powiedziała ciche. 
Walentowa dosłyszała.
— Czyś ty co mówiła, Jagna? — za­

pytała.
— ^ak, m«tko.
— A co?
— Bóg na niebie.
— A la, czy n’e mówiłam cz'_go 

Jagno?
— Nie metko.

' — A takeś mówiła, Jak na mołą po­
ciecho. Bóg na niebie, Jagno, co da, to da, 
nam ’ene modlić sie 1 pracować.

Weszły z drogi na pole; Gruba Kuna 
zabrała sie do koszenia owsa, y agi,a gra­
biła i wiązała pszenicę w snopy. Nie iporo - 
szła Jej robot”, a Pnt lał się z czołu. 
Zclągnęła chustko z głowy 1 po iasnych 
warkoczach przc’eclai śweży wietrzyk.

Tak ślicznie było na święcie — s’onke 
brawie lało się z niebu ra pszenlczkę 
Ï przydrożne wierzby, gałązki chwiały się 
na drzewach i trącały listkand, Jakby 
o czemS rozpowiadać chciały. Wróble 
Swiegotały na ściernisku, i Jak szare kule, 
to opadały, to zrów wzlatywały w powie­
trze. W Jagnie wzbierała tęsknica, n’ała 
ochotę usiąść na snonlo i myśleć o Jaśku. 
Biła się Jednak matki. Gruta Kuma tak 
zmiatała owies kosą, itl najtęższy paro­
bek nii powstydziłby się Jef roboty. Żyły 
na rękach nabiegamy krwią ! prężyły dę, 
a spódnlk od wielkiego zamachu, aż prze­
lewał się na biodrach.

— Óchł dla Boga, —• iMwowsla się 
‘w sobie Jagna, — z tak. roboty niema 
czasu do nic-'go, ri to pomyśkć r rdm, 
d tęsknić.

Zabn’a alę 3o snepkdw, bo wstyd Je! 
Było zostří w tyle, lak starej babie, a nie 
Jak młode) dziewusze, co to przodownicą 
wsdm bj.<î

w
Raz ooraz Jednak z pł3 cłoib spoj- 

rżała na matkę i zdziwiona nie duw’ązała 
snopa. Grubej Kumie łzy Jak groch aypzłyj 
się z pod zaczerwienionych powiek.

— Płąezecte matko? — zapytała nie­
śmiało.

Wa.entowa zamachnęła Jeszcze wię­
cej kosą, Jiirtby nie słyszała córki.

— Plączecie matko? — zapytała już 
głośniej Jagia.

Gruba K‘’ma wyprostował!, się nagle 
i oparła na kosie.

— Czy to Jaka dziwotu? Czy to nie 
poszio dużo naszych? — powiedziała 
opryskliwie.

Jagnie Jeszcze w’.?cej żałośnie zrobiło 
się na sercu, oparła czoło na grabiach 
i zaczęła tak szlochać, że aż od wielkiego 
płaczu drżda na nie] laczk*..

Gruba Kuma otarła ręką oczy) 
! wzdrygnęła ramionami.

— Zawodzisz, jakby clę tam zarzy­
nał, — powiedziała niecierpliwie.

Jagna nie przestawała szlochać. Wa- 
jeidow*  patrzzła wciąż, to raz n« nią, to 
na powiązana snopy.

— Jagn*.!  a tot ty Jeszcze nic nie zro­
biła, — zawołała z suchend Już oczyma,

Dzlc.rczyna nic zw żała na sioww 
matki, szlochała dalej coraz głośniej. Gru­
ba Kuma wciąż wzd’ygata ramionami ł U- 
wała głową.

— Jagnal ■— odezwała się imest- 
de, — a długo tak jeszcze będziesz za­
wód: Iła?

Dziewczyna uspokoiła się trochę.
— A toście matko też płakali, — po- 

•vledz’aia ocierając twarz fartuchem.
(Ma Kuma oprrîa się mvcnltj na ko- 

sL 1 patrzała przed siebie na nota. Szlÿ| 
w dal pokislare w dnże kwadraty — tuż 
xi ows“m rozpostarły się bure łęty kar- 
toih, przy nich pasek tyczkowego grochu, 
a duld kr łączce na pvprzerrynznycH 
brózdami zagonach wyrastała głowiasta 
kapusta. Wszystko udało się, tak jnkbyi 
sam Pan Bóg dogb.dal pr«cy rolnika Za­
pomniała na chi. Hę o wojnie i o wszyst­
kich troskach, tak silną się czuła wśród 
zbóż, na swojej ziemi.

— Dyabtł sam mnie z niej nie wy- 
rzud •— pomyślała z dumą

— Jrgna’ — powiedziała ptośno, — 
a to»i j: k pania Jakie, |uk kJ^żęta, ua
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ferch naszych zagonach. Stać tylko mocno I 
1 ^a"?Wać, a nie dać się nikomu.

Teraz Jagna wzdrygnęła ramionami.
— Jest to też komu warować, chłopa 

nie stanie na lekarstwo.
Wa1 tatowej zaiskrzyły się oczy, za­

cisnęła silniej pięść e.
— Och ! dla Boga Jagna ! — zawołała 

głosem potężnym, — a tośmy przecie Po­
lacy, a Polskę toć nie tak łatw>> zgarnąć 
ze zitmi. Okruma w nas moc, toć nas 
duszą zewsząa a jakoś łba przygiąć nie 
mogą. Toć pewnikiem dla tego, że ster­
czy wciąż ku niebu, jakby tam za obłocz­
kiem i gwiazdami oglądał samego Jezu- 
sinka i Najświętszą Panienkę.

Zabrała się znowu do sieczenia, ale 
kosa jakoś szła wolniej. Walcntowej my­
śli odbiegły daleko za tymi, co odeszli 
z wioski. Znowu pod naciskiem łez za­
drgały powieki, przystanęła i patrzała 
przed siebie w dal jasną, słoneczną.

— Wróci ich Pan Bóg... wróci, — 
mówiła z rzewnością wielką, — nie 
wszystkich... zginą i pomrą i nikt ta 
o nich wiedzieć nie będzie; ale ci co wró­
cą nazad, do tej ziemi, już z niej nie bę­
dą więcej wygnani.

Spojrzała na niebo. Słońce stało pro­
sto nad ich głowami i piekło okrutnie. 
Przypomniała sobie, ż_i w chałupie rlemr 
nikogo, aby pomyślał o jadle.

— Pójdę co uwarzyć, — powiedziała 
zabierając się do odejścia, — a ty Jagna 
dowiąż reszty snobów 1 przyjdź, zjemy, 
a przez ten czas spiekota zwolnieje.

Dziewczyna została sama. Nie my- 
ślała ) robocie, ani o snopach, usiadła na 
kupie zboża i patrzała ku drodze.

— A gdyby też tak Jaśko wracał od 
roboty? — pomyślała. — Toć jego rola 
tuż zaraz za lasem.

Patrzała wciąż na drogę 1 baczyła na 
każdego, kto tamtędy jechał. Po chwili 
spostrzegła wóz pełen snopów 1 parob- 
czaka idącego przy kołach. Serce jej za­
biło — a może to 1 J°śko, niby taki wy­
soki i smagły; nadjedzie bliżej, to roz­
pozna. Wóz toczył się wolno, jakby mu 
nie było spić zno ri< i domu. Jagna znie- 
cierpl wiła się, chwyciła grabie i niby 
zgarniając pszeniczkę, zbliżała się do dro­
gi. Już teraz widziała dobrze.

— Boże drogi I toć Jasio — omało nie 
zawołała z radości, aie chamowata się 
i niby grabiąc me zważała na niego.

Jaśko też patrzał na Walentowej pole 
i przyglądał się pilnie Jagnie.

— Onac ci to, czy nie? — mruczał 
pou nosem. — Toć niby cieńsza od Grubej 
Kumy, alt jakoś inaczej odziana.

Jagna podmoeła twarz i spojrzała na 
niego.

— Och! dla Boga Jaguśl — zawołał 
przystawając, — toć ja myJałem, że to 
sama gospodyni.

Teraz dopiero przypomniała sobie 
Jagna matczyny spódmk i jaczkę. My- 
ślała, że się spali ze wstydu — nie stra­
ciła Jednak rezonu.

— Muszę ronić za Tomka, — powie­
działa z dumą i zabrała się do pracy.

— Dałabyś też Jaguś pokój, mby to 
dla roboty nie masz czasu do gadania. Po­
mogę ci, a teraz popatiz się na mnie.

— A co wam patrzeć, kiej Jasio mnie 
nic wiązi.

— A choćbym i widział, tobym nie po­
znał w tak wielgachnym kapeluszu.

Jagna zarumieniła się, 'de uśmiech­
nęła. Zav iązała mocniej tasiemki fartu­
cha i. obciągnęła jaczkę, ażeby podobać się 
Jaśkowi,



— A toć Jaru*  wy-tąda kMby I Ira 
gospodyni, — mówił odbierając lej gra­
bie. — Niech tylko leszcz- zawsźmie się 
w sobie, to nikt Jel w „odnośd nic sprosta. 

Dziewczyna rumieniła sic k «zeza 
wiece].

— Nie będę fa ta nigdy gospodynią, — 
odparła cicho.

Parobczań grabił, uddąc, że nie słyszy.
— Nie mówi to nic jasło ? — zupytała 

nieśmiało.
— A co ma n mówić?
— Toć Jasio mc nie sły-ził?
— Ano słyszałem, — odparł parob- 

czak, nie podnoaząe gfawy.
— Nie myśleć ter_z dziewczyicj o go­

spodyni, — powiedziała głośnie].
— A dlaczego to, Jaguś?
— Pobrali tylu parobczaków, pobiorą 

1 resztę.
Jaśkowi aż grabie wypadły z ręki — 

nie pomyślał był, że może poraz ostatni 
rozmawia z dziewczyną. Patrzał wc!ąż na 
nią, a w sercu lego wzbierało kochanie, 
ale też 1 żal okrutny.

— Wojna. — przekładał był sobie 
z początku, gdy brano chłopów, — toć 
żołnierza dużo P‘ 'trzeba, ale przec’eż tak 
odrazu wszystkich nie wezmą.

— Jaguś, — odezwał się, — tak ga­
dasz żałośliwic, a ja się chciał tobą na- 
:ieszyć.

Dziewczynie stanęły łzy w oczach.
— A nie zagadałeś do mnie bez trzy 

niedziele, — powiedziała r’esimato.
— A to wszystko bez ten ubiór, — tło- 

maczył się skruszony. — Szykowałaś się 
na dworską pannę i już ekonomczuk za­
czął ci się zalecać.

Jagna oburzyła się.
— Jabyni też na n!ego patrzała, jak­

bym ta lepszych nie miała.
— A kto Jest lepszy Jaguś... kto? 

— pytał i patrzał w oczy dziewczęcia.
— Niby to nie wiesz Jasiu? — od­

parła, czerwieniąc się.
— A lak mn!e wzmą, Jaguś?
— Będę czekała.
— A jak nie wrócę?
Teraz Już Jagna nie podołała żalowi, 

zaczęła szlochać, że aż Jaśkowi krajało 
się serce.

— Jak nie wrócisz, — mówiła wśród 
łez, — to ja Już innego n<e wezmę, zo­
stanę cl wierną aż do grobu,

JsMr A ,I;
pntrzal to na idą, to ten Boży świat 
tatr F<ękny. cały w s’oficu 1 radości wieb- 
kicl, Jakby tam ule wolna, ale cc dobrego 
dla ludzi spaść mł to a ulciMeskia] wyso­
kości Pora*  trugt chwycił gu »d wiel­
ki — toć on tę ratleść, co Bćg dr wał, po­
rzucić most; wyjdzie ze zagrody ojcowej 
1 nie pow rócl już, aby ' oprowadzić do nie] 
ukochane dziewczynę. 1

Jagna wciąż s-lochała.
— Nłe płacz Jaguś, — powiedział gło- 

s m trochę drżącymi, — na ćwiccie tak 
nięknie.

— Za nic ml świat c-ły, gdy ciebie 
Juin nie stanie.,

r-aroLcusk y/ezbn’ się w siłę, tak lale 
na chłopa przystało.

— Gadanie Jaguś, — powleuzial po­
ważnie, — będziesz , **cowała  dalej, lak 
Bóg przykazał.

— A dla kogo? Zosłrnę rama, Jako 
ten kołek.

jasiek ściągnął brwi, myilał nad 
czemś głęboko.

— Toć się Jilety*ko  dla ludzi praco- 
le, — powiedział wolno.

Jagna podniosła głowę od fartuclia 
i ze zdziwieniem spojrzała na niego, cze­
kając co dalej powie. Jasiek milczał.

— Toć pracujemy, aby było co w gar­
nek wsypać, niby to o tent nie wiem, — 
odparła 1 otarła twarz mokrą ud łez.

— To jeszcze nie wszystko Jaguś, — 
odezwał się Jasiek, patrzą« w dal na pola 
1 łąki, na losy, co czarnem kołem cnasały 
wioskę.

— Pracujemy dla ziemi, co „naszą“ 
jest i nic ma zmarnieć

— O dia Boga! — zawołała zdziwio­
na Jagna, — toć *ak  mówisz lak matka.

Jasiek uś.n eebał się zadowolony, wi­
dać że mu to pochlebiło.

— Ma ci ona rozum, — powiedział 
kiwając gfnwą, — nie babsk', ale chłopski; 
takiej drugiej Grubej Kumy Jak ona to nie­
ma w całej parafi. Raz łv'ko zrobiła po 
babsku, a wiesz ty kiedy Jaguś?

— A kiedy Jasiu? — pytała dziew­
czyna.

— Kiedy pozwobla ci przywdziać te 
pańskie stroje.

— Nie śmia*byś  się zemnie Jasiu.
— A co mam się śniać, kiedy już te­

raz inaczej wypatnresz. Tylko w.anek ze 



zboża na głowę, a Bylatiys p!ę'ną przo­
downicą, kie] daleko szuka'.

Jagna poczerwienią.a z radości. Pod- 
kasala rękawy i ujęta się pod boki.

— Mam ci Ja moc, — powiedziała har­
do, — sprostam robocie, klei chcę, ale mu­
szę mieć, co mi jest należne.

— A co ci Jest nakżi.e, Jaguś? — py­
tal i uśmiecha! się.

Dziewczyna patrzała na niego za­
lotnie.

— Ano gospodarza, co to swego pa­
trzy, a do babskich garnków i obórek się 
nie miesza.

— To posznka] sobie takiego, — od­
parł Jasiek i niby zaczął grabić.

— Sam przyjdzie; a czy to Wałek 
wtodarzów nie przysyłał swatów? Prze­
cież o pozwolenie nir będę się nikugo 
pytala.

Jasiek aż zatrząsł się ze złości.
— A ta czemu nie idz.esz za niego? 

Przecież ci ma chałupę i spory ka użal 
gruntu.

Jagna rozśmiała się tak głośno, że aż 
rozległo się po polach.

— Bo nie chciałam, Jasieńku.
Teraz i parobczak rozśmiał się z ocho­

tą 1 zadarł głowę, kiejby szedł w tany. 
Siniały się ich usta, oczy, radością wielką 
Życia i zapomnieli o wojsku, o smutkach 
i o niedługiem rozstaniu. Nie myśleli o tern 
wszystkiem — stali na swojej ziemi, na 
swoich polach 1 układali przyszłe życie 
wśród tych samych pól i drzew.

— A co będzie za rok, Jasieczku? — 
pytała Jagna.

— Ano koniec żniw; pszeniczkę bę­
dziemy wozili do naszej stodółki. Przed 
wiosną narządzimy na niej dach, bo Już 
się rozpada, a na íakiem młodem gospo­
darstwie wstydby było, starem się 
obywać.

—r Kury i gęsi też nie maja żadnego 
porządnego pomieszczenia, — planowała 
Jagna, — musisz opatrzeć trochę chle­
wiki.

— A pański przyodziewek, co Jaguś? 
To jakoś nie pasuje do chlewów.

Jagna znowu poczerwieniała.
— A co ty mi będziesz przyganial; 

toć ci mówiłam, że chcę być gospodynią 
i rządzić we własnej chałupie.

— A nie będzie ci żal tej pańsko­
ści? — pytał niedowierzająco.

— Patrzcie gol — zawołała oburzona 
Jagna, — niby to ja więcej stoję o przyo­
dziewek niż o chłopca, jakbym to dzie­
wuchą nie była. Toć ci się spodobałam 
w tym matczynym spódniku i w chustce 
na głowie; taki to Już masz jeno chłopski 
rozum.

Jasiek wyprostował się hardo.
— Bom chłop z roli, a czy to niema 

się czego pysznić? Jak na żniwa stan<; 
na polach, tojym tę całą naszą ziemię 
cl.ciał zamachnąć kosą i zwozić a zwozić 
żytko, by dało nam moc okrutną.

— A ja to niby nić od tego. Toć mat­
ka mówi, że orać tylko 1 siać i zagony 
nasze ciągnąć het! daleko po przez te 
wszystkie wsie, pc których kiedyś chodził 
pług chłopski.

— Och! dla Boga, Jaguś! — zawołał 
Jasiek. — toćby nam przyszło wędrować 
tęgi sztuk drogi Wszędzie gdzie tylko 
króluje Najświętsza Panienka, od Dąbro- 
wieckiej aż do Częstochowskiej.

— A Najświętszą Panienkę Ostro­
bramską, co tośmy o niej czytali, pamię­
tasz Jasiek?

— Ano pamiętam, — w« tchnął pa­
robczak. — Jakto C2 łowlek czy .a a pozna 
wszystko, toć i zaraz w człowieku i serce 
urośnie i tęskmea schwyď za bracią, co 
het! daleko ży^ą od nas, jakby nam tam 
obci byli.

Oadali tak sobie i grabili, że ani nie 
spostrzegli, jak przybrakło pokosów.

— Tośmy się Już u: lorall z robotą, — 
powiedział Jasiek wesoło, — trzebaby 
trochę odetchnąć.

Jagna n’e była od tego, ażeby usiąść 
na snopie i odpocząć. Toć jeszcze z Jaś­
kiem się nie nagada’a o wszystkiem, a tyle 
rzeczy miała na sercu. Usiedli więc pod 
polną gruszą na miedzy, statecznie, po 
Bożemu. Jakby to już mężem 1 żon*  byli. 
Była w nich ufność wielka, jakby stojące 
nad ich głowami słoneczko, świecić hn 
miało przez całe życie.

— Spojrzno, Jaguś, do góry? — powie­
dział Jasiek poważnie.

Podniosła oczęta, ale Je zaraz spuścić 
musiała od jasności wielkiej.

— Kieł tak Dóg sieje słonkiem na nas, 
to mi sic zawsze widzi Jaguś, że tu z na­
szych pól. toć już blizko do nieba; że 



gdyby tak ichzyć sic w sob'e 1 zapomnieć 
o ziem, toby chłop dosłyszał śpiewani« 
anielskie.

— Pod wieczór to ci tak ramo, Ja­
siek, — odezwała sic Jagna. — Kld rosa 
spadnie i szśrość się zrobi 1 na palach, 
kie] wszystko zaśnie, tylko kwiatuszki 
pachną coraz mocniej, to zda się, że anieli 
sami chddzą po ziemi cichutko i pilnują 
tych, co śpią po pracy.

Ody powiedziała ostatnie stewa, za­
czerwieniła się jako ten mak nolny.

— Pewnikiem s’ofice piecze clę Ja- 
guś, — pow’edzlat Jasiek i oskllwie. — 
Taką masz gorącość na twarzy.

Póki watr smutnie głową.
— Ech! gdzież tam, — odparta ba­

wiąc się rogiem fartu sha, — jeno mnie 
wstydno.

— A czego, Jag aiť
— Toć wiesz, że matka nie mogte 

mnie nżgać do robc ty
— A Jednak uigala, — powiedział we­

soło Jasiek.
Jagnie ciężko było mówić prawdę, ale 

powiedziała sobie, że skoro niedługo ' mi i 
Ją sobie wrfaść do swoiuj chałupy, to Już 
go w niczeui nie będzie oszuKlwuła.

— Matki to się boję okrutnie, — mó­
wiła szczerz?, — ale ciebie Juste... Toć 
wiem, że babą zawrze ma nad chłopem 
górę. Odzież ty ml tam poradzisz.

— Będziesz Jaguś drugi, Grubą Ku­
mą, — śmiał się Jasiek, ble tracąc rezonu.

Jagna pwlękla się.
— Tak mam wciąż haro"vać tek not­

ka! — zawołała. — Toć dzleó lej za krótki, 
po nocyby robiła. Jako ten wół w pługu, 
Jeno że nikt jej gnać nie potrzebuje.

Jasiek chociaż szczerze Jag.ię miło­
wał, zafrasował się lej gućaniem.

— A nuż nie będzie cLclah praco­
wać? — pomyślał.

Na szczi iście na drodze ukazała się 
Ornba Kuma. Już zdaleKa wygrażiła cór 
cc, chociaż oczy jej śmiały się do ładnego 
parobcz'J a. Jagna, znając słabość matki 
do Jaśka, nie przelękła się p^g^ói.ck, 
sturchnęła tylko Jaśka łokciem 1 szepnęła:

— Jasiek, a powiedz to zaraz wszyst­
ko matce.

Parobozak wstał i skłonił się do nóg 
gospodyni.

, — Przeskrobałeś co, że ml się tak ła­
sisz? — oiuknęła Waientowa.

Parol'czak npomnh! îtrjta w rük 
— Gadaj ty Ja-yna, kieł jonu rrfejpMO. 
— Chceiny cię pobrać, matko, — po­

wiedziała dziewczyna, pchając parobccB- 
ka i raprzód.

— A to się H jrrcie, — odparta Ornba 
Kuma, ujmując się pod boki. — Czekać ta 
czego niema, czas to złote. Khdy dasz 
Jasiek rra Łnpowiedzi?

— Ano predke, — pcwled-oł parob- 
czak odzyskując AntkzJ^.

Jag.de ze szczęścia zaSwiedty się 
ttżgać.

— W tę nledzHe, Ją*lek?
Oi uba Kuma rozSmic.a rię głośno.
— Widzicie te, do wesela to Ją naga­

niać nie potrzeb«, a do roboty to nie 
ozgać.

Jasiek « cząt ałę śmiać, Jagna atn>- 
?lta się.

— Toć te w >nż n?ó witam, — puwfo- 
driata pokómle, — że na dobn. gospodyu 
nię to Ja się nie zdam, a on mn’t na£»> 
nteć nie będzie.

Waientowa of ukucia córkę.
— Głupia Jesteś? A boś ty to uli 

feb ? Jtao zebseryw się w twiW cha­
łupie. to zaraz ln*za  moe w tobie będdeu 
Bo! ho! Jeno ty nh dorwlcjz mdow, h» 
Już panowania n*e  bęlzle d nigdy dosyć, 
taks te babska natma Dędzierz ty Jego 
jeszcze naganiała.

Jasiek pokorniał coraz bardziej. Gru­
ba Kuma z piesz-rotr poglas't la go po 
*rjr>.

— Pntrzcie go Jak! strucia, — mw”" 
z rozrze^mi-niem, — kiej mól. co nfc.dy 
nie dal ml marnego słcwa. Nie dřepnut mi 
niepotrzebnie po podwórku, nie z 4ądał 
do garnków. Jeno pilnował chłonsMeJ ro­
boty. Już ty będziesz miała z niego po­
ciechę, poczciwość patrzy mu z cezu

Jagna patrzała na matkę i zaczęła na­
bierać hardośui.

— już Ja ta wiem, co babie nale­
ży, — mówka rezolutnie ujmując się ood 
boki. Nagle umilkła i ręce iei opadły ku 
ziemi.

Do Jyszata śpiew idących od ■ wioski, 
i „Kto się w opiekę“ rozbrzmiałe no po­
lach. P!eśf. płynęła z wiatrem uroczvście. 
coraz ciszej, aż zmilkła w zbitej gęstwinie 
lasów. Na drodze szła kupa parobczaków 
z węzełkami na rlecach. ’agua lulerzvki 
w płacz. Oruoa Kuma patrzała na nich 
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zrazu z rozizuwkilemem,, poïem z mocą 
wielką, daną ludziom od Boga, co Jemu 
ufają.

— A Jak mnie... wezmą matko »w----
powiedział parobczak.

— To oddasz się Bogu, Jasiek, — mó­
wiła uroczy «cle, — z wiarą 1 uf nui clą, że 
Jeno spotka cię to, co Bóg chce.

Spojrzała na sz’ocbającą Jagnę.
— Nie płacz, toć jeszcze jest zdrów 

przy tobie.
Wzlę»a rękę parobczaka i Jagny 1 złą­

czyła je razem.
— Pizysiaż.cle sobie, że może zmódz 

was zła dola, ale nigdy grzech; że zaivszc 
będziecie spokojni w sumieniu waszem.

— Przysięgamy, — odparli razem.
Gruba Kuma bronił? się żałości.
— Bierz grabie, Jagna, — powiedziała 

spokojniej, — a ty Jasiek powróć do koni 
i powiedz wszystko szczerze rodzicom. 
iWiem dobrze, ż<*  się krzywić nie będ;-.

Pobrali się dn domu wolno, bez słów, 
nie patrząc prawie na s>ebie, ażeby nie 
zdradzić wielkiego smutku.

Uszły kawałek — Gruba Kuma ode­
zwała się z powagą:

— Zostaniemy same Jagna, jako sie­
roty, jeno ten Bóg i Najświętsza Panienka 
z nami. Polało się już dużo łez, poleje się 
jeszcze więcej krwi na tę naszą biedną 

ziemię; ale to na lepszą doję, Bóg nfe opu­
ści tych, co Go k "idnlą.

— Daj to F — szepnęła Jagna.
— Amen, — dodała Kuma.
Przeżegnały się i w milczeniu doszły

do domu. /. S.

je rczem.

SERDECZNA PRZYSŁUGA
Przed porządną karczmą w jednej ze 

wsi na trakcie Lubelskim położonych, to­
czyła się żywa rozmowa pomiędzy jej 
właścicielem i jakimś młodym człowle- 
1 iem o którym przyzwoity ubiór i rysy 
pełne szlachetności od pierwszego rzutu 
oka korzystnie uprzedzały.

— Ależ, mój panie gospodarzu, puśćcież 
mnie na miłość Boską, daję wam słowo, 
żb najdalej za trzy dni zapłacę... Cóż Ja 
winien zresztą, że mnie okradziono w wa­
szej karczmie?

— I owszem, — c Jpowiedział grubiań- 
sko karczmarz, — idźcie sobie szczęśli­
wie, gdzie swajp sig ppdpjjg, ale wąsg 

doszek pozosian’e w zastawie, dopóki mi 
nie zapłacicie za nocleg i żywność,

— Mielże litość człowiecze, — prosił 
prawie ze łzami młodzieniec: — moja mat­
ka chora, potrzebuje mnie widzieć, może 
umrzeć wprzód, mm zdołam pieszo do lać 
się do Lublina. A nfe man bynajmniej za­
miaru was oszukać, możecie być zupeł­
nie spokojni o wasze pieniądze. MÓJ Bożel 
czyż to półrubla jest tak wielką suma, żeby 
jej nie można zawierzyć na słowo uczci­
wego człowieka?

— Tak mój panie, — krzyknął gniew­
nie nieugięty gospodarz, — może to sobie 
dla gigbfc być njęz^m, ąl£ jg śjhznjebym 



wyssedł gdybym chciał dawać d irmo noc­
leg, Żywność 1 obrok każdemu, komu sic 
podoba powiedzieć, że tu został okrauzio- 
nym u mnie. Alboż ja wiem, czy rzeczy- 
wltate ten podróżny, co wyszedł dziś 
prced świtem, wziął z sobą wasze pie­
niądza?

Rumieniec oburzenia wystąpił na twarz 
młodzieńca.

— NiechŻŁ więc möj koń zostanie 
u was, ja aarmo czasu tracić nie mogę, bo 
mnie spieszno do matki; ale pamiętaj, chci­
wy i nlewy rozumiały człowieku, że cięż­
kim grzechem spadnie na twoje sumienie 
i ta zwłoka, którą doznałem z twojej przy­
czyny. i zaaresztowanie nieprawne ko­
nia... I młody człowiek otuliwszy sic 
płaszczem, oddalił się spiesznie.

Już był poza wioską, gdy uczuł lek­
kie trącenie w ramię, i jakaś m-ta blada 
twarz kobieca ukazała się przed jego 
oczyma

— Przepraszam pana — odezwała się 
łagodnym głosem zaczepiająca, — wszak­
że to za pół rubla gospodarz zatrzymał 
panu konia?

— Tak jest, moja panienko, — udrzckl 
z pospiechom młodzieniec, poznając w iiiej 
Teklusię, siostrzenicę karczmarza, która 
mu wczoraj usługiwała przy wieczerzy; 
— ale nie bawcie mnie prćżneml pyta­
niami, bo wiecie, Jak mi pilno.

— Ja też tego nie myślę robić bynaj­
mniej, — odrzekła z współczuciem dziew­
czyna, — ale owszem pragnąc, żeby pan 
jak najprędzej dostał się na rmejsce, przy- 
noszi wam półrubla ja wykupienie ko­
nia, bo wiem, że kto tak się spieszy do 
chorej matki, nie byłby w stan'e ukrzyw­
dzić biednej sieroty.

— O nie I za newnle — zawot.-ł w unie­
sieniu młody cnłoplec, całując rękę, która 
mu podawała pieniądz, — Stanisław ni­
kogo jeszcze nit oszukał... I t~z dalszej 
zwłoki wrócił si- napowTói !ru karć mile, 
gdzie załatwiwszy krótko rachunek z go­
spodarzom. zpelął konia 1 w parę chwil 
zniknął w tumanie kurzu na Lubtlsklm 
trakcie.

W karczmie tymczasem niemało było 
don.yiiów, skąd podróżny tak prędko wy- 
stftrnt się o pieniądze, n podejr"!'wy po. 
spodnrz winszował sobie, żc się ntedał 
uwlcJć Joj_*o  uczciwą pow'erzchm jętą, 

1 byłby się na dóbr*  ttr-itudtił w • wam 
mniemaniu, gdyby Kubuś, , astuch nlujskfc 
który się rny przypauywał całej scenie, 
nie opowiedział mu o szlachetnym postęp­
ku Teklusl. Na tę wieść k rczmarz wy­
buchnął głclnym śmiechem, i zawoławszy 
żonę, wraz z nią nic szczędził r 'złośliw­
szych docinków biednej steracie, którą je­
dynie najczystsze uczucie litości skłoniło 
do oddania jedynego skarbu niezn *jome-  
mu. C>ężKa to była ď ej oriara, bo wuj 
Teklusl, co po śm: r odziców przyjął 
Ją do siebie, próc hego jedzenia, nte 
dawał jej Innego w ynju rodzenia. Trudno 
opisać, co znosiło t uczciwe dziewczę; ra­
towana się jednak jak mogła, nie utrąć 
tej błogiej myśli, że Bóg Jest ojcem sie­
rót, po długim cierpieniu przecież ją kie- 
dvś pocieszy. Lecz od chwili, gdy wie­
dziona współczuciem, wykonała tik wspa- 
n.r lornyślny postępek dla nieznajomego, 
zdawało się, Iż wszystk’e nieszczęścia 
zgromadziły się nad Jej głową, aby do resz­
ty wyczerpać jej cierpliwość. Na domiar 
nieszczęścia dostała gwałtownej \bry, co 
przecież nie skłoniło wuja, aby stlł się 
mniej wymagającym, i kiedy biedna dziew­
czyna przywiedziona do ostateczności, 
ośmielił*  się prusić o parę groszy, odpo­
wiedziano lei z nrzekąsem: Czekaj sobie, 
aż wróci twój nieznajomy, to ci odda pie­
niądze. Wszystko to Jęe.tak nie potrafiło 
osłabić Wary poczciwej Teklusl w uczci­
wość człcwieka z taką ujmującą po- 
wierzchnością.

Minęła Jednak wiosna lato, Już Jesień 
zaczęła powłóczyć r we mi ba*  wami liście 
drzew i krzewów, a niez ' • ’----
cai. W tym czasie karcz 
szy Korzystny interes w
Stec- ku, przyniósł dużą Ji w-t 
dl? swojej żony. Chustk •? 
pokazywał? sa.slzdom, dla WZ.UUUXCIUÂ lVli 
zazdrości- ale niedługo chustka ta zginęła. 
Lat ąą • oHt; wyobrazić przerażenie ! gniew 
Podejrzliwej koblity. TeklusJa stała się 
naiyierwszą Jego ofiarą; pomięszanłe bo­
wiem, z Jekiem weszła do mieszkania, na- 
prywaclzało karczmrrkę na domysł, żt to 
ona była sprawczynią kradzieży, i nie za- 
ktatiowl wj>zy się nawet nad tern, co czym, 
©bt/pała niewinną sierotę obelgami, doda­
jąc, że natychmiast odeślc do wójta, jeżeli 
siu chustka ule znajdzie.
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Nieszczęśliwa dziewczyn i. do'knlęta, 

do głębi duszy tak hamebnein oskarżę 
niem, spłakana wysunęła się za drzwi 
a korzystając z powszechnego zamiesza-» 
nia, niespostrzeżenle zapakowała swojej 
manatki, i jeszcze tego samego wieczora 
opuściła dom swego nieludzkiego opiekuna. 
Karczmarz tymczasem napróżno szuka;ąc 
zbiegłej Teklusi, przekonał się przy tej 
sposobności, jak niesłusznie została posą­
dzoną. gdyż ową nieszczęsną chustkę ode­
brano nazajutrz cygance w sąsiedniej wios­
ce. Nasza Teklusia w czasie tego szczęśli­
wie uniknąwszy pogoni, drugiego dnia uj­
rzała się pod můrami Lublina.

Był to dzień targowy, a biedna wieś­
niaczka oszołomiona wrzawą, potrącana 
bezustannie od przechodniów, niespostrze- 
żenie prawie dostała się w sam środek 
miasta; łzy boleści cisnęły się jej mimowol­
nie do oczów. Nieznana wśród takiego tłu­
mu, głodna i smutna wśród wesołych i na­
syconych, nie mogła długo oprzeć się ża­
łości. Nie chcąc z siebie robić widowiska, 
weszła do otwartego kościoła OO. Augu- 
stjanów, ażeby się tam do woli wypłakać; 
ale kościół rozlegał się jakimś gronowym 
smętnym głosem organów, na środku stał 
katafalk obstawiony dokoła jarzącenii 
świecami, a kapłan w żałobnym ornacie 
stojąc u stopni ołtarza kończył Mszę św. 
żałobną.

Ten posępny widok srożej jeszcze roz­
darł zbolałą pierś sieroty; przypommała 
sobie zmarłych rodziców, nieludzkie obej­
ście się wujostwa, i niemą zdjęta rozpa­
czą upadła na twaiz przed iednym z bocz­
nych ołtarzy, i dopiero chód kościelnego 
dziada, bizękajacego niecierpliwie klucza­
mi. zbudził ją z tego odrętwienia.

Chwiejącym krokiem wyszła z ko­
ścioła, a nie wiedząc, dokąd się udać, pu­
ściła się boczną ulicą ku rynkowi; lecz po 
malej chwili usłyszała szybki bieg Jakie­
goś człon icka i mimowolnie prawie obró­
ciła Mę w tę stronę.

Ach' to pin1 - zawołała 'radośnie, 
poznając w nim n iodego podióżnego, któ­

remu dopomogła kosztem tak wtelktâ 
tifiary.

— Tak, to ja, — odrezkł modzlenta 
0 rozczuleniem, ja, który się napróżno do­
wiadywałem przed kilku ćmami o ranicn- 
kę i długo zapewne- pozostałbym twoLn 
dłużŁĆkiem, guytiy nie zrządzenie Opatrz- 

które cic dziś przywiodło do ko­
ścioła w czasie nabożeństwa za duszę mo- 
jej tnatki.

— Umarła więc? — przerwała z ża­
lem dziewczyna.

— Umaiła, lecz panience winienem, 
że mnie jeszcze udzieliła błogosławień­
stwa przed śmiercią; dziś wiasn.e w dzień 
świętej Tekli, jej patronki, modliliśmy się 
wraz z siostrą za jej duszę.

— Jakto, dziś więc jest mojej patron­
ki? — wykrzyknęła z podziwieniem i da­
lej idąc za nieznajomym, opowiedziała mu 
w krótkości smutne wypadki swego ży­
cia. poczein wraz Iz nim poszła do pani 
Kalecmtkiej, zamożnej stolarki, a siostry 
naszego podróżnego.

W dwa lata potem nad samym wie­
czorem, kościół OO. Augustjanów zajaś­
niał blaskiem świateł: na chórze brzmiało 
Veni Creator, a przed wielkim ołtarzem 
klęczał wspaniale ubrany znany nam pan 
Stanisław, trzymając rękę Tekluni, która 
jaśniejąca zdrowiem i szczęściem stała 
w ślubnej sukni.

Pomimo nieludzkiego obejścia, jakiego 
doznawała zawsze w domu wujostwa, do­
bra J eklusia nie zapomniała dowiadywać 
się o nich przy każdej sposobności; lecz 
coraz to smutniejsze dochodziły ją wieści. 
Karczmarz bowiem coraz więcej brnął 
w długi, których me był w stanie zapła­
cić. umarł ze zgryzoty, a żona jego przy 
jednej ze swych krewrriaczek smutne 
i opuszczone prowadziła życie, doznawa- 
jąc jedynie z rąk 3 eklusi od czasu do cza­
su pomocy i pocieszenia.

E. Leja.
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---------------------------- de Amicis. ----------------------------

NA STRAŻNICY
W roku 1859 podczas wojny Włochów 

1 Francuzów z Au.- trjakami o Lombardię, 
w piękny czerwcowy poranek, mały od­
dział sx żerów p osuwał się zwolna 
samotna - żyną ku nieprzyjacielowi, ba­
dając uv»az,me okolicę. Prowadzili ów od­
dział konnicy oficer i sierżant. Wszyscy 
patrzeli przed s ebie oczami nieruchomo 
w dał utkwionemi, w milczeniu, przygoto­
wani, że lada chwila zobaczą wśród drzew 
bielejące mundury przednich straży nie­
przyjaciela. Dojechali w ten sposób do ja­
kiegoś wiejskiego domku, otoczonego je­
sionami, przed którym s.edzial chłopiec lat 
dwunastu, strużąc gałąź na laskę. W jed- 
nem z okien powiewała wielka trójbarwna 
chorągiew; wewnątrz domu nie było niko­
go, — wieśniacy, wywieś wszy chorągiew, 
uciekli ze strachu przed Austriakami. Spo­
strzegłszy szwoleżerów, chłopiec natych­
miast wstał, rzucił kijek i zdjął czapkę. 
Chłopiec był piękny, z twarzą śmiałą, wiel- 
kiemi błękitnemi oczami i długiemi jasne- 
mi włosami. Za cały ubiór m ał koszulę 
i spodnie, koszula na piersiach była roz­
warta.

— Co tu robisz? — zapytał oficer. — 
Czemuś nie uciekł z całą rodzmą?

— Ja nie mam rodziny — odrzekł chło­
piec, — jestem podrzutkiem. Pracuję po- 
trochu za wszystkich. Pozositałem, aby 
zobaczyć wojnę.

— Przechodzili tędy Austrjacy?
— Nie, już od trzech dni ich me wi- 

dział.m.
Oficer myślaf przez chwilę, potem ze­

skoczył z konia i, zostawiwszy żołn erzy, 
zwróconych ku n eprzyjacielowi, wszedł 
do uomu, a po schedach dostat się r.a dach. 
D *n  był nizii — z dachu widać było tyl­
ko niewielką p-zestrzeň.

— Trzeb t wleźć na drzewo — powie- 
dz'aî i zszedł na dół.

O kiłkanrście kroków od domu, na­
przeciwko drzwi, stal jt-on, clená, ale 
wysoki, naJWjż^zy ze wszystkich dokoia, 
któicgu wicizchuiek, poraszany wiatrem, 

kołysał się zwolna w lazurze. Oficer zno­
wu się namyślał przez chwilę, patrząc to 
na drzewo, to na swoich żołnierzy; nagle 
zwrócił się do chłopca:

— Malcze, a'masz ty dobry wzrok?
— Ja? — spytał chłopak — toż ja 

wróbla w gnieździe o milę spostrzegę.
— A mógłbyś wleźć na to drzewo?
— Na to drzewo? ja? W pół minuty 

będę na wierzchołku.
— 1 umiałbyś mi powiedzieć, co stam­

tąd zobaczysz, czy są Austrjacy w po­
bliżu, obłoki kurzawy, strzelny połysku­
jące w słońcu konie?

— A pewno, żebym umiał.
— Cóż ty żądasz za tę przysługę?
— Co żądam? — powiedział chłopiec 

z uśmiechem — Nic.
— Dobrze więc, właź.
— Zaraz, tylko buty zdejmę.
Zdjął buty, zacisnął rzemy„ od spodni, 

rzucił czapkę w trawę i objął pień drzewa.
— Ale zważ-no, czekaj... — zawołał 

oficer, robiąc ruch taki, jakhy go chciał 
zatrzymać, zdjęty nagłą obawą.

Chłopiec obejrzał się i spojrzał pyta­
jąco na oficera pięknem! niebieskiemi 
oczami.

— No, nic już, nic — rzeki oficer, — 
napi zód !

Chłopak iak kot zaczął piąć się w górę.
— A wy tam patrzeć przed siebir ! — 

zawołał oficer, zwracając się do żołnierzy.
W kilka chwil chłopiec był już na 

wierzchołku drzewa; oplatał pień silnie 
rękami, nogi miał wśród gałęzi, lecz cała 
górna połowa ciała wychylała się ponad 
liście najwyższe, a słońce oświecało jasną 
główkę, która wyglądała iak złota. Oficer 
ledwie go mógł dojrzeć, tak się tam ma­
lutkim wydawał.

— Patrz prosto przed siebie i dale­
ko! — zawołał oficer.

Chłopiec, aby widzieć lepiej, prawą 
rękę od pnia odjął i przyłożył do ezi ła.

— Co widzisz?; — spytał ufasr. 
~ ö
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Chłopiec twarz ku niemu pochylił 

1, rękę zbliżając do ust, aby glos jego był 
donośniejszym, ourzekł :

— Dwóch luuzi na koniach na białej 
drodze.

— Czy daleko stąd?
— O jakie pół mili.

■— Jada?
— Stoją na miejscu
— Co jeszcze widzisz? — spytał ofi­

cer po chwili milczenia. — Patrz na prawo.
Chłopiec spojrzał na prawo. Potem 

rzekł:
— Koło cmentarza, wśród drzew, coś 

błyszczy. Zdaje się, że bagnety.
— Widzisz ludzi?
— Nie, muszą być ukryci w zbożu.
W tej chwili ostry świst kuli nrzes’vt 

w górze powietrze i zamarł gdzieś w dali 
za domem.

— Złaź, chłopcze, złaź — zawołał ofi­
cer. — Spostrzegli cię. Już dosyć! nie 
chcę! Złaź!

* — Kiedy ja się nie boję — odrzekł 
chłopiec.

— Złaź! — powtórzył oficer. — Co 
Jeszcze widzisz na lewo?

— Na lewo“3
— Tak, na lewo.
Chłopiec zwrócił głowę na lewo. W tej 

chwili inny świst, bardziej ostry i wvż- 
szvt nrzeszy’ powietrze. Chłopiec cały 
drgnął. ' \

— Bodaj ich ! — zawołał. — Naprawdę 
na mnie się zawzięli.

Kula przeleciała tuż koło niego.
— Na ziemię! — groźnie i rozkazująco 

krzyknął oficer
— Zaraz, zaraz — odrzekł chłopiec. — 

Aie drzewo mnie zasłania, nic mi nie bę­
dzie. Na lewo chciał pan oficer wiedzieć?

— Tak, tak — odrzekł oficer; — ale 
złaź mi zaraz!

— Na lewo — zawołał chłopiec, wy­
suwając sie do nół ciała z pośród gałęzi. — 
w tamtej stronie gdzie kapliczka, zdaje się, 
że widzę..,

Rozległ się trzeci wściekły świst i nie­
ma*  jednocześnie chłopiec zaczął się spusz­
czać, zrazu chwytając za pień drzewa i ga­
łęzie, nagle jednak ręce mu się roz­
warły .. leciał głową na dół.

— Przekleństwo! — wykrzyknął ofi­
cer, nadbiegając.

Chłopak padł na wznak na ziemię i po­
został tak rozciągnięty z rozpostartemi ra­
ni, onam i, bez ruchu; struga krwi wycie­
kała z piersi z lewej strony. Sierżant 
i dwaj żołnierze zeskoczyli z koni, oficer 
ukląkł przy chłopcu, nieco go podniósł 
i rozpiął koszulę: kula przeszyła lewe 
płuco.

— Nie żyle! — zawołał.
— Żyje jeszcze, żyje! — odrzekł sier­

żant.
— Ach. biedny chłopcze, dzielny chłop­

cze ! — wołał oficer — żyć będziesz... 
odwagi !

Ale podczas gdy to mówił i chustkę do 
rany przyciskał, chłopak oczy przewrócił, 
głowę opuścił, skonał. Oficer zbladł i przez 
d’ugą chwilę wpatrywał się w niego, po­
tem złożył jego głowę ostrożnie na tra­
wie, powstał i jeszcze nań patrzył. Sier­
żant i dwaj żołnierze również nań pa­
trzyli; — inni, siedząc na koniach, zwró­
ceni byli ku nieprzyjacielowi.

— Biedny chłopiec! — powtórzył ze 
smutkiem oficer — biedny, szlachetny, od­
ważny chłopiec!

Następnie zbliżył się do domu, wyiał 
z okna trójbarwna chorągiew, rozpostarł 
ja niby całun żałobny na umarłym, pozo­
stawiając tylko twarz odsłoniętą. Sierżant 
pozbierał i położył przy boku zmarłego 
czapkę, buty, laseczkę i nożyk. Jeszcze 
rrzez chwile stali w milczeniu naraz 
oficer zwrócił sie do sierżanta i rzekł:

— Z lazaretu polnego przyślemy no 
niego. Trzeba go zabrać; poległ jak żoł­
nierz żołnierze też chować go beda.

To rzekłszy, przesłał ręką pocałunek 
zmarłemu i zawołał:

— Na koń!
Wszyscy skoczvli na siodła, oddział 

się uszykował; ruszyli dalej...
W kilka godzin potem mały bohater 

odbierał należne mu honory wojskowe. 
O zachodzie słońca cała linia przednich 
straży włoskich posuwała kv nieprzy­
jacielowi — i po tej samej drodze, którą 
z rana szedł mały patrol konnicy, podą­
żał teraz po dwóch w szeregu wielki ba­
talion strzelców, który przed paru dniami 
walecznie krwią oblał wzgórze San Mar­
tino. Wieść o bohaterskiej śmierci chło­
paka rozeszła się wśród żołnierzy przed­
tem, nim wyrusz} h z obozów. Drużyna 



mając po jednej stronie strumień. przecho­
dziła w odległości zaledwie kilku kroków 
od domu. Of cerowie. spostrzegłszy ma­
łego niebo'zczyka. leżącego pod drzewem 
i przykrytego tróibarwna chorągwią, 
uczcili go. broń prezentując. Jeden zaś 
z nich pochybí się nad brzegiem strumyka, 
który był car‘ iem kwieciem porosły, zer­
wał dwa kwi i ty i rzucił je na chłopca. 
Wówczas wszyscy strzelcy, w miarę iak 
przechodzili, rwali kwiaty. 1 rzucali zmar­
łemu. W kilka minut chłopiec był kwie­
ciem pokryty a oficerowie i żołnierze, mi­
jając go, ukłon mu słali-

— Zegnaj nam, chłopcze! Masz kwia­
tek! Dzielny mały Lombardczyku ! B ed­
ny jasnowłosy malcze! Cześć tobie! 
Chwała ! Żegnaj !

Jakiś stary oficer rzucił mu swój me­
dal za waleczność. — inny, uklęknąwszy, 
pocałował go w czoło A kwiaty wciąż sit 
sypały na bose nogi, na pierś skrwawioną, 
na jasną główkę. On zaś spał w trawie 
owinięty w swoją chorągiew, z twa­
rzyczką biała, niby uśmiechnięta, biedny 
chłópczyna jakby słyszał to pożegnanie 
jakby czuł owe kwiaty, jakby się rack wał 
iż życie oddał za Lombardje-Oiczvznç.

BOŻE CIAŁO U TRĘDOWATYCH
JakkolwfeV medycyna olbrzymie czvni 

postępy w zakres:e swoim, nie potrafiła 
jednak dotąd wynaleźć środka na tę cho­
robę straszhwą. na której samo imię 
wzdryga się człowiek, na... trąd.

Ci wydziedziczeni, wyrwani ze środo­
wiska rodzin i przyjaciół, wykreśleni nie­
jako z listy żyjących i skazani na powolne 
konanie, są iednak, pomimo wszystko, nie­
jednokrotnie szczęśliwsi od społeczeństw 
zdrowych, normalnych.

Jakże często, gdy życie fizyczne za­
miera, gdy ciało gnije i odpada od kości, 
- - duch, pod woływem działania łaski, po­
tężnieje i wzbija się w górę orlim wzlo­
tem ! I

Dziwny Jest ten kontrast — odczuwa 
się w nim mimowoli nadziemską moc...

Mało jest chyba parafii, gdzieby ży­
cie religijne ta’; żywem biło tętnem, jak 
w Agna de Dios, kolonii trędowatych 
w Kolumbii.

Wszyscy tu mają szczególne nabo­
żeństwo do Serca Jezusowego. Widocz­
nie w tern Sercu Naisłodszem, które tak 
umiłowało ciern’acych. znajdują dla siebie 
ucieczkę. W każdym domu jest obraz Naj­
świętszego Serc a i każdy z chorych nosi 
jawnie na piersiach medalik tego Serca.

Czeste przystępowanie do Sakramen­
tów św. jest praktyką upowszechnioną. 
Wielu co. ziemi a przyimuje Komunię św. 
Niejeden, dobywając resztek sił. wlecze 

się na czworakach po Pokarm Boży dla 
wzmocnienia słabnących sił ducha...

Ze wszystkich świat w roku naiuro- 
ęzyściej obchodzone iest Boże C5a’o. 
Wówczas już nie pojedvňczo, ale setkami 
nędzarze ci przystępuią do Stołu Pań­
skiego; dokładaja też najtroskliwszych 
starań, bv i chatki swoje przystroić jak 
naipi 'kniej.

Ze względu na skwarne słońce pro­
cesja wychodzi dopiero no nieszporach.

Na cze’ krocza chłopcy z towarzy­
stwa św. Alojzego. Jakiż wstrząsający do 
głębi duszy widok przedstawia ta gromad­
ka! Wiosna życia, kwiat młodość” .. 
Sądząc z pozoru, to porównanie mogłoby 
się wydać szyderczą niemiłosierną ironią, 
bo ci niedorośli włoka sie, jak starcy, nie­
którzy onarcJ na kijach, bez nóg, bez 
rąk .. Choroba, straszliwe robiąc spusto­
szenie. przeżarta na niejednej twarzy ciało 
aż do kości... A Jednak w głębi n:ejed- 
nych ócz obok tragizmu bólu, wyczytać 
można niepojęte dla ziemi szczęście...

Za chłopcami postępują szeregi mło­
dych dziewcząt. I tu te same oznaki piętna 
nieszczęścia, któremu śmierć tylko kres 
położy. Wszystkie biało ubrane; na pier­
siach zawieszone mają na błękitnych 
wstążkach medale N:epokalanei Dziewicy. 
Straż opiekuńczą dzierżą nad niemi Sio­
stry Miłosierdzia. Potem idą dziewczęta 
z przytułku, wszvsikie także chore.
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Pal J dąży bractwo św. Józefa Jego 

członkowie oddali sie pod szczególna opie­
kę tugo Patrona dobrej śmierci, spokojnie 
i z poddaniem oczekując godziny wyba­
wienia i nagrody. Już piętno swoje śmierć 
wyryła na ti’vjednej twarzy. Chwicją się 
na nogach, ręce im drżą, ale żadna bidzka 
siła nie zdołałaby ich zmusić do wyrzecze­
nia się zaszczytu honorowej służby przy 
Zbawicielu.

Następnie idz;e bractwo Najświętszego 
Sakraitientu z zapalonemi świecami, a za 
niem chór śpiewaków, złożony z trędo­
watych chłopców.

Wreszcie w glorji złotych promieni 
zbliża się Bóg-Człowiek, utajony pod sa- 
I 'mentalna postacią. Dźwigają Go drżą­
ce, okaleczone ręce trędowatego kapłana. 
Na twarzy, zmienionej przez chorobę, nie 
znać ani zmęczenia, ani wysiłku. Ze strze­
lających w górę promieni monstrancji spły­
wa na niego moc przedziwna. Zapomniał 
o niedawnej przeszłości, gdy żył swobodny 
wśród swoich, blizkich sercu, na ziemi oj­
czystej. Opuścił to wszystko, by nieść po 
moc i ulgę nieszczęśliwym współbraciom. 
Wkrótce choroba zrównała go z otocze­
niem; stał się takim, jal imi byli oni — od­
ciętym od świata żywych na zawsze, bez­
domnym, wydziedziczonym. Ale on tego 
wszystkiego nie odczuwa: z oczu jego 
bijc niezłomna siła miłości i poświęcenia: 
temi tylko uczuciami żyje. Towarzyszą 
mu dwai również trędowaci księża i kilku 
zakonników.

Kapela muzyczna, składająca sic z trę­
dowatych mężczyzn, wygrywa hymny na 
cześć utajonego Zbawiciela.

Za muzyką postępują Córki Najświęt­
szego Serca. Jest to małe zgromadzenie 
zakonne Sióstr trędowatych.

Za niemi kroczy lud, nie należący do 
żadnego bractwa.

Pochód zamyka mnóstwo wózków 
z chorymi, którzy nie mogą sie już dźwi­
gnąć. A kto nie posiada nawet wózka, ten 
każę się wynieść przede drzwi, by cho­
ciaż, leżąc na tapczanie, ucieszyć oczy 
i scce widokiem Pana.

Procesja potrzebuje pięeiu kwadransy, 
by odbyć wyznaczoną drogę.

Najbardziej wzruszającą jest chwila 
błogosławieństwa Najświętszym Sakra­
mentem.

Gdy kapłan wzniesie w górę złotą 
monstrancję, z utęsknieniem biegnie ku niej 
wzrok wszystkich, wyciągają się ręce — te 
schorzałe, okaleczałe postacie, raczej do 
mar, niż do żyjących istot podobne, oży­
wiają się na chwilę jakąś wewnętrzną ży­
ciodajną siłą, która daje im niepamięć nie- 
d'jji, krzepiąc zamierającą nieraz odwagę 
do żvęia.

Przed ołtarzem leży około dwóch ty­
sięcy trędowatych w ostatniem stadium 
choroby. Często oczy stanowią jedyną 
zdrową cząstkę ich ciała, a i te osłonione 
sa wielkiemi okularami. Zaduch od jątrzą- 
cvch się ran i gnijących członków jest tak 
straszny, że trzeba rozpalać kadzidła.

Nigdzie jednak nie słychać ani słowa 
niecierpliwości lub zniechęcenia. Nadprzy­
rodzona moc daje tym nieszczęśliwym wy- 
trwałość bohaterów.

Mimowoli zginają się kolana przed 
taką potęgą wiary 1 miłości i mimowoll 
też, Jako smutne porównanie, przychodzą 
na myśl nasze nawpół obumarłe duchowo 
społeczeństwa katolickie — istne karły 
wobec tych olbrzymów męczeństwa, zno­
szonego z Łohaterskiem poddaniem.

Dla nas, żylących nieraz bezmyślnie 
życiem bez Jutra, uczestniczenie w takiem 
jednem bodajby nabożeństwie byłoby praw­
dziwą szkołą życia.

PPvZYSLOWTA LUDOWE.
Nie odkładaj na jutro, co możesz zrobić 

dzisiaj.
Nin proś o to drugich, co sam zrobić 

potrafisz.
Nie wydawaj pieniędzy pierwej, nim je 

mieć będziesz
Nie kupuj nic, czego nie potrzebujesz, 

dlatego, że tanie.,

Nic nie jest przykrem, co z chęcią ro­
bimy.

Najwięcej cierpień naszych pochodzi 
z obawy nieszczęść, które się nigdy nie 
zdarżą.

Wszystkie rzeczy biecz z gładkiego koń­
ca, ludzi z dobrej strony.
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* owy rok rozpoczął panowanie 
t swe silnym mrozem, który na- 

Cijt,',, r wet większe rzeki spętał w lo- 
1 ■ i do we okowy, a wszelkie stwo-

^N’, 3 . rżenie żyiące pi zejąl do szpiku 
kości. Żeby jednak zbytnio 

nie przerażać ludzi tak groźnym wstępem 
swycn rządów, na białe obszary śniegu, 
pokryw a iące rozległe pola, zagony i sady, 
rzucił łaskawie miliony migotliwych lśnią­
cych brylantów lodowych, szyby chat zaś 
przystioił w fantastyczne kwiaty, poprzez 
które z trudnością przedzierały się pro­
mienie słońca. Tylko wobec dużych okien 
dworu, stojącego wśród wspaniałego r>ar- 
ku, okazała się srogość mrozu bezsilną, 
były bowiem równie przejrzyste jak zwy • 
kle, a nawet, jak to na święta, czyste jak 
kryształ...

Tarcz słoneczna znacznie już podnio­
sła się ponad czarny wał lasów, okalają­
cych rozległy widnokrąg wsi podlaskiej, 
a we dworze panował jeszcze względny 
spokój, bo stai zy państwo nie opuścili jesz­
cze sypialni Stąd też służba w sutery- 
nach i przybudówkach, krzątająca się już 
od rychłego rana, pracowała bez tego we­
sołego rozgwaru, jaKi zwykle towarzyszy 
robocie świątecznej w kuchni. Nawet tam 
w jadalni, oddalonej nieco od sypialni hra- 
biostwa, rozmowa toczyła się jakoś dy­
skretnie, chociaż z niemałem ożywieniem.

Młody mężczyzna, o pięknych pań­
skich rysach twarzy, stał przed ubraną 
w skromna sukienkę wełnianą jasnowłosą 
dziewczyną, która wsparta o dębową pły­
tę framugi wielkiego okna, patrzała w tej 
chwili w śnieżną dal, aby uniknąć wzroku 
towarzysza.

— Odwołaj, Jadziu, to przykre słowo, 
które niechaj więcej w rozmowach na­
szych się nie powtórzy — nalegał młodzie­
niec, potem zaś dodał raźno:

— Jeszcze raz tedy — dzień dobry, 
Jadziu.

_  Dzień dobry, panu — odpowie­
działa dziewczyna, nie odrywając oczu od 
okna.

— Jakże możesz, Jadziu, być tak 
ękrutną — mówił młody, człowiek z wy­

rzutem — i nazywać mnie panem, kiedy 
cię proszę, aby między nami pozostała 
dawna serdeczna poufałość z lat dziecię­
cych! I to w sam Nowy Rok sprawiasz 
mi taką przykrość, jakby na zapowiedź, 
że przez cały rok stosunek nasz obracać 
się ma w tych wstrętnych formach kon­
wenansu. Czy już skończyć się mają te 
piękne czasy, kiedy byliśmy dla siebie 
siostrą i bratem, Jadzią i Zbigniewem?

— Trudnn, czas ma swoje prawa 
— odparła dziewczyna łagodnie. — Prze­
staliśmy być dziećmi, więc nie możemy 
przemawiać do siebie tak, jak za czasów 
dziecięcych. Słusznie też zwróciła mi na 
to uwagę pani hrabina.

— Ależ ona ciebie kocha, jak rodzona 
matka!

— Wi< m o tern i odpłacam jej równie 
gorącą miłością, jaką darzyłabym rodzoną 
matkę, i to tern więcej, że wszystko, co 
mam i umiem, jej tylko zawdzięczam.

— O, nie mów tak, Jadziu, bo 
w pierwszym rzędzie zawdzięczasz to

Odwołaj, Jadziu, to przykre słowo...
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wszystko swoim nadzwyczajnym zaletom 
umysłu i serca.

— Bsć może, że mani pewne zdolno­
ści, ale rozwinęła ie matka pańska, która 
przygarnęła mnie sierotę nictylko do swe­
go domu, ale także do serca... Po Bogu 
Ją kocham najwięcej.

— A Zbigniewa także kochasz?... 
Czy tak? .. O, pov edz moja Jadziu!

— Tak. - odpov icdziała z prostota.— 
Dla pani hrabiny i jej syna prag nęłabym 
wszystkiego, co tylko najlepszego niebo 
ludziom zesłać może w darze.

— I ' to przed chwila — ciągnęła da­
lej, głosem drżącym od wzruszenia, — 
prosiłam Boga, aby spełnił życzenie tej 
mojej przybranej matki i aby panna Iza­
bela N. została jej synową.

Na te słowa Zbigniew pobladł mocno 
i powiedział z goryczą-

— Nie kochasz mnie, Jadziu . teraz 
to widzę i zupełnie rozumiem twą obo­
jętność.

Usta dziewo *my  zadrgały, w oczach 
pokazał się jakiś błysk, ale trwało to za­
ledwie mgnienie oka. poczcm mówiła po­
wolnie. jakby namyślając się nad każdym 
wyrazem:

— Nie wiem, jak nazwać uczucie, ja­
kie wytworzyło się w mc m sercu. Może 
to nie miłość .. a może to właśnie miłość 
prawdziwa? Nie pragnę, abyś mnie ko­
chał... boję się nawet tego jak nieszczę­
ścia ... Zdaje mi się. że nie byłaby m 
zdolną zazdrościć tej, którą wvbierze"=z na 
swą małżonkę, a nawet kochałabym ją 
dlatego tvlko, ż ty ią kochasz, że ona cię 
uszczęśliwia. Chętnie zgodzę się na to, 
żeby cię nie widywać do końca życia, by­
lebym tylko wiedziała, że tego potrzeba dla 
twego szczęścia i spokoju: przeciwnie zaś 
czułabym się bezgranicznie nieszczęśliwa, 
choćbym nawet należała do ciebie, gdybyś 
z mel przyczyny miał znosić jakieś przy­
krości. Gdvby« bvł samotnym i opuszczo­
nym. poszłabym za tobą na skraj świata, 
ale dziś przviąć choć odrobinę z tego, co 
bedzie udziałem twej wybranej, nie mo­
głabym za nic — nigdy... Powiedz teraz, 
Zbigniewie, jest to miłość, czy też tylko 
przyjaźń ? Prędzej to ostatnie, nieprawda?

— To miłr/ć nadzs"msVa ale
wołałbym abyś mnie kochała miłością 
więcej ziemską I

— Kiedy serca przerobić nie można 
i pozostać musi ono ta .iem, jaki'.m je Bo; 
stworzył — odrze <ła ze spokojem. — Mu­
szę odrzucić twoją miłość, bo związek 
tv> oj ze mną potargałby twoje węzły ro­
dzinne i w następstwie sprawiłby ci przy­
krość i cierpienie, a ja przedewszystkiein 
pragnę twojego szczęścia

— Nie matz litości, Jadziu!
— Nie sadź tak. a raczej przyznaj, że 

jestem tylko rozsądną i umiem prawdzie 
śmiało spojrzeć w oczy! Zastanów się 
tylko, Zbignewie! Stare gniazdo rodziny 
wielkopańskiej przygarnęło obcą ubogi; 
sierotę i wychowało ja z całą troskliwo­
ścią, a ta wychowanica miałaby odpłacić 
się swym dobroczyńcom, zabierając im ich 
jedynaka i pozbawiając go świetnej przy­
szłości i miłości rodziców? Bo wiesz 
przecież. Zh:gmewie lepiei odemnie, że oj­
ciec twój odepchnąłby nas z oburzeniem, 
a matka umarłaby pewnie z zmartwienia...

Rozumowanie to widocznie przemó­
wiło do umysłu młodego hrabiego, bo po­
chylił głowę w milczeniu i szepnął z nie­
ma rozpaczą-

— Cóż wiec mam czynić, kiedy ...
— Nie myśleć o mnie... a ja powta­

rzam tobie, co postanowiłam niezłomnie .. 
Nie mogę... nie chcę... nie będę twoją 
żoną! — mówiła jakby z wysiłkiem, za- 
czci puiac co chwila powietrza — Czy zro­
zumiałeś mnie, bracie?

— Rozumiem aż nadto dobrze i wiem.
— Nie masz nadzieji... to dobrze... 

— i jakby zrzuciwszy wielki ciężar z pier­
si, odetchnęła j?kboko.

Zaległo milczenie. Wzrok dziewczyny 
spoczął na płomykach ognia, dogasającego 
na wielkim kominie, on zaś patrzał w nią 
z żalem Nagle otrząsnął się i rzeki z de­
terminacją w głosie:

— Jadziu, i jażbvm miał wyrzec się 
nadzJeii posiadania efr-bie, którą uważam 
za perle wśród kobiet?

— Perły me nabywa -się za ziemskie 
skarby — odparła z bolesnym uśmiechem. 
Mógłbyś ja posiąść za cenę twego szla­
chetnego serca, będąc najuboższym z lu­
dzi. ale kiedy masz dziś wszystko, czego 
do sz^zeMa potrzeba, obowiązek przewa­
gi uczucie A jest to obowiązek święty, 
zarówno dla ciebie jak i dla mnie, a tak 
przemożny, że ani chwile wahać się nie 
można.



— Ależ ja nigdy nie przestanę my­
śleć o tobie, nigdy nie przestanę pragnąć 
twej miłości! — zawołał młodzieniec z roz­
paczą.

— Myśl o mnie |ak o przyjaciółce lub 
siostrze — odpowiedziała łagodnie — ja 
również myśleć nie przestanę o tobie 
w taki sam sposób...

Wtem odezwał się głos dzwonka, 
przywołujący dziewczę do jej dobrodziejki.

— Idę do hrabiny — rzekła szybko. — 
Tylko icszcz? jedna prośba... Nie wzna­
wiajmy już nigdy dzisiejszej rozmowy! 
Proszę, bardzo o to proszę...

To mow’ąc złożyła dłonie i spojrzała 
mu tkliwie w oczy, a on tracąc widocznie 
panowanie nad sobą, pochwycił jej dłonie, 
które drżały od wzruszenia, i zawołał:

— Więc już nigdy nie ma mi być wol­
no mówić ci, jak gorąco cię kocham? O, nie 
wzbronisz mi tego, Jadziu, nie znajdziesz 
siły na to żeby mnie odtrącić!...

Umyli/ się, bo ona wyrwała mu ręce 
i cofnęła się blada, dostojna i chłodna. 
I w jednej chwili to dziewczę łagodne 
i tkliwe stało przed mm w majestacie god­
ności kobiecej, a on spuścił oczy jak wi­
nowajca. ujrzawszy przepaść, dzielącą ją 
od jego miłości z emsl.icj. Nie słyszał od­
głosu jej kroków, kiedy odchodź ła, nie 
pamiętał słów, któremj tak rzewnie prze­
mawiała do jego serca, miał przed oczy­
ma tylko jej ostatme spoił zenie, poważne, 
chłodne a nakazujące szacunek.

— Zimna, jak ten poranek stycznio­
wy, — szepnął do sieb e z goryczą. — Nie­
zdolna do gorącej miłości. Ale uczynię we­
dle jej woli, rozmowa dzisiejsza pie powtó­
rzy Się nigdy.

Ona tymczasem, wychodząc po chwih 
z pokoju hrpb.ny. skierowała kroki ku 
kaplicy zamkowej. Uklęknąwszy przy fi­
larze, przycisnęła rozpalone czoło do zim­
nego marmuru i wybuchła rzewnym pła­
czem ... Błagała Niepokalaną Dziewicę, 
patrzącą z złocistych ram obrazu, o siłę 
wytrwania przy tern zwycięstwie, jakie 
przed chwilą w imię obow ązku odniosła 
nad kochającym sercem, prosiła o odwró­
cenie myśli Zbigniew a od siebie, a skiero­
wali e ich w myśl życzeń matki, ku mło­
dej. bogatej i pięknej Izabeli. A Najśw. 
Panienka przyjęła tę ofiarę z serca i wlała 
w duszę dziewczęcia spokój, jaki jest naj­
wyższą nagrodą poświęcenia. Sny złote,

UW.knąwszy pr?v filarze, przycisnęła roz- 
péBüfie czol in zimne» <> imiriiiiiru i wy- 

butiiiu rzewnym piu<z.cin...

promienne, leżały teraz poza nią, stargane 
własną jej ręką, droga jej życia na przy­
szłość była ciernista i uciążliwa, ale wu- 
d/a prosto ku wyżynom dusz wybia- 
nych. — Kiedy w godzinę potem w tej a- 
nicj sali, gdzie niedawno temu rozegrał się 
ta.t bolesny dramat w jej życiu. Jadwiga 
krzątała się, usługując przy śniadaniu, 
państwo mę domyślali się, że ta cicha, 
uooga sierota, odgadująca każdą myśl 
swych, chlebodawców, mogła jednam ski­
nieniem zamącić spokój tego domu i zbu- 
izyć cały gmach świetnych nadzieji i wi­
doków tego pańskiego rodu.• •*

Zbigniew rzeczywiście pogodził się 
z losem i w myśl rodziców zaręczył się 
z hrabianką Izabelą. Pozatem zaszła w n.m 
w owym czasie bardzo znaczna i korzyst­
na zmiana. Pod wpływem przyjaciela 
z ław szkolnych, Józefa S„ który ukoń­
czywszy studja prawnicze za granicą, przy-' 
wdział sukienkę duchowną, młody hrabia 
stał się niezwykle poważnym. Hasłem je­
go było stać się użytecznym członkiem 
swego narodu a przedewszystkiem opie­
kunem tych milionowych zastępów ludu, 



na których' opiera się przyszłość. Stary 
hrabia uważał zasady, głoszone przez syna, 
za rodzaj modnej rozrywki i pobłażał im 
Jako przejściowej pańskiej zachciance. 
Wystarczało mu, że syn uszanował wolę 
rodziców co do wyMru towarzyszki ży­
cia, więc nie stawiał mu żadnych prze­
szkód, kiedy w całym majątku organizo­
wał tajne szkółki dla dziarwy wiejskiej 
i przyjmował u siebie różrych współpra­
cowników na polu oświaty ludowej, nie 
pytając się, kto ich rodzi lub jakim her­
bem się pieczętują. Jadw’ga była mu w tej 
pracy wielce pomocną, bc miała nadzwv- 
cza’ny dar drobiazgowego wykonywania 
podawanych sobie planów, i niebawem Już 
miała pokaźną szkółkę, w której sama nau­
czała wedle wskazówek owegc ks. Józefa, 
który często przebywał we dworze. 
Wspólna praca u Jednego warsztatu pracy 
narodowej pozwoliła młodym ukształto­
wać na nowo wzaiemny stosunek na no­
wej podstawie, wykluczając równocześnie 
dotykanie drażliwych spraw z dziedziny 
wzajemnych uczuć.

Zbigniew, zajęty z zapałem swą po­
ważną pracą, zapomniał o porywach serca 
z niedalekiej przeszłości. oswoJ się z my­
ślą poślubienia Izabeli i nie opierał się żą­
daniu matki, aby naznaczyć ślub za jakieś 
pół roku. Narzeczona z matka swą udały 
się do Paryża, aby uzupełnić wyprawę 
oraz dopilnować jej wykończenia.

Rodzice Zbigniewa czuli się zatem 
szczęśliwi. Co się dz>ało w duszy Jadwigi, 
nikt nie wiedział, bo oprócz Zbigniewa 
i Jego matki nie miała ona tu nikogo, a przed 
nimi serca swego otwierać nie mogła. To 
też jedyna jej powiernicą była Niepoka­
lana w kaplicy zamkowej, gdzie nieraz 
ciche Jej łzy skrapiały biały marmur fi­
laru, a gorąca modlitrra dodawała zbola­
łemu sercu mocy i hartu.

Tymczasem ziarno, rzucane ręką mło­
dego hrab’ego i jego pomocniczki, wscho­
dziło i wyrastało bujnie. Szkółka napeł­
niała się bosą dziatwą wieiską, serca ludu, 
.zrazu nieco nieufnego, lgnąć zaczęły do 
pana Zbigniewa, niosącego młodemu po­
koleniu w siermiędze oświatę. Nawet pani 
hrabina, odwiedziwszy z ciekawości szkół­
kę, znajdowała postępy dzieci bardzo za- 
dowalniaiącemi i pochwaliła Jadwigę, sy­
nowi zaś wyraziła szczere uznanie.

Nie szczędzono mu też uznania w do­
mach obywatelskich w okolicy I kiedy 
starsi panowie w ustronnym gabinecie za­
siadali do pogawędki, aby podzielić się 
wiadomościami z kraju i szukać dla społe­
czeństwa, skrępowanego łańcuchem nie­
woli, jakichś dróg wyjścia, zapraszano 
również Zbigniewa i słuchano wywodów 
jego z wielką uwagą. Nie łatwym mu było 
w takich razach bronić swvch zasad, po­
legających głównie na żądaniu od każde­
go w miarę zdolności, stanowiska i ma­
jątku gorliwej pracy i poświęcenia osobi­
stych wygód i pizesądów na rzecz sprawy 
narodowej, bo w starszej generacji zbyt 
zakorzenioną była apatia, która była na­
stępstwem daremnych wysiłków zbroj­
nych podczas powstań. Kiedy jednak przy 
boku młodego hrabiego stawał przyjaciel 
jego w sutannie, to nowe idee zdobywały 
sobie wstępnym bojem coraz to nowych 
zwolenników.

Tymczasem rozgłos, jakiego nabierała 
praca Zbigniewa i ks. Józefa, dotarł nie­
stety aż do władz moskiewskich, któ­
rym iząd piotrogrodzki powierzył był pie- 
czę nad buntowniczym krajem polskim. 
Wprawdzie organizacja szkółek, stwo­
rzona przez ks. Józefa, przewidywała nie­
bezpieczeństwo ze strony czynownictwa 
moskiewskiego, ale jednak udało się żan­
darmom w jednej z wiosek, należących 
do majętności rodziców Zbigniewa, przy­
chwycić zbrodniarzy na gorącym uczynku. 
Zbrodniarzami były tu naturalnie dzieci 
wiejskie i młoda ich nauczycielka, ale i ta­
ka zdobycz była dla czynownictwa nie- 
lada gratką. Jak szarańcza obiegli pew­
nego dnia dwór hrabiowski, a po wszyst­
kich folwarkach majątku uwijało się ko- 
zactwo, częstując hid biedny nahajkami 
1 strasząc katorgą lub szubienicą.

Kiedy komisja śledcza zajechała do 
dworu, Zbigniewa nie było w domu, hra­
bia Juljan zaś, nie domyślając się, że sy­
nowi zagraża istotne niebezpieczeństwo, 
powiedział otwarcie, że znajduje się on 
w sąsiedztwie, a potem poprosił panów 
urzędników na posiłek. Pan przewodni­
czący komisji, Popowicz, przyjął łaskawie 
zaproszenie, ale oświadczył równocześnie, 
że hrabia przygotować sie musi na dłuższy 
pobyt swych gości. Zaniepokojony tą 
uwagą hrabia, zasiadł do stołu z czyno- 
wnikami, aby wybadać Popowicza. Tenża 



powiedział tnu bez ogródek, że hrabia 
Zbigniew oskarżony jest o zbrodnię prze­
ciwko państwu, a mianowicie o buntowa­
nie ludu ruskiego przeciwko carowi i pra­
wosławiu. Stary hrabia zaklinał się, że 
syn jego nigdy nie czynił niczego, coby 
wykraczało przeciwko prawu, ale pan 
przewodniczący zauważj ł krótko, że do­
wody winy ma w ręku. Hialua chciał po­
znać te dowody, ale wtedy pan Popow.cz 
powiedział mu, że pozna je sam podczas 
śledztwa. Na dalsze zapytanie zaś, czy 
również przeciwko niemu zwraca się skar­
ga, pan przewodniczący komisji poprosił 
hrabiego z jadowitym uśmiechem, aby so­
bie i gościom nie psuł humoru przy ko­
lacji i odczekał pizybycia syna, po któ. 
rego udał się oddział kozaków. Na te sło­
wa stary hrabia przeraził się wielce, i już 
nie mówił nic, w końcu zaś opuścił towa­
rzystwo. tłomacząc się bólem głowy.

lego tylko potrzeba było członkom 
komisji. Bez ceremuiiji rzucił- się na po­
trawy i napoje, a kiedy zaspoko.li apetyt 
i pragnienie, zaczęli się bawić po swojemu. 
Była jedna i diuga partyjka Wista, były 
kości, był nawet kozak przy dźwiękach 
fortepianu, podczas gdy panowie, majacy 
upodobania artystyczne, obcjiodżjli pokoje, 
oglądając wszystko szczegółowo i zabie­
rając różne cenne drobnostki... na pa­
miątkę.

Około godziny 10-tej zajechał powóz 
Zbigniewa, otoczony kozakami. Stary hra­
bia wybiegł na spotkanie syna, podczas 
gdy hrabina pozostać musiaîa w swym 
pok >ju pud opieką Jadwigi, która uspaka­
jając ją, drżała na samą myśl, co spotkać 
może Zbigniewa. Kiedy ojciec chciał po­
dejść do syna, wysiadającego z powozu, 
jeden z starszych żandarmów, powstrzy­
mał go i powiedział krótko: „Nie Izia!“ 
(nie wolno).

Stary pan, czuiąc na. ramieniu ciężką 
dłoń zbira, wstrząsnął się i chciał pójść do 
powozu, ale wtedy żandarm krzyknął nań 
ostro: „Jak powiedziałem, że nie wolno, 
to nie wolno!“ Blady z oburzenia hrabia 
przystanął, a tymczasem Zbigniew wszedł 
do sali w towarzystwie dwóch kozakć 
Mając teraz winow-aicę przed sobą, pan 
przewodniczący kom’sji chciał pobawić 
się z swą ofiarą jjk kot z my- zą, więc roz­
począł czjnność swą od ubolewania nad
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lekkomyślności", młodego wieku i nad nie-' 
poprawnością panów Polaków, skłonnych 
zawsze do buntów i intryg. Hrabia Juljan 
mienił się na twarzy, syn jego zas słu­
chał spokojnie tych wyskoków mądrości 
czynowniczej w obojętnem milczeniu. Do­
tknęło to Popowicza i ostro zganił wino­
wajcę za upór i zatwardziałość, które tyl­
ko pogorszyć mogą jego sprawę. Ale mło­
dy hrab.a oświadczył mu sucho, że ocze­
kuje rozpoczęcia śledztwa, a tymczasem 
protestuje pizeciwko sprowadzeniu przez 
kozaków. Nie przyzwyczajony do tak 
śrn ałej postawy u swych ofiar, Popowicz 
próbował skruszyć buntowniKa groźbami, 
ale Zbigniew przypomniał mu przepisy 
prawne o prowadzeniu śledztwa, zazna­
czając, że w paragrafie tym niema mowy 
o przemowach ho obwinionego.

— Wy mnie uczyć me będziecie moich 
obov lązków — syknął z wściekłością 
Moskal.

— Ja tylko przypominam panu od­
nośny paragraf, bo mam go leszcze w świe­
żej pamięci z czasu mych studjów praw­
niczych. Pan zaś zapomniałeś go widocz­
nie, oo zacząłeś śledztwo od tego, że na­
jechałeś z jak>egoś błahego powodu dwór 
obywatelski z gromadą ludzi i na wstępie 
obadałeś i opijałeś się kosztem rzekomych 
winowajców.

— Ojciec pański zaprosił uas na ko­
lację — zauważył zaskoczony tym za­
rzutem Popowicz.

— Tak, ale nadużyliście w niegodny 
sposób jego gościnności. Toć tu wygląda, 
jak gdyby horda Tatarów gospodarzyła, 
a nie urzędowa komisja śledcza. Widzę 
nawet, że oto ten pan zabrał sobie na pa­
miątkę ten cenny sztylet wenecki! — To 
mówiąc wskazał na starszego czynowni- ! 
ka, któremu z pod niedopiętego munduru 
wystawała kosztowna rękojeść puginału 
weneckiego. Oczy oszołomionych słowa­
mi Zbigniewa czynowników skierowały 
się na owego kolegę, który zaczął po­
spiesznie zapinać mundur. Popowicz zaś 
zrozumiał, że z tak groźnej sytuacji ura­
tować może prześwietną komisję czyn od­
ważny i stanowczy. Więc wyprostował 
się, nasrożył i zawołał:

— Mylisz się pan, sądząc, że po­
mogą panu takie kruczki. Otóż zarv. ja 
panu pokażę, oo to znaczy komisja śled- 
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cz v; sprawie zbrodni stanu. Kozacy, 
związać zaraz tego młodego grafa, a po­
tem urządzimy szczegółową rewizję.

— Ależ panowie, miejcie wzgląd — 
wmieszał się stary hrabia, ale syn prze­
rwał mu szybko w języku francuskim.

— Proszę ojca, niech ojciec słów nie 
traci i nie upokarza się przed tym czło­
wiekiem!

— Nu, nu, mv też trochę znamy fran­
cuski — szydził z chełpliwą miną pan 
przewodriiczący. — Widać z Francji przy­
wiózł młody graf takie rewolucyjne za­
chcianki. Nu, mamy my na to sposoby, 
mój pani» grafie. Sybir duży, bardzo 
dużv.

— To już rzecz tych, co będą wyda­
wali wyrok, a pańska rzecz śledztwo, 
którego jestem bardzo ciekawy — rzekł 
z godnością młody hrabia, któremu kozacy 
nałożyli kałdany.

— Spieszno wam, to dobrze, -r- no. 
wiedział pan Popowirz. 1 rzeczywiście 
przystąpił do śledztwa które nie spraw’alo 
żadnej trudności, bo winowajca srzwuw’ 
się do winv, że kazał nauczać dzieci wiej­
skie w majatkach oica czytania i pisania 
w języku ojczystym Ale pan Popowicz 
chciał całej sprawie nadać koniecznie cha- 
rak ter buntu i rewolucji, więc pragnął 
szczegółowo dowiedzieć się, czego 1 Jak 
uczono, z jakich podręczników, kto 
wsiw tko nauczał i kto nalegał do orga­
nizacji. Kazał więc sprowadzić Jadwigę, 
Jako główną nauczycielk-, a nazajutrz po­
stanowił przesłuchać dzieci.

Wszedł' zv do sali w towarzystwie 
żandarma, Jadwiga n i widok skrępowa­
nego Zbigniewa zadrżała i pobladła, on 
zaś spojrzał na iiią i rzeki:

— Panna Jadwiga N. była nauczyciel­
ką tutaj w głównym majątku, działała Jed­
nak wyłącznie z mego rozkazu jako ofi- 
cjalistka naszego dworu.

— Odpowiadajcie, kiedy was zapy­
tam bo każę was zamknąć na osobności, — 
Z'-c"''łał z wściekłością Popowicz, poczem 
zwrócił się do Jadwigi:

— Nu, teraz pani wie, co pani ma od- 
pnwiedzie« Bardzo dowcipny adwokat 
z tego młodego grafa. Ale niech mi pani 
powie, czego pani uczyła te brudne dzie­
ciaki j jak pani iiczvta. co nam cp<>n iq. 
dała o carze, o Rosji, o prawosławiu, 
o unitach, no i o Polsce Czy pum io..

należała do związku, którego głową Jest 
hrabia Złgniew? Tylko proszę o szczerą 
prawdę, gdyż wiem ja więcej, niż pani 
przypuszcza. ’.

— Do związku żadnego nie należa­
łam, — odpowiedziała Jadwiga, ochło­
nąwszy z pierwotnego przerażenia — gdyż 
żaden zwózek nie istnieje. Uczyłam dzieci 
jedynie polskiego czytania i pisania, nie 
wdając się zupełnie w politykę. Miałam 
takie trudności z nauką elementarną, że 
ani myśleć nie mogłam o czemś dalszem.

— Az jakich podręczników nani uczy­
ła? Czy zechce pani nam ie pokazać?

— Uczyłam na podstaw.e elementarza, 
wydanego w Warszawie, pod cenzura. 
Elementarzy takich rozdałam między 
dzieci coś czterdzieści./

— A innych książek za> azaoyeh nie 
było? Niech pani mówi prawdę, bo tak 
czy tak będzie rewizja i na dobre to pani 
nie wyjdzie, jeżeli pani będzie nas okła­
mywała.

— Innych podręczników jak elemen­
tarzy przv nauce nie używałam, — odpo­
wiedział badana stanowczo

— To się pokaże. A teraz zwracam 
się do pana, panie grafie Julianie Iwano- 
wiczu. Jak mogłeś pan pozwolić na taką 
ka-ygodną działa'ność twego syna? ^oć 
nie możesz pan twierdzić, że nie wiedzia­
łeś o tern.

— Owszem, — odparł stary hrabia — 
wiedziałem, że syn mój kazał uczyć dzie­
ci. ale nie upatrywałem w tern niczego 
złego, gdyż inaczej nie byłbym na to ze­
zwolił.

— Jakto pan nie upatrywałeś niczego 
złego w działalności m^'1 
ona zwracała się wyraźnie przeciwko 
państwu9

— Sądzę, że państwu wyświadcza się 
przysługę, podnosząc poziom kulturalny 
prostego ludu.

— Ot, przysługa, jeżeli się lud od­
wiecznie ruski i tylko przez intrygi Jezu­
ickie do katolicyzmu i poi :kości pozyskany 
ffczy obcego języka i buntuje go przeciwko 
władzy i cerkwi?

— O buntowaniu syn mói nje my­
ślą! ...

— Juz ja to wiem lepiej, panie grafie, 
i nie pozwolę sobie zamącić głowy takiemi 
gadaniami.



— Widzi ojciec — wtrącił Zbigniew 
sarkasl;, — pan p hclUii czący ko- 
irn.ji s. ,izej tylko tak dla formy się wy­
pytuje, L- cawio już w bystrym swym 
umyśle usuuii ituoze w:iiv i zou.mie.

— Ej. panie g al, sy .i>;,i czynow- 
nik — ja wam radzę zachowywać się wo­
bec komisii z większcni uszanowanie.n, 
bo możesz pan pożałować.

_  Nie gróz ran. — odpowiedział 
Zbigniew — bo groźbami zastraszyć się 
cjają tylko złodzieje i oszusty, a me lu­
dzie hon a u.

— Alcz Zbigniewie, me unoś się! — 
mitygowaf ojciec syna.

— Paine Zbigniewie! — pros.ła Jad­
wiga.

— Ja wam pnkażę. mnie tu gadać ta­
kie impertynencje! Ja wam pokażę, co 
to koinioja*  śledcza! — unosił się Popo­
wicz, który zrozumiał, że to j^go miody 
hrabia zaliczał do złodz eji i oszustów.

Potem oświadczył, że śledztwo na >a- 
zie ukończone, i rozporządził, aby obaj 
hrabiowie całą noc przepędź u, każdy w in­
nym pokoju, pod ścisłą sti ażą, 1 ymcza- 
sem siły hrab ego Juliana, targane od 
chwili najazdu czynow.ków. wyczerpały 
się do reszty Już od pewnego czasu sła­
niał s ę i chwiał, kiedy zaś żandarmi przy­
sunęli się do mego, aby go odprowadzić 
do bocznego saloniku, runął jak długi na 
posadzkę

— Boże! — krzyknęła Jadwiga i po­
biegła ratować zemdlonego.

Również Zbigniew podszedł do ojca 
i uklęknął przy mm, dzwoniąc mu nad 
głową kajdanami.

— Gicze, kochany ojcze — mówił, 
chyląc się do bladosinej twarzy leżącego.

Hrabia Julian otworzył oczy i wlepił 
wzrok w lśniące ogniwa kajdan na ręku 
syna. Gdy zaś Jadwiga uniosła mu r' 
wą, oparł się o nią i zaczął mówić z wy­
siłkiem:

— Zbigniewie... synu !... Co ciebie 
czeka!... ja nie mogę już .. zdaję na cie­
bie wszystko.. Zono!... Jadwisiu. idź 
po nią ... Ciężko, bardzo ciężko.. Błogo­
sławię ci synu . pamiętaj o matce .

Ostatnie wyrazy wymówił już prawie 
szeptem Za chwilę wbiegła hrabina w to- 
warz’^wie Jadwigi i żandarma, którego 
postav inno podczas śledztwa w jei no'.oiu. 
potem zaś zaczęła wchodzić służba, za-

■ (klęknął przy nim dzwoniąc mu nad głową 
kajdanami.

alarmowana przez Jadwigę. Czynownicy 
stali gromadą przy oknie, dostrajając wy­
raz twarzy do groźnego oblicza swego 
przełożonego. Tymczasem hrabina, klę­
cząc nad mężem, który ponownie popadł 
w jeszcze cięższe omdleme, zanos.ła się od 
płaczu Po chwili hrabia Julian ocknął się, 
popatrzył w twarz żony z tkliwością, 
i wyciągnąwszy do mej rękę, skonał. 
Zbigniew rzucił się na zwłoki oica i ze 
łzami całował policzki i ręce stygnące, 
potem nagle porwał się z ziemi z twarzą 
groźną i zawołał:

— Otp dzieło twoje, panie Popowiczu 
z Charkr -, i ! Biedny ojciec żyć byf mógł 
jeszcze uóijie lara, gdyby nie pańskie 
brutalne postępowanie, które przyprawiło 
go widocznie o apopleksję. Zapisz pan 
i ten szczegół w protokole, aby me mi­
nęła cię nagroda.

Zagadnięty w ten sposób czynownik 
cliciał wybuchnąć, ale zastanowiły go 
słowa młodego hrabiego, więc tylko spoj­
rzał badawczo na swoją ofiarę i zagryzł 
wargi. Młody hrabia zaś zwrócił się do 
swojej służby:

- Słuchajcie mnie! Jestem od dziś 
waszvni panem i nakazuię wam, abyście 
pilnowali mego mienia. Niczego nie wyda­
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wać inaczej jak pod grozą przemocy, 
a spamiętać sobie wszj ko dokładnie, bo 
przyjdzie wam zeznać pod przysięgą, gdy 
was zawezwę na świadków ! — Potem zaś 
dodał, zwracając się do matki:

— Niech mama się uspokoi i wróci do 
swych pokoi z Jadzią!

— Pani grafini może odeiść — ode­
zwał się Popowicz, odzyskując pewność 
siebie. — Ale ta panna nie pozostanie przy 
niej, tylko osobno pod strażą.

— Czemu pan mi zabrania pozosta­
wać przy pani hrabinie? Toć widzi pan, 
że potrzebuje opieki. — zauważyła Jadwiga 
z oburzeniem.

— To moja sprawa — odpowiedział 
szorstko przewodniczący. — A wy tam 
— zawołał zwracając się do służby — wy­
nosić się, a nie plątać mi się tu, bo ko­
zacy mają pletnie.

— To znaczy, że pan pod grozą na- 
hajek wymusić chcesz dla siebie i swego 
towarzystwa swobodę pohulania sobie 
tutaj. — zawołał oburzony Zbigniew.

— Milcz sukinsyn! — ryknął Popowicz 
i rzucił się ku Zbigniewowi z podniesioną 
pięścią. Ale tenże zmierzył Moskala zim­
nem spojrzeniem i rzeki:

— Nie zapominaj pan, panie Popowicz, 
że to nie Charków, a za to przypomnij so­
bie o kupcu Sypjaginie i tych 10 tysią­
cach rubli, które podczas twego śledztwa 
z jego biurka przeniosły się do twej kie­
szeni! Nie zapomnij pan też o ks. Obo- 
leńskim, który cię za to spohezkował 
w swej kancelarii...

Słowa te uderzyły w przewodniczą­
cego komisji jak grom. W jednej chwili 
onuścił podniesione ramię, twarz jego po­
wlokła się trupią bladością, a nogi za­
chwiały się i ugięły. Dysząc ciężko, spoj­
rzał na swego pogromcę z nienawiścią 
obitego psa i wyrzucił z ust chrapliwym 
głosem -

— Ha. dam ja wam! wy mnie tu 
Charków będziecie przypominali... ja wa« 
nauczę...

A czereda jego urzędników patrzała 
na swego przywódcę z żle ukrytą złośli­
wością. na Zbigniewa zaś z największym 
respektem.

Śledztwo toczyło się blizko tydzień, 
chłostano rózgami dzieci i ich rodziców, 
aby wymusić z nich pożądane zeznania, 

usprawiedliwiające pomysły „polskiej In­
trygi“.

W końcu wywieziono obwinionego do 
miasta powiatowego a stamtąd 'do guber­
nii, gdzie go zamknięto w więzieniu śled- 
czem.

Jak się było można spodziewać, nada­
no sprawie znamiona zbrodni stanu, to 
wyższe władze dawno czekały na taką 
gratkę. Pan Popowicz nie doczekał się 
jednak uznania, bo wezwany przez oskar­
żonego książę Oboleńskij. dawniejszy 
przełożony jego, podniósł ową sprawę 
charkowską i uniemożliwił go na dotych- 
czasowem stanowisku. i

Po pewnym czasie skazano hrabiego 
Zbigniewa na zesłanie na lat dziesięć na 
Sybir, majątek zaś skonfiskowano. Nie po­
mogła wielkoduszna ofiara Jadwigi, która 
udała się do samego gubernatora, aby 
siebie przedstawić jako jedyną winowaj­
czynię. Pan gubernator światowiec znalazł 
dla młodej Polki słowa grzecznego uznania, 
do zeznań jej nie przyłożył iednak żadne] 
wagi,bo sprawa właściciela rozlcgłycn dóbr 
przedstawiała się w interesie państwa 
i wiernych jego podpór o wiele korzystniej 
niż sprawa jakiejś tam sieroty bez ma­
jątku i nazwiska. Zresztą Zbigniew, po­
wiadomiony o usiłowaniach Jadwigi, po­
został przy swojem zeznaniu i niebawem 
wysłany został hen za Tobolsk.

Matka jego chciała koniecznie dzielić 
z nim dolę wygnańczą, chociaż Zbigniew 
zaklinał ją przy ostatniem spotkaniu, aby, 
pomna na nadwątlone zdrowie, odczekała 
w kraju pod opieką Jadwigi iego powrotu. 

Tymczasem oprócz tęsknoty za sy­
nem zwaliły się na hrabinę nie znane ni­
gdy troski o jutro. Wskutek konfiskaty ma­
jątku, zatrzymała oprócz rodzinnych klej­
notów niezbyt wielkie zapasy gotówki, 
które wyczerpywały się szybko. Wyna­
jęła w mieście powiatoWem skromny do­
mek, ale Jadwiga, zajmująca się obecnie 
Interesami hrabiny, przewidywała, że 1 to 
pomieszczenie “okaże się z czasem zbyt 
kosztownem. Mogła hrabina zwrócić się 
do krewnych o pomoc, którejby iej pewnie 
nie odmówili, ale dumna pani nie chciała 
ich prosić, bo uważała, że obowiązkiem 
bliskiej rodziny było bez słowa z Jej stro­
ny zaprosić ją do siebie. Zresztą hrabina 
nie myślała też na serio o stałym poby-



cie u krewnych, bo spodziewała się na 
pewno, że Izabela po powrocie z Paryża 
zabierze przyszły teściową do siebie. Stąd 
też nie trapiła się, gdy krewni me kwapili 
się, aby przygarnąć ją do siebie, i na ra­
zie nie brata do serca obaw Jadwigi co 
do przyszłości. Wreszcie doczekała się 
wiadomości, że Izabela wraz z matką po­
wróciły z podróży, i odtąd wyglądała każ­
dej chwili ich wizyty i zaproszenia. Ja­
dwiga nie podzielała wiary w pomoc z tej 
strony, ale hrabina oburzała się na samą 
myśl, że Izabela mogłaby nie spieszyć się 
do nieszczęśliwej matki narzeczonego. 
Kiedy jednak od czasu powrotu pań S. mi­
jały dnie i tygodnie, bez znaku życia od 
nich, biedna pani zaczęła się niepokoić, aż 
w końcu zdecydowała się napisać do mat­
ki Izabeli. W liście tym nieszczęśliwa 
opisała szczegółowo całą katastrofę, 
w końcu zaś dodała, że oczekuje przy­
jazdu narzeczonej swego biednego syna. 

v Na to nadeszła odpowiedź, pełna słów po­
ciechy, a zakończona uwagą, że widocz­
nie związek jej córki z Zbigniewem nie 
miał przyjść do skutku.

Hrabina oczom własnym nie cheiała 
wierzyć i pytała się Jadwigi, jak ro­
zumie treść listu. Wychowanica uśmiech­
nęła się gorzko i powtórzyła tylko koń­
cowe słowa listu matki Izabeli.

Pokazało się, że Jadwoga dobrze oce­
niła charakter narzeczonej Zbigniewa. 
W niespełna rok po zesłaniu jej narze­
czonego na Sybir, piękna Izabela klęczała 
już na ślubnym kobiercu z margrabią M. 
Hrabinę zawód ten niespodziany ze 
strony tej, którą synowi swymi wybrała 
na żonę, przygnębił strasznie, tern więcej 
że obecnie okazały się usprawiedliwionemi 
obawy co do przyszłości, jakie żywiła 
Jadwiga. Ta ostatnia za to okazała w ty m 
trudném położeniu nadzwyczajna energię 
i sprężystość. Nie zrażając się niczem, po­
trafiła tak skutecznie pilnować interesów 
swej pani, że hrabina mało odczuwała 
trudne położenie, w jakiem znalazła się 
w swem osieroceniu, a z czasem przejęła 
się podobnym hartem ducha i męstwem.

Tymczasem od Zbigniewa nadcho­
dziły wiadomości bardzo skąpo. Wwnikało 
z nich, że przydzielono go do osady ze­
słańców daleko na wschód od Tobolska. 
Bywały tam srogie mrozy, ale nie wpły­
wały one ujemnie na jego zdrowie. Sposób
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życia, polegający głównie na polowaniu i ry- 
bołóstwie, przypadał mu do smaku i po­
zwalał zapominaj o n eszczęściu. Trapiła 
go tylko myśl,.że może tam w kraju mat­
ka i narzeczona nie mogą przeboleć roz­
łąki i może nawet zamierzają przybyć do 
niego, co byłoby wprost karygodną 
lekkomyślnośc.ą i sprawiłoby mu wielką 
przykrość.

Pisząc tak do swej matki, Zbigniew 
nie mijał się z prawdą, bo rzeczywiście 
lękat się o zdrowie iej w zminym klima­
cie i ztąd nie pragnął jej tam powitać, co 
zaś do Jadwigi, to ze względu na matkę 
życzył sobie, aoy pozostała przy niej. Na­
tomiast niezupełnie był szczerym, upomi­
nając Izabeię, aby czasem nie puszczała 
sic za nim. Pokochawszy ją miłością wię­
cej zmysłową, odczuwał rozłączenie z nią 
jako dotkliwy cios i j -zypuszczając u niej 
równie gorącj uczucie, w głębi serca ży­
wił nadzieję samolr! ią, że niepomna na 
żadne niebezpieczni va i przykrości, 
przybędzie do niego, aby dzielić z nim 
życie wygnańców. Toć widział tam kobiety, 
które z miłości do męża lub narzeczonego 
porzucały kraj i rodziny i dąży ły hen na 
północ. Czyż Izabela miałaby być wy­
jątkiem? Zbigniew niby nie pragnął ta­
kiego dowodu wierności, lękał się złych 
następstw dla zdrowia wychowanej w wy­
godach hrabianki, a jednak nie mógł opę­
dzić się ukrytemu pragnieniu, aby mógł ją 
tain powitać i zatrzymać przy sobie.

Kiedy narzeczona syna bawiła w Pa­
ryżu, hrabina również do trosze liczyła na 
to, że na pierwszą wieść o zesłaniu 
Zbigniewa na Sybir, Izabela podąży za 
ukochanym. Kiedy zaś następnie nadszedł 
list jego z zaklęciami, aby również narze­
czona nie porywała się w drogę za nim, 
młoda pani margrabina odbywała podróż 
poślubną po uroczej krainie włoskiej. Ale 
właśnie ze względu na to bolesne rozcza­
rowanie, jakie czekało Zbigniewa ze stro­
ny ukochanej kobiety, matka postanowiła 
wbrew jego przestrogom, udać się do 
niego hen na daleką północ. Kiedy wspom­
niała Jadwidze o swych zamysłach, ta 
bynajmniej nie odradzała, ale przeciwnie 
oświadczyła, żc pojedzie z nią na Sybir 
i dokąd zechce. Rozpoczęto tedy przygo­
towania; ale przedewszystkiem potrzeba 
było niemało pieniędzy, aby uzyskać od 
władzy potrzebne pozwolenia, legitymacje
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tym podobne papiery, oomyślane do­

wcipnie ku utrudnianiu zachodowi zaglą­
dałid do wielka] .katorgi rosyjskiej, 
a równocześnie ku Ułatwianiu czynowm- 
kom tamtejszym pobocznych dochodow. 
Pozastawiano klejnoty rolznine, kosztow­
ne srebra stołowe, różne drogocenne gra- 
ciki i sprzęty i tak zebrano sumę, z którą 
można było odważyć się na tę podróż nie­
bezpieczną i kosztowną.

Dla człowieka, Oderwanego przemocą 
od rodziny i kraju, najcięższeini są chwile, 
przywołujące na pamięć tradycyjne uro­
czystości w kole rodzumem. W takich to 
chwilacn nawet duszę zbrodmarza przej- 

'muje rzewna tęsknota, a serce człowieka, 
ponoszącego niewinnie karę wygnania, 
ściska dotkliwy ból, który nierzadko 
wytryskuje gorącą łzą na lica. I aki to oól 
przejmował serce Zbigniewa od rana 
w wigilię Bożego Narodzenia. Pod natło­
kiem wspomnień i uczuć, rozpierających 
mu piersi, Zbigniew porzucił zwykłe zaję­
cie i wybiegł poza wioskę.

Okryty bogatenf futrem, w czapce so­
bolowej na głowie, szedł naprzód bez celu, 
przyspieszając kroku z powodu ostrego 
mrozu. Postać jego, tchnąca siłą i hartem, 
a zarazem dumą, nie zdradzała burzy, ja­
ka wrzała w głębi duszy wygnańca. 
Wtem oko jego, dążące szlakiem myśli 
ku zachodniej stronie, zaczepiło się na 
krańcu widnokręgu o jakiś czarny punkt, 
odcinający się coraz wyraźniej od bez­
brzeżnej śnieżystej płaszczyzny. Wie­
dziony jakiemś dziwnem przeczuciem, 
Zbigniew przystanął, aby lepięj przypa­
trzeć się ruchomemu punktowi, który nie­
bawem przybrał kształty sań, zaprzężo­
nych w trójkę. Niebawem dojrzał woźnicę 
oraz dwie osoby, zakutane W dery 1 fu­
tra, sanæ zb! żyły się tuż, a woźnica rzu­
cił mu zapytanie, jak się nazywa wioska, 
widniejąca w oddali. Zbigniew wymienił 
swoje miejsce zamieszkania, woźnica po 
wtórzył je, odwracając się do tyłu, wtem 
jedna z osób, zajmujących tylne siedzenie, 
uniosła się i pochyliła ku przodowi, druga 
zaś krzyknęła głosem, w którym wyrażała 
się niezmierna miłość i tęsknota: „Zbi­
gniewie!“ Za chwilę w saniach klęczał 
miody wygnaniec u stóp swojej matki 

i płakał jak dziecko, a sanie mknęły ocho­
czo do wioski.

Gwiazda betlejemska zastała w ubo­
giej chatce wygnańca troje osób, łamią­
cych się wśród k z biaiym opłatkiem. 
Zbigniew zwrócił się Po Pewnym czasie 
do matki z zapytaniem, m.ore miał na 
ustach od pierwszej cnwiii, gdy obok mat- 
k’ me znalazł, jak marzył, swej narzeczo­
nej, tylko dawną przyjaciółkę:

— A ona, matko? Co z na?
Hrabina nie zdobyła się zaraz na od­

powiedź i milczała, on zas przeraził się 
w.elce i zawołał:

— Na Boga, nie żyje? uzy może z mej 
winy?

— Izabela żyje — podchwyciła mat­
ka — ale...

— Dokończ, matko, me ukrywaj ni­
czego przedemną!

— Przed rokiem w Paryżu odbył się 
jej ślub z margrabia M

— Dość! — przerwał młody hrabia 
blednąc — ric więcej wiedzieć nie pragnę.

I odtąd już nie wymówił imienia Iza­
beli, ale za to w głębi serca odczuwał całe 
piekło rozczarowania, sprawionego przez 
ukocha""

Za chwilę w saniach klęrzal miody wygna­
niec u stop swojej matki...
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— Opuściła mnie, zdradziła, a ja ma­

rzyłem, że nic jej mc powstrzyma od po­
bielenia ze mru smutnej doli wygnańczej !

1 w bolesnem rozgoryczeniu obwiniał 
cały rud kobiecy o zmienność i niewier­
ność. A przecież miał przy sobie istotę, 
kióra chociaż nie nazwała uczucia swego 
miłością tylko przyjaźnią, służyć mogła za 
wzór stałości, wierności i poświęcenia. 
Uznawał on te jej zalety, ale zapomnieć nie 
mógł tego, że ona sama wyrzekia się jego 
miłości — chociaż uczyniła to z poczucia 
obowiązku swego jako wychowanka jego 
rodziców. Przyzwyczajony do miłości Iza­
beli, szukającej wyrazu w słowie i ze­
wnętrznych objawach, nie pojmował tego 
głębokiego ofiarnego uczucia, do jakiego 
zuolne są tylko dusze wzniosłe i szla­
chetne.

Wkrótce nowa troska pomogła mu za­
pomnieć o doznanym zaw odzie. Hrabina, 
która bez wioocznej szkody na zdrowiu 
zdołała odbyć uciążliwą podróż, nagle za­
częła opadać z sił. Zbigniew rozpaczał 
wierząc, że podróż na Sybir zniszczyła jej 
organizm. Ona jednak była zupełnie spo­
kojną. bo oto gasła z wzrokiem, spoczy­
wającym na ukochanym synu. O tę łaskę 
błagała Boga w noce bezsenne tam w kra­
ju. to też obecnie nie przerażała się bli­
skością śmierci.

Aby przedłużyć ostatnie chwile do­
gorywającej, tak Zbigniew jak i Jadwdga 
wytężali wszystkie siły, aby dostarczyć 
chorej niejednych wygód życia. Pracowali 
obok siebie w jednym celu, a mimo to ni­
gdy nie wznowili owej rozmowy z przed 
lat wielu... Jadwiga, jak zawsze, nie my- 
ślała o sobie, tylko całą duszą przejęta 
była troska o tę, która ją kiedyś przy­
garnęła do serca, dla niej pracowała jak 
wyrobnica i sługa, nie cofając się przed 
najniższemi posługami. Zbigniew patrzał 
na to jej bezgraniczne poświęcenie, ale tak 
już przywykł z jej strony do tego, że ani 
nie podziwiał jej ani tez nie dziękował.

Już zdawało się, że uda się uratować 
chorą, bo Zbigniew uzyskał pozwolenie 
na przeniesienie się do miasta, gdzie otrzy­
mał odpowiednie swym zdolnościom za­
trudnienie i koło znajomych a wśród nich 
dawnego lekarza rodźmy hrabiowskiej, ze- 
słaneg również za udział w sprzysięże- 
niu — ku szerzeniu oświaty. Coprawda 
lekarz nie łudził Zbigniewa co do stanu 
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zdrowia matki, on Jednak wierzył, że prze­
żuje jeszcze te kilka lat az do chwili jego 
powrotu.

'Tymczasem z nadejściem zimy choro­
ba pogorszyła się w sposób zastraszający, 
i mebawem hrabina, zaopatrzona na dro­
gę ao wieczności przez kapłana rodaka, 
gasła na ręku syna i wychowanki.

Zbigniew klęczał u nóg matKi, Jadwiga 
zaś ujęła jej rękę w niemym bólu, gdy na­
raz konająca przyciągnęła rękę dziew­
czyny do piersi i zapatrzywszy się wy­
mownie w jej załzawione oczy, ostatnim 
wysiłkiem zdjęła z palca swego pierścień 
i włożyła go na palec Jadwigi. Była to 
pamiątka jej zaręczyn z hrabią Juljanem; 
ten sam pierścień ofiarowała potem Zbi­
gniewowi na dar zaręczynowy dla Izabeli. 
Otrzymawszy go następnie od niej z po­
wrotem, nosiła go stale i oto teraz od­

dała go tej, którą wreszcie uznała za naj­
godniejszą na swoją synową. Potem 
chciała jeszcze przywołać Zbigniewa, ale 
nagle przybladła i zasnęła snem wiecznym.

Zbigni w nie widział tej niemej sceny, 
która stanowić miała o jego przyszłości, 
Jadwiga zaś nie byłaby mu za nic w świę­
cie wspominała o tern, że ostatnia wola 
matki usunęła przeszkodę, która ongiś ich 
rozłączyła.

Pn pogrzebie hrabiny, kiedy zacny 
doktor K. odprowadził rozpaczającego Zbi­
gniewa do domu, Jadwiga nie powróciła 
tamże, ale poszła do znaiomej wdájy, 
mieszkającej w oficynie. Zbigniew, zupeł­
nie złamani' św leżym ciosem, rozpamięty­
wał swoje sieroctwo, gdy nagle lekarz za­
pytał się o Jadwigę. Na to pytanie młody 
hrabia przeraził się wielce i zaczął obwi­
ni ić się o egoizm i niegodziwą ibojętność 
wobec tej, która młodość i przyszłość po­
święciła dla jego rodziny. Chciał biedź jej 
szukać hen na cmentarzu, to znów w mie­
ście, ale doktor nie puścił go, ofiarując się 
sprowadzić zaginioną. Jakoż wybiegłszy 
z mieszkania1 powrócił za chwilę i wezwał 
Zbigniewa, aby szedł za r.im.

Przeszli przez podwórze, lekarz za­
pukał do drzwi mieszkanka w oficynie, 
a gdy w progu stanęła wysmukła postać 
Jadwigi, Zbigniew rzucił się ku niej i po­
chwyciwszy jej ręce, całował je z prze­
jęciem. Ody stanęli w izdebce, rzekł 
do niej:
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— Jadziu, wybacz, że pod wrażeniem 

tego ciosu zapomniałem o tobie, wybacz 
i dopełń twej ofiary, abym cię mógł na­
zywać moią na zawsze! ,

— Ofiary? — szepnęła dziewczyna — 
Ofiara spełnioną została wówczas przed 
laty, w ów poranek noworoczny.

— Wtedy kiedy powiedziałaś, że perły i 
zdobyć nie można za żadne skarby świa- I 
ta? Czy tak, kochana? i

— Tak — odpowiedziała poważnie — i 
Bóg odjął ci wszystko, więc ja mogę dać 
ci w zamian moje serce. Czy ci ono wy­
starczy?

— Moja ty najdroższa, czemże zasłu­
żyłem na taką potężną i świętą miłość?

Poczciwy lekarz, stojąc na uboczu, 
zacierał ręce z zadowolenia i właśnie 
chciał wystąpić z życzeniami, gdy Jadwiga 
pokazując ukochanemu pierścień, otrzy­
many w chwili konania od zmarłej jego 
matki, opowiedziała ówczesną scenę. Na 
to Zbigniew ujmując rękę narzeczonej, 
wzniósł oczy ku niebu i rzckł uroczyście:

— Stanic się wedle twej woli, kochana 
matko !

W kilka tygodni potem małe grono 
osób towarzyszyło młodej parze wygnań­
ców do kościoła, gdzie kapłan udzielił im 
błogosławieństwa na wspólną drogę życia.

A widać modlitwa kapłana wygnańcy 
i męczennika trafiła przed tron \\sz‘ch- 
mocnego, bo po kilku miesiącach to samo 
grono towarzyszyło młodej parze i przy­
jacielowi ich lekarzowi K. w drni'-e do 
Tobolska, skąd wracać mieli oo cjczyotego 
kraju.

Wskutek zabiegów księcia f 
skicgo, który uwziął się na to, aby spra­
wę jego podsunąć samemu carowi, mło 'y 
hrabia a razem z nim doktor K- został uła- 
skawiony, a Zbigniew odzyskał nawet 
w części majątek ojcowski, choć w wielce 
opłakanym stanie

Kiedy po długiej i uciążliwej podróży 
wygnaniec przestępowal przy boku Ja­
dwigi próg dworu swego, który przed kil­
ku taty opuszczał jako więzień, w kajda­
nach, nie mógł powstrzymać łez, cisnących 
mu się do oczu na wspomnienie drogich 
sercu osób, które wówczas tu pozostawił, 
a które me doczekały radosnej chwili jego 
powrotu. Ale wnet opanował wzruszenie 
i rzekł do żony:

— Przeszliśmy twardą szkołę cierpie­
nia, a teraz do pracy nad tym zagonem 
ojczystym i nad tym ludem naszym!

A ona dodała z powagą:
— W Imię Boże i w imię tej, co nie 

zginęła.

R ’ OPATRZNOŚĆ BOŻA Œ

Co sic zamyślasz sieroto stroskana? 
Wzni < w górę oczy o pomne do Pana; 
Oto Bóg w niebie pstrzy na ciebie, 
Stamtąd spogląda, kto czego żąda.

Opatrzność Jego na wszelkie stworzenie 
Oka swojego ma pilne baczenie, 
A ręka święta, san.e zwierzęta 
Mnoży i żywi; któż się nie dziwi’

Każde stworzenie świadkiem J« '» 
Żadną nie gardzi, które stwe’ 
Kwiecie na polach, zboże r 
Skąd to mają, ze tak 1

W polnej lilii, skąd ta barwa szumu ’ 
Ptautwo kto żywi, choć nie maja gumna? 
Któż to te dziwy czyni że niwy 
Okrywa trawa, czyjaź to sprawa?

Któż to rybami pozasadzal wody’ 
Deszcz, kto daje rosę, mróz, pogody?
Słowem kto wszelkich sprawcą tak wielkich, 
Odmian na świecie w zimie i w lecie?

A gdy na wszelkie rzeczy jest wzgląd Bosłl, 
Czemuż brnie człowiek w ciężkiej o się troski. 
Bóg wszystklem władnie, j los nie spadnie 
Z głowy żadnego, bez wol 'em.
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Spraw» w-krrsszenia Polski.

l’o pcuuętnel nocie papie­
ża ->.1.- ' J.. ..V 'i
rezolucji lipcowej parlamentu 
niemieckiego, po orędziu Wil­
sona i róż.ivch innych poko­
jowych wynurzeniach dyplo 
matów i k-erown.kow państw, 
a nie mn.ej po priktvczinm 
zapoczątkowaniu akcji poko­
jowej na wschodzie, wydawać 
się mogło, że nowy duch oży­
wił narody i rządy i że ko- 
n!ec huraganu dziejowego 
ncstąpić musi niebawem. Ale 
już rychło pokazało się. jak 
zludnemi były takie nadzieje, 
jak daleka jest jeszcze lodź 
kość od tych zasr- <1, które 
postawił Namiestnik Chry­
stusowy w swojem orędziu 
do panujących i nc rodów, 
a które jedynie dać mogą 
światu upragniony trwały 
pokój. A najdobitniej uwy­
datniło sie to w różnych ko- 
lej.ich, jakie przechodź łą 
sprawa wskrzeszenia Polski, 
bodąca poniekąd osią zagad­
nienia pokojowego, a w każ­
dym razie jedną z najważ­
niejszych je ro podstaw.

Zapoczątkowane mc ’f°- 
nl in ceer^zy niemi’ckn o 
i au*- łrj8ckiego z dnia 5-go 
lisic.jada 15'13. dzieło wsk. 
szenia Polski nie wyszło 
y ct^gu ubiegłego roku poza 
okres przygotowań, rokowań, 
wahań i targów. Sprawa ta 
pozostawała, jak tu sie obec­
nie mówi, w stanie pł-mrom. 
ta znaczy, że ulegała ciągłym 
żmii.nom i przekształceniom, 
•tos rvnie do stanu gjprawy 
Ogólnego pokoju, do chwilo­
wego położenia na frontach 
bojorrych 1 do rosnącvch lub 
npadaj»*ych  takich ivb in- 
nyc'i nro'ôw i wńłjzwów

Chociaż bowiem Królestwo 
Pohkie Isinitle |ut luko 
mniej bb więcej samoistne 
państwo I dość nomrślnie 
roz.łmdowule iwą państw, 
wość, to jednak brak mu naj 
ważniejszej f !chv «amoistno- 
ćci a mianowicie ícWtl« okre 
tlonego obszaru, a więc usta

209B.

I lonyt-h oranie, Właśnie ta 
I ! o du kranie wskrzeszonej 
I t ikt była w ciągu ubiegłe- 

u > i>ku przedmiotem ogólne- 
go zaintrrohowHniii na równi 
ze sprawą belgijską i alzac­
ko lotaryńską.

Po n icie papieże Bene­
dykta XV. którv żądął zbada­
nia terytorialnych kwestji 
spornych ..w duchu słuszno­
ści i surtiwiedliwości" i „z u- 
względnteniem usprawiedli­
wionych życzeń ludów“, a co 
do Polski wyraził nadzieję, 
że „szlafhetna prz =złość hi­
storyczna Króle*  twa Polskie­
go, a szczególnie poniesione 
w obecnej wojnie cierpienia 
wzbudzić muszą współczucie 
n" rodów“, wydawać się mo­
gło, że Polacv iiczvć mogą 
conajmniei na tak zwane 
austriacko polskie rozwiąza 
•nie kwestji grani**  w.krzeszo- 
nej Polski Przez austriacko- 
polskie rozwiązanie rozumie 
się przyłączenie zaboru au 
strj.ickięcro czvli Galicji do 
Królestwa Kongresowego pod 
panowaniem cesarza au 
striackieco, który tern sa 
irom byłby równocześnie ce­
sarzem austriackim królem 
"f ierskim, i królem nolskim 
Tak pojmowano sprawę tę 
w W’edniu, kiedy w sfvrznin 
bawd tamże prezes gabinetu 
polskiego n. Klucha rzewski. 
Wvr*>ził/  on sie wtedy do 
nr’odctawiciela Polskiej A 
gencii prasowej, że . naród 
polski nie zanomni nigdy, że 
w czasach najgorszego nci 
skn mógł sie w Austrii roz­
wijać swobodnie, wzmacniać 
ducha narodowego i przwm 
to«'vwać na spełnienie s»’*'"o  
zadarfa historycznego“. Kie­
rownik ministerstwa polskiego 
wyraził też przekonanie że 
. po wojnie znajdzie się odno- 
wiednia forma obu tronn"c’i 
stosunków, która da silny 
wyraz wspólnym interesom 
politycznym i gospodarczym“.

Nie inaczej zapatrywali 
się na sprawę tę Węgrzy, co 
niejednokrotnie objawiało się 

w parlamencie f delegacji 
węgierski ij. a co najdobitniej 
wypowltdział wybitny mąż 
stanu, hrabia Andrassy, w sło­
wach następujących: „Kwe­
stia polska załatwioną być 
musi grunrownie przez połą­
czenie się z Austro- Węgrami, 
bez żadnych obcinań i no­
wych podziałów“. „Oderwa­
nie Polski od Rosji i połącze­
nie z naszą Polską (Galicją) 
jest także dlatego konieczne, 
że odbudowanie Polski jest 
obowiązkiem moralnym, u- 
zuanvm przez wszystkie pań­
stwa wojujące bez różnicy, 
przyrzeczonym szczególnie 
przez Austro Węgry, a mogą­
ce tri ziścić się tylko przez po­
łączenie obu części“.

Dla ścisłości zaznaczyć tu­
taj wypada że przedstawi­
cielstwo polskie w sejmie ga­
licyjskim i parlamencie au­
striackim stanęło w sprawie 
granic wskrzeszonej Polski 
na podstawie rezolucji po­
sła ludowego Tetmajera, 
uchwalonej w Krak iwie 
w dniu 28-go maja 1917 roku. 
Powiedziano tam, że jeihmem 
dążeniem narodu polskiego 
jest odzyskanie niepodległej 
Pol iki z dostępem do morza, 
dalei : ' „wskrzeszenie Pol­
ski jest sprawą międzynaro­
dową i iędvną poięk- 
łego pokoju“, a w końcu w 
rażono nadzieię. że ..żrezliw v 
Polakom cesarz austrjacki 
sprawę tę uiniie w swe ręce, 
a wskrzeszenie państwa poł- 
skie.go przy pomocy Austrji 
zanewni jet naturalnego 
sprzymierzeńca“.

Tymczasem w styczniu 
ogłoszone zostały warunki po­
kojowe prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Wilsona, za- 
w'erajace pod nr. 13 nastę­
pu tace żądan.a w sprawie 
Polski.

„Stworzone być musi nie­
zależne państwo polskie, obej­
mujące wszystkie ziemie, za­
mieszkałe przez bezsprzecznie 
polską ludność, posiadające 
pewny, wolny i bezpieczny

« 
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dostęp do morza, którego pi>- 
luy zna i g'ospudaicza nieza 
leziiosć, oraz nienaruszalność 
lei yiorjalnu ubezpieczona ma 
bjc przez układy międzynu- 
ruuowe“.

Na to odpowiedział kanc­
lerz rze-zy w korniej i glowmj 
poilauicniu tenu słowy: „Nie 
Koalicja (państwa wrogie 
hic.uc.jiu), lecz Rzesza me- 
luiecKa i Austrij-Węgry oswo­
bodziły Polskę ou carskiej 
iiosji. Niecnaj więc Niem­
com, Ausiro Węgrom i Polsce 
bęuzie puzostawionem poro­
zumienie co do przy >ziego 
uKsztaitj wanta tego kraju. 
Znajdujemy się na dobrej 
drodze do tego celu".

Równocześnie wypowie­
dział się CO do tej Sprawy 
Uu»ze ówczesny austro - wę­
gierski in.mster spraw zagra­
nicznych, hrabia Czernin, 
w tych słowai u. ,,'lasze co 
uu punktu 10, ze i.*ezależne  
piuistwo pul. kie obejmować 
wii.no dzieiu.ee, zamieszki le 
niewątpliwie przez ludność 
pui^Ka, można z W ilsonem 
uufsc do porozumienia .

W odpowiedzi swej na wy­
wiały hr. herliniga i Czer­
nin i zaznai tyl \v ilson, Ze 
„niezawisła Polska w lima 
byc utworzona z wszystkich 
ziem z ludnością .ní wątpli- 
mh polską, sąsiadującą ze 
su. ą, ze to jest kwestją po­
rozumienia europejskiego 1 że 
na to trzeba się godzir .

Tymczasem w dzień 9go 
lutego zawarty został mię­
dzy mocarstwami centralne- 
mi a Ukrainą traktat poko 
I iwy w Brześciu Litewskim, 
na mocy którego ustalono 
granice między Polską — 

i Której w traktacie wugóle 
niema mowy — a Ukrainą. 
Granica ciągnąć się ma od 
Tui nogrodu nu północy naBii- 
goiaj, Szczebrzeszyn, Kraś­
ni-i.iw pizez Puhaczów na 
Ra Iz.yń i Międzyrzec do Sar­
na a u dalej ku wschodowi 
mi \iiebiik, Wysocko, Ka- 
iiiieiiicc Litewski i Prużwtij 
ku W vdorioskoJeszom A z i- 
t*iii w traktacie brzeskim 
I izel.re.'lnrio nietylko żąd. 
inu. k lalicji, co tlo których 
‘ ' Czćruin clic’ui dojść do 
>. i•izmniciiri z prezydeate u 
'» u sonem ale porzucono na­
wet tak zwane austijacko- 
I-niskie rozwiązanie, za kió 
rem przemawiali tak gorąco 

mężowie stanu W Wiedniu 
1 Budapeszcie. Bo llnja gra 
niczna, wykreślona w trak­
tacie, odłącza od wolski oprocz 
części ziemi lubelskiej, Litwy 
1 Wołynia, ziemię cnehnską 
i podlaską, tak obficie zru 
sz me kiwią męczeńską tam 
tejszego ludu w obronie wia­
ry św. i polskości przeciwko 
siepaczom caiskun i popom 
prawosławnym. To też treść 
odnośnego artykułu owego 
traktatu nazwano ogólnie 
czwartym rozbiorem Polski.

Wprawdzie oświadczył pre­
zes ministrów austrjac'.icli, 
di. Seidlei, na posiedzeniu 
parlamentu wiedeńskiego, że 
przedstawiciele rządu • au- 
strjai ko-węgierskiego juko U i 
Rady ukraińskiej podpisali 
dou.itkowe zast. zeżeiue, we- 
diug którego gubernja chełm­
ska nie przypadnie w udziale 
republice ukraińskiej, lecz 
o losie jej rozstrzygać będzie 
koimsja mieszana według za 
sau etnograficznych i po wy­
siedlaniu zyczeń ludności- 
Wspomniana komisja skła­
dać się będzie z przedstawi­
cieli stron pokoj zawierają­
cych i z przedstawicieli Pol­
ski a każda z tych sLon wy- 
śle te samą liczbę delegowa­
nych do komisji. Inne roz­
wiązanie k.we: tji chełmskiej, 
pod względem narodowościo­
wym spornej, było memozli- 
wem; inaczej poi oj nie był­
by doszedł do skutku“.

Następstwem traktatu brze­
skiego z Ukrainą było ustą­
pienie gabinetu polskiego 
w Warszawie uzasadnione 
w inemorj. le, zakończonym 
słowami. „Uważaliśmy za 
nasz obowiązek uczynić 
wszystko, co było w naszej 
możności, by uzyskać wpływ 
na przebieg rokowań pokojo­
wych, stwierdzamy atoli, iż 
nie było w i.iocy rządu pol­
skiego zwalczanie wrogich 
Polsce sił i czynników, które 
złożyły się na cios, zadany 
naród iwi naszemu przez trak­
tat biz^sko-litewski.

„Vi.ibec za m ai lego przez 
obydwa mocarstwa środko­
woeuropejskie z Ukrainą po­
koju, pociągającego za . obą 
nowy roziiior Polski, uznaje- 
mv dłuższe pozostawanie na 
naszyi-n tatiowiskach za nie­
podobieństwo". Za przykła­
dem gabinetu polskiego, zło­
żyli urzędy, dyrektor depar­

tamentu spraw politycznych, 
hr. Rostworowski, dalej gu­
bernator wojskowy w oku- 
paiji austrjuckiej, lir. Szep­
tycki, jego pomocnik Aia- 
deyski i radca dworu dr. Ro­
sner, reprezentujący w War­
szawie austi o-węgierskie mi­
nisterstwo dla spraw zagra­
ni iznych. Rada regencyjna 
me ustąpiła ze swego stano­
wiska, aie wydala do naro­
du orędzie, w którem zapro­
testowała przeciwko nowe­
mu rozbiorowi, a w końcu 
oświadczyła;

„zachowamy w obecnej 
dobie, co/nabyte, strzedz bę­
dziemy naszych sądów, wy­
dających wyroki w imię Ko­
ron., Polskiej, naszych szkól, 
odiadzających się w duenu 
polskim, a jeżeli dziś nie 
osiągniemy w pełni celu dą­
żeń narodu, przekażemy na- 
: tępcom naszym, co wzięli­
śmy z kr w. ojców a nie uzna­
my pomniejszenia ojczyzny .

Za Radą Regencyjną cały 
kraj, z radą stołecznego mia­
sta na czele, podniósł gios 
protestu przeciwko krzyw­
dzie, wyrządzone« narodowi 
polskiemu. Ogłoszono ogólne 
bezrobocie na znak protestu 
i żałoby. Przytem doszło do 
zaburzeń, wskutek cze'jo na 
miasto Warszawę nałożono 
„za udowodnioną krnąbr­
ność“ karę w formie giżywny 
zoti.000 marek, a ńejedne 
osobistości zostały uwięzione.

Na ziemiach, skazanych 
w traktacie na odłączenie cd 
Polski, odbył się szereg de- 
monstracyj protestuj ący cn, 
a mianowicie w Krasnym- 
siawie, Zamościu, Chełmie, 
gdzie na olbrzymim wiecu 
wygłoszono protest w formie 
przysięgi: „My protestując, 
niesiemy jeno ślub: nie dany 
ziemi, nie damy jej na po­
hańbienie innym narodom!“

Jjszcze głośniej szem echem 
odbił się czwarty rozbiór 
Polski w Galicji. Różne wy­
soko postawione osobistości 
odesłały nadane im przez 
koronę ordery i odznaczenia. 
UczynH tak m. i. wiceprezes 
Nacz. Kom. Nar. Dr. Jaworski 
oraz posłowie Głąbiński, Dłu­
gosz i Zieleniewski, a na­
wet urzędnicy dyiekcji knie­
jowej w Stani iławowie. Mi­
nistrowie Ćwikliński i Twar­
dowski i.udali się do dymisji. 
W poniedziałek 18-go lut< go 

dzieiu.ee


odbyly się w całym iuaju, 
' szczególnie w Krakowie 
i we Lwowie wielkie d°mnn- 
st-acje protestacyjne. W dniu 
tym t mął cały ruch kolejo­
wy i fabryczny, a olbrzymie 
masy ludu skiadalj publicz­
nie przysięgę obrony sprawy 
polskiej do upadłego.

Koto polskie w pai lamen­
cie wiedeńskim jakuteż gro­
no polskich izlonków izr\, 
panów wydały odezwy d‘ 
społeczeństwa, w których pod­
niosły uroczysty protest prze­
ciwko oderwaniu Chełm­
szczyzny od Polski.

W manifeście Koła pol­
skiego powu dziano między 
innemi: ,,W obliczu ludzko­
ści cywilizowanej oświadcza­
my, ze nie cheemy sięgać po 
cudze dobro i cudz< ziemie, 
lecz cheemy zu mi Chełmski« j 
i podlaskiej, które należą od 
wieków d Polski i są t< j 
Polsk. najdroiszerm, bo mę- 
czeńskieini dziećmi“.

Członkowie polscy Izby 
panów złączyli się z wszyst- 
Kiemi warstwami narodu pol­
skiego w sianowczym i uro­
czystym proteście prz oiwko 
oznaczeniu granie Królestwa 
polskiego i Ukrainy, o kto 
rych wyrażają się: „Granice 
ti są bezprawnem pogwałce­
niem uznanej nawet przez 
Kongres wiedeński jednolito­
ści Królestwa Polskiego. Są 
one wyrządzoną nam krzy­
wdą, gdyż na ob: zarze owym, 
mającym być oderwanym od 
Polski, nie tylko ludność pol­
ska liczbą tanowczo prz 
waża. lecz włączone są tutaj 
cała przestrzenie rdzennie 
polskie, gdzie nawet według 
stronniczej ficjalnej staty­
styki rosyjskiej nigdy choć­
by 10 pr ie nt ukraińskiej al» 
bo rosyjskiej ludności nie by­
ło i niema. Ludność, która 
przez długu lat szeregi zra­
żała swoją ziemię męczeńską 

krwią, przelaną za wiarę 1 oj­
czyznę. ma obecnie być wy­
daną na łup ąphyzmie lub 
bezreligijności i wynarodo­
wieniu".

Społeczeństwo polskie za­
boru pruskiego zaprote po­
wało w zbiorowym manife­
ście, podpisanym przez wszystr 
kie instytucje polityczne z Ra 
dą Narodową na czele i prz«z 
wszy stkie polskie wydawnic­
twa gazet, a kończącym się 
słowami: „Historycznych, na 

rodowych i moralnych praw 
do ziemi chełmskiej nikt nam 
odebrać nie może. Je ko dzie­
ci jednej i wspólnej Maiki- 
Ojczyzny stajemy w jednym 
szeregu z całą Polską w uczu­
ciach bólu i oburzenia nad 
tym nowym zamaciiem na 
naszą całość 1 byt narodowy 
i zanosimy protest uroczysty 
wobec Boga, historii i try 
bunału narodów przeciwko 
tern i nowemu podziałowi 
Polski“.

Pozatem Koło polskie przez 
usta Ks. prałata Stychla 
oświadczyło w parlamencie 
niemieckim: „W tej chwili 
zjn.dnocz« ni z wszystkimi 
współbraćmi w rozdartej oj­
czyźnie, jeduem przejęci uczu­
ciem bólu i oburzenia — wo­
bec Boga — wobec trybunam 
historji i cywilizi iwanego 
świata — przec’w zamierzo­
nemu gwałtowi jako ponow­
nemu rozbiorowi Polski. jak 
najwięcej stanowczy zakłada­
my protest“. Imieniem Koła 
sejmowego wygłuSu poseł dr. 
Zygmunt Seyda oświadcze­
nie, w któiem zaprotestował 
przeciw odłączeniu Chełm­
szczyzny i Podlasia, „stano­
wiącemu ciężkie naruszenie 
prawa samookreślenia, przy 
znanego Polakom ntetylko 
przez państwa centralne, lecz 
także przez Rosję i inne mo­
carstwa wojujące“.

Tyni<-za«em w parlamencie 
niemieckim kanclerz hr. Hert- 
ling oświadczył, że zagadnie­
nie prawnopaństwowe a mia­
nowicie, jaką konstytucję 
otrzyma* ma nowe państwu, 
od razu nie morfo być roz­
wiązane, a w końcu dodał: 
„Z niemieckiej strony przy 
regulowaniu sprav.y granicz­
nej żądać się będzie lylHo te­
go, co z punktu widzenia 
wojskowego niezbędnie jest 
komccznem".

Do powyższego orzeczenia 
kanclerza odnosiły się słowa 
końcowe powyżej wspomnia­
nego pr<>t< stu posła dr. Sey- 
dy, które brzmiały jak na- 
tępuje: „Dnia 25 lutego kan­

clerz Rzeszy niemieckiej hr. 
Hertling w parlamencie roz- 
wić dł się o wyznaczeniu za­
chodnich grame Królestwa 
Polskiego. Tętni słowy kan­
ele rz zapowiedział politykę 
zahorow, która uniemożliwi 
spokojne i sąsiedzkie sto- 
.iinki narodu niemieckiego

W
1 polskiego. My jako następ­
cy narodu polskiego w Izbie 
poselskiej sejmu pruskiego 
podzielamy w zupełności obu­
rzenie narodu naszego i uro­
czysty zakładamy protest 
przeciwko dokonanym już 
1 mającym się jeszcze doko­
nčí gwałtom na narodzie 
polskim, traktatu pokojowe­
go, zawartego w Brześciu 
Litewskim z Ukraińską repu­
blikę, Ludową, n e uznamy 
nigdy prawomocnym, chc 
ciażby pozornie miał być 
uorany w szp.tę ustawową“.

Zamiar okrojenia obszaru 
Królestwa przez przyiąc_enit 
pasa granicznego do Prus 
znalazł również wyraz w Izbie 
panów, której komisja doma­
gała się korzystnego dla 
ukształtowania "ranie Kró­
lestwa, przyczem liarodaj- 
nem ma być wojskowe za­
bezpieczenie Prus. -Minister 
rolnictwa, Eisenhardt-Rothe, 
oświadczył swą zgodę na po­
wyższe żądanie komisji. Tak 
samo oświadczył m urszałek 
polny, B indenburg, w odpo­
wiedzi na telegram, wysłany 
przez Związek środowych 
liberałów Prus Zachodnich, 
że „niczego nie zaniedba, by 
d< prowadzić do dostatecznego 
ubezpleczen.a strategicznego 
naszych iresów wschodnich“.

O rozmiary tego ubezpie­
czenia strategicznego pisma 
niemieckie staczały już na­
wet ożywione spury, z któ­
rych wynikało, że chodzi 
o polski obwód przemysłowy 
z Częstochową, Będzinem 
1 Kaliszem a również o ob­
szar kraju aż do Narw-i. Ale 
nie wszystkie pisma dawały 
pnklasK tym planom. I tak 
tygodnik „Welt em M ntag“ 
napisał w tej sprawie: „Nowy 
podział Polski zaznacza się 
coraz wyraźniej na horyzon­
cie. Nie usunie się go twier- 
dzeni*  m. że przywłaszczenie 
kraju polskiego, potrzebnego 
do naszego ubezpieczenia, nie 
jest podziałem Polski. Temu 
nie wierzy żaden Polak. ie- 
go nu uwierzy nam nikt 
w świecie. Zaprzeczenie z na­
szej strony sprowadzi na nas 
samych zarzut nietylko poli­
tyki gwałtu, ale i nieszcze- 
rości".

Tymczasem nie tutaj był 
koniec planów okrojeni , pol­
skiego stanu posiadania. Oto 
austro - węgierski minister

G*
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spraw zagranicznych, hrabia 
Czernin, zawarł z Ukraińcami 
tajny układ, na mocy któ­
re ?o utworzony jyć miał 
z wschodni 3j Galicji i Buko­
winy osobny ukraiński kraj 
koronny. Ów dodatkowy pa­
ragraf do traktatu brzeskiego 
miał, jak donoszono, nastę­
pujące brzmienie:

„Pomewaź Ukraińcy przy­
znali mniejszościom na Ukra­
inie zamieszkałym, w ' tej 
liczbie i Polakom, dużą auto 
uomjj i możność kulturalne­
go rozwoju, przeto mv, chcąc 
w zamian zapewnić rozwój 
kulturalno narodowy tej czę­
ści ukiaińskiego narodu, któ­
ra mieszku, na terytorjum 
Austrji, a to w celu jeszcze 
większi go zbliżenia państw, 
oświadczamy, że najdalej do 
dma dl lipca zostanie wnie­
siony do parlamentu projekt 
usti wy o utworzeniu osobne­
go kraju koronnego z Buko­
winy i ,ej części Galicji 
wschodmój, która w przewa­
żającej liczbie zaludniona jest 
pntu Ukraińców. Rząd au­
striacki użyje wszystkich sto­
jących do dyspozycji środ­
ków konstytucyjnych, aby len 
projekt drugą parlamentarną 
stał się ustawą obowięzującą".

Brania Czernin i Dr. Sei- 
dler nie zdołali jednak wp.'o 

/ wadzić w czyn obiecanego Ru­
sinom podzimu Galicji, gdyż 
niebawem ustąpić musieli 
z Widowni. Następca len, bar. 
Burian i bar. IlUosarek, uzna­
li, juk się zdaje, słusznosć 
żądań polskich. Jak dono­
siły pisma niemieckie, poro­
zumienie między rządem p. 
Hussai ka a Kolein Dolskiem 
nastąpiło na podstawie umo­
wy, że 1. w Guhcj i nie wol 
no podejmować żadnych za- 
,-ządzeii ad' linistracyjnych 
bez zgody Koła polskiego,
2. żc zatwierdzenie traktatu 
brzeskiego będzie odroczone 
a minister j urn spraw ze­
wnętrznych rozpocznie z rzą­
dem ukraińskim rokowania, 
mające na celu rewizję nie­
których postanowień t< go 
traktatu.

Hr. Czernin cop-awda za- 
pov,ieu::i d w Izbie panów, że 
Polacy „granicy, o jakiej 
dzisiaj śnią, nigdy nie otrzy­
mają“ i że „przyjdzie dzień, 
w któryr. panowie ci będą 
radzi, jeMi wogóle przyjdzie 
do skutku jednolita Polska“, 

ale mówił to jako człowiek 
prywatny w rozgoryczeniu 
nie tylko na Polaków, ale na­
wet na własny kraj. Stano­
wisko jego przy pomma moc­
no pogląd burgrabi malbor- 
skiego, hr. Brueneck-Bell- 
schwitz, który w tak, oto pro­
sty sposób radził załatwić się 
z sprawa polską: „Gdyby 
Polacy nie mieli się zgodzić 
na układ zaproponowany mi 
w interes le niemieckim, a tak­
że ich własnym, mocarstwa 
centralne tern samem zwoi1 
nijne będą od przyrzeczenia 
swego zawartego w prokla­
macji z dnia 5-go listopada, 
i posiadać będą prawo z oh 
szart ml zdoby terni postąpić 
dowolnie według swego uzna­
nia. Szczególnie rozważyćhy 
wtedy trzeba oddanie Kon­
gresówki Rosji po przepro 
wauzemu ponownej regulacji 
granic. Z tej ostatniej zre 
zygnowac me można w żad 
nym razie, gdyż tylko w ten 
jposób zabezpieczy się praw­
dziwie Europę ud wschodu“.

Rozwiązanie spr.iwy pul 
skiej w myśl powyższych wy 
wujów byłoby jednak niemo 
żliwem, bo po stronie polskiej 
stanęli Węgrzy, którzy w par­
lamencie i delegacji wypowie­
dzieli się kilkakrotnie zą roz­
wiązaniem austre polskieiii, 
a w ostatnim czasie nawet 
zaczęli przemawiać za złą­
czeniem Polski z Węgrami, 
n. tuialnie bez pi działu Ga­
licji i bez uszczerbku granic 
Królestwa na rzecz Niemiec.

Powyżej opisane wahania 
w sprawie ustalenia granic 
wskrzeszonej Polski wyzyska­
ła naturalnie koalicja dla ce­
lów swej polityki. I tak 
czerwcowi konferencja pre­
zesów gabinetów francuskie­
go, angielskiego 1 włoskiego 
w Wersalu powzięła nastę­
pującą uchwałę:

„Stworzenie jednolitego, 
zjednoczonego i niepodległego 
państwa polskiego z wolnym 
dostępem do murza stanowi 
leden z warunków trwałego 
i sprawiedliwego pokoju oraz 
panowania piawa w Euro­
pie“.

Rząd polski w Warszawie 
zajął wobec tej enuncjacji 
stanowisko w n ‘Stępującem 
oświadczeniu: „Nie wchodząc 
w rozpatrywania uchwały, 
rząd polski nie może pomi­
nąć terminu oraz okoliczno 

ści lej powstania. Zbyt bo­
leśnie przywołuje ona na pa­
mięć ciiwdę, gdy dopiuro po 
wycofaniu wojsk rosyjskii 
z Królestwa Polskiego rząd 
carski postanowił a-zy stąpić 
du urzeczywistnienia kilku 
takich praw, których przez 
=>to lat żądaliśmy daremnie. 
Czas uchwały, nie treść rezo­
lucji nadaje jej właściwy ctia- 
raktei. Rząd polski czuje się 
zgodnym z całym narodem 
w niestrudz mcm dążeniu do 
stworzenia niezależnego pań­
stwa, wyposażonego w pod­
stawowe warunki możliwości 
rozwoju politycznego, kultu­
ralnego i gospodarczego i re­
zolucją przyjętą w Wersalu 
me da s'ę wytrącić z równo­
wagi. Bez względu na wszel­
kie przeszkody i trudności, 
rząd dążyć będzie niezachwia­
nie do urzeczywistnienia za- 
£ adniczych potrzeb narodu, 
które mu w współpracy z są- 
siedniemi mocarstwami cen- 
tralnemi umożliwią rozwią­
zanie. historycznych zadań, 
jakie czekają nań na wscho­
dzie Europy. Wymaga to trze­
źwej oceny naszych włas­
nych interesów, które wyłącz­
nie są dla nas miarodajne“.

Takie było stanowisko rzą­
du polskiego mimo tego 
wszystkiego, co 'wydarzyło się 
lub wyszło na jaw z okazji 
zaw ir na traktatu z Ukrainą.

W chwili, kiedy te słowa 
piszemy, sprawa ustalenia 
granic wskrzeszonej Polski 
znowu jest pizedm.ctim ro­
kowań 1 narad, odbywających 
się w głównej kwaterze nie­
mieckiej. Oby tym razem 
doszło już do ostatecznych 
a dla obu stron pomyślnych 
decyzjll

Budowa pań twowoścl 
poisKlej.

Kiedy pod koniec sierpnia 
roku ubiegłego Tymczasowa 
Rada stanu, ustępując z wi­
downi, złożyła kierownictwo 
spraw, n-i Lżących do jej za- 
kreru działania, w ręce ko­
misji przejściowej, w której 
skład wchodzili !>p. Miku- 
łowski-P( morski, St. Buko­
wiecki, K. Natanson i inni, 
władze- okupacyjne oddały jej 
w dniu 1-go września kierow­
nictwo sądownictwa, zastrze­
gając sobie pew icn akres 
spraw, wymagających ich 
zatwierdzenia, tub nie podle­



gających kompetencji sądów 
Polskich.

Urzędowanie Komisji przej­
ściowej trwało mediugo, bo 
w dniu 15-go września ogło­
szono na zamku w Warsza­
wie manifesty cesarzy Wil­
helma II i Karola o ustano­
wieniu polskiego rządu naro­
dowego oraz powołaniu roz­
szerzonej Rady stanu.

Pismo cesarza niemieckie­
go, zwrócono do generał-gu- 
bernatora Besekra, miało 
brzmi« nie następujące:

„Mój wysok1 sprzy Jerzc- 
niec, Jego c. i k. Apostoł: ka 
Mość i Ja zdecydowaliśmy 
się na dalsza rozbudi wę pań­
stwowe cl polskiej, do czego 
położyliśmy fundament pro­
klamacja z 5-go listopada 
1916 roku.

„Twardy stan wojenny nie 
Pozwala niestety leszcz - na 
to, by król wskrzesi) blask 
starej korony polskiej 1 by 
przedstawicielstwo narodowe, 
Wyszłe z powszechnych i bez­
pośrednich wyborów, podjęło 
swe obrady dla dobra kraju. 
Natomiast już tera? pragnie­
my władzę państwową w głów­
nej części włożyć w ręce rzą­
du narodowego, podczas gdy 
prawa i interesy narodu po­
wierzone być mają nowej roz 
szerzonej Radzie stanu.

„Moctírstwom okupacy5 
nym w zgodzie co do zasadni 
czych spraw z wnioskiem mę­
żów zaufania kraju.zastrzelo­
ne zostają tylko te prawa, ja­
kich wymaga 0an wojenny.

„Ufam, że nov y ten krok, 
uczyniony na drodze lo urze­
czywistnienia sam odzie1 .lego 
państwa polskiego, wykaże 
się w dalszem sv en wyr on a 
nlu błogim w skutkach 1 do­
prowadzi do tego, że kraj, 
Powstrzymany przez panowa­
nie rosyjskie gwałtem w sw m 
wolnościowym luzwoju, włas­
ną silą swych obywateli 
1 w dobrowolnie obraném po­
stanowieniu wobec trwi ją- 
cych w wiernej przyjaźni 
mocarstw centralnych, pój­
dzie w przyszłość spokojną 
i błogosławioną.

„Wobec tego polecam Pa­
nu, by załączony patent, od­
noszący się do władzy pan 
atwowej w Królestwie Pol­
akiem, ogłosił razem z c. 1 k. 

austro węgierskim generałem 
gubernatorem w Lublinie*'.

Wielka gł. kwatera 12-go 
września 1917

Wilhelm I. R.
Cesarz au»trjackir Karol, 

nisał io namiestnika swego 
w Królestwie, hr. Szeptyckie­
go, w podobnym sensie.

Następnie generał - guber­
nator Beseler zakomunikował 
członkom Komisji przejścio­
wej patent konstytucyjny, 
obejmujący» 12 paragrafów, 
z których najważniejsze są 
następujące:

Artykuł I- Naczelną wła­
dzę państwową w Kiólestwie 
Polskiem aż do objęcia jej 
przez króla lub regenta, z za 
chowaniem stanowiska z ty­
tułu prawa międzynarodowe­
go władz okupacyjnych, od- 
daje się RaJzie regencyjnej.

2. Rada Regencyjna kla­
da cię z trzech członków, 
których instalują na urzę­
dzie monarchowie władz oku­
pacyjnych.

3. Akty rząd >wt Rady Re­
gencyjnej muszą również 
mieć podpis odpowiedzialne­
go prezesa ministrów.

Artykuł II. 1. Władzę 
ustawodaw czą sprawować bę 
dzie Rada Regencyjna z współ­
udziałem Rady stanu Króle­
stwa Polskiego w myśl tego 
patentu i ustaw, mających 
być według mego ngło- 
szonemi.

2. We wszystkich spra 
wach, nie podlegających jesz­
cze administracji polsk’ej 
władzy państwowej, w Radzie 
Stanu mogą być rozstrząsane 
wnioski ustawodawcze tylko 
za zgodą władz okupacyj 
nych. W sprawach tych, o bok 
organów Królestwa Polskie­
go, powołanych wedłt " par. 
1„ na razie wydawać może 
rozporządzenia z mocą obo- 
więzującą także general-gu- 
bernator, lecz tylko po wy­
słuchaniu Rady Stanu. Prócz 
tego może generał-gubernator, 
celem zabezpieczenia ważnych 
intereiów wojennych, wyda­
wać konieczne zarządzenia 
z mocą prawną oraz zarzą­
dzić obowiązujące Ich ogło­
szenie i przeprowadzenie tak­
że za p tmocą organów pol­
skiej wiedzy pi ństwowej. 
Rozporządzenia generał - gu- 
bornitora mogą być zniesio­
ne lub zmieni .ne tylko na tej 
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samej drodze, na której są 
wydane.

3. Ustaw’» <raz rozporzą­
dzenia polskiej władzy pań­
stwowej, które ustalać mają 
prawa i obowiązki ludności, 
muszą być zakomumkowan“ 
przed ogłoszeniem generał-gu- 
bernatorowi władzy okupa­
cyjnej, na której obszarze 
administracyjnym mają obo­
wiązywać, i mogą osięgnąć 
moc obowiązującą dopiero 
wtedy, gdy tenże w 14 dniach 
po przedłożeniu nie założy 
protestu.

Artykuł III. Rada Stanu 
zostanie utworzoną w miarę 
osobnej ustav y. która usta­
nowi Rada Regencyjna za 
zgoda mocarstw okupacyj­
nych.

Artykuł IV. 1. Zadania 
wymiaru sprawiedliwości i ad­
ministracji wykonują, o ile 
są przekazane polskiej wła­
dz v państwowej, polskie są­
dy i władze, pozatem na czas 
okupacji organy mocarstwa 
okupacyjnego.

2 Generał gubernator w 
8 prawach, tyczących praw 
i Interesów mocarstwa oku­
pacyjnego, może spowodować 
zbadanie prawomocności i le­
galności rozstrzygnięć i roz- 
porządzeń sądów polskich 
i władz na ustawowej drodze 
instancji a przy wy lawaniu 
wyroku lub rozstrzygnięcia 
w najwyższej instancji, wy- 
datniać odnośne prawa 1 in­
teresy przez swego przedsta­
wiciela.

Artykuł V. Wynikające 
z prawa narodów zastępstwo 
Królestwa Polskiego i prawo 
zawierania umów międzyna­
rodowych pi Iska władza pań­
stwowa może wykonywać do­
piero po zakończeniu oku­
pacji.

VI. Patent niniejszy na­
biera mocy z chwilą ustano­
wienia Rady Regencyjnej.

podp. von Beseler, 
podp. Szeptycki.

Niebawem, jo iu: w dn’u 
19 września, komisja przej­
ściowa przedstawiła komisa­
rzem p; ństw okupac yjnycb 
wybranych kandydatów do 
Rady Regencyjnej w oso­
bach kj. arcyb'kujia Ale­
ksandra Rakowskiego, księ­
cia Zdzisława Łubom leskie­
go i Jozefa Ostrowskiego, 
A w dniu 15-go października
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nastąp li zatwierdzenie tego 
wyboru przez cesarza Wil 
he'ma.

Akt wprowadzeniu Rudy 
Regencyjnej uuuyi się ua 
zamku warszawskim dniu 
■7 go października z wielką 
okazałością przy udzialeprzeu- 
stawicieli władz ukupacyj 
nych oraz instytucji i dcie- 
gacji Krajowych.

Po odczytaniu orędzi i do­
ręczeniu patentów obu cesa­
rzy przez generał gubernato­
rów Beselera i łir. Szeptyc­
kiego, przedstawiciel cesarza 
niemieckiego wzmosl oKizyic 
„Miech żyje Królestwo loi 
skie!", poczerń p. Jozef Ostrow­
ski podziękował imieniem .ła­
dy Regencyjnej, zaznaczając, 
Ze regenci y/autną prowauz.c 
mrod polski ku ji go 
stwowej niepodległości na 
podstawie aktów monarchów 
obu mocarstw centralnych, 
1 w końcu wzniósł okizya na 
cześć obu cesarzy.

Następnie odbyła się w ka­
tedrze uroczystość ziczenia 
przysięgi przez i złonkow Ra­
dy. Powozy Regentów jecha­
ły z zamku w otoczeniu ud 
działów ułanów polskich, 
a wzdłuż drogi od zamku do 
katedry św. Jana wojsko 
prezentowało broń, publicz­
ność zaś witała dostojników 
okrzykami. Uroczyste nabo­
żeństwo odprawił ks. biskup 
Zdzitowiecki, który też ode­
brał od Regentów przysięgę.

Następnie ten sam dostoj­
nik wygłosił do czlonKOw 
Rady Regencyjnej piękną 
przemowę, puczem ks. prałat 
Zygmunt Chełmicki odczytał 
z ambony orędzie Radv Re­
gencyjnej do narodu, które 
miało brzmienie następując« : 
„Poiacj/ł Po złożeniu uro­
czystej przysięgi w królew­
skiej katedrze św. Jana obej­
mujemy za zgodą obu Wh l- 
kich Monarchów najwyższą 
władzę i Królestwie Pol­
akiem. Przysięgliśm" 'logu 
Wszechmogącemu w św Trój­
cy Jedynemu i Narodowo 
Polskiemu, iż sprawować bę 
dzietny rządy dla dobra po­
wszechnego, ugruntowania po­
tęgi, niepodległości, sławy, 
wo ności i szczęścia. Ojczyzny 
polskiej, dla zachowania spo­
koju i zgody między obywa­
telami kraju.

„Przez objęcie władzy sta­
łem? na czele pracy, od I- .

I rej w znacznej mierze zależą 
|dzishjsze i przyszli losy kh.i 

ju. Chcemy prowadzić na 
i d ku |ego państwowej me 
podlegfuscl Ilu podstaw le a« 
Iow, wyuauych przez nioiiur 
chow obu mocarstw central­
nych w pamiętnych dniu« ,i 
b-go listopauu Iblb i IZ-go 
wrześniu 1U1 i roku, le (A 
niosie aKty otwierają i"ol»< ■ 
drogę od 120 lat zamkniętą. 
Nh tym gruncie stajemy z lo- 
julnoś. ą godną powagi 
1 wielkości dziejowej chwili, 
godną dobrej sławy polskiego 
imienia. iviainy budować pod­
waliny pud niepodległe i po­
tężne państwo polskie z moc- 
nypi rządem, z sejmem i włas­
ną siłą zbrojną. Takiego 
p„nslwa wymagają nasza 
przy sziość i to znaczenie, 
kloie w przyszłym ukiauzie 
państw europejskich Polska 
mieć powinna. / iłujemy so 
bie spr iwę, że tą samą ręką 
budująca musimy jednocześ­
nie ucierać łzy, goić rany, 
naprawiać krzywdy, odwra­
cać głód i niedolę, wywołaną 
przez obecną wojnę.

.Ufni w pomoc Bożą, po­
kładamy wiarę naszą w eile 
twórczej narodu. Naród pul 
ski w chwilach najtrudniej­
szych zdumiewał świat ewu- 
jem męstwem, czego żyw ym 
podczas lej wojny dowodem 
są nasze Legjony w walkach 
bohaterskich za polską spra­
wę; zdumiewał zarowno umie­
jętnością powołania do życia 
tych czynników państwo­
wych, które stanowić-powin­
ny o zdrowiu i o pomyślnym 
rozwoju narodu. Tym czyn 
nikom, z doby Konstytucji 
3-go maja, z czasów Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa 
Kongresowego oraz później­
szych lat nieszczęsnych, za 
wdzięczamy, iż w stuletniej 
niewoli me zatraciliśmy czy­
stości ducha narodowego 
1 obecnie, gdy godzina spra 
wiedliwości wybiła, stajemy 
wobei całego świata zbrojni 
w niewzruszone prawo do nie­
podległego bytu.

„Do tej siły twórczej całego 
narodu odwołujemy się w tej 
chwili. Wstępujemy w ślady 
przodków, pomni na naszą 
wierność Kościołowi katolic 
kiemu, pomni też na toleran­
cję jaka była zawsze właści 
wą duchowi polskiemu. Nie­
chaj z idei demokratycznej, 

którą cornz głębiej przenika 
spule ó .i i , |ji,i kie, po 
wstu-iie |m.en wierni ugi'i .y 
czii. wsp.»„uzialu w liuuo . le 
i c.i-lua i ulsKiegu, niecnaj 
me Łi„..<iją luHfooiici i.nlki. 
bez której lak wielkie dzieło 
do »Kutku dojść me uioze, 
a i a. zej mecu świadouiuoC 
jej zdwoi siły, aby ich stało 
nu n idludzaie zmaganie, nie- 
c..aj w każdej polskiej piersi 
zulętni gorące nieprzeparte 
pragnienie dołożeniu swej ce 
gil do silnycn murów gma­
chu ojczystego.

Utajmy, bądźmy mężni do 
eben, i ciałem!

Polacy Wzywamy Was 
wszystl .ich bez różnicy wieku, 
stanu i wyznania, wzywamy 
v.as w imię dobra Ojczyzny 
du wytrwania i karności, dó 
czynnego poparcia Rady Re­
gency iiiej oraz Rządu i Rady 
siana, juko poprzedniku Sej 
.uu Polskiego; wzywamy Cię, 
L idu Polski, pracujący od 
wieków na na >zej roli, uznu 
jony i fabrykach, w war­
sztatach i kopalni ich, do gro­
madnej pracy 'Ha umiłowa­
ne i Polski. Wspólnej pol­
skiej pracy błogosławi Bóg.

Aleksander Rakowski, ar­
cybiskup, Juzel Ostrowski, 
Zdzisław ks. Lubomirski“.

Po powrocie na zamek 
Rada odbierała życzenia i hoł­
dy od przedstawicieli władz 
i instytucyj krajowych, na­
stępnie od deiegacyj wiedeń­
skiego Koła Polskiego i ko­
mendy Legjonów w Przin. v ■ 
ślu. W imieniu włościań- 
stwa polskiego składał wy­
razy hołdu p. ladlak, w imie­
niu duchowieństwa i obywa­
telstwa ewanpi Lickiego pastor 
Gui.delach z Łodzi Regenci 
dziękowali w gorących sło­
wach. nawołując do zgody 
i jedności.

O objęciu najwyższej wła­
dzy państwowej w Królestwie 
Polakiem powiadomili Re­
genci monarchów niemieckie­
go i austriackiego osobném 
pismem, na które nadeszła 
w dniu 20 go listopada od ce­
sarza niemieckiego odpowiedź 
następująca

,,Do Wysokiej Rady Re­
gencyjnej Królestwa Pol­
skiego.

,,Ze szczerem zadowoleniem 
przyjąłem dr wiadomości 
pismo odręczne którem pol­
ska Rada Regencyjna zawia-



domiłn nmie o objęciu Swo­
jego urzędu. Głos pi ilskiego 
narodu wskazał Was, Do 
stojní Panowie, jako najbar­
dziej powołanych do piasto; 
wania najwyższej godności 
w nowem Państwie Boiskiem, 
a mój Najdostojniejszy Sprzy 
mierzeniec i Ja chętnie doko­
naliśmy, na wniosek Komisji 
przejściowej Tymczasowej 1 ta­
dy Stanu, powołr nia Panów 
na Regentów Królestwa Pol­
skiego,

„Oświadczenia złożone w pi­
śmie dó Mnie wvstosuwa- 
n»m dowodzą, że zdajecie so­
bi» Panowie w całej pełni 
sprawę z wielkich obowiąz- 
kó v i zadań, jakie Polska 
stawia pierwszym przedsta­
wicielom swojej władzy pań­
stwowej. Niemniej świadomi 
jesteście Panowie konieczno­
ści dalszego budowania Pol­
ski na stworzonych dla niej 
nowych podw- linach i dali­
ście temu niedwuznaczny' f- 
raz. wskazując akty z dnia 
5-go listopada roku 191H or iz 
T2-go września 1917 roku ja­
ko podstawy dalszej swojej 
działalności. Uroczystemu i- 
z.naniu przez Panów tych do­
niosłych aktów państwowych 
ufam najzupełniej i wiem, że 
Wysoka Rada Regencyjna 
pozostanie zawsze wierna wy­
tycznym. które zekreśliła so­
lne sama w piśmie do Mnie 
wy-tosowanem. Podzielam 
przekonanie Panow, że na 
gruncie łączności z państwa­
mi centralnemi dane są wa­
runki bytu. zapewniające 
Państwu Polskiemu bogaty 
rozkwit, a obywatelom jego 
dobrodziejstwa pokoju, kul­
tury i dobrobytu, żywię na- 
dz'eję, że Poloka powołaną 
jest do tego, aby w wolni m 
z własnego post mówienia 
płynącem połączeniu z po- 
tężnemi n ocarstwami sąsied 
niemi wejść w nowy okres 
wielkości państwowej i tak 
stać się dla Europy ważnym 
czynnikiem rozwoju w duchu 
ideałów kultury zachodniej.

„Witam więc Panów ser­
decznie w nowej godności 
i życzę Panom owocnej dzia­
łalności dla dobra zmar­
twychwstałego narodu pol­
skiego Błogosławieństwo 
Wszechmocnego niechaj to 
warzyszv Wnsrei nrncv

Wilhelm 1. R.“

Tak tedy Królestwo P,d 
sk.e znalazło się pod włas­
nym polskim rządem, chociaż 
władza jego z natury rzeczy 
me obennowała wszystkich 
dziedzin życia nnńsf"-owe-->

Krótko po manifeście wrze­
śniowym rządy mocarstw 
okupacyjnych oddały wła­
dzom polskim sprawę szkol­
ni' twa w Królestwie Pol- 
ekiem Niemiecka organizac­
jo .zkolna z 24 go sierpnia 
1915 roku została zniesioną, 
a w jej miejsce wstąpiła or­
dynacja, opracowana przez 
Tymczasową Radę «tunu. 
Dla mniejszości narodowych 
i wyznaniowych wydano osoh 
ne rozporządzenia, uwzględ 
niaiace właściwości języko­
we i religijne. Sam akt prze­
jęcia szkolnictwa przez wła­
dz» polikie uświetniony zo­
stał solennem nabożeństwem 
w katedrze, odprawi m»m 
przez Ks. Arcybiskupa Ra­
kowskiego, w którem brali 
udział przedstawiciele władz 
okupacyjnych, oraz rzłonko- 
wie dawnej Rady itanti i in 
ne wvhitne osobiszości W do 
stosowanem do uroczystości 
przemówieniu wywodził ka­
znodzieja, ks kan Cieplak na 
wstępie-

„Najdostojniejszy Ar»vt>a 
sterzu' Czcigodni kierownicy 
szkół! Dożyliśmy czasu, gdv 
szkoła w Polsce będzie noł 
ską nieti Iko z języka, lecz 
i z ducha i z władzy nacze] 
nej. Doniosłość tego zrozu­
mieć zdoła tylko ten kto 
przeszedł piekło dantejskie 
szkoły obcej, do której pa 
miętamr gdy szło dziecko, 
oblane łrami matki, wzmac 
niane słowem ojca. Szło tam, 
by mu zaszczepiono, drogą 
obłudy i kłamstwa, nienawiść 
do vszy=tkiego ęe polski» 
Szkoła t«/ była urągov iskiem 
pedagogiki. Przed kilkuna 
itu laty powstała szkoła j ol- 
ska i już wychowała poko­
lenie 1 'ziś ta szkoła narodo- 
w„ staje się państwową".

Teraz przystąpić już hvło 
można do otwarcia uniwer­
sytetu 1 politechniki w War­
szawie, które były zamknię­
te z powodu strejku studen 
tów. Nastąpiło to w pierw­
szych dniach listopada. Rek­
torem uniwersytetu wvhrnno 
Prot Antoniego Kostaneckie- 
go który kształcił się v 
nazjum poznańskiem, rekto­
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rem politechniki zaś obrano 
ponownie inż. Stanisława 
Patschkego.

Stosownie do patentu kon­
stytucyjnego, Rada regencyj­
na przystąpiła do zaprowa­
dzenia polskiego rządu, a więc 
do u .tanowienia piezesa mt 
nistrów który utworzyć miał 
pierwsze ministerstwo czyli 
gabinet. Sprawa ta szła zra­
zu opornie, bo rządy niemiec­
kie- nie ehciały zgodzić się nu 
kand' daturę hr. Adama Tar­
nowskiego, pochodzącego z 
Galicji i zajmującego wysoki 
urząd austrjacki. Ostate.cz- 
nie padł , y bór Rady na p. 
Jana Kncharzowskiego na 
i.tórego zgodziły sie też rzą­
dy okup icyjne. Redzie re­
gencyjnej chodziło słusznie 
o męża, ktorvhy potrafił jak 
najszersze koła pociągnąć do 
pracy około rozbudowania 
i (.gruntowania państwowe» 
śc< polskiej Takim mógł r»jn*  
p Kucharzewski. który, po­
słują» swego czasu do dumy 
rosyjskiej, umiał złączyć sze­
rokie koła v vborców pod ha­
słem jedności, takim też oka­
zał się on w czasie niedłu­
giej o urzędowania.

W pierwszych dniach 
grudnia pierwszy gabinet 
■> dski bvł już gotowy. We­
szły do niego oprócz prezesa 
następujące osobistości: pp. 
Tan Stecki, jako minister 
spraw wewnętrznych. Stani­
sław Bukowiecki, jako mini­
stři sprawiedliwości. Jan 
Kanîv S‘eczkowski. jako >”i 
nister skarbu Antoni Pi.nl 
kow-iki, jako minister wy­
znań i oświecenia mibhczne- 
m łóz»f Mikułowski Pomor­
ski jako ministe- rolnictwa 

dobr koronnych Jan Zagle- 
nicznv jaké minister przemy­
słu i handlu Stanisław “Sta­
niszewski lako minister opia 
ki. społecznej i ochrony pra­
cy. Stefan Przanowski iako 
rr.in ster aprowizacji.

Zaprzysiężenie ministrów 
nastnniło niebawem Pr? się­
ga!' oni nanu Borni Wsz.» h- 
mogacemu. Ojczyźnie » Kum- 
dou i polskiemr. że na >e- 
rz-mym urzędzie ministrA-w 
państwa polskiego używać 
będą nadanej władzy ku 
iJjtrWntowanlu wolności • ie- 
podległości i n-taji- -i--■ • 
majestat państwa p ilskiego 
w n.ajw yższem mając zacho­
waniu".
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W dniu 15-go grudnia od­

było się na Jasnej Górze na 
intencję nowopowstałego rzą­
du nabożeństwo, Które odpra­
wił ks. biskup kujawsko ka­
liski Zdzitowiecki. Zaiaz na 
wstępie ministerstwo polskie 
stanik wobec nader trudne­
go zadania jakiem było wy­
walczenie udziału w rokowa- 
niacn pokojowych w Biześciu 
Litewskim. Po długich per­
traktacjach z rządami nie­
mieckim i austro-węgierskim 
wydarzało się, że sprawa 
ta jest juz załatwioną po 
myślme, później jednak wy­
łoniły Się niepokonane Łj i i 
ności. Delegat bolszewickiej 
Rosji, Trockij, nie chciał 
uznać Króle twa Polskiego 
jako samodzielnego państwa, 
gdyż nie posiada ustalonych 
granic an, tez monarchy. Gdy 
następnie w Brześciu Litew­
skim zawarto bez udziału de­
legátův. rządu polskiego po­
kój z Ukrainą i w pokoju tym 
oderwano szmat kiaju pol­
skiego od Polski, iząd polski 
złożył urzęd.”, a Rada regen 
cy,na przyjęła jego dymisję, 
powierzając tymczasowe pro­
wadzenie spraw poszczegól­
nych ministerstw kieuwni- 
kom odnośnych wydziałów.

Utworzi ma nowego ; abi- 
netu podjął się były minister 
skarbu, p. Jan Kanty Stecz­
kowski, pnrozumirwszy się 
poprzednio z rządami mo­
carstw okupacyjnych, które 
zgodziły się na jego wybór.

W dniu 4 go kwietnia Ra­
da regencyjna zamianowała 
nowy gabmet, w którym ob- 
jęl. J n Steczkowski urząd 
prezydenta oraz ministre 
skarbu, Witold Chodźko .mi­
nisterstwo zdrowia punliczne 
go, opieki społecznej i ochro­
ny pracy, Stanisław Dzierz- 
bicki ministerstwo lolnictwa 
i dóbr koronnych, Jozef Hi 
gersberger urnisterstwo spra­
wiedliwości. Antoni Ponikow 
ski ministerstwo wyznań 
i oświecenia publicznego, J .u 
Stecki ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Janusz ks. 
Radzi zilł urząd dyrektora 
spi .1 w' politycznych.

V» oświadczeniu, o"łoszo- 
nem w p smach, nowy rząd 
głó' nc zadanie swoje upa­
truje w jak najrycblejszem 
úkon-lytuowaniu Rady sta­
nu która poprzedzić ma 
WniUl Ulllski. ..Jest a, „-u.

wa — powiada nowy gabi 
net — temburdziej pilna, że 
rozwój stosunków międzyna­
rodowych a przedewszyst- 
kiem układ stosunków państw 
sąsiednich, tworzących się na 
dawnych teiyloijach c< lar- 
stwa rosyjŁ kiego, zniew ala 
nas do rychłego — w ścislein 
porozumieniu z państwami 
centrainemi — ustalenia form 
praw no-politycznych naszego 
państwa i określenia jego 
stanowiska. Jest przeto obo­
wiązkiem naszym poczynić 
wszelkie potrzebne ku ’emn 
przygotowania, szukając mo­
żliwego zabezpieczenia na­
szyci) interesów politycznych 
i n i.idowych co do granic, 
ur.... izeń państwowych i wa­
rum ow rozwoju gospodar­
czego“.

Dalej zapowiedzieli nowi 
minisdiowie, że zajmą się naj­
usilniej tworzeniem wojska 
polskiego, przeprowadzaniem 
dalszej organizacji władz 
polskich, odbudową produk­
cji rolniczej i przemysłowej, 
reformą agrarną, ochroną 
pracy i opieką społeczną 
a łącznie z tern ustaleniem 
szczerze demokratycznego kie­
runku wszelkich urządzeń 
społecznych i politycznych.

Taki był program noweco 
rządu. Pewnego rodzą, u 
uzupełnienie tegoż na: tąpilo 
pod koniec pierwszej sesji 
Rady stanu, podczas obrad 
w sprawie trudnych stosun­
ków aprowizacyjnych. W zło­
żonym przy tej okazji oświad­
czeniu rządu powiedział za­
stępca prezesa ministrów p. 
Dzierzbicki:

„Tylko wówczas, gdy bę­
dziemy wiedzieli, że sprawa 
samodzielności i niepodziel­
ności Królestwa będzie jasno 
i wyraźnie w myśl życzeń 
narodu rozstrzygnięta, bę­
dziemy mogli powiedzieć spo­
łeczeństwu naszemu „nieście 
ofiary, bo tu idzie o tworze­
nie wolności naszej“.

,.W myśl powyższego mo­
żecie panowie być pewni, że 
w dalszym ciągu stale wy­
stępować będziemy do władz 
okupa' yjnych. Możemy pra­
cować nad tem, aby wytwo­
rzyć przymierze pomiędzy 
Polską a państwami central­
nemu, o ile interesy naszego 
narodu będą w pełni zabez

Już po utworzeniu pierw- 
szeg< gabinetu polskiego, Ra­
da regencyjna wydała orę­
dzie, nawołujące do utworze­
nia Hady stanu, której rjaj- 
wazniejszem zadaniem ma 
być uchwalenie prawa o wy­
borach do sejmu. Z 110 człon­
ków Rady, 52 pochodzi -z wy­
borów, dokonanych przez sej­
miki powiatowe i rady miej 
skie, reszta zaś zostaje mia­
nowana. Wśród ostatnich 
jest 12 uprawnionych na mo 
cy swego urzędu a mianowi 
cie 6 biskupów, 1 przedstawi- 
<ie! ewangieJikow, 1 kalwi­
nów, 1 żydów, 1 sądu naj­
wyższego i 2 rektorów.

Wybory odbyć się miały 
pierwotnie 2< go lutego’ ale 
z powodu ustąpienia pierw 
szego gabinetu zostały odlo- 
2011“ i nastąpiły dopiero i ,0 
kwietnia. Wybrano 51 człon­
ków — w Lublinie wybory 
nie mogły się odbyć z powodu 
rozwiązania tamtejszej rady 
miejskiej. — Z liczby tej 40 
wybranych zostało prze?, sej­
miki pc wiatowe, a reszta 
przez rady miast Warszawy
I Łodzi.

W dniu 11-go czerwca 
urzędowe pismo „Monitor“ 
ogłosiło następujący reskrypt 
Rady regencyjnej:

„My — Radu Regencyjna, 
Królestwa Polskiego — na za­
sadzie artykułu 14 o Radzie 
Stanu, zwołujemy niniejszem 
Radę Stanu Królestwa Pol­
skiego na dzień 22-go czerw­
ca 1918 roi u do miasta sto­
łecznego Warszawy.

Dan w Wai szawie, dnia
II go czerwca 1918 roku.

Aleksander Kakowski, ar­
cybiskup, Jozef Ostrowski, 
Zdzisław Lubomirski, Prezy­
dent ministiuw Steczkowski“.

Uioczystość otwarcia Ra­
dy Stanu poprzedzało nabo­
żeństwo w katedize, odpra­
wione przez ks. biskupa Zdzi 
łowieckiego, który również 
wygłosił dostosowane do dnia 
tego kazanie. Potem człon 
kowie Rady składali przj 
sięgę, a na zakończenie od 
śpiewano: „Boże coś Polskę".

Druga część uroczystości 
odbyła się na zamku królew­
skim. Po wejściu na : alę Ra­
dy regencyjnej z ministrami, 
członek Rady regencyjnej od­
czytał v. ręczoiię mu przez 
prezesa ministrów orędzie, 
w którym Dowiedziano na



wstępie: „Dzień dzlsielszy 
zaznacza ważny postęp w roz­
woju sił państwa polskiego. 
W postaci Hady stanu mzy 
bywa ten czynnik władzy 
państwowej, którego obecn >- 
ści wymagają niezbędne za- 
równe warunki ogolne kształ 
towania się polskiego ustro­
ju politycznego, jak i pilne 
potrzeby życia bieżącego. 
,Kraj nasz, laród polski 

a niemniej i ludy ościenne 
zwrócone mieć będą na Was 
oczy a w potężnym grzmo­
cie światowej wojny, która 
wciąż jeszcze zalewa krwią 
Europę, głos Wasz rozlegnie 
się jednak donośnie. Stwier­
dzając wolę Polski do życia, 
roztrząsając jej wewnętrzne 
zadania, stosujące do nich 
miarę trzeźwej konieczności, 
będziecie przezornie chronili 
interes narodowy przed nie­
bezpieczeństwami trudnej do­
by dzisiejszej, z myślą o ta- 
kiem urządzeniu państwo- 
wem, ktoreby pozwoliło 
wszystkie siły narodu w ca­
łej pełni obrócić jutro na po­
żytek Ojczyźnie".

Następnie orędzie wylicza 
szereg piąć ustawodawczych, 
jakich dokonać ma Hada 
Stanu, wspomina o akcie mo­
narchów niemieckiego i an- 
etro węgierskiego i życzy 
członkom i łogosławieństwa 
Bożego w ich pracy.

W dalszym ciągu regent 
Ks. arcybiskup Kokowski 
ogłosił Radę Stanu za otwar­
tą, regent zaś Józef Ostrow­
ski zawiadomił o mianowa­
niu marszałkiem Rady Sta­
nu p. Franciszka Pułaskie­
go, od którego odebrał przy­
rzeczenie wierności i sumien­
nego spełniania obowiązków.

W końcu marszałek prze­
mówił terni iłowy: ,,W imie­
niu Radv Stanu Królestwa 
Polskiego, oddając hołd Naj­
dostojniejszej Radzie Regen­
cyjnej, je ko najwyższej wła­
dzy państwowej polskiej, uo­
sabiającej drogi nem maje­
stat korony, wznoszę okrzyk 
„Niech żyje Polska!"

Pierwsze posiedzenie Ra­
dy Stanu odbyło się tegoż 
dnia po południu w gma­
chu Towa~z”stwa Kredyto­
wego, przy udziale 98 człon­
ków Rady Stanu komisarzy 
rządów okupacyjnych, mini­
strów oraz dyrektorów de­
partamentu. stanu i komisji 

wojskow ej, z prezesem gabi­
netu Steczkowskim na czele.

Marszałek Franciszek Pu< 
łaski, uderzywszy trzykrot­
nie laską marszałkowską, 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rem otwierając pierwsze po­
siedzenie, w skazał na zada­
nia. jakie ma Rada Stanu 
a zakończył słowami ..liii 
pł idniejszą stanie się dzia 
łalność tej Wysokiej Izby, 
tern bardziej zyska na po­
wadze Wasze stanowisko wo­
bec świata. Wzywam więc 
Was pilnowie, do zjednoizc 
nia się w tej wielkiej odpo 
wiedzialnej pracy i kończę 
sl >wami Skargi Jednośtit 
ciało i duch j< Ji n jakoście 
weziyani ku odbudowie oj­
czyzny waszej".

Potem nastąpił wybór wi 
cemarszałkuw. którymi z , 
stali pp Mil. iiłowsk. Pomor­
ski i Budzyński, w końcu zaś 
sekretarzy, na których pr> i 
wołano pp. Jana Skotnicką 
go. Henryka Wyrzykowskie 
go. Eugeniusza Krasuskiegn 
i Augusta Popławskiego

Pierwszy wniosek, stawie 
nv w Radzie przez szer- 
członków, dotyczył człon' 
Rady Rosseta uwięzionej 
z powodów politycznvc! 
W końcu dokona no wyboru 
20 członków komisji głównej, 
poczem o godzinie 7-mej i pół 
ni irszałek zamknął posiedze­
nie.

Chociaż działalność Rady 
Stanu wielce jest ograniczo­
ną, gdyż ustawy, wnoszone 
przez rząd polski, przedkla- 
dar być muszą poprzednio 
władzom niemieckim i au 
st.tackirn, to jednak w ciągu 
pierwszej sesji czyli okresu 
obrad załatwiono kilka waż­
nych ustaw, jakoto w spra­
wie wyborów do «unii 
mc du kraju, przyszłej armji 
itd. a oprócz tego omówiono 
cały szereg interpelacji.

Sprawa utw'orzcnia nemji 
polskiej dotąd rozwijała się 
bardzo opornie. Pó rozbiciu 
wojennej potęgi Rosji, zebra­
ły się pod rozkazami gene- 
i ałów Dowbor - Muśnickiego, 
Stankiewicza— i Michelisa 
znaczne oddziały wojsk pol­
skich. które opuściły szeregi 
rosyjsk,e i gotowe były wejść 
w skład armji Królestwa Pol­
skiego. Pułki te przedstawia­
ły kilkudziesięciotysiączną si­
łę dobrze wyćwiczonego i u­

zbrojonego żołnierza. Potra­
fiły one skutecznie obronić 
. ię przed masami bolszen » 1 
kow rosyjskich i ukraińskich, 
którym dzielnie przeszkć dza- 
ły w haniebnej gospoda. ce 
rabunkowej, jaka zniszczyła 
całą n>asę majątków i dwo­
rów polskich. Na mecy ukła­
du z niemiecką władzą woj­
skową, korpus generała D«>w- 
bor Muśnickiego oddał się 
pod rozkazy generał guberna­
tora Beseh ra następnie jed­
nak został rozwiązali y. T 
samo rozbrojeń, został poi 
ski korpus posiłkowy, ulwo- 
r-mny z legjonów polskich, 
i wysłany na front wojsk ui- 
.trjiukich, gdy po zawarciu 
pokuj j w Brześciu Litewskim 
iisi’owal pi zedrzeć się da ge­
nerała Muśnickiego Rozbro- 
.onych oficerów i żołnierzy 
internowano w okolicy Huszt 
na Węgrzech i wytoczono im 
za opuszczenie stanowisk na 
froncie proces, który obecnie 
jeszcze się toczy.

J '.ko zawiązek t podstawę 
armji polski'*]  uważać wy­
pad i I szą brygadę. Która 
w dniu Igo maja r. b. -iii 
dana została pod rozkazy 
dowództwa tulskiego Ko- 
meridnnfy >'.;j jest pułkow­
nik Mmliii icz. Oddanie bry­
gady odbyło <ię w O.lrowtu, 
a połączone było z mszą po­
tową odpra inną przez Ks. 
knjiolana \Vi zniew-skiego.

Po zorganizowaniu mini 
ster.Iwa I Rady Stanu rząd 
polski opracował tymczasową 
ustawę wojskową, która oma­
wiana już była na po: iedže­
ncích Rady Stanu Wedle 
projektu rząd iwego, każdy 
obywatel Królestwa ob.iwią 
zany jest do czynnej służby 
wojskowej i pomocniczej 
w wiel u od 18 do 50 roku 
życia. Służba czynna obej­
muje służnę w wojsku sta­
łem w zapasie, w rezerwie, 
w obronie] krajowej i pospo 
litem ruszeniu. Obowiązek 
służby pomocniczej islnwje 
tylko w czasie wojny i obej­
muje wszystkich ni< powoła 
nych pod broń w wieku od 
11 i do 60 roku życia.

Stosunki wzajemne mię 
dzv władzami okupacyjnetni 
a społeczeństwem polekiein 
w Królestwie, n une wszyst­
ko, co jako twarda konie, z- 
ność wojenna nieraz ban S 
dotkliwie daw'alo się ludności



we znaki, były na ogół p<> 
nrawne. Obywatelstwo pod­
dawało się wszelkim ograni 
czemom i zai ządzeniom, wie­
rzei »unie, ze ponosi te ofia­
ry dla dobra wskrzeszonej 
ojczyzny medy w nrzesi iu 
Litewsaim z .varty 'zosiai 
Hu kl.xl pokoj , z Ukrainą, 
uarywująey obsziry od 
Kiuieslwa Polskiego, pod- 
Liiosi się v,srou szerokich Koł 
luotLosci potężny in.os pro­
testu, kIoi y lediiak nie prze­
to Jzii Się W Zukloienlc po 
riąn.vu i spokoju, CnociaZ 
w Kilko przypadkach doszło 
uo aresztowań wybitnych oso 
molosci. u na Warszawę na 
łożona została kucu W' wyso- 
•kocci ewien mnjoiia marek.

Puu z-mor« piusKim.
Zdawało się, że z chwilą, 

gdy rząd memiecKi przystąpił 
do naprawienia krzywiły. wv 
rządzonej Poisce przez1 roz 
biory, w Niemczech i Pr-u 
nach niema juz pola dl i poli­
tyki przeciwpolskiej lym 
czasem już pierwsze kroki 
rządu p. Bethmana Holi w ega 
ui drodze do pojednania 
z ^Polakami wywoiaiy w ko­
łach politycznych wszechnie- 
uiim kich i hakat yslycznych 
wiel.ie wzburzenie i głośne 
protesty.

Po ustąpieniu kanclerza 
Bethmamia-Hollwega, w po­
stępowaniu władz w dzielni 
• uch polsku h ujawnia' 
zaczęły prądy przeciwpolskie. 
Na Śląsku zakazywano ob 
cuodow i zebrań w języku 
polskim, bo niby lud tamtej­
szy używa innego języka, 
który nazwano „wasserpol- 
iiiscii", zabroniono uroczysto­
ści z okazji rocznicy genera­
ła Dąbrowskiego, rozwiązano 
polskie towarzystwa skau 
towskie, zagrożono karami za 
prywatne nauczanie języka 
polskiego, a nawet próbowa 
no stosować wyjątkowe prze­
pisy o kolonizacji. W izbie 
paslow i panów sejmu pru­
skiego a także w pat lamencie 
na skatgi posłów polskie., 
odpowiadano w sposób naj 
ostrzejszy. 1 ta‘. po*nł  nar - 
dowo libei alny Röchling wy­
raził się, że „jeżeli Polakom 
za ciasno w Prusach, to mo­
gą się wynieść do Królestwa 
Polskiego a wiceprezes mi­
nisterstwa pruskiego, p. Ericd- 
berg oświadczył, że nie uzna­
je „istnienia narodowości 

polskiej w Prusach". Za­
miast zupow ledzialiej swego 
czasu „nowej oijenlucjl', to 
jest łagodniejszego ii\.wluwu 
ma 1, unosc1 pilskiej, ..cii„u 
tono pizy okazji ziumuy pra 
w a wyborczego do »«jmu no 
wą ustawę wyjątKoJ Ą p. . 
cl w ko KoiakuUi, .my uillelliu 
zliwić wyjioi większej liczby 
posiuw polskich. Kiedy zus 
pose« Uuiunly oowiaueZji, 
ze pizy zawarciu punoju po 
trzeba będzie prawu mniejszo 
soi narodowy cu uregulować 
osobněnu umowami między 
. . ouowemi, pomyty pizc
o. > p. Ist ď iiazv.c.li z.ąilsme 
tarnt zdludą stanu

z. w rui w polityce rządu 
wzgl,dem PolaKow miał l Ö<1 
skutek, ze w obozie polsA.m 
pizyclchły glosy. I rzema.nK 
■ ące za porozum.. mem z r-ą 
dem, a tiaslu obrony narodo­
wości zjednoczyło wszystkie 
warstwy. Vv yrazein lej ioj 
dy były wybory w oki^u 
gliwicko lublimecktm na Gór­
nym Śląsku, gdzie to i-.
dal polski — p. Wojciech 
Korfanty — zwyciężył kandy­
data centrowego Neliiurta 
Większością o.tiUU gio. ow, 
otrzymawszy około 13. <0(1 glo- 
sow. Pierwotnie kandydować 
tu miał Ks. prob. Kohuta 
z Gierałtowic, ale me otrzy­
ma! zezwolenia ze strony 
swej władzy duchownej

Mimo ti udności i prze­
szkód, jakie nieuniknione 
były w czwartym roku woj 
ny, działalność społeczna 
i oświatowa odbywała się 
w zwykłych granicach, a po­
niekąd nawet obejmowała 
nowe zakresy pracy.

W dniach 25 i 2b września 
odbywał się Sejmik Związku 
Spółek Zarobkowych, który, 
jak wykazało sprawozdanie 
ks. Patrona Adamskiego, wy 
kazał pocieszające postępy 
na polu zarobkowym nasze­
go t-aboru.

Na polu krzewienia oświa­
ty powstały dwa nowe bar­
dzo pożyteczne stowarzysze­
nia, a mianowicie Towarzy­
stwo Oświaty ta Śląsku im. 
św. Jacka i Narodowe Stron­
nictwo Robotników. Kierow­
nikiem pieiwszego jest znany 
zaszczytnie ks. prob. Sko­
wroński z Ligoty, drugie zaś 
wybrało na swego prezesa
p. posła St. Nowickiego z Po­
znania. Pojatém odbyły swo­

je doroczne zjazdy: w dniu 
^u go listopad.. związek Imt.
i IW. Kobutlilhuw t'ul.»Klcil 
pod przewodnictwem pi.zcsa 
ks. pi ulata i posla Kty. ..ia, 
W U.ll.U 11 2' I IÚ' llSIo^UW.. 
Towarzystwo ( zj letni Ludo­
wych p.>u k lei .iwmci«. i<m e 
zesa p. waluta >czamecklego 
• sekretarza ks. prob Lim i 
czaka i iiuew, dalej w d.i u 
L go kwietnia Twi..z. k
Iow pois! ich pod przewodnic­
twem L .ernardk cairza.iuW 
skiegu, uma ligo czerwca 
z. wiązek 1 uwarz -Iw W., 
z v. ulema pud kitu.. mci un 
r: iceprcze*a  ks. prob. Nie.-..» 
łuwskiegu z Piesze.. u, .....z 
mue iiislylucje sp...ecz:.e i o- 
sw iai<>.,e.

Za ór austr aiki.

\ Jedli imyśhiosć wsrod stron­
nictw polskich w Galicji, ta­
ka uje w lilia się w u ci. w ala-.i 
Krasowskich Kola Polskiego 
z Ze> maja ihn, niesie....» 
trwała długo. Kiedy bowiem 
chodziło o zamknięcie dzia­
łalności Naczelnego wonni, u 
Narodowego, konserw aty »ci 
pi zeiiwni byli rozwiązaniu 
tegoż i groził, odstąpieniem 
od owych uchwał ki akow­
skich. Po długich sporach 
ostatecznie rozwiązano Nacz. 
Kom. Nar., który, wobec 
istniejącego juz w Warszawie 
rządu polskiego, me uiiał rze­
czywiście racji bytu. Wsku­
tek tych niesnasek rnzbiia się 
solidarność Koła Polskiego 
w parlamencie, którego pre­
zes Dr. Łazarski ustąpił 
z urzędu. Dopiero traktat 
brzeski zjednoczył Ł, 
zwaśnione stronnictwa,- tak 
iż protest przeciwko przyzna­
niu Chełmszczyzny i Podla­
sia Dkra.ńcom był wyrazem 
uczul całego społeczeństw a. 
Pod kierownictwem prezesa 
Dr. Tertila, Koło Polskie 
w parlamencie w ledeńsknn 
zaznaczyło znowu decydujący 
wpływ swój na politykę rzą­
du, obalając gabinet Seidle- 
ra, który to wraz z tu 
ninem. zmuszonym również 
do ustąpienia, zawarł z Ukr i- 
ińeąnii ow osławiony pokuj
.chlebowy", kosztem Pola­

ków.
Polacy w Rosji.

W Wielkororiji i na U- 
krainie, po objęciu władzy 
przez stronnictwa socjali­
styczne, ludność polska, za



mieszkała w Witebskiem, la 
ko też na Wołyniu i Podolu 
korzystać miała z prawa se 
mookreślenia i cieszyć się 
wszelkiemi swobodami oby- 
watelskiemi Ale rychło boi­
sz jwicy i hajdamacy, głosi­
ciele haseł wolnościowych, 
zamienili szczytne swoje te- 
orje w ohydne grabieże i mor­
dy. Ofiarą rozbestwionej 
tłuszczy padły setki mająt­
ków polskich, których wła­
ścicieli mordowana z wyszu 
kanem okrucieństwem. Roz­
puszczone z fręnlu pułki pol­
skie stanęły v obronie nrze 
-,ładowanych. ale wtedy zmo­
bilizowano przeciwko nim fy- 
sią-zne tłumy krwiożerczych 
bolszewików i hajdamaków, 
które urządzały obławy na 
mniejsze oddziały polskie. 
W ten sposób wymordowano 
wielu żołnierzy polskich, któ- 
czv wierni swej przysiędze, 
pienią swą zasłaniali Rosję 
w czasie, gdy niezliczone rze­
sze żołdac'wa rosyjskiego rzu­
cały broń Lez walki.

Sprawy kulturalne.
W dniu 15-g«> października 

19'7 roku obchodziła cała 
Polska rocznicę śmićrci jed­
nego z największych swych 
bohaterów. Naczelnika naro­
du w walce o niepodległość, 
Tadeuszi Kościuszki. W War­
szawie, Krakowie, Lwowie 
i Poznaniu odbyły się wspa­
niałe uroczystości koście'ne 
i narodowe, a za przy kła­
dem. stolic każde miasteczko 
i większa wieś polska świę­
ciła pamięć tego, co kazał 
„kochać Polskę nie połową, 
ale całą duszą“.

W czerwcu roku bieżącego 
przypadało stulecie śmierci 
nieśmiertelnego wodza legio­
nów, Henryka Dąbrowskiego. 
Pamiątkę te obchodzono na 
ziemiach poi ikich bardzo uro­
czyście- Pod zaborem pru­
skim obchód ograniczył się 
do uroczystości kościelnych 
w Poznaniu oraz Winnogó- 
rze, gdzie twórca legjonów 
umarł.

Niesienie ponftcy ludności 
Królestwa Polskiego.

Stosunki żywnościowe w 
Królestwie Polskiern nie po­
lepszyły się bynajmniej, 
a w dodatku wskutek nadzy 
szerzyć się zaczęła nadzwy­
czajna śmiertelność wśród

dzieci a szczególnie niemo­
wląt Instytucje zajmujące 
się niesieniem pmnocy hid- 
n iści polskie, w Królestwie, 
dokładały wszelkich starań, 
aby łagodzić tę bezprzykład­
ną nędzę. Osiągnięto też 
wcale pokaźne rezultaty. 
Składki zebrano przez komi­
tet szwajcarski, dosięgły po­
ważnej cvfry 20 rniljonów 
franków. Komitet dla Bez­
domnych przy Radzie Naro­
dowej zebrał do końca r 1917 
1.872.000 marek. — Bardzo 
znaczny zasiłek, bo przeszło 
pól Miliona marek, otrzyma­
ły fundusze ratunkowe z ofiar 
w 3-cim dniu " -zemięźliwo- 
ści i ofiary. Wszystko to jed­
nak nie wystarcza wobec 
ogromu nędzy (aka trupi 
biedną ludność Królestwa to 
też ofiarność ani na chwilę 
nie powinna ustawać.

Sprawy kościelne.
Pod koniec ubiegłego ro­

ku obchodził Kościół święty 
trzechsetną roczni« ę założe­
nia przez św. Wincentego 
à Paulo merwszego Bractwa 
Miłosierdzia które święty 
jahnużnik powołał do życia 
w Chatillon de Combę0 we 
Francji a któro w dniu 24 go 
listopada 1617 roku zatwier­
dził arcybiskup lugdnński. 
Konferencje męskie a później 
Pań powstały w Polsce za 
przykładem Francji już wcze­
śnie i liczą obecnie liczne za­
stępy członków.

W ostatnich dniach maja 
r. b. przybył do Warszawy 
wysoki dostojnik watykań­
ski, ks. dr. Achilles Ratti, 
protonotariusz apostolski, aby 
pozostać w Polsce na stano­
wisku pi łnomocnika papie­
skiego. Ks. Ratti odbył uro­
czysty ingres do katedry i za­
mieszkał tymczasowo w pa­
łacu arcybiskupim.

W dniu 28-go lipca doko­
nał ks. arcybiskup Kakow ská 
w Warszawie konsekracji ks. 
kan. Zygmunta ł ozin skiego 
na biskupa dyecezji mińskiej, 
ustanowionej w roku 1798 
,irzez papieża Puisa VH, 
skasowanej w roku 1869 przez 
rząd rosyjski, a obecnie 
wskrzeszonej.

Oprócz tego dokonała Sto­
lica Apostolska nominacji 
sześciu biskupów suiragauow 
w Królestwie Polskiern.

ei
Ks. prałr.t Stanisław Gall, 

urodzony 1865 r. w Warsza­
wie, wyświęcony w r. 1887, 
od r. 19l)2 regen • seminarjum 
duchowne") w Warszawie, 
a od r. 19U4 kanonik kapituły 
tamteiszej otrzymał nomi­
nację na biskupa sufragana 
warszawskiego

Ks. prałat Romuald Jał 
brzykowski urodzony 1876 r. 
a wyświecony w roku 1901. 
magister św. Teologji. sekre 
tarz kapituły . wieeregens 
seminarium sejneńskiego, za­
mianowany został biskmwn 
sufraganem dyecezji sejneń 
sklej.

Ks. prałat Paweł Kubicki, 
urodzony 1871 roku, wyświ ,• 
eony 1893 roku, regens i w 
karjusz generalny dyecezu 
sandomierskiej wyniesiony 
został do godności biskupa 

' sufragana dyecezji sando- 
i mierskiei.
' Ks. prałat Władysław Krv- 
nick\ urodzony we Włocła v- 
ku 1861 roku, magister śv. 
Teologji. kanonik kapituły 
włocławskiej, otrzymał nomi­
nację na biskupa sufragana 
włocławskiego Obok niego 
został drugim biskupem tej­
że dyecezji ks. prałat Woj 
ciech Owczarek, magister św. 
Teologji, urodzony 1875 roku, 
wyświęcony 1898, regenskon- 
systorza włocławskiego.

Ks. Prałat Adolf Szelążek, 
urodzony 1805 roku, magis'er 
św. Teologji, regens semi­
narium duchownego w Płoc­
ku, a ostatnio szef sekn, 
spraw katolickich w mini­
sterstwie polakiem, mianow a- 
nv został biskupem sufraga- 
uem płockim.

Sprawa pokoju.
Chociaż każde z większych 

państw wojujących ogłosiło 
już swoje .cele wojenne“, 
a poniekąd także warunki po­
kojowe, zarzekając się — że 
gotowe każdej chwili przystą­
pić do rokowań pokojm 
wveb wojna toczy się da­
lej. Wprawdzie już dwa 
państwa Rosja i Rumunja, 
zaprzestały walki i zawarły 
traktaty pokojowe, ale ukła 
dy te nie oddziałały na inne 
mocarstwa zachęcająco lecz 
przeciwnie, przvcz»nib’ 
do jeszcze większegfi zacie­
trzewienia przeciwników i < 
też żałować należy, że wsz>~i 
kie narody wojujące nie&^w
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rzystaly z sposobności, jaką 
dola słai na nota pokojowa 
papieża, Bjnedykta XV wska­
zująca drogi, ktoremi ludz­
kość dojść może do upragnio­
nego pokoju. Mocarstwa cen­
tralne odpowiedziały na we­
zwanie Ojca świętego bardzo 
przychylnie, natomiast strona 
przeciwna okazała się nie­
przystępną dla gorących na 
woływań pokojowych w no­
cie papi. cej.

Žni wo śmierci.
W roku ubiegłym śmierć 

poczyniła w szeregach wy­
bitnych i zasłużonych osobi­
stości naszego społeczeństwa 
liczne szczerby.

W dniu x9 sierpnia 1917 r. 
zmarł w Van zawie profesor 
Feliks Wermiński wybitny 
przyrodnik i działacz spo­
łeczny.

W Krakowie umarł w 45 
roku życia rektor Wszechnicy 
Jagie" lońskiej, prof dr Mar 
łan SmoluchowSki, który ja- 

;o znak unity iizyk zażywał 
sławy iwiatowej.

Michał Węstawski, znany 
dziełacz polski, umarł w Wil­
nie w sierpniu z. r. Rył on 
swego czasu prezydentem m. 
Wilna, a jako poseł do dru­
giej dumy. piastował urząd 
prezesa Koła polskiego.

Dnia 16 go września 1917 
zmarł w Warszawie wicepre­
zes sądu apelacyjnego, zasłu­
żony Obrońca i działacz spo- 
łec: iy, Leon Papieski.

Zasłużony wydawca i księ­
garz, Gabrjel Centnerszwer, 
zmarł 24 września z. r.

W dniu 31 października 
ł r. umarła w Warszawie 
dr. Wite Ida Rechniewska. za 
siu: ona lekarka szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

Stanisław Patschke, rek­
tor politechniki warszawskiej, 
umarł 8 grudnia w Warsza­
wie w 47 roku życia.

W Warszawie zmarł dnia 
9-go grudnia Stanisław Gołę­
biowski, redaktor „Gazety 
Porannej“, w 4U roku życia.

Dnia 18 grudnia umarł 
w Warszawie Józet Uiudziń- 
ski, dr. medycyny, pierwszy 
rektor wskrzeszonego uniwer­
sytetu warszawskiego i były 
prezes rady m. Warszawy.

Dnia 31-go grudom 1917 
umarł w Krakowie przeżyw­
szy lat 80, hr. Stanisław 
Tarnowski, prezes Akad mji 
krakowskiej i były rektor 
Wszechnicy Jagiellońskiej.

We Lwowie umaił dyrek­
tor Zakładu im. Ossolińskich, 
znakomity badacz dziejów 
polskich, zasłużony pisarz, 
Wojciech Kętrzyński. Gro­
dzony 1838 roku w Ełku ua 
Mazurach, z ojca napól 
zniemczonego i matki rodo­
witej Niemki, dopiero jako 
młodzieniec zaczął się czuć 
Polakiem.

W Warszawie umarł sław­
ny prezes Tow. Naukowego 
i profesor uniwersytetu, Bro­
nisław Chtebou ski. Pozosta­
wił po sobie dzieła nieocenio­
nej wartości jak „Słownik 
geograficzny ziem polskich", 
„Pism* ’ i inne.

W Brouowicach pod Kra­
kowem umarł dnia b kwiet­
nia znakomity poeta, Lucjan 
Rydi l, autor „Zaczarowane­
go Koła“, trylogji „Zygmunt 
August“ oraz wielu utworów 
lirycznych.

Wielką stratę poniosła 
nauka przez śmierć znakomi­
tego historyka, Tadeusza 
Korzona, który umarł 8-go 
marca w Warszawie, prze­

żywszy blizko 80 lat. Pozo­
stawił on oprócz innych prac 
trzy zn ikomite dzieła „Dzieje 
wewnętrzne Polski za Stani­
sława Augusta“, „Kościusz­
ko“ i „Dzieje wojskowości 
w Polsce“.

W Parchantu na /Kuja­
wach zmarł w pierwszej po­
łowie marca ks. dziekan 
Noga, sędziwy kapłan-obywa- 
tel w 73 roku tycia.

Dnia 28-go marca umarł 
we Lwowie dr. Ksawery 
b'iszer, prezes Związku Soko­
łów w zanorze austrjackim 
i członek honorowy Sokol­
stwa polskiego w Ameryce.

W majątku swoim Gole- 
jewku umarł 11 maja hr. Jan 
K. Czarnecki, zasłużony oby- 

I watel ziemski.
W dniu 30 maja zmarł 

w Pomaniu ks. prałat Wa­
wrzyniec Kotecki, proboszcz 
paratji św. Jana i sędzia pro- 
synodalny. Urodził się 1841 
a wyświęcony został na ka­
płana 1865 roku.

Koło polskie w sejmie pru­
skim poniosło dotkliwą stra­
tę wskutek przedwczesnej 
śmierć, członka swego, dr. 
Władysława Lamparskiego, 
lekarzu w Lubawie, który 
umarł w czerwcu w 51 roku 
życia.

Z szczupłego już szeregu 
weteranów z 1863 r. zabrała 
śmierć Szymona Sokolnic- 
kiego.

Dnia 23 lipca umarł w Po­
znaniu znany działacz na po­
lu spółkowym, dr. Paweł 
Spandowski, sekretarz Zwią­
zku Spółek Zaronkowych.

iV dniu 19 lipca umarł 
Iw Poznaniu znakomity adwo- 
'kat, były pos«ł do sejmu 
i parlamentu, dr. Zygmunt 
Dziembowski.

Kronika 1917/1918. ==
Wrzesień 1917.

1. Potyczka morska na pół­
noc od Horns Riff.

íl. Niemcy zajmuję Rygę.
5. Zajęć le Dżwinoujścia przez 

wojska memiecKie.
6. Zacięte wałki pod Monte 

San Gabriele.
7. Dymisja ministerstwa 

francuskiego.

9. Zamach Kornilowa na 
rząd Kierońskiego.

11. Ofensywa rosyjska na 
Bukowinie

12. Zgon ki iłowej bułgar­
skiej Eleonory.

15. Ogłoszenie manifestów ce­
sarzy Wilhelma i Karola, 
w' sprawu odbudowy Kró­
lestwa Polskiego.

17. Zwycięstwo Kiereńskiego 
nad Korniłowem.

20. Doręczenie odpowdedzi nie­
mieckiej na notę papieską.

22. Gwałtowne walki we 
Flandr jh

24. Śm.erć lotnika niemiec­
kiego Vossa.

25. Otwarcie parlamentu au­
striackiego.



26. Parlament argientyńskl 
uchwala zerwanie sto­
sunków z Niemcami.

27. Dalszy ciąg bitwy we 
Flandrii.

28. Kongres demokratyczny 
w Piotrogrodzie.

Październik 1917.
1. Przejęcie szkolnictwa 

przez władze polskie.
3. Rząd republiki Costunca 

zerwał stosunki z N’em 
cami,

4 L ikalny sukces Angli­
ków pod Poelkapfclle.

6. Burzliwe rozprawy w par­
lamencie w sprewie agi 
tacji wszechniemieckiej 
w wojsku.

8. Poriwia i Uruguaj zry­
wają stosunki z Niem­
cami.

9. Gwałtowne walki we 
Fiandrji.

11. Cesarz niemiecki w Sofii.
12. Sukces lokalny Anglików 

pod Pasciiendale.
14. Wojska niemieckie zaj­

mują wyspę Ozylję.
15, Stolica Ozylji, Arensburg, 

w rękach niemieckich. — 
Nominacja członków Ra­
dy Regencyjnej Króle­
stwa Polskiego. — Uro­
czystość jubileuszu Ko­
ściuszkowskiego.

16 Rozwiązanie Naczelnego 
Komitetu Narodowego.

17. Zajecie półwyspu Sworbe 
na Ozylji.

18 Wojska niemieckie zdo­
bywają wyspę Moon.

19. Niemiecki atak morski na 
Dunkierkę.

20. Atak niemiecki na wyspę 
Dago. — Atak napo­
wietrzny na Anglię.

21. Zajęcie wyspy Dago przez 
wojska niemieckie.

22. Parlament niemiecki prze­
ciwko kanclerzowi, Mi- 
chaelisowL

23. Przyjęcie ograniczonego 
prowizorjum budżetowego 
w parlamencie wiedeń­
skim.

24 R i’-'iczęcie ofensywy nie- 
m •cko-austrjackiej prze- 
c ko Włochom.

25. Ti/'•łamanie frontu wło­
ski ;o pod Flitsch i Tol- 
rrit in.

26. I'alszy ciąg bitwy w Flan­
drii. Sukcesy niemiecko- 
a t.rjackie we Włoszech.

27. Wprowadzenie lady Re- 
geucyjnej w Warszawie.

28 Klęska 2 1 8 armji wło- 
kiej nad Soczą.

29. Wojska niemieckie pod 
Udine.

36. Zacięte walki pnd Pa- 
schendaele we Fiandrji.

31 Klęska Włochów nad 
Tagliamento 180 tysięcy 
jeńców 1 1.500 armat 
wpadło w ręce zwv< tęż­
ców

Listopad 1917.
1. Atak lcłników niemiec­

kich ra Londyn
2. Ustąpienie dr. Michaeli- 

sa. rrłanowanle hr. Hert- 
linga kanclerzem. — Suk­
ces Francuzów pod Che­
min des Dames.

3. Potyczka morska w Kat- 
tegacie.

4. Rada Koronna w Berli­
nie.

5. Wojska austrjacko nie­
mieckie przekraczają Ta- 
gliamento.

6. Rokowania w sprawie 
polskiej w Berlinie.

7. Zamach stanu bolszewi­
ków w Piutrogrodzie. — 
Ucieczka Kierońskiego. — 
Lenin u steru.

8. Dalsze postępy wojsk nie- 
miecko-austrj ackfch.

9. Ustąpienie Dr. Helfferi- 
cha. zamianowanie nesl-> 
Payera wicekanclerzem.

10. Zajęcie Asiago na froncie 
włoskim.

11. Wojska austrjacko - nie­
mieckie dotarły nad Pia- 
vę. — Ofenzvwa Anglików 
w Palestynie.

12. Przemówienie wojenne 
Painleve’go i Llojd Ge­
orgia.

13 Walki między boi zewi- 
kami a wojskami Kieroń­
skiego. — UstąniDnie ga­
binetu Painleveuo.

14. Walki działowe wzdłuż 
dolnej Piavy.

15. Clemenceau prezesem mi­
nistrów francuskich.

16. Zwycięskie walki wojsk 
niemiecko - austriackich 
w dolinie Brenty

17. Zwycięstwo bolszewików 
w Rosji.

18. Dalsze postępy wojsk nie­
miecko - austriackich nad 
Brentą i Piave.

19. Zacięte walki pomiędzy 
Brentą a Piave

20. Clemenceau występuje za 
wojną do upadłego,

21. Jan Kncharzewsk’ nreze- 
■ tern ministrów polskich — 
Bolszewicy proponują za­
wiei zenie broni.

22. Próba Anglików przeła­
mania frontu pod Cam­
bra, nie powiodło się.

23. Naczelne dowództwo ro­
syjskie wzbrania się roz­
poczęcia rokowań rozej-

o mowych.
24. Nadzwyczaj zacięte walki 

P< d Caml irai.
25. Odnarcie ataków wło- 

.->Kicp nad Brentą i na 
Monte Pertica.

26. Dalsze zacięte walki pod 
Cambrai;

27. Kaukaz ustanawia własny 
rząd i odrywa się od 
Rosji

28. Pi opozycja pokojowa Le­
nina 1 Trockiego.

29. Kanclerz hrabia Hertling 
przed parlamentem. — 
Przejęcie propozycji ro­
syjskich.

30. Uchwalenie 15 miljardów 
kredytów wojennych w 
parlamencie nien. eckim.

Grudzień 1917

I. Zwycięskie kontrataki nie­
mieckie pod Cambrai.

2 Zawieszenie broni na 
froncie rosyjskim.

3. Przyjazd delegacji ro­
syjskiej do kwatery na­
czelnego wodza na wscho­
dzie. — Orędzie wojenne 
Wilsona do kongresu.

4. Kry lenko n iczelnym wo­
dzem rosyjskim.

5. Wniesienie ustawy o zmia­
nie prawa wyborczego do 
sejmu.

6. Zawarcie fozejńiu na 
froncie wschodnim. — Od­
rzucenie Anglików od 
Cambrai.

7. Stanv Zjednoczone wypo­
wiadają Austrji wojnę.

8. Anglicy zajęli Jerozolimę.
9. Wybuch rewolucji w Por­

tugali i.
10. Zawieszenie broni na 

froncie rumuńskim.
II. Początek demobilizacji 

wojsk rosyjskich.
12. Zaburzenia kadeckie w 

Piotm grodzie.
13. Rozpoczęcie rokowań o 

rozejmie na wschodzie.
14. Klęska Kornilowa pod 

Kaługą.
15. Zawarcie .‘ozejmu na 

froncie rosyjskim i ru- 
muuskun.



u
16. Samobójstwo generała 

Skałłona w Brześciu li­
tewskim.

17. Dalsze walki między B ren­
tą e Piave.

19. Zaiecie Monte Asolone 
przez wojska austriacko- 
węgierskie.

20. Stali wojenny w Piotro- 
rrodzie. -- Zajęcie Odes­
sy przez Ukraińców

21. Rada Ukrainy za nieza­
leżnością kraju od bol­
szewików.

22 Zacięte walki pod Monte 
Asolone

23 Ożywione walki we Flan­
drii.

24. Aostrjacy zdobywają Co] 
lei Rosso

26. Zaciete walki przv Col 
d I Rosso.

28 Walki na płaskowzgórzu 
Asiągo.

29. We’ki loka’nt przy Mon­
te Tomba.

SO Sukces niemiecki pod la 
Vacquerie.

31. Zwycięskie ataki nie 
miecbie pod Marcning.

Styczeń 1918.
L Prezes gabinetu Kucha- 

rzewski pa posłuchaniu 
u cesarza Karola.

2. Rada koronna w Berli­
nie — Uk raińska 'e|p- 
"acja pokojowa w Brze­
ściu Litewskim.

3. Kanclerz odrzuci  iwiim- 
z^cię rządu rosvisUc-o. 
ebv dalsze rokowania 
prowadzić za granica

*

4 Dalsze rokowania z dole 
trocin ukraińska

5. Walki działowe miedzy 
Brentą a Montello

6. Miemcv uznają republikę 
finlandzką.

7. Przyjazd polskie5 ”"<lv 
Regencyjnej do

8. Francja uznaje reni.t.uke 
finlandzka i ukrijńska. 
— Warunki pokojowe 
P'iic.inn

10 Dalsze roKowania ro»v1 
sje > niom ieckie v ■ r • > 
ściu — Przyjazd P dv 
Peeeocvinci do Wned ii .

12 Qáv » jone rozprawy pol­
skie w «ejinie prusl "u

14 Baria koronna przt
le naczelnego dowództwa.

15 Odparcie ataków ł>> 
ski. h pod Monte A- drnie 
i Monie Perticn

16. Posel [ rąuipi, yński w Ko 
misji głównej w obronie 

polskich robotników z 
Królestwa

17. Strejk polityczny w Wie­
dniu

18. Otwarcie zi romadzenia 
konstytucyjnego w Pio- 
trogrodzie.

20. Rozpędzenie zgromadze­
nia konstytucyjnego przez 
bolszewików

21 7'amordowanie ministrów 
Czingarewa i Kokosz.kina 
ni zez bolszewików

22 Hindenburg i T udendorff 
n c< łarza

23 Odpowiedź hr Hertlinga 
na warunki Wilsona.

24 Odpowiedź Bclgji na notę 
panieską.

26 Atak niemiecki na poł 
nocne wybrzeże Francii.

27 Wojska generała Muśnic- 
kiego zajęły Orsze

28 Wybuch strejku w Berit 
me

29 Kontrofensywa wojsk wło­
skich na nłn ikowzgórzu 
Siedmiu Gmin

*10 Częściowe sukcesy Wło­
chów nrzv Cni dcl Rosso.

31 Krwawe zaburzenia strej 
kowe w Berlinie.

Luty 1918.

1. Aresztowanie posła Ditt- 
mnnnn podczas strijku 
berlińskiego

2 Konferoncia koalicii w 
Wersalu odrzuca pokój.

8 Trocki przeciwko udziało­
wi delegacji nolskiei w ro­
kowaniach pokojowych.

4 Koniec «tmikn w Berli­
nie' — Skazanie Dittman 
no na 5 lot tortecy

5. Wojsk-. Mu.śnickiego za 
ię.ły Mińsk

6 r»nchód —oj ik pińskich na 
Smoleńsk

7. Gabinet austriacki dr. 
Cotdiora zołą.loł ďvmisti

8. Nio-nzviçcie dymisji dr 
gojdiora

9 Zawarcie z ukraińską re- 
t uhliką ludny ą traktatu 
nokomwego przvznn jare­
go Chełmszczyznę Ukrai­
ne

10. 71'kończenie wojny mie­
dz. Rosja >i mocarstwami 
ďntrnliiomi

11 Ustaw «nie gabinetu Kii- 
r'i a rze wskiego

I? Am l| i me uznaje pokoju 
z I kraina

i’i Piotcsi Polski przeciwko 
czwartemu rozbiorowi.

\
14 Odezwa Rady Regencyj­

nej w sprawie oderwania 
Chełmszczyzny.

15. Atak torpedowców nie- 
miei kich na Kanał an­
gielski.

16. Burzliwe rozpr iwy pol­
skie w komisji parla­
mentu.

17. Pochód wojsk niemiec­
kich na Dźwińsk i Ukra 
.ne

19. Radą Związkowa zatwier­
dza pokój z Ukrainą.

20 Wojska niemieckie wkra­
czała do Estonii — Zaję-
ie Dźwińske i Lucka.

21 Bolszewicy gotowi do pod­
pisaniu pokoju. — Niem­
cy zajęli Mińsk. — Kuehl- 
mann w Bukareszcie.

23. Rozpoczęcie rokowań z Ru­
munią

24 Rosyjska Rada sowietów 
uchwala zawarcie po­
koju

26 Podjęcie rokowań z Ro­
sin w Brześciu.

27 D ilsze nostępy wojsk nie­
mieckich na wschodzie

28 odparcie ataku angiel­
skiego nod Houthhoulst 
i nad Soarpe’a.

Marzec 1918.

1. Wojska austro węgierskie 
na pomoc Ukrainie.

2. Armja niemiecka wkro­
czyła do Kijewa.

3 Podpisanie traktatu po­
kojowego z Rosją.

i Rnmunja nrzvimuje nie­
mieckie warunki rozejmu.

5 Bułgaria żada od Ru­
munii Dobrudź’/

6. Woiska niemieckie wylą­
dowały na wvsnie Aland.

7 ‘’odnisanie traktatu po- 
boj.iwevo z Finlandią.

8. Kurlandia ofiarowała ce­
sarzowi niemieckiemu ko­
ronę książęcą.

10. Asquith przeciwko poko­
jowi w Brześciu Litew­
skim.

11 Przemówienie Clemen- 
ccau’a za dalszem prowa­
dzaniem wojnv

12 Niemiecki atak lotniczy 
na Anglję.

13 Wojska niemieckie wkro­
cz v łv do Odessv

14. Rada Regencyjna prze­
niosła się do zamku kró­
lewskiego.

15. Przyjęcie traktatu poko- 
lowego przez bolszewi­
ków.



t l.'i

16.

18.

19.

20.

21.

22.

23.

24.

25.

26.

27.

28.

29.

30.

31.

1.

2.

3.

4.

5.

7.

8.

10.

11.

12.

13.

14.

Poprawka traktatu z I1 
krainą w «prawie Chełm­
szczyzny.
Ośv. nule zenie kanclerza 
w sprawie pokoju z Ro­
sją.
Uchwalenie nowych kre­
dytów w parlamencie nie­
mieckim.
Przedłużenie zawieszenia 
broni z Rumunją. 
Początek nowej i fensyw, 
niemieckiej nad Scarpe 
i Uise.
Niemcy zajmuje pierwsze 
Imje angielskie między 
\rras a Fere.
Wielki sukces wojsk nie­
mieckich na zaęhodzie. 
Wojska gen. Mar witza 
zajęły Peronne 'i Chauny. 
— Ostrzeliwanie Paryża 
Ann ja gen. Ilutiera prze 
kroczyła soiniue. 
Steczkowski prezesem no­
wego gabinetu polskiego. 
Wojska niemieckie zajęły 
Albert. Rove i Noyon. 
Annja cesarzewicza zdo­
była Montdidier.
Dalsze postępy ofensyw) 
niemieckiej.
Wojska niemieckie zaięły 
Ayette i Mézières.
Zajęcie Fontaine przez 
wojska niemieckie.

Kwiecień 1918.
Delsze postępy ofensywy 

iemieckie*.
Hr. Czernin o gotowości 
rządu francuskiego do ro­
kowań pokojowych. 
Wylądowanie wojsk nie­
mieckich w Finlandii. 
Zajęcie Hamel pomiędzy 
Somme a Luce. Wojska 
niemieckie nad Jordanem. 
Oświadczenie nowego ga­
binetu polskiego. - Wy­
lądowanie Japończyków 
w Władywostoku.
Sukcesy niemieckie na 
południe od Oise. 
Przygotowania Rosji do 
wojny z Japonją. — Be- 
sarabska Rada krajowa 
przyłącza się do Rumunji. 
Postępy wojsk niemiec- i 
kich pod Warneton. 
Sukcesy niemieckie pod 
Armientlères.
Zdobycie Armentières i 
Merville.
Atak lotników niemiec­
kich na Anglję. 
Ustąpienie hr. Czerni­
na. — Foch naezi Inym . 
wodzem wojsk koalicji. I 

15.

16.

17.

18.

19.

20.

21.

22.

23.

25.

26.

27.

28.

29.

JO.

1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

11.

12.

14.

15.

16.

17.

Wojska niemieckie wkro­
czyły do Helsingtors 
Baron Bunan austro 
węgierskim ministrem 
spraw zagranicznych.
Wojska niemieckie zajęły 
Paschendaele i Bailleul.
Zajęcie Poelkapelle, Lan 
gemark i Zonneheke.
Odparcie silnych ataków 
francuskich nad Avre.
Joffe przedstawicielem Ro­
sji bolszewickiej w B«r 
linie.
Zaprzysiężenie ministrów 
polskich. — Śmierć lot­
nika Kichthofena.
Nowe podatki w parla­
mencie niemieckim.
Udaremniony aiaK an­
gielski na wybrzeże Flan­
dři i.
Skuteczny atak niemiecki 
p<>d Villers Bretonneux 
W-.jska niemieckie zdo­
były górę Kemmel.
Daremne kontra t aki fran­
cusko-angielskie pod Kem 
mci.
Cofnięcie wojsk koalicji 
p, za strumv ; Steen.
( dparcie kontrataków 
francuskich na Hangard. 
Sukces Francuzów pod 
LoKer.

Maj 19 8.
Aresztowanie ministrów 
ukraińskich w Kijówie. 
Obalenie Rady ukraiń 
skiej
Zajęcie Taganroga przez 
wojsku niemieckie.
Uznanie Litwy jako pań 
st.wa ůepodlfegfego 
Posiedzenie rady wojen­
nej koalicji.
Odparcie ataków angiel­
skich nad Jordanem.
Podpisanie traktatu po­
kojowego z Rumunją, 
Sukces niemiecki nad Vy- 
ver.
Zajęcie Rostowa przez 
i ojska niemieckie.
Pnnnwnj atak angielski 
na Ostendę.
Cesarz austrjacki w głów­
nej kwaterze niemieckiej. 
Zacięte walki przy wzgó- 
i zu Kemmel.
Odrzuć- nie równego pra 
wa wyborczego w sejmie. 
Sukces niemiecki pod 
Bre y.
Traktat japońsko-chiński 
w sprawie syberyjskiej.
Angielski atak morski na 
Ostendę.

18. Surowe zarządzenia w 
Pradze.

19. Rozwiązanie towarzystw 
skautowych.

20. Sukces lokalny Anglików 
nad Ancre.

21. Daremne ataki angielskie 
przy wzgórzu Kemmel

22. Numiecki atak lotniczy 
na Paryż.

-*3.  Interpelacja w sprawie 
ataku lotników francu­
skich na Kolonję.

24. Angielski atak lotniczy 
na Zeebrügge.

25. Aresztowanie sinfeinistow 
irlandzkich.

26. Dalsze surowe zarządze­
nia w Pr.idze.

27 Bitwa na Chemin des 
Dames. Sukces włoski 
przy Tonale. '

28. Zajęcie łcńcucha gór Che­
min des Dames.

29. Wojska niemieckie zaję­
ły Conde i Fismes.

30. Wojska brandenburskie 
zdobyły Soissons.

31. Aimja niemiecka nad 
Marną.

Czerwiec 1918.
1. Dalsze postępy wojsk nie­

mieckich nad Marną
2. Odrzucanie kontrataków 

francuskich nad rzeką 
Ourcq.

3. Walki Czecho-Słowaków 
z bolszewikami.

4. Sukcesy niemieckie nad 
Aisne.

5. Dalsze postępy nad Aisne.
6. Uroczystości jubileuszowe 

Dąbrowskiego.
7. Zwycięstwo wyborcze w 

Gliwicko Luhlinieckiem.
8. Rozruchy żywnościowe we 

Lwowie.
9. Fehrenbach następcą dr. 

Kaempfa w urzędzie mar­
szałka parlamentu.

11. Sukcesy niemieckie pod 
Noyon i md Matz.

12. Zatonięcie liniowca au­
striackiego „Szent łstjair.*

13. Tymczasowy traktat U- 
kramy z Rosją

14. Odrzucenie kontrataków 
francuskich pod Novou.

15. Armja Eichhorna pobiła 
bolszewików pod Tagau- 
rogiem.

16. Ofensywa woisk austro - 
węgierskich nad Plav® 
i Brentą
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17.

18.

19.

2ü.

21.

22

23

24.

25.

26.

27.

28.

29.

80.

1.

2.

8.

&

6.

7.

9.

10.

11.

12.

13.

14

15
16

Sukcesy armji Boreo- ' 17. 
vicu.
Obi lenie rządów bolsze- 1b. 
wickich w Syberji zacbod-. 
niej.
1 rzesilenie żywnościowe 
w Áustrji.
Bezskuteczne kontrataki 
włoskie przy Montello. 
Dalsze zacięte walni przj 
Mont :llo.
Otwarcie Rady Stanu 
Królestwa Polskiego. 
Ponowny wniosek o dy 
n.iaję gabinetu Seidler.i. 
Austriacy opuszczaj i 
Monte1 lo.
Kontrataki włoskie pad 
Piave.
Odparcie kontrataków an­
gielskich nad Scuipe. 
Daremne ataki włoskie 
na Col del Rosse. 
Wylądowanie wojsk koa . 
licji w Archangielsku. 
Udaremniona próba Wio 
chów przeprawienia Sie 
przez Piave, 
Odparcie ataków wio 
bkich na Val Bella. |

Lipiec 1918.
Ataki francuskie między 
Aisne a Marne 
Ofensywa włoska miu <tol 
u Piave i pod Col del

Rosso.
Zgon sułtana Mehnie 
da V. — Anglie v t»"d Ar 
changtelskiem.
Wnioski konserwa! vwno 
narodowo liberalne w spia 
wie ochrony niemczyzny. 
Zacięte wałki nad Piave 
i Brentą.
Zamordowanie hrabiego 
Mirbacha w Moskwie. 
Rewolucja' w Moskwie. — 
Daremne ataki angiel­
skie nad la Basse. 
Skuteczne ataki niermec 
kie pod Chateau Thierry. 
Związek robotnikowi 
państw koalicyjnych. 
Postępy Anglików w Mur 
mańsku. 
Oświadczenie kanclerza 
w sprawie belgijskiej. 
Rząd republiki syberyj 
sklej me uznaje traktatu | 
brzeskiego. 
Rada stanu Haiti wypo­
wiada Niemcom wojnę 
Atak angielski pod Ypern. 
Ofensywa niemiecka nad 
Marną. Zamordowanie 
cara Mikołaju w Jekáte 
rynburgu.

Sukcesy wojsk niemiec­
kich nad Marną 1 Avre. 
Silne kontrataki francu­
skie na południowym 
brzegu Marny. — Udział 
Japonji i Chin w inter­
wencji nu Sybirze.

1'.). Konti ofensywa francuska 
między Aisne a Marną.

20. Hintze objął po Kuehl- 
mannie urząd sekretarza 
spraw zagranicznych,

21. W ycofanie wojsk niemiec­
kich poza Marnę.

22. Ustąpienie gabinetu Sei- 
dlera - L)i. llelfferii h 
ambasadorem w Moskwie.

23. Baron llussarek następ 
cą Seidlera,

24. Dalsze bezskuteczne ataki 
francuskie między Aisne 
u Marną.

25. Gwałtowne walki między 
Soissons a Reims.

26. Uc Uwalenie tymczasowe­
go budżetu w parlamen­
cie wiedeńskim

?7 Zacięte walki nad rzeką 
Scarpe.

28 Dziesięć guheii’11 sybe 
rylskich w rękach Cze 
chp-Slowaków.

29. Cofnięcie linji niemiec­
kich noędzy Uurcq a Ar­
ci re

łd Zainoidowanie marszałka 
polnego Eichhorna.

■ 31 Odparcie ataków fran­
cuskich pod beie en Tar- 
deuois.

S erpl ń 19|S.

1 Suki es wojsk austriac­
kie ii w Albunji

2. Dymisja szefa sztabu ma­
rynarki niemieckiej, Hol- 
tzeudorifa. Następcą je­
go admiiał Scheei.

3. Opuszczenie linji niemiec­
kich pod Soissons.

4 Wycofanie posterunków 
niemieckich na wschodni 
brzeg Ancre.

5. Przełożenie niemieckich 
straży tylnych na drugi 
brzeg Avre i Vesle.

6. Sukces niemiecki na pół 
nor od Somme.

i. Atak lotników niemiec­
kich nu Anglię.

8. Postępy angielskie pomię­
dzy Ancre a Avre.

9. Atak lutników włoskich 
na W iedeń

10. Prze.-uoięcie frontu me- 
mtecKiego z o d Avre 
i Dom poza miejscowość 
Montdiuier.

11 Odparcie atiikii uiigi.l 
skich sił morskich na Za­
tokę Niemiecką.

12. Niepowodzenie ofensywy 
angielskiej między Avri 
a Aise.

13. Narady cesarzy niemiec­
kiego i austriackiego 
w sprawie rozwiązania 
kwestii polskiej

14. Wojska nier teckie opróż­
niły linję Beaumont- 
•lamel.

15. Bolszewicy biorą górę 
nad Czecho • Słowakami 
w walkach pod Symbir- 
skiem.

16. Stan wojeny między bol­
szewikami a Anglją.

17. Sukcesy bolszewików na 
Syberji. — Daremne ataki 
wyłomowe Anglików pod 
Chaulnes i Lassigny.

18. Uroczystości słowiańskie 
w Lublanie.

19. Sukces wojsk niemieckich 
.na połnoc od Ancre.

20. ‘Jdpow iedź sekretarza sta­
nu dr. Solta na mowę 
wojeną Bali o u ra.

21. Konferencje polsko au- 
strjackie w Wiedniu.

22. Książę badenski M iks 
przeciwko apostołom nie- 
n iw iści. — Przesunięcie 
linjibojowej pudCarlepont 
poza Aise.

23. Stłumienie ruchu prze- 
ciwrewolucyjnego przez 
bolszewików. — Zatarg 
h iszpa nsKO-ii i em teck i.

24 Zwycięstwo bolszewików 
nad Cztcłio - Słowakami 
pod Mikolajewskiern.

25. Daremne ataki angielskie 
na Bapaume.

26. Odwrót Czecho-Słowakow 
z okręgu usuryjskiego.

27. Układy dodatkowi mię­
dzy Niemcami a Rosją. 
— Wypowiedzenie Niem­
com woinv przez Kosta- 
rikę.

Z8. Opróżnienie ruin mia-l 
Cłiauliies i Boye przez 
wojska niemiei kie.

2*1.  Zwycięstwo bv'.szcwikow 
pod Aszabad. — Wycofa­
nie wojsk niemieckich z 
Nesle, Beaulieu i Noyon.

30 Przeeurręcie frontu ni'  
nneckiego na w..clmil i 
linji Uupauuie -1 cronue.

*

31. Zamącił n i Lent u. — 
W ij. 't.i memieckie opu­
ściły gorę Kcuuuel.



KAROL 7A ŁAPKA. i
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W ciężkich, przełomo­
wych chw^ach Opafznuść 
Ba ka zsyła narodom ludzi 
wyjątkowych, zęby byli dla 
nich ukrzapiom« m na duchu 
i sercu 1 torowali im di'’gi 
wiród clornlitych pocho­
dów. Do toklch wyjątko­
wych, prawie że opatrzno­
ściowych mężów na Górnym 
Śląsku zaliczyć należy bęz-

siły życl" swego. Lompa 
przyszedł na świat w mie­
ście pawiatowem Oleśnie na 
Górnym Śląsku dma 29<o 
czerwca 1797 roku, umarł 
zaś 29-go marca 1863 roku. 
Miarka narodził się bhzko 
30 lat później po Lompie. 
Albowiem uirzał świi tlo 
dzienne 24 go października 
1834 roku w Pielgrzymowi-

dla tegoż ludu, rjświęcająo 
się dla szczytnego taeału: 
oświata polska dla ludności 
polskiej... Po Lompie przy­
szli inni pracownicy, Którzy 
fundamenty 1; dalej rozsze­
rzali, wzmacniali i na uch 
dalej w górę budowali“.

Niewątpliwie w szeregu 
tych, co rozumieli, jak ko­
chać lud 1 Jrk dla niego pra-

(przeczul. Karęłg 
Miarki». Zna J TO 
dsialainośó Górny 
ślysk, zna Ją Pol­
ska cała, Jak dłu­
ga i szeroka.

Zakład nass 
W Mikołowie, któ­
rego twórcą i za- 
tażj ciel >m byt Ka­
rol Miarka, obcho­
dzi W roku ulożą- 
cyu 50-lecie sv:> 
ta IstnlMŁ “ Nie 
(notná więc w tym 
tofia Jubłlc Tzo- 
wym nie wr>om- 
nleć o tym, które­
mu Górny Śląsk, 
a z nim Polska ma 
tak bardzo wiele 
do zawdzięczenia.

Imię Karola 
Mlarld zaszczytnie 
Jest sapiwu obok 
Józe1. Lompy pod 
«zględen. wzmoo 

! pienia .( sp^go-
wanla polskości na te! naszej 
pra tar j dzielnicy Piasto w- 
skle,, która mimo ucisku 
i prześladowania z jędnej, 
a zaniedbania z drug:ej stro- 

! ny polską być nie przestała 
l da Bóg, nirdy nią być nie 
przestanie. Obaj byli nau­
czycielami, obaj pochodzili 
z ludu i obaj pracowali dla 
ludu, oddając mu na< lepsze 

cach. tmarł zaś 15-go sierp­
nia 1882 roku.

Pan Konstanty Pros 
w dz*ełku  swom, poświęco- 
nem działalności publicznej 
Lompy, pisze pomiędzy in­
ne mi: „Lompa był pierw­
szym u nas (na Górnym 
Śląsku) mężem, który się za­
jął ludem polskim, który się 
pierwszy zerwał do pracy

oować, jak v mao- 
muć i ,r,zszerzad 
fundamenty, poło­
żone przez Lompę, 
pierwsze miejsce 
należy 3ię Karo­
lowi Miarce. 
decydowała ju*  
o tern historia Ślą­
ska polskiego.

Miarka był dzia- 
lacz 'm wszech- 
stronnym, takim 
.właśnie, jakich 
śląc't potrzebował 
i potrzebuje. To 
znaczy, że nie ogra- 
niez ił się tylko do 
jednej dziedziny, 
prac publicznych, 
ale rwał się do 
wszystkich prawie 
dziedzin, wizędzle 
t1 m, gdzie widział 
łub odczuwał »■ 
r/yść 1 „lýtek dła 
judu, Pracował 
więc w tedzl*

nie politycznej, w biedak 
nie oświatowej, w dziedzinie 
społeczno-gospodarcze) I nft 
pulu ks'^gai sklem. Nie byl 
tylko teoretykiem i nie z*-  
skl-.pl, ił się w czterech ścia­
nach swej pracowni, alQ 
szedł pomiędzy lud, brał 
czynny udział w życiu pis- 
bhcznem. walcząc piórem 
i słowem o oLszne p-awa 
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Hit*  a, z którego rocîîbfoli, 
Zn.' ucz włtjnegc doświad­
czenia, Pudlux tego pisywał 
gazetę lub książki, dzieląc 
się z ludet.i sweml spostrze­
żeniami, swuml troskam*,  
i żalami, to znów w razie 
potrzeby napominając go lub 
tidWelając mu rad, nauk 
I wskazd-yek. Pisarzem lu­
dowym byt dobrym, mówcą 
na żebrakach i wiecach pu­
blicznych niemniej dobrym, 
A wszystko, co pisał lub 
głosił publicznie, opierał na 
własnych swych bogatych 
doświadczeniach w długiem 
1 piacowltem swem życiu.

Praca. Jego nie poszła na 
manie. Owoce Jej zbierali 
Już współcześni, zbierały 
i zbierała Je do dida dzlslej- 
sfogo î ńźniejsze pokolenia. 
Tem sie też tłumaczy, że. po­
stać Mi i ’ i zawsze Jest ży­
wa wśród ludu naszego, 
[zwłaszcza na Córnym Sią- 
sku, że dzieła, dziełka i ksią­
żki i-go ciągle zawsze czy­
tywane śą chętnie I że lud 
s czcią 1 Wdzięcznością 
o nich wspomina. Pamiętna 
Jego odezwa: „Jezus, Marja, 
Józef!“ do dnia dzisiejsze­
go Ind elektryzuje. W po­
tężnych słowach nawołuje 
,w niej Miarka lud do obro­
ny Świętych swych praw. 
Odezwa ta napisaną i ogło­
szoną została po walce, ja­
ka Miarka stoczył ze sobą 
samym Ody podczas walki 
kr'tumej lud górnośląski to 
raz plerwt zy pod wpływem 
'działalności Miarki przepro­
wadzi' ośmiu postów ka­
tolicy h, wtedy stronnic­
twa bbera/ôw 1 rządowców 
c’ clrřv Miarkę przekurfć. 
!Sim Miarka opisuje to na- 
BtcnuJaceml sřowv; „XV tym 
(czasie zbliżył się do mnie 
kusiciel, ofiarując mi 39 ty- 
{sięcy talarów subwencji na 
at 5, a oprócz JągpjJwa ty­

siące m każdego posła gór­
nośląskiego, za 32 posłów 
więc 64 tysiące talarów, 
czyli rarem 94.000 talarów, 
Jeż'.’i „Katolik“ przestanie 
się nfeszać do p atykl 1 do 
wyborów posiów ! nie 
będzie pisywać przeciwko 
Niemcom. Subwencję mli- 
łzm zaraz edebrać, skoro 
kontrakt podpisze w Gliwi­
cach, zaraz tat złożono nr, 
moh.i stole zadatek. Nastą 
piła straszna we tnnie wal­
ka. Ubóstwo moje 1 wzjąd 
na dziatki radzitÿ brać, sd- 
niienle zaś inaczej przeja­
wiało, Ody pe bezsennej 
,iocy oczy nu się skleiły, 
trapił nulle straszny sen, 
a ocuciwszy się, uczułem 
kurcz w plcrslrch. — Wiesz, 
co d kurcze sprawiło? — 
odezwała się tioskl'wa żo­
na. — Judaszowe pieniądze. 
Znam cię 1 Jestem przeko­
naną, i. 3 nigdy nie będziesz 
szczęśliwym, Jeżeli sum.enle 
zaprzedasz. Wrćć Zadatek 
1 pozo dań ubogim, lecz spra­
wiedliwym“.

1 Miarka oparł się poku­
sie, wrócił zadatek 1 napisał 
pamit tną • wą odezwę, z po­
wodu czego ks. Bi tmarck 
w sejmie pHiskhn nazwał 
go „niebezpiecznym agita­
torem“ i przeczytał w tłu­
maczeniu jego odezwo. Za 
odezwę tę wytoczono Miar­
ce proces 1 skazano go na 
6 mleilęcy więzienia. Wo- 
góle rozpoczęły się teraz 
prześ’adowania, zwłaszcza 
gdy Miarka wystąpił z „Li­
stem otwartym“ do księcia 
Bismarcka. List ten wydru­
kował w „Katoliku“. W nrze- 
ciagti stosunkowo krótkim 
czas!» wytoczono mu ogó­
łem 28 procesów politycz­
ni ch. Za samą mowę, wy­
powiedzianą w „Kółku“ 
w Krôl.-Huc’e, skazano go na 
4 mlcsiącę JcaźnJ wjeiennej.

Tafo re&tfor „KaWKa*.  
którego kupił od Józefa Cho- 
Ciszewskiego w Chełmnie 
1 zaczął go wydawać 1-go 
kwietni? 1F69 roku w KróL*  
Hucie, Miarka położył nie- 
spoźrde zarlugt „K?toWk“ 
byt początkowo pkmem nie­
politycznym, 1 Miarką sa­
mi i -1 mleć z niego i" schody, 
mushl dopłacać. Zn Tenlto 
się to z chwilą, gdy dzięki 
pomocy Jakiegoś z.nego 
nrzyJacfeL z Poznania Miar­
ka złożyć mógł w rtjencjl 
opolskie} knuclę ,w v^soko- 
ści 500 talarów. Mó‘ł teru 
„Katolika“ zamienić na ga­
zetę polityczną. Podniósł go 
też niedługo do przeszło 
6.000 rLor.entów. „K-toHk**  
podobał jlę comn więcej In­
dowi, a Miarka zyskiwał 
wśród ludu coraz to większą 
wzi^tość, uznanie 1 „zacu- 
nrk. Około niego 1 Jego 
„Katolika“ skupiało się co­
raz wlerej życie polityczne.

Działalności ..nj de o- 
gradczaf Jednak — Jiko się 
Już rzekło — na pracy przy 
zielonym stoliku. Pracował 
nletyiko piórem, de 11. wem 
słowem. Szed' w lud, aby, 
na wiecach 1 zebraniach’ 
żywem siewem zachęcać go 
do wytrw“’oścl, b"dzlć ospa­
łych, przyp<.mlnsć obowią­
zki 1 nawoływać do obrony 
słusznych 1 spi awledliwych' 
praw. Zakładał więc „Kół­
ka“, towarzystwa 1 Miarce 
nra to Ind do zawdzięczenia, 
że pierwszy raz widział 
u siebie na Górnym Śląsku 
teatr polsk’. Sam napisał 
dla przedstawień amator­
skich kilka sztuk teatral­
nych, ’ak „Błogosławień­
stwo Matki“. „Dzwonek św. 
Jadwigi“, „Żuawi“, „Kultur- 
nik“, „Mostek Spekulant“, 
„Stawka“ i t. p., nie mówiąc 
już nic o mnóstwie dziełek 
dla Judu, które napisał j któ­



ra cieszyły*  się wlułką po- 
czyl nością.

Miarka należy do dz’al“ - 
2ów publiczny' ;h, mających 

Wiele odwagi oby watel.Jjej. 
Jest tu niewątpliwie wielka 
cnota obywatelska, w życ.u 
•publicznem kon eczną i nie­
zbędna. Ta jego odwaga 
Naznaczała sie nie tylko w ar 
tykulach politycznych, ale 
niemniej w mowach wieco­
wych i wogóle jego wystę­
pach publicznych. Niech po- 
luży za przykład następu­

jący wypadek: Podczas wal­
ki kulturně! na wiecu w By- 
iuniu jeden z księży górno- 
ffackich wystąpił z mową, 
poonGjZącą, że rząd pruski 
lep-el i prędzej dopiąłby celu 
przy piacy "tuman bator­
skiej na Górnym Śląsku, 
^dy'by zaniechał walki z da- 
/Chowifcíistwcm i podał mu 
yaczej dłoń do zgody, bo 
řrzy pomocy księży łatwiej 

prędzej zniemczy lud pol­
ski na JÓrnym Śląsku.
i Nlebezpi ^enstwo słów 
powyższych zrozumiał na­
tychmiast obecny na wiecu 
Miarka, który W jednej 
/chwili, bludy i drżący cały, 
zaprotestował pr zeciwko nim 
pmiejwięcej W! taki sposób: 
„Lud górnośląski był pol­
skim, jest 1 będi :, bo tego 
sprawiedliwość Boska wy­
maga. Ani rząd, ani żadna 
osoba świecka me ma prawa 
'odbierać ludowi jego mowy 
ojczyotej. A cóż dopiero do­
stojnicy Wiary św.l Tym 
już wcale me wolno narzu­
cać się rządowi do pomo­
cy przy niemczeniu ludu“. 
A zwracając się do obecnych 
na wiecu księży, wołał: 
„Nieprawdaż, kucháni słudzy 
ołtarza Bożego, którzy ma­
cie to szczęście, że każdo- 
uziennie piastujcie Buga 
miłości i pokoju, — wszak 
nie zgadzacie się na ten

zdradziecki pomj J owe«of" śsuirf
ksirćza! Jeżeli rząd che; ind 
nasz niemczyć, nie 'h niem­
czy, Je zastanie nas twar­
dych i nieugiętych i prędzej 
o skałę twierdzy Górnego 
Śląska głowę soblo pnżbjle, 
n>ż zdrajcard zostaniemy’1.

Starsi ludzie na Gó-u/m 
Cląsku jeszcze po dziś dzień 
opowiadają sobie o tym 
dzielnym występie publicz­
nego niestrudzonego działa­
cza górnośląskiego^ który 
w obronie ludu stawał zaw­
sze i p.zy każdej sposobno­
ści. Od v aga obywatelska 
i męstwo w życiu publicz- 
nem były jednemi z głów­
nych rysów charakteru 
Miarki,

Pracował nE tylko na po­
lu politycznem i oświato- 
wem, ale także w dziedzinie 
gospodarczo zarobkowej, za­
kładając „Górnośląskie To­
warzystwo dla włościan' 
i rodzaj ludowych To wa- 
rzyutw kredytowych i wy­
dając wreszcie „Poradnik 
Gospodarczy“, jako czaso- 
pisr 10 rolnicze.

Jeżeli do tego dodamy 
jego prace w dziedzin L księ­
garskiej j drukarskiej, której 
zakład nasz zawdzięcza swo­
je powstanie, dalej obfitą 
działalność na P' .u ścisłe 
literackiem, jego pracę w re­
dakcji „Zwiastuna Górne 
śląskiego“ w roku 18C8jesz-| 
cze przed kupnem „Katolika“ 
od Józefa Chociszewskiego, 
wreszcie rozlegle lęgu ko­
respondencje z licznymi dzia­
łaczami publicznymi z Po­
znańskiego, Śląska austriac­
kiego i Warszawy, to uwy­
pukli naia się w całej pełni 
obraz tej niepospolitej i wy­
bitnej postaci, którą uczczo­
no już w licznych artyku­
łach w różnych czasopi­
smach poznańskich i war- 
sza wskich.

P» 
polsku, początki-wu i > po 
czuwał się 60 wspólności 
« "•rodí poWin 11rr żrl 
się za Niemca, Pisywał 
ni wet prusko - patriotyczno 
p.’edni szJ■ J ie, z*  co od 
enrli opokklej otrzymał wy-« 

nagrolfcme pieni .'.ua, Do« 
pj*T4,  później, już po roka 
30-t*m  tycia "wego, otu- 

! dziio aię w nim uczucie pol­
skie. Złożyły *dę  na te różna 
ckoliczn )i 't, Przedewszyst- 
kien jednak swe odrodzenie1 
pols'âi. zawdzięcza ! tosuo- 
kmu z Fawłen Jtulmucliem, 
zasłużonym redaktorem 
. Gw iazdy CieszyffcąJej“ na 
Śląską aust.jnckim. Stak 
ma'Ei w przenro wadzanych 
dyskusja«’’ zdołał go orzą- 
koi ać, jak p*ęknym  jest ję­
zyk polsko, jak bogatą lito- 
ratura polska, jat wie’kie 
zasiągi "koło i w i;-ta t cywi­
lizacji położył naiód pol­
ski, którtgj żywymi człon« 
kami 3ą także Górnoślązacy, 
i wreszcie w „Gwiazuce Cie­
szyńskiej“ drukował pierw­
szą powieść polską Miarki 
p, t: „Górki Klemensów?“, 
osnutą m? tle legendy (udo­
wej o nawróceniu Górnego 
oiąska. Stalmach przejrzał 
po nlem, tu 1 owdzto znuo- 
nJ, oprawił 1 w y Jr-kowal 
w „Gwiazdce* . I te stosun­
ki z zasłużonym działaczem 
na SląsKU austriackim były 
jemr m. z pierwszych poważ­
ny J? kroków w Kierunku i 
wzbudzenia pulskusci uMiar. 
ki, który liczył juk wtedy 
36 lat. Niedługo potem od­
wiedził go Józef Chociszew­
ski, bawił w domu jego przez 
trzy miesiącu i utwierdził 
w nim zupełni® przekonania 
polskie, Na podsutwie tego 
Miarka napisał rozprawę 
p. Ł: „Głos wołającego na 
puszczy”, którą edukowała 
najpierw -X-WrOidka Cia-

W*
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szyóska“, a następnie 3z!en- 
nikl poznańskie i czeskie. 
W dziełku tem podnosi 
Miarka pomiędzy innymi, że 
dumnymi możemy być z te­
go, że należymy do wiel­
kiego narodu polskiego.

W roku 1R68 porzucił 
Miarka zawód nauczyciel­
ski i oddał się zupełnie pra­
cy dziennikarskiej aby tem 
śmielej i nev/niej mógł bro­
nić praw ludu.

Był to krok śmiały, bo 
posada nauczycielska da­

wała mu rrwsze pewne 
utrzymanie, może skromne, 
a'e pewne, a na stanowisku 
redaktora nie W P dział, co go 
czeka. Dobił sie na nicm 
Jed.iak znaczenia 1 zaufania 
1 położył tak niezmierne za­
sługi, Jak małe kto na Gór­
nym Śląsku.

Zmęczony niestrudzoną, 
niezmordowaną i wyczerpu­
jąca pracą, skołatany na 
zdrowiu, dokończył praco­
witego żywota swego w 1882 
roku, licząc zaledwie 58 lat 
Zwioki Jego «»p^czywają 

w C zyule na Śląsku uu- 
strjackim, dokąd się był 
przeniósł na rok przed 
śmitrekw po wypuszczeniu 
z więzienia. Jak większa 
część "-rlpkłorów polskich 
na Górnym Śląsku, nie poi 
zostaw1! po sobie dla Jziedi 
majątku, ale pamięć J< go I 
pomiędzy ludem będzie zaw-1 
sze żywą, bo pozostawił po 
sobie trwały pomnik ledne-' 
go z najlepszych synów pra- 
starej nasze] dzielnicy

ŁowskieL

KSIĄŻĘTA I KRÓLOWIE POLSCY
rok

Lech I. . . , . , ■ » 850
Krakus . . 750
Wanda . . 750
Lech II. . , . . . 79Í
Przemysław zw. Leszkiem I. . 760
Leszek II.............................. . a 794
Leszek III. ■ • > c • . » 810
Popiel I. a « « » * . . 825
Popiel II. • a « « » • , 840
Płsst . ■ . . . • • 860
Ziemowit . . » . . . « 861
Leszek IV . • • « . • . 893
Ziemomysł . . • . • . . 921
Mieczysaw !.. . • • 963- 992
Eoleslaw I. Chrobry . • 992-1(125
Mieczysław II. Gnuśny . 1 25—1334
Bezkrólcw.e . . • j< ;i - r 40
Kazimierz I. Odnowiciel . LP3—1058
Bolesław 11. Siniały . . 1X6-1- .9
Wladyslaw Herman . . Itl 79-11'12

Bole law JH. tacy-juty 
■Vlad»»!**  U. . . . 

Dole >'aw IV. Jate.il wy 
Mieczysław HI. Stary .
Kazimierz I1 Spr wfedllwy 
Mieczysław Stary (po jít.) 
Władysław Lrskonosl . ■ 
Leez.g Bl.ły . . . ■ 
Bolesław V. W itydllwy ■ 
Laszek Cz-rny • ■ ■
1 ezl r61ev. ie .»aa 
Przemysław I. . ■ ,
Władysław Kokietek • ■
Wacław Czeski . .
Władysław Łokietek (po­

wtórnie) ........................
K /imictz III Wielki . . 
I udwik Węsierrkl . ■ . 
Berkrólcu ni ..aa 
.....w.ga . . , . ■ 
Władysław Jagiełło • • 

rok 
1102—1128 
1138—IMS 
1146-un 
1173-1177 
1177—1194 
UCA-I2Q2 
1203—1206 
120__ 1227
1227- 1279 
1379—1289 
1289—1298 
12p5—1296 
1396—1300 
lóuO—1305

1306—1333 
1333—1370 
1370—1382 
1382—1381 
1.«4—1366 
1386- 1434

rok
VTady ław Warneńczyk . 
Kazimierz IV. Jagiellończyk 
Jaa Olbi. dii , i i ■ 
Aleksander ■ w ■ ą 
Zygmunt L Stor*  .
Zygmunt IL August , , 
Berarólewte . • ■ a 
F.utryk Walczy ■ . ■ 
Bezkrólewie • . ■ ■ 
Steina Batory ... a 
Zyrmnnt IB. W*za  ■ a 
Wl dysław IV Waza • a 
Jan Kazimierz Waza . •
Michał Korybut Wiinlo- 

wieckj . . .
Jan III. Sobieski » , ■ 
August II. Sra . • ■ 
St inlał°v Leszczyński . 
August 1U. Sas . .
Stanisław August Ponia­

towski .....

1434—1444 
1447—1492 
1492—1501 
1801—UM 
JS06-1348 
If 18-lJfł 
.113-1573 
1513—1374 
18 J4- J 
1576—1884 
1587—1632 
1682-1648 
1648—1668

16-»—1673 
1671—1696 
1687—1733 
1708—1709 
1735-1763

17 4—17»
łWWrwrww rr r.vs r« V v .tWmiJWWWJCfWWVmmmnwWt

I

Obszar i podział z^em dawnej Polski
C"jsz..r

Kr^iistv't Pote!. e • 1 1 khn. kw. 
i a i Białoruś . .
Rut ,

Ul.J. ,3 . . . • •
Śląsk austriacki . •

W. Księstwo Pozn.
Prusy Królewsku . R
Prusu K‘s. .

‘Rcjezicia Opolska c ■

C*  nie znajduje siq pod pano­
waniem:
Pri’sk in U'fi 406 kim. 8.075 401 mieszk.
Rtrjj I *’ >2 „ 37 521 ROO M
Austrjack J i19 6.460.495 H

779 897 kim.
Dawne królestwo Polskie podziw 

lotie bylo na:
Księstwa. Inflanckie, Oświęcim- 

skie. Zatorskie, Zniudzkie.
Wo*j^6  ’’.tx a: Polskie, Bracia w- 

skie, Brzesko-Kujawskie, Brzesko-Li- 

tcWrkle, Chełmińskie, Czernleofcęwskfej 
Gnieźnieńskie, Inowrocławskiej Kam) 
akie. Kijowskie. Krakowskie, LubeUkí^í 
Łęc/yckle, Malborskie. Mazowieckie, 
M*  iskie, Mścisławskle, Nowogrodzkie, 
Podotekie, Płockie, Polockie, Pomor­
skie, Podlaskie, Poznańskie, Rawskie, 
Rsskic, Sandomierskie, Smoleńskie^ 
Sieradzkie, Trockie, Wileńskie, WHeb> 
skle, Wołyńskie.

Ziemie: Chełmską, Dobrzyńską, Ha­
licką. l iwską, 1 rzcinyską, Sandecką, 
Wieluńską, zy daczo wską«

L ; L...i? , w7
'i. khn. kw.

ÄZ22 __ „ __ 
b /19 khn^kw. 
4. J kim. kw. 
25.ł 3 „ 
38.724 
13 1

1U0.4V0 kuu. kw.

Jate.il
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U sprawie wychowania młodzieży
- - ~i ntjr » —z T

Przyszł ■ na ®® c-iu 
naszym*

Patrząc i » to, jak w cza­
sie obecnej wojny światowej 
ważą jię losy całych pan łtw 
i naroduw, oczekujemy lep­
szej duli uia naszego znęka­
nego przeszło wiekową nie­
wolą uuruuii, ale nie zd&je- 
my sobie sprawy z lego, żo 
przyszłość nasza w pierw­
szym rzędzie od nas samych 
zalety. Może ktoś na te słowa 
potrząśme głową, me wie­
rząc, że ukształtowanie przy­
szłości naszej do pewnego 
stopma w naszych włai ny ch 
spoczywa rękach. Niccliaj 
tedy w mielce długich wy­
wodów uosłucha drobnego na 
pozór wydarzenia z pewnego 
wiecu na kr u ich!

K'ody pod wpływem wy- 
wouów patriotycznych mów­
cy wie nowego ten 1 ów 
z ucze~tnlkow w mniej lub 
więc .J udatném przemówie­
niu zaizel ał się, że noh-kość 
no owej zagrożonej placówce 
nie zaniknie, powstał jakiś 
starzec 1 powiedział słów 
kilka, któro na zebranych 
wywarły ogromne wrażenie. 
„Cóż to wszy stko znaczy — 
mówił -■ że my starsi wygła­
szamy tutaj takie pełne za- 
I tu mowy, kiedy nie wycho­
wujemy dzieci w przywiąza­
niu do wiary i mowy ojców. 
Toć w takim razie ta pol­
skość zaginąć musi w ras 
s nami, bo dzieci nasze nie 
będą poczuwały się do pie­
lęgnowania tej miłości spra­
wy ojczystej, do jakiej my oj­
cowie -ilę przyznajemy“. Sło­
wa te zmroziły wszystkich, 
ale miały wkońcu ten sku­
tek, że prawie wszyscy 
z obecnych na włecu ojców 
roazin złożyli na ręce prze­
wodniczącego pieniądze na 
zakupho elementarzy i ślu­
bowali zabrać się do naucza­

nia swych d ;i ci poi 'dego 
czytania 1 pisania.

A zatem przyszłość naro­
du naszego zależną jest od 
przyszłego naszego pokole­
nia, a jakiem będzie to nasce 
przyszłe pokolenie, to zależy 
jedynie od tego, jak my je 
wyposażymy pod względem 
mate.jalnym, litycznym czyli 
cielesnym 1 moialnym czy>i 
duchowym.

Niema pewnie rodziców, 
którzyby się nie starali o to, 
aby uziiciom swym zabezpie­
czyć, o ile możności, przy­
szłość nod względem mater­
ialnym, tj. wyposal yć je 
w dobfa doczesne wedle moż­
ności. Starania te, aby dzie­
ciom ułatwić, o ile się to da, 
walkę o chleb, wypływają 
z miłości rodzicielskiej i za­
sługują stąd na poenwałę. 
Także ze względu na przy­
szłość narodu naszego trz< ba 
nam starać sta o to, abyśmy 
nie byli społeczeństwem że­
braków, bu takiemu spoi *-  
czeństwu, złożonemu zc sa­
mych biedaków, trudno by­
łoby zostać narodem i zajmo­
wać w gronie innych ludów 
•jako tako poczesne mieji ce.

Ala myliłby się każdy, kto- 
by przypuszczał, że staranie 
o zabezpieczenie przyszłemu 
pokoleniu bytu mate,jnlnego 
jest najważniejeżem albo zgo­
ła jedynym obowiązkiem ro­
dziców. Przeciwnie to wypo­
sażenie dzieci w dobra do­

czesne je i o wiele mniej waż- 
nem od zapawn'enia Im sił 
ciała i ducha. Toć każdy to 
zrozumie, że jeszcze prędzej 
ostoi ilę społeczeństwu biedne 
niż społeczeństwo chorowite 
1 skarłowaciałe albo t_kle, 
które nie posiada miłości Bo­
ga i ojczyzny. Bo tamto mi­
no niedostatku, zawsze jesz­
cze meże się dorobić grosza 
i znaczenia i służyć Bogu 

i r środowi, nr*omlast  ‘Spo­
łeczeństwo chorowite i skar­
łowaciałe utioci to, co 
po przo Iktech odziedziczyło,
a społeczeństwo bei, przywią­
zania do wiary i .owy oj­
ców, stać się musi zgrają od- 
szczcpieńeów.

Nie wolno nam tedy po- 
przestawać na wyposażeniu
przyszłego pokolenia w dobra 
doczesne, ale starać się o to, 
aby dzieciom nas_ym zapew­
nić zdrowie ciała i siły du­
cha — przez odpowiednie wy­
chowani*  fizyczno czyli do­
uane jako też moralne czyM 
duchowe.

A na kim . noczywa ten 
obowiązek wychowania pny*  
szłago pokolenia w ryżej wy­
mienionym kierunku? Toć boa 
wątpień! . w pierw izym rzą­
dził na tyci*,  którzy to nowo 
poj.olenic wydali n~s świat, 
a więc na rodzicach.

Od was tedy, rodzice pols­
cy, a szczególnie od was, 
matki polude, zaliży, , akiom 
będzie przyszła pokolenie pol­
skie, bo będzie ono tylko ta­
ki .m n. jakie wy je wycho­
wacie. Pamiętajcii, rodzica, 
a przedewLeystkiem matki 
polukij, że w waazem ręku 
przyszłość n tszego narodu, 
1 starajcie sic, ipełnić to wa­
zę zadanie względem wa­

szych dzieci tak, any nie po­
wiedziano kiedyś, że nasz na­
ród nie mógł się dźwignąć, 
bo zaniedbał wychowania 
swej dziatwy.

Posłannictwo matki-PoIkl.
Słowo „matka“ pociada 

u wszystkich narodów szcze­
gólniejszy, potężny urok. 
Matka — to dawczyni życlą 
i wychowawczyni, a zatem 
ostoja najsilniejsza bytu 
i rozwoju narodów. Stąd też 
nawet najdziksze ludy, do 
których nie dotarła jeszcze 



ęywitizeej*,  "fł^taiłe 
Witki za bardzo we ♦ne.

Jrieil Jednak w każdym 
IniTTr narodzie powoła 'le 
i i_’ j tx' Jjl za tak danlo- 
■ia, <a e * c piara w narnym 
taruc" ‘a, gdzie ml r -tfkę pa- 
4a t>’k praeróíiyeh zadań 
t tao któiy-h ale .Ta*  !.> 
Mata-matka w tanom rp< ‘> 
ejonit. n, gdzie pańrtwo 
sdęjm . łe z niej, zastępując 
dsfaüalacAe WybŁewaweją r&- 
f tż. *w  tr iyti 'attil publies- 
naw , prv .Jaj emi w m^ńl 
«4 życziA. Matka-PolLa, 
ęfeoąo »pełnić »woje zaćmie 
■omk- Jak dotąd, nia -■> 
•e M *ć  na pomoc i wył- 
esenir na rtrony hntyturyj 
pubil n j eh 1 poprzestawać na 
wychówn*n  dUeeka w pi rw- 
mye j Utieh mk >śei, ala 
i'nat por atem |w« moto 
tić ■!„ zapębljgać, czuwać 
■aprawlać...

7 tego r*ynlka,  ti powoła­
nie matki Polki Jest dal:ko 
trudniejsze niż Badanie ko­
biety-matki w katdem Inn un 
ąpołecreńai’ rta. Al «a to tti 
w te duem tanem społeczeń­
stwie piełanntctwo matki nie 
jilit opromieniono taką aure­
olą Baalu 1 wobec narodu, 
• nawet bohaterstwa Jak 
wlaś.ii. w ajołecuń.i.rte po: 
okiem. I JeżUi b czcią naj- 
więkizą wipominumy o Pol­
kach, htón w tzasach w< Inej 
Polski trydały na śwlet takie 
•wiatr lartyiy bchateróy 
na pulu waLcl, mętów nauki' 
t nłeć.nlertulrych wieszczów 
nero iu, to — da Bóg — kie­
dyś s nie imlrj-zą czcią wspo­
minać sii, będzie o matkach- 
Polkach, które w najtrud­
niejszych warunk“ch wycho- 
wywły całe pokolenia ni ro­
du pozt awionego samodziel­
ności, w wierności ula wia~y, 
mow~ 1 obyczr ju ojców. Toć 
wladomem Jeet, co powiedział 
wróg śmfert lny naszego na­
rodu, że Polka niebezpiecz­
niejszą jest od dziesięciu po­
wstańców, jeżeli przi-jęta jest
ważnością swego

jako metk-u
posłana ic-

MMI tody powtedBÙBe 
powyżej, że pniy« rtość naro­
du naszego salitną jest 
w pr " i .znej mi ,n r,d te­
go, Jak rodsice poli.cy, 
a mc» finie matki polskie 
wycho n ją przyszła pokole­
nie, to możemy mleć •} nle- 
idouną nauzleję, że prsy- 
ezło*ć  n w u »biych znaj­
duje się rękach, na rilnej 
opłera się podi taMe. Eo — 
pokładamy ufność w Bogu — 
matkl-Polkl doby cbecnej za­
służą sobie na 1 ką samą 
cześć u vhumugo społeczeń­
stwa i ni .takt sam respekt 
u wrogów jak ich prababki, 
babki i matki.

Obowtjz*"!  n>aflSM*oim.
Żeny godnie rpełnid szczyt­

ne, ale trudne zadania, spo­
rzy n/aj^ce na rodzicach pol­
skich ze wwlędu na przy­
szłość całego narodu, powin­
ni orl przejąć się do głębi do­
niosłością swego pósłfcnąjc- 
twa, a przedewszystklem tta- 
rać się wyrobić w sobie od­
powiednią siłę ducha. Doty­
czy to szczególnie matak, na 
których spoczywa największy 
ciężar pracy, poświęcenia 
1 odpowiedzialności A skgd 
czerp *ć  ma słaba niewiasta 
ti siłę ducha wśród trudów 
i kłopotów tycia codzienne­
go? Z tego m -»—•<>. nieprze­
branego źródłu, z Którego ją 
czerpały matki największych 
i najsasłi.żuńszych ir.ężów 
dewnej Pobki, - żyw*  go 
wiecznie źródła relirai, z tej 
cudownej skarbnicy ła^k Bo­
żych, które wetłą niewiastę 
przemieniają w bohaterkę, 
zdolną do największych po­
święceń dla świętej oprawy.

Przypa*rzmy  się Polkom 
z dawnych czasów! Poboż­
ność, uległość dla przepisów 
relfgjl i Róścluła, surowe 
przestrzr.rnnle przykazań by­
ło zawsze ozdobą matek la- 
szyrh. W dniu, w którymhy 
opuściły jakieś modlitwy, 
oczekiwały Jakiegoś nieszczę­
ścia, to też. słowa modlitwy 
były często ■ aa ich ustach. 
Modliły sśę pzajr kołowi siku,

p ty ćhrt icka i włrM 
■ Jęć <*  u jwysh, a n i modli­
twy porenra 1 wlnczorne wy- 
znaczi .ły osobny czas. Częste 
chodzenie do kościoła nie mu- 
duło tm c»asu, surowe posty 
nie trudziły i nic c iłablały 
Ich. ald prze Iwnle Godawa- 
ły im hi_rtu ducha. Ciytanie 
kale g pobo-’n; ch a mianowi- 
cl Żywotów Świętych krze­
piło je, umacniało 1 uczyło 
prawdr’wej medrości ohrze- 
śrijańhklei.

A niech nikt nic mówi, że 
to wszystko nie nadaje się 
na dzisiejsze stosunki, 2e to 
już przest' rżało i niezgodne 
1 postępem czaoul Tak uczą 
róini nowocześni „mędrcy“, 
a niestety znajdują u nie­
jednych z nas posłuch, ale 
wiedzmy o tem, że im to 
właśnie Jest solą w oku ta 
nr sza odporność, która spra­
wia, że mimo przeszło wie­
kowej niewoli, mimo tylu po­
kus trzymrniy się — przy 
p< mocy Bożej — na ogół di ść 
w*"mlb  wiary 1 mowy ojców. 
C*i  jest rzeczywistym postę­
pem, to owszem przyjść 1 na- 
śl owa*  należy, ale Dostęp 
nie oznacza zarzucania wia­
ry, mowy i obyczajów 
p~zodków.

Pobożność nie wyklucza 
pogody umysłu 1 ^meołości, 
a nawet przy nich nabiera 
o” a szczerości 1 p/ rabu. Czy­
ta jrc książki pobożne nie po­
trzeba 1 nie należy od-zucad 
wspaniałych d..ieł wielkich 
pisa.-zy naszych, b nawet poe­
tów, których utwory i nu 
mi w rjetkeml owiane są tfu-1 
ebem prawdziwej pobożności.

Zrewrtą pragnąc matkom 
pnl-kim wskazać dmrfę, któ-' 
re kroczyć mają, nie ootr«»- 
ba nawri P’z*dstaw łcć przy­
kładów z przesCoścl, gdyż' 
zdrowy rozum uczy, 2e mat-i 
ka, która szczerze pragnie- 
wnolć dileolom s^rym przy­
wiązanie do w! »ry, sama 
musi odmeccać ri*  religijno­
ścią. Wogóle pamiętać po­
winni rodzice a i zczególnle 
metki polaki«, śe e*jno ‘ęż-



niej Mym środkiem w jrcho- 
wawczym jest doory przj 
kład rodziców. Przysłowie 
nasze głosi, te „jaj^a brzoza, 
taka kora, jaka i ïatka, tak?, 
córa“ albo „jakie drzewo, ta­
ki klin, jakt ojciec, taki yn" 
a doświadcz, nie całych po­
koleń wykazuje, że matai, 
ouznacz-Jtce się prawdziwą 
pobi im ucią, wychowują dzie­
ci svve Bugu na chwałę, 
a społeczeństwu na pociechę 
i p fcytea. takich to dzieci, 
i tbkicii też mauk właóme 
nam trzelal

Wskazówki 
do wychowania c.ule< nego 

dzieci.
Z natury rzeczy czynność 

wychowawcza podzlcuw ioz- 
poczyna się od wychowania 
cielesnego dziecka. Zadanie 
rodziców polega tutaj na tern, 
ze mają społeczeństwu Siwo- 
rzyć nowe pokolenie, ktoreby 
było dzielnc.il pou względem 
cieLejnym. Mając ten wielki 
cel na oku, rodzice powinni 
dbać przedewczystkiem o to, 
aby dzieci ich wyrosły na lu­
dzi zdrowych i pilnycn.

Chociaż obowiązki rodzi­
ców co do wychowania tak 
cielesnego jako też duchowe­
go trwają aż do czasu zupeł­
nej dojrzałości dzieci, to nej 
ważniejsza część tego ich za­
dania przypada na okres, az 
do lat sześciu czyli na czas 
przedszkolny. W okrdsit tym 
dziecko otrzymuje pod itawy 
do dalszego rozwoju tek cie­
lesnego jak duchowego, a nie­
jeden błąd, popełniony w wy­
chowaniu dziecka w owym 
czasie, nie Ja się później 
bez nadzwyczn jnych wycił- 
kow naprawić lub wyko­
rzenić.

Podstawą wychowania cie­
lesnego musi być stosowanie 
tego wszystkiego, co dziecku 
zapewnia zdrowy i silny roz­
wój a unikanie tego, co zdro­
wie podkopuje lub siłom jego 
nie pozwala się należycie roz­
winąć. Nie mogąc tutaj za­
puszczać się w szczegółowe 
ACstaw.onie odnofeyei Wa­

łówek po tępowanla, podo.- 
jemy tylko najważniejsze 
przestrogi, które może nie 
dość jeszcze są zncne i do­
ceni ans.

Przy odżywianiu dzje^ka 
począwszy od memo4>>,utwa 
trzymać się należy zasaoy, ze 
pokarm pow mien być zdro» y 
i czysty, prosty i nięnadmier- 
ny. Niemowlę należ/, o ile 
tylko możliwe, kę.rm ć pier­
sią, a w razie braku pokar­
mu matczynego, czyUom go- 
towanem mlekiem od krowy, 
a nie łPączkŁiiu. AOj nie 
przetuczyc dziec..a, nie trze­
ba dawać niemowlęciu po­
karmu częściej ni£ C9 trzy 
godziny i pie pozostawiać go 
p.ry piersi dm! sj n1î przez 
rok. Nie należy też bndzlć 
dziecka do picia, bo sen po­
krzepia je řównie silni i. Ze 
Względu na nii bezpmczeń- 
*lwo JakichS zarazków nie 
dawać dziecau smoczka czyli 
korka do ssania; nie zaznaw­
szy tego środka uspakajają 
cego, dziecko rvwme dobrze 
będzie zasypiało. Przy pní- 
nlejszym odżywiam .1 dziecka 
pamiętać należy o tern, że 
wszelkie napoje alkohuliczne, 
jak piwo, wino, a zwłaszcza 
wódka, są dla dziecka zabój­
czo, mięso zaś a tak samo 
kawa i herbe ta dla małych 
dzieci są bardzo niezdrowe, 
a - tar izym dawane być mogą 
eona j wyżej w niewielkich 
Ilościach.

Odzież dziecka pow inna 
byc czysta, dostatnie i nie­
zbyt ciepła. Niemowlęciu nie 
trzeba powijaków zbyt moc­
no ściągać, i codz'ennie po­
zostawiać le nu kilka do kil­
kunastu minut bez nich. Star­
szym dzieciom zmieniać na­
leży bie„znę przynajmniej 
raz na tydzień, i odzież oraz 
obuwie dawać wbszerne, aby 
nie krępowało rozwoju. Pa 
rai jtać też trzeba o tejń, ahy 
niWuw‘lęcl^ m_i pirykjjrw-ć 
zbyt mocno, 1 starszych 
dz.eci nie ubierać za ciepło, 
bo to powoduje zniewieżcla-

>■14 i T*~  iWť*  '1' 
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nr każdą zmianę empora- 
tnry. Aby zabezpieczyć dziec­
ko przed wszeikiemi zakażne- 
mi chorobami a równocześnie 
zahartować je rozumnie, 
tfze.jp niemowlę kąpać przy­
najmniej 'co drugi dzień, star­
sze dziecko zaś co tydzień, 
ą tak samo przestrzegać my­
ciu. twarzy a szczególnie rąk 
jaknajczęściej. Dla starszych 
dzieci zaleca Się kąpiel na 
wolrem powietrzu, tle natu­
ralnie pod oki.nn starszych 
osób.

VT ażnym czynnikiem w roz- 
woju dziecka jest świeże po- 
Wstrro, to też m.ieży wyno­
sić niemowlę, . koro tylko 
można, często na powietrze 
i z czasom czynić to regular­
nie, be? względu na pogodę 
i porę roku. Przesiadywanie 
w niezdť.wezn powietrzu po­
koju mieszl alne-o, powstrzy­
muje rozwój dziecka i prze­
szkadza zahartowaniu aa 
wpływy powietrzu.

Dla należytego rozwoju 
dziecko potrzebuje dużo ru­
chu zwłaszcza na womem po*  
wietrzu. Należy dawać mii 
sposobność do tego, gdzie 
tylko można, ucząc różnych 
gier ruchowych. Natomiast 
niemowląt nie metna prze­
mocą stawiać na n5żkl Juto 
sadzać ani też nie huHad 
w kołysce lub wózku, bo te­
go rodzaju ruch wręcz , oat 
jzknanw y.
Wychowanie -tuehnwe w w’oka 

przndtikoinytn.
Jak w wychovanlu dęl 

lern-.m dz’*cka  z i-adnlc-ynl 
eciem zabiegów’ rodziców byd 
musi zdrowy i <lny organizm 
dziecka, tak ró'vnitż w wyę 
chowaniu d ucho wam trizeli 
kie Ich dążenia i .. .ranią 
skierowane być powinny ku 
temu, aby położyć trwał« 
podwaliny do żarowego i sil­
nego rozwoju duchów >ga 
dziecka. Przysłowie naszq 
staże, któia powiada, żą 
„czego się skorupka za mio­
du nap'jr, tem na tp.rośd

dzielnc.il
tfze.jp
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ni« rodziców, ř praca Ich, 
łożona około dachowego wy­
chowania dzieci, mieć będzie 
trwałe skutki, z drugiej jed­
nak struny przysłowie to za­
wiera nieubłaganą prawdę, 
te błędy i zaniedbaniu, ja­
kich dopuszczą się rodzice 
w duchowem wychowaniu 
dzieci, mści'’ się mogą aż do 
późnego wieku.

Wynika z tego wielka od­
powiedzialność rodziców wo­
bec własnych dzieci a zara­
zem nadzwyczajna doniosłość 
pracy wychowawczej w okre­
sie najwcześniejszego roz­
woju duchowego dziecka. Wo­
bec tego nie od rzeczy bę­
dzie zebrać tutaj najważniej­
sze wskazówki, dotyczące re­
ligijnego i narodowego wy- 
chowan’a dziecka w owym 
tak ważnym okresie przed 
szkólnym.

Już w pierwszym roku ży­
cia oddziaływać może matka 
bardzo korzystnie na swoje 
dziecko, śpiewając mu pol­
skie kołysanki, oraz polskie 
pieśni nabożne i narodowe.

Gdy dziecko w G.npim ro­
ku życia zacznie mówić, mat­
ka powinna zawczasu skła­
dać mu rączki do paciórka, 
uczyć je żegnać się Krzyżom 
św., a następnie przepowia­
dać modlitwy — „Aniele 
Stróżu“ — „Zdrowaś Mar- 
Jo“ — „Ojcze na iz“ — aż 
się z czasem nauczy powta­
rzać. Równocześnie należy 
pokazywać dziecku obrazy 
święte 1 narodowe i opowia­
dać, kogo przedstawiają. 
Taksamo pokazywać trzeba 
dziecku wszystkie otaczające 
je przedmioty i nazywać je 
poprawnie po polsku. Dziec­
ko zazwyczaj tle wymawia 
niejedne wyrazy, matka po­
winna poprawiać je cierpli­
wie, a nie naśladować złej 
wymowy dziecka.

Trzyletniemu dziecku moż­
na jut opowiadać o Bogu, 
o niebie, o Matce Boskiei, 
o Aniele Stróżu, a także 
o Polsce i sławnych Pola­
kach. Dla rozweselenia umy­
słu dziecka matka puwiima 

śpiewa® mu róine plosni zkl 
zabawne lub opowiadać ba­
jeczki, powiastki 1 aagadkk 
Moi.« już też rozpocząć kształ­
cenie rozumu dziecka, ucząc 
je liczyć na palcach — natu­
ralnie po polsko.

W czwartym roku tycia 
dziecko powinno juz wie­
dzieć, te jest katolikiem i Po 
lakiem odn. Polką. Matka 
powinna je nauczyć na pa­
mięć całego pacierza, krót­
kich opowiadań 1 wi srszyków 
o Bogu oraz pleśni nabot- 
nycn np. „K'edy renne“, 
„Wszyztkf- nr sze d«ienm 
sprawy“ 1 „W Meblu leży“. 
Równocześnie m >że czytać 
mu łatwo zrozum tale ustę­
py z his torj i polskiej, uszyć 
je wierszyków narodowych, 
zazać powterwć łatwo bel­
ki 1 na tmimtay oje*  nau­
czyć je na pamięć po’ inszo- 
wanta. Liczyć powinno dzteo- 
ko czteroletnie umieć od 1 do 
10, a także dodawać i odcią­
gać. Jeżeli się dziecku xurvjo 
zabawki, to powinny to być 
książeczki, klocki lub skla- 
dankl z polskiemi n ipteamL 
Równie dobremi ą gry Fa­
chowe naturalnie polrkle.

Gdy dziecko ma jut pięć 
lat, powinna matka rozrzt- 
rzyć program nauki, czyta­
jąc mu dłuższe opowl. id 
z Historji św., Żywotów 
Świętych, hlstorjl pulakiej 
i zachęcając do powtarzania 
ich wiasnemi słowy Liczyć 
powinno dziecko jut do 100 
na kulkach licznlcy lub przy 
grzi w loteryjkę. Można jut 
tet zapoznawać je z literami 
polskiemi i xazać ołówkiem 
naśladować litjry pioane. 
Ten początek nauki odbywać 
się powinien więcej w formie 
zabawy, bo na obowiązkową 
naukę jeszcze zawcześnie. Do 
zabawy nadają się w tym 
wieku dla dziewczynek lalki 
w polskich »trójach, dla 
chłopców żołnierze.

Skoro eziecko rozpocznle 
szósty rok, metka powinna 
zabrać się na sorjo do ucze­
nia go czytania i pisania po 
polsku.. Nauka ta wuma być 

łagc Jnot, Sei kar 1 udręczeń 
dziecka, ale regularna 1 sy­
stematyczna. O ile tylko mo­
żliwe, dobrze jest wyręczać 
się przy taj początkowej nau­
ce na L’amentarzu starszem 
uziecklem, najlepiej dziew-.' 
czynką, bo dowiedzioną jest 
rz tezą, ta dziecko najłatwiej 
przyjmuje naukę od dziecka. 
Gdy dziecko jut składa i y- 
razy, uczyć jo to zęba małego 
katechizmu, p ei ni 1 rtoeenek 
polskich oraz i acnunków 
również po poi ku.

Im więcej się dziecko nau­
czy p-zed r uzpoczęcleni nauki 
szkolnej, tern mniej mu ona 
będzie robiła trudności, Im 
lepiej będiio i un lało < zytać 
1 pisać po polsku, tern ła­
twiej mu będzie zachować 
przy Ł uce w obcym języku 
czystość wymowy polskiej
I poprawne wyetowtenle.

Gdy dzteckc czole cho­
dzić do szkoły, powinno po- 

‘adać własną polską książkę 
do nabot ń^twa, kt t nhlzm,
II ntorję w.  oraz historję 
i >lr’:ą. Z czsmm powinno 
mu się kupować raz po razie 
jakąś pożyteczną książkę pol- 
jką ji ku toi zbiór powin- 
a owali, historię piśmiennic­
twa, naukę pisowni, powie­
ści, wierne Itd. Dziecko po­
winno nauczyć się poszano­
wania dla książki i Uważać 
sobie za obowiązek powiększa­
nia swej małej biblioteczki 
coraz to Innem! dziełami.

*

Opl ika nad Jarym rozwojem 
<1 Hecks.

Kiedy w doniczce na oknie 
zroadztoz kwiatek, to nie po­
przestaniesz na wsadzeniu go 
do bierni, ale zapewno doglą­
dać będziesz raz po razie pa­
trząc, czy się prawidłowo roz­
wija, czy nie ma za sucho 
lub za mokro, czy nie tłumi 
mu wzrostu jakieś zielsko 
lub jakiś robak. A teraz py­
tam się każdej matki-Polki, 
czy nie uważa, te temu jej 
najdrożrzemu, najcenniejsze­
mu kwiatkowi, dziecku jej 
ukochanemu, nie należy się 
co najmniej taka sama tro- 



skllwofč t opieka, Jak toj 
ma. nej roślinie? Bez wątpie- 
na odpowie mi každí, že 
mima na świacie n.c, coby 
jej było drożałem od. jej 
dziecka, więc choć w kivt- 
k*ch  słowacn przypomnę, na 
'czem zasadzać s*ę  powinna 
opieka nad dalszym rozwo­
jem dziucke.

Matka-ťolka pow nna nie­
ustannie czuwac nad duszą 
swojego dziecka, aby wy- 
miarkuwac czego mu po­
trzeba, co mu zagraca, i we­
dle potrzeby pcuczyc, pi se- 
strzec, zgarnę, obronić, N,e 
jest ło byą&jrtiniej tiudnem, 
jeln.ll matka pozostawać bę­
dzie w ciągłej duchuwej łącz­
ności z dzieckiem. Sposób na 
to Hardzo pro ty, a mianowi­
cie jak najczęstsze pogadan­
ki * dzieckiem, nk cz isem 
we formie ja' aegoś śledztwa 
esy badania, wobec którego 
dzie< m mogłoby »amykać 
przed nią swoje terce, ale we 
formie roemowy, do któiej 
nie trudno wpieść to radę, 
to znowu przestrogę i naukę. 
Takie przyjazna pogadanki 
budzą w sercu dziecka wiel­
kie zaui.'u1« do n .tci jako 
Życzliwej opiekunki i umośli- 
rb, jąj urabiam, umysłu 

dziwka wecie wolu
À. ta nieustanna opieka 

t ezujnoóć matci jest dziec­
ku potrzebna w llczii’ch oko 
licz; ościach.

Wstąpiwszy do szkoły, 
osiecko tak w nauce Jak tez 
.w obcowaniu s dziećmi immj 
wiary i narodowAci napotykać 
będzie od czai iu do czasu nu 
niejedno, oo Jo będzi niepo­
koiło, oo mu będzie niezio- 
■umiałe. Metki rzeczą będzie 
natenczas przy takiej poga­
dance poprawić mylni poję­
cia dziecka, objaśnić je, 
uchronić przed skutkami Le­
go wpływu. Również pi.zy 
okazji nauki przygotowaw­
czej do pierwszej Komunji 
bw- mataa powinna czuwać 
nad duszą dziecka, aby prze­
jęło się ważnością tej nauki 
i tej najwznioślejszej chwili 
w go życiu. Niemniej czu­

wać powin ii mt tka nad du­
szą dziecka swego po pieiw- 
szej Komunji św. i w czę­
stych pogade ukach przeko­
nywać się, czy dziecko wier- 
nem jest złożonym obietni­
com, czy pobożność jego cza­
sem nic siabme, czy oo du­
szy nu za kradl ją się złe ja­
kieś wpływy postronne. Na­
wet jeszcze wtedy, kiedy syn 
lub córka carabiają już na 
siebie, powmna matka sta­
rać się często zuoiądac dc icn 
serca i umacniać w doorem 
a nlenić złe, dopoki czas. 
Bo wiaaomo, że właśnie ten 
w-ok, gdzie nęcą swawolne 
i me skromne zabawy, muzy­
ki i pudoone rzeczy, zawiera 
w sosie najwięcej niebezpie­
czeństw dla duszy dziecka.

Uszyć poszcLC wa_ia di*  
starszy cu.

J*dną  z najbrzydszych 
wau młodzieży jest biak po­
szanowania dla starszy oh. 
Wada tu szerzy się w na­
szych cza .ach w sposób za­
straszający, to tez rodzice 
polscy powinni szczególniej­
szych doki .dać starań, aby 
uchronić od mej swoje dz.e- 
ci, a gdy ją u men epostize- 
gą, wypleniać jak mjstaran- 
nicj. Pamiętać nali ty też 
o tem, to Udia inna wada 
młodzieży nie mści się tak 
boleśiua na rodzicach jak 
właśm. ten brak poszanowa­
nia dla starszego wieku. Bo 
ludzie, widząc jakieś uzieci, 
nrigraw^jące mę ze 
asisw zyi ą cdj^o....-ii.jącM 
niegrzecznie ngrzyblałej ko­
biecie młodzieńca odmawia­
jącego pomocy niedołężnemu 
-ir tuolJ*  awb nie tyle ranią 
r-CcjywUtych winowajców, 
j tk i a ro> _iców, m v. i pt, te 
te dzieci, Gciewciyna lub 
młodzieniec mają „złe wy- 
choi ranie", jest to zapewne 
najboi_lu<ejnzy zarzut, jaki 
może spotkać rodziców. Zwy- 
de bywa też tak, że dziec­

ko, nie znające poszanowania 
dla starszego wieku, później, 
gdy nie potržen uje już lękać 
się rócgi lub kija, nie eza- 
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nnje siwego wTocx roi .onego 
ojca i własnej matki, a to 
jest pewnie największą karą, 
jaka spotKać może tanich 
biednych rodziców. Uczcie 
zatem, matki Polki, dzieci 
wasze poszanowania dla star­
szych osób, nakazujcie im 
starcowi służyć pomocą, mieć 
ula jego niedołęstwa współ-, 
czucie i słuchać jego prze­
strogi bez wymówek i opo­
ru! Przepowiadajcie dzie­
ci- .m często, co mówi Pan 
w trzeciej księdza Mojżesza: 
„r-rzed siwą giową powstań, 
a osobę starca uszauujl“

Strzec się, 
aby nia <Ł ić zgorszeuia!
Co to za przykrość, kiedy 

człowiek widzi, że z własnej 
w my, przez Swoją lekkomyśl­
ność zepsuł lub "szkodził 
własne swoju dzieło! A jak­
że ponuro musi wyglądać 
w duszy rodziców, którzy 
patrząc na złe postępki dzie­
ci muszą sobie powiedzieć, 
że to oni sami spaczyli, ze­
psuli serca ich swoim złym 
przjkła-iem! Niechaj każde­
go Bóg od tego br im, bo to 
męka nieznośna!

A zatem należy mieć się 
na baczności, aby nie dać 
dzucku złego przykładu, bo 
dz.ucko, widząc, że rodzice 
coś cz.niią, uważa, że może 
robić to samo, a spostrzegł­
szy, że ojciec lub matka sa­
mi robią to, czego jemu za-, 
kazują przestaje szanować 
ich zakazy i ich samych 
i z czasem zacznie lekcewa­
żyć sobie obawę przed grze­
chem.

Dalej należy też ostroż­
nym być w rozmowie w obec­
ności dzieci. Nie godzi się 
móinć przy dzieciach o zbrod­
niach, samobójstwach i nie- 
jżczęśliwych wypadkach. 
Wskutek wrażliwości umysłu 
dziecka, podobne opowiada­
ni’ i wstrząsają duszą jego do 
głębi, budząc lęk, połączony 
z nieprzepartą chorobliwą 
ciekawością, przez co umysł 
oswaja się z myślą o rze- 



ez*eh  BwaSrajeh * nxwBj 
o zbrodni.

T tego samego wtglv1u 
r.1 powinno etę, urowadtlí 
dzieci >• par
chodzić TW" pft«jwnSntcg? 
w teatrach lub Kinematogra­
fach, jeżeli tamże wyttawla- 
no są morderstwa, samo- 
bójstwa, sceny miłosne itp.
Zachęcać do procy I dobrych 

uczynków.
Nudrwyckajnem ułatwie­

ni« m w wychowaniu dzieci 
jedt rychi ■ przyrwycz-vjenle 
Ich do pracy 1 do spełniania 
dobrvcli uczynków. Praca 
nie dopuszcza pokus 1 złych 
mysi, a przyt imuazlac1- >tnia, 
bo wyrwarra poczucie włas­
nej wari jścl na mocy zasłu­
gi. Tak B'uao korzystnie od 

dzi*  hrfe na duszę dziecka 
każdy dobry uczynek, jaki 
spełni za zręczną numową 
siatki. n'.e zaś jod grozą ka 
i ;. To taż nftífly przyzwy- 
rv d/flc’TO do pracy od 
wcT^kń»! młoQ'4cl, a tak sa 
mą nhl łania? Je do pełnienia 
dobrych uczynków, szczegól­
nie uczynków miłosierdzia 
oraz drobnych przysług 
w sprawie narodowej.

Oddziaływać 
w duchu pntrjotycrnym.
Jak nie możne przy wy­

chowaniu dzieci poprzesta­
wać na nauczaniu ich pa­
ri rza 1 nieco krtech izmu, 
tak też nie można ograni 
czać narodowi,go uśwlado 
miania na nauczeniu czyta, 
nia i pijania. Matka-Polaa 

powinna stale zachęca? dzleo- 
ko do kształcenia się w du­
chu polskim, a mianowicie 
przez naukę dziejów, litera­
tury czvli piśmiennictwa, 
pisowni i giamatyki polskiej. 
Bównocześnie dawać należy 
dziecku dobry przykład, sza­
nując i pielęgnując wszystko, 
co polskie, a szczególnie zwy­
czaje i pamiątki narodowe.

A teraz, Ojcowie 1 Matki, 
którzy dać macie narodov 
naszemu nowe pok «lenie 
obrońców wiary 1 narodowo­
ści naszej, przyjmijcie do 
serc waszych słowa powyż­
sze, któreml pragniemy etę 
wam przysłużyć jak najlepiej 
i ze mieńcie je w czyn, wy­
chowując dziatki wasze — 
Bogu na chwałę, a ojczyź­
nie na pożytek 1 chlubę!

Jakie -imenie miał krzyż w starcżjtncśei.

N? starożytnych grobowcach z epoki 
bronzu wyryte zą na kamieniu rozmaite 
znaid, między którymi najczęściej spotyka 
Sie krzyż.. Przypuszczam n’e bez słuszno­
ści, te musieł on mleć niegdyś symboliczne 
znaczenie, podobnie jak kolo i trójkąt i od­
nosić się do czci Ognia, który w Azji 
! w Europie byl przedrJotem kultu reli- 
g:]nego. Wiadomo, że. początkowo wznie­
cano o. ień zapomocą tarcia dwóch rów­
nych ukośnych części, stosuje ‘się właśnie 
do owigo kultu. Bogowie egipscy trzy­
maj.» w ręku krzyż zakończony u góry 
pierścienico; byl to symbol ich boskości. 
«W indyjskiej mitologii 1 poezji częste są 
wzrn’-mkl o krzyżu, jako symbolu odno­
szącym się do czci świętego ognia. Poemat 
wspomina, te znakiem Ra.najna tym byl 
ozdobiony ÓJcręt króla Rasscy. Spotykamy 
jego wyobrażenie na rokrn-Jty-h pomni­
kach budyJ-Uch, a wyznawcy Wisznu do­
tąd jeszcze kreślą go sobie na czole. Na 

prostych wyrobach garncarskich w Peru 
1 Meksyku widzi się czętto krzyż prawdo­
podobnie symbol bóstwa 1 kultu ognia. 
W Egipcie oznaczał on władzę i noszony 
był na ręku. Widzimy go na glinianych 
cylindrach babilońskich, na płaskorzeźbach 
egipskich i pomnikach indyjskich, na ścia­
nach świątyń meksykańskich, na przed­
historycznych grobowcach celtyckich, a na­
wet wśród wykopalisk trojańskich. Kró­
lowie assyryjscy nosili go na szyi Po 
śmierci Jezu ;a Chrystusa krzyż został 
przedmiotem czci wszystkich chrześcijan, 
jako zhak symboliczny, przypominający 
najdonioślejsze zdarzenie dla wyznawców 
prawdziwej wiary — śmierć męczeńską 
Zbawiciela, poniesioną w ofierze dla ca­
łej ludzkości Kształt jego różni się jednak 
od podobnych znaków używanych w po- 
gafsk’ch czasach, a mianowicie Jedno ra­
mię jest wiele dłuższem od trzech po­
zostałych.
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8f 1l, rt twwzy taia,
I alej wypływa Mdlo eiyiôi, 
łan potrolia tó ” ekleh, Mankfch. 
dLngtylyel Polski synów.

Ijh wim w vu natale
I lałdęj doli, zawsze, wszfMe, 
ftK btf’lem znów urodom, 
PllsLa b*d<tW

l..'ia przemoa nas nie złamie, 
Žáden wróg nas ale pokona, 
Dopóki ta wiara łysa 
1 wlane] pleni nam nh skona

Fókl aeree w piersi blje,
Póki życia, póki Umienia, 
I1CT2’çd i nUornnl 
W bgdzlera di zbawienia.

DIoA do flonl, rada w ramio 
Zgodnie w Jednym Idźi0 »ranku, 
Zawsze naprzód, zawsze z wiara. 
U ta statku, bez ist ita.

Wiary, wiary el potrzeba 
OLehany polski ludu, 
Ita, de Fol£a zmartwycbwstula 
1 doiyleó tego cudb.

He tref wiary dropi In1’’!. 
My pieklą 4 zmówiło, 
Cstiliy jeotfze w trwalsze] 
Ca(y Krtd pograło.

Herz I Iweli >u t| wiary, 
Tkn I prtuj dla tej ztenl, 
V której kdel nrszytb ojców 
lodl; sil p-octad sweml.

Bd za i titi iii wptrtid 
tarai -yü Idos'iw, 
J.ÜI tfori ïoslriîtay 
C| id iuC3ld dla nrs walów. 



M9.
Sztuczne ramiona i ręce dla okaleczalych urz^dnikćw 

—i technicznycn i przemysłowych «■■■
Wukutek długiej wojny 

liczba kal«k, pozbawionych 
ramienia lub ręk, doszła do 
niesłychanej wysokości, sta­
wiając społeczeństwu w za­
kresie opieki nad tymi nie­
szczęśliwymi daleko Idące za­
dania, których celem możli­
wie Jak najdoskonalsze usu­
niecie uestęos.w kalectwa 
szcze fólnie w życiu zarobko- 
wem inwalidów. Nc.j wat niej - 
bzą częić tych zadad przejęła 
na siebie technil a, starając 
się przy pomocy sztu znych 
członków og.aniczyc wedle 
możności niezdolność to pr. 
cy owych nieszczęsnych. 
Zabiegi te wyd_ły bardzo 
cenne rezult ty, 1 powiedzieć 
można, te ta sama wojna, 
które ty’e tysięcy ludzi przy 
prawiła o kalectwo, równo­
cześnie przyniosła licznym 
tysiąc*  m z pośród nich znacz­
ną ulgę w ich nieszczęściu.

Dla vkaleczał"ch robc tal­
ków 1 rzen itilników wymy­
ślono przeróżne formy sztucz­
nych ramion i rąk, doLtono­
wanych pomysłowo do ro­
dzaju ich prac/ zawodowej, 
a mianowicie do używania 
odnośnych narządzi. Te tak 
Z’ vane „robocr »“ ramiona i rę­
ce pizywróclłr > wielu ří­
zách okaloczałemu robotni- 
1jowi zdolność do prrfcy w bar­
dzo wy okim stopniu, tak it, 
pobierając rentę inwalidzką, 
nie odczuwa skutków swego 
kalectwu pod w.^lęóem moż­
ności zarobkowania.

Następnie pcmyClaru tak­
że o pracownik ich s ka­
tegorii per onrłu Murowe­
go, kupiec dago, technicznego 
1 przemy a*o-egu.  rtórych za­
jęcia sm rod' zre nuleżą wpraw­
dzie (to zakresti prur uuy- 
ełową], któiy Jednak rów­
nież potr .Bbują do nich rąk, 
aby spełniać pewne lżejsze, 
ale za to więcej skomnlikc- 
wane funkij“, ao których

piśmie Szczególnie pisanie 
jest dla tej kategorji p acow- 
nikow czemś tak meocL ow- 
nem, że bez niego człowiek 
taki ani myśleć nie może 
o dalszeiA zarobkowaniu. To 
też w.eaza lekarska i techni­
ki nie szczędziły zabiegów, 
abj wytworzyć dla okali czu­
łych urzędników biurowych, 
kupieckich, przcmyąłowyca 
i technicznych jai naj to- 
skonahie sztuczna eałenki, 
któremiby mogli spełaiać 
swoje zajęcia zawodowe. Ja­
kie wyniki dały t usuov._- 
nm, o tem prasko i my gu 
poniżę^.

Przedewsfcystkł<«n wypada 
zazn. c.yć, że stworzenie 
szlu^uego członka do użytku 
przy SKompliLowanych f.ink- 
cjacł ręcznych blurcll »ty 
przetwta-yia o wir le wi|kiAj 
trudno? ci ni*  zrobienie tak 
zwanej ręki „roboczej“ dla 
robotnl'—L. Stąd też rei pite ty 
odnoLLych zabiegów techni­
ków nic są tak zadowalnla- 
jące jak odrośne . .neilczkl 
do użytku robotników.

W kutdym razie udało >ię 
wytworzyć sztuczne ramiona 
1 ręnj, które w przeciwsta­
wieniu do dotycl Guzowych 
tak zwanych „pa ywnych“ 
ramion 1 rąk, ułużą :ych pr i- 
v ‘ wy łączu' do ukrycia 
kalectw,., w^konuJu nfnjcflno 
i chy i zasługują na nazwę 
„aktywnych“ członl Cw.

Wśród różnych ystomów 
sztucznych członków’ aktyw­
nych «-'ługują na szczegól­
nie^. uwe/M systemy Pulli- 
fa 1 Cmtu sa. Pier azy Jjst 
wynalazklen berllózki/g o me- 
chuiik. chi »dTgicznego 1 dli 
ta, kto’/ w pierwszej p< ło­
wi- ubiegłego rhC.cia i ’.en- 
»tn’t.val pijrw ze ustoczne 
ramię o własnej m modzlsinej 
aktywności. Wyna'az_k Bani­
ta op’jral we na i sadzie 
przenoszenia ruchów r-mie- 
nia « tkwi*  adrawąi 11 ny 

ciała na mechanizm ^tucz­
nego ramienia, które w ten 
sposób stawało ię ruchome. 
Wykonanie tego pomysłu 
uskutecznił wym l-izća w tan 
sposób, że za pomocą pasa, 
urn. czczonego na piersiach 
pacjenta, łączył zdrowe ra­
mię i tułów rzemieniami 
i tucrnemi i cięgnami z pal­
cami 1 dolną częścią sztuczna- 
go ramienia. Rycina nr. 1*  
przedstawi lrvneirukcję ra­

mienia 1 Jhfa, rycina nr. Ł 
zi i przytwierdzenie Jąj do 
ciała inwalidy. Przy syste­
mie F dlifa powodowało np. 
pochylenie naprzód zdrowego 
ramienia albo tułowia, zgię­
cie satucznego ramienia w łok­
ciu, natomiast uniesienie na­
przód lub w bok tułowia — 
v, prostowanie skrzywionych 
p Icy, które a ustaniem tego 
ruche, przy pomocy spręży­
ny znowu Się zamykały, 
W ten epc_5b sztuczne ramię 
wyl onywało dowolne ruchy, 
które jbliśono byty do ni­
obów jatnralMgó MÉonká.



Pt* >. PnytwTerdzeoIk rfw oamm.

Póllifc I pomyli Ballda udo­
skonalony rcji'd nrzez leka­
rzy i techników, tuk iż dzi 
riaj ortowi A, posługujący się 
sztuczi. .m rumie. ileni tego sy­
stemu, wykonywać mole 
pewne ruchy, zamykać i o- 
twterrć dłoń 1 spełniać nie­
jedne funJ ;cje potrzebno w ty 
ciu co^zlennem 1 przy pracy 
biurowej lub oodobnej.

Systata Orne«a jest po­
chodź*  ila amerykańskiego, 
opier_ się jedni.k również na 
tej san ej f«sądnie co wyna­
lazek P~lllfa. Stanowi on do­
tychczas rekord na polu wy- 
ruhlariu «-tucznych człon­
ków. Przytwierdza rię go pa 
sn.nl i sznurami do gómel 
crę^cl ciuła. Cwe sznury 
prowadza do rdn wero ra­
mienia i pociągane nrzez 
nf*  pr-i.F pewne poruszenia, 
wprawla’i w ruch ramie, rę 
ke 1 palce sztucznego człon­
ka. PvcŤna nr. 8 onedeta 
wi eile dołm ramką ł-tr 
sal rękę tego systemu. Na 
pierwsze] z owych rycin wi­
dzimy dł iga okrągłą pochwę, 
w która wsuwa ile kiknt ra­
mienia, a która irzytwler- 
drona jeet do ftłuosnej dłoni. 
Rdchy ręk. 1 peler w Àonuja 
asnnr-. W, d 1 i d 1 jako też 
m< chantjm. 7a pociągnię­
ci m przez pas, obejmujący 
łopatka pacjenta, sznury 
wpr*w ‘ają w r»ch n. »cha­
ntent. reki. Epo ób, w jaki ten 
n?ochi nlam w ruch «*,  wpra­

wia. wluoczny Jadł na na­
stępnej rycinie. Zu poetą 
gnięciem sznura obi_ca się 
jruba C, której oLrót przez 
kółko zębate r prztnoei się 
dalej na części k i kl jako 
też k 2, i ostatecznie zgina 
palec wskazujący, jak to wy- 
brażone lest przea kresko­

waną iinję. W ten sposób 
poruszają się dwa członki 
puka, równocze inle za? silna 
sprężyna przyciska wielki nu-

Mrł. a RusM Cara«««.

lec do końca palca ./skazują-*  
cego. W ten sposób dłoL 
przybiera pozycję, potrzebną 
do chwytania, trzymania 
i poruszania iakiegoś przed­
miotu. Powyżej "pisany ruch 
ręki wywołuje pacjent przez 
uniesienie zdrowego ramie­
nia odn przez prz< niesienie 
tego ruchu na sztuczne ramię; 
za opuiizczemem zdrowego' 
ramienia palce sztucznej rę- 
k. rtnowu się otwierają. Inne 
ruchy zdrowego ramienia, 
tułowia 1 t d. rpr iwiają 
w ruch dalsze sznury, które 
wykonują p wne Poruszania 
ręki, a przez kombinację sznu­
rów powstaje wielka rótoo- 
norodność na ozmaitezyćh 
funkcji, a nawet całe kom­

pleksy ruchów jak otwieranie 
i zamykanie drzwi, zapina­
nie i odpinanie guzików, roz­
pinanie i zan. Tkanie paraso­
la, podnoszenie i trzymanie 
różnych przedmiotów aż do 
60 kg. v gi. Wielka rucho­
mość i sprawność tego 
sztucznego członka obejmuje, 
przy odpowiedniej wprawie 
i inteligencji okaleczałego, 
pruwie wszystkie, a w każ­
dym razie najważniejsze 
funkcje i ruchy, jakich życie 
codzienne i zarobkowe wy-



Ltórt 
labry-

jnaga od pracownika umy­
słowego.

W Ameryce ramię Car- 
nesa znane było już dość 
dawno Wyra’da je ostbm 
przedsiębiorstwo . tspółkcwe, 
którego współpracownicy w 
przeważnej części sk.adają 
się z inwalidów bez jedni i, 
lub obu rąk, posługujących 
się przy pracy aztucz-^emi ra­
mionami, wyhonar eml w o- 
wej f. bryce- W Nismczcch 
fabrykaty ti były doti*d  mało 
znana, ale ci, ktarz; się nie­
mi posługiwali, ciiwalili ' ich 
wielką praktycznoóć 1 spraw­
ność. Pewien berliński lekarz 
specjalista i kierownl c lara- 
i tu, który kiedyś utracił le­
we rami~ wskutek wypadku, 
już od kilku lat posługuj» się 
ramieniem Carnota i z jego 
pomocą wykonuj" wszelki-*  
funkcje zawodowe np. za- 
kladan’ ■ opatrunków i ope­
racjo. Tak tedy sztuczne 
członki systemu Carnesa 
zdolne są In we lidom z kate- 
gorji urzędników biurowych, 
kupieckich, technicznych itp. 
zastąpić utraconj ram<ę 
i przywrócić im dawna zdol­
ność zarobkowania. Woboc 
tego poczyniono kroki w celu 
fabrykacji cztutznych ramion 
tego systemu w N.Jmczecn 
i przedewszystkiem zakupio­
no patenty niemieckie, zwią- 
zrne z tym wynalazkiem. 
Techni’ ■ n "imlecka podjęła 
już nnwet prs e nad wyro­
bem ailucji ; jh ra on V jo 
systemu i niebawem przedło­
żyć ma odnośnym rfwrom wy-

nr.’ swjih za^łeców, 
podobno nie ustępują 
Katom amerykańskim 
pjwne nie będą tak 
town. jak tamte, za

kosz- 
__ które 

ptacić Uz,bą cos 1 Süd uk.
j i taras wypada nam po­

wrócić do ni‘»zmlerme waż­
nej kwcatji zdolnoćci pisania, 
JA tjącej ąia pracowników 
umyjowyęh tak wielkie zna­
czenie. Chodzi tutaj o to, 
czy i w jakim stopniu mogą 
tecbniczne p czyi*xądy  pomoc­
nicze służyć tixutecznie pozba­
wionym lęki inwalidom wo- 
j mym do odzyskania te, 
zdolności. W wypadimch 
utraty lewej ręki, sprawa ta 
z n-tury «eczy nic robi tad- 
nyci trudności, na.omiast 
staje się palą :ą, gdy ehodzi 
o osoby pozoav/ione prawej 
ręki lub choćby tylko pal-y 
pr*y  niej. Na mocy dotych- 
czą. owych doświadczeń «y- 
P. d& powleozieć, żo wpraw­
dzie oz tuczno ramią umożli­
wia dość biegłe władanie pió­
rem, ale sdwlność ta nie d- 
sc wiała wymaganiom, jakie 
stawia czynność zawodowa 
do urzędnika biurowego. 
Wobec tągo tylko, kcleka po 
zb iwiony obu rak poyrzeata- 
wu będzie ■ konieczności na 
pon ocy sztucznej ręki, nato- 
mimł 'třvwiek bez prawej rę­
ki będzie wołał nauczyć się 
Pisania zdrową lewą ręką, 
'tanka tą nie przedstawia

*t t*ućności,  co wyni­
ka choci y ■ Ugo, te tylą lu­
dzi nie ą konieczności, ale 
■ proetągo uśog*.  pisse bar-

d’.o biegli lewą rąk Łaś 
tą dośwlad auk uczy, k 
osoby, które w skutek jsi.& 
goś wypadku tylko na ąda- 
długi eaai i 1 przeyfcc w© tortu» 
ciły władaę w prawom sęku, 
bardzo ry-JiIo przy^wa^ Jją *>■  ‘ 
bie zdolność pisania lewą ręką

Jviuií pow j*.j  pow-cda ą- 
no, że ka.. pozbawiony 
ptawej ręki daje przy pisa­
niu pljrwszjóstwo zdrowej 
lewej ręce px^ed smaczną 
prawą, ta xue anaciy u> by- 
njjmniMj, aby mtał wyr-a- 
kac się środków pomocni- 
cz/ch, ułatwiających lewej 
ręce władani*  pua am. A środ­
ków takich nadzwyczaj cen­
nych ticlinika, stojąca tutaj 
nr. ujiugach tych nieszczę­
śliwych o.’.ur Wojny, wytwo­
rzyła z czaæm dość dużo. 
1'ouowłż używanie zwykłego 
trumka sprawia ptazącym ,'j- 
wą ręką za czne truuności, 
wywoiuj 40 w niej zi. ęczenle 
aloo nawet Lak przykry 
kurcz, pomyilauo o specjal­
nych trzonkach dla plszących 
w ten npesób. Przyiządy te 
odznaczają się konstrukcją, 
dostosowaną do właściwości 
ijwej ręki, a szczególnie 
uaośnem umieszczeniem pió­
ra, jak io widzimy na figu­
rach a i b ryciny nr. 5. fi­
gura c przedstawia ponaoto 
trzonek z rodzajem podpórki, 
ł ..órą wsuwa się mf ;dzy dwa 
P ice lewej ręki i która daje 
culemu przyrządowi silne 
•parcie.

O»v bnych przyrządów de 
pisania potrzeba w wypad­

kach, gdzie prawa 
rą-e poehawiena jest 
tylko po« .cze jólnych 
E alcy lub cząśoł 
tychże. Tutaj trzo- 
no— dc tasowany być 
mu >1 do posostałyeb 
polty- iiycina nr. • 
wy. . rata pod figu­
rą a przyrząd dla 
kaleki, pc»b_wione- 
go palsa wskasują- 
c«go 1 pierścienio­
wego, pod fig. b, 
trzonek dla takiefs,



możności pisania dwiema rę­
kami. Przyrząd ten przed 
stawia się, Jak widzimy na

rycinie nr. 9, Jako rodzęJ 
zakrzywionego stalowego 
pręta, zakończonego kul­

ką, i jejt wynalazkom pew­
nego Inwalidy, który przy Je­
go pomocy odzyskał w całej 
pełni zdolność 'urobkowuala.

Tak więc wl idza leùaruki 
1 technika dostarczyły Jui 
dciąd pozbawionym ramf. nla 
lub ręki prac iwnikom nmy- 
□łowym licznych środków po­
rn ‘cr’czych, prry "oraoey

który trtradł pako wielki 
1 wskazujący, wreszcie pod 
fig. e i d przyrządy dla osób, 
które zatrzymały tylko je- 

!>:■ ej skompli­
kowana murzą być r ^tural- 
nie przyrządy dla kalek, 
pozbawionych cal j prawej 
ręirl oraz poszczególnych pal- 
ey przy lew'J, gdyż w tym 
razie uwzględnić wypada tak 
te jeszcze odrębne wła- 
łłdwoścl lewej ręki.

Oprócz przyrz idów 
do pijania, skonstruo 
wano do trtytku kalek 
b jednej race takie 

-Jaszcz*  osobne linjały 
1 deski do rysunków, 
które wldzlrry na ry-

Ry«. I.

Dirtta rno. j m fla 
|«dnor«.ji:jinyi .

prarownikćw 
biurowych, po- 1 
zbawionych ri 
mienia lub rę­
ki Wobec te­
go, i na ma­
szynie pisać 
można tak­
ie Jedną rę­
ką a na- 
wst Jed­
nym palcem 
dość wygod­
nie, chodziło 
Jedynie o śro­
dek pomocni­
czy, któryby 
wykonywał pewnsf trak­
cje dodatkowe, jako to prze- 

IJaJat <11« |«4«oramlMay«fe.

których nia iiczęiliwt cl mo­
gą za obliić noble ni chleb 
codzienny t nie potrzebują, 
poza przysługującą im praw­
nie zapomogą, oglądać się

(dnach nr. 7 1 Ü Llnjał zao­
patrzony Jest w niewielką 
tarczę, oeudzon*  na s‘alo- 
wym pręcl«, a przeznaczoną 
do opierania brody w celu 
przytrzymania całego przy 
rządu w d«nej pozycji Przy 
desce do rysunków znajdują 
się specjalne przyrządy, dzię­
ki którym Mnjał j>kn też 
trójkąt połączone są r deską 
odn. ze sobą a przyf i mogą 
•lę dowolnie po >u iac s każ­
dą stron

Dla ścisłości wspomnieć 
tu Jeszcze wypadu o maszynie 

sl-.wianie klawiatury, prze­
suwanie wałka 1 i d. do 
czero potrzeba pomocy dru- 
gtej ręki Otóż środki takie 
Jut obmyślono a konstrukcja 
ich polega ne t im, te przy 
marzynie znajduje się osobny 
przyr’f I w formie pedału 
odn. dźwigni, które, porusza- 
n > nogą lub kolanem, wyko­
nują funkcje, dla których 
bn k drugiej ręki. Wreszcie 
wspomnieć wypada o przy 
rządzie, będącym właścl wic 
pewnego mdzaju ręką robo­
czą a przeznaczonym d’a

na pomoc publiczną lub swo­
ich rodstn-

gg1 ą X«M vol«a>z *nrjawnlądo pisania jako środku po- 
iłwwmiflgjnrn ftk a r tyęh

osób pozbawionych obu rak. 
• używanych takte w eslu



PIELĘGARKA
ta

|c=r^g|

Szh przez salę ’^ysmnKfc I cicha, 
a słońce ostatkiem promieni wyaJa’o przez 
okna, zaglądało w czarne, głębokie oczy. 
Sal? szpitalna była dinga 1 smutna. Ma tle 
ścian rysowały się szeregi czarnych, że­
laznych łóżek. Na Uąaeh tworze wy- 
blaata rozpalone, o obandażoy ane, że 
Ich prawie .ile widać. Oczy zimknlęte, 
lub szeroko otwarte a gor^czhowo nle- 
spokrdne.

Jedni <frrerr„ü rtfirachumo, dc zmar­
łych Już podobnlejsł nłż do żywych. Ir ni 
Sledzhll otuleni w szare kołdry, molląc 
sie półgtase.n Inb rozmawiając. W 'odpvm 
końcu sali rzęził kuna|*cy  łnt od Jtwoch 
Hnł.

Od łóżka do 16«. i Idąc. wmrawtata 
nodrszkl, otulała kołdra hrb kubek wody 
chyliła do ust spalonych gorączką. Jeden 
prosił aby .ira vsi. 6ć pomogły J-agl skar­
żył de jak dziecko, li mu ból snąć nie 
Ueje Inny całował tał ręce 1 błagał o mo- 
Wl^wf za nhn. A ona słodka dziewczęcą 
twarz pochylała ka cierpiącym I bo?e- 
szal*,  strohrniła, prosił r.. Czarni za 
■miast podzickm. tń Węgły M idą w*~  »- 
Wanta, zamhst bknrostawWsh ' — prze- 
Meltatwa. Przy takich’ rannych zatazytni- 
wała się 'dłużej 1 liyta dla nich Jeszcze 
lepszą trn*Mbr*rą.  myśląc, fr*  włefMe 
mus*  bvć Ich rferplenta.»,

Słońce zustlo, mroki objęły srję. Obe­
szła prawie wszystkie łóżka. Znieczjnle 
ł wyczerpali' s widać w le' twarr^ świecą­
cej Wnflo«eta Pece omSHta wzdłuż sukni 
rachem zttachęr-nta, rata skrzy tła bo­
leśnie. hrż ośm miesięcy practrle nad siły — 
Już dwukrotne losta’a odznaczenia 1 uzna­
nia — z podziwem I czcią "atrz^ na tria 
dbktorzy — 'dziwią się- s’..;d w wątłe} 
ítetaW' v» ; mocy tak wiele?

Ody on — ten Jedyny — wraz z Fre­
iem jej w.ti'nîli w szereg łzami wypro­
siła u rodziców że jedynej córce pczwoHfl 
poświecić się dla deroiących. Sledm mie­
sięcy nie wiedziała, co z rodziną się dzie­
le. Dziś myślą staje wśród żyzne! niziny 
nadbt tansHeJ. gdzie dom oddalony przy­
pomina Jel to, co rzuciła, aby przyjść 
tutaj. Może M nigdy aie wrjLcse na 

pierdlach ’atk*  bólu, co dzTś pall M 0n- 
s--5 — może nigdy nie dotkną lej czoła 
błogosławiące ręce ojca — może na miej­
sca domu zastanie gruzy i popioły?

t Prz-“d kilku dniami dostała kartkę: 
••W. K. poligł nad Sanem Śmiercią boha- 
tersk i, gdy na czele batalionu szedł do 
atak u , Takt : krzrże bolesne podnosiły 
taf duszę co Mocy, która Je zesłała. W ta­
kich cnwP ach szeptała z noknrą: „Bądź 
wota Twotał" Ale ten list wczorajszy. 
..Wiem ieraz co miłość — pisał ten. które­
go kochała — miłość ta wesele, życie, czar, 
śmiech 1 rozkosz bezmierna I beztrosk llwa. 
faką z.l t.izłe *i,  znalazłem szczęście“. T?k

J da przytacbta, a ten postarał się. Fy 
'tartka w M dostała się ręce. bv łudzić się 
IW * ta.

' ."zgartMf te*  miłością — oefrzu- 
j-'. f> yjęcenle. Więc ta Susza która 
re yta ideałem. ?rlś gfty rozwiązują słę 
c’h lęK-are prrCTemv rtztffa 'r ta ’hma 
smtat ťnvrfí. Więc tre TH ma sta «y 

w prrïy w*tóW  w 'VoW Ök-vtatfe. 
7 ł «ata pm'd 'taYca'fe 
śmtarrf..,

CMefśd staW. nîTcaV sł? ...^prełtaef. 
wróci? w Śwtaf — 'do łwnteł? Jutao. Nie— 
'żfe. T Wdłwtal

1 irMttawr Pk,tynym. ypner^uwyu 
m- 'ta r-er dc 1 nagłe stanęła rderu- 
cnhma przylepie! łraftłlcr wnTfaTneł 
^-nyontarto tMf Anin’ Pański. 5zedł głos 
■'tfr.mmv, nroery^tv. HT r^nwnta ręce na 
rłe ratach 1 '/oMosta oczy, gitata na órze- 
w,e krzyfa wtsłaf Cftorsłus boleśnie rflz- 
nłęH

T zdało się ł*„  Te vdd’d przed soFa 
h’ arz, rrzes’onlçta śmiertelnymi cłenla- 
ipf, bólem catał tattakeścl. Uklękła 1 cichy 
“zept ' 'ytiłigT l warg drgających bólem ... 
Moulîtwa -ezvgnacjl I poświecenia. Kle'dv 
wstała, była juz zupełni. spekoftia. Obrała 
drogę.

A w kapHey dzwoniono ciągle 1 szedł 
głos «»rońmy, uroczysty. I podniosły się 
ku niebu biedne, umęczone twarze, a usta 
spalone gorączką z Jękiem powtarzały sio 
w*  modlitwy: Anioł Pański!...

Rdxavtcx,
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Człowiek od zwierzęcia Istotnie tern się 
różni, że ma duszę nieśmiertelną. Naj- 
przednicj >zymi przymiotami duszy to ro 
zutu i wolna wola. Z temi przymiot urn 
człowiek się już rodzi, rozum i wolna wola 
są mu więc przyrodzone albo naturalne. 
Zadaniem wychowania zaś jest rozwijać 
i ćwiczyć rozum i wolę. Zależnie ou tego, 
kto wychowuje dziecko, mówi s*ę  o wycho­
waniu rodzinuem azyli domowem albo o wy­
chowaniu kościelnem albo nareszcie o wy- 
c iowuniu szholncm, wosjkowem itd. Zależnie 
zaś od tego, w jakim duchu i k erunku 
cziowioK się wychowuje, rozróżniamy wy­
chowanie religijne, narodowe i zawodowe. 
Chcąc być pożytecznym członkiem społe­
czeństwa trzeba mieć dobre wychowanie 
i religijne i narodowe 1 zawodowe.

O człowieku, który ma donrze wyćwi­
czoną fajną wolę, mówimy, że posiada cha­
rakter, wielka jest różnica miedzy nim 
a innym, co słabą ma wolę 1 łatwo ulega 
namiętnościom i wrażeniom chwilowym. 
O człowieku zaś, który ma rozum dobrze 
wykształcony, powiadamy, że jest oświe­
cony, światły, albo te posiada oświatę. Taki 
człowiek przechodzi przez świat nie ślepo 
ale z otwartemi oczyma; każde zjawisku za­
stanawia go, wszystko chcialby wiedzieć 
l wszystko rozumieć. Jakże odbija on cd 
ludzi ciemnycn, ula wszelkich wyższych 
rzeczy obojętnych, Którzy li tylko cielesne 
potrzeby swoje zaspakajają i tylko dla żo 
łądka pracują a o duszy wcale nie albo 
bardzo mało pamiętają, — którzy wh-ściwie 
żywią się tylko, lecz nie żyjąl

Człowiek ciemny bardzo ciasny ma wi- 
dokrąg. Obojętny jest ua wszyrtko co s.ę 
dzieje koło niego i na zagadnienia i walki, 
które umysły ludzkie poruszają. Treścią 
jego życia jest: jeść, pić i spać a pozatem 
pracować jak bydlę roliocze, pojąć żon., mieć 
dzieci i nareszcie umrzeć. Są to same spra­
wy cielesne, których cz'owiek ccprewde 
unikać nie może, skoro ma ciało; ale zaw­
sze i wszędzie pamiętać powinien, ze też 
ma duszę, która stanowi wiaścJwą i praw­
dziwą wartość jego i szlachetność i wyaoko 
nad zwierzę go wynosi. Sam wzrojt ciała 
naszego wsl.azujt na to, że uo wyższych 
rzeczy jesteśmy stworzeni. Wszak człowiek 
lam jeden nosi głowę do góry, podczas gdy 
wszystkie inne istoty żyjące głowę noszą ku 
ziemi. Zaniedbując duszę i przymioty jej, 
t. j. rozum 1 wolę, człowiek zawias tt. po 

niżu; zuto pielęgnując siły ducha -Twego, 
w godności się podnosi. Dlatego napomina 
też Pismo św.: „Duchem clr dźcie, a po­
żądliwości cuda n« wypełniaj ciel“

Widać stąd, jak wysoko cenić trzeba 
wychowanie religijne, które podnosi ogrom­
ną wartość duszy ludzkiej 1 ciągle prze­
strzega: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby 
cały świat pozy ikai, j .śiiby r.» duszy swej 
szkodę r'oinpsł?“ Niemniej jednak poznać 
stąd można, żw wdzi jczność należy się 
wszystkim tym, co szczerze pracują nad wy­
rabianiem silnych charakterów i oświeca­
niem rozumu, wdzięc ;ność 1 wsj ółpraca. 
Albowiem „kto oświatę szerzy — w lep «ą 
przyszłość wierzy, — me lęka się ti udu, — 
ten przyjaciel ludu!“ Nieszczęśliwy ja byłby 
poprostu naród, kUiyby wyrastał bez opie­
ki wychowawczej u ku temu »am siebie zu- 
medbyw ał.

Dzieje się to czasem pod "'zględem na­
rodowym. Weźmy pod uwagę n. p. Górno­
ślązaków! Są Polakami, bo noszą na sobie 
znamiona polskości: język, pieśni i po­
wiastki, stroje 1 obyczaje wspólne mają 
z resztą Polaków. A mimo to po wielkiej 
części wyrastają bez poczucia i świadomości 
narodowej i nie uważają się za Polaków.

Wskutek ogólnego zaniedbania sprawy 
narodowej spotyka się na Górnym Śląsku 
tyle wyjałowienia narodowego. Słusznie 
powiada myśliciel polski Karol Libelt: 
„Biada pokoleniu, które nauki pierwsze nie 
od rodakow odbiera! Jak kwiat bez słońca 
rośnie blado i bez koloru, — tak młódź bez 
narodowego żywiołu v y rast a bindo bez 
barwy, bez ciepła ojczystego". Wioząc to 
osłabienie narodowe na Górnym kląsku, 
o odrou^eniu jego zwątpić by można. Ale 
gdy zwątpienie nas ogarnia i do Serca zbo­
lałego nam się piśnie, pocleeia aa*  głos 
Słowackiego:

Niech żywi nie tracą naazisl
I przed narodem niosą oświaty kaganiec!
Pod tern hasło n powitało feż 'Jcwarzy- 

st ,o Oświaty na Śląsko imienia św. Jacka, 
którego celem jest krzewienie oświaty szcze-( 
ru polskiej i szczerze katolickiej wśród ludu 
pcELlego na Śląsku. Rgżncml spo nbami 
chce ono Górnoślązakom podawać silną 
strawę narodowy zaprawioną solą Chrystu­
sową zasad katolickich, aby ozdrowieli na 
duchu i nabrali świeżej barwy narodowej. 
Kto na raz zapłaci 500 marek, staje się 
czicakiam założycielem, a kto 100 marek, 



'członkiem honorowym. Zwyczajni „zionie 
,wie pla -ą 5 marek wstępnego i 12 narek 
rocznn; za to pobierają wszystkie wydawn.c- 
ti a Tiwarzytiwa. Członkiem nadzwyczaj­
ny i xu»tać już m-iżna przy roczn, j skład, e 
2 mar*» , za ktor, się otrzymuj« czasopismo 
. Glosy z nad Odry“ darmo 1 wszystkie inne 
wjdawnictwa Towarzystwa po cenie zni­
żone Na członka zgłaszud się należy pud 
adresem: Franciszek Kurpierz, Oppeln, 
Hafen itr. 4.

Oby wszy scy Górnoślązacy pr^yoUjplli do 
tego T ir 71 xwi_ Ośwlatyl Poznaj', wtedy 

1»
t jut nli znpon.ną, czeta są I czem zostać po­
winni — Polakami. Poznają, że narodowość 
w pojęciu katolickim wielkim jest sl arbem, 
którego bronić i pilnować trzeba u siebie 
i u dzieci. Dowiedzą się przeszłości krainy 
swojej i wiele innych wiadomości pożytecz­
nych nabędą, a uzbrojeni w oświatę zwy­
cięża wszelkie trudności i przeszkody. Sil­
ną dłonią, zdrowym rozumem i ciepłem 
sercem zabiorą tlę do naprawy tego, co 
WLkr.tek długiego niednalstwe się popsuło 
1 poka^ą, te i na Góra, m Śląsku

Oświata — dokona ondul

♦ ♦ ostatnie życzenie * &

*>O

L-.j miuzc rt*  o^ 
WaLozdi mocarze, 
Id: «n wyżarzą
PoLftai*  tfeftfrZB.

Przy’» wlp, Piet, |b iy mszo:
IF T * X ----------ł-
Bww WSWhWKZEm

Dłr' ckwUi, potu przyspiesz 
btóf ztatfaáu

O

»

L11Í.1 polrka, ziemh fwięta, 
Itf kr krwią I znjjem 
Bżyft u, poiwlçGona, 
I i dzieok’ twoje»!

Ja twym synw: wios ntó] rłwy, 
Rjta »oji drłąca;
Wszakże kto moja joszoza 
Krzepka I gerącc.

W£ W Nel Mk
Jato w żyt : wioitle;
Bo do áplewa sił alt «täsk, 
kfluip żałodalo.

By i Ja al| na jàrzi i
II wili- fc. zito,
Poezem, Panie, potí sUtyi
Neżbiarza w palqji.

Ki. KpustatB^ Damrołh.

II Tok i krew ni ih pomogła-
U Przelana w atu bltwaih:

Może bpd; łzj a»cukrzą
Wylsae w «JUL-™



C/LÁTT POCZTOWE W MEICZM
Djilaty poci to' a w Niemczech zo­

stały ponownie podwyższone I wy- 
MSZs. s dniem 1 październiku lf’11 roku :

ZA POCZTÓWKI«
W mchu itlejscowym I są­

siedzkim ................................ 7V« fen.
W Niemocach I do Anstro-
W-tler.................................... 10

Do innych krall . .... 15 „
ZA LIETYt

W noku mijscowym 1 sęJedzHm 
do 30 tramów ...... lu ten. 
a. 350 „ » ■ . » . 15 „

W NI. ** eck I do Austro-Węgicr 
do 30 grunta ...... Io fen. 
, ÎW „ ........................... 25 ,
„ Innych krall do 20 n . . 25 „

■ bu każde d Jsze 20 gramów 1S fen. 
wkcel
ZA LIST’ Z PODANILM MAPTO6JI:
Na odlot n' do 1 kitometrói 05 fen. 
BB dalsze odlogtoicl .... 30 n 
i utosplejau io za i -tde 300 mk 5 ten, 
■ajnmlej Jeduok 10 fen.

ZA LISTY PCLECONE 
■płaca s1« oprócz portoilun. 30 fen.. 
Ba poświadczenie odbioru dalsze 20 fen.

ZA Liai Y Z POSWL.DCZtNIEM 
DORĘCZENIA 
opłaca Seit

I. BWykte portortnm. I |
3. 30 fon. Ba dostawa.
S. Pc-torjum aa od Łjuo .owrotne 

podwJadozei '■ odbiera.
Za DTJJKIs

De BO gramów ■ ■ ■ a ■ B fen.
w TOO . ■ a ■ ■ > lVa .
s M w <««■■)• »
w 800 „ . , . . , 29 ,
„ 1000 „ ..... 36 w

7. granic« wyn»!  oplata za druk:  
Ba krtd W tramów 5 fen., prócz teto 
do dner ale sa przecylkl takie do 
BO Brunów 3 ilu, do lOO fijuni w 
2/s  lec ponad 100 kramów B len.

* *

*

ZA PAPI1R1 HANDIOWFt
Da 230 tran 5 r ..... 16 fen.
„ 600 . . . ■ . . 25 „
„ 1C00 ■ , . .... 35 „

Du Austru-Węgler p tplerów han­
dlowy jL wycylad Je wolno.

ZA PRÓBKI TOWAROWE«
Do 100 gi.unów ■ ■ ■ • > 10 fen.
, 250 , . .... 15 „
. 600 , . .... 25 ,

ZA PACZKI«
Do 3 kg. na .egłożć aż dc

75 kilometrów......................... 40 fen.
■a da—. - odleglużcl . ... 78 „ 
Ponad i do 6 -Z- na odległożć , 

ad do 78 kuotnecrów ... 60 fen.
Ba aa>_e udluglożci .... 1 mk. 
aa kW » dalszy _uogr. na na odlogtoicl :

do 10 mH doptá « ai« > . 6 fen.
»-30 . . . . . X) .•»-*  - - - , . • , M .

BO-IK- mil dcpl-tca sl« . . 30 fen.
100—15Û .6 W p, b . 40 aa
nad lod .... 50 M

ZA PACZKI PU NE
opłaca •ię oprócz porter]um I tnk.
i opłato za ołobncEO posłańca o ile
Doczta lest ' ' miejscu 40 fen. o ile 
poczty nu miejscu nierez 90 fen.
ZA PACZKI Z PODANILM WARTGÔCI 
opłaca sic oprócz portonum za każde 
3.X) ml. 6 fen. ubezpieczenia, naj­
mniej 10 fen.

ZA PRZEKAZY PIENIĘŻNE«
Do 6 mk. 15 fen.
ea 100 M ................................. 25 M
M 200 w . w to 40 M
66 400 w ». . ■ » . » 50 M

600 „ ...... w 60 U
M 800 „ .................................70 •»

ZA TEŁŁuRAFICZNE PRZEKAZY 
PIENIĘZNJ 
opłaca al«<

1. oplitę za przekaz,
2. opłato za teleti am,
3. opiáte za umyślnego posluóca o Ile 

poczta w miel-cu 25 fen, o ile 
poczty w miejscu niema oO fen.

ZA TELEGRAMY«
Telestkuiy w miejscu kosztuj*  za 

•towc 6 fen, najmniej Jednak 45 fen, 
w obrębia Nl mlec za Słowo 8 fen, 
mlmnlel Jednak 63 fen, prayczem zao­
krągla sl« opłat« w wyż na sum«, da- 
Ir.c*  sl« podzielić przez 6.
ZA PRZES1LKI PRIEZ OaOBNLOO 

POSŁAŃCA
oprocz portallum 25 faa. o Ile poc-ta 
last w miejscu, 60 fen. o lia poczty 
na miejscu niemi*  Jeteli przesyłka 
ma dojić rak adresata pomiędzy coda. 
10 wlecz, a 6 srana, trzeba dodać- 
„auch nachts'*.

ZA PRZESYŁKI ZALICZKOWE 
vynos! uplata 10 fen. oprć-.z zwykleto 
portorji'tn.

plenlędz] przekazem. Jeżeli przepro­
wadzono pro J est wynosz*  kaszta te­
goż przy ‘ 'ekalach do rlącznie 500 mk. 
1 mk, przy wekslach ponad 500 mk. 
1,50 mk. 1 za zwrot wck-Ia B doku­
mentem pi u testu 30 fen, w miejscu 
25 len.

OPLATA W R’T.HÜ POCZTOWO- 
CZtKOWI'M«

1. przy wplrtach Zn pomoc, karty 
płatniczej (Zuhlkarta) do 25 cik. 6 fen, 
ponad 25 mk. 10 len.

2. Za każdy wypłat« 5 fen. opłaty 
podstawo«. 4 I V, od tysiaoa Bumy 
wypłat iw .*

3. Za każde uizekazaale Ba Inas 
kom: o 3 fenygl.

Listy do urzędu pucztowo-czeko- 
wego s, dla właściciela konta wolne 
od opłaty, o He użyje kopert ara«do- 
WJC-*.

TELEFON.
Taksa za przyłączenia I ustawlenie 

aparatu do użytku wynosi: 
a) baz w-iclędu na llotć rozmów: 
w miej sco - do 50 uczest. Bo ark. rocz.

ud 51 100 100
„ loi 200 120
, 2U1 600 140

toi 1000 150
„ Km Ł000 160
„ 5001 20000 170
r >md 1» 20000 33 IÖ0

b) za opłat« 6*/s  fen. ua każda roz­
mowę dzienn«, a 3U len. aa nocaa 
(Jennakżr najmniej 20 mk. rocznie)« 
w ml^ucow. «10 1000 acsest. 60 mk. rocs, 

od 1001 *1  5000 „ 75 „ „
<X SOC I OO 20000 90 „

ponad ZOO™ „ 100 „ ,.
Roimo y p< _ . ejecowe Io I «4 

out kosa «ula:

Jako dodatek u lenny doch >dsl de 
powya.zych taks 20».

przy odtflfł. do 25 ka. włęes. —-.ŻOmk,
•3 M W M „ » -^5 ,
33 3. »» 100 „ ,. —.50 „
m aa m 500 „ 1>
>’ 3*  łł 1000 ,t » i.1'® .,ponad 1000 „ » 2 0 »

Za M..ND A TY POCZTOWE 
(Postruftrag) do dclęgania naletytoicl 
do 800 mk. (za wckulem, kwitem itp.) 
35 fen. Jeżeli mandat ma być w dniu 
oznaczonym przedloauny, ni- należy 
co rychlej wysiać |ek 7 dni przedtem.

PROTESTY POCZTOWE.
Ursai*  Pocztowy można apowajtolć 

do przedlukaala weksla, a w rule 
nlewykuplenla, do protestowania we- 
dłuc Istniejących praw wekslowych. 
Lo takiego zlec.nla są odpowiednie 
formularze na poczcie do nabycliu Pu- 
leceBle trzeba poelać w samknl«taj 
kopanie tej poczele, w której obrębia 
polożonem Jest miejsce platnotU we­
ksla. Lista nie wolno prędzej wysy­
łać, lek dni przed dniem platnoic’ 
weksla. Koszta b takiego polecani» 
sa następujące:

a) za Ust U fen, b) Jefcll weksel 
•Mtei grytoaptoeym hoMta Bruisytoil

SKRZYNKI POCZTOWE.
Chc.c samemu przesyłki każdego 

czasu s poczty Ouolerac, można sto­
nować zt JduJące 51« nu. poczcie za­
mykane krzynkl w wlelkolcł 14X11X36 
cm. Op.ata wynosi 3 mk. kwartalnie. 
Za witki te skrsyaU oplaoa sl« <50 snk. 
kw rtiúnle.

OPŁATA ZA PRZESYŁKI W POLE 
pozostałe bez zmiany, a wl«o: 
Listy do 50 gramów bezpłatnie.
. . 376 10 len.

(Pre d) . 650 _ 30 - j
Pocztówki..........................bespłataleu

ZA PACZKI
Ja żolnlur»y w garnizonie: 

"Io 3 klg. U fen, de 6 klg. 30 fen,
.. 7,M. , 8 „ 40 ,
.. 9 „ 45 , „ jn „ bo „

Wsuclkle przesyłki dla Jeóoów wo>
Jenayob m walne ad «statre _ __ "



ttt
Przepisy pocztowe w Polsce

Ce»»"iko-NI«mJt kl Z*r,ąd  Poczty 
I T»l< Tl fu mieści si« przy placu Wa­
reckim

Biuro Pocztowe oV-'tU dh publicz­
ności p- Warecki. Blorc i rat ; zyn- 
iis od godi 8 rano do 7 wlecz, w d'< 
powszeuule, w niedziel« 1 lwięta od 
■oda. Í1 p-z-1 Pol. do «oda. 1 po 
połać

Blsro Telegrafe mleś> al« przy nl. 
Kotłubąego Nr. «. Parter » karo, 
otwarł Jest dla publiczności bez prze­
rwy dziel I noc. W nocy ladnak nada­
no telegramy wysyła s! dopiero rano.

Listy prza-;_iowene M do miast 
w Króleef—ta 1 do NI m'ec, ok-ipacll 
aastr) cki-1, Anstro-W««ler I Luksem- 
burti, swyezai'i« 1 rekomendowane.

Komntkacla mlelooowa w Warsza­
wie ! Łodzi.

TARYl'A OPŁAT POCZTOWYCH.

L W kor«up—.d«>ncj w obi ‘ ile 
'iMorai-OubsrJatoi- v.»r«zr wr'"l*-  
■o o P Ht’ rm Nie i Mkk . ■ O1>' 
«Barr■ CMówr-z rodaąoąW ■*  wacho- 
dad , I L-kwrib«ri.l,i t

Łhty do a *r.  U «sa, poi ad W «r. 
ts t y. a »_ «aiolaeewo do Kar. 
» 'u _ Í. i r. T tau

Urt,, wyd iřw ■ ■ Warszawy do 
Miast KfóL itw« Polał «H 1 edwrot- 
ąto, oa poddawa » nic -cHi eenza- 
«■*  wolokpwoi. Jrtaldnhoeł oł« W War- 
MaTta p zy «L Wgroukfeł Hr. »• 
MM ts> osai urtAd wzi 
wszy'Uda Bety pisano ► «y po­
dat*  aï i miotał w Królestwu. 
MnaldhJ d U*  poł-daata g xro- 
tenu*

UMK wy«oda«M do Ntamíoo, Nb 
ftapohodzsco « Rlmnłao praochodan 
ptMd rwuorą wafekową ałaatoclią 
w Fazar u_

Pm -** wM » Ht- p « U art. z od- 
•owiodSK L. *• —

I N C ■» «g. 0 fe*.  p.«ad . > nr. 
Łl i dr, ł ft tak. pah»d IM ar. do 

gr. ts fe*,  ponad BO ar. do 
jog gr. Ił fen, ponad 800 gr. do 1 ks.

Druki papiery handU—a, pi “"Mn 
tewariiw « pro ■ ot, niw ć.«ro- 
wMo o*o  ■ bgą oowtori o Om—rob wia- 
dttBMaSL

Papiery Boi Jlowo l alte- «m przed- 
mlety — draki, pnplery handlowo
1. próbki to arów <o ISO gr. U fen, 
Ihonad ITO gr. do 800 gr. 38 fej, po­
nad MO gr do 1 kg. U iea.

Próbki townrdw do 100 «r. K fen, 
do 280 gr. U ton, porad 350 gr do 
800 gr. V fen.

Oplata za oou.-enle 20 fen.
Przekazy pocztowo do 8 mk. 15 

ten, p —a 5 mk. do 100 mk. 25 fen, 
ponad 100 mk. do 200 mk uO fen, po­
nad no mk. do <00 mk. 50 fen, po- 

a 1 <00 mk. do 600 mk. .10 fen, po­
nad 600 mk. do 800 mk 70 fen.

Poci ą Mfejska przy Zrnądzle m. 
atol. Wars: wy znlmule ai« dostawą 
listów do mlenkad.

Poczta mlelska mieści się przy ul. 
W-ireckl-j. Czynności biurowe trwają 
od godz. 8 rano do 10 wlecz. Obo­
wiązkiem p czly mlelskle) jesj dokła­
danie wszelkich staral", by moźliwk 
kaldy Ust został doręczt ny.

Ki—dy lisi »wy Jest obowiązany 
mied prry sobie b KltymucJ« I zna­
czek pneztowy r*>nlenla  obowiązków.

Op.’ ta wynosi za listy 7 ten, za 
druki 2 fen, za próby bez wartjícl 
11 fon. Opłrta Jest —ukazaną na pie­
cz itce ezorwonel.

t TT ko inHracit Z Austrią Wo­
rt ■mf, Budnią, sluroogowtaą I z rof- 
skowem J< jMlzbern-rtorstwem Lu­
belskim.

LłoOy Aj 10 gr. H fen, sa kadde 
nutąpne M gr. 8 fsa.

Pocztówki 10 foa, poczt! rt « od- 
po'.rtedtl« 3b fen.

Druki (nic wrU1 naw i kg.) do 
T T. 8 fes, , .lad 88 gr. Jo 10’ itr. 

7Ve tsa, za k >Mo aasteose ICO gr. 8 i.
PtóMŚ towurdw« na katdo 50 gr. 

• ten, »ajn hjua opłata PI fen. Insl- 
wy*  a d t- tonn waga 800 w, ło 
i ■< nul 880 _r.)

1 tofeoMte M ł a.
"fez -auy mnatowe na sam« do 

800 mk. sa kaMo pełne tub sact.ąte 
<0 mk. Ul fen.

W bom. kuelt z Joneral-Quber- 
Ł.-torst-rem k talogrodzkioni I Cstyó- 
Sfcfeai sa d'wwelor-i ty.—> otwarto. 
swyesalM Baty, pm itówki 1 próby 
towarów O,feiy poezt- we lak do 
MMn.

KORESPONDENCJA MIEJSKA.

C ir rsko-NiotnlecM zarząd poczty 
I telegrah gub Warazawu-lel pozwo­
lił na V -Ú aą wszelkiej k respon- 
d«włl w Warsza ta Motna wl«e wy- 
sylad listy w kopertach zi L»>nl<tych 
zwyczajne i poleeone. przekazy pocz­
towe pocztówki, druki oraz próby bez 
wartości. Listy orss wsŁsik'“ prse- 
a rfkl aati.knlzlo, nie przewyższające 
250 gr. w gl i pocztówki winny Łyd 
zaopatrzoue w znaczek pocztowy nie- 
m'aoki » rtośei 7‘/s foa.

£n-czkl poczto«, .rlnny być na- 
klei..nt. zarówno na kopertach, jak na 
poutiówk-ich w prawym rogu, n góry 
na stronie, na której umieszczony Jest 
adres. Znaczki są sprzedawane w biu­
rze poczty lucmicckiej przy pl Wa­
reckim. korespondencję wrzuca się do 
skrzynek pocztc wych tam umieszczo­
nych.

J ■

Listowi platní sq prze? pocztę miej’ 
ską I winni pobierać tylko tę opłatę, 
jaką wskazuje nalepiony znaczek 
poczty miejskie! Ewentualne skargi 
na listowych przyjmuje zarząd poczty 
miejskie! przy nl. Wareckiej wejicie 
Nr. 3, pokój Nr. 100.

Poczta miejska doręcza równiei te­
legramy. Za Ich doręczenie poczta po­
biera 22 fen. według stempla umie­
szczonego na každým telegramie- Li­
sty terminowe i telegramy rozsyła 
poczta przez rowerzystów.

Firmy I osoby, posiadające adresy 
telegraficzne skrócone, umówione, mo­
gą posilkowsć się niemi, o Ile opła­
ciły naleiność za korzystanie z tego 
udogodnienia. Aby umożliwić względ­
nie szybkie doręczanie telegramów 
g takleml adresami, poczta miejska 
prosi Ich posladnciów o dostarczenie 
poczcie dokladuych adresów.

Poczta miejska przyjmuje również 
przedpłatę na odnoszenie w mleicle 
dałem i kÓ w I eiasoplsm, wydawanych 
w cesarstwie niemiecklem, oraz we 
wszystkich miastach Królestwa Pol­
skiego, okupowanych przez władke 
niemieckie, w których działa poczta 
alemleoka.

PtsMa są abonentom ednosacBe 1 rw- 
ry na dzleó.

Oplata wynosi 60 fen. na miesiąc. 
Przedpłatę na samą prenumeratę pism 
owych przyjmuje poczta niemiecka, 
poczta zat miejska przyjmuje Jedy­
nie przedpłatę na odnoszenie gazet 
da domów.

Prsy wszystkich komisariatach mi­
li cl i odbywa sic sprzedaż marek pocz­
towych.

TELEGRAMY.

Telegram musi być zredagowany 
w Języku niemieckim I skontrolowany 
przez urzędnika.

Oplata wynosi 17 fenygów od sio« 
w a. 5 słów kosztuje 1 mk. 60 feilś 
Do 10 stów podwyższa się cena o 2 f.
za słowo, zetem 6 słów kosztują 
1,62 mk. i t. d. a 10 słów 1 mk. 70 fen. 
Ponadto kosztuje każde słowo 17 fen, 
więcej i tak 11 słów 1,87 mk. I t, d.



Przepisy pocztowe w Austryi
temat peeste, di u ■ « ai». 

Ma tadi. edpewiadH»'. M M I 
Bloay IM awyam |ar> ' m ■ ®r 
war loklo.'. W ata B»*M  - *.  f —«
» M »«u sed u fi . . 

doręcseo.ai Mtoulai i w ramo Ci : > 
■ul-nl-i rakouuiû>wa»»l .»au,«l*  ■ Si» 
'm «rxa'u, »iaaosa «n-‘ «. tMr 
nadawcy lak W M ' JtaMh kw*i  
M ker.

Lilii awyeMtno. «bitdta wyao*.

te M*.  te ’N, « Jte A ta_a b *r.  
t M Od «vA «dl r -tatr — hi*,  
fi M c- ■ k" - -a dat fctefi 
■ M

w Aui.ro-Wj^seca -ta— I Ha__ ,, »
wian da Nii ouaa l ilitaMi te M M- 
20 hal., sa kał. 4ataxa fš jí. t 14. 
wi«cei, I B acranlcaaa ■ wadi selata 
aa Hity ałabaakowaaa aryw ' Baer t 
rai tyła.

Za Ikty di. »wnfc. k a*U  
padatw plaol al« aa 20 er. ■> hat, te 
kadue dalese ta *r.  li lui.

Za praeiyi-il rakomawdewaae r*u*t  
Hf bw ws*l«da  aa edl •' h*  * *ML

Presay 1 paaelauu ■ w krata)- 
W «total! ■ Mereanow «kito > barnu“» 
aa paosn 20 hal, m JM -use- 
tefrf te lud., (ud Wteik sa LaMt 
pooakf l k_ri , aa ka*<  lau« ««► 
Byte« te ta u Prtee . piMiuarr 
Maa« hyc taafiewaae.

O Na w uialsaa pen te alal u.
MpaaM oplata pealil a Iaa w-ktadi 
m odtafifit 1 _jf. » bak

Karty karata aate nar! “tl splata 
tr.,' AaoWe-W, rw Boten I Hujo- 
BrtrMa. te Mw laa I Betanf wp-

• bai, eptata aa barty a fip*.  
B teM WWBeat lasem i ma tyk

Da waayatt .li Bar -> «- wr- 
BMl oplata aa peeatówkl » bH, aa 
BMy « odpew 4» * •> hrL

Brakli aw dar nie po-rb taa esse- 
■tMt 4 di ml dtapa™ I ssarekodaL 
• w hradu iJłta 5» jb. dtaaotai 
I ■ au. tra .ai. y.

Oplata wyssał w Al ile i Wapń \ 
Badali I Darre -wir te R.
I Bal*nril  te I I'- i A4, aa Mb «a. 
U hal., aa krMa ławr te ar. ■ teł. 
wipcal, salwy11 i wata 2 ta.

Oplata do wuyatktah taaysh brali 
b N y. 1 ba". aa k*"4a  dałem 
H Br. 1 hal. vi«u I. aalwydaaa wape

Pniaku hi p pbewyeř aa wk w« 
t a PU 1*1 tar. i Br»»’ «yak pa. 
Bdrteaa tła mytaat al«.

Pr Kttew piał.«’rab bj traX. 
.»,*>*  .«Mata awytaiterm łab 

PL1r.JMWtrwyaa
Oplata wpbmI w hrabi, de BotaN 

I Hua» ijt-tay te K Iwr. M hal. I aa 
tak ■ aułaaa te hy. A taL wMu,

Motea ptawtei*  *w*aw  te 
*teya»Hah *ta-  o if 4»tkh | wtu, 
h aauaaûw*  — ab btaba I» . ‘ ' 
wadia*  BUMtr iatr'elfcal * drnům
paartote. Fraukaay de ob-yub pa. tw 
M ►’ «u. aarywaj*  a>j „fntarja- 
abMla» ' t. I, atltułjTUroderi.

Praar aay ixJfdaa tu ~:aileaaa 
■ tar- r aylad te tak. r 1 a naw», 
dci. ptal. ka« Mara tal «i m „ .u rap- 
dwra te wytokowi Mta kor. Optau 
B*,  la Lu ua iray praaha iaeh 
•wył lyah a tedatklaa apkau aa ta- 
k.tau I daauar« lulam.

Bata«*  paaałBwp "Iar artete pa- 
h ta p Sdy Mit i » eaWeeh k I ta 
praajuate praMpdteanm pedad

De baddtl pneapikL peaatowai tá- 
blr tated ptadtaa pnaaplhavy. tat­
ry bau «la 12 bri.

P0B«_Mr . aufttaa« M N ee 
pnaayhk baa wilk kl ■ aMaaapa pp. 
pitrai g te pnuphk ■*  ach ta 
* taertadiMaateafB paytaea.

Data-wmB ahaw Balady teannrf.
2 Mlo*rauv.

rróey tewudw ade pawhuy pt aad- 
atavlač tadL i war_ fc. npteuuat. 
Nia mor być diatasr. -J 2J, wir . 
■M 20. *a  wytaM ta h ute> cta 
praMylad wola w ral uab, btfM 
alo uoM bye dh da . tat 3 aaa, 
■ drodtay IS cu M praama<.-B.

ciuiar ptlbak towarów ee atawy» 
Bal w*bm:« aute Kd *> n * awaBite

i ui - . - a- ÄOWwHl S AWwB*  
’. jtaar te MjuTee C b «rtehda m 
wafd JJ uiac*  ataajrw jrw_>ak

Da aadpdyhk paMditerft te Ka- 
■ ta daleC Hattet*  11 u i L taradt 
tatMted.

►Mi V tata*  te a ta 1 ta», 
te te H t tar. 12 tat, te B kl. 
J hn. fi tak te B Bl i tac r> ta.

'I te tituba de 1 h 1 ker, do 10 ta. 
• kur. . i HL. do If ta. 4 k J. 20 bal., 
te lu k«.« bar 2i bal.

r»*M  - dawva wyuoal w Ad- 
i ■ la 100 _A 10 bal, do MO v.or 
r 1 H, d: wo kor. « <. i t d. — 
itakh t bar 10 bal. vite*

P kurak' ki] do %Q kar. 10 kal­
te dCJ Inr. 20 tad., de 900 kor. 
2b tax 1 t. dL M tal o 200 kar 10 .al. 
wl«ca|.

ta ILBaartM aaXatowo piaai «M 
•muh Bk a*  rówa« i- «ylk« ber 
■attaeid. • rdu i-au i hal, w iaa!« 
Wkbrp» a1« all akl edh«>. epu- 
U| u JW#.*  piaakaa p'^kday.

K» w>d aa aai aak« redna _da- 
wad ad te wyaoloH loi» Lor.

- -yikl aa s lUeeky do N'uiiea 
i i_>wan hyd » >m b i aalau war- 
hüH 1 ■ te takowa*»  ad e» M ta- 
I d» lùuu kerea

D NI ..»iaa a<d y udywad tak 
jwi nyoh BrlçtU. -rodowych rneka- 
a‘w yuaeylkoarych. któro a« aa rô- 
iowym y '“r ra« L-kawaaa. Do taï- 
Mi ta-xa’ Ikl aalefÿ dodać dehlar M« 

dlBBB Mytae..'- »>3*  priraylkach 
pudl .dicywh y. Jwiyoe cw niecne­
go łuTdta, Mlet ta oao atatyi ycx. 
aa dolfcayu -tu-taracl«. Oplata de 
Ni-inlcc |»at tata »"na, tak «ray 
praa. >lka«a w aunarcMl auat o-w«- 

■rakai.

TELEiMUMY.

Aaaram aa- May być Bad wy- 
radalu. r< cjuiale I takkJd nlamlec- 
htaaai hb iacldakleml IItaraad, waefed- 
ale jaata-nl hib oybx.xl. ktôreLy 
ca.ce rdtaleirakwjć. Prsy ' • idym 
t-ua.aaal, w Aaatro-U «.'rsoch (wrar 
a data I Ik..jcowla*  I Llcbten- 
aioła) tak I do M— d«e plaol al*  sa 
kadde slows ■ Lal, (eooalmnlel 1-4- 
aak 1 tar.) Etowa al - ta - Iniowad 
W‘«M i aL U Mar łab I Uoab. Llc. by 
I ay_y a ywalaes Usa*  «ta aa l'owe. 
Da jycâ rai pa-Uw aaropelakicb, 
talutat de wasyatklch prawie Lamor- 
tetad ept- « ah ta ei« (0 hâta a do 
tapa |e_----- Uta« dawne, kiira leit
reopulM. Prdea ta*e  «plaça ai« aa 
kate*  tetakram M) tel.

A« t.-~_r eteewledi. K. -WI . mo­
ta ><*«■«  ed adru-ta cdpowledd sa- 
pheM, • w tyu r *1«  praed adresem 
JbBtaata U. wriMl.i , «powledd 

BupHaewa**.  lafall M eWna kiel 
«»ów aa odyewledd sla poda, to llcay 
•h aa Bl« 10 itów, aal a lu‘-tara 
B ma -taBMü 1 L JM*.
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SĄDOWNICTWO W NIEMCZECH

BM akręgm./y (Amtsgericht) i 
latwla wszelki s kwtstle sporn», któ­
rych przedmiot nie przek» icz. ir'" fct'0 
I d«'e bez względu na wysokość oL 
taktu, spory:
1. o dzierż iwę
2. o wydanie zatrzymanych przedmio­

tów;
8 pomlęd-y —chlebe 1: »caml a służbą;
4. pnmli.dzy^ podróżuje yml, a posle- 

dzl< Irlaml don.»w zajezdnych (hu­
tal ml, 1 4. p.), właścicielami okrę­
tów, omn‘bueów, dorożek Iti.;

1

B. o ■ dy n zwlarut (Vlehm5ngi 1) ;
6. o ai.oJy, wyrządzone przez zwle-

IZ7i.lt
T. o ahmaatyi
8. zali lwia si n wy koi.kuri.jwe I hl- 

poteaue.
Zastępstwo adwokata nie test prze-’ 

sądem «kręgowym knnle.zne
Sęd slemlaUkl. przed którym tyl­

ko adwokat etro u Interesowane :a- 
stępować może, rozatrzyes w-zelkle 
sprawy poasd 600 mk., — di I - r.>- 
WT, dotyt sporów mi.lżeó kich, 
ro: rodowe stosunki dzieci do rodziców, 
używania firmy tub nazwisk - I spn.wy 
nlenak da kompetenci! sądi okię- 
gowon. » l*n  y .lat.dlowe I wek- 
SljWJ, « !• bl.i strony są kuriami, 

MMd ' rn Ir*  delącyeh przy
- da z.: -lańsklct Izb handle wy h, 

' Jskoteż spory o używania znaczk f-w
*

ochr innych, pra ils gastrzsû my—, 
spory giełdowe I • spłatę stempla 
Rsuear. — Nadto wet uM oprawy, do­
tycząc - dostarczania 1 -h M«.. owa 
rów, używania ilrri handl iwyeh I t. d.
— ..»te lest ręd i'em'Ufk! In­
stancje apel JO. Inę w sprawath. r - 
atrzygnlętysh prsi sąd okugow, lub 
kupiecki. — Apa  Û- Pr: .olw wyrj- 
kcwl sadu kuplecL.ego lei t atoli do­
zwolona tylko, leżeli pn sdmlot wy- 
lii it ponad > mk

*

b id Badzie 'ad i (Oberlande1.. 
rlcłi załatwi spriwi majoratów 1 lest 
Instand« aj . 1 i« iiaprseelw ryro- 
kom a idó- rdemlańsl Ich.

R II Rzsszy w Lipsku jest Instan­
cję r« wizyjną w sprawach, rozstrzy­
gniętych przez sąJ tlemladskl o Ile 
obj< kt przekroi za 4 KO mk.

W sprr*  ach wekslowych należy 
wnieść skargę przed sąde.n, w które­
go obwodzie weksel lest plein lub 
do tego sudu, w którego obwodzie le­
den z Hutników zamieszkuje.- W spra­
wach weksli bieżących (sou), roz­
strzyga ten sąd, w którego obwodzie 
veksel zostři wystawiony.

Spuwy hlpiHoczae należą do są­
du, w któri gu obwuuzla polużom Jest 
oduuśna nici ucŁomość.

Dla -prrw k irnyjh Istnieją przy 
sądach okręgowych — sody łswnlcze 
(Sc/'lfengerlchto), w skłuci których 
wcho. zą; sędzia, lako przewodniczą­
cy i dwóch ławników. — Kompeten­
cja sąduw ławniczych ogranicza się 
na przewinieniach lub wykroczeniach 
z urozených karą aż do 600 mk. lub 
też 3 miesięcy więzienie

Przy sędach clemiaórkich potwo­
rzony są Izby karne I ■ądy przysię­
głych (tlesehworeuei.gerlchte) do któ­
rych skljću należy 3 sędziów 1 12 
przysięgłych łrwnlków. — prŁł sa­
dach nadziemlańsklnh Istnieli m ty 
karne.

Si zwy O zbrodnię zdrady stenu, 
należą wyłącznie do sąćj Rzeszy 
w Lipska.

■ ijreii t r:J lotjBk- g ipnsrrt njkłwb

Koszta sadowe 
wynOLZU włączali parszall za praee 

Piśmienne:

i*  u
r'
ll

II■ řá !i
20,— 1,40 1.- 1.80 i,—
eo,- 2,n 1,— 3,20 1.10

120,— W 1,10 8,40 1 30
200,- B,JO 1,10 8,70
aoor— 7.TO 1.30 1..70 1.90
4 0,— 10 40 1.70 17,30 2.30

13,70 2,- 23, - 2,un
900. 18,— 2.10 ,%,90 3,-rf

120Q,— 21,20 2,80 ir,— 4.
1600 — 2<?0 3.10 •□,90 4,n0
2100,— a..» 3.50 13,60 8.20
2700,— 34,— 3,80 8. ,30 8,-0
3-KJO^- fS9G 4.20 85.70 6,80
•00,— 4, JO 71 40 7 >0
1^0,— 46,90 4,9ó 7j 20 7.1.0
I O Ile sąd śeląga koszta przez za­

liczkę, naten :sai důchod: ą do każ- 
d<l pozycji 10 len., próer tego lik­
widują sąd konieczne stemple do 
pl< nip itencjl procesowych (zobaez 
artykuł p. t. „Stemple").

2. Poprz i-tzrlą wyrok sporna rozpn 
wa (pr eclwna wnioski obu stron) 
to pod' -ijają gii koszty sądowe, 
a w razie postępów mis dowodo­
wi go (1tłuchcnla świadków) I Spor­
ns) rozprawy likwiduje sąO potrójne 
koszta.

W Inst ncll apelacylnr podr yt 
szalą si ; koszta i '/• a w Instan­
cji rewizyjni | są koszta Padwa,, a.

Kosz!« rCrn^pckle
— n»11 ’ 

Ł -a Ciť-
de f 

g- ja m> • . f
ÉL--,

■t. BL u. ct
■20,— 2a— 6.20 6. M
60.— 3.— 6.80 680

120,— 4»— 7 60 6.41.
200.— 7.— ir 30 o ło
300,— 10.— 13.- 80.-
450,— 14.— 1'60 12.40
650,— 19,— 21 10 15.40
900,— 24.— 2r> - 11 10

1200,— 28.— ar 30 2 10
1600,— 32.— 3 60 23 «1
2100,— 36,— 38.90 26.
2700,— 40.— 43 20 28.80
3400,— 44.— 47,60 01.70
4.W0,— 48,— 51 60 34%
5400,— 52,— 66.20 37 '0

Koszta adwokackie obliczono podłuą 
tan iy normalne] (10/10) likwiduj« «1« 
Jci.uakże

w »prawach zwykłycht
za postępowanie procesowe . • 13/M 
„ ustna rozprawę sporną « « 13/10 

inaczej tylko . . . « • 5/10
„ przeprowadzeni« ugody • • 13/10
M Postępowanie dowodowe « tfVa/10
„ eotnHoki skargi za.itat «4-

dana «Miała de sąds » F/a/lO
kaaveel . • • 13/15

W strawach wekslewychi 
aa postępowanie procesowe . . 6/10 
„ nstną rozprawą ..... 8/10
M cofnięcie skargi zanim to- 

atala wręczoną sądowi 3/10. 
Inaczej 6/10.

Jeżeli odbyła się rozprawa apor- 
■a. natenczas podwyższają się koszta 
adwokackie za postępowanie proceso­
we na 1 10 i sa sstną rozprawę rów 
nleż na 13/10.

W sprawach apelacyjnych 1 w spra­
wach rewizyjnych podwyżsrnii się 
koszta adwokackie o dalsze 2/10.

Oprócz kosztów IJkwIduią adwo­
kaci paaszale aa wykłady, które wy- 
noaaą 80% kosztów, najmniej Jednak­
że 6 mk. W tej pauszali nlcnmiesz- 
czone są wydatki za doręczenie akarą. 
wyroków, wykłady na koszta sadowe 
I stemple. Pauszale I wydatki te na­
leży do kosztów adwokackich doli­
czyć. Koszta doręczenia skarg i wy­
roków wynoszą około 80 fen. za każ­
de doręczenie (ilu oskarżonych tyls 
doręczeń).

Prsygfowia ludów«.
„Kto lę nrtwuje I pleniuctWo mnoży. 
Adwokątuw »ulu. a slebit uboży".

.Lupum uomlaua ugou. a>a atoty | „Odala nleuia kary, tam mama
PKwu.". I miary ‘.

„Cudza krzywda chleba nie de", | „a izje zgoda, tam Dóg mieszka".

IZ7i.lt


/DiTLT PODATKOWE
B»;j1 weksL w CsSmeiseŁ 

■ Do opjaty stempla wekaorwcro od 
volu-U IraJowyH jest -obowUu my 
wystawca, natomiast od woLsll za­
granicznych Jest . orwszy, ktúri co 
w k.alu oJzymal | wreszcie k.Udy, 
który wejsel odbiera, latali stempel 
na weksla nie last audyty. Nlrostem­
plowanie weksli >oci«ga ca sob kar«, 
która wynosić mi ta «J rasy syle, co 
sam stempe' 1 dspel wekslowy opła­
ca sl« zupo: oca znaczków w< kilo­
wych (Wecbseli itnpoltnarken), któro 
nalepia sic na o< wrotnel stronie "e- 
ksla a góry po lewym b zegn. — 
Znaczek należy masować i. j. omie*  
cić na nim dal« sniycla I te dz.eó 
1 rok w Hczoach ar.d. rklch. a mie­
siąc w siewach. NU wolno znaczka 
stemplowego prz ekrcilld lut ozynlć 
aa rum poprawek.

Ostemplowanie weksla n Jęty usku­
tecznić zanim u ystawlclel wyda co z r«Ł

Stempel wekslowy wynosi ud we­
ksli d< 200 mk 16 fan, od 200 do 
400 .. aik. 80 ten. od 400 du 600 nta 
40 fen, od 600 do 800 mk. M lei., 
od 800 lo 1-uû" mk. 60 fan, od 1.000 
do 3.000 ml. 1.20 nJc, od J. JO d. 3 OJ) 
■ta U » mk. I tai o-iał, aa 1—My 
rospoc*  , ti 1 000 mjr. 10 fen.

O*  «płaty a'empla rwolnlone S« 
Wekslis» wystawie» aa trijica I aa 
■ranki płatne, *lale|  w kule w k-»Ju 
wystawieni, a nlstn za granica, przy 
okazaniu lab płatno najpóźniej 10 dni 
po wystawieula, obo.o wyat-wiolol 
wysy'i >• Wprost sa granic«.

Na wal lach, płatnych od dnia 
wystawie« L di lj jak za 8 slcsu,oo 
I I dni, »utyć asiety im dwójay stem­
pel wekslu uy. Ostemplowanie weksla

■wnf i ai« równuż na nie-«kino, I— 
żoM pler.rszj żyro tunlt_i_„_ Joet 
prsod znaczkiem stemplowym.

* Sísmp3i v PtasaiŁ,
1. Codo wcsetklego rodzi la pod­

legaj« stemplowi w wysokości 60 ten.
od tyslącT. Uu.nnlej jednak 1 50 mk.

2. lastawy (VcrpCndungoa) wcsel-
kiogo rodzaje, do 600 tuk. wynual
stempel 0,30 mk, od 600 do 1.200 —
1,— mk, od IJpO do 10.000 mk. r-
1,60 mk, pum d W.Otó — 6,— mk

8. PUnlpoten-.a, pełnomocnictwa.
upoważnienia 
ostemplować,

dO 
3OU-J jOl -

„ 1' 00 „
30» ) » 

„ '"«« n
_ II 0 U „
„ stoJO ml

(Vollmachten)

SOU mk. 0,50
1000 . 1,
Soi I) „ |,so
OULU , 3,—

luOOO „ 6 —
13000 „ 7,50
. . . . 10,—

należy 
ptSZlJl.leiluj 
tn. iti1 
0,50 mk g ’’ 

V :

P'nrlpotencje fenwdlne n Ile ob­
lou yyno.i ponad mk. 60.0-0, — ko­
sztują 20.— mk. stempla.

J-żeli "pełnotbucniony les*  w obo­
wiązku stary_ n udsielaj«c tgo plenipo­
tencie, natencza we wszelkich wypad­
kach w, nosi atumpU tylko 1^0 uk.

4. JC> rekty tarpan I sprzedaże 
ił' «al« K implowl VeK przy rnebo- 
■otclach. 1% prsy nieruch mo/ lach. 
Przy nloniohomow'*ch  pobiera sir Mrs 
nicmljckc nad'o */sfa  osobnego stempla.

Zwrtaloee ed stempla aa w Pra­
sach 1, lara tle wszelkiego 1 rdzajra. 
o Ile »błekt **K  pr_ ":r«^ » s.k. MO.

Stempel u pras. kolejowe,
d) pelodr faso psiseMW kolejowe

(Prac 1 ts tanky') •

1) za każdy net przewo­
zowy u racbturieir zwy­
kłym frachtem .... 10 len.

2) iracutem pocpi.sznym . 20 „
b) przesyłki waguuuwe frachtem 

zu. czalnytn:
I) o ile kol izta przewozu 

wynoszę poiużej 25 mk. 1 mk.
3) przy wyższych kosztach

przi wozowych .... 3 „ 
cl przesyłki w tronowe truchtem 

pospiesznym (Ellruû:
J) za każdy 'ist przewo­

zowy o Ue koszta prze­
wozu wynoszą poniżej
23 marek......................1.50 mli.

Í) urzy wyżczych koaz-
t..oh przewozu ... i,— M

O Ile list przewozowy wystawio-.' 
ny lent na więcel, niż 1 - agon wy-' 
sytkowy, natenc « J > opłaca sic powyż­
sza op'atc stunpl-wa za 1 żdy poje- 
dyticzy «agon.

O Ue waza przesyłki nk wynosi 
200 centnarów, czyli 10 ton, obniża 
sl« oplrta stemplowa o polow«.

O Ifa susad kolajowÿ stawia do 
dyspozycji zr-J ist żądanego Jedneso, 
wi«o*  ■ssnieiezy-h wagonów, neżen*  
■ i— insza si l> denek lako ledna

^e d't pllkaty lub odpisy fistdw 
przewozowych atjmpla sl« nie oplata.

Wił« 4 opłaty »uplowei aai
1) luty frachtowr przesyłek, kt0N 

podła*  pissirltajr prawuyob lab adml- 
nistr tcyjnych sars«d Matowy okapa- 
dłuj-i bezpłatnie 1

3) listy frachtowe pri saytok arieta 
e Ue ei« tatowych s*s  oałeta
wagom—Ł

------- ■■ OPŁATY STEMPLOWE W AUSTRYI i. »wg
ponad 100 kor. do 1000 kor. 20 haL, na samy ponad 
1000 kor. S0 hul. od każdego arkusik.

Kwity za iluszsIs nrzedo o aa wełno ed opłat Stopi.
Froiby 1 kor. za irlmss. DudatU do proib, o Mo 

Jnż lako takie 1< aa opłacono, 80 1*1.  aa arkuea.
Lkulu I tah. 

do 100 kor. —,10
ponad 100 , 160 „ —^20

„ 130 _ 800 „ ,O
„ >æ „ 6iD „ .-.JO
w 64) „ P» „ 1.20
. KO „ 12U0 „ 1,0
„ 12uG 1500 „ *,—
., 1500 „ IbCO n 2,40
.. I...KJ „ 2i00 n n^O
.. 2100 „ 80UO „ 4,—
,. 3iV0 „ 4500 „ 6,—
,. H 00 „ 6000 ,. 8,—

pon«-t 60(i kur. wynosi oplata za każ­
de dalsze 3thb kor. 4 kor.

Pod skal« I. podpadała w ksl< krs- 
loue, pbtnc nie poźnlel, jak 6 mic- 
ri.-cy od daty wystawienia; dalej do- 
s -i.ieala ,uwnujace sit wekslom; 
s trele wekite zagrań pzne, płatne 
* ■ nsiril r terminem 12-micsiecznvm.

II. k.U 
dc 40 kor - ,20 

ponad 40 „ 80 „ --.40
„ 80 „ 120 „ -,60
i 120 . 200 w 1,-
» 200 „ ‘400 „ 2,—
„ "X, « utJ , , 1
M 600 w 800 M 4,—
„ 800 „ 1600 „ 8 -
w 1600 „ 2400 ., 12,—
„ 2400 „ 3200 „ 10,—
„ J200 . 40CJ H 20^-
., 1000 n 4800 „ 24,—

ponad 4800 kor. wynual oplata ta 
każde dal-zs '600 kor. 8 kor.

Pud skal« II podpadali wszelkie 
kwity, ubezpieczenia, dalel weksle kra­
towe z dłczazym Jak 6-mie*ń«nznyni  
terminem platnołcl*  wek .le zagranicz­
ne, płatna w Austrii z dłuższym Ikk 
1?-mieslecznvm terminem nlatru.icl.

Skala III. tak. '' 
dc 20 kor. —3D

ponad 20 , 40 H —>40
. O . 60 , —48

60 . MO > JL—
nN0 300 _ 3J-.
, 300 „ 800 „ 8r-i
„ MO „ 400 „ 4r-
n 400 „ BOT „ 8r~
„ 890 „ UOO „ Ur-
„ 1300 „ 1600 „ 16,—
„ 1600 u 3000 _ 20,—
., 2000 tt 3400 ., 24e—

ponad 2400 *cor.  wynosi oplata za 
kaź le dalsze 800 koi. 8 kor.

Pod kale III. podpadaj« umowy po­
życzkowe służbowe, zamienne i ku­
piecki. , u fgrana loteryjne (z wyjąt­
kiem Joteryi państwowych 1 prywat­
nych, od których p ibierany Jest M 
Wien nrueent wversnet) I t- d.

Kwity (za pensje 1 t. p.) es aż do sumy 8 kor. 
09 hal. wolne xl opłat otcmplowyoh, od 4 kor. zai po- 
czr.wszy podnadala pod sk-i« U.

Za rachunki wyuosl opla sumpkwa do wtaczało 
80 kor. 3 hal, ponad 30 kor. do wtaczało 100 lut. M bal,

Sknh



; PODATKI
Podrtek uzupehilujący.

(Erglrn*  set «r) t 1 rtuysaM
I M vrtawy ■ IP cuerwoa .06,  roz­
por idzenla i “ uzei'Vca 18b5 1 S 8 
* 26 mala KG. I 6 czerwc. 1916 
vr rru« t

*

*

oda łątka
' wynosi rrer-ii-

wląc c"/, dud.
' * 6.000 — ppno 4.80
- ■ b.o^o —. in ooo 6,a»

- 10.000 —- 12.000 7,1 >
' ‘ 12 OOO — 14.000 9, ■<>’

14.000 — 16.000 11.10
L !(■ 'ro — ibono r«»

18.lr ; — 20.000 14 ! >
- 20 000 — 22.000 15 • n

22.000 — 24.100 r.-"i
24 000 — 28 0 0 18 O
28 000 — 32.000 22. .'0
32.000 — 36.000 25 20
36 000 — 40.000 28 "0
40.000 —. 44.000 31. 0
44.00- „ 4S.OUO 8480
48400 — M.o 0 W JO

Podatek dochodowy.
(Einkommen < -r)

,płscą w Pruach osoby, >pi w.- 
ssne, ktôryvü crk.es dzlalalnoid s 7- 
chodz! po za ramy członków I tm ■ 

. rzystwa włącznie »pólek uai Ir-i/ch, 
których celem jest z«-up Irodków spo­
żywczych lub potrzebnych do nżytlr 
domnwego, choćby sprzedał rrtykuiów 
ograniczała clą na członków.

Podatek dochodc -’y (“ 1T praw i 
■ IP 6. 1916 w-.gl. S 8 prawa z 26. 
6. 1909 a czerwca 1916) wynos.:

Przy dochodzie wynosi wl czole
rocznym dodatku

cd mk. do mk. rocznie mk»
O00 — 1.050 6,—

1.050 —< 1.200
1.2M — 1.350 12,60
1.350 -à 1.500 16,80
1.500 — 1.650 22,—
1.550 — 1 800 27,20
1.800 — 2.100 32,40
2.100 — 2.4U) 37,80
a.400 — 2 70J 47,40
2.700 — 8J00 W —

3.000 —. 6.300 
3 300 — 3.600 
3.660 -, 3.000 
3.900 — 4.700 
4.200 —. 4..O0 
4.800 — 8.000 
BJ on — J eOG 
B 800 — 6 000
6.. ■00 — 6.500 
6 500 — 7 000 
7.on0 — 7.500
7.500 — 8 noo

• 8.000 — 8-800
8 '00 — 9 000

C 9.000 — 9 500
i. 9.B00 — 10.800
y * - 10.-00 -, 11.500
ł 11.300 ii 12 800

C ; 12m00 —. 13.800
v : 13.800 — 14.300

; i ..500 — 15.500
15.500 — I0 50f
16 500 _ 17 500
17 500 — 18.500 
18.51 Ul — 19.500
19.500 — 20.  O*

87JO 
78.40 
89.60

1C 3,60 
120,60 
136, O 
157 40 
175,20 
192 r,

340,—. 
265.- 
301,60 
327/0 
358,50 
406,— 
445,40 
4»!,-.

6

630.-. 
g;g.— 
739.40 
783,— 
B55,-. 
900,—o

=? Ubezpieczenia państwowe w Niemczech
■taptaenle na nlemoo I atantt.
(Invalides- sad Alters ■ersieh eng)
Ubezpieczeniu podleyal, od roku IP 

poeząwssy wszyscy, którzy srbeznle- 
i być musza w Kasie chorych s wy­

jątkiem tych pod Nr. 2 podanym, 
których dochód przekracz 2.000 nik 
Składki I renty rozgraniczone są na 
B klas z-robkowj eh.

Klasu I do 3so mir
„ II ponad 380 do 550 mk.

III >. 550 „ 850 ,
„ IV 850 „ 1150 w 
w V „ 1150 m*.

Składki tyrodnlowu wynoszą:
Kii sa I 18 ten,

.. II 26 ,.

.. 111 34 .. U
„ IV 42 „
» V 50 ,

Mcladkl opłacała po polewie pra­
codawca i pracobiorca.

Dobrowolnie ubezpieczyć mokna się 
tylko przed ukończeniem 40 rok- ży­
cia. — Przymusowo ibezplecseru mo­
cą natomiast, skoro dochód Ich rocz­
ny przekroczy mk. 2X00, nadal pozo­
stać dobrowolnie zabezpieczonymi, je­
żeli do karty kwitowej wlepią w prze­
ciągu dwóch lat conajmnlel 20 Macz­
ków, obojętnie, której He: y.

Zabezpieczenie ob -Imali r mty In- 
walldowu lub na atarotd, jako tez ren­
ty wdowie 1 wyposażenie elerot dla 
pozostałych.

Przymusowo lub dr browolnlc ubez­
pieczeni mogą również wlepiać znacz­
ki dodatkowe które uprawniają do 
większych żwir liczeń ze kirom urzę­
du ubezpieczenia w. ruzlę inwalidztwa.

O' U rok" życia musi każdy p-a- 
rownlk posiadać kartę kwitową, w "n" ■ 
rą pracodawcę wlepia ty rodulowo nd- 
nov jednli znaczki ..azpl-osenlowo. — 
Każdy -mączek winien być skasowany 
I to w ten eposów, że napisze »in na 
nim odnożną datą np. 30 7. 19. — Jako 
datę kasowania znaczków , należy brać 
zńwsze nledz'elę.

Wskutek poi wyłażenia składek przy­
znane zostały zaber leczonym korzyst­
niejsze prawa. 1 tak zniżono gran cę 
wieku p.zy rencie na atarożć s lat 
70 na 65. Dodatek, który inwalida 
"rzymu.e na każde dziecko niż.i lat 

13, wynosi jedną dziesiątą częńć ren­
ty (dotrehezjs dodatek ten w ogól- 
noicl nie mórł przekraczać połowy 
renty Inwalld il lej)

'n? aamo podwyłssoaa nrstrla ren­
ta dla pozostałej wdowy.

Kasy chorych
Przymusowemu zabezpleckk da pod­

legaj .
1. Robotnicy, pomocnicy, czeladni­

cy, uczniowie l służba bez względu 
na wy >koW Ich snrobku.

2. Lhzędnlcy techniczni, w< rkml- 
strye Itp. pomocnicy 1 uczniowie han­
dlowi, pomocnicy i uczniowie aptecz­
ni, członkowie teatrów I orkiestr, u«u- 
czyciels I wychował cy, przemysłow­
cy dom wU o He Ich zarobek roczny 
nie przekracza 2.500 mk. Dobrowolnie 
ubezpieczyć może się 1 sżdy o Uo ale 
zarabia ponad 4,,000 mk. rocznie.

Kaiy chorych udzielają w razie 
ihoroby swym członkom I to najninlel 

I pize*  or—d ; 26 tygodni wsparcia 

plealsłnsga, lekarza I ii1 -l+w, fia« 
JjLnacli w saJiaaact dla wyA 
wsparcir rouzlnle członka, ws >reia 
dla położni*  (nalmr,*-,  prace • t»> 
godni) I wsparcia po'-nlert iego.

Członkr m ku chorych walno '»• 
wsi się tylko do lekarzy . _ klr Mw 
dla chorych, wsglęrt la irtek prasa 
kasę ust-nowlonych. — Wyjątki do*>  
zwolor. są lizynie za i>:przednią zgo­
dą o aołkiej kuy,

W rule umieszczę. la dborego w aa- 
kls-*Tle  n*rzymrje  rodz.nr chorego po­
łowę wap ircla plenięż-egc, )-Kleby 
pobierał chory, gdyby kezyt »I« 
w domu. — Dla położnic wynisi 
wcparcie tyle, co dla Innych _hory-h, 
o Ho odoożns polożrlcr lu członkiem 
kuy. — PrAcz tegn moi > kasa przy­
znać akaur rkę hb 'ekarr* ,

WzoŁole pieniężne (Krankengeld) 
wynosi zuwyczai połowę ustanowio­
nego przez w’-dze przeciętnego r. iel- 
scowe< o zarobku; np. leżeli odnośny 
Pizeclęłny zarobe wynosi mk. 5,— 
natenczu pobiera chory mk. 2,50 
wsparcia. — Pcimiertne wynosi nato­
miast przynajmniej 20X5 — 100 ma.

Ka_y chorycłi rządzą się wl sn,ml 
ustawami, a nadzór nad czynność' mil 
Ich wykonulą państwowe urzędy ubez­
pieczeniowe, względnie uiząd uh z- 
plec^.inlowy Rzc*zy  (RckbsversKlie- 
nmgsamt) w Berlinie.

Na żądanie winien krżdy czl i- k 
odebrać ustawy, które zawierulą ur.i- 
wa i Obowi |zkl członków, zaiządu 
i przedstawicieli członków.

Składkę do Kasy clmrvcb ot’laen 
w dwóch trzecich częściach zabcz- o- 
ny, a.w jednej trzeclel pracodawca lago



A/BfittîKili ntMtftv irjnhytŁ 
(Angastellteflversictieraiig)

Wysokość składek miesięcznych 
unormowaną Jest w stosunku do po­
bierane] pensji rocznal. a wynosi:
w klaiii. przy rocznym mlesfęcs-

zarobku nie
A do mk.. 550 1,50
U ponad mk. MO „ 850 3,-0
C .. — 80O „ „ 1130 3,R0
D .. K. 1U0 ., „ '.roo 6,80
E .. M 1500 „ „ 2000 V. 0
F .. M 2000 „ „ 251 3 13.20
a b. —* 2500 „ „ 3000 1. 20
H nn a. 3000 „ 4000 2".—
I *• W 4000 ,. „ 500u 26,60

Zarobek 1oblicza .1. Jako 4 r»»v
kwartalne, 12 rat miesięcznych i &2 
raty tygodniowe.

Płacenie skladek V. In. i uskutecz­
nić pracodawca I to ^...óżnicl do 
15-go dnia następnego miesiąca za 
každý miesiąc «biegły. Przekazit’e sic

at—śns kwoty m pocztowe konto cze­
kowe urzędu ubezpieczenia w Berlinie, 
do czego służą osobno formularze. 
Jako kwit za zapłacona składkę służy 
ubezpieczonemu poświadczenie pryncy- 
pala w karcie ubezpieczeniowe], o któ­
rą pracobiorca winien się postarać. Po 
odbiorze składki przesyła ne tyczenie 
pracodawcy urząd ubezpieczenia znacz­
ki« które tonie w miejsce wymienio­
nego poświadczenia w kartę wlepić 
mota.

Jeteli w przeciągu Jednego miesiąca 
zatrudnia ubezpieczonego kilku praco­
dawców, natenczas każdy z nich obo­
wiązany jest do «Iszczenia się z skła­
dek w wartości 8% danego ubezpieczo­
nemu zarobki. Przepis ten odnosi się 
równie! do pracy krótsze] nit miesiąc.

Ubezpieczonemu odciąga pracodaw­
ca przy każdorazowej wypłacie poło­
wę przez się zapłaconej składki, a w ra­
zie wyższego ubezpieczenia się praco- 

Worcy, nli nfnfohsa «stawa lege wy­
maga równie! odnośną nadwyżkę.

Do renty ma się prawo po upływie 
lat 10; roczna renta wynosi stosun­
kowo do klasy I lat przynależenia od 
48 — 2394 mk.

Roczna renta wdowy wynosi rów­
nież stosunkowo do klasy i lat przy­
należenia od 19,20 mk. do 967,60 mk.

Roczna renta sieroca wynosi od 
3,84 mk. do 191,52 mk.

Wnioski o rentę pośmiertną, leżeli 
zmarły należał do zabezpieczenia co- 
najmniej 5 lat, tudzież wnioski o wy- 
V» czesne (Ruhegeld), płatne u kobiet 
z reguły po 5 latach «bezpltczenlo- 
wych a u mężczyz» tylko w razie 
skrócenia karencji, przesyłać należy 
nie do dyrekcji w Berlinie, lecz do od­
nośnych mężów zaufania.

Wnioski o przeprowadzenie kuracji 
przyspiesza się znacznie, Jeśli się skie­
ruje Je również do wydziału mężów 
zaufania.

Tablica porównawcza monet
Europa.

ANOLJA: 1 funt szterlingów — 20 szy­
lingów à 12 penców — 20,4 mk. — 
24,07 kor.

AU3TRO-WĘGRY; 1 korona — 100 ha­
lerzom — 85 fen.

BELO JA: 1 frank ■“ 100 centimom — 
80 fen. — 94 hal.

BUŁOARJA; 1 lew — 100 stutinkl — 
80 fen. — 94 hal.

DANJAz 1 korona —• 100 oerom —
1,125 markom — 1,32 koronom.

FINLANDJA: 1 marka — luO pennl — 
80 fen. — 94 hal.

FRANCJA: 1 frank — 100 centimom — 
80 fen. — 94 hal.

GRECJA: 1 nowa drachma — 100 lep­
ta — 80 fen. — 94 hal.

HISZPANIA; 1 peseta — 100 centl- 
mosów — 80 fen. — 94 hal.

BOLANDJA: 1 gulden — 100 ccnts —
1,70 markom — 2 koronom.

LUKSEMBURG; 1 frank — 100 centi­
mom — 80 fei« “95 hal.

NIEMCY: 1 marka — 100 fenygom “
1,18 korony.

NORWEGJA; 1 korona — 100 ocrom —
1,125 markom — 1,32 koronom.

POLSKA. 1 marka — 100 fenygom —
1,18 korony.

PORTUGALIA: 1 milrels — 1000 reis 
— 4. 53 markom — 5, 33 koronom.

ROSJA: 1 rubel — 100 kopiclkom —
3,20 markom (Jeśli w złocic) — 
2,16 mk. (Jeśli w papierze) — 
2,55 koronom.

RUMUNJA: 1 lei (plaster) — 100 bani 
(para) — 80 fen. — 94 hal.

SZWLCJA; J korona — IX) ocrom — 
1,1-5 mar Kora — 1,32 koronom.

SZWAJCARIA. 1 frank ■=■ 100 ceutl- 
■MM — 80 lan. — 94 haL - _

SERBJA; 1 dinar — 100 para — 80 
fen. — 94 hal.

TURCJA. 1 turecki funt (lira) — 100 
piastrów w zlocie ù 40 para —
18,64 markom; 1 plastra w srebrze 
— 18 fenygom — 22 halerzom,

WŁOCHY: 1 lira — 100 centislml — 
bO fen. — 94 hal.

Ameryka,

ARGENTYNA: 1 pczo W ztocłe — 
100 centavos “ 4,05 mk., •*  ->75 
koronom.

BOLIWJA: 1 peso — 100 centavo»*w
— 4,05 mk. •  4,75 koronom.*

DRAZYLJA: 1 milreis — l.OGU utt*  — 
2,02 mk. — 2,38 kor.

CHILE: 1 pezo w srebrze — cen­
tavos — 1,53 mk, — 1, 80 kor.

DOMINIK: przeważnie monety Stanów 
Zjednoczonych.

EKWADOR: 1 sucré — 100 centavo- 
sów — 2,04 mk. — 2,41 kor.

GWATAMAi-A; 1 peso — 100 centa­
vosów — 4,05 mk. — 4,75 koronom.

HAITI: 1 peso — 100 centavosów — 
4,05 mk. — 4,75 koronom

KANADJA; I dolar — 100 cent. —
4,20 mk. — 4/5 kor.

HAWAII: 1 dolar — 100 cent. —
4,20 mk. — 4,95 koronom.

KOLUMEJA 1 peso — 100 centavo­
sów — 4 mk. — 4,70 kor.

KOSTARIKA; 1 colon — 100 centów
— 1,95 mk, — 2, 30 kor.

KUBA: monety hiszpańskie 1 Stanów 
Zjednoczonych.

LIBERIA; 1 dolar — 100 cent. —
4,20 .nk. — 4,95 koronom.

MEKSYK: 1 pczo — 100 centavos — 
2,10 mk. — 2, <i1 kor.

PANAMA: 1 d< lar — 100 cent. — 
C20 büu — <95 koronom«

PARAGWAY: 1 peso — 100 centavo­
sów — 4,05 mk. — 4, 75 koronom.

PŁRUWJA; 1 sol 100 centavosów 
— 4,20 mk. — 4,95 kor.

SAN SALWADOR: 1 sucré — 100 cen­
tów — 4,05 mk. — 4,75 kor.

SIANY ZJEDNOCZONE: 1 dolar - 
100 cent. — 4,20 mk. — 4,95 kor.

URUOWAY: 1 peso — 100 centlmo- 
sów — 4,20 mk. — 4,95 kor.

WENEZUELA: 1 pezo (bolivar) — 
100 centavosów — 4,05 mk. “■ 4,95 
koron.

Afryka.
ABISYNIA: Talar Maryl Teresy (mo­

neta handlowa) — 4,z0 mk. — 4,95 
koron.

ALGIER: 1 frank — 1OÜ centimom — 
80 fen. — 94 hal.

ANGIELSKA WSCHODNIA AFRYKA: 
1 rur i *■  16 annas — l,3ó mk. 
1.0U L *ou.

KAMER”*’: 1 marka — 100 fenygom
— 1,1. korony.

MAROKKO: 1 plaster — 100 unz —
4,70 mk. — 6,30 koron.

EGIPT; 1 funt egipski — 100 piastrów, 
a 10 millièmes — 20,40 mk. — 24,07 
koron.

TRYPOLIS: 1 mahbub — 20 plastrów
— 3,20 mk. — 3,78 kor.

TUNIS: 1 frank — 100 centimom • 
80 fen. — 94 hal.

Azja.

CHINY: 1 Tael — 100 saht — 2,80 mk.
— 3, 30 koron.

JAPONJA: 1 Jen — 100 sen — 2,10 mk.
— 2,47 koron.

PERSJA: 1 Toman — 10 kran — 8,10 
mk. — 9,50 kor. ■>£

SIAM: 1 tikal — 4 salnun^ — 1,60 mk«J 
y .T.



MIARYJWAGE
MIARY »LUOO8CI.

1 metr — 10 dv.ni-trów — W*  •*"-  
tymetrów — 1,00t «llH*drdv,  1 kflo 

t tr — l,00o metrów
1 mila georraflcza. . . • *•
1 „ niemiecki ..." '<*00 „
1 M praska I dnâi ' a • • »
1 _ morski, v'***• —»** ’••

Kröten)............................W
1 „ a.n lelrks 1 amery-

kaftsf . (1T« J.rdó«) I,«» ,
1 _ holenderska (6 «K*"

dkl.).................................-«» »
I „ aastmcka .... » -S „
1 „ fn." !«►* poertcw- 5,900 „
1 „ beldlska pocrtowa . 7,8^0 „
1 „ wtoskj pocztowa . • 1,850 M
1 , norwt'ka. . • • • 11,205 M
1 „ arwedz ta. . < • . 10.158 H
1 wiorsta rosyjska . ■ . . 1W R
1 llda ..■••■• 0,0“?1 metrr

<1 c il ....-•*. 0,n2o „
1 stopa pra'l (11 c-ll) 0.3 H „
1 lokletpruskl (251/. **la) 0.667 ,
1 prêt prarki (Pute) . . 3.7M „
| s*4rť praskl (Faden) . 1.RR3 „
1 Mied angielski . . . 1,53s n
1 arszyn rosyjski . . . 0,711 „
1 fard ans 1 nmeryk. 0 «11 „

MIARY BZERO1 OŚCI (OBSZARU).

1 ar .... . 100 mtr. kw.
1 , ‘ t r — IX arów 10,0"0 „ „
1 kilometr F~r«dr.

— 100 betktaröw 1,000.000 „ M
I kwadr. mMa nl-m. M.2.«o ., „
1 kw. mH i geograf. 55,0rJ „ «
1 mc".. praska......................0,26'3 lia

(1 ba “ 3,91’. morgi pruskiej)
1 kw. — • pras*tf  I',19 TO. kw. 
IjMmUow rosyjska . 1.0923 ba.
1 akr angtałak i amaryk. 0,40*6  „ 
1 metr knblczn] ■ 1000 decyme‘rói
kublcznych po 1C00 c»m, k ib. P'. 1000 

ml”m»trów kub.
1 Bk “ î »vma». knblcr-y
1 *•*-*  >a. — N> I rr.
10 »■MtKWr - 10 1 litr —1 metr krt.
1 kwarta pnrka . . . 1,145 litra
l meeka........................... 3 '00 „
1 w te' (' kwart) . . BJ.961 , 
1 oks rłt (lot kwa ) , . 206.U11 „
1 foder . . ............................. I2K— ■
1 Jmanp połsH . . . rw— , 
1 oand • półek* . , . .,074 _
1 wiadra rasyłi le . , 12.2"X> „
1 g-lon ang*«lekl . . . 4,543 „
1 galon ameryisó jM . . j tuj ,
1 pąt--*  .......................M/s ■<"». kuk.

WAOL

1 kilogram (1 tr destylowane) w »dr 
przy -H*  Cdslnsza) “ 1000 tri md r. 
1 sram 1000 mili—omów 
1 fant — l»0 «ramôw
1 centnar — 50 kilogramów
1 ht “ 16*/s  sram*.
1 tona (20 ceatnr.? ”■ 1000 kllngrm.
1 p** 1 rasyleU — Mtacsa-dw

Ô3L CZÁSU.
... r- T T1

i

4 T
1

T

?

riT 

ł 
i?

iT

Ài

"Î3"
TJ
Ä

TT

1?8
W ÏF ------- '

tftat***

fttjer “4 . . Hj i™d Ibl iii Ž4 B(X B'ycwi
lot*  . . . 1 ““ 28 59 89 120 150 181 212 242 273 833 Loty
Matwe . . 90 337 81 61 ♦2 12Ž 158 184 914 245 27, Manee
Ániodci . B7ö(3OC 884 80 61 91 122 158 188 21424-' Kwfe<4*4
:-j... 345I2K' 804 385 CO 61 92 128 153 184 214 MłJ

C *Twir*  , 1314 245 273 304 385 30 61 92 122 158 .88 Czerwie*
Lljrteo. . . 184 21b -_’43 27-1 304 3?4 — 81 62 92 128 158 Llp'eo
F ‘rpf *i  . . 1P3 184 ?12 248 273 304 3341 31 61 92 122 Sierpień
Wr< s!*i 12’15» 181 1? °48 278 ,CB 884 81 «1 <4 WnMleń

M128 151 1821312 ,48 273 304 835 81 60 PafHilenrt*
LIMeiwi . 5! 9S.12O 151181 T2 ?48i273 304 334 — 30 Listupad
(irndneA . sil es ÖÖ 12)1151 182I2VI248 274 30a 355 Grndyłeń

Tibete powyx»i» ma na cela łatwe wypoirodkowani*  iloicl dni, leżących 
pomłfday dwrnna rófcnęml datami. Jeteli daty ■< równe, wyatarciy atwler- 
deeaie linijki poafome], aeczynająa od tv’»«iąca w przedziałce 1 ai do od- 
nofneco miesiąc a w przedziałce f—13. liczba znaleziona daje liczbo dni Bzyka­
nych. Jerell daty «ą nierówne, odciąga alę lob dolicza dyferencję. W latach 
przeatçpnÿch dolicz* ’ aie dzień, ponieważ loty Uczony Jcit tylko z 28 dniami. 
Przykład a: Znaleźć lloić dni od 10 stycznia do 10 maja: Zobacz pierwszą 
linijkę począwicy od stycznia w przedziałce 1 1 Idź na Hnijce tel ai do 
maja a meld zł »»z 120. Gdyby to býl rok przeatąpny, należałoby dollczyft lo­
den dzień, czyli otrzymałoby się 121, — Przykład b: 10 kwietnia do 14 maja. 
Podhiff przykłada a znaldzless w przedziałce 6 liczbę 30, doliczałaś do te**  
dyfercncję 10:14 czyli 4, otrzymamy dni 34. — Przykład c: 15 czerwca do 
11 października. Tnk aamo Jak w powyiszy sposób znajdziesz w przedziale« 
11 ilctbę 122 j odciągając dyferenefa 15:11 czyli 4 otrzyma się dni 118.

lova tar*yfa  lekarska.
0*61"«  d'ityna wssr"rlch trtykv- 

lAw sklonUa mwnleł lekerry I <*enty-  
st6w 6« wnlatienla e Todwrtssenla 
•aryfy nptat, prsy tl-iralneych Im pigw- i 
nie M porady lekarskie. Mlnluterfam I 
rnyeh-lilo .1« de xese wniosku I wy. 
dęto rorporMdz.rla, uatan_ inMąM nw- 
wa >ryh, która wobodal w dyołe 
z dn'em 1 września, ■ ebowhrrwać 
ma ai w rok po nkodczenln wojny.

Lekar t mole pooleraót za nlrfwsze 
edwladztny u ebore.» mk. za 
keř- a naatetmn wizyt*  w tel a «I 
eben-b*.  I ‘ aq mi , n plerwar*  p - 
rud*  mlor :kanln leksrř: phel . ■*  
1,66—<10 mk Za katdn dstsr "orjp*  
w mi.ru tej samel choroby 1 -■ mk.

W po’ rytszyeh opleiaeh ml Aol -l*  
tag bMorarlum aa badanie I reeepty. 
W r* ale 'mrdao azrwólowero be4a- 
nła pny p.nnoey fast ar hb rnlkroakn. 
pa lekarz potozyd mota ponad'» 
3—7,W mk.

Perady ‘ ' w*k<e  >rsez s'tfoa losł- 
tej*  *a I..50- » mb, w nocy 
3—n —* le«*iU  per .. odbywa sl*  
a- »- reletba pebUsaay, lekarzowi pr y. 
ei. T“ “Pró~ optzt za porad*  ozebae 
odwkodo—ar‘e z*  strat*  czara w ary- 
sokotel 3—4,30 mk. za katde roi,po- 
caete pA'senzlny.' Poiretem iadad mit*  
zwrotu toastów f imanH.

Krótki, poiwkacczenle lehnnlno 
o zdrowie lub ehorebf- kfcerta kosz­
tuje 2,50—6 Tnk^ rrrregMowy opí*  < ko­
reb y 4—15 mk., orztczsn’e z .zasadnie, 

'nlem i-i mk, Ua*  -h«aj w fal*.  
»*•*  baza*«  aj >.a*a  >■ a.

Z sscz gólnycb czynnoicl lekarskich 
na 1 mejie ' ryparta ni t*pid*ce:  lalek« 
c)a (arstrzyknięcia) zaskórna 3—10 mk.. 
■nfekcla llonfy (serum) 3—20 mk., la. 
lek, la de m’*inl  5—10 mk.. Itdekela 
wprost do tyl 10—40 nk., otwarcia 
wrzodu na pow .r»chnl dala albo raz« 
szerzeni*  -any 3- -10 mk. pierwszy opa­
trunek maH runy 1,50— 10 mk, zeszy. 
de pierwszy opatrnnok matę) rany 
3-10 ...k.

Cfennle tony jdzę kole]; telazni
Oplatí od kaMego kilometra lazdyt

I Hasa.......................V 1er.
II . ..... 5,7 .

ni ..............................3,7 „
IV...............................2.4 „
i łączni*  poda tka od b.letów.

Pop’-ty aa ,od«tl pnapleszne:
I. Bilety dodsťrowe:
w strefie I I II kl. III kl.

I od i— 75 km. 1.— mk. 0.50 mk.
P ,, 76—150 „ X— „ 1. ..

III „ U-380 _L— „ 1,50 „
Tona-* 35f kn. . . <— » 3.—

J, D»"*ata  •lupelnlalaca:
a) za iazd*  Dociągiem pospiesznym 

w ceJla do 5,30 rak wtacznie (za 
<Łjed 65 mk.) wykupM naleiy bi­
let uzupełniamy za i,— mk. (dla 
dzlec1 1,50 mk-)

I i przy wyższych eonach:
za iazd*  I khsą dokupić trzeba do 
Mletu I ki i»y lesacze taklż II klasy, 
z*  Iazd*  II klas*  wykupuje sie bi­
let I klasy.
sp jard*  III klas*  wytatuuj*  ale bl-
11 M _ar.*

mi.ru
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(AagatUlltMvarsIchenmg)
Wysokość składek miesięcznych 

■normowaną last w stosunku do po­
bierane! pensji roczne], a wynosi:
v klasie prsy rocsnym mieMęci- 

sarobku nie
A do mk. MO 1,50
B ponad mk. 550 „ „ 650 3,20
C ,, „ 650 „ „ 1150 4,60
D „ M 1150 M W 1500 6,80
E „ 1500 „ „ 2000 9,60 
F „ „ 2000 „ 2500 13,20
G „ 2500 ., „ 3000 16,20
H „ 3000 ,. M 4000 20,— 
I „ „ 4000 „ M 5000 26.60

Zarobek oblicza się lako 4 raty 
kwartalne, 12 rat miesięcznych 1 52 
raty tygodniowe.

Płacenie skladek vin. ■ ■skutecz- 
nlć pracodawca i to uuj..óżnicJ do 
15-go dnia następnego miesiąca za 
każdy miesiąc wbiegły. Przekaz nie się 

et—Ins kwoty aa poosiowa konto oto­
kowe nriędn nbozpieesenia w Berlinie, 
do czego służą osobne formularze. 
Jako kwit za zapłacona składkę służy 
ubezpieczonemu poświadczenie pryncy- 
pala w karcie ubezpieczeniowe], o któ­
rą pracobiorca winien się postarać. Po 
odbiorze składki przesyle na życzenie 
pracodawcy urząd ubezpieczenia znacz­
ki, które tenże w miejsce wymienio­
nego poświadczenia w kartę wlepić 
może.

Jeżeli w przeciąga Jednego miesiąca 
zatrudnia ubezpieczonego kilku praco­
dawców. natenczas każdy z nich obo­
wiązany Jest do uiszczenia się z skła­
dek w wartości 8% danego ubezpieczo­
nemu zarobki. Przepis ten odnosi się 
również do- pracy krótszej niż miesiąc.

Ubezpieczonemu odciąga pracodaw­
ca przy każdorazowej wypłacie poło­
wę przez się zapłaconej składki, a w ra­
zie wyższego ubezpieczenia eię praco- 

Horcy, «Iż niniejsza «stawa tege wy­
maga również odnośną nadwyżkę.

Do renty ma się prawo po upływie 
lat 10; roczna renta wynosi stosun­
kowo do klasy I lat przynależenia od 
48 — 2394 mk.

Roczna renta wdowy wynosi rów­
nież stosunkowo do klasy I lat przy­
należenia od 19,20 mk. do 957,60 mk.

Roczna renta sieroca wynosi od
3.64 mk. do 191,52 mk.

Wnioski o rentę pośmiertną, jeżeli 
zmarły należał do zabezpieczenia co- 
najmnlcj 5 lat, tudzież wnioski o wy- 
wczesne (Ruhegeld), płatne u kobiet 
z reguły po 5 latach ubezpieczenio­
wych a u mężczyz» tylko w razie 
skrócenia karencji, przesyłać należy 
nie do dyrekcji w Berlinie, lecz do od­
nośnych mężów zaufania.

Wnioski o przeprowadzenie kuracji 
przyspiesza się znacznie. Jeśli się skie­
ruje je również do wydziału mężów 
zaufania.

Tablica porównawcza monet
Europa.

ANGLIA: 1 funt szterlingów — 20 szy­
lingów à 12 penców “ 20,4 mk. — 
24.07 kor.

AU8TRO-WF.GRY : 1 korona — 100 ha­
lerzom — 85 fen.

BELGIA: 1 frank •" 100 centlmom — 
80 fen. — 94 hal.

BUŁGARIA: 1 lew — 100 stutinki “ 
80 len. — 94 hal.

DANIA: 1 korona " 100 oerom "
1,125 markom — 1,32 koronom.

FINLANDJA: 1 marka — 100 penni — 
80 fen. — 94 hal.

FRANCJA: 1 frank — 100 centJmom — 
80 fen. — 94 hal.

GRECJA: 1 nowa drachma ■■ 100 lep­
ta — 80 fen. — 94 hal.

HISZPANIA: 1 peseta — 100 centl- 
mosów — 80 fen. — 94 hal.

HOLANDIA: I gulden "■ 100 centa “
1,70 markom — 2 koronom.

LUKSEMBURG: 1 frank — 100 centl- 
rtiom — 80 fei. — 95 hal.

NIEMCY: 1 marka — 100 fenygom —
1,18 koruny.

NORWEGIA; 1 korona — 100 oerom —
1,125 markom =- 1,32 koronom,

POLSKA. 1 marka — 100 fenygom —
1,18 korony.

PORTUGALIA: 1 milrels — 1000 rels 
— 4, 53 markom — 5, 33 koronom.

ROSI A: 1 rubel — 100 kop.cjkom “
3,20 markom (Jeśli w złocic) — 
2,16 mk. (Jeśli w papierze) -■ 
2,55 koronom.

RUMUNIA: 1 lei (plaster) — 100 bani 
(para) — 80 fen. -- 94 liai.

SZW-CIA: 1 kuruna *■1.10  oerom —
1,125 marKora — 1,32 keronom.

SZWAJCARIA. 1 frank — 100 csntl- 
*>■ — 8u ÍSU. — 94 hal. _____

SERBIA; 1 dinar — 100 para —• 80 
fen. — 94 hal.

TURCJA; 1 turecki furt (lira) — 100 
piastrów w złocic ù 40 para —
18,64 markom; 1 plastra w srebrze 
“ 18 fenygom ■" 22 halerzom.

WŁOCHY: 1 lira — 100 ccntlslmi — 
80 fen. "■ 94 hal.

Ameryka.
ARGENTYNA: l pczo w ztocle — 

100 Centavos ■*  4,05 mk., •*  _>75 
koronom.

BOLIWIA: 1 peso “ 100 centavo**w  
“ 4,05 mk. ““ 4,75 koronom.

BRAZYLIA: 1 milrcis — 1,060 ft*  — 
2,02 mk. — 2,38 kor.

CHILE: 1 pczo w srebrze *■  lud ccn- 
tavos — 1,53 mk. -■ 1, 80 kor.

DOMINIK: przeważnie monety Stanów 
Zjednoczonych.

EKWADOR: 1 sucré — 100 centavo- 
sów — 2,04 mk. — 2,41 kor.

GWATAMALA: 1 peso — 100 centa- 
▼osów — 4,05 mk. — 4,75 koronom.

HAITI: 1 peso — 100 centavosów — 
4,05 mk. — 4,75 koronom

KANADIA: 1 dolar — 100 cent. —
4,20 mk. — 4,95 kor.

HAWAII: 1 dolar — 100 cent. —
4,20 mk. — 4,95 koronom.

KOLUMBIA. 1 peso — 100 centavo­
sów — 4 mk. — 4,70 kor.

KOSTARIKA: 1 colon — 100 centów 
■■ 1,95 mk. “■ 2, 30 kor.

KUBA: monety hiszpańskie i Stanów 
Zjednoczonych.

LIBERIA: 1 dolar *■  100 cent. “
4,20 mk. 4,95 keronom.

MEKSYK: 1 pczo — 100 ccntavos 
2,10 mk. 2, 47 kor.

PANAMA: 1 d*  lar — 100 cent.
4-0 -k. — VS koronom,____

PARAGWAY: 1 peso — 100 cent-ivo- 
súw " 4,05 mk. ■— 4, 75 koronom.

PtKUWJA: 1 ,ol — 100 centav >aów
— 4,20 mk — 4.95 kor.

SAN SALWADOR: 1 autr« — 100 cen. 
łów — >.,05 mk. — .,.5 kor.

SiANY ZJEDNOCZONE: 1 dolar — 
100 cent. 4,20 mk. — 4,95 kor.

URUUWAÏ 1 paso *-  100 centlmo-
8..w  — 4,20 mk. “ 4,95 kor.

WENLZUELA: 1 pezo (bolivar) “ 
100 centavosów —" 4,05 mk. — 4.95 
koron.

Afryka.
ABISYNIA Talar Maryl Teresy (mo. 

netd handlowa) —- 4,.0 mk. —• 4,95 
koron.

ALGI li?: 1 frank -> 100 centlmom “ 
80 fen. “ 94 hat.

ANGIELSKA WSCHODNIA AlRYKA: 
1 ru; i — 16 amiui — 1,36 mk. — 
1,60 i.. *on.

KAMER-'": 1 mari.a — 1UU fenygom
— 1,1_ zorony.

MAROKKO: 1 płl ter — 100 unz —
4,70 mk. —■ 5,30 koron.

ruipr. 1 lunt egipaki “ 100 pii trûw. 
a 10 millièmes ■— 20,40 mk. — 24.07 
koron.

TRYPOLIS: 1 mahbub — 20 plastrów
— 3,20 mH. — 3,78 kor.

TUNIS: 1 frank — 100 csatlmom “ 
80 len. 94 hal.

Aria.

CHINY: 1 Tael — 100 saht — 2,80 mk. 
—■ 3, 30 koron.

JAPONJA: 1 Jen — 100 yen -■ 2,Wml%
— 2,47 koron.

PERSJA: 1 Toman — kun — 8,10 
mk. “ 9.50 kor. #

SIAM: 1 tikal -■ 4 salnnn^-» 1,60mk. J 
■j -• 14^



MIARYIWAGI.
MIARY DŁUGOŚCI. 

1 metr — 10 der, jietrów — 100 cen­
tymetrów 1,006 mIHinetröw. 1 Mo 

mitr — 1 "00 mitr w.
i mila feozrofler la . . ■ • 7,dî1 m.
1 „ ni m ecka.............. 7,500 M
l M pracka I duAska • > 7,533 „
1 „ morski iresel—nlem.

Kröten).............1.433 „
1 „ anrielsk*  I rmcry-

kańs’ (1760 Jardów) 1,609 „
1 „ holenderska (2 m.r-

Sklc,..................5,555 w
I „ austrtncba .... 73K ,,
1 w franc inka pocztowa . 3.000 „
1 p. belcllska poc-towa . 7.8"0 „
1 ,, wioska pocztowa . . 1.B50 n
1 „ norweska. . • « « 11,305 ,,
1 „ szwedzka. . ■ ■ . 10.688 „
1 wt sta rosrir« . ■ ■ . I 067 „■
1 Itnta................................ 0,0021 mira

•1 Ml..................................... ( ,026
1 stopa prurka (12 cali) 0,314 
1 łokieć pruski (25’/s Ma) 0,667 
1 pr«t pral i (R te) . . 3,76« 
I sateł pra-kl (Faden) . 1 «R? 
1 aaSłd aarlelsln . . . i,a?8 
1 ars: yn rosyjski . . . 0,711 
1 Jard su, 1 ameryk. 0,914

MIARY «ZEROrOSU (OBSZARU).

1 ar........................... 100 mtr. k*.
1 hukt-r — 100 arów 10,0"0 „ „
1 kllomir Lwadr.

— 100 hetktarów 1,000.000 » n
1 kw-dr. taUa nlem. 66.2'0 .. «
1 kw. mila feoira.. 35,0'3 .
1 mora pruska............ 0,2653 ha

(1 hn “ 3,917 morgi pruuklej)
1 kw. pnt praski , . 17,19 m. kw.
1 Malešice., a rosyjst-a . 1,0933 hu
I akr anfsahkl i -m-ryk. 0,4045 „
1 metr Hblczni " 10"0 decyi*e ‘r< v 
kubfcznvch po 10"0 c*m.  krb. po 1000 

milimetrów kub.
1 litr ■ i decymetr knblcrny
1 bsM dl r — :_j ftr.
10 »■" v Mftr — 1000 ’tr — 1 mitr hab.
1 -wirti Lr*n  . . . 1.145 litra
I ir-cka . .... O.d"! „
1 azefel (48 jwrrt) . . 54,961 „ 
1 okraft (Ho kwart) . . 206,015 J 
1 Mer................................ 523,— „
» ' »ns mi.m . . Ö6,— .
1 sarnie, potoki . . . «074 .

wiadro r nyfMo . . 12.2 -O »
rin Uf* Skt . . . 4.3U

1 fii'on ameryl -Ä*M . . 3,755 „
1 «U :r................... f/s mo, krt.

WATŁ

1 kilo; T (1 Btr destylowanej wody 
przy +, C-lslaua) — 1O00 araraói .
1 rram — (®o mllizrowów
1 fant “ 500 ~r:itrów
1 centnar - ■ 30 klloiremów
l lut ”■ 16*/s  trema
1 tona (20 ceatnr.) — 1000 klictrm.
I pud ruyWtł -s Mlsoyssiw

OmA-u-ANK CZASd.
...... Ï"“
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łfleslMs

'M PC idi 248'278 te4 Eycnń
i«ę .. Md ~~" 28 60 80 l«0 150 181 212?42 27 ■ ■8C6 Łaty
Marne . . Î30L387 01 61 »2 1J« 161 184 214 245■975 Mamo
KwLJri . Í7ÓÍ3OG 334 80 61 91 122 168 188 214141 Kwleri»ó
Caj .... 245 |276 T4336 8C 61 92“ 128 -158 184 214 bi«J
C «rwie*  . au 245 278 3(V 335 — 80 01 32 122 158 188 Crerwiee
Li] lee . . . 184 216 ’48 274 304 3P4 — 81 6? 92 128 ’58 Llp-ee
Bierp’efl . . 153 184 212 248 273 804 B?4 81 61 92 122 Sierpień
Wr*  "ii 122 15? 181 i-l1’ ->48 278 W. PC4 3i 61 81 Wrzesień
Pa*ddeni(ï 128 161 212 :48 97» 801 885 — 81 60 Peńdzlentlt
Llstopsd ei PÎ12C 151 181 3 2 “>48 272 304 834 — 80 Llstr pad
Grudzień . 31 62| wOl 121 161 1821212 248 274304 356 firudrłeń

Tabda powyższa ma na cela tatwa wypoirodkowani« lloftcl dni, leżących 
pomiędzy dwoma róźntml datami. Jatell daty są równa, wystarczy stwier­
dzeni« linijki poziomej, zaczynają« od n<«slącs w przedziale« 1 at do od« 
nolneyo mieniąc« w przędz!aie« >—13, Hczb« znaleziona daje liczb« dni aznka­
ných. Jeźeił daty %ą nierówne, odciąga się lob dolicza dyferencję. W latach 
przeatępnfch dolicz" się dzień, ponieważ luty Uczony Jest tylko z 28 dniami. 
Przykład a: Znaleźć iiofić dni od 10 «tycznia do 10 msla: Zobacz pierwszą 
llnllkę począwszy od styczni« w przedziałce 1 I Idź na Hnije« tel ai do 
maja a znajdziesz 120. Gdyby to był rok przestępny, należałoby doliccyd lo­
den dzleA, ezyll otrzymałoby słę 121. — Przykład b: 10 kwietnia do U maja. 
Podltir przykłada a znajdzie» w przedziałce 6 liczbę 30. doliczając do tato 
dylerencję 10:14 czyli 4, otrzymamy dni 34. — Przykład c: 15 czerwca do 
11 października. Tok samo Jrk w powyższy sposób znajdziesz w przedziale« 
11 liczbę 122f odciągając dylerenefa 15:11 czyli 4 otrzyma się dni 118.

lova isrjh leLaitk?.
Oz 61a drotmna wr-tJklch artyku­

łów sklonila rónrnlel lekaný I denty­
stów du wn'mania n podw. ónenia 
taryfy optat, prsy: lunHeych Im praw- i 
nls ra porady lekarskie. M' .lsterjum I 
pnychylilo sl< i e 7eyu wniosku 1 wy­
dało ro-porsadseMa, artan. rflrlaoe au- 
w< taryf,, która wohodsl w lyoie 
s d item 1 wrsodnla, a ebowtez/wać 
ma at « rok po u'iodczenlu wofny.

L-kari mode poblmó aa plejwsre 
e*wledr*«y  u ehore*t  3—"O mk, u 
katna następu wfsyi« w tej nuej 
vbor-W*>  l,5t>—N tnk.. u plwwsar po­
nda w miesskanln lękam plac! s<« 
180—10 mk. Zi k*tda  duiszą pnr\da 
w eikKu tal sumal eboroly 1—I uc.

V, po -ytssysh oplata*!,  solski .ta 
,-4 hm -rasłnm as bajaids I i M P>T- 
W rasie bardu MCSo^óloweeo bada­
nia pny pomocy natur, tul, mikrosko­
pu leku z F' t’osyd i_ołs pc.iudto 
3-',36 mk.

Porody I karpfcia pries !<řsfoa k«n-
1,1, ,a a-fi 190 3 mk. w ar-y 
3—M ■ i Jeóoll porr. oJbywa ■ a 
I JSL ‘ rtoa ubtiosey. tokanowi prsy- 
ehn  k epró>r opłatr sa ser -to nbae 
odszkodował’ , sa strofa ese-u w wy- 
sokofei 3—4,30 mk. u kitde rozpo­
częte pó todalny. Poiatem fadać amte 
zwrotu 'tosstAw tort tnk|.

*
1

Krótkie pofwtadcsenle leharsbte 
o zdrowiu li>h chorobie kfluta kosz­
tuje 2,50—6 mk^ szrarrólewy opis cho­
roby 4—15 mk., orzeczenie s azsMdnle- 

<«mzi 1 » ut, Ust ptor-: w ««o.
;ruete basasA pestsuta -»to

Z SS-L.Z- gólnych c-ynuoicl lekarskich 
nadmienić .ypada na tępuJaeet Iniek­
cja (sastrzyknlocl i) zaskorna 2—10 mk.. 
łn‘ek-|a Honb (serrm) 8—20 mk., te- 
lek Ja do rolęfnl 3—10 mk., Injakdls 
—prost do tył 10—10 mf-„ otwarcie 
wrzodu na powierzchni dala albo ros- 
azerz nl< ranr 1—10 nak. pierwszy opa­
trunek mrtd rany 1,30— 10 mk., zeszy­
cie I pierwszy opatrunek malał rany 
3—10 uik.

Rllczanle eeny ,’azdy koleją ielazni
Oplatu od "uiłdefo kilometra Jazdyi 

I klare...................V ten.
II »......................... 3,7 .

ni ..............................3.7 „
r' ..............................2.4 ..
włącznie podrtku od biletów.

Dopity sr *dr"1  pn-pleszna:
1. Bilety dodatkowe:
w str-fle I 1 II kl. III ki.

I od 1— 75 km. 1,— mk. 0,50 mk.
II „ 76-180 , 2,— ,. 1,— ..

III , 'J*-330 „ 3,— „ 1.80 „
ponad *3* km. . . 4,— „ t.—i Dof tata nuprlnlaJaca:
a) za .azdf pomarłem pospiesznym 

w coale do 5,31 mk. wiecznie (za 
ddeił 2315 mk.) wykupić nálety bi­
let uzunetnielacy zu 3* — mk. (dla 
dzleel l.óO mk.)

hi przy ryt zych cenach:
za Jezde I k!»sa dokupić trzeba do 
biletu I klrsy Jeszcze takiž II klasy, 
za larda II kil ra wykupuje sie bi­
let 1 klasy.
-p M*ds  III klasa wykupują sic bl- 
W ■ _aar.



IM
Dywlzory procentowo

•lut« do wvpoirodkowanla procentu 
od Vs% do 12%.

Procent wylicza 11« w t«n iposób, 
łe kapital mnoży alj Hotel« dni, dzie­
ląc otrzymaną zum« odnołnym dwl- 
zorem procentowym a. p. Kapitał mk. 
5.400 na 3f dal po A% - 5.400X3« — 
1944,00:120 — -15,20 mk. procenta.
fc—=

% Ejjinr % DjVUW 1 % IjllMT
1 

<■ 288 000 8H 1U286I 8 4 500
114 000 4 9CX 4 285

% 72 000 4y. 8 000 0 4000
•/« 48CIX, & 7 200 9% 8 790

1 36 000 6*/. 6 546 10 8000
iy2 24 000 e e „wk/. 8499

2 18 000 6h 5M8 ii 8/78
2% 1440C 7 6 M3 ii h 8181

fi 12000 7% 4800 12 8000

Cyfry rzym-’Je.
Wleu bardzo osobo - ul> są t*o 

ktadnle rtiane cytry rzymski., zwień­
cza wyższe. dlatego podalemy poniżej 
szereg najwięcej używanych:

C YKE Y Oïtki
mb. rzymskie DLMbflUe rzymr.kW

1 1 40 X - «
S . n W Ł
8 in «0 LI
4 IV 70 LTX
b V 80 L? XX
• VI OT X(
ł T 1 100 0
8 TOI K» CO

, 8 IX 800 cco
M X 400 ccoo
11 XI 600 D albo ID
13 XII 600 "DO
13 X111 700 D O
14 XIV eoo
16 XV SCO
16 XVI 100.) M
17 XVII 2000 HM
18 XVIJI 6000 RO19
20

XIX
XX loooo CCI.-J3

80 XXX 100000 CCCIDDD

Dwanaście warunków powo­
dzenia ů życiu.

1) Pierwszym je ł zdrowie flzyc-.zt., 
JcSli siły nasze- nie bt dą odpowiadały 
dążeniom, to wiele zahlt, ów b«dzle da­
remnych. Dbajmy więc o zdrowie. 
Pizestrzegalmy w życiu codzlennem za­
sadnicze wskazania hygieny.

2) Wyrobienie charakteru to pod­
walina powodzenia. Dbajmy o kształ­
cenie charakteru własnego i swoich 
najbliższych.

3) W walce o byt odrowy rozsą­
dek ma pierwszeństwo pized talentem. 
Talent nie każdemu bywa dany, zdro­
wy sąd o rat szaeh haldy sobie może 
wyrobić.

Obliczanie prccentćw

< Pons] sar tare «b bk I eHsr4 
zawód odpowiedni - do swych zdolno- 
«C sil I upodobał. FosIruLuiy taliu.t 
wlnUa być podstawą twego s woui.

W
’Ł 
ag

po 3%
pnynoal

PO 3H°/e 
prnjuoMl

po !•/«
prnynoBl

po 4y,7. 
przycoal

PO 57. 
praynoat

na 
rok

n» 
mles.

D« 
rok

na D» rok na 
mien.

£5 
rok

D» 
mion.

DA 
rok

Dl 
mlen.

1 0,03 — o,obJ| 0.04J
0.08,

0,045 — O.Ü5I —2 0,0« 0,070 0,09 0,10 ——
« o,oq — 0,105 0,12 0,01 0,133 0,011 0 15 ->0,124 0,12 — 0,140 U,011 0,16 0.018 0,18 0.015 0’20 00,17

. 5 0,15 0,175 ,014 0,20 0,016 0,2250,018 0*25 00,20
6 0,1 i 0,210 >,017 0,24 0,02 0,27 0,022 0*80 00,25
7 0, .1 0,245 t),020 0,28 0,023 0,815 0,026 0.35 )O,29
8 0,24 0,02 0,280 0,028 0.S2 0,026 0^)6 ),03O 0*40 .»,33
9 0,27 0,0« 0 815 0,026 0,860,08 0,4050,033 0*45 00,37

10 0,3J, O.ted 0,8500,030 0.40 0,033 0,43 0,037 0’50 00,41
ŁU 0,6« O,0ft 0,70

1,'>5
n, ,58 
0,087

0,800,06G 0,90 0,075 1-00 0,08
80 0, <j O.C7 1,211 0,10 1,35 0,11 1.50 0,12
40 1,»1 0,T0 1,40 0,12 1,6» 0,18 1,84 0,15 2,00 0,16
50 l,l."J 0,-2 1,75 0,14 5,00 0,16

0,20
2,25 04« 2,5Ó *),20

60 1,30 0,15 2,10 0,17 2,40 2,70 0,22 "ZX 0,25
70 2,1« 0,17 2,45 0,20 2,80 0,28 3fl 5 0,26 8,M 0,29
80 2,40 0,30 2,88 0,28 8,‘JU 0^« 8,60 0,30 0^8
90 2,7t 8,16 0,26 8,6<> 0,80 4.0h, 0,3*1 4.50 0,87

10» 8,00
3 1

0,16 8,U 0,29 4.00 0.3ď 4J5O 0,87 NOO 0»41
800 7,V 0,58 8. 0.65 9,00 0,75 104)0 t 33
800 9,00 0,76 10.50 0,87 12.001 1,00 15,50 1,12 15,00 1,25
400 12,i » 1,00 14,00 1,17 16, 1,33 18,00 1,50 20,00 1,66
500 15,- r 1,25 17,50 1,45 20,00 1,66 22,50 1,8“ 25/X) 2,08
600 18,'AI 1,50 11,0*1 1,75 24,Ot) 2,00 27,00 2, ïo 30,00 2,50
700 91,00 1,76 24,50 «,04 28,Ù> 2.38 81.6C 26'2 85,0t. C^l
i'”j 24, X) 2,00 28 0C »38 8:1,00 •4,66 86,00 8.00 40,0C 8,83
900 27/10 2,25 8tM 2,62 86.0S 8,'>0 8,87 45,00 8,75

1000 80.« 2,50 85,00 2,92 40,00 8,83 45,00 8,75 50,00 4,17
1600 45,0u 8, .6 62,50 4^7 60,(0 5,00 67,50 5,62 7 sto 6,25
2000 60,00 5,00 70,00 6,88 80,1“) 6,67 90.00 7^C ICC,00 \88
2500 75,<)C 6,25 87,50 739 100,* 8. "3 112,50 9,37 125,00 1 

•<508000 90,00 7,i 9 ’05fr 8,75 12O,(X 10,00 *35,0( 11.25 150,00
8500 105,00 8,"5 122,'0 10,21 140,0< 11,67 157,b<l 18,12 *76,00 ■4 ,68
4000 120,00 10,00 140,00 11,67 160,ix) 13,88 18000 15,uO ąv0,00 16,67
4Ó00 135,00 11,25 157,50 13,12 180, « 1Ó/X) 202,50 16,87 jzzó.00 18,75
6000 160,00 12,50 176,00 14,58 •00,0( 16,67 - ;o,0( 18.75 250,00 90,88
5600 165,00 18,75 192,50 16,04 11*0,*«  18,88 347,50 20,62 “ZÖ.OO 22,92
6000 100,00 15,00 210,00 17,r>0 2:0,Ot 20,00 270,00 22,50 30*),00 25,00
6500 195,00 16,25 227,00 18,9Í, 260,00 21,67 r’92,50 24,87 125,00 27,08
7000 210.00 17,50 245.W 20,42 280,00 23,38 P 15,00 26,25 |350,00129,17

5) „Pr mul lub zgli" jest ha-tern 
natury. Bes pracy ulema powodzenia.

O âkvolal zaw a. zwo odarci« 
na — -konywmlu le<ne| rzeczyi dwa- 
dzieżala rzeczy nawpól zrobionych nie 
uczynią jednej rzeczy wykończonej.

') Pracuj z zapaleń.. W wielu ra­
zach sapał stanowi o porażce lab 
zwyoiistwti.

O> każdą podjętą pri e« staraj się 
wyk md na czas wta'ciwy. Punktu- 
alnoić to warunek powodzenia.

W Co robisz, rób doW idole. Do- 
idadeod w. uruor a dswód aceclwo-

^cl. Bes uczciwi ‘eł irółro marsy« 
o trwałem powodzeniu.

X0) siła anlecbuaa] ‘‘a pesectWM- 
folami 1 bii »T-odzenl mi. Staral slą 
ptzb- tok tró la i J~srwray — 1 pra- 
caj wytrwała,

11) Nla licz na protruey«. lacs niai 
w swe własne siły. te*  zaufania 
ludzkiego niemi-sz powodzenia, a jakże 
*«Ue mają ladzie zaufać, gdy ule wie­
rzysz asm sobie,

U) Itssaj sl« o pogod« I równo­
wag? umysłu. Bet wrwolożoi ulema 
» rowego dzlsłania Cjy .mego, umy­
słowego, morJncgo, gdyż ona lest 
normalną atmosferą naszebo t. tulenia.



-I PORADNIK LEKARSKI h-
—= — JAK USTRZEDZ SIĘ CHORÓB ZAKAŹNYCH»

Kto «b-. Mita4« Bachorowi m- M 
choroby z«keine visit. «aohow ' iw- 
atępuji i środki ostrożności.

1. Ręce m 'ó roť « mydlen. yrsed 
kaldern lodzeniem.

1. Usta ptuksć rano I wieczorem 
oraz przed taśdeta lodzeni»'m, Woda 
przegotowaną Izb teple! voda a t ■ 
raksem (lyteuzb- na e-kl mhę wody).

3. Utrzyu. r_ć dulj w czystości 
(kąpać ale lak naje .<1ciel).

4. Bielizna owo' ta I pośc'ot->wą 
amlenlać raz na tydzień. Poduszki, ma­
terace I sienniki wl< irzyd aa atoóea 
ras na t tygodnie.

Osnw ) tu 1 eaystr'da odzMy- 
et wietrz J . ttaupsd i yraltanlvl 

ras aa tydzień.
h. JUeszta"*»  IX»-.. .sm mol ** 

esfeto (paro razy totaanla).
1 Podłogę bo akkost- do woda rs- 

■ tat todatcnal. rsy otwartych Ok­
nech lab dtlwb i 1 szorować woda 
gorącą i i Ilia szarem co tydzień, 
ściany i stdity często okurzać (przy 
ctwsrty- oknach).

*■ Pluskw r, pchły I wszy tępić 
wodą wrz-.m., tr rpentyną, netta lub 
beoataai tęptć aayszy i szczury,

3. Nie pM *0*1  rfrprzegołrwanel, 
rfe uii rad n pcjó-» 'yt-okbwych, nl-i 
lanat strawy nleśwle tok

10. Nie wychodzi' a don aczci >. 
•eśd 3 razy tsloailo strawę gorącą 
świeże przygoto" ną. P  sozywo przed 
Jadzetilem wstawtd do pi im gorąco»  
na 10 minut.

1
*

11. Zabezpieczać pokarm od much 
1 pylą, przykrywając go at rannie.

13. W razie chorób żołądka lub 
kl-z-k 'wj aloty, boleści, b-egnnka 
i Ł »■) udać alg natychmiast o poradą 
* ■ U -rsn.

k Nie stahihafl chorych i u -uš­
lých aa 'roby sakatce.

14 Uaony płdągaulaes chor; oh po­
winny: a) myć przed k iłdem lędźw­

iom r-oe i twarz wodą a myułun, 
b) r rta pltùao roztworem boraksu 
przed každém Jcdztnlcm. rano 1 wie­
czorem, c) kąpać się częste I czyste 
zmieniać bieliznę, d) nie zbliżać sie 
do chorego Inaczej lak w białym far­
tuchu lub prześcieradle, okrywjącem 
cale ubn -le, ’■ rtuch przy wyjścia po- 
so»n wlać w pokoju chorego, a przy 
najmnlelszem splamieniu odcho darr'

Ch ago antpeto 4 H F W 
wrzącym rostwsa s aody (Mattką ti*  
szklanką wocyj. i) Cbwśs prg' to 
fola a po »I i rr- wytrzeć (Olec­
ką. * "ocrtaą W Ul I wi i tab- 
bo'i lub 11 - • na so4 Ti
krocze« w dyna*»  I htotosad parać*  
aa stan swego Mrewfe

15. Wszefltfs s» 4» «fetzte wy­
lewać do Mes po strmrué dsayn- 
frkcll mlekiem wapteaama bib va> 
Mm nle.ua« ř Wąsal»  -acTnlg 
adyt; pr js cttum ZPW vp4 V I to 
dala a sodą  “« ¥ »M  y- 2Mto 
lizną ebor-co p.jmń O—rac- _» to "Og­
nia wygotować ptr u -s  godslatl 
w 1  rostwen . sody.

1

*

* *

*
*
to. F tor' w gď - In >r*ł  to 

tych hrb M 0 osoby aa> to*
wyszorować woda gor. są a my 'et*  
■żarom, róťnl >*  wyszorował wodą g - 
rącą z mydle i Merem wszy-tkip 
sprzęty domowo] »czynią olas m*,  
wMoiować w rozti >rx*  sody icla» 
m i dflty w ndeazk-uila pobiel^ 
wapoezL Mot«s» a «lenniku spali 
rerami J po»< ebon»a ■fe’
poddać deayb-kek. ____ -

Pomoc w nagłych wypadkach przed przybyciem lekarza. ■—
dralicych skórę a mianowicie spry­
skać lub zmywać twarz zimną wodą, 
octem, wodą kolońską. dawać amo­
niak do wąchania, nacierać łyjkt. 
Ody do przvtomncici wraca, podawać 
rum. koniak, wino, herbatę, kawę 
I t. d. Gdyl y oddechy ustały, znown 
rozpocząć sztuczne oddychanie. Nie­
przytomnemu nie podawać nic do 
picia.

8. Utonięciu. Rozebrać chorego 
i wycuyśc.- ma usta i gardło pal­
cem wskazującym zawiniętym w S-mut- 
ką, Ulo. ,’ć w poprzek kolan, bić 
w płacy, by w »da wylał» «tę z pluo, 
zastosować ostnocne eddychinls 1 Z - 
ęlen nie skóry. Pn rowro—e ■'o prsy- 
tomnoicl cl< pto prw. ' ryó I da« do pi­
cia cieple aapola, fak herbatę a ra­
mom, k n. km.lak.

4 Zmarsalęcła. Naleśy swata 1, by 
zmarzniętego nie przyn eśd z zimna 
wprost do ciepła, dalel swatał bardzo 
przy hranin do ręki kruchych kończyn. 
Rozebrać aa mrozie 1 naclui ć śnie­
giem h>b i łmnend chustami, przenieść 
«• zimne) Izby, wykąpat, w slmnel 
wodzie 1 MU oddechy ustalą, ssało- 
scWać sz.nczne vddych-ile.  włożyć do 
«1» lego łóżka, dawać zimne repoi- 

*

Ł Przy ntos * ' rWelców, topiel­
ców, Mratoayęb słońcem, zmarzulę- 
*»«h I t. d, zasiosc uje się sztuczne 
oddychanie. łośU od lychnnle ustale, 
*• MU klatka piersiowa prz-sta|e 
regularnie się podnt '1ć 1 opr dad, na­
loty natychmiast zastosować sztuczne 
oddychanie I *s  taki 1. Pniotyć Cho­
reen poslome H podłodze lub na 

roa*ąd  na id a ubranie I pod- 
lotyd mu POd tftt? surdut zwinięty 
w walskt i Wycisnąć ■». lęayk 
I praywlątnd nh brodzie chustką: 

ttaaąt g taks peta chorym, chwy. 
•16 go obiema r.'tarai za przedramiona 
ponltot Inkela ■ ciągnąć te ku sable 
posa głowę chor ro tak daleko, at się 
lego dłonie aetknr. Następnie odpro­
wadzić ramiona ebo-ugo tą samą dro­
gą I przycisnąć )s mocno, s< ostrot. 
Bio, do ob« boków Hrf- plsrshwe). 
Jeśli lest ktoś do pomocy, uciska pod­
czas sz'-czntgo wydechu brzuch obie­
ma dłoniaml, przez co wycech staje 
się silniejszym. Povtcrz ć te czyn­
ności mnie) wlęoel 15 rasy na minutę.

3. Powieszenie lub uduszenie. 
Ostrotnle odciąć wisielca, by nie padl 
na podłogą, usunąć z data stryczek 
(lub Inny przedmiot duszący) I zasto- _ ____ , _____  _____ ______
sować sztuczne oddychanie. Qdy od-1 Si. ». Czerną kawę, rum. Po pewnym 
dech wraca, rozpiąć utra-iio 1 wynkść I czasie dop'ero przenieść do ckptego 
na święte powietrze. Utyć środkóyi I ś.okojn 1 podawać -icplc napoje, Opa­

trunek rM odt—oteoh hk ran z po­
parz. da. Na tle ogr ~m_ mota wy­
wołać natychmiast ~'ą śmlerd.

5. Udar słeneu—ty. Płożyć cho­
rego w .lenia, podeprzeć plecy zle­
wać wod-j. dawać zlmi . wodę do oś­
ci, Sztuczne oddychanie.

6. Poparzenie. Ogi n'jtv rlomlo- 
dem nie uciekaj, lecz rzuć się na zie­
mię i tarzaj się. Jeśli sobac tyez czlo- 
w 1 ka w plomtenlac 1. rzuć go nr zie­
mię, przykry! poduszkami, utaranlem, 
kocami cc masz pc ręką, | ta-»aj 
go po ziemi, aasti o i> 1 rudaśy siad 
jo eeL.Ia w 'k «tat e I buty «•- 
- ttałł  a ■  Mwwaśu potem opw- 
trueć go, a mli tw jci 1 meśctą lodo- 
formową, borową, war Hun. Ilwą, 
a na to wutą I obr-ttai v rasie po- 
trscoi pęchen: przebić IgU, tórą 
przedtem w ognia rostarzono l <~ita- 
dzono, a naskpnk. dale się ■ nu rany 
epatribak przeeiurguiiuy. Jeśli brak 
opatrunku prseciwgnlh.ągo, wystarcza 
pokryć ranę watą i zawiązać czystą 
chustką, a ale zauleo-yszczuć rany 
mąką, ziemniakami, gi—a I t. », 
przedmiotami.

1 *

7. Ukąszenie przez psy wściekłe, 
imlle I i. p. Przy nkąsz-n u przez psy 
wściekle lub tmue należy szybko 
ściągnąć sznurem lub t. p. zranioną 
część ciała powyżej tany, t. I. aię-



ł MriMHeaK
: ovtogó hoż-

I, nul ví I w hto- 
tolągnlctcgo **na-  
ryotoaąć K41 *Z-

»łitr*.  Sony as*  
ta matorJofemi M

<k McnilkU “W, 
taktu*.  iw Stile*,  

*lj, kora a <’>■ jw 
■>o) i uki li, 

ą, aaalkaoi 1 t p.J 
tlnmrnĄ
atome ttaťy Jak

lab Mpatonasi 8T- 
r ki jl Jekjlar-

as*  »t Prag 
Ul najlepiej v,p h 
> wypalaak. *4», 1 
iMola vyi tr*wa.  
a Mradz aallwtai

k JaU to nia wg > 
a «torzoln mocno 
pr miot U"'•Uc. 
ab związać około 
ï oh alitą. wioijć 
Unia aprąclć. Fr**r  
ika aimna ekladr.

I 10. Rany Zatara >w*ć  BrMde- 
VazyUkiem krwotok Coulis Nr. W.>

Unjri - Ü*  • wodą elegią. sur- 
dirai I acozotką. na*t«pnle  płynem 
pr»_ ilwgnilnym (antiaaptyunym). Oezy- 
toid okolicą rany >*tą  aamaczaną 
w płynie praooiwgnHnyni. ObLić ijną 
tymże płynem. Posypać ran cieniutką 
wi tetwą O- 4*1..  pra atvpUlnago (Jo- 
dc'nrm, dermale©. Pokryt ■voa po­
czwórna warstwa rzy praoołwsaUuJ 
Ûoûrforauwai, deamatoiowej). Nia 
wolu aaawat akrupów a ran. Pły­
ny pra dwsniloa mi 1*  a odr lyao- 
to-z*.  Í woda karbolowa I 
wťda aabUmatowa, od biedy oayata 
gotowana lab stadsJanna a. Mli 
aaaiaozyazoaad rany. W braka mat_" 
ptaaciwanUnyok modna aiyd a ®eln'- 
czyaM abanUd do pokrycia racy.

M» OtMMte smuuhI I mcsMsmI*»  
Wyu.lć choraao na powlotrzo lab 
przewietrzyć dobru mlarrkanto, aoa- 
1 k. obranie. Dod bródki wzmacnia- 
Mmi wino, wddkp, kaw*,  aaarną lab 
i—> ■ i arbata. Ody mdlała dat do 
wi lun I» _j 'nuk eter, anodyny, 
ocet lab pokrajana cebulo. — Ody nla 
cddyUta wywołać aztaczny oddech, 
praw naoiakanto dłonią u_nal < r J u 
toancłia 1 ..ptowUu rąką 4' Jmowi ł.

11. Traoizną trac«. barto aüeka 
siodUai wodą wapienną, lub magne­
zie palona rozmieszaną w wodzie.

I . ui ■■ n. — wndc z octrm, cytry­
ną, kwarkiem cytrynowym lub winem 
*- - -wm.

M Jodyna — krochmal riaiearany 
a wodą.

H. i aplii .m — wodą ałoną.

M, Tradaaa toedrąM — apowodo- 
wad wymioty przea drażnienie piór­
kiem przełyka, lub paJo_j, sprzedało 
i hkezplesamrasr slą od ugryzienia. 
O , ad -o ciepłą z solą, mydum*  
lab mleko I powtarzać wyrni >ty a£ Ca 
zapełaeao uwolnienia żołądka od trn- 
clany.

J< Omdlenie. RpsMaM uh-unir 
położyć -JŁ.IJ tok, k słowo miai 
nízko, twan *pn  k m i dać 
chat kc -i • ael.wlaiąpa i poi"- ao w 
Jaseł jdy aie pomass aaatooowad 
Ktzozny oddach.

IL Porażania paw Haram tak 
atoUrycąpoM «i «tain, aztoo» 
■V oddeoh I trodkl petf ilai lue.

1P. Apopleksja. G “wrpo połotyd 
tor głowo m ' Jjrzokn, przykładaj 
lód lub sinfi*  Ifňnyyty-

— TERMOMETRY
Taamomei -y są truć*  ayatoatowj 

Beaumura, Celsjusza i Tateanlirita. f
Raaiunura umywany 4 Mk ma p 

gotowania ało .wody eanaaaoap N 
iatapni).

Celsjusz uiywany w nauce, mn 
w tym punkcie 1(XP i dlatego nazywa 
sią metrycznym.

Oba te systemy punkt Z.Î. ir;,«ni*  
wody oznaczają 0 i tym r litu ale od 
system*  Fahrenheita (amerykańskiego), 
ktury tea punkt ornai’.za d/, a punkt 
wrzenia wody 2W.

N qLA domu i gospodarstwa
^stźjikomani« g jocców opadłych z drzccua

Wobec gUuycb wiatrów i burz, które po 
Rirącały Jut wielo owoców s drzew, podc- 
jiiuy sposób gutytkowani*  opad-ycn owo­
ców. Mnóstwo owoców spadłych, najczę- 
Ac,ej marnuje się bezużytecznie, dojrzalsze 
owoce suszy się, a m^doksztalcone i niedoj 
pmA piija wkte pod drzewami, o ile w naj- 
Appeaym msie nie i uiyt na nawoź, lub 
dla nlerogaciimy- Tymczasem ns.we*.  owoce 
kwadne i niedojrzale można zu£y< na wyrób 
soku i powideŁ

Prznpia na tok jest n« t jpujticy: Uzbie­
rawszy koszyk różnych odmian juUek, myje 
się je, oczy ,zcza części radpsule przuz ro­
bactwo. kre.lu stosownie do wielkości na 
Z—4 kawałków i gotuje w takie] ilości wo­
dy, żeby krajanki dobrze zakrywała. Na­
stępni« wylbwa się rozgotowaną masę do 
lnianego worka, ażeby się sok bez wyciska­
nia odcedził. Dodawszy na kwartę soku 
0 i pół Juta cukru (ósmą część kilograma), 
gotuje się go znowu przez kwadrans i szu­

muje dokładnie, w końcu ostudzony wlewa 
do ilasnek, korkuje, lakuje i przechowuje, 
w chiodnein miejscu,

Powidia z Jabłek.
Pozostałą w worku triadę wysypuj ) się 

na sito z włosia i trze drewnianą łyżką tak 
długo, dopoki ma~a przez sito przecnodzi. 
Do tąj masy dodaje się dowolną ilość cukru 
i przystawia do ognia, żaby się zagotowała. 
Ażeby powidła nu dłużej można zachować, 
dodaje rnę, gdy już nieco ostygły, na je­
den kilogram pół grama kwasu salicylo­
wego, wymieszawszy go a powidłami bar­
dzo dokładnie. Następnie napełnia się po­
widłami słoial szklane, przepłukane po­
pi zadnio roztworem kwasu (na 50 gramów 
alkoholu lub kumaku, 5 gramów kwasu sa­
licylowego), przykrywa słoik przylegającym 
d tkładnie do jego brzegów kawałkiem bia­
łej bibuły, zamoczonej poprzednio we 
wspomnianym lozlworze kwasu salicylowe- 
4 lu a .na wierzch daje się papier pergaml-

945552



n*w_-  i obwizztaj» 'iMkŁ Tek. > Q . •»
powidłu są debr» do vtytko przyr-zji włag 
prze*  rok.

Do pozo&hJeJ J^kcm w worku anr F 
można d dać gorącej wody 1 uzrJ * w tra 
sposób zdrową zup« do natyehaL»_ m “ ►
użył Irti.

Na ten eo’ nrjlrpeze ną Offnes jeetonna, 
chocat nadają «le do tego 1 zimowo, ale 
dopiero z końca września lub początku paź­
dziernika. Należy dodać, te im różnercd- 
niej-te odmiany są nomi^wane, tem sokl 

-i i powidła są lapas -
Prxrchor»rüc warzy««

Korze 2 Á piętru “ri, r brane a líci, (zo- 
jtawi. tylko 2—2 HuUczLl przy t zw «ér­
ou), uło.yć tnubu w lochu (piwuicyi pozio­
mo na pic “ku, przesypując grubą warstwą 
plasku, na pianek układa *1  znowu Bar­
att pietruszki, t3 przykrywa plaskiem 1 tak 
dalsi postępują, stosownie do UoJci pL- 
«ruszkL

burak, brukiew, karpiela 1 r «pę, ale 
kard. jarzynę z osobna, ukiadn. sic w sto­
żek (kupkę) 1 prr typuje plaskiem. Mar­
chew 1 ch-zai i, każdą jarzy ę osobne, prze­
sypem bardzo grubą wnrttw , piasku, u war 
tając, by korzonki siebi*  nie dotyk ùy.

Przechowanie egurkJm.
Chcąc mieć Äw'a*-  ogórki w zimie trzeb- 

wybrać najładiJejn» i najzdrowsze 1 ob­
ciąć ja tak, ttby długi pozostał ogonek. 
Umywszy Je starannie woda zapomocą mięk­
kiej szczotki, snscy się Je a potem powiek. 
białkiem, przez cc nie dopaucen się do 
ni«1 powiał—a. Nawlscoom no emurek 
ogórki wiesza się w bardzo suchem miej ecu, 
a prred użyciun ohtera Mę; smak mają wy­
boruj’ 1 «leżom nie różnią s2ą o 1 iwf-żych. 
Sj»««db crysrcztnii zestarzałego masia.

W celu odżwiożerua ma*  la które drapią­
cej goryczy i nieprzyjemnego nabyło zapa­
chu, należy j . na wolnym ogniu etopić, od.- 
yun n i, i w mcc xo gorącyu piecu z, iwie- 

stć skórką >pbczonego ehłeba na kilka ml­
at, przet co pozbędzie się masło goryc”' 

4 zapad u, które chleb zublertr,
Szpinak nc sposób włonri,

Sznirt k ■ mieszony se szczawiom do­
skonałą Jest Jarzyną. Obi ira sie szczaw 
1 szpinak, płucze należycie, cbpotowuje się, 
1 posiekany dusi się w me Sie, dodaj e sl-j 
do tegoż rzoinaku, i podusiwszy ra^em na 
stół się deje.

Ocet z kca.^yych winogron.
W naszym klimacie winogrona nie 

zawsze tak dojrzewają, żeby były przydatne 
do jedzenia, z kwaśrerai zaś nie wiadomo

«ikoiM i Stalin aywaaM» oowd 
»(tasujących zastaną ftfe OoA ftMnjCUl] 
pewny ąpotaft »Hmaątasata aiadwaalMM 
octa. WŁoCroua obija rtę najpnód, • doi 
wj citaiętego z rWj sok- dtodrfe bj wodÿ 
pół n. pół, cjicpi ti funty na ÏCO kwart 
nobli, 1 nieco wttnycb •n-Oď.y. Piyn po­
winien ic/mm-owad w u_operatum<j 20 do 
2T C, oddziela go *4ę  potem od di oldzy i do­
lawszy dwie ł .acte debrrgo Tinnego cc Cu, 
wlewa się w butelki, które po Liczclr.yiii 
nJcorko vaniu pou ’nny w ohłodnem miejscu 
istot Ocet tiki, zazwyczaj mętny, klaruj o 
się sapomoeą mączki z kości palonych (Spo- 
dlum), biorąc ich na kr artę Ó do 7 gr. Pa 
•'•rzuceniu Ich trzeba dobrze butelki wstrząs- 
ni ,ć, a po czterech dniach , n.kitować ooet 
pne ; czyste płótno. . t ■,

Jak surąć «fçchllnç z rianta. " '> 
Węgi ii drzewny jest bardzo dobrym 

Arodł hm do o-iwobodzenia ziarna od wont 
stąchllzny. Węgiel należy utłuc na prcez-'t 
1 am1 szać z ť. mem w tczunku 1 kwarty; 
proszku na korzec riarna. M rzaním? j; > 
zostawia _ią w spokoju przez 14 dni, pray- 
c’.rm na wialni oddziela sią pył węglany 
oć rinrna. Jrtell vtlmo tego i tącbła wnil 
nie zniknie zupełnie, należy puwytatą ccyu- 
ność raz j<»wze pov tónyć. Zdol-.oM wj- 
g'a odbiór nia ziarna tej woni objaśnia tlij 
poch*-nianiem  wilgoci, a wysuszer.La ■ tuiiia 
wstrzymuje .rrpoerynające sią psucia- Dpo» 
iób Un b. rdzo dobry dla żyta t pbzanicy, 
m*zisj  nadaje się do uchwanla tqThïa] woni 
z ziarn awrz, ponieważ pył wągłanj- łatwo 
przeulka rniędzy pk*w*ti  i ■ trudem tylta> 
dajt etę stamtąd wydobyć. ,

VoVvdzanlc drzewek du ifda.
Drzewa, który w pierz lym roku pd r“h 

dzen<u nfe okazały tyciu, nie _»om są stra­
cone Juéll tkanka łublu (pod korąY’ jest 
zVelrna, to należy ją wykopać, korzenie sta­
raná le lecz ostrożnie s .czotką w wodzie wy­
myć, końce korzeni ostrym nożem przyciąć 
i wbtawlć do wody na IM—24 godzin. Koń­
ce gałązek ‘iróclć o jedno ouzko. Doły zo­
stawić otwi te, ażeby ziemię przewietrzyć 
i drz. "k i p^adzić na nowo, z dodaniem do­
brej pulchnej ziemt, po przesadzeniu do­
kładnie polzć.

Sposób ton stosowano jut nicjcdnokrot- 
nid z pomyślnym rezulłafem. 

Zużytkowanie żołędzi.
Tam gdzie Jest dażo dębiny, motnn 

z żołędzi bardzo dobra paszę zimową di.v 
trzody chlewnej. Otrząśnięte z drzew żołę­
dzie wsypuje się w uół, polewa tlę je słoną 
woćlą i ptzykr;’wa następnie ziemią. Pmcd
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■imą odkopu}« ilr Jr, suszy 1 utlu niszy oh 
miazgę, uprawi. ukropem. Tuoda, pa- 
sio a żołędziami w ten sposób przyprawie 
nowi, daj*  dobi^ cłontnę, a przytem wy 
boro mięso. Pod koniec tuczenia zmnioj- 
■M im się stopniowo porcję żołędzi. a za 
to I owi ik i » UoM dodawań*  ■ zboże w ei 
Mypť1 Trn rodzaj pa rf używany i*  * 
bard.*o  we Francji.

Zużytkowanie suchych liści.
Można pnygłtować dosku*.  / xur 'o? 

a suchych liści, które zazwyczaj gniją baz 
pożytku pod drzewami Jesiemą, skoro tyl 
ko sp*idać  zaczną, nie trzeba dopuścić ażeby 
wiatr je rozn.sił lecz UAlczy zaganiać nu 
stos, pomie«.:°ć * waonem lub popiołem 
drzewnym i od c*a ju do ciasu poluwać yno- 
jówką. Ht&iowią one wyuornf kompr «t ood 
warzywa. Zamiast wapna lub popiołu, mot 
na przysypać tylko ziemią, Im dłużej griją 
bgdą le] «e.

Cryozczubk <tLh,
Sprzęty poi ro vane najleph J ezyóclć 

naftą nieco rozgrzaną, w którję trzeba roi 
puścić piątą część tej wag« blUego wooku 
ziemne Po ostygnięciu wycier, się moc­
no meble tą iniiazauu „ z*pom<«;ę  kuwulu 
tianeli- drzewu takie,,d _biera połyrcu. 
Jak gdyby świeżo soJało poltüirurr*m u

Tępi tale pluthl« a.
Wał ' »owego kwiatu auebegu, (flo > 

•ambud) r-nyp ta fi tsqöw węgle, na- 
kadt nim łóżka-, meble i całe mieszkanie 
tak szczelnie, aby dyn*  we wszystkie wtzihP 
szpary, w których plushwj miećcić się mo­
gą, powtórz to kill a razy, a możesz być pe­
wien, że wszystkie co do jednej wygiń « 
Wyœab'anie tłustych plam aa abiuniu,

By oczyścić kołnierz zatłu 'ozony, na 
leży go potrzeć miękką gąbką lub gałgan- 
kiem nasyconym amoniakiem rozcieńcza­
nym do połowy wody ml< '"ł u

Plamy * nafty.
Meble Jak 1 inno rzeczy »plamione naftą 

wytrzeć gąbką lub * tmať ą zmaczaną 
w orcie.

Plamy ze stearyny.
Najlepiej dobrze zwilżyć spirytusem?, 

stearyna sama się wykruszy.
Wywabianie plam na białych wełnianych 

materjach.
Wywabiają się doskonale, Jeżeli miej we 

splamione natrzeć żółtkiem od jajka, zitie 
izanem na pół z gliceryną. Po natarciu mu 
czy się poi godziny w czystej wodzie.

VJyp'dbi nl« nlont cd houy na Jasnych 
wełnianych l ,eómt bnych materjacb.

Naciera >h plum, czystą g| icaryną i po- 
zostawia na parę godzin. Następnie i myd 
letni« wodą 1 pr.epraaowuć s towąj aorony, 
a p*ama  znikni bez śladu.

Wynbionk plam .» mucrach.
'V y walić pl my po muchach n zwłasz­

cza po pająkach, uuwei f. p.ouiu jl nudno, 
a cóz dopiero mowie o takim mateijule, jak 
żółta mora? Radz.my też tero nie próbo­
wać w domu- by nie zniszczyć inaterjL Naj- 
Lepijj oddać do pralni c lomiczuej.

Wymab.ar.ie plam z żywicy.
Nacuru si. plamy z. tryno.rym ołaj- 

kii m luo ąilrytuMm u pentynowym, a ly 
żywica zmię'cnie. wyci-rs się kaw dklem 
flaneli lub bibuły. Na i ukończeni« zmyć 
woaą z trdcLą rozrobionej żółci wołowej.

PJ my aa rm<y 1 azirochi.
Plamy od smoły i »siegeln ni« u Ją r j 

wywamć ani bousyną, ani mydłem. Jedy­
nym jkuUo»nym nu niJ trodkiam jut ma- 
felo, o Ü« znuż wśel iwt-tj i nie solone. £ wiatą 
plamę ULtrr s. trzeba trafem, rważrjąą 
aby nai l urać tylko w mi *.icu  ■ plamionam, 
Po 5—lu n.inuuxn z*  ikronać tępym nożem 
odiuskłą iuż smołą lub dziegieć, rac Jcs»- 
esa lak to posmarować masłem plamę 1 zno­
wu so tU,r*ki  Ux n 10 u.inut. P*i  ■■ "jwta 
ioh snewu saa Erobać mado, a Jcali sz Jas»- 
ese Sl"dy 'r-arn*  łj ~narow*ć  ~o Jam S rasy 
na b ndnuą Ze krobaw*  zy masło czyści clę 
posostąłą tiuscą plamę benzyną, do t6rę) 
dolewa się 1 łyżkę gorącej wody na 8 .yżki 
benzyny. Po zupełnem wywi mieniu plamy 
tłusŁBj, przRClsgnąc wiazkium przez płótno.

Wywabianie tła-tych plam z pariera.
Na spodek po: e tanowy » . yp«4 pulo- 

n*j  m - (iwiią. w J - dtu t i UJ 
tyle, fa by aię utworzyła nar a trilgołna, ale 
le»y [M n-ciuikeum yłjm nij pował. 
Ma»'} tij rozpvowndiii' e« iks kawałkiem 
waty na micjecauh »plamionych 1 p »usta­
wić aż wyachnte. Po wyschnięrtd „ nad 
delikatnie watą zwilto.ią w banzyuio, a je- 
i»li plamy ją uawuc, tizebu parę razy po­
wtarzać n ■ kłód «nie magnc^jL Przyprawiać 
mas" tyłho w dzień i zdał i od ognia i w ma­
łych ilościach, M benzyna prędko się ulrtnia.

Plamy z mapia
usunąć E iożna, wycirrijąc ubranie płótnem, 
zmaczanem w occle; należy Jednak czyścić 
plamę zaiaz po splamieniu, ażeby wapno' 
nie wygryzło inrterjału. ,,
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I.TV W. K«. Poznaś* hlene.
W obwodzi« rejenci! Poznańskie!.

Altkloster 26 marce, 17 czerwca, 28 
paźdr, b, k, áw.

Babimost (Bomst) 13 mai ca. 32 maja.
23 paidz., 18 trud. kr. U k, iw.

Bledzewo (Biesen) 18 marca, 18 czer..
5 llstop. kr, b, k, áw.

Bnin 18 lut.. C maja, 26 sierp.. 4 list.
kr, b. •

Bolanowei 24 kwiet., 3 Upc*.  2 paźdz., 
2 grud. kr. b, k, iw.

Borde 19 matce. 16 llpca, 17 wrzei., 
26 listop. kr. b, k.

Biójce <tiratz) 4 marca. IB bulet.,
17 czerw., 4 li'"P.  kr, b, k, iw.*

Buk 8 kwiet., 8 lipce 16 wrzei» 11
li. < top. kr, b, k. Iw, kozy.

Czempiń 2 kwlet., 1 lipca, 30 wrzei.,
25 llstop. kr, b, k, iw.

Dobrzy a 12 l“te*p kr, j, k, 30 kwit t 
b. g, 18 czerw., 27 sierp., 22 paźdz. 
kr. h, k. 17 zrud. b, k.

Dolsk 10 kwlet., 10 llpca, 9 vrzei.. 
2 grudnia kr. b.

Dubin 11 marca, 22 maja, 21 paźdz., 
11 grud, kr, b, k, iw.

Oů-ka Mielska (Oórchen) 18 marca, 13 
mała, 30 v'rz., 11 list, kr, b, k, iw.

Oo tyń 20 marca, 17 llpca, 18 wrze!.,
18 grud kr, b.

Orabów 18 marca, 24 czerw., 26 sierp , 
2 grud, kr, b, k, Iw,

Grodzisk (Orfitz) 11 marca, 13 maja,
26 sierp., 14 paźdz. kr, b, k, iw, 

’ zboże, wiktuały
Jaraczewo 9 kwiet., 17 ezerw» 10 

, wrzei., 9 grud, kr, b, k.
'Jarocin 8 stycz., 7 mała, 20 sierp., B 

listop. kr. b. k, Iw.
Jut’oiln 20 marca, 21 mała, 20 sierp.,

I I listop. kr, b, k. iw.
Kamionna (Kńhme) 19 marca, 23 kw.,_ 

18 czerw., W wrzei. kr, b, k.
Kargowa (Unruhstadt) 12 nnrea, 2 

l,p a, 1 paźdz., 3 grud, kr, b, k.
Kcblowa (Kiebcl) 20 marca, 11 czerw., 

wrzeiJ II listop. kr, b, k, łw.
Kępno (Kcmpen) 10 stycz. b, k, *w,  B 
, Jut. kr. b, k, 14 lut., 14 marca b, 
’ k, iw, 9 kwiet. kr, b. k, 25 kwiet., 

16 maja, 13 czerw, 18 lipna b, k, 
iw, 13 sierp, kr, b, k, 22 sierp, 19

I wrzei., 17 paź-lz, 14 l.s’op. b, k, św, 
26 list-jo. kr, b, k, 1» grud, b, k. iw.

Kobylagóra (Ilaidebe-g) 12 marca, 18 
czci w., 10 wrzei, 10 grud. Kr, b, k.

Kobylin 11 marca, 17 crrrw, 9 wrzeS, 
9 grud. kr. b, k.

Kopań a (Kopmtri n lut., 29 kwiet, 
7 Sierp, 30 paźdz. kr, b, k. iw.

Kostrzyn 2 stycz» 29 kflrlet, 5 sierp,
II list' . kr. \ k.

Kościan (Kostlfl) 6 marca, 12 czerwca, 
4 wrześ, 11 irul. kr, b, k, iw,

Koźmin 23 stycz. kr, b, k, 13 marca, 
2-’ maja b. k. 21 śltrp. kr, b, k, 23 
paź.k, 21 listop. b, k.

<órnik 1 kwietnia, 3 lipca, 9 paźdz, 
18 grud, kr, b. ■ ■

Krobia 4 tut, > maja. 19 sfer*,  28 
paźdz. kr, b.

Krotoszyn 1 kwiet, 8 llpca, 7 paźdz,
16 gnid, kr, b, k.

Krzywiń >2 stycz, 23 kwiet, 3 Upca. 
29 paźflz. kr, b, k, 4w.

Książ 13 marca, 22 maja. 11 wrzei, 
4 gruti kr, b.

Le*zno  (Lissa) 9 kwiet. 9 lipce, 8 
paźdz, 10 grud, kr, b. k. tw.

Lwówek (Neustadt b. Pii.ne) 27 lut,
8 mała. 7 sierp, 13 listop. kr, b, k.

Międzychód (Birnbaum) 18 lut, 8 kw. 
b, k. 1 llpca kr, b, k, 23 wrzeń, 28 
paźdz. b. k, 2 grud, kr, b, k.

Międzyrzec (Mescrltz) 1 kwint., 8 np, 
21 paźdz, Í5 listop. kr, t, k. iw.

MieszEów 27 marca, 26 czerwca, 23 
wrTrł , 18 zrud, b, 9

M.fosiaw 16 stycz 10 kwiet, 17 lip-
13 liłtop. kr, b, K.

Mixtat 14 styc- U mirra, 17 czerw,
14 sierp, 21 plrłdz. kr, b.

¥~jlna 2n lut, 15 mała, 14 sierp, 13 
llstop kr. b.

Murowana Goślina 18 hit, 6 maji, 21 
paźdz, 11 grud, kr, h. k.

Noweminsto (Neustadt a. d. W ) 20 
mar, 3 lip, 23 paź, 11 er. kr, b. k. iw.

Nowy Tomyśl (Neutondschel) 27 mar,
15 mała, 18 wrzei. kr, b, k, łw, 
14 wrzei. chm, 4 grud, kr, b, k, iw.

Oborniki 11 marca, 27 maja, 12 sierp, 
4 listop. kr, b. k.

Obrzycko 5 marca, 27 sierp, 22 paź, 
10 grud, ki, b, k, tw.

Odolanów (Adeinaul 27 *ut , 36 czerw, 
28 Sierp, 27 Utop kr, b, k

Opalenica I kwiet, 3 czerw-, 2 wrzei, 
18 hstop. kr, b, k.

Osieczno (Storchnest) 11 mrr, 17 czer,
9 wrzei , 4 grud, kr, b, k, iw.

Ostroróg (Scharfcnort) 12 lut, 14 ma­
ja, 20 sierp, 12 llstop. kr, b, k.

Ostrowo 28 stycz. b, 4 marce kr. b.\k, 
8 kw’et. b. 6 mała kr, b, k, 8 czerw, 
8 lipca b, 19 s. :rr kr, b, k. 23 wrz, 
33 paźdz. b, 26 listop. kr,- b. k, IB, 
18 1 22 grud, targi gwiazdkowe.

Ostrze'zûw (Sch’Mberg) 13 marca, 1 
czerw, 18 wrzei, 11 trud, kr, b, k.

Piaski (Sandberg) 26 lut, 18 czerw, 
27 sierp, B listop. kr. b.

Pleszew 9 srycz. k . b. 3 kwiet, 1" 
mała. 4 wrz, 2 paź. b, 11 gr. kr, b

Pniew v (firnie) 20 marca, 27 maja, 
]> sierp, i trud. ki. b, k, tw

Potiied»is!t.i (1’udew.tz) 12 marca, 18 
czerw, 19 wrzeS, 3 grad. l.r. b, k

Po .-saniere (’ftillic.n ibrlick) 11 m.irca,
17 czerw., 16 wr.'és, 1<> gi. kr. b, k. 

Pogorzela 12 marca, 14 maja, 2a wrzei,
IZ list ip. kr, b, k.

Poniec (t’iinlfz) 11 lut» 29 maja, IB 
llDca, 16 wrżóś., 27 listop. kr, b.

Poźtśft 7 marca b, łw. otfcce, 13 czerw, 
h, k, il cż.erw, 6 wrzei, 11 I stop. 
b, tw. <>J7ce. 14 ttud. (11 dni) lar. 
maiś gwiazdkowy tai ki na bvdio 
dnia 3, 6, Ł, 10. 13, 15. 17, 20 22, 24.

37. 29. 81 etyce 1 8. 8. 7, 1T 13, H
17, l1 , 21. 27, 26, 28 lut.; 3, 8, K 
10, 12, 14 17, 19 21. 24, 26, "b, 
81 marca: 2, 4. 7, 9, 11, 14. 16, 23. 
25. 28, 30 kwiet.; 2, 5, 7, 9. 12, 74.
16. 19, 21. 23, 26, 28. 30 ma]a; », 4,!
6. 11 13, 16. 18, 20, 23, 2% 37,'
30 czerwca, 2, 4, 7 O, 11, 14 lny 18  
21. 23. 25, 28, 30 llpca f 1, 4. 6, 8, 11.' 
13. 18 20, 22. 25. 27. 29 sierp. ; ł, 3, 
S, 8. 10. 12, 15, 17. 19. 22, 24. 26,..

*

29 wrzei.; 1. 3, 6, 8. 10, 13, 13. 17.
20. 22, 24, 27. 29. 31 paźdz , 3, 8, 
ir, 12 14. 17. 21, 21 Î6, Z. )’ top.;.
3, B. 8, 10. 12, 15, 17, 19. 22, 34, 9
31 grudnia.

Pszczew (Betsche) 13 lut-, 20 ma]*,  
sierp.. 13 listop. kr, b, tw.

Rakoniewice (Rakwltz) 11 1: i., 1 naw 
la. 16 wrzet., 16 grud, kr, b, K.

Raszków 27- marca, 22 maja, 31 elan)« 
23 paźdz. kr, b, k,

Rawicz 13 lut. b, k. Iw. 37 m«rM, 38 
czerwca, 11 wrzei. kr. b. k. a« TO 
prźdr b k, iw, 4 grud, kr, b. k, twi 

Rogpzno fPogasen) 25 lut, 25 riet,’ 
k-, b. k, 10 czerw.. 2 wrzei. kr, b, 
k tw, 7 listop. 9 grud, kr, b, k, 

Rostarzewo (Rothenburg) 30 «tyrs» 38
czerw- 18 wrzei., 27 P top. kr. b, k. 

Ryczywół (Ritschen*  aide). 29 kwiat,1
9 lipca. 1 paźdz , 10 grud, kr, b, k, 

Sarnow» 25 lut-, 29 kwiet» î  <t̂* ***
18 hstop. kr, b, k. tw.

Sle.akôw (Zlr e) 13 -narca. 1*  -»"Ww
11 wrzei.. 27 llstop. kr. b, k. I 

Skwierzyno (Schwerin .  W.) 13 i_ar<*
12 czerw» 21 sierp» 18 listes. lř,‘
b, k, kozy, drób. )

Smi tiel 12 lutego. 25 czerw» 17 wnelJ
26 listop. kr, b, k.

Śrem 18 marc 8 caerwea, 1 wrzei,1 
16 grud, kr, b.

Środa B marca, 4 caerw» 8 wml, 
grud, kr, b, k. r

Ste zewu 4 man », 8 czerw» 8 wnelw, 
2 grul, ar, b, k. tw

Sulmierzyce 11 lut., 13 ezerwM. H 
sierp , 4 latop. kr, b, k

Swarzędz (Schwärzens) 3 kwfet» M 
llpca. 3 paź Iz» 4 grud. kr. I Ł

Swiąclcbowa (Schwetzkan) 10 caarwj
11 llstop. kr, b, k. iw. ,

Szamotuły (Samte') 10 Lwie;.. M
8 paźdz., 26 llstop. kr, b, k

Szlichtyngowa (b< " ichtlr shu..n) 8 la», 
teeo, 7 maja, 27 tieip» 36 tletOMf 
kr, b k, iw.

Trzciel (I irsclitieccl) 11 marca, 8 n*̂  
la, 16 -wrzei.. 11 listop. kr, b, k, iw/ 

Wielichowo 18 lut-, 20 maja, 19 a**r*»  
4 llstop. kr, b. k. tw, kozy.

Wolsztyn 4 lutego b. 18 maro*  Tf, l 
maja b, 12 aterp. kr. 8 w/sel 
7 paźdr . 18 llstop. kr, 9 tni B,

Wronki 27 marca, 1, 1‘PC*,  3S
18 grud. kr. b, k.

W rześnia 8 kwiet., a llpca, 1 pcd-W
9 grud, kr. b, k, itt*



œ
V««aiow. (FreasTaít) *)  l >*c  (• dní). 
' t2 «naja (< dni), 2 p tdz (3 dni), 
.27 Ustop. (2 dni) kr, b, k, iw.

k»niemy41 14 stycz. kr, b, k, 6 maja, 
1 19 sierp, 81 paid-,. kr, b, k, íw.
2b 1T] „ I kmet. (2 dni) konie luk- 

gjsows f zaprzęgowe, 8 kwlet, 26 
czer—. kr, b, k, iw, 8 wrzei (2 dni) 
konie luksusowe I zaprzęg, 4 wrzei. 
kr, b, k, iw, B Hstop. (1 dnl) konie

1 Inksus. I zaprzęg, 6 Met. kr, b, k, iw. 
fcduny 26 .nurca. 28 r ja. 25 wrze1-, 

|t grad. kr. b, k.
Żerków 14 stycz, B kwlet., 22 Upc», 

16 grud. kr, b, k, iw.
T «bwodzle rejencji Bydgoski«).

B:rd l 19 ht. b, k, iw, kozy, ) maja, 
1 llpca. 27 tien, , 29 paidz. kr, b, k, 

. 26 llstop. b, k, iw, kozy.
Blnlotllwle (Web «anhflhe) 26 marca, 

ar. maja, 8 paidz, 10 grud. kr, b, k.
2 kwlet, I Hpca, 23 nui, 

16 grad. kr, b, k.
Byd»; irez ri '-wfet. (5 rial) kr, (2 dnl) 

Je I ’lpc- (5 dnl) ':r. (2 dnl) k, 16 
wrzei (5 d.il) k., (2 dnl) k, 11 Hstop.
1 I dnl) kr, (2 dnl) k. Go irodę 1 so­
botu katdero tygodnia tare bydlę­
cy na mlelsklem targowisku. W ra­
zi« lwięta w dnia poprzednim.

Cl: idzlei (Kolmar |. P.) 21 lut. b. k, 
1 81 mar-s, S cirrw. kr, b, k. 6 
I*  Wrzei. b, k, 14 pal, 19 grud, kr, b, k. 
Czarnk'W 4 lat. Ł, k, iw, 4 n.r_ca ki, b,

k. 8 kwlet. b, k, iw, 8 czerw, kr, 
-, k, 23 iipca b, k, iw, 9 wrzei. 
kr, b, k, 28 paidz. b, k, iw. 2 ki ad. 

e ki, b. k.
G*«rnlelewe  (Seta urzenau) 18 lat, 20 

i maja, 26 sierp, 18 Ust. kr, b, k, iw. 
Forto 7 marcL,. 8 sierp, 7 llstop, kr. 
Ogsawa 10 kwlet, it trud, kr, b, k. 
Qrmb!:j 18 lat: ■<>, maja, 26 sierp.,

18 Hstop. kr, b, k.
pnJsrrk ■ o (At genau) 1 kwlet, 8 lip, 
I 80 wrzei, 2 grud, kr, b, k.
Gniezno S lut. (z dni) kr, b, k 26 
L mari b, 80 kwlet. (7 dnl) kr, b k, 
' 21 < erwca b, 20 sierp. (2dnl) kr, b, 

s. 10 wre», b, 8 llstop, (2 druj kr, 
*. k, 10 grud. b.

pro-- Ne« dort 12 imrca, 18 czerwca. 
6 wrzei, 5 llstop. kr, b, k.

OrCosn :h 9 ki riet, 20 sierp, 22 paidz. 
kr, b k.

laowroct w t kwlet. Kr, b, k, 7 ma’a 
Ib k, 9 llpca ki, b, k, 13 sierp, b, k, 
’ paidz, 8 grud, kr, b, k.

Banówlci 8 k^let, 10 llpca, 2 palu, 
6 grad, kr, b, k.

Ker- ■ (KrIn) 13 ><:Ł b, k, 8 marca, 
i 17 llpca, 21 sierp, 23 p: Idy. kr, b, 

'• k. Iw, r listo-,, b k.
Kiszkowo (Welnau) 27 marca, 26 czer, 

4 wrzei, 27 llstop. kr b, k.
Kle«. IB marca., 17 czerw., 16 wrzei.,

9 rud kr, b. k.
Koronowo (Krone a. d. B.) 13 marca 
, 1 k, 10 kwlet, 3 llpca, 7 sierp, 
1 Ib wrzef kr, b, k, 23 piridz. b, k. 
JKreutz-Lukatz E lut, 3 kwiet, 8 paž,

10 grud, b, k, iw.
Kruszwica 6 muren, 26 czerw, 4 wrz..
■, fi llstop. kr, b, k.

ŁaHszy« 18 “n«rca, I’, czerwca. 16 
wrzei, 25 llstop. kr, b, k, kozy.

Łekno 4 mar, 3 cztr, 16 wrzei, kt 
Łcbi-nlca 4 lut. b, k, B kwlet, 8 lip.

kr, b, k, 9 wrzei. b, k, 14 pi źdz, 
2 grud, kr, b, k.

Łopienno 10 kwlet, 12 czerwca, 14 
sierp, 6 llstop. kr, b.

Margonin 9 kwiet, 25 czerw, 22 psi, 
11 grud, kr, h, >

Miasteczko (Friedhelm) 7 maja, 12 li­
stopada kr, b, U

Ml'ltyn 10 marca, 24 czet arca, 23 
wrzei, 16 grud, kr, b, k.

Miei-lsko (Markstfidt) 11 u rea, 24 
czerw., 7 paidz, 23 grud. 1er, b> k.

Mogilno 18 rnrrci, 24 czerwca, 23 
wrzei, 23 llstop. kr, Ł k.

Mrocza 1 Lwlet, « mja, 26 sierp, 
4 llstop. kr. b, k.

Naklo 3 stycz, 7 lut. b, k. 11 marca, 
29 kwlet, 29 llpca 21 p 1 Iz. kr, b, 
k, 14 llstop, 12 grud, b, k.

PnkMC 12 marra, 11 czerw, K p iidz, 
17 _iud. kr, b, k.

Pila (5chneldemllhl) b stycz, I’ lut. 
b, k, 12 lut. kr, 18 murca, 13 maj i 
b, k. 14 mali kr, 17 czerw, b, k. 16 
wrzrt (2 dnl) konie luka, 7 p-idz. 
b, k, 8 paidz. kr, 11 llstop, 9 grud, 
b, k, 10 grud. kr.

Powidz 13 m: rua. 12 tzerwca, 11 wrz, 
11 grud. kr.

Rusowo 1 kwlet, 28 cz«ry, 14 paidz, 
2 grud, kr, b, k.

Rvnarzewo (Nstzwaldr) I kwlet, 24 
czerw, 2 wrzei, 4 llstop. kr, b, k.

Skoki (Schol'ken) 11 lut, 13 maja, 9 
wrzei, 2 grud, kr, b, k.

Solec (Schulltz) 10 kwlet. b, k, 14 
czerwca kr, b, k, 12 sierp, b, k. 
27 Hstop. kr, b, k.

Strzelno 11 marca, ? czerwca, 9 sierp, 
11 dstop. kr, b, k.

Szamocin 13 stycz. b, 27 lat. Lr, b, k, 
24 marca, 14 kwlet. b, 15 nula )w, 

b. k, 11 llpc, b, 4 wrzei. Isr, b, k, 
13 pal. h. 13 list. kr. b. , 14 l - b.

Szubin 12 Jut. b, k, iw, 8 kwlet, 3 
czerwca, 11 wrzei, 6 llstop. kr, b, 
k, 5 grud, b, k, iw.

"rrclanki (SchOnlanke) 9 kwlet, H 
llpca, 18 wrzei, 18 rrud. kr, b, k.

I. t  8 kwlet, 8 llpca, 7 paidz, 
k v -j. kr, b, k.

mesr.no

l.‘ marca, 2 czerw, 11 rrzei, 
H , ,1 kr, b. k.

Wigri -, r*  16 stycz, 20 lut, 10 kwlet, 
22 maja, 17 llpca, 21 sierp, 23 pal, 
11 g>ua -i, k.

Wieleń (ftlihne) 14 lut, 14 marca, 13 
czerwca, 18 wrzei. b, k, ‘w, 19 
wrzeń. kr, 24 pailz, 4 grud, b, k, 
iw, 5 grud. kr.

Witkowo 2 kwlet, 9 llpca, 8 paidz, 
17 grud, kr, b, k, iw.

Wyrzysk (WirJU) 6 lut, b. k, 10 
kwlet, 1 lipcą kr, b, k, 19 sierp, 
b, ic, 2 paź Iz, 4 grud, kr, b. k.

.Wysoka (Wissek). C marca, 6 ma.a. 21 
sierp, 6 hstop. kr, b, k.

Żerilkl 15 maja, U wrzei. kr. b, 1 
Żirn 27 Jut, b, k, 27 marca, 21 mais 

kr, b, k, 3 hpca b, k, 30 paio/, 
10 grud, kr, b, k,-

H. Na
W obwodzie rejencll Opolskie).

Alt-Pop»liu 8 czerw, 80 wrzei, b, Ü, 
Baborów lBauvrwltz) 4 m-irca b, k. 1 

maja, 7 paidz, 16 grud, kr, b. |
Beneszów (Beneschau) 7 maja, 10 wrz,

12 Hstop. kr, b.
Bi ila (ZUiz) 20 rut. kr, b, U kwlet, 

b. k, 22 ma'- *cr,  b, 2 paidz. b, k,
13 llstop. kr, b. I

Bljruc (.Mt Berun) B ht, 81 maja 
b, k. 22 maja kr, 18 czerw, 20 sierp., 
b, 21 sierp, kr, 10 wrzeń, 6 llstop. 
b. k, l Hstop. kr. I

Boircslawlee (Boris! ritz) 19 marc^ 
18 czerw, 10 wrzei, 12 llstop. kr, b, 

Byrz na (Pltschen) 2C lut, 13 maja kr, 
b. 12 oZer. b, k, 19 ller, 18 list, kr, b, 

Bytom (Beuthen O.-S.) 12 lut, 9 kw, 
kr. b, 9 lipca b, k, 8 paidz, 10 grud, 
kr, b. (Oprócz tegu ustanowiony jest 
na wtorek 1 plotek kaidego tygodnia 
targ bydła na rzei, widne kdnakia 
tylko w cza.ach pokojowych).

Cerekwią (Deutsch Nruklrch) 26 :m 
ca, 28 puidz, 10 grud. kr. 1

Dnnr l(izień (Uut'entag) 18 marca kr, 
u, 8 kwint, b, k, 11 czerw, kr, b, 12 
sle-p. b k, 7 paidz kr, b, 2 gr. b, k.

Friedrlchsgrótz 14 lut, 6 czerwca, 29 
sierp, 14 Hstop. b. !(,

ťrydland (Friedland) 30 stycz, 27
m.irci. kr, b, 1 maja b, k, 3 llpca, 13 
wrzeń, r b, 4 grud, b, k.

Oliw -e (Olclwitz) 29 stycz. (3 dnl), 
26 lut. (2 d..i) b, k, 1" marna kr, 
26 marca (2 dnl), 23 kwiet. (1 dnl),' 
.'8 mola, 25 czerwca (2Jnl), 30 lip a 
(2 dni) b, k, 26 ilerp. kr, 27 sierp, 
(2 dnl). 24 wrzei. 29 paidz. (2 dnl) 

k. 25 llstop. kr, 26 llstop. (2 dnl) 
b, k. Oprócz te :o co wtorek tairg 
na produkty. Jeiell w dnia tym przy- 
pa-lnle iwlcto, odbgdzh slg targ 
w dniu następnym.

G'ogôwea (Ober Glogao) 18 lut. b, k, 
29 kwlet. kr, b, 26 sierp, b, k, U 
paidz,, 18 llstop. kr, b.

Ol inczyce (Leobschl rz) 11 murca b, k, 
6 mali kr, b, 24 czerwca b, k, 9 
wrzei., 2 grrd. kr, b,

Gorzów (Landsberg iz.-Schl.) 23 styczL 
3 kwiet, 2? maja, 28 Ilerp, 23 pi i. 
18 grud, kr b.

Orotków (Grottkau) 18 tat, b, k, ) 
kwiat, kr, b, 10 czurwc u 12 sierp, 
b, k. 7 paidz. kr, b, 25 llstop. b. E 

Ilnlczyn (Hnltschln) 19 marca, 17 wrz., 
17 gru . kr. i

Katowice (Kuttowltz) 9 sty< r, 6 m*ir,  
1 male. 3 Hp, 4 wrzei, 13 list, b, k.

Kietrz (Kätscher) 1 kwlet, 21 paidz, 
3 grud. kr. , i

Kluezborek (Krcuzburg) 18 lut. kr, b,
10 kwiet, 6 nii.Ja, 24 curw. b, lq 
9 wrzei, 4 llatop. kr, b.

Kozlaszyja (Zlegunhal J 30 kwietnia 21 
sierp, 5 hstop. ki, b.

Koile (Kosei) 4 lut. b, k, 8 kwiet. kr, 
b, 10 czerw, b, k, 12 Sierp, 33 <r»<l| 
kr. b. 1

K ipkowlcc (Krappltz) 19 lut. kr, b, 
1 l.wiet, 20 mala b, k, 2S czerwca 
kr, b, 5 sierp, b, k, 24 vfrzçt kr, b,
11 Hstop. b, k.

mesr.no


1«
'Królewska RaU CKSalgsMtte) M mar., 
1 U czerwca kr, b, 11 wrzei. b, k. 11 
' grud, kr, b.
Krzanowice (Kranowltz) ■ kwlet., 8 

lipna, 16 wizę-., IB Ustop. kr, b.
Kupp BI maja, 22 paźdz. b, k.
Leluica (LasunnJtz) 13 marca b, k, 1 
\ maja, 7 sierp, J padáš, lu, b, 4 
h grud, b, k.
Lubliniec (LabUnltz) 11 marca kr, b, 

), U maja, 17 czerw. b> k, M Strzel., 
! 11 Ustop. kr, b.
Miasteczko (Klelerstldtel) 12 lut. b, k, 

1 30 kwlet., 22 lipca, 22 p_źcz. kr, b, 
I. 3 grud, b, k.
Nikolów (Nikolai) 1 styez,- 12 marca, 

9 kwiet. b, k, 10 kwlet. kr. 14 maja, 
; 11 czerwca, 13 sierp, b, k, 14 sierp, 

kr, 22 paźdz. b, k, 13 lUtop. kr, 
. 10 grud, b, k.
Mysłowice (My siowltz) 27 marca kr. b, 

i 22 kwiet., 24 czerwca, 26 s-erp, 7 
paźdz. b, k, 27 listop. kr, b.

Niemodlin (l alFienbcrg O.-S.) 6 w.rca, 
26 czerwca, 28 sierp., 23 paźdz. kr, bJ 

Nysa (Ne.sse) la stycz. <2 dm) Lr, 16 
; stycz., 12 kwiet. b, k, 23 kwiet. 
! (2 -ni) kr, 26 kwiet., 1P llpca b, k, 
1 22 pjzdz. (2 ani) kr, 26 paźdz. b, k- 
Oduiuchów (Otttiiachau) 13 maja, 9 

wrzut., 2 grud. kr.
Qlesuo (Rosenberg) 16 styi z., 12 lut., 

I 9 .wiet., 14 maja b, k, 25 czerwca 
J kr. 23 llpca b, k. 6 sierp, kr. rU 
i wrzet, 22 paźdz. u, k, 6 l.stcp. kr. 
Opawa (Tropp.-witź) 8 kwiet.. zl 

czerwca, 30 wrzet. ar.
.Opole (Oppeln) 11 lui. b, h, 18 maren 

I kr, b, 29 kwiet. b, k, 3 czeiw.a 
( kr, b, 22 lipca, 26 sierp, b, k, 23 

wrzut. kr, b, 1 paźdz. b, k.
Paczków (Putsclikltu) s9 kwlet., 26 

sierp., 18 listop. kr.
Pilchowice (Pilcliowilz) 19 Int. b, k, 

9 kwiet., 13 sierp., 5 listop. kr, b. 
Pokóf (Karlsruhe) 4 marca b, k. 27 

maja, 9 wrzut, kr. b. 29 pal. b, k.
Prosul.ow (1‘rusl.au) 20 marca, 12 

czerwca, 4 wrzut., 20 II lop. kr, b.
Prudnik (Neustadt O.-S.) 18 marca, 9 

wrzut., 4 listop. kr.
Pszczyna (t'lcss) 2 kwlet. b, k, 3 
\ kw.ot. kr, 2 lipca h, k, 3 llpca kr, 
t 27 sierp., 22 paźdz. b, k, 23 p„ź z.

kr, 3 grud, b, k.
Pyskowice (Peiskretreham) 25 lut. kr, 

b, 20 maja b, k, 29 llpca, 28 puź-z.
• kr, b, 16 grud, b, t.
Racibórz (Raubor) 13 lut. narlona, 75 

lut. b. k, 27 maja kr, b, 6 czerw.
( w, 5 Bicip. b, k, 18 wrzut, nasiona, 
, 33 wrzut., 9 grud. kr. b.
Ki Link 11 marun b. k. 29 kwlet. kr, b, 

3 czciwua b, !.. 1> Łi-ip. kr, b, 23 
' wrzut, b, k, 4 listí a. kr, b. 4
ÊC nawa (Sieifr 1 (‘ j.) i ttycz. b, tr, 

13 lut. J.r, b, 13 mhrc.1, 15 maja, 10
1 lipca b, 1-, 11 wrzei., b Ustop. kr, b. 
pUre liądlioi.ico (Alt Ludków 11 ) (1 

Eipja, fe pzidî. b, k.
L..ZC1C0 À&18 (Klein Slřf hlltz) 3 1;T7. 

kr, 1, 16 czerwca b, It, 11 wrz.J.. 
23 pijidŁ tr, b.

Etrzdco V/lclk!o (Qr, CrJ.Jilz) i1 
rl’,"7. tr, b, 6 marca, 15 maja b, k, 
3 llpca kr, b, i’ł sleip. b, k, 15 p:.3. 
Ir, b. 13 h ts.

Budilo (Zaudltz) M mal«, M wrsel., 
25 listop. kr, b.

Święta Annu (Annaberg) 21 majg, 16 
wrzet. kr. b.

Szurgoszcz (Schurgast) 6 lut. B maja. 
14 sierp., 27 listop. kr, b.

Tarnawskie Góry uarnowitz) 22 sty;z. 
b, k, 18 lut. kr, 19 lud., 21 im In, 10 
lipca, 17 wrzet. b, k, 23 wrzei, kr, 
12 Ustop. b, k, 18 listop. kr.

Toszek (lost) 4 marca b, k, 6 ma,a, 
19 sierp., 14 puź. kr, b, 18 list, b, k.

Ujazd (Ujest) 15 siycz., 19 marca b, k, 
7 ma,a kr, b, 2 lipr a b, k, 3 w,zet., 
17 grud. kr. b.

W elawiei (Lcngandorf) 2 kwiat, kr, 
b, 11 czerwca b, k, 3 wrzet.. 3 
grud, kr, b.

Wl idzln (Bladen) 19 marca, 17 czerw., 
24 wrzuś., 27 listop. kr.

Wodzisław (Luslau) 18 marca b, k, 19 
marca kr, 17 czerwca, 29 llpca, 4 
wrzet. b, k, 3 wrzet. kr, 11 Ustop. 
b, k, 12 listop. kr.

Wołczyn (Konstadt) 10 lut. b, k, 1 
kwiet. kr, b, 28 m.Ja b, k, 1 lipca 
kr, b, 6 sierp, b, k, 7 paźdz. kr, b,
5 li.top. b, k.

Woźniki (Woischnld) 1 kwlet, 74 uzer., 
21 paźdz., 16 grud, kr, b.

Żory (Šolirau Ü.-S.) 15 stycz. b, k, 13 
lut. kr, 2 kwiet., 7 niuja, 2 lipca,
6 sierp., 1 pazdz. b, k, 2 paźdz. kr, 
17 giud. b, k, 18 grud. kr.

W obwodzie rejenujl Hroclausklef

U w,a,g,ar Ponieważ targi na bydlo 
w obwodzie reiei.cll Wroclaw .klei 
są nieograniczone, dlutego dozwolo- 
nem Jest w rzędzie spęuzać komę, 
bydło i iwlnie.

Bierutów (Beru-tadt) 11 marca b, 6 
maja kr, b, W czerwca, 12 sierp, b, 
9 wrzut., 25 Lstop. kr, b.

Boro wo (Buhrau) 31 marca, 6 pat. jt. 
Bralin 19 sąrta, 9 lipca, 13 paźdz.

ki. b.
Brzeg (Brleg) 25 lut., 8 kwlet., 17 

czuiwcu b, 18 czeiwua kr, 29 Lpua, 
2 wrzet. b, 3 wrzut, kr, 28 paźdz., 
2 grud, b, 3 grud. kr.

Czerń a (Tsu'druuu) 6 maja, 19 sierp.,
11 lisi >p. kr, b.

Duszniki (Cliailotteiibruun) 7 kwlet.,
12 maja, 13 paźdz.. 1 g.ud. kr.

Dyheruturt 29 kwiet., 19 sierp., 21 
paźdz. kr.

riankonstcin 10 kwlet-, 7 paźdz. b, g, 
(z wyjątkiem porcelany).

Friedland 11 marca (-> dni) g, 12 marc? 
(2 du.) kr, 3 czerwca (4 dni) g, i 
czr iwua (2 dni) kr. 19 sierp. (4 iii) 
g, 20 Sleip. (2 diii) Li IsLui 
(4 cru) -, :2 prićz. (3 iL:!) tr,

FDr:tcnr.‘,i 23 wrzei. tr.
Góra (Giilirmi) 19 marca L.?, t?, 13 

czerwca b, 20 cierp., 15 paźdz. kr, b.
Qoschiltz 1 kwietnia, 30 r/rzutnla b. 
lira lek (WUn.chclburc) 2i tsaja, 22 

v/rzcś„ 15 ci ud. kr.
Ilubclscbwcrdt 28 kwiet. tr, 7 c.*orv/CJ  

b, 6 putil'l, tr.
Żltlilicburc 7 jtycz., 0 kwlet. hf, t. 

17 ezerwca b, 19 detp^ 21 pcźźy. 
kr, b.

Koty (Knntli) 29 kr let, Ü fcl), 2 
_.V/i -us. (2 dri) L-,z

Karłowice (k.jlsmarkt) I mafc it 
wrzut, kr, b.

Kłodzko (cllatz) 6 marca, 6 U.top. b, 
Kbbeii 2 kwiet., 9 lipna, 3ł wrzet^

12 l.stop. kr.
KostMUut 1 kwlet.. 23 wrzet. D, g, 
Laużi (Landeck) 5 liais (2 dni), 20 

p-ź Iz. (2 dni) kr.
* awin 22 kwiet., 14 Up^ 13 paźdz. ta, 
Lcszoo (Deutscb-Lissa) 1 maja, 2 paź. kr, 
Lesen 4 muica kr, b, 13 m-Ja Ig 1 

lipca kr. p, 19 sierp, b, 14 paźdz., 
9 grud, 'tr, b.

Mudzybór (Neu Mittelwalde) 18 lut., 
3U kwlet. kr, b, 4 czetwca b, 14 
paźdz. kr, b, 16 grud. b.

Mllaz (M.lifch) 6 lut., 10 Kwlet. kr, 
b, 22 maia, i sierp, b, 2 paźdz. kr, b, 

Mittelwalde 12 nieia, U pazdz.
Nam,. ,w (Nauislau) 1. murca, 14 ma­

ja o, 15 mała kr. 25 czerwca, zU 
sierp, b, 21 sierp, kr, 12 LsUp. b,
13 list. kr.

Neuiiiarkt 2 kwiet. (7 dni), 8 paźlz, 
(2 diii) kr.

Ncumde 28 kwiet. (2 dni) kr, 29 gwlet., 
8 lipca b, 6 paźdz. (2 dm) kr, r, 
paźdz b. W k-źdy czwaitek , irg 
na pa tuo.

Niuincz (Nimptsch) 7 kwiet. kr, 9 
ku ot. b, 7 iipi _ kr, 9 lipce b, 6 
paźdz. kr, 8 pazdz. b.

Uber-Fraacuwalduu 25 murca, 16 sierp, 
kr, b.

Ola sa (Ohia u) 12 lut., 2 kwlet., 4 
czerw, b, 18 sierp. (2 cni) kr, 19 
sierp., 6 listop. b, 15 grud. (2 dni) 
kr. Taig nu uwicie w pierwsza tro- 
dę każdego uiicsiacd, w którym nla 
przypa 'a targ na bydło. W razie 
twiuta w dniu poprzednim.

Oleśnica (Oels) 4 lut b, 13 mali kr, b,
8 lipca b, -6 wrzos., 4 listop. kr, b.

Pr lie .ca (Frausuitz) 27 lut. b, 24 
kwiet. kr, b, k czerwca b, 24 Upc-,
25 wrzet.. 27 listop. kr, b.

Psiepole lllundslcid) 10 czerwca Itr, 
Reidh.-iiba.h 8 stycz. b, 31 maica 

(2 diu) kr, 9 kwiet. b. 30 czerwca 
(2 dub kr, 9 lipca b, 6 paźuź, (ś dni), 
kr, 15 paźdz. b.

Renie-z 5 ma.a< 1 wrzei. kr.
Rudy (Raudten) 9 stycz. b, 3 kwlet., 

3 Lpua, 4 wrzut., 6 Ustop. kr, b.
Rycbtil (Reicbtaal) 13 .aU 1 maja 

gr, b, 26 czerwca b, U wrzei., 3Q 
paźdz. kr, b.

Ścinawa (śtcinan) 8 kwlet. (2 dni) kr,
9 kwist. b, 16 wrzet. (2 dni) kr, 
17 wrzei. b, 25 Ustop, (2 duli
26 listop, b>

paźdp. tr.
Clrcnturck (Trictc-tcft) 0 hf., 7 15ss 

In tr, b. d lipca i’, 0 peft.-, tr, l’,‘ 
0 trud. b.

StrćLa (Ltmppea) Í3 etyes^ 8 
tr, b, 10 U?- b, 23 cltr, :Jp^,t’,b.

Strzelin (Strchlc?) 0 t' b> 13 m 
’ łT. W »"'• K - ---------- Ú

' Iw ipda C, 19 Łld-J. Z LL-t w 
kr. 0 r=2C3. t. ■ / S

Strryców (5tricc-d) t3 ■] CĆ3».
26 cierp., Ć listop. L’. ■* (

Swlda.ca (Sctezcldnitz) 13 fWCO.
opídl, i.’»

1%25e2%2580%2598rusl.au
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BycÓw (Gress Wartenberg) 21 stycz. 

b. 11 marca kr. b. 29 kwlct. b, 27 
maja kr. b. 24 czerw., S sierp, b, 
9 wrześ.. II listop. kr, Ł.

Trzebnica (Trebnitz) 19 marca, 18 
czerwca, 20 »lerp-, 22 paźdz. kr, b, 
3 grud. b.

Twarda?/ra (Festenbrrg) 16 stycz. kr, 
b, 13 marca b. 8 wala kr, b, 12 cz r., 
17 llpca b, 11 wrześ., 6 list, kr, b

Uras (Auras) 24 hit., 12 mała. 25 
sierp.. 17 liston, kr.

Wasnsz (łfarrnstsdt) 1 kwlrt., 1 llpca, 
23 wrze«., 25 listop. kr, b.

Więzów (Wansen) 19 mnrea kf, b, 2Z 
kwlct. b. 11 czerwca, 27 sierp, kr. 
b, 15 paźdz. b. 3 grud, kr, b.

Wlnz’* 4 marca, 3 czerwca kr. b, 5 
sierp, b. 9 wrzei-, 9 grud, kr, b.

Wołów (Wohlan) 14 stycz. b, 20 maja, 
12 sierp., 4 listop. kr. b.

Wrocław (Breslan) 24 marca (4 dni) 
g, 31 mrrea sk, 13 Czerwca (2 dni) 
w, 23 czerwca sk. 8 wrzei. (4 dni) 
g. 22 wrześ., 17 listop. sk, 8 grad. 
(2 dni) len. Główny targ na bydło 
co irndę, zwyczajny targ co po­
niedziałek. W pierwszy pi-tek Važ- 
degn «Mesłiica terę na hvr*ło  l ko 
nie. Przypada W pierwszy p’atek 
mlMhca Ś^IHn. odbywa się targ 
w piątek następujący.

Ziębice (MHnaterb^rr) IB marca, 
mila b. 25 mrta P dni) kr, g, 23 
sierp.. 8 liston, b, 10 Ust. (2) kr, r„

Żatawa (Sním*)  18 lut.. 6 ms'a, 1 
Czerwca. 26 sierp., 14 paźdz^ 25 
listop. kr, b.

W obwodzie re’-nep LlgnTckiel.

Bolesławów (Bunrlru) 25 marca kr, 26 
marca b, k, 13 mela kr, 14 m”Ja b.

[ k, It alwp. kr, 13 tlerp. b, k, 28 
paźdz. kr, 29 paź Iz. b, k.

Bfolkenhaln 6 «♦ycr.. 14 kwlet. kr, 15 
kwlet. b, k. iw. 2 czerwca. 7 llpcn,
13 paź Iz. kr. 14 pnźdz. b, k, iw.

Bukowa (1 Oben) 9 kwlct., 9 llpca, 10 
wrzei., 12 Hstop. kr.

Bytom (Benthen a O) 19 marca, 25 
czer.. 20 sierp., 12 listop. kr. b, k.

Cybella (Nloder-Zlbelle) 10 czerwca.
14 paźtz. kr, b, iw.

Dębice (Dnubltz) T kwïet-, I Tlrca, 
‘ 4 paźds. kr. b.
Dzierżawa (Dl eh sa) 29 kwfet, 8 Mpca, 

9 wrzeł.. 9 grud, kr, b. k.
Frehraldan 24 marca, 18 sierp, kr.
Frledeberg 7 kwlet. (2 de!) kr, 8 

kwlet. b. k. iw. 14 HpCa (2 dni) kr,
I 10 llpca b, k. iw, 13 paźdz. (2 dni) 
1 ) kr, H paźdz. b, k. Iw.
Głogów (Olngaa) « maja (Ï dni), 12 
k «lerp, I 0nÓ, 25 listop. (2 dni) kr. 
Ooldjmc lt Ftyea^ 28 kwlet, 7 llpca,

90 Ir.
ejisř 3 marca kr, 4 marca kr, 
K Iw*.  30 maja kr, 31 maja kr, 
k? Iw, 13 wrzei kr, 16 wrzei. kr, 

K K 1T Ihrtop. kr, 10 listop. kr,
'b k. w,
RaJbM M marca, >4 czerw, kr. b, 15

alarp. ( 26 wrzei. kr, b, 16 grud. kr.
Hayaaa tt stycz., 8 wala, 14 sierp,, 
» paida. >, b, k,

HiWabns.> ji ptf-» D Hr<" 5. K if« 

Jaworze fTairr)’ 18 mat ca kr. TO mar 
kr. b. k. 24 czerwca kr. 25 czerwca 
kr, b. k, 9 wrzei. kr, 10 wrzei. kr, 

Jeknlng/rn HErschberg) 6 marca b, k.
b, k, 25 list, kr, 26 list, kr, b, k. 
iw, 2 kwlet. kr, 3 kwlet. kr, b, k. 
iw, 10 llpcn b k, iw, 25 sierp, kr. 26 
slern kr b, k, św, 2 paźdz. b, k, 
św, 3 listor. It. 4 list, kr, b, k, św.

Koił-np i mnla, 11 wrzei., 20 listop. 
kr, h, k.

Fr*zenau  24 marca, II sierp., 10 Ust. 
kr, b, k, drób, św.

Kożuchów (Freystadt) 11 mrrca (2 dni) 
kr. (1 d-M) k, p r-rca b. 17 czet. 
(3 d”i) kr. H dzień) k, 18 czerw, h,
7 p^źdz. (2 dni) kr, (I dzień) k,
8 p?Ź>l7. b.

Krttlnn 3 kwlet., 3 llpca, 16 paźdz. 
k*.  b. k. św,

Fnńntt (Landeshut) B mafa kr, 6 
m?’s kr, b. k, 1 llpcn. 2 wrzęś. b. 
k. 27 naźTz. kr, 28 p^źdz. kr, b, k.

I fipnrrr ^^dehliycrr 6 mula, 7 paź. kr.
I Ib-’WT G febnu) 1? maja, (2 dni) IR 

»lerp. (? dni). 10 I stop. <? d”i) kr.
I lobenthal 13 *tyrz.  (2 dni) gol. 14 

W-t. (9 drG. ?i ifnca (2 dni), 20 
n^źdz. (? dni) kr

I>»m H.Mrnffz) .4 lut. (3 *10  kr. 4 
lut. b. k, św. źr. 5 mela (3 dni) kr, 
6 mak» b, k, źr. iw, 4 sierpnia 
(3 dni) kr. 5 sierp, b, k, źr. św. 3 
Ust (3 dni) kr, 4 l'st. b, k źr, św.

T.nhsa l9 marca, 6 sierp., 5 listop. 
kr. b, iw.

T nrcnzdnrf V maren, 19 aleř.. ll«t. kr. 
i Ówenhery ?o *ł^cz. kr, 21 stycz. k**.

b. k, św. 10 lut. roi, 12 maja kr, 13 
maja kr. b. k, św, 15 llpca b. k. św, 
13 pa^^z. kr. 14 «a4dz. kr, b, k. św

T «ban G *»nb>n)  3 łutrro (2 dni) kr, B 
let. kr. b. k. 12 marca b, k, 30 czer. 
f'9 d-i) kr, ? llpca kr. b’. k. 25 sierp. 
(2 dni) kr. 27 sler. kr. b. k. B list, b, k.

M-rklLssa 24 marca kr. 25 marca b. k, 
źr, św. 7 I «ra kr, 3 11oca b, k, ź.r, 
*«w. 6 paź. kr, 7 paź. b. k. źr. św.

M-rdzinn? Góra (Ktiptertrr* ’’) 2? kwlet., 
1 lipca, B sierp., 21 paźdz. kr, b. k. 

i/rcn!' ów (y-t-r-n) 20 marca. 17 czer.
18 wrz ś. kr b, k. św. 11 cri.  kr. 

ř’r.-rrhťr  n Bob. 2 kwlct. kr, b. k,
*

*
3 mała b. k. 18 czerwca kr, b, k,
19 lincn b k. 27 slerpM 29 paźdz. 
1er, b. k, 20 grad. kr.

Nuum^nrg n Kw. 21 stycz. gol, T 
kwl-t. 27 mai”, 30 wrzei., 9 grud. kr.

Nfjsglz n. O. IB kwlet. kr. b, k, św, 
16 kwiot, kr, 5 sierp, kr. b, k. Św, 
6 sierp, kr. 25 listop. kr, b, k. iw.

Przemy?zÓw (TMmkenan) B kw!et. ł>, 
k, 7 kwlet kr, 17 maja, 5 llpca bj 
k, 7 llpca kr, 6 wrzei. b, k. 8 wrzeij 
kr, 8 listop. b, k, 10 listop. kr. | 

Przewóz (Priebus) 27 maj®, 2 wrzei.,
25 Hstop. kr, b. 1

Ouarltz 25 marca. 4 listop. kr. 
Radmerltz 19 maja, 20 paźdz. kr.
Reichenbach w Ł. 31 marca. 7 llpca, 

8 wrześ., 10 listop. kr.
Reich waldo 26 marca, 18 czerw., 22 

paźdz. kr. b. 4
Rothenburg w Ł. 17 marca, 10 czerw,.

17 Hstop, kr.
Ro+henburg n O 26 marca, 18 czerw., 

24 wrzei., 17 grud. kr.
Rnthwasser 21 marca, 9 mała. 8 sierp., 

3 paź-iz. kr, b, k.
Rn.telstadt 29 kwlet., 17 czerwca, 29 

llpca, 7 paźdz. kr. h, k.
Ruhlnnd 3 stycz., 7 Int., 7 marca ŚW,

18 marca b. Św, 19 marca kr. 4 kw.,
2 mała św, 20 mała b, św, 21 maja 
kr, 6 czerwca, 4 llpca, 8 sierp, św, 
23 sierp, b, św, 25 sierp, kr. 5 wrześ.,
3 paźdz. św. 25 paźdz. b, św, 27 
paźdz. kr, 7 Hstop., 6 grud, św, 17 
grud, kr,

Schleife 21 marca, 11 llpca. b. k. Św. 
Schrn'edcber» 4 marca kr, 5 marca kr, 

b. k. św. 27 mnln kr. 28 mnla kr, b, 
k. św. 9 wrześ. kr, 10 wrŚ. kr. b. k, 
iw, 25 Ust. kr, 26 list, kr, b. k. św.

Schömberg 19 maja (2 dul), 28 llpca 
(2 dni), 13 paźdz. (9 dni) kr.

Schönau 7 kwlet. kr. 8 kwlet. kr. K, k, 
św rw, knzv, 7 lipca kr, 8 llpcn kr, 
b. k. św, nw, kozy, 6 paźdz kr. 7 
paźdz. kr, b. k, św. ow, kozy, 15 *zr<  
kr, 16 grud, kr, b, k. Św, ow, kozy. 

cchörb*rg  B maja, 15 wrt., 8 Ust. kr. 
Seldenberg 12 maja, 38 llpca, 22 wrz^ 

8 grud. kr.
Sława (Schlrwa) 3 mafca. T9 mata, 20 

sierp.. 10 liston, kr, b, k. iw.
Szprotawa (Sprotten) 10 marca, 0 ma­

la. 27 paźdz. kr. , 4 , y w _ j
XVahlatatt 27 kwlet kf.
Warmbrnnn 13 kwlet. kr. f farg na 

miechy.
Wiednitz 20 mila, 13 rïerp., B pn'fdi, 

kr, b, św.
Wigandsthai 28 kwlef. (2 dnl). 7 llpca 

(2 dnl), 15 wrześ. (2 dnl) kr.
Wittichenau 28 stycz., 25 lut., 25 mar. 

b. k, iw, 15 kwlet. kr, b, k, iw, 
6, 27 naja b. k, iw, 10 czerwca kf, 
b, k, iw, 1 llpca b, k, św 5 slcrpj 
kr. b, k, iw, 2 wrzei. b, k, iw. 13 
paźdz. kr, b, k, éw, 4 Hstop., 2S 
Ilst. b, k, iw, 16 grnd. kr, b, k. íwj

Wien (Lflhn) 22 stycz. kr. gol, 30 kw]
26 liston, kr.

Nledcr-Rudelsdorf 16 crer.. 4 sierp, kr.
Nowemlastn (N^ustüdtel) 10 kwlet., 21 

sien., 21 r-*  ’ï. kr.
Parchwlce (r’irchwitz) 8 marca, 19 

ma’a, 6 paé-’z., 15 grnd. kr.
Podróże 30 kwlet, 11 czerw., 13 sierp., 

22 paźdz. b.
Polkw’'cc 4 stycz,, 8 Int. iw, 10 Int. kr, 

b, k. 8 marca, 5 kwl*t.,  3 maja iw, 
2 czerwca Li, b, .7 czerwca, Ö 
llpca św, 7 Uüpa b, k, 2 sierp., 
6 wrzei. iw, 0 1/ • fi. kr, b. k, 4 
pnźJz.. 8 iHinu. Ü Łż, 
b, k. 6 âtttd. iwr -T.

9 llpcn 29 paźdz. kr. >i
Welerzec (Hoyerswerda) 3 marca krrf 

b’, 17 mała w, 19 maja kr, b, 20 wrz. 
w, 29 wrzei., 13 grud, kr, b. Każde) 
soboty targ na Świnie. ar ( 

Zabjr (Sanbor) 29 marca, 28 ĆZerwca,
4 paźdz., 13 grn<L kr.

Zgorzellce (Görlitz) 10 lut. (4 dnl) kr, 
(6 dnl) g, 11 B kwlet. b, k, św, 
źr, ow, 23 fgrrwca (4 dnl) kr, 
(5 dnl) g, 24 «mrwca b, k, iw, frj 
o w, 8 wrzei. fi -tíní) kr. (5 dni) g, 

j9 wrześL 0 L Jt. K k, iw, źr, ow. 
Klelona Qôwl śpriiC k) fi »tycz., 3 

. Int., Ä. maÂÎRJUÂ «kir- to
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, S iflalK'nzdr^ctU tv, V a*i  or. 
k, 29 lipca kr, b, k, iw, 18 si rp, 

, B wrzei. iw. 7 paldz. kr, b, k, 1»’.
3 liston., 8 pud. iw.

Žegaa (Sazím) 4 marci kr, b, B m x- 
oa *tr  6 insja kr, b. 7 “fit kr, 6 
Siern. kr, b, 6 sierp, kr, l paziU. SX, 
Ł. - pi -dz. kr.

EU. V*  »j&cù Zachoù.
, W obwodzie relcucir Gdi 'Jj).

Altuuh»ttliaid 26 marna U dru*.  1 alerp. 
(6 dnl) k.

Eloi-.z (tluiug) 6 maja U dnl) kr, 7 
maja główny targ na b, 28 sierp, 4 
wrzei. dr. 11 h..op. L urn) kr. 
Jurg na b>-lo 1 iwiulc co Mode 

I, J su. j, Jeżeli uc iwijtu; w prze­
ciwnym razie w dzieů puprzi dni.

, Ďlůwna tugl na opusy 9 i 24 linea, I 13 1 27 iierp, 10 1 «4 wrzei.
Oards'ihau 18 u.ari , 30 wrzei. iw, 
UdujisL tuanzig) o skip, (lu dm) kr, 
A (Dumu >ka). 'l arg krmnny trwa dla 
{,WSzystk.ch handlarzy nudscowych 
il zumlelscnwych 10 dal. dla wido­

wisk tylko 3 uni, od I do ‘i sierp, 
włącznie.

Oo wid li no 3 kwiat, 6 Ustup, kr. b, k. 
.Liro . Zünde*  2 wrzeń, kr.
Oruuaa 20 sierp, b, k, dr, 22 pad. b, k. 
Kartuzy 8 stycz, 12 lut. iw, 12 marca 

b, k, 9 kwiet. iw, 7 ma'z kr, b, k. 
3 wrzei. iw. 22 puddz. kr, b, k. 3 

/ grud, b, k. 10 grud, iw.'
fcle'no (Kölln) 29 kwiet., U Ust. kr, b. 
Kiełpin 1 ńi_ dz. kr, b, k.
Kizawa (Alt Kiscbau) 8 Stycz. 12 

lut., 12 marca, J kwiet. iw 29 kwiet. 
kr, b, k. 14 ma’a, 11 czerwca iw, Jo 
Sierp, kr, b, k, 10 wrzei, 8 pad. sw, 
12 Uitop. kr, b. k, 10 grud. iw.

Kolebki 20 mure-, 12 czerw., 9 wrz. kr. 
Koicierzyn t (oereut) 1U stycz . 14 lut. 

iw, 1 kwiet. kr, b, k, 11 kwiet. iw. 
34 czerwt_ 9 wrzei. kr, b, k. 3 pad.

< iw, 4 Ustop. kr, b, k, i grudę 19 
-grud. iw.
Krokowa 33 hit., C Btajg, 21 wizcL, 
• 2d llstop. kr.
Łamenstein 27 n ir, 23 pal. b, k, iw.
Liniewo (Lienlclde) 2 kwint. 27 sierp..

21 listop. kr, b. k.
Llpiuez 1 kwiet., 1 Upca, 30 wrzut-, 
\ 9 grud, kr, b, k.
Lubichowo U mar., 31 paddL b, k, iw. 
Luzino 30 padds. kr, b.
Malborg (Marienburg) 0 maja (3 dni) 

kr, (1 dziel) b, k. 7 lip b, k. 6 
paddz. (2 dui) kr, (1 Izied) bu k.

NaukUch 1 maja. £ bet. byki do chow. 
Mytych (Neuteich) 28 stycz, kr, b. k, 

1 ku et. b, k, 24 czerwca, 29 lipca 
Íkr. b, k, a wrzei. b, (op), k. 14 

feadiiZ. kr. b, k.
Uwa 27 lut. 12 czerwca. 2 paLIz, U 

S grud, kr, b, k, iw, owce.
nelplin 8 stycz.. 13 marca. 11 er w. b, 

k, iw, 19 czerwca, * czerwca łarm.
i B llstop. b, k. iw.
Pogódkl 6 maja, II llstop. kr, b. k. 
Prrywidz (Mariensce) 3 mula, 20 czer, 

5 wrzei, 24 pażdz. kr, b. k.
Pi -si 22 hwi..t.. 21 Padds. kr. b. k, 

i... on. i.ozy.

PtkS ( ...;g) 11 ifl-fftLl llfccu W. <21 
paddz , mi gnid. kr. b, k.

Rabuiel 11, maja b, 4 wizcd. kr, U k. 
bieťatvwice 13 maja. 8 bpea. 19 siup, 

18 listop. kr, b, k.
Skarssuwy (Schůncvk) 21 'ut. b, k, 26 

lut. kr, 11 marca. 8 kwiat., 13 ira­
is iw, 17 czerwca b, k. .3 wU->.i 
kr. 8 Upca b. k, 9 lipca fer, 9 wrzei. 
iw, 7 pazdz. b, k, 8 pazcz. kr, 4 
hsiop, U, listo u., 4 grac., Ib gr. aw, 

bkurcz 6 lut. b, k, iw, 2 kwiet. kr, b, 
k. sw, 1 maja bym do cuuwu, 14 
sierp, b, k. iw, b hatop. byki do 
chowu. 12 listop. kr, b, k, sw.

Starogard (Pr. »tarparC) 4 Jut., 8 
kwiet. b, k, iw, 1 maja byai Co 
chowa, 17 czerw, b, k, sw, 41 uz-r. 
(Z uuu kr. lo wrzei, zo pazuz. (2 u.u/ 
kr, (1 u-ren) b, k. iw, 6 llstop. 
byk*  do chowu, 9 grud, b, k, iw.

Stauueowalde zo marca. 31 grud. b. k. 
Stężyca 8 m.Ja. listop. kr, b, k.
Su-iszyn 4 bat. b. k. iw, owce, k ty. 
Swzepcc 10 kwiet., 27 listop. kr. b. 
Sulaacln 24 kwiet-la, 20 czerwca. 2 

paddz. kr, U k.
Szcuibork (SchUiosig) 38 maja, 29 p-td. 

kr. b. k.
Szenwald 11 wrzei., 4 crud. kr, b.
Tczew (knruviiau) 24 marca b. k. iw, 

81 marca tr, 20 czerwca b, k, Sw, 
23 czerwca kr, 12 wrzei b, k. iw, 
IB w*~.ell.  kr, 7 1U.OP. b, k. sw 
11 listop. kr. Oprócz tego w kazug 
irodę 1 sobotę targ mi iw.

T diaicko 14 siicz. kr, 14 m«ja b, k, 
u lipca kr, 1<> wrzes. o, k, 7 pazóz. 
kr. Oprócz tego targi w kazug iro- 
d« i sobotę: przyvadi na dnie te 
iwlęto, natenczas w dali poprzediui"

Turza 24 czerwca, su listop. iw 
TycłuiOw (TlcgUuďof) 6 czerwca, b, k, 

10 cz-rw. kr. 8 sierp, op, 0 wrzei 
b, k, 9 wrzei. kr, 11 pa tdz. op.

Wejherowo Cleust*dt  1 WH.) 13 lut., 
34 kwiat., 0 czerwca, 9 patda,, 6 
1 itop, 33 grud. ar. b, k.

ZbUwu (Hoch-StŁblau) 26 marca kr, 
b. k iw. 18 czerwca, 11 wrzei b 
k. iw, 3 llatop. kr. b, k, iw

ZuLowo (ZuckanJ U uzarwca, 4S liât, 
kr. b, z-

W abwansto raleacK Kwidzyiakij].

Bialypnry (ř "enburgl 1 kwiet% 3 
czerwca. 9 wrzcL, 11 llstop, kr, b, 
k, 32 gruf. kr.

Biskupice (BischoUwerdcr) 13 marca, 
b. k, 18 marca kr, 14 m.*li  \ k, 
3. u-Ja kr, 11 czcwca, 13 sierp.,
8 paddz. b, k. 14 paddz. ïr. M li~t. 
b, k. 2 grud. kr.

Brodnica (£>tr_xburg) f lut. b, iw, 6 
marca b, k. (9 marca kr, 8 maja b, 
iw, 12 czerwca b, k, 18 czerwcu kr, 
4 wrzei. b, k. 17 wrzei. kr, 3 pad. 
b. iw, 6 llati p. b, ki 13 llstop. kr, 
4 grud. Ł, iw.

Brus (Bruss) 8 kwiet. kr, b. k, 34 
cznr, 12 sler. b, k, 14 pad. kr, b. k.

Brzeżno (Briesen Ac.Ig) 18 marca, 13 
mula, 15 lip., 2 wrzei.,27 Ust. kr, b, k.

Rn >zlo (lJoln. Brzozie) 16 kwiet, 11 
czer. U aierp. b, Jc, 15 pad. kr. b, k.

Bukowie 11 marca, 6 m ija, 1 Upca,
9 wrzaL. 38 pa:., f grud, kr, Kk.

Clł-Muirt ¥ RytÄ Ttf, Ib K 13 marca
u. k, 2 ktriut. kr. b, k, 7 mała, 9 
lipuá, 3 Wtzbś. bi K, 8 pazdi, kr, 
b, k, 15 p_źdz. b, k, 12 liston, kr, 
b, k. 26 listop. b, Uj

Ci.eimda (Culmsee) 5 lut., 13 marc^ 
7 maja, czerwca, 2 lipc., 4 wiacsM 
' pa .dz., 6 listop. b. k.

Choio.ee (Ko.utzj 13 m.rcu, 26 czerw., 
11 Wrze»., 13 listep. kr. b, k.

Cckian (Polu. Ccgzin) .1 suala. 10 
wrzei. kr, b> k.

wzarjwa wieś <e>charnau) w pow. To- 
ruuskim 11 hstop. kr.

Czersk 11 inui.a, lu czerw.. 2 wrzeL, 
4 hstop. kr, b, k.

Człopa touuloppc) 22 stycz., 19 lut., 
19 ui-rca b, k, sw, 2U tuarca kr, 
19 kwiet., 21 mam b, k, sw, 23 ma­
ła kr, 18 czerw.. 16 Lpca, 4U aieip.. 
Ił wrzeL, -2 paidz. b, k. iw, 23 
pazuz. kr, ad liaiup., sg grud, ù k, 
iw, 18 g.ud. kr.

Crlujiuw (ycTlocbau) 3 kwiat., 28 ma­
ła, 2 pauus.., 2w iiatup. kr, b, k. 11 
grud. kr.

ťiuteusteui 8 kwiat, U slup, 11 
pazdz. kr, b. k.

Frieaumd (Märkisch Friedland) powiat 
Wałecki 6 ma a b, k, iw, 6 marca 
kr, 11 czerwca o, k, sw, 12 czerw, 
kr, 1 paiaz, b, k, sw, 3 paduz, 10 
gruu. kr.

Friuuiaiid Pr. 11 łut. op, 1 kwiat*.  30 
maja, 1 lipo i, 7 i aźdz. kr, b, k, 11 
llatop. op., 16 gruu. kr, b, k.

Uard„ie (Oarnaec) 2 kw.et. b, k, 3 
aw.ct, kr, 9 upca, lu wrzei, U 
Ustop. b, k. 13 hstop. kr.

(Jm :w (Mewe) <0 kwiet. tu k, 36 mała 
kr, 12 czerwca. 28 sierp, 9 —Jz, 
o, k. 17 hstop. kr,

Ooiub 8 kwkt, 8 Upea. 14 paddg, 16 
grud, kr, b. k.

Ooeslerahausun 11 lut, vint, 9 .wrn, 
9 grud, kr, b, k.

(jórzuo 4 marca kr, ts. k, 1 kw.et. buk« 
iw. 6 malr kr, b, k. 1 lipca ks K. iw«
3 wrzei, 4 Ustop. kr, b, k.

drabia 26 m/wca. 26 listop, kr, b, k, 
(iroau ti-law 14 maja, 8 pad. kr, b, k. 
Orucum 16 maj., il7, paies, kr, b, k, 
Gruuzigćz (Uraudenz) 3 atycz, 7 lat, 

7 marca b, k 30 kwiat, kr, b, k, 8 
maja b, k. 37 aserwca. » slagp. 
kr. U k. 8 paddz. b. k. M listop. 
kr, b, k. 6 grad. b. k.

lii nersztyn 9 kwiet, 44 czerwoa, M 
sierp, 31 ptzdz. kr, bu Ł

Ilawi. (Ucutsch-Eylas) 14 lat, ■ kV, 
h, k, 39 kwiet. kr, 3C caarwoa, • 
sierp, Ï Usrop. b. k, 11 Ustop. kr, 

Jabłonowo 18 r.iarua, 2u maja kr, belg 
17 czer, 22 Upca u. k, 19 sierp, kr, 
b, k, lu wrzei. b. k. 18 Ust. kr, b, k.

Jastrów 25 marca kr, b, k 13 mała kr, 
17 czerwca, 19 sierp, rr, b, k, 13 paL 
k. 14 paddz. kr. 1' Ustop. kr. k k, 
16 grud. kr.

Kamień (Kamin) 27 marca, 1 mald, 18 
czer, 28 sierp, kr, b, lt, 30 pad. kr.

Kielba*lu  12 alerp, 11 grud. kr.
Kislclco (Fivysladt) 11 marca B, k, 

13 marca kr, 1 Hoc« b, k • Upca 
kr. I wrzei. b. k. 4 wrzeL kr,
4 Ustop. h, k. f IMM, kg.

Choio.ee


w
ffszSorg (Clixïstlm%F T® lut-, 13 mar.

1 mnla b, k, 12 mnli kr, 3 llpca, 
4 wrzei. b, k, 11 wrxei. ir. 11 list, 
kr. W Ifstop. b, k.

kościelna Jania 13 mar., 6 litt, k, b, k 
Kowalewo (Schönsee) 13 marca kr, b,

k, 1! kwlet., 9 maja, B wrzcS., 10 
pąfdz. b. k, 13 llstop. kr, b, k.

Krojanka 26 marc», 27 mała, 2f sierp . 
29 pafdz. kr, b, k.

Kurzętnik (Kauernlk) 26 marca, 23 
kwlet., 25 czerwca 20 sierp., 22 paf. 
kr. b, k, 10 trud, b, k.

Kwidzynie (Marienwerder) 21 stycz. 
op., 1 kwlet. b, k. 2 kwlet kr, 13 
maja op-, 6 llpca b, k, 20 sierp, fr, 
26 sierp, op. 9 wrzeî. b, k, 21 paf 
op., 11 llstop. b, k, 12 llstop kr.

Landeck 10 kwlet., 12 czerw., 13 wrz., 
13 llstop. kr. b, k 22 grud. kr.

Leśno 29 kwlet., 27 maja, 28 paf 5«. 
kr, b, k.

Lidzbark (T aiifenYnirg) 17 stvcz., 21 
marca b. k. 24 marca kr. 13 czerw., 
12 wrzei., 24 pafdz. b. k. 27 pafdz. 
kr 7 llst. 12 grud. b, k. 15 zrud. kr

Llplenfce 15 male, 26 «lern. kr. b. k. 
Lisewo 24 czerw.. IR llstop. kr. b. k- 
T ong 20 marca. 6 llstop. kr. b. k. 
Li!h'”,,a fl fibau) 5 marc«. 9 kwlet., 7 

nu’i 11 czerw 9 linea. 27 sierp.,
l, 29 pnf«1z. b. k. 12 llstop. kr.

1 i.Hcz (1 rlbltsch) 16 kwlet., 8 pafdz. 
kr. b. k.

T nbicwn 7 mnh 5 llstop. kr. b, k 
řrsín (1 esse") 27 marra. 26 czerwca

2 pnflz., 13 lisłop kr. b. k, 
M’ynîpc 8 mnl.i, 4 wrześ, kr. 
rnns«arwRMe  A m^la, 11 wrz. kr, b. k. 
Nlrfywlcnc 15 kwl^t., 1 Unes, 12 sierp.
*

b. k, 21 pafdz kr, b k.
Nowe (Neuenburg) 21 marca b. k. 25 

mar. kr, 16 mnja b k. 20 mnln kr. 
H llpca. 22 flerp. b. k. 26 slorp.hr. 
10 pafdz. 21 llst. b k 25 llstop. kr.

N •.•'«miast'’ (Neumnrk) 2? *tvc ’-. 19 
lut.. 19 marca. 21 mala. 18 cz*rw^a.
3 wrz.. R paf.. 5 llst. h. k. 17 llst kr 

Osle 24 kwlet. 30 psfdz. kr. b. k. 
Prpnwo biskupie pow. Tor. 22 kwlet..

16 wrzei kr.
P^cc/no (Peh>1c?n) 15 wrzrC kr. b. k. 
pnd«ti’1în (Pcrtlin) 13 maja, 16 wrzei.

kr. b. k
Prabufv (Plescnburg) 10 kwlet, 12 

czerwca. 18 wrześ. b. k. 10 llstop. 
kr 20 liston b, k.

PrccHnn 20 mein. 4 Urlop kr, b, k. 
Trust 30 kwlet. 29 paf ta kr. b, k. 
R-dzyrt (Iv hdi-n) 27 lut b, k. 11 mar.

kr b, k. 24 kwlet b. k. 24 czerwca 
kr, b. k 2? sierp, b k. 23 wrzcS. kr. 
b k 23 paf ta b. k. 11 11« I kr. b. k.

Rvb.m 12 m-r. 2 llpca 10 wrzei.. 
26 Ifet p.' kr. b. k.

R\1tw (F'-.hh f) 24 kwlet. 21 sierp.. 
23 pafdz b. k.

Sdiarnesc 6 m la 6 llstop kr, b, k 
Stjmlno (Zcnipill ury) 20 m.irpa, 6 ma­

ja, 23 wrześ.. H llstop. kr. b, k. 16 
grud. kr.

S’.iwice VV, ski u p w Tuchilskîm 
3 c'cr., 12 si^rr 2S paf. ta kr. b. k.

Stirvtarg (A’tmark) 10 kwlet., 6 llst
* kr b. k
l *»»  1 n-ain 30 nnf.ta. 1er b, k

IjgUSZ ÎRoaenpcrg) 26 lut ego kť, F.
k. 30 kwlet. b. k. 2R mnla kr. b. k 
25 czerwca b, k. 2 llpca fr, 27 sierp.. 
29 pafdz. kr, b. Ir.

$ wiecie (Schwetz) 14 sfycz. b, k, H 
' lut., 1 kwlet.. 13 m'ila Irr. b, k, 17 

czerwca b. k, 15 lipen. 19 sierp, 
kr, b, k, 16 wrzcS. b, k. 7 pafdz-, 
4 llstop., 16 grud. kr, b. k.

Sypniewo (Zippnow) 20 mala. 20 paf. 
18 grud kr. b,

Sztum 12 mnrea b, k, 19 marca kr, 11 
Czerwca b, k. 18 czerwca kr, 10 
wrzei. b, k, 17 wrzei. kr, 5 llstop. 
b, k. 12 llstop. kr.

Tonnlnô wieś w powTecïe SwïecEïm
9 stycz., 13 Int., 13 marca. 10 kwlet., 
8 maja 12 czerwca, 10 llpca, 14 
aîerp., 11 wrzei., 9 pafdz., 13 llstop.,
11 grud, kr, b, k.

ToruA (Thorn) 6 stycz.. 19 czerwca. 8*  
pafdz (2 dnl) kr. 21 grud. (4 dnll 
kr. Jarm. od 21—24 grud, tylko dla 
miejscowych handlarzy. Co czwar­
tek po l-szym każdego miesiąca targ 
na bydło, konie, świnie, cielęta, ow- 
ee, kozy. Prócz tego co czwartek 
z wyjątkiem 17 kwlet., 29 mala
10 czerwca ! 25 grud, targ na bydlo 
I świnie.

Tuchola (Tiichel) 4 marca, 13 mala. 8 
lip.. 26 akr., 21 paf., IR llst. kr, b, k.

Tticzno (Tfltz) 13 marca. 26 czerw., 30 
pafdz., 11 grud kr b, W. św, owe*».

Tvrhrçnwn (Tlcknnu) 20 marca, 16 paf- 
dzłernikfl kr. b, k

Wnłcz (Pt. Krone) 7 stycz. św. 5 lut..
12 maren kr, b, k. św. 1 kwiet. św. 
7 mnla. 11 czerwca 9 lino« kr. b, k. 
św, 12 sierp. św, 10 wrześ. kr, b. 
k, iw 14 pnf.dz. św, S llstip., 17 
gnid. kr. b. k. św.

Welin wo (Ncn-Waldau) wieś w pow 
7lnt. 5 mnk. 3 llęłop. kr.

Warltiblrn 3 kwlet b k. 6 Ust kr b k 
W^brzrfnn (Pr1c* Rn) 7 styrz.. 4 lut .

4 mnrc? b. k. io mnrea kr. b. k. R 
kwlet.. 6 nif>1a, 3 czerwcu b. k, 1Q 
czerwca kr. b k. 2 wrześ. b. k, 17 
wrześ. kr. b. k. 7 pnfdz.. 4 liston, b. 
k. 12 IKtop. kr. b. k, 2 cnid. b, k 

Więcbork iVcndsbnrf.) 11 lut. b. k IR 
marca kr, b. k R kwlet . 20 mnl- 
b. k. 17 czerw.. 12 alern. kr. b. k. 7 
naf. b, k 4 II«..  9 rnid. kr b k. 

W[Plr kwkf . pnf-»z. kr. b, k. 
TIntów (Hntôw) 0 kwlet-, 2R msłn.

*

27 síern.. 5 Itafnp., 17 grud. kr. b. k. 
Zlotów wl^Ś w pnvlerle 1 nhawsklm

6 sierp. (3 dni) kr. pł. wlkt.

ÏV. W Pmicli TTurhod.
W obwodzi® retencji Królewieckie).

Albcrga (Allcnhurg) 28 lut b, k. 4 
m^refl kr. 23 maja b. k. 27 mała kr, 
P wrześ b. k. 23 wrzei. kr, 7 list 
b. k. 11 llstop kr.

Barciany (Barten) 8 kwlet., (2 dni) kr. 
4 listf p (2 dni) kr.

Biiitoszyce (Barten«* ''In) 7 marca 2' 
kw:et. b k 3 czerwca (2 dni) kr 
27 czerwca b k 15 sierp, tr. 29 
sierp.. 7 lls’op b, k 11 llstop (2 dni) 
kr. 1? grud b k

Biliar lř mała, 2 p«flz b. k.
HruiiU-t ra (BrjiunsbersJ 1 «tycz b. k.

21 »tycz. kf. H marca kr, b, R. 2T 
ma|a b. k, 12 czerwca kr, 17 czerw, 
pt, 17 lipca b, k. 26 sierp, b, k, 
woły, 14 pafdz. b. k. 21 pafdz. kr. 

n?wllłen 4 kwlet., 3 pnfdz. b, k. 
Dóbern 28 stycz. b k. 29 stycz. kr,{

24 czerwca b. k. 25 czerwca kr, 7 
pnfdz. b, k. R nafdz. kr.

Dnbrcmlasto (Guttstadł) 20 lut., 3 
kwlet, 12 czcrwcB b. k. 16 czerwca 
kr, 8 llpca b, k. 4 wrześ. b. k. woły, 
2 pafdz., 6 listop b, k, 10 llstop« 
kr. 9 grud. b. k. i

Domnnwo (Domnaii) 1 kwlet. (2 dni) kr,
7 pafdz. (2 dni) kr.

Drengfurth 21 lut. b, k, 25 lut. kr, 25 
kwlet. b, k, 29 kwlet kr, 6 sierp, 
b, k, 12 sierp, kr, 11 llstop. kr, 14 
llstop. b, k.

Frombork (Frauenbnrr) 18 lut. S, Ir,1
25 lut. kr. 13 mais b, k. 20 maja kr,
19 sierp, b. k. 26 sierp, kr, 13 llstop,» 
b, k, 20 llstop. kr.

Frydland 21 lut., 2 mała, 13 czerwca 
b. k, 17 czerwca kr, 15 sierp., 10 
pafdz. b. k. 14 pafdz. kr, 28 list b. k.

Oerdawy 10 wrzei., 12 llstop. kr. j 
Ger.nan 30 kwlet., 1 pafdz. kr. b. k. 
Gross Schwnnsłeld 22 kw., 18 list, kr.’ 
Gross Wnlfsdorf 25 marca b, k, 27 

marca kr, IR llstop. b, k, 20 llst. kr.’ 
Iława (Pr. Fylnu) 24 czer. (2 dni) pl. 
nawa n P. (Wehlau) 23 stycz. b. 24

Stvcz k, W kwlet. b. 11 kwlet. k, 
linea (3 dni) k. (1 dzleM sk, (5 dni) 

jl. 11 llpca (2 dni) b k. woły. 15 lip. 
(2 dni) kr. 23 pafdz. b, 24 pafdz. k, 
2R paflz. (2 dni) kr.

Kilmy (Kaymen) 25 kwlet- Í palli« 
kr, b. k.

Klaipeda (MemeO 30 kwlet fe. k. 'M 
czerw. (7 dni) kr, 9 1ÎP-, 8 paf- b. k.» 

Korschcn 14 maja, 16 llpca, 24 wrześ.,
17 grud, b, k J

Kranz 11 czerwca 22 pafdz. kr. < 
Królewiec (Königsberg) 30 kwlet. «E.

20 czerwca w, 23 czerwca (7 dni) 
pl, 30 czerwca (8 dni) kr, 30 pafdz, 
sk, 18 grud. (10 dni) kr. W kałda 
środę targ na opasy I bydlo w miej- 
sklei rzeźni, Jeśli w tym tygodniu 
nie przypada aukcja lub wystawa 
stnwarz.yszenla wschodnio - pruskiego 
Herdbuch.

Krotynka nlemlec (Deutsch Krottliw 
gei) 10 stynz., 25 kwlet., 81 pafdz. 
b, k. Co pierwszy I trzeci piątek 
każdego miesiąca ttrg na świnie.

Krzyżbór (Kreurburg) 7 stycz., 18 mar.,1 
29 kwlet. b. k, 30 kwlet. kr, 24 
czerwca, 12 sierp.. 23 wrzei- b. k, 
17 llstop. kr, 18 llstop. b. k

Linghclm 18 czerwca. U listop. kr. 
Laukncn 29 kwlet., 7 palds kr, b, k,

16 giud. b. k
Licbark (llf'lsberg) 28 stycz., 25 mar., 

6 mnla 3 czerwca b. k, 17 czerwca 
(2 dni) kr pl, 23 lipca, 25 sierpy 
29 pnźdz. b. k, 6 llstop. U dni) kr, 
4 grud, b, k.

Liebstadt 27 lut., 27 marca, 24 kwUt. 
b. k, 24 czerwca kr, 11 lipca, 21 
sierp . 4 wrzei., 2 pafdz., 12 listnp« 
b k i« llstop kr, 18 grud b. k.

» uhiawa (Lahluu) 31 słycz.. 28 tnnrc«, 
2Q czerw - B wryci., 31 patdA. tu h

slorp.hr
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MeWnkï (Meli buken) 7 Tuf. b, k, 2 maja 

kr, b, k, 4 llp. b, k, 24 pat. kr, b, k
Melzak 23 stycz. b. k, 28 stycz. kr, 

3 kwlet., 27 maja b. k» 3 czerwca kr, 
'10 lipca, 14 sierp., 9 wrześ., 11 
Í llstop. b, k, 18 llstop. kr.
* 8 kwlet. kr, 28 maja, 2 lipca b, k, 
Młynary (Mühlhausen) 2 kwiet. b, k,

8 lipca kr, 10 wrześ., 22 paźdz. b,
4 k, 28 paźdz. kr, 10 grud. b, k, 16 
' grud. kr.
Mehrungen 25 lut., 29 kwlet., 1 llp.

b, k, 26 sierp. b» k. źr, 30 wrześ., 
' 4 llstop. b, k. 6 llstop, kr, 16 grud. 
/ b, k.
Mulczyn (Muldszen) 4 sierp, kr.
Nordcnburg 10 stycz. b. k, 14 stycz. 
j kr, 23 maja b, k, 27 ma]a kr, 18 llp.

b, k, 22 lipca kr, 28 llstop. b, k, 
2 grud. kr.

flowe Zgorzellce (Brandenburg) 16 mała 
b, k, 20 ma|a (2 dnl) kr, 26 wrzeâ. 
b, k, 30 wrześ. (2 dn’) kr.

Orneta (Wormditt) 15 stycz., 9 kwlet., 
i 14 maja b, k, 17 czerwca kr, 26 czer^ 
; 19 sierp., 23 paźdz. b, k, 4 llstop- 
' kr, 27 llstop. b, k.
pasiek (Pr. Holland) 28 stycz., 18 mar., 
, 20 maja, 22 lipca b, k, 5 wrześ. źr, 
» 16 wrzei. b. k, 17 wrześ. (2 dnl) kr,
* 21 paźdz., 2 grud, b, k, 3 grud.

(2 dni) kr.
Pilawa (Plllau) 1 kwlet. (2 dnl), 28 
t paźdz. (2 dnl) kr.
Pobcty (Pobethen) 25 kwlet-, 31 paźdz. 

kr, Św.
Popelkeu 24 kwlet., 16 paźdz. kr, b, k.
Powundy 21 maja b. k.
Prekuls 28 lut-, 2 maja b, k, 5 maja 

kr, 27 czerwca b, k, 25 wrzei. źr, 26 
1 wrzei. b, k, 29 wrzei. kr, 21 11 st. k. 
Rustembork 7 stycz., 6 maja b, k, 

8 mają kr. 29 lipça, 21 paźdz. b, k, 
' 23 paźdz. kr.

Rybaki (Fischhausen) 18 marca, 24 
czerwca, 4 llstop. (2 dni) kr.

Schaaksvitto 7 mar., 1 sier., 7 fist. kr. 
Schönbruch 18 lut., 3 ezer., 18 Ust. kr. 
Sępopol (Scbippenbell) 26 marca (2 dni) 
; kr, 16 lipca (2 dni) kr, 17 w/ześ.
* (2 dnl) kr, 12 llstop. (2 dni) kr.
Świętu Lipka (Heilige linde) 11 czerw, 

kr, pl.
Sw. Siekierka (Heiligenbeil) 28 lut. b, 
< k, 4 marca (2 dni) kr, 11 czerwca pl, 
i 13 czerwca b, k, 17 czerwca (2 dnl) 
1 kr, 15 sierp. U k, 30 sierp, źr, 7
* llstop. b, k, 11 llstop, (2 dni) kr.
Topialy 21 stycz., 8 kwict. b, k, 9 

kwlct., 4 czerwca kr, 24 czerwca, 21 
paźdz. b, k, 22 paźdz., 17 grud. kr.

Uderwangen 25 marca, 1 lipca, 28 
paźdz. b, k.

Waldau 22 maja, 30 paźdz. kr, b, k. 
Zelwald (Sgąlldo) 27 marcu, 15 maja, 

26 czerwca, 7 llcrp., 18 wrześ., 6 
llstop. b. k, 11 hstop. (2 dni) kr.

Zinten 19 marca, 25 kwiet. b, k, 29 
kwlet. kr, 20 czerwca, 1 sierp, b, k, 
5 sierp, kr, 31 paź. b, k, 4 listop. kr.

" W obwojzîo rcjcm.il Cabldskkj.

Benkhoim 14 marca.12 czerwca, 3 paź., 
11 grud, b k.

Budwethen 26 lut., 21 maj., 24 wrz.,b»k. 
Darklemy (Purkclimen) 19 marca b, k, 

20 marca kr, 7 mai«, 23 lipca b. k

24 lipca kr, 10 wrzei. (2 dnl) źr, 
17 wrześ. b, k, 18 wrzei kr, 10 grud, 
b, k, 11 grud. kr.

GąblA (Gumbinnen) 27 lut. b, 28 lut. 
k, 25 marca woły, 22 maja brf 23 
maja k. 27 maja kr, 31 lipca b, 1 
sierp, k, 2 wrzei. woły, 8 wrześ. 
(2 dnl) źr, 18 wrzei. b, 18 wrześ. k,
23 wrześ. kr, 4 grud, b, 5 grud. k.

Gołąb (Gołdap) 17 marca b, k, 18 mar. 
(2 dni) kr, 12 maja, 23 czerwca b, k,
24 czerwca (2 dnl) kr, 5 wrześ. źr,
15 wrzei. b, k. 16 wrześ. (2 dni) kr, 
17 llstop., 15 grud, b, k, 16 grud. 
(2 dni) kr.

Jędrzychowo (Heinrichswalde) 27 lut 
4 lipca kr, b. k.

Jodgallen 15 wrześ. b. do popasu.
Jurgaltschcn 18 marca., 4 listop. b, k.
Kanklcmy (Kaukchmen) 17 stycz. kr/ 

28 marca, 19 czerwca b, k, 20 czerw, 
kr, 3 paźdz., 28 listop. b, k.

Kiöwcn 26 marca, 5 listop. b, k.
Koadjuty 18 lut. b, k, 20 lut. kr, 9 

wrześ» b, k. 11 Wrześ. kr.
Kowalen 10 stycz.. 2 maja, 2 lipca, 14 

listop, b, k.
Konpyszki (Kranplschkcn) B stycz., 30 

kwlct., 16 iipca b, k, 8 paź. kr, b, k,
Lasdchncn 8 kwict., 3 czerwca, 7 paź.,

16 grud, kr, b, k.
Margrabowa 14 stycz. b, k, 15 stycz. 

kr, 8 kwict. b, k, 9 kwlet. kr, 8 llp. 
b, k, 9 lipca kr, 23 wrzei. b, k, 24 
wrześ. kr, 25 listop. b, k.

Mchlkchmen 30 kwiet. b, k, 24 wrzei., 
10 grjd. kr, b, k.

Micrumszki 27 lut., 1 maja. 24 lipca,
13 listop. kr, b, k,

Nenkirch 17 czerwca, 23 wrzei. b, k, 
24 wrześ. kr.

Pilkaly 5 marca b, k. 9 kwlet., 25 
czerw., 27 sierp. kr, b, k, 10 wrześ. 
źr. 22 paźdz. b, k, 23 paźdz. kr, 
3 grud, b, k.

PJaschken II czerw., 3 wrześ. kr, b, k. 
Ragneta 13 marca. 12 czerwca, 7 sletp^ 

30 paźdz., 11 grud, kr, b, k.
Rautenbcrg 21 kwlet., 11 wrześ. b, k.
I\dł w pow. Szczyloknrczrna 24 stycz., 

23 maja, 31 paźdz (l*/s  dnia) kr.
Seckcr.burg 7 stycz. b, k, 3 czerwca,

14 paźdz. kr, b. k.
Skalsgiry 4 lut. b. k, 8 kwiet. kr, b. 

k, 3 czerwca, 29 lipca b, k, 6 wrześ. 
źr, 7 paźdz. kr, b, k, 2 grud, b, k.

Smolniki (Schniallenlngkcn) 18 lut., 1 
Jipca, 11 llstop. (2 dni) kr.

Stolupiany 1] lut., 25 marca, 27 maja 
b, k, 28 maja kr, 12 sierp, b, k, 2 
wrześ. b, k, źr, II llstop. b, k, 12 
llstop. kr, 2 grud, b, k.

Świętajno 27 mar. b. k, 18 wrz. kr, b. k.
Szyło (SzilJc ) 26 marca, 18 czerwcu, 

10 wrześ. kr, b, k, 3 grud, b, k.
Szyłokarczma (Ileydekrug) 3 stycz. b, 

k, 9 stycz. (iVs dnia) kr, 9 maja b, 
k, 15 maja (l*/s  dnia) kr, l sierp, 
b, k, 29 sierp, źr, 17 paźdz. b, k, 
23 paźdz. (l’/a dnia) kr.

Szyrwiet 26 lut. b, k, 27 lut. kr. 21 
maja b, k, 22 maja kr, 16 IIpcj b, k,
17 lipca kr, 29 paź. b. k. 30 paź. kr.

Szittkebnicn 19 luU 7 maja kr, b, k, 
13 sierp b. k 5 Ust» p kr, b, *i.

Tretupcn 12 marc*  b, k, 13 marca kra 
14 maja b, k, 15 maja kr. 6 sierpy 
22 paźdz. b, k, 23 paźdz. kr,

Ty lia (Tilsit) 14 stycz., 25 marca, 27 
maja b, 8 lipca (6 dnl) w., 15 lipca 
b, 2 wrzei. (2 dal) Źr, 9 wrzei« 
(6 dni) w., 16 wrześ. (8 dnl) kr, 17 
wrześ. (3 dni) wielki targ na konia, 
7 paźdz., 11 listop. b. Oprócz tego
12 mniejszych targów na konia co 
Pierwszą środo każdego miesiąca^ 
Targi oa Świnie Co sobotę.

Węgoborck (AngerMrg) 8 slycz. K $ 
kwiet. b, k, 10 kwlet. kr, 21 maja b, 
k, 22 maja kr, 25 czerwca b, 24 
wrześ. b, k, 25 wrześ. kr, 26 Hstop, 
b, k, 27 listop. kr.

Wystruć (Insterburg) 24 lut., 25 lnt< 
b. 26 lut. kr, 8 kwlet. b, 19 maja k, 
20 muła b, 21 maja kr, 8 lipca b, 
18 sierp, k, 19 sierp, b, 2 wrześ« 
(2 dni) źr, 16 wrześ b, 6 paźdz. lą 
7 paźdz. b, 8 paźdz. 1er, 3 llstop. Ife 
4 listop. b.

Wyszwil 13 czerwca, 24 paźdz. b. k«

W obwodzi« relencU OísztyásklaJ,
Biała 5 marca. 21 maja, 9 lipca b, Ü,

10 lipca kr, 1 paźdz, b, k, 2 paźdz. 
kr, 10 grud, b, k.

Biskupice (Bischofsburg) 13 lut, Ifl 
marca, 30 kwlet. b, k, 12 maja kr, 
25 czerwca, 30 lipca. 3 wraeś^ 8 
paźdz., 12 llstop. b, k, 18 llstop. kr, 
3 grud, b, k.

Bisztynek (Bischofstein) 3 kwiaty 3 
czerwca, 3 lipca b, k, 8 lipca kr, 24 
lipca b, k, 18 wrześ. b, k, źr, 30 
paźdz. b, k, 4 Hstop. (2 dal) kr*
11 grud, b, k.

Dąbrówno (Gilgenburg) 25 lut. b, k, 
lut. kr. 29 kwlet., 1 lipca, 16 wrześ< 
b, k, 18 wrześ. kr, 4 listop. b. k, 8 
Hst.tp. kr, 2 grud, b, k, 4 grud, kr,

Działdowo (Soldau) 18 lut., 1 kwlet.,
13 mała b, k, 14 maja kr. 17 czerwM
22 lipca b, k, 16 wrześ. b, k, ow., 
pl., 17 wrześ. kr, 11 llstop^ 10 
grud, b, k.

Drygallen 14 majn, 29 paźdz. kr, b, k*  
.Ełk (Lyck) 8 kwiet. woły, 9 kwiet*  

kr, 17 czerwca b, k, 5 wrześ. źr.
23 wrześ. w, 24 wrześ. kr, 2 grud  
b. k. Na obydwóch jarmarkach na 
woły spędzanie Innych ju.ankówi 
bydła jest dozwolone.

*

Friednchshof 26 lat. b, k, 9 kwiat*  
kr, b, k, 11 czerwca b, k, 23 lipca 
kr, b, k, 10 wrześ-, 26 Hstop. b, k. 

Jańsborg (Jcbannlsburg) 14 «tyci., 23 
marca, 27 maja. 1 lipca b, k, 2 lipca 
kr, 23 wrześ. b, k, 24 wrześ. kr. 
11 llstop. b. k.

Jedwabno 24 Łw ,30 paźdz. b, k« 
Jeziorzany (Seebu. j 10 stycz., 26 lut.*  

10 kwiet., 15 maja, 17 lipca. 11 wrz., 
I lo paźdz., 20 listop. b, k, 25 Ust. kr. 

Jucha U marca, 7 paźdz. b, k. 
Kalinowy 25 marca, 8 lipca, 4 list. b. k. 
Lcce (Lötzen) 4 marca, 1 kwiet., 20 

maja b, k, 21 niuja kr, 29 lipca, 9 
wrześ., 21 paźdz. b. k, 22 piiźdz. 
kr, 2.grud, b, k. .

Łuka (Locktn) 1 kwiet-, 3 czerwca 
b. k, 5 czerwca kr, IS 1UL b, k 
?0 iistbiJ kr.

rcjcm.il


Mêauit u uufa, 3 fei.í 27 
kr b, k.

|flixoiu.kJ 1 kwiet., 20 maju, 2-1 czurw., 
wrzcí., 7 paldz. b, k, 8 p~ildz.

kr, U> zrůd, b, k, 17 grul. kr.
^Utomtyi ( LlebemOhl) 7 Jut., 28 kwiet. 

k k, Ä kwiet., 2 czerwca kr, 
_J Lues. 8 v zel. b, k, 9 wrzuí ar,
* Pale , ,4 liatop. b, k, 18 list. kr.

^Udborg (Neiden!bürg) 14 stycznia, 11 
marca, 1 Upca b, k. św, 3 Upca kr, 
0 wrzut., 21 paldz. b, k, św, 33

' púidz. kr, 25 Uštu- b, k, św.
JUcW-dów (Aweydeu) 8 kw lei. b, _ 

9 kwiet. kr
t>Užij (Alltinstclu) 18 Jut., 8 kwiet.,
' 13 maje. 17 czerwca, 12 sierp« 9 

jnrrzei b, k, 4w, owce, kozy, 39 
>rs*  ' ch. 14 paldz., n Ustop« 16 
krk«, b, k, św, owce, kozy, 17 
grud kr. i

P’rztynek CH« .nstelu) 1 Lwlat. b, k, 
1 i kwiet. kr, 21 mala, 3 llpus b, k, 

.0 llpca kr. 6 sl-rp« 17 wrześ. b. k,
I I wrześ kr. 25 U*U  b, k. 27 Hat. kr.

Dp J lier (Plammberg) 27 maja, 11 
liant. kr, b, k.

P< s (Arys) 25 lut. b, k, 36 lut. kr, 
8 czerwcu 14 sierp., 18 Mrzel., 20

>Uatop. b, k. 31 listop. kr. I
ßstrdda (Osterode) 30 marca, 22 mrl-

M k, 23 maja Kr, 31 llpca b, k, 
'B alerp..;a tr, 2 paldz., 20 ustop. b, 

-fl, 31 Ustup, kr.
O^trť.olo 18 listop. kr. Ł, k.
Paszyi. (Pa.-enbclin) 4 lutego, 37faar-

• u C maja, 24 u >rwca b, k, 26 
. «serw ca kr, £9 llpca, 23 wrzcl« 
' 3  paiuz, 3 trud, b, k, 4 grud. kr. 
Prost i 3» moja, 21 paldz, kr, h k. 
Pappen 2 września kr, b, k.

*

flesze! 9 stycz., 6 marca, 8 maj_ b, k, 
\15 naja kr, U czerwca, 10 llpt«, 
,Ï4 uerp., 3 pal_», 1 grud, b. k, 
;9 trud. kr.

Roggen 2t czerwca, 4 wrześ. b, k.
JRyn tkbem) 31 styoz« 11 marca, 13 
, mala b, k, Iw, 14 maju kr, 18 llpca 
<b, k. 16 wrześ.. 11 Uatop. b, k. Iw,
U lUtoi kr.

fknsbarg _> etyoz« le marca b, k, 19 
«iaroa kr, 89 kwiet. b, k, 80 kwiet.

,kr. Ś7 ussrwei, 13 sierp. K k. U

sfcří. Ici, I"' Wrzut., ft paidť., 28 
liston, t. k, 26 lištou, kr.

Swięuuuy 3 Kwiet., 31 lipea kr, ť, k. 
Szczytno (OrteLburg) 25 lutego, 29 

kwiet. b, k. 1 inajr kr, U Upca b, 
k, 27 sierp, mlád. 2 wrześ. b, k,
4 wrześ. ki, 30 wrcet. b, k, 1 pal-z. 
mlád. 18 Ustop. b, k, 20 Ustop. kr.

Turoac.teln 10 kwiet., 28 slurp. kr, b, k. 
(jkta (Alt Ukta) 1 paldz. kr, b, k. 
Wartenburg 16 'tycz., 27 murca b, k, 

1 kwict. kr, 7 mal« b, k, 27 maju 
kr. 9 llpca, 7 sierp., 16 pal-lz., 6 
Ustup. b, k, 24 Ustop., 18 grud, kl, 
18 grud.- b. k.

Widborg (Willcnberg) II lut., 1 Lwlel. 
b, k, 4 kwiet. kr, 8 llpca b, k, 10 
llpca kr., 7 paldz. b, k, 8 paldz. kl, 
25 Ustop., !' grud, b, k, 11 grud. kr. 

Wyduilauy 22 atycz., 19 marca b, k, 
św, 21 maja b, k, 22 n> la kr, 16 
llpcu. 17 wrześ., 8 Lutop. b, k, św, 
6 Ustop. kr.

V. Na Poinorza.
W obwodzie rejencll Ko< t, ..... kfaj.

burw aide 11 lut., 8 -wkt b, 9 kwiet. 
kr, 3 czerwca b, 9 wrzea. b, ir,
5 Ustop. b, 6 Ustop., 10 grud. kr.

belg, rd 25 lut. n-slona, olej, 20 marca 
b, k, 21 marca kr, 26 czerw, b, k. 
27 czerwca kr, 24 llpca b, k, 4 
wrzrû. b, k, podchowek bydlęcy, 
8 paldz. gesl, 23 paždz. b, k, ow, 
24 paddz. kr, 27 Ustop. b, k.

Bublitz 14 marca, 6 czerwca, 5 wrze! 
kr, b, 3 paldz. b, dr, 14 Ust. kr. b.

Budowo 4 marca, 28 Ustop. kr. 
bytdw 12 tnurca, Id czerwca, 17 wrzek.

kr, b, k, podchowek bydlęcy, 12 Ust, 
10 grud, b, k, podchowek bydlec} 

Dramburg 14 marca, 1 mali b, 2 ma,a 
kr, 17 llpca b, k. 10 wizcŁ, 12 Ust. 
b, 13 Ustop. kr.

Fukunburg 11 lut., 25 marca b, 26 
marca kr. 8 lipce, 21 pazdz., 11 
Ustop. b, 12 Ustop. kr. t 

Olowltz 21 marca, 11 Ustop. kr, 1>. 
üross destin 27 marca, 24 palcz. b. 
tirosu Tychów 1 kwiet., ^3 paldz. b, k. 
Kuliłeś 19 m aca b, 20 marca kr, 17 

czerwca b, 18 czyrwea kr, 6 aljrp. b, 
J sierp, kr. 3 grud, b, 4 grud. kr.

Kcmllii WJcfíuJ B łut ft, B. clii, M- 
simia, 8 listop. Op.

Kołobrzeg (Kolberg/ 2d marca, 17 
czerwc b, k, 4 lipca b, k, pl, 15 
-ipea (5 nul) kr, 16 wrzel. b, k, 
11 p ildz. kr, b, k, ow, larzyna.

Kcrlln 19 lut. ulaj, nasiuta, 13 marca 
b, tr. 14 marea kr. S maja b, k, 9 
nula kr, 2 pi Idz. b, k, 3 paldz. kr.

Lębork (Lnucnbarg) 20 marca kr, b, k, 
podeuowek bydlę jy, nasiona, 15 ma­
la b, k, uedch. bydl, 24 Upca, 23 
p.Jdz., 18 grud, kr, b, k. podchowek 
bydlęcy.

Łgba 10 kwiet., 9 paldz. kr.
Łupowo (Lupow) 22 kwiet« 14 list kr. 
Miasteczko (Rummef iburg) 11 marc_ï 

7 paldz. 11 listoi,« 9 grud. kr. b.
Polnćw 20 m-rca. 36 —lerwc«, 34 

wrze!., 11 grud, kr, b.
Pólczyn (Pulzia) 5 m-rca olei, U mar­

ca b, k, 13 mar.z kr, U czerwca, 
20 sierp., 22 paldz. b. k, 23 pal. kr, 

Ratzbur 13 marca, 11 wrze'nJa, U 
grud. kr.

RU-tenwalde 20 mure- b, nai łona, pl, 
18 czerwc i kr, b, 8 p ildz. b, na­
siona. pl, 13 Ustop. kr, b.

Schivcjbein 12 lutego nasiona, 11 mar­
ca, 13 maja b, k, 9 Upca b, k, cw, 
18 września, 4 lUtop. b, k, 5 list. kr.

ŚclimoLln 11 kwiet., 24 paldz. kr, b. 
Sławno (Schlawe) 6 mnrea b, na łona, 

3 czerwca kr, b, pl, 11 wrześ. kr, b,
14 paldz. op., 4 grud, kr, b.

Słupsk (Stolp) 5 marca kr, op, b, chu­
de 1 do chowu, pl, L pizedzj, 19 
marce op, b. chude I do ch >wu, na­
siona, 9 llpca kr, vp, b. ebude I do 
chown, pl, L przędza, 13 sierp, op, 
b. chude i do chnwu, n, 23 paldz. 
kr, op, b. chude i do chowu, pi, 1, 
przędza, 3 grud, op, b. chude i do 
chowu, nasion i.

Szcz.cinek (Neustettin) 29 stycz. b, 
5 marca, 18 czerwca, 10 wrześ. 
kr, b, k. 24 wrześ. k, tr, 25 Ustop. 
kr, b, k.

Tempelburg 6 marca b, k, 7 marca kr,
15 maja, 3 Upca b, k, 4 llpca kr, 
7 sierp, 11 wrześ. b, k, 12 wrześ. 
kr, 6 listop. b, k, 7 Ustop. kr.

Treblrn 10 kwiet., 6 Uatop. kr, b.
Zanów 26 marca. 30 sierp, 1 paldz, 

20 Uatop. kr, b.

Wykaz ta;gdv/ ty^odniowyci
v V. Ks. PoïüuJskljE., na Ślą-fcu, w kruaeh Żaihodjieh i Wsehodnleh.
jW W. Pozu^Jjekiem. 

«bwodzle felsucji Pozaadsktal.

W PONIEDZIAŁEK. Bojanowo, Buk. 
JurocL, Jutrosin, Kępno, Kolmln, Ko­
ścian. Leszno, Lwówek, Ostrowo, Ple- 
azaw, PozaaA, Pobiedziska, Poniec, 

řXswIcz, Śrem. Skwierzyna, Sieraków, 
Wschowa. HTelUhowo. WrwrkL Wrze-

WE WTOREK. Babimost, Odrka 
|ś>«iak*.  OrodMsk. Krobi*.  Kroto*aya,

Międzychód, MixtM, Mosina, Swa- 
izędz, Zbwszyu, berków.

W bKOUĘ. Bledzewo, Grabów, 
Krzywiń, Kargowa, Leszno, Miłosław, 
Obrzycko, Fugo.zela. Poznań, Riwlcz, 
Ry.zywćL b-rnowa. Śmigiel, Sulmie­
rzyce.

W CZWARTEK. Króle-, Doluk, Ja­
raczewo, r.ubyliL, .Kolmln, Kościan, 
Kostrzyn, ku. mu. Moal ia, Murowana 
Ù -siu*.  Nowainua.10, Mowy Tomyśl, 
kMb-ury , ub < jtb Û0S - u OabN- 

wo, Ostrzasi iw, Pszczew, Pleszew, 
Rai uidowlce, Raazków. Skwierzyna. 
Sieraków, Wschowa, Września.

W PIĄTEK. Bojanowo, Babimost, 
Borek, Czemplu, Qostyú, Grodzisk, Ja­
rocin, Kupno, Krotoszyn. Ksl*l>  Lesz­
no, Międzychód, Mięuzyraecz, Pnie­
wy, Poznań, Plaski, Rawicz, Rogol- 
no, Sarnowa, Szamotuły, Śmigiel, Śrem, 
środa, Swarzędz. Trzciel. Woliztyn, 
Wronki. Zbąszyń, Zaniemyśl, Żerków.

Uí 1OBQTC. Sarnowa. Zdany,



■ W obwodzie iejčr’ffl Jyó.oskiej.
ÿ
W PONIEDZI/ŁEK. Bydgosz t, Bu- 

ízyů. Gątawi, Gn.owkcwo, Gniezno, 
lnowijcław, Koronowi Lsb'szm. Mie- 
iclsko, Povil z. Sza nucla Tizemwsa- 
no, Wagrl wlec.

WE WTOREK. Bari i*.  CarrnW*»  
iwo, Fordon, J.nówloc, KcynU Rn le­
wica, Łobż—lica, Margonin- Mu Iżyn, 
Mogilno, Naklo. Pakoić, Pila. Solce, 
Trzcian'", Wiel :ń, Znta.

W ŚRODĘ. Bydgoszcz, (lemblce, 
Gołańcz, ( wu, Inowrocław, Kłec­
ko, Schleu lenau, Szub'n, Szwadrowc, 
Wilczek, Wyrzytk. Witkowo.

W CZWARTEK. Barcin, Bydgoszcz, 
Friedhelm, Gniewkowo, Koronowo, 
Miasteczko. Mielzyn, Mroczi R sło­
wo, Skoki, Str, lino, Trzeraesri o, UJ- 
fcle. Wysc ' a, Wrurówloc.
' W PI VTLK. Czarnków, Chi dzież, 
Fordon, Gniezno, Inuw.aclaw, K-.ala, 
Kruszwica, Łabiszyn, Łobżenica, Mar­
gonin, Mogilno, Naklo, Pak <ć. Pila. 
Szubin, Solce, Trzcianka, Wieleń, Wit­
kowo, Żnin.

W SOLOTĘ. Bydgoszcz, Schlcuse- 
aau, Szwcdrowo, Wilczka.

Ra ÓląwJLa.
i W obwouzla reiencjl Opolskiej.
W PONIEDZIAŁEK. Goduli Hafn, 

Kutowi.e, Kluczborek, Łabędy, Miko­
łów, Opole, Toszek. WouziŁ.w. Za­
brze Staro

WE WTOREK. Bobrek, Bogucice, 
Biskupice, Bytom, Gliwice, K.-trz, 
Krapkowice. Laurohuta, Lel-Ica, Li- 
piny, Mysłowice, Cleino, Prudnik. 
Pszczyn i, Rozd„.ea. Strzelca Wielkie, 
Szopienice, Zot y

W ŚRODĘ. Bierut, Dąbrówka, Ge­
orgenberg, Krolewsk Huta, Kupp, Lu­
bliniec, Miasteczko, Nysa. Pyskowice. 
Rybnik, Stary Bici n, Tychy, Woł­
czyn, Zaborze.

W CZWARTEK. Byczyn, Dobro­
dzień, Gogolin, Gor^uW. Uro.ków, Ka­
towice, Ko-iaizyla. Koz.e Krapkowice, 
Orzegów, Orzesze, Paczków, Pukól. 
Racibórz, ścinaka, Świętochłowice, 
Tarnowskie Góry, Wirek; Zabrza Marę.

W PIĄTEK. Baborów, Bobrek, By- 
etom, GIiw.ce, Głogówek, łiule-yn, 
Kluczborek, Lauiabuta, Lipluy, Miko­
łów, Mysłowic., Niemodlin, Opole, 
Pszczyna. strzelne Wielki:, Ulazd

W SC SO TĘ. Biała, Bielszowloe, 
Frydla nu. titupczycs, Góro. Łaziska, 
Katowice, Kochio kio-, Królew ika Hu­
ta. Nysa, Pradni;» Radc.anka, Ru_a.

w obwodzie rslencil Wroc..wskle|.
' PONILDZInŁI K. Koben, Mit- 
ąlde, Neuroda, Reich U-, Strzelin, 

^eclaw.
f WE WIÓREK. Ouhrau. KiviUku, 
Namysłów, RcichcabacK SwMnioa, 
trzebnica, Wołów.
I W ŚRODĘ. Altwuser, Frankta- 
■tein, Gottcsberg, Landeck, Lówea, 
Mllca, Neuniarkt, Oleiuka. Oława,

PftJiiTcrf, Sytïw, Twardažftra, Wal- 
bfzy cli. Więzów.

W CZWARTEK. Duszniki, Dyhcm- 
furtli. Kąty, Ne u mittel*  aide, Świdni­
ca, Ścinawa, Strćia, Sobótki, btray- 
glów, Whkoss.

W PIĄTEK, straciła, »tnyglów, 
Str am burek Świdnica, Dra», Winzig.

W SOBOTĘ. Altwasser, Bierutów, 
Brzeg, Friedland, Gotteiberg, Guhrau, 
Mabelschvcrdt, Landeck, Milcz, Na­
mysłów. Neumaikt, Niemcz, Oleinlca, 
Oława, Rudy0 Reichenbach, Syców, 
Twardogóra, Trzebnica. Wrocław, Wał­
brzych. Ziębicę, Żuława.

W obwodzie rejenci! Ugnlcklal.
W PONIEDZIAŁEK. Bolkenhaln, 

Qrünbtrg, Libawa, Ló*  cuber g, Szpro­
tawa. Wittichenau.

WE WTOREK. Freiburg, Freistadt« 
Friedeberg, Glonów, Li gnić a, Naum­
burg n. Kw., Reichenbach, Zgorcellc*.

W ŚRODĘ. Bukowa, Jaworze, Ko- 
tzenau, Łańcut, Lubań, Libawa, Mu- 
saków. Neu salz n. O., Niesky, Polk- 
wicc, Reichenbach, Schömberg, Schö­
nau, Szprotawa. Warmbrunn, Witti­
chenau , Zetan.

W CZWARTEK. Bytom Ł O-, 
Grelffetiberg, Grü»berg, Hclnau, Jele­
nia Góra. Libawa, F archu ica. Szpro­
ty wa, Zgorzelice.

W PIĄTEK. Freistadt» Głogów. 
Łańcut, Llgnica. Ruhland.

W SOBOIĘ. Bolesławów, Buko­
wa, Goldbwrg, QrDnbcrg, Jaworze, 
Kotzenau, Luban, Mark lista, Musaków. 
Neusalz n. U. Niesky, Folkwlcc, 
Schmi-deberg, Schömberg, Wojersec, 
Wleń, Warmbrunn, Zgvrzellce, Zegan.

T7 aela ZucuOdnlvk.
W obwodzie rejencjl Kwdzy^rkl j
W PONILDZ1AI EK. Bi-kuplce, 

Brodnica. Człopa, Hamer :tyn, Kro- 
lai ka, Lubawa. Fudgóra. Tuczno.

VfL WTORZK. Brzeźno, Chełmża, 
Cz»zkJc. Czlucuowo, EtK, imul powiat 
Wałecki, Friedland Pr. Gerds}«, Go­
lub, Górznu, Ja.trúw, Klaieilce, Ka- 
mieu, L-ndeck, Laaiu, Lei.uo, Nowa- 
7 u.u , Sztum, Toruli, Tuen da, Walcz, 
Złotów

W ŚRODĘ. Chełmno Cl ulule«. 
Gniew, (. rutiziądz, Uawu, Kiubork, 
KoiUei. pua, Kowakwu, Kwidzyna, 
Mewa Mowę, Pruhu ty. Suzr Bu«bau- 
no; Świeci., Toruń.

W CZWARTEK. GraJzlgds, H*-  
muzztyo, Kroiunlu, Lidzbark, Eod- 
iCri, Raćzyń, V>T«<-hork.

W PIĄTEK. Blalyburk. Bl. tuploe, 
lirzo-no, Broualca, CuUuiża, Czcrak, 
Czluchowo, chłopa, rrieoiand pow. 
Wałecki, FrKuiand Pr., Gaiuela, uo- 
lub, Juuów, Ki ilehce. Kamień, Lan­
deck, t-u.ln, Ltino, Lubawa, No w t- 
mia.,0, Sztum, bspoluw. i oraz. Tu­
chola. Tuczno. Wales, XtoVw.

W SOBOTĘ. Cuelmno. C hojníce. 
Gniew, UruUzuidz, ILiwu -Jubork, 
Ku idzyn._ Kościerzyna, Mewa. Nowa, 
Prabuty, Suu Sweota. Torní.

W oíwódrTř reLnJJl Gdań^He).
W PONIEDZIAt-EK. Nytych. Prd- 

góiz.
V. E WTuliEK Copoty. Kotdarzy. 

na, Puck. Ska siawy, “Urogard, 
Tychniów.

W ŚRODĘ. Eibl«, Kartuzy, Mal­
bork. Starogard, Tczew. Telmlckn. 
Wejherowo.

W CZWARTEK. Nytych, Oliwa. 
Radzyń.

V PIĄTEK. Copoty, .. iżcierzyna, 
Puck. Skarazewy, Starogard. Tych- 
nów.

W SOBOTĘ. tlbU;. Gdiń»k.K u- 
tuzy. Malbork. Tczew, Tolmlcko Wel­
in rowo.
Vk k*ruHucli  WscLvdnicü.
W obwcdzls rujendl .V.wIncUaL

W PONIEDZIAŁEK. Dranifurth.
WE WTOREK. D.bremlario, Fr-o»- 

berk, Ll< bark.
W SKODĘ. Ąńtiergh, Barci iny, B-or- 

toazyee, Biskupice. Brunsl „-g, Fryl- 
land. Gerdawy, Ua-tra n Pr., Króle­
wiec, Kłajpeda, LlebstadĘ Łubluwa. 
Mohiungen, Me nki, Nordenl irg, Or­
net1 , Pasiek, Pilawa, PiĄkulai Ra- 
steiubork, Rybo ki, $w. Lipka. Sw. 
Siekier! a, Top i ly, Zelwald. £mtem

W CZW/RTEK. Landsberg.
W PIĄIćK. Dobri miasto, Ftoa*  

hork. Lamlsberg, Llcbark.
W SOBU lĘ. Alb irgn, Barclsay, 

Bartoszyce, Biskupice. Brunsberga, 
Domnowo, DrengfurtL FryJU-d, Oar- 
dawy, Iława, Iława i Pw K*  peda, 
Król t iec, Uebstaui, Ł ibiawa. Moh- 
runget,, Nordenburg, Orneta, Pa. ił. 
Pilawa. Řut.mbork, RybaU. 1 > 
Lipka >w. Siekierka, Ttpupol, X»> 
piały. Zelwald. Zlnezn.

W obwodzie rei*  uil Oąbl żeli lał.
W POruUlZlAŁEK. Ooł«b, Stold*  

plany. i
WE WTORLK. » Ul. Margrako*  

wa. Szył ^karczma.
W ŚRODĘ. D irki, ty, »draki 

wo. Kaukłetny, PJ'sly. Mobonk, 
Wystruó.

IV CZWARTEK Oolgb, Rai, cala- 
jiry, btołupiany Szyrwiat,

V' PIĄTEK. J 1UÍ
W LOL jTĘ. Darklemy, Martra*  

bowa, Pllkały, J J ^ta. Tylda, W«- 
goborak, Wystrań.

W obwodzi« raJaacK OłaitydłW
W F irilEDZIALLK. Biała.
WŁ WTOREK. Btaztyuak, BH*  

klX— Î 'k. QÙ -U mSeM*
borg.

W ŚRODĘ. £1L Jaslorsaay, Mł- 
kdslkl. -iiailyn, Nldbork, Om, 
Octeroó«, Rr «cl. Ryn, lacaiytao, War- 
tsaburt, Wlelbork.

W PIąTEK. BlastyMk, Dalaldowa*  
Eydkuhnuk Jańsbork, Leo«. Dtatya, 
SaMburg.

W SOBOTĘ. Dąbrowo, Bk, M- 
doi. ny. Miłomłyn, Nidbork, Dłeaty- 
nak, Osterode, Paszyn, ‘nlkotalki, Ra- 
SZ.L Rya. Msaytw. WartaBbsrg. 
Wisihogk.



S88

fe= CjMV- ==a '
Podróżnych, zwiedzających Pekin po 

faz pierwszy, uderza osobliwsza muzyka, 
która un isząc Sie w powietrzu, zdaj o się 
to zbliżać, to oddalać, to wreszcie cichnąć 
kupełnle, a za chwilę potem znowu się gdzieś 
wysoko rozlega, aż wreszcie z chmu/ą spa- 
'ających gołębi, odezwie się tuż ponad gło­

wami zadziwionych nią cudzoziemców. 
Sprawcami jej sa ulubione Chińczykom go­
łębie, zaopatrzone w rodzaj gwizdawki, 
cwanej: chao-tse; „chan" znaczy: gwiidżący, 
„Łie" przyrząd, a zatem: przyrząd gwiż- 
idżący.
i Kształt jego bywa rozmaity: zależny od 
•naterjałów z jakich jest zrobiony. Niektóre 
z tych gwizdawek składają się z kawałków 
trzciny ułożonych jeden na drugim; inne 
cnowu z malej tykwy, tak zaś w kawałkach 
trzciny, jak i w tykwie porobione są na­
cięcia, przez które wpada powietrze z siłą 
■odpowiednią szybkości lotu gołębia i wy­
daja ów dźwięk do melodyjnego gwizdania 
podobny. Są dwa rodzaje gwizdawek, przy­
twierdzonych za pomocą uszka, które się 
Kakłada pomiędzy dwie środkowe sterówki; 
przez uszko zaś przeciągnięty giętki paty­
czek umocowywa cały przyrząd. Waga 
gwizdawki wynosi od 8—1U gramów, nie 
przeszkadza więc wcale gołębiom. Zapyta 
kto może, jaki joet cel podobnego przystra­
jania gołębi? Fantazja to poprostu, czy też 
.wzgląd jaki praktyczny nasunął myśl taką 
Chińczykom? Jedno i drugie. Chińczycy 
lubują się w tej napowietrznej muzyce, roz­
legającej się po całych dniach nad ich gło­
wami a Drzynoszącej ton pożytek, że płoszy 
drapieżnt ptaki, utrzymujące porządek na 
uli*  ach Pekinu.
1 Ogromne to miasto, przepełnione ludno­
ścią, jest jednem z najbrudniejszych, na zie­
mi a zupełnie pozbuwionem służby porząd­
ku. Wszystkie odpadki roślinne i zwierzęce 
gniłyby miesiącami na ulicy, zarażając po­
wietrze zabójczemt wyziewami, gdyby nie 
sokoły, ja itrzębie, sępy, orły, które poże­
rają padlinę, oddając przez to mieszkańcom 
ważne usługi hygjeniczne. Że Jednak nikt 
nie Jest Lez ale, więc 1 ci czyściciele bez­
płatni mają swoją zią stronę: napadają na 
bezbronne gołębie.

Przemysł yirncarsil (Sercmlïa) w Juruji.
Japończycy, mający bardzo wyrobione 

poczucie piękna, objawiają je we wszyst- 
kiem, co z pod ich rąk wychodzi, miano­
wicie zaś w garncarstwie. Glina, fajans, 
porcelana, zarówno uderzają oryginalno­
ścią form i bogactwem fkntiuji w ozdobach, 

porcelana zaś odznacza się delikntneScią, ddpj 
chodzącą do zupełnej prawie przezroczysto-1 
ści. W pierwszych wie^JCn ery chrześcijan-, 
skicj, niejaki Koki, prapbysz z Korei, pocU1 
niósł garncarstwo, na nizkim stopniu sto? 
jące podówczas w Japonji; wprędce jednak 
tak się rozwinęło, że w VII już wieku ce­
sarz Kotoku pozwalał płacić podalki..J 
porcelaną. Joponja, przez czas długi, uni­
kała stosunków z cywilizacją europejską,1 
dopiero w połowie XVII wieku jeden za 
znaczniejszych garncarzy, Kakiyemon, przy­
był do Nagasaki, żeby wyroby swoje sprze-1 
dawać Chińczykom i Holendrom. Podróż 
jednak za granicę tak surowo była wzbro­
nioną Japończykom, że gdy około roku 1720 
dwóch śmiałków udało s.ę do Indjl z ogrom­
nymi zapasami porcelany na sprzedaż, wtrą­
cono ich za powrotem do więzienia, gdzie 
odebrali sobie życie, by uniknąć mąk. Te- 
laz zato handel wywozowy jest rzeczą do­
zwoloną, to też we wszystkich większych 
miastach znajdują się wyroby japońskie, 
a pomiędzy niemi porcelana. Stanowi ona 
bardzo ważną gałąź przemysłu japońskiego 
1 jest dla kraju jednym z najgłówniejszych 
źródeł dobrobytu«

Jnskćlkl Jako filrykautkl papieru.1
W jednej z papierni niemieckich na 

sali, w której stoją skrzynie z papką pa­
pierową, zagnieździły się pod dachem ja­
skółki. Nic sobie nie robiąc z hałasu i stuku 
maszyn, jaskółki gospodarują tam od lat 
kilku w najlepsze. Korzystają on*  w cie­
kawy sposób z papki papierowej: każde zna­
lezione źdzlebelko jaskółki niosą do skrzyni 
z papką, tam je maczają w papce i dopiero 
potem uży wają do budowy gniazda. Godne 
jest przy tern uwagi, że zmyślne ptaki nie 
biorą nigdy papki n’egotowanej jeszcze al­
bo zbyt mocno farbowanej. Takich gniazd 
z papieru jaskółki zbudowały sobie tam kil­
kanaście, są one trwałe i bardzo zDrabne«

Siła przyzwyczajenia
Fotograf, któremu nieszczególnie się po­

wodziło, porzucił swoje rzemiosło i został 
dentystą, liaz przyszedł do niego pacjent, 
prosząc o wyrwanie bolącego zęba.

Dentysta założył obcążki i, zapominając 
o swojem obecnym zajęciu, rzekł;

— Teraz proszę przybrać przyjemny wy-, 
raz twarzyl
Łaskawy pnn.

Shiiący: Pizcpraszam jaśnie pana, już 
od dwóch miesięcy nie odebrałem pensji.

Pan: Dobrze, przebaczam ci tol
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Zalot^r. 1882.

95 jedyne pismo spzcjcl- 
ne m Loísce, dla ho- 
cjjqrych pszczoły, 

Pismo to redagowane przez znakomitego pszczelarza, umane jest jako 
niezbędne dla każdego zajmującego się hodowlą pszczół. Wszystkie ar­
tykuły sq tak pisane, że dla każdego są dostępne. Wielkie zyski można 
csr.g.iąć z hadi wagi a pszczół i sprzedaży miodu i wosku, to też każdy, 
kto u> i już pszczoły lub zamierza je hodować, winien zapisać sobie 
„Pasieki“ gdyż jedyme racyonalna hodocoia pszczół, r. podstawie 
• pisma pszczelarskiego, osięga korzystne wyniki. ■ -

Przedpłata ćro erćrcczr.a: „Widhopclanma“ (fiusgabe fl.) 
z „Ogniskiem Domoujeni“kosztujż na pocztach tylko mL. 15,1« 

Wdkopoíanin“ (Fiusy. B.) z „Ogniskiem Domoæern > „Pasiekę

koMxtuje tylko mu.

1 foÄskfäo 39.
Jedno z rozpowszechnionych 
pism coûiciiuyù w U. ils. íozrn ásktem

zamieszcza najświeższe wiadomości a>ujeiuie, polńycznz ild., objaśnia je 
w marę potrzeoy w wyczerpujących artykułach. Sprawy społeczne i 
— - gospodarcze traktuje obszernie. —.
W *r  ażdy.n numerze podoje zajęcia fotograficzne ze wszyst- 
—— -------  kich placów boju. — —■ -i
Drukuje w odcinku nader ciekawe powieści, które fuimalnie są rozry­
wane. Co tydzień jako Lezpłainy dodatek d je „OgaUko Domowe“ 
w którcm zam.eszczane są mniejsze powiastki, humoreski, wicisze, 
artykuły historyczne, rady i wskazówki dla uumctrzyj uśjlku i t. d.

— W „Ognisku Don.jwem“ w Lażd^m numerze sq piękne obrazki. —

ü^s’eÈ *j  !ei a wiersz, ogiaszajątjE © Ä ta$i
Joko drugi dodatek T i Ti 1 1 j S

„ríiúkLaA

I



Dxlwny gelé.
„Proszą pana, . Jaki? go5J Cielca w sa­

lopie“,
„To poda) mu krzesło, niech poczeka”.

' „Kiedy, proszę pans, on chce zabrać 
wnystkie meble”.

, GÄET1 FOZMto4*

Gazeta Poznaftrta

* laltrAcze eoizlem phrao 
pcl'jcine. nrrodiwi ! kato­
lickie 111 wszystkie!) starań 

^’TsrlBlnlc iyí

wychodząc od pi"clu lat 
zdołała por-sl ać 1; :zny j 
zastęp wiernych czvtel- (
ników dzięki swym do­
brym artykułom i szyb­
kim wadomościom. ;

nmirszcza eodz enme 
bardzo ciekawą powieść 
i daje sw-m czytelni­
kom ni va#dn me- 
dz>lę bezpłrtnle 
piękny i ustrowany do­
datek, zawiiT-lqcy po­
wieści, hamoioskj do­
wcipy i t p.

H^JajttięPoznidslo^abonowaćinoina 
A .M ka£»W, poczcie.

GltliPcznifiiki

tKtńrr lepszy.
Ojciec leży ehory 

na łóżku i woła na 
svna, leżącego na 
piecu

„Wstań-no synu 
i podał ml wody”.

A ten: „Ojcze, 
śpi nie cicho!”

Młodszy, co snAł 
na ławie, mówi: „Nie 
proście ojcke, darmo 
tego leniucha, ale 
wstańcie sami, na­
pijme cję j rpnig p0 
drodze podajcie“.

^»«000000000*00000000000000000  

g Największe korzyści 
Š Jśs '*  /F " •“ I*"  O

X ÊW K fesinmer«" g 
a *LzL 1 muzycznych g 
£ dnie fabryka Instrumentów muzycznych

O

O
OIWILBĘLM KP.USE

2 Ełwitys n «"Hi i rule I ni.wjizeJbę trtrc! lenn 
<o Kata1"" z wielo lluslrseynirl dinri l franko. , 
O000<>AAór >0000000OOOOOAOOOOOoS

lilSJÍSilí
, - 0 jamema do esta. 

wienia, cią^n i bel 
konáme stadni 
czystą wodę iró- 
r dlaną s _łdej 

"uJ głębi „prosi 
s ziemi. Ila- 

•> «trowany wł> 
•jT, <irine.

Af ichepmntm, 
Fabryka pomp 

BerHn Rr.MÎ CLinsw^.tH

Na nudzie.
A ttwokal, opryskliwie do Iwladkř id*OHJ|  

przeciwnej: ^ByÏMcle Jut .ł i wląkleialuF*  
Śioiadek: „A Juści!"
Adviokat: „I takimi Twla^kand nM 

wstydzi posługiwać się part ja przeciwnafl’’ 
Przfv)odn1czą-yt przerywajrci „Z*  1 

posłano was do więzienlaf”
Świadek: „Za malarza. Wybiel iTmai 

celę, w której potem śledzieI jakiś adwoku^ 
za oszukaństwo”,

W lewie.'
Młody gajowy, G^n^kł, zadumany a^‘|.. 

boko, wpatruje się w swoją dubeltów'.
„O czem to myślicie, panie GapskiF*
,.He, he, be”, śmieje się Gap„ki, ,mj*«  

ślą cobym ja robił z moją fuzyą, gdybj >ro< 
chu nio wynaleziono?“ >

i •■- ■—-a1

Pociecha.
Profesor matematyki do chłopM 

gująccgo w restauracji:
„Jeszcze cl za majo, ie CÏ 4**q  eodil4 

dwa fenygi napi.ra ť i-Á - v 
to,1M0(UnaBCkl9



■va Dla -rluelMot . „Tych «=■
Pau F. K. w N. pi»»«:

Cierpiałem od młodości na nosy. Nouąc «portt 
Pański prze- estery tygodnie, polepszył _uę sińcu 
B0| i od roLn pn-szio słyszę znów a dobrze, m 

V co Panu serdeczni > dziękuję.
■ Vra.f tę^ym słuchu —-

■ Íe*‘ prewuis zastrzeżony bębenek jlu- 
cnowy A. Flobiicr'e niezbędny; nosi go 

f się w uchn prnwie niewidzialnie. Używa
go się z wieikim skutkiem przy szuu i< 
w a.rach, nerw, cierpieniach uszu itd.

— Tysiące w używa. L cznt dziękczynienia — 
Cena ma. 10.—2 sztuki mk. 18. Prorpekt bezpłatne. 
Wysyłka jener.: L L EUlIer. FlßncBi. 11 Erltllltll úl 18H

Zmmrtwlęiale panltark/.
- •— I cóż nam z majątku, Jeżeli do po­
wozu teraz zmieścić się nie możemy z po- 
,w< du otyłości, musimy chodzie nu własnych 
nogach.

V pośrednika małżeństw.
ja •— Jakby jasny pan chciał — to Ja mam 
akurat d.a jasnejo pana cymes par "ukjj — 
nu 1LKJ tyzząców.

"*  j— Któż to takif
•— To panna 'i .'zypsztycka*
i— Ależ ona przecież kulawa«
— Aj waj — wielka rzecz — przecież 

jasny pan me potrzebuje żono, żeby goniła 
zająców«

Niepoc-onzony licUaiarr.
ł •— Lila czego pan Przepiórka Jest tak 
smutny?

— Zona ml si" utopila dwa lata ternu 
i nie można było znnlczć jej ciało.

— Musial ją bardzo kochac, kiedy do­
tychczas niepocieszony.

— Było to w leikie dla niego nieszczę 
Iście, żona bowiem miała przy sobie wszyst­
kie najsol' línej: ze weksle.

hSAWIHY BUBHÍCK! 5 
A i cćrka Eugenja A 
X Csięgsrsia w tomžy i: 
Í' D ,vorna 40. Eudlra w rynko. X 

Pu'eca najtaniej: A
Ks ;2E1 do nabożeństwa, różance, obrazy, 
kalendarze żc.cn.io i książkowe w Wic.kun i.
—-----wyborze. -- ■ ■ ■ ■■ U

Kto chce mieć
w domu szczerze polski« narodowe i kiv I 
lolickie pismo ilustrowane, nisclui, soUe

* zaraz zapu-j
tygodnik inus.rowany

„GWIAZDĘ“ I
z Poznaniu.*  ř*

i prr cuwanyin umysiom daje „GWIAZDA” j 
r rozrywkę, zumicszczLjęc bardzo wisie cie­
li kawy cii artykułów i króUidi rozmaitotci, | 
□ zagadki, szarauy, ;l(Ll ilulrujl 1 Ulkst 
|_ Skrail 1 womj, a przedewszyttiucni fhull- 
, ' IU1 JIILiraU u k ciekawo, ze się oderwać ' 

od Mich me można
Pcvleiel, Jakie „GHIaZlI" « cl^i rrfci 
Zzui.csci, anulują w ksityarni iu - 80 mk.
Dla rozweselenia Czytelników za­
mieszczamy karty, uowcipy 1 wesoło 

opowieści.
„UWloZDn" wychodzi w Pu zna.ulu 

co niedzielę. |
„gWiaZOA“ kontuje Ü Li ji.1 i,lii LU aL, 

i UiiMituicui su Uaa 110 mi, 
ßj „r :iWSSS^j

Ikuwclpny siostrzenice.
Du starego, bardzo bogatero 1 bardzo 

skąpego wuju przyjechał nu wieś siostrze­
niec. Pod wieczór tegoż dnia, gdy już sio­
strzeniec miał odjeżu~ać, zerwaiu siy burza 
1 wujabzek lad me rad muslał u siebie uży­
czyć młodzieńcowi noclegu., ■

— Gdzież ja ciebie tu ulokują mój dro­
gi... Ciasno tu u mmel >— ./ymuwiuł s-d 
jeszcze sknera. ■

— O wujaszku — jdrzeki wesoło mło­
dzieniec — jest aa to wyborny sposob 
i miejsce... iSiecli mnie wujuszek ulukuje 
w ówym —' testu minci el

W antcco.
— Proszę soli glaubcrsklcj,
— Czy dla ludzi, czy dla bydląt
— 'N-ewieiu, pojdtj się zuj>y me majstra, 

bo to dla niego.

JPo puirroclo ■ wojny.
— I cóż panie doktorzy J?.k tam Lyïo 

na wojnie?
— Ohrcpnlo, powiadam panu. Wieczo­

rem człowiek kładł sin spać zdrów i cały, 
u nazajutrz budzi! się zabity »>rzcz LtC’-'rzy- 
jacicla. / ,



,,'Cól to Adan.le, w!Jzę, że straciłeś 
pierwszą literę swojego tytułu?“
, . „Jak to?“

„Nu znałem cle, Jak byłeś prezyden- 
terr — a teraz jesteś rezydentem“.

„A tak, tak, panie! ja też znałem pana, 
Jak byłeś posłem — a teraz...“

BTa Jarmarku.
„Żydzie! mnie się coslk zdaja 

Ze ty łoki jć masz krótkawj I** .
„Ny, co to gosposia baje!

Mój łokieć Jtst całki« m prewyl 
Un go może trochy krótszy, - 
Ale za to dużo grubszy, 
A to na Jedno wirnodzi 
I nikomu nie zaszkodził

„Praktika«*  wykonany jest « metalu, łiuMs po- 
arebrzany, nieoRTaniCienie trwały, -raopatraony 
w aajnowaae Uchnicane ulepszenia. Nis do por6-< 
woania ■ mnicjwartotciowemi nailadoweictwaml, 
2 drzewa i nieposrebrzancmi, grubemi, eiezfra«, 
bnemi azydłami metalów cmi, które praCf atria 
dûiaja.

Wrtyłkf aakatecaaU m poprzednim am 
detłaniem naieiytoid lab za zaliczką

H. WIXÄJDER Co.,
UHnehsn ez, SonnenEfrarsc 1Ł,

SZYDŁO EO SZTWI
PpsIftïVllÇ* ’ D. R, O. M. prawnie aastrzał., 

„liUŁl....Uj »tebnuje jak tnaazyna. Kaidy 
moio a woje obuwie, ssory, namioty, płachty 
na wozy i L p. sam reperować. Cena setak( 
« aprzĄczką i trzymadłem dla nici. Jako tel 
zbiornikiem dla igieł w trzonka i Uiyrrwdla, 
z J rozmaite mi igłami, nidmi i sposobem *iyda«

Mk, 4.
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Zasadnicze artykuły, krótkie a treściwe wiadomości o wszelkicd sptarach, najciekawsze ■ 
powieści — < to zasady, któremi kierujr sie redakeya „Nnrodowca“, wychodzącego w Herne H 
w Westfalii.

Kt J pragnie. aby mu jedna gazeta wystarczyła, kto ponadto pragnie po: nać życie Pola« ■; 
ków na wychc iźtwie, kto zijmuje siy jprawa.ui jpolecznomi. len.iýe^h »apisx# na lajblil.zej poczęła 
nowocześnie redagowane pismo codzienno

Í „NARODOWIEC’ Z HFRNEJ s
Barcią ec^xlMc; kosztującą QlXo 8C ion. na miesiąc aa zzldej poezite.

„Narodowiec“ jest najpoczytnitji cym organem towarzystw i orgatuzacyi na obczyźnie B 
westfalako-nedrerta'iej i rad morzem NTehi ockiem i stąd dla Danków, kupców i Interesów wy« 
tyłkowych najlepszym organem do ogłoszeń, *

Dn linuji wjiihoilzl v Obetbausen jako ciibitta „íiroííwt“ c tym :arym ničíte oii.lt „larif.
■■'1 Prosimy żądać oiert I numerów ekazowveb. > .. . .■

ïi;ta!ttm „KÄÜODOWCÄ" i „MEODö“ ü. Wattrail 1 H
drulirnli I ekspeditji v Veitlilil ’'k L1'pedjeja i lifrull

Hercc,ul.diorcoiz7o,ie'efonsEO. - •” O rLausf.Sir-rkŁin-ilrJl.TiLIBŁ
Herne jeit m,artein ikzqcem 75.0*10  mieszkańców, Obernausen 100.U00. Herne i Ober*  

haonen z okodcę sę najgęściej za.n. jzkałe przez Puluków ua wychodílxie.
— Drukarnia rotacyjna 1 »keyden iowa, stereotypie, jecernla ricana 1 BiuiynowB. <«•
W każdy m domu polr'...tn powi- D-»»’«/»»]«! ** Zapisywać można na każdej poczcie
nien z.ia,do^lć s ; jedyny po iki l i i ł Ta-mo *Ł len. na mksięc s odnO- 
tygodnik cbrazkowo-powieści^wy „i (JudlULuil • Winu. _ — szeniem do uomu, — —
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lirait taH ijif
w Poznaniu, przy Starym Rynku Nr. 37, narożnik ul. Szerokiej.

Vmn fabryko rryrobćw eheitnflerrtycTi 1 1«! -iwkleL
poleca lako własno, nadzwyczajna wyroby, przez tysiące ludzi i długie feta wypróbo­

wane i Udoskonalone środki lecznicze.
*or.i wsrtaerlh bcdowc k.M, flslesl ii. do. taj*
krxyv’yeh nói.k 1 pi\<i«J biegał ihj ue

«iśi żywokcstawy.
zwłaszcza dla dzieci w kazd y w wieko, Ulecza on 
naiBiluii-jBzy kanzel kurczony i ząbkowy koklusz, 
katar piuo. piersi i kr las i, chrypkę, sapę, Zarieg- 
luienie rurek oddechowych, brak powietrza, astmę 
i plucie krwią; usuwa drapanie w gardie, wygoją 
źgauie 1 kłucie w płucach! piersiach i zapobiega 
pi-<ez to, zawesaiu utyty, niebezpiecznemu napa*  
len u plac.

IJnqfnB n rcrnJkail“ CeB" ,,0° ror‘H* Najnoweay 
,J LHIlKdU ■ t ukj-h wnlcjKiy Środek ku 

zwuluiuilu luchot (,rnżli<y) 1 w; 'gojeniu Ka.ani, 
krtani 1 plue. Już przy uLywanLu plerv...2ej bu­
tę IKI u« aj . męemcy \etiel, żr^nle i k trele w 
plei'Hiacli i krr.yża*h,  febra i poronią ile w nocy; 
chory mnjn - ip nojne n<< ce, pokrzepia nie ipoLoj- 
nyui lnem,"don _,j»o _petyt, przyjmują więcej po­
karmu. nabiera c.lle ;; eh i Ił do życia.

Herbata na hrel z czerwonej apfcH. },řóeSí? 
Składa się .podług starem receptu a 9 rozmaitych 
gatunków Jueibat i zapobiega, a aywokestowym 
miodem zażywtaia, późniejszym Ciężkim choro­
bom piersiowym i płuc.

Wyskot pntów podagr?«. f
działające nacieranie przeciw podagrze, zastnrza- 
łym 1-euma yzmie, kłuciu i rwania w członkach i 
kościach, bólu w piersiach, bokach, krzyżu po- 
sŁrz le. obezwładnieniu i nabrzmieniu członków, 
wywichnięciu, pizekręcenlu, przeskoczeniu zył i 
bule ciach w inusz Milach. Kto po natarciu sobie 
przyłoży na bolące miejsca,

AserykafisM płader z íziarkr.»!. ?t?r ^ręj;
kilka dni krwW rozpędza 1 te m 
ten i wnsjnpurtszyoh i aastariaty 
skutek napewno os lęgnia.

tli H st nie CeBÄ 2-50 ü,nWR nleszke- Mdvb lia IISzajD. dl iwie i pewno wszelkie nieczy*  
sto'ci skórne, J«k suche i wilgotne liszaje, skro*  
Inllczne wyrzuty, zmarszczki na czole 1 twarzy, 
daje jej delikatny i młodociany wyraz 1 olśniewa­
jąco piękną płoń. Ożywa się jej tylko za noc.

Kaió na piął.

Im leVjÇln ! butelka 2,60 mk. 2ad.no inne 
RropiB XX JKaUUJ, krople nie wyrównują im w 
dobroci 1 w skutku. Z..wezasu ul y te, eoiirooiły 
jut wielu sd cieSkiej Choroby 1 przez to nieje .ne­
mu ocaliły życie; zatem każdy, komu życie jest 
miłe, powin.en mieć zawsze w domu na wszelki 
firzypadek 1 butelkę kropli iw. Jaaóba. Używać 

e mogą młodsi 1 stłrzy przeciw wszelkim oier- 
Łleniom żołądkowym, brzusznym i macicznym, 

eesą one w krótkim czasie zatwardzenie i po­
wstające 8 niego choroby śledziony, wątroby i ki­
szek, katar i kurcze żołądlia, brak apetytu słabe 
trawienie, ciśnienie na dołrszku, odbijanie się, 
łechtanie w gardle. Zgagę» czkawkę 1 kolki, darcie 
i rwauie pe brzuchu, wymioty i hemoroidy; uin- 
wsją febro, mdioaci, ból i zawrót głowy t wszel­
kie slabosti u niewiast, wzmacniają osłabioną 
macicę.

ArçiaHtl prend Ýolr/ko1^. etarego, wyprobo- 

wauBKu i i epin jla o.ób, elerpiaoye i n i dolegli­
wo*  iolądka. Kto ci. pl na briilfl emaku, etani.- 
H|. 1 palenic ^a doły ar_*  1 w p.eul. eh, agagft 
n lectrawu.M, bnroaeo.e 1 r łoi dkn 1 ki-akac i, 
■alnymanle wiatrów, uatwardrenlr, el.rt; b. 1 
głowj 1 a>oprxrjcun iap».a ■ .it, ten n<ec> 
u.ywi S raay i '»ani*  ły/^cakę od âerb-ty l«"O 
pro Kto.

Harrata na prziszyrczenb krwi.
jest ogólnym środkiem domowym. Użj waó ją mo­
żna z doskenaiym skutkiem pri.ee-w zatw*rdze ­
nie. hemoroidom, podagrze, reumatyzmowi, cier­
pieniom żołądka, brzucha i macicy, »uleżciom pę­
cherza 1 neiek, udoianniu krwi do głowy, uleczy- 
stoseiom skórnym i cierpieniom płciowym,

Syrop żohzno-i/apiinny z foiiorem. ta- 
znacza się nadzwyczaj pxzyjttnn> ui smakiem, dla­
tego używaó go powinny swiaszcza te osooy 1 
dzieci, które tranu (rybiego tłuszczu) znieść nie 
mogą. Wywiera on wyśmienity skutek przy wszel­
kich < bjawach benkrwlsteści, która się okazuje: 
bladą cerą, ob wód Kami pod oczami, zmęczeniem 
•góltiem, bleiern eerca, nieregui&ruą, z boteśclaml 
połączoną menhirn*cją,  przeszkodom w trawieuiu, 
zawrotom i bólom głowy i bczseuuośclą, wzmac­
nia i odświeża osłabione nerwy i Jest źródłem 
nowych sił dla osób, które po ciężkich chorobach 
do zdrowia powracają i slabenu się czują. ula 
słabych i wskutek anglelsIUrJ choroby ulcrozwi- 
mętyeh dzieci Jest ten preparat prawdziwie ru­
dne .i lekarstwem; przez sawartosó Wapna i los-

Prxy o<iblo-xe i »tuk t.go Mnmzo tfrodka, dajemy M) % mb-ta. — Przy zamówie­
niach proszę o wyia/ne podanie nazwiska i mle|jcjwo<cl. — Za dofcroć 1 skuteczność 

l"owy^szych prepatutów tylko wtedy ręczyć •-ogę, jeżeli Jo się zarruwla li tylko

w Czerwciel Ante ce w I?oznarin, Stary Rynek 37.
(Bote Aootheke, 1 oaen, /Jter MarXt 37).
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banku w Opolu (Opp'lu U‘,r'”> ,
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zaprasza wszystkich Górno lązaków w svoje szeregi. Ołonkicm zostać 
można już przv rocznej skład Z marek, za którą otrzymuje się ćwierć 
rocznik „Głosy z nad Odry i zyskuje prawo nabycia wąrysta ,,-h innych 
wydawnictw To warzy “ty. ■ po cenie zniżonej. Kto zapłaci T2 marek 
rocznie, staj -u; * złonkiem zwyczajnym i otrzymuj1 wszystkie wy 
dawnictwa ów.arzystwi> bezpłatnie Członku« ie zwyczajni oł o u 5 marek 
w t ’pn Kto nu raz zł"# y 100 marek, mianuje u, oi s w hnnn 
r<n\ mii. a kto 500 marek c/loi.kmm założycielem.

O celach To> arzy s o n iih-pii 
skicmi prz ■ od niez »"cc"1 wy"<u- , 
Fo arzi tw u torv » -dł druki n 
dla Śląsku p I leiro. ( na 0 50 mk. 

Zgłoszeni i. mi członka i kl uC 
kioi. i

Towarzystwo Oświaty na Śląsku imienia św. Jacka
poleca nn-tępujące « ydaw m i i

1) Głosy z nad Odry, h i i . ni , i .  , znii
pisemko to J ' o i . C i 111 o. i , rnv iii s - ♦ " Nie min

sząjąr ,i . ,'ule « Iilvke uairt.i ii"> ■■-ii'.» ro; i'>"i' ' iSwia
tov, cl ''i ■. aiivcl 'ta ci ą tr,,v.. duchówą dlfi uini-dow «orno 
śla ,j h zbył Hue i dl..........i................... •.'v.uhplvf". Nileżs do każdej
toilxinv polskifi iia .‘■fląMiii.

2) W obronie polskoSci Górneqo Śląska, ref« iatv szkli Ludomira 
» innych autorów goriKi^lMkkťh. i.ięAc i. <)p,>lą litls. Su. 1  i>iu l.v’iml.*

. Tr< Obro vy " 1 - i, • i . . , ... . I . . eniu
reg*-  II w Or Au lisir.), — li»«l l-ömn«. oie<w>z, w" wint Mwlmy Hutskl'-i na Uůinym Ślą­
sku r rek: kosleki« ' 1 i w|i !• iw . , Kuk ,wr nu .......... . n -/.‘•.u K« lótct
Szulruuek, pier*uy  nbruika ierykn oob•iefo w wini*  bertllhkim - Ka. 's nuir.i HogeiJain, 
nhrotcu ailmlir edsłsid. - W«ruK»tr u*llii*a(|  tArnwMSłUdl

11 i «• - i. u.. i..■r ■ ' s II.u jy, ri Km (ll ' /u;; pr.- ,■). .... nigdy 
me ?.roxiuni« czasów obecnych. a kiu mi*  raníme obpcnyeli, nic 
nm?" dCaOi< >■ i «mime dla nm-»to

/.•ulu i« dl • Gório c< -e ■ . ,, p,i ?. dnie r rem je-t i„rzyć tu 
■|.ik m".».lr.\i.' iiojui..-'' pdi"-i' o-« ii.<i rinoiivi i' Do tiwo relu dziełko 
po wyższe nuda je sią Inirdtn dobrze. i)|>rąiuwane jSM starannie l w zai 
mu; i ' i ..i. i'.'.- i." ; .rr„.... sip-i.i, z punktu vidaeniii
ni..... "■ ' ' -i u i« " i - ir.w/ntk do wyklnd uświato-

i I. >. •.ruć ^ii. no iii»;.Ili-Z 
» in I " - ' 1 I o ,1 ' . V '• I

Cr<4ć drufiif iřái w piz.vgijtowanni i úkole sie tnełwwąm.
Ks. Norbert Bonczyk, ívemry. w rocznicą ygrmii i«l'o, Opole. 

UP.N. Ger.a 1,01» mk.
1 I ť í Ml "1 I 'r i w , I ,|„n A , V. .illii k '.II" . . I ■ •. i .. ’ i .-.n

Ghstfkterytlylta. - Uitutet» ’»•» i imitrt. k
\V \ -1 'ii,-.. 111 ni" « i U-bnv'ii1 napruniiiH l'i-o Brak

u . i. i, .....i, u. mu . |. i • i.a (<"i n y u, - ku p« y» >••• I, ' . ' i >d
poi1, i... t'i.) ni i-.", /"ti'.''" .o., i wielkich o"- ..'.,.1'1! Mu;
dr, 1 ' i .............. . II'1 , I i, . . j. - p. I.S \',l‘'.-r li"." !\ '• "link 1 -
DnintoUiii miiwięks.*)  im z i» i.i iipriięz z i z.ji. Aln-k r.nał 
” |.".'U . "..I, .•! k> I«'!' ! ■.■1'1111'1.. kil Troili Z Pilliri i . ........  |irncy
v ’ . • ! I' H był jcdr.yi” ? nt'dt-zlPa li' lo j-tych sy-
|.,r. i.,,-,""., l'i.li i kardy < >m lin-laz.i n.,' u-., p ■ irn< n

Kurni rz.
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